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Zamiast wstępu 

Po raz pierwszy "Łowca" trafił do moich rąk dobrych kilkanaście 
lat temu wraz z propozycją publikacji przedpremierowej "za- 
jawki"” na łamach Saczerbca'. W naszym piśmie ukazywały się 


fragmenty, w przeciwieństwie do całej powieści, która to dopie- 


ro lata później staraniem Wydawnictwa 3DOM przekazana zo- 
staje do rąk polskiego czytelnika. 

Nie ukrywam: książka już wówczas wzbudziła we mnie 

spore zainteresowanie i to pomimo faktu, że były to czasy - po- 
równując do dzisiejszych - niemal rajskie. Mało kto pamięta, 

że jeszcze 20 lat temu na polskiej prowincji na widok Murzy- 

na polskie babiny żegnały się, albo uciekały krzycząc "diaboł", 

a dwóch obmacujących się publicznie zbereźników wywoływało 
nostalgię za czasami, w których beczka smoły i naturalne pierze 
nie należały do rarytasów handlowych. Ale przecież nie tylko 

u nas w takim na przykład Paryżu, w kolorowe dzielnice krwi, 

jak to się znacząco teraz mówi, zapuścić mógł się samotny śmia- 
tek wyposażony jedynie w kastet - dzisiaj do takiej wyprawy, ma- 
jącej na celu chociażby zakup roweru (oczywiście bez pedałów, 
bo ukradli) potrzeba kompanii zaprawionych w boju desperados, 
najlepiej uzbrojonych w broń maszynową i granaty. Jednak, po- 
wtórzę, już wtedy "Łowca, jako zapowiedź nadchodzącej potęż- 
niejszej zawieruchy, był pozycją przykuwającą uwagę 

Powieść ta to thriller polityczny, jeden z niewielu, w którym 

to good guy jest faktycznie tym dobrym facetem, a nie wyłącznie 
heroldem ciemności, przeznaczonym do odstrzału przez wysłan- 
nika hanukowych niebios. Pod względem typowej dla tego gatun- 
ka estetyki przemocy "Łowca" - co może zabrzmi zaskakująco, 

a dla pobłogosławionych martwą ręką Lenina nawet szokująco - 
to powieść nad wyraz wyważona. Powiedziałbym nawet, że w po- 
równaniu do klasyki promuje rozsądny pacyfizm: tutaj ofiary nie 
padają kontenerami, odchodzą jedynie ci, którzy muszą. 

Książka Williama L. Pierca (pseud. Andrew MacDonald) 

nie powstała oczywiście jako publikacja walcząca o swoje miej- 
sce w rankingu na najpopularniejszą pozycję roku, chociaż ilość 
sprzedanych egzemplarzy i kolejne wydania zapewne bez wy- 


siłku wepchnęłyby ją na dobre miejsce takiej listy. Autor, poll- 


tyczny działacz i publicysta, bez wątpienia stojący po właściwej 
stronie barykady, w swoich dwóch powieściach (druga to oczy- 
wiście „Dzienniki Turnera") zawarł swoiste wezwanie do prze- 
budzenia”, skierowane do niemrawych osobników płci obojga 
(podkreślam: dwóch płci, a nie dwudziestu sześciu czy sześciu 
milionów genderów"), zwykle swój "aktywizm" zamykający 

w czterech ścianach własnego domu, koniecznie przy zasłonię 
tych roletach. Szczególnie widać to na przykładzie „Łowcy”, któ- 
rego to tytułowy bohater jest zaprzeczeniem znanej skądinąd 

i unas postawy wewnętrznej "emigracji", ociemniałego wallen- 
rodyzmu, czyli po prostu cuchnącej strachem bierności. Przekaz 
autora jest tu jasny: nawet jeden człowiek może co nieco w tym 
świecie zmienić. | wcale nie potrzebuje do tego gadżetów z tłu- 
mikiem - wystarczą cojones. 

Powieści Pierca są bez dwóch zdań klasycznie amerykań- 

skie i dla czytelnika polskiego (i generalnie europejskiego) nie 
do końca w sensie mentalnym mogą być zrozumiałe. Tradycje 
ideowe "nacjonalizmu amerykańskiego" różnią się bowiem 

co do istoty od tradycji nacjonalizmów europejskich, mocno 
osadzonych w przeszłości. Biali amerykańscy nacjonaliści takie- 
go dziedzictwa po prostu nie mają - bo i skąd. Tam, gdzie my roz- 
poznajemy walkę różnych cywilizacji i tworzących je przeciw- 
stawnych wartości, a więc starcie o to kim jesteśmy i kim być nie 
zamierzamy - oni widzą, jak w „Seksmisji" Machulskiego, „tylko 
ciemność". Motywuje ich (podobnie jak większość Ameryka- 
nów, bez różnicy na posiadane poglądy, pochodzenie rasowe czy 
wybór wyznania) zjudaizowana i zabiedzona wersja chrześci- 
jaństwa - protestantyzm. Uproszczona wizja świata, atawistycz- 
na niechęć do wartości uniwersalnych (ogólnie i szczególnie ka- 
tolickich), których nie można dotknąć, zaczernić albo wybielić 
warunkuje także procesy myślowe - powiedzmy oględnie, w sty- 


lu angielskim - w stopniu interesującym. 


I do takich właśnie ludzi, do typowych Amerykanów, Pier- 

ce kierował przede wszystkim swoje powieści. Takim też stwo- 
rzył, na ich obraz i podobieństwo, swojego „Łowcę”. Należy jed- 
nak podkreślić, że sam autor, o czym świadczy chociażby jego 
polityczna publicystyka, poza ten uproszczony kanon wartości 
zdecydowanie wyrastał. 

Pomijając jednak oczywiste amerykanizmy, „Łowca jest 
pozycją ważną. Intencja Pierca, ukazanie konieczności zdecydo- 
wanego zmagania jednostkowego dobra ze złem powszechnym 
(nawet w wyposzczonym intelektualnie modelu judeo-prote- 
stanckim) jest co do zasady klarowna. A w kontekście wydarzeń 
ostatniego czasu (jak chociażby ruch ekspropriacji dóbr mate- 
rialnych Black Lives Matter) bardziej niż czytelna. Co więcej, ta- 
kich pozycji na obecnym rynku po prostu nie ma. Innymi słowy 
„Łowca”' to powieść pogodna, czyli książka na każdą pogodę le- 
wicowego szaleństwa. A tego akurat wokół nas nie brakuje. 


Adam Gmurczyk 


Przedmowa tłumacza 

Autor książki, którą, Szanowny Czytelnika, trzymasz w swoich 
rękach, był jednym z głównych ideologów doktryny "bialego 
nacjonalizmu”. Jej podstawowe założenia koncentrowaly się 

na utrzymaniu i rozwoju białej tożsamości rasowej i narodowej 
Z tego też względu możemy mówić o pewnym rodzaju naciona- 
lizmie rasowym bądź pan-nacjonalizmie. Wbrew temu, co twier- 
dzą liberalno-lewicowe media, iż biały nacjonalizm tożsamy 
jest z doktryną białej supremacji”, biali nacjonaliści odżega- 

ją się od niej z racji na jej negatywne konotacje. Identyfikują się 
i czują przywiązanie do koncepcji białego narodu lub tzw. 'bia- 
łego etnostatu' - czyli proponowanego typu państwa, w którym 
miejsce zamieszkania lub obywatelstwo ograniczone byłoby wy- 


łącznie do tożsamych rasowo białych ludzi. 


Celem białych nacjonalistów jest dążenie do zapewnienia 
przetrwania białej rasy i historycznych kultur wytworzonych 
przez białe narody. Twierdzą, iż kultura jest wytworem rasy 

i opowiadają się za samoobroną białych ludzi. Utrzymują, iż po- 
winni oni stanowić większość, utrzymać polityczną i ekonomicz- 
ną dominację, oraz że ich kultura powinna być najważniejsza. 
Według nich promowane przez lewicowo-liberalne ośrodki wia- 
dzy zjawiska, takie jak mieszanie ras, wielokulturowość, inwa- 
zja obcych, kolorowych nacji na tradycyjnie białe ziemie i niski 
wskaźnik urodzeń wśród białych zagrażają białej rasie, a niektó- 
rzy posuwają się nawet do stwierdzenia, iż jest to zaplanowana 
i kontrolowana operacja ludobójstwa białego człowieka. 
Według niektórych naukowców, w kraju będącym 'tyglem" 
imigracji z całego świata, takim jak USA, różnice kulturowe mię- 
dzy różnymi grupami etnicznymi stosunkowo szybko zacierają 
się, podczas gdy podziały rasowe pozostają dużo trwalsze (tym 
bardziej, że również nakładają się na podziały klasowe). Z tego 
też wypu widzenie w pokrewieństwie rasowym głównego 
czynnika scalającego pewną społeczność zamieszkującą dany 
obszar nie powinno nikogo zaskakiwać. Wyraźnie mogliśmy 

to współcześnie zauważyć po niedawnych zamieszkach wywo- 
łanych przez ruch Black Lives Matter, gdzie hordy czarnych oraz 
wszelkiej maści lewaków dokonywały ataków zarówno na bia- 
łych ludzi, jak i na wszystko pozostałe, co wiązało się z białą 
kultura. Celem ich stał się nawet pomnik polsko-amerykań- 
skiego bohatera narodowego Tadeusza Kościuszki - skądinąd 
walczącego również o prawa czarnych. Wydarzenia te wydatnie 
ukazał, iż niemożliwością jest spokojne i prawidłowe współży- 
cie na jednym terytorium dwóch tak różniących się rasowo jak 

i kulturowo społeczności. O wiele gorsza sytuacja panuje obec- 
nie w RPA, gdzie na naszych oczach dokonuje się ludobójstwo 


białych obywateli tego państwa. Takie kraje jak Francja, Niemcy 


czy Szwecja na skutek zgubnej polityki promującej multikultura- 
lizm i brak jakichkolwiek prób obrony przed inwazją kolorowych 
nachodźców czy też religii islamu czeka niebawem również ten 
sam los - los zaniku Cywilizacji Białego Człowieka. Świadczą 

o tym chociażby statystyki urodzeń wśród Białych Europejczy- 
ków. Niestety pewne zgubne symptomy zaczynamy obserwować 
i na naszym polskim podwórku, gdzie mimo zapewnień mie- 
niącego się „patriotycznym" rządu Zjednoczonej Prawicy, że nie 
przyjmiemy żadnych nachodźczych grup, które wciskała nam 
globalistyczna klika w Brukseli, nagle w Polsce pojawiło się wię- 
cej "obcych" rasowo imigrantów, niż za rządów koalicji PSL-PO. 
Czy istnieje jakaś droga do odwrócenia tego zgubnego 

trendu? Czy mamy jeszcze szanse na ocalenie naszej cywiliza- 
cji? Czy jesteśmy w stanie wybudzić Białe Narody z multikultu- 
rowego letargu? 

Odpowiedź na powyższe pytania znajdziesz, Czytelniku, 

w tej książce. Czyny, jakich dokonał główny bohater powie- 

ści - Oscar Yeager, ściśle współpracując z podobnie myślącymi 
działaczami organizacji National League, powoli doprowadzają 
do wojny rasowej i zorganizowania się Białej samoobrony. 

Na uwagę zasługuje również ideologiczna ewolucja na- 

szego bohatera, który z prymitywnego rasisty staje się w pełni 
uświadomionym białym nacjonalistą, powoli rozpoznającym 
głównych sprawców upadku Białej Cywilizacji. 

Mam nadzieję, iż ta książka stanie się swoistą biblią wska- 
zującą drogę ocalenia dla wszystkich Białych Patriotów na całym 
świecie - BIBLIĄ BIAŁEJ EKSTREMY! 

Bogdan Reszka 


Przedmowa 
W jaki sposób człowiek honoru powinien przeciwstawiać 


się złu? 


Czy powinien je zignorować, tłumacząc się, iż nie należy 

to do jego obowiązków? 

Czy powinien sprzymierzyć się ze złem, dzięki czemu bę- 

dzie miał akces do pieniędzy niedostępnych dla przeciętnego 
uczestnika rynku? 

A może powinien chwycić za broń i z całych sił prowadzić 

z nim walkę, nie zważając na osobiste konsekwencje, nawet jeśli 
zmuszony byłby walczyć w zupełnym osamotnieniu? 

Oscar Yeager, były pilot bojowy w Wietnamie, obecnie wy- 

godny yuppie" pracujący jako konsultant Departamentu Obrony 
na przedmieściach Wirginii w stolicy kraju, staje przed takim wy- 
borem. Przygląda się mieszaniu ras, otwartemu homoseksuali- 
zmowi, rosnącemu wpływowi narkotyków, ciemniejącej karnacji 
ludności w miarę narastania fali imigracji niebiałych. Stwierdza, 
że tak naprawdę nie ma wyboru: jest zmuszony walczyć ze złem, 
które dotyka Amerykę lat dziewięćdziesiątych; sumienie nie po- 
zwala mu go zignorować, a przyłączenia się do niego nie potrafi 
sobie nawet wyobrazić. 

Wypowiada wojnę skorumpowanym i nieodpowiedzial- 

nym politykom, winnym zniszczeniu jego rasy i kraju, mediom 
głównego nurtu, które są głównymi architektami tej destrukcji, 
oraz chorym umysłowo zwolennikom „różnorodności", będą- 
cym ich gorliwymi współpracownikami. I kiedy Oscar Yeager jest 
na wojennej ścieżce, lepiej nie stawaj mu na drodze! 

„Łowca”' to kolejna głośna powieść o oporze i rewolucji autora 


bestsellerowej książki z tego gatunku - "Dzienników Turnera". 


1 Yuppie-młody, dobrze zarabiający przedstawiciel klasy średniej, prowadzący 


ostentacyjnie wystawny tryb życia (przyp. tłum.). 


Podczas przeszukania domu Terry'ego Nicholsa 3 maja 
1995 r. agenci FBI skonfiskowali egzemplarz 'Huntera', 
prawicowej powieści Williama Pierce a, autora „Dzienni- 
ków Turnera', w której fikcyjna eksplozja w siedzibie FBI 


w Waszyngtonie zabija ponad 700 osób. 


"The Denver Post" 


Stanowi kurs maturalny z zakresu polityki władzy i psy- 


chologii bezwzględnych... 


"The Nationalist" 


Rozdział I 

Gdy wjeżdżał na parking na skraju ogromnego, asfaltowego te- 
renu, pod jednym z przednich kół samochodu zachrzęściła pu- 
sta puszka po piwie. Zgasił światła i rozejrzał się po okolicy. Tak, 
to było dobre miejsce; miał doskonały widok na każdy zbliżający 
się samochód, samotnie skręcający z podjazdu na parking; przy 
wjeździe na płytę kierowca musiał znacznie zwolnić, a w jaskra- 
wym świetle lamp rtęciowych widać było jak na dłoni, dokąd 
zmierza. Zaciągnął płaszcz mocniej pod szyję, przekręcił prze- 
łącznik radia, aż znalazł stację FM, która nadawała jego ulubioną 
sonatę Schuberta, po czym usadowił się, by cierpliwie czekać. 
Minęło prawie dwadzieścia minut, zanim zauważył to, cze- 

go szukał. Brązowy sportowy van ledwo zwolnił, podjeżdżając 
pod rampę wjazdową. Jego opony zapiszczały na zakręcie. Przez 
jedną chwilę Oscarowi ukazały się twarze dwóch pasażerów: 
kierowcy - mulata o bujnej fryzurze afro, oraz kobiety siedzącej 
obok niego, ciemnowłosej, z dość spłaszczonym nosem, jednak 
bezsprzecznie należącej do rasy białej. 


Wysoka antena furgonetki z pomarańczową piłeczką ping- 


pongową na szczycie ułatwiła mu śledzenie jej wzrokiem po tym, 
jak skręciła w czwarty rząd miejsc parkingowych. Oscar poczekał, 
aż furgonetka się zatrzyma, po czym włączył silnik i wyjechał 

z miejsca parkingowego, podążając za trasą, którą zmierzał drugi 
pojazd. Chciał, tak dla pewności, jeszcze raz przyjrzeć się parze, 
zanim wejdzie do supermarketu. Potem wybrałby inne miejsce 
parkingowe, jak najbliżej furgonetki, i poczekałby na ich powrót. 
Podczas powolnej jazdy po asfalcie między dwoma rzędami 
zaparkowanych samochodów, nagle dostrzegł kobietę i mulata 
w momencie, gdy ci się znaleźli naprzeciwko furgonetki. Wi- 
dział jak w świetle reflektorów oboje stoją po prawej stronie jego 
samochodu, najwyraźniej o coś się spierając. 

Nagły, lekkomyślny impuls uderzył Oscara: dlaczego nie 

zrobić tego teraz, zamiast czekać, aż wejdą do sklepu i wrócą? 
Na pasie ruchu nie widział innych samochodów, a w zasięgu 
wzroku nie było żadnych pieszych, z wyjątkiem kilku osób sto- 
jących daleko, przy wejściu do hali. Niestety, brązowy van i para 
znajdowali się po jego prawej stronie, a okno po stronie pasażera 
było uchylone. Wydawało mu się to zbyt kłopotliwe, by pochylać 
się nad siedzeniem i opuszczać szybę, gdy oni się przyglądali. 
Czy zdołałby zawrócić samochód i wjechać z powrotem 

na ulicę, zanim ktoś inny nadjedzie lub para się ruszy? Może 
powinien wysiąść z samochodu i zaatakować ich, idąc pieszo? 
Spociły mu się dłonie i poczuł, jak napinają mu się mięśnie, gdy 
rozmaite warianty postępowania przelatywały mu przez umysł 

z prędkością błyskawicy. 

Gdy tylko znalazł się tuż za furgonetką, zauważył wolne 

miejsce o trzy samochody dalej, również po prawej stronie. Do- 
brze! Wjechałby tam. Gdyby nikt inny się nie pojawił, wycofałby 
się i ruszyłby pasem w przeciwnym kierunku, tym razem z fur- 
gonetką po swojej lewej stronie. 


W zimnym nocnym powietrzu pot spływał mu po policz- 


kach strumieniami, a on walczył, by uspokoić nerwy. Zawsze tak 
było tuż przed operacją. Nawet w Wietnamie, za każdym razem, 
gdy musiał wystartować swoim F-427, przedzierając się przez 
śmiercionośny ogień północnowietnamskiej obrony przeciwlot- 
niczej, pocąc się, walczył z tym nerwowym uczuciem. Gdy znaj- 
dował się już w samym środku wydarzeń, strach znikał; to wła- 
śnie przed wszystkim zawsze następował ten zły moment - czas, 


kiedy można było się jeszcze wycofać. 


2 McDonnell Douglas F-4 Phantom II dwumiejscowy, naddźwiękowy sa- 

molot myśliwsko-bombowy dalekiego zasięgu zdolny do działania w każdych 
warunkach pogodowych. Został opracowany na zamówienie Marynarki Wojen- 
nej Stanów Zjednoczonych przez wytwórnię McDonnell Aircraft Corporation 

i produkowany w wielu wersjach w latach 1958-1981. Szeroko używany przez 


USA podczas wojny w Wietnamie w latach 1965-1973 (przyp. tłum.). 


Jego dłonie zacisnęły się konwulsyjnie na kierownicy, 

a ruch samochodu stał się szarpany, gdy wjeżdżał na miejsce 
parkingowe. Błyskawicznie zerknął do tyłu, następnie wrzucił 
wsteczny bieg i szybko zawrócił. 

W ciągu kolejnych pięciu sekund znów znalazł się naprze- 

ciw mieszanej pary. Zastopował zbyt gwałtownie, niechcący ga- 
sząc silnik. - Cholera! - we wstecznym lusterku zobaczył grubą 
kobietę, z dwiema torbami zakupów w rękach i małym dziec- 
kiem, które jej towarzyszyło, idącą uliczką, jakieś sześćdziesiąt 
jardów dalej. Zarówno mulat, jak i jego raczej przysadzista to- 
warzyszka o pastelowej twarzy przestali rozmawiać, po czym 
odwrócili się, by spojrzeć prosto na niego. Byli jakieś osiem stóp 
od jego otwartego okna. 

Oscar poczuł natychmiastowy spokój, na który oczekiwał. 
Płynnym ruchem, ani zbyt pospiesznym, ani zbyt powolnym, 
spod koca leżącego na siedzeniu obok podniósł karabin, uniósł 


go do ramienia i opierając się lewym łokciem o drzwi, ostrożnie 


oddał dwa precyzyjne strzały. 

Rozdzierające uszy odgłosy odbiły się echem po ogromnej 
przestrzeni, ale Oscar zachował spokój, odłożył broń, ponownie 
uruchomił silnik i płynnie przyspieszył w kierunku rampy wy- 
jazdowej. Gdy skręcił na końcu pasa, zatrzymał się, by spojrzeć 
za siebie w stronę furgonetki. Szczątki mulata leżały na jezdni; 
kobieta najwyraźniej upadła do tyłu obok furgonetki i nie było 
widać. Oba strzały skierował w głowę i był pewien, że zarów- 
no mężczyzna, jak i kobieta nie żyją. Widział, jak ich czaszki do- 
słownie eksplodowały w wirze odłamków kości, tkanki mózgo- 
wej i krwi, kiedy uderzały w nie pociski lecące z dużą prędkością. 
Lodowaty spokój towarzyszył Oscarowi przez całą drogę 

do domu. Dopiero gdy odstawił samochód do garażu, wszedł 
do domu i zdjął płaszcz, poczuł, jak wyciszenie ustępuje miejsca 
euforii, którą zawsze czuł po wszystkim. Zadowolony, gwizdnął 
do siebie, czyszcząc szybko karabin, po czym wrócił do garażu, 
by zmienić tablice rejestracyjne. Usunięcie specjalnych tablic 

i zastąpienie ich zwykłymi zajęło mu tylko dwie minuty. 
Dokładnie sprawdził przyklejone plastikowe litery i cyfry, 

które wcisnął na spłaszczone tablice. Martwił się, że klej nie 
utrzyma grubych elementów z plastiku na metalu, zwłaszcza 

w tak zimną pogodę. Ostrzem scyzoryka delikatnie naciskał 

na krawędź litery. Klej stawiał opór, a potem stopniowo ustępo- 
wał, tak że Oscar był w stanie wbić ostrze między plastik a me- 
tal i w ciągu kilku sekund wysiłku odkleić literę. To było pocie- 
szające, ale wciąż pamiętał o chwili, gdy kilka dni temu dotart 
do domu i odkrył, że na tabliczce brakuje numeru! Potem tro- 
chę eksperymentował z różnymi klejami. Tym razem odklejenie 
wszystkich plastikowych kawałków i ułożenie ich w nowy wzór 
zajęło mu prawie dwadzieścia minut, ale nie żałował sobie tego 
dodatkowego wysiłku. 


Jak to dobrze, pomyślał, gasząc światło w garażu, że jego sa- 


mochód jest dość popularnym modelem. W aglomeracji waszyng- 
tońskiej musi być z dziesięć tysięcy jasnobrązowych fordów seda- 
nów w praktyce nie do odróżnienia od jego wozu. Mimo to igrał 
ze szczęściem, stosując wciąż ten sam modus operandi. Sześć razy 
w ciągu nieco ponad trzech tygodni - a dokładnie dwadzieścia 
dwa dni - z tym samym samochodem, tym samym karabinem, tą 
samą rutyną, tylko na różnych parkingach i z innymi numerami 
rejestracyjnymi, to naprawdę za dużo, pomyślał sobie. 

Ale ponad dwa tygodnie temu podjął decyzję, że nie zmie- 

ni swojego stylu, dopóki media nie przerwą milczenia w spra- 
wie zabójstw. Po pierwszej podwójnej strzelaninie, trzy tygodnie 
temu, był wielki szum informacyjny. „Mieszana rasowo para za- 
strzelona na parkingu”, krzyczał nagłówek „Washington Post', 

a inne media również podkreślały fakt, że dwie ofiary to czar- 

ny mężczyzna i biała kobieta, mimo iż dziennikarze nie znaleźli 
dowodów, że zabójca miał motyw rasowy. Niegodziwość faktu, 
iż mógł kierować się takimi pobudkami, była zbyt podniecająca, 
by się jej oprzeć. 

Kiedy cztery dni później doszło do następnego podwójne- 

go zabójstwa, napomknięto o nim na wewnętrznych stronach 
"Washington Post", a następnie postanowiono o wszystkim za 
pomnieć. Trzecia, czwarta i piąta zbrodnia zostały przez media 
przemilczane. Powód był jasny: w pewnym momencie pomiędzy 
drugą a trzecią strzelaniną do ludzi mediów dotarło, że zabój- 
stwa miały podłoże rasowe i świadomość ta przeraziła ich. Nie 
chcieli zachęcać potencjalnych naśladowców, ani nawet dawać 
nadziei wielu Amerykanom, którzy kibicowaliby każdemu, kto 
mógłby zabijać mieszane rasowo pary. 

W tej chwili dranie muszą już naprawdę pękać w szwach, 
próbując utrzymać to w tajemnicy, pomyślał Oscar, uśmiechając 
się. Dłużej nie wytrzymają. Miał silne przeczucie, zbliżające się 


do pewności, że dzisiejsza praca rozniesie ich na strzępy. 


W przejściu między garażem a domem Oscar zawahał się, 

Miał do dokończenia trochę papierkowej roboty w gabinecie, 
jeśli chciałby zdążyć z nową propozycją na czwartkowe spotka- 
nie z pułkownikiem Ericssonem. Nie mógł jednak znieść my- 

śli o dodatkowej pracy biurowej dziś wieczorem, a na telefon 

do Adelaide było już trochę za późno. Postanowił, że przed snem 
poświęci kilka godzin na pracę w swym warsztacie. Zadowolo- 
ny ze swojej decyzji, pstryknął palcami i znów zaczął gwizdać, 
schodząc po schodach do piwnicy. 

Oscar Yeager był z zawodu inżynierem konsultantem, 

a z zamiłowania majsterkowiczem i okazjonalnym wynalaz- 

cą. Po odejściu z Sił Powietrznych w 1976 roku wrócił do szko- 
ły i uzyskał dyplom inżyniera elektryka oraz informatyka. Już 

w trakcie studiów na Uniwersytecie Kolorado zaczął pracować 
jako konsultant. Następnie założył firmę w rejonie San Francisco 
i dzięki znajomemu z Sił Powietrznych z czasów wietnamskich, 
obecnie urzędnikowi kontraktowemu w Pentagonie, zdobył sze- 
reg kontraktów na projektowanie. I właśnie to było powodem 
jego przeprowadzki do Waszyngtonu cztery lata temu. 
Właściwie Oscar wcale nie musiał pracować; tantiemy 

z jednego z jego patentów na anteny w zupełności wystarcza- 
ły na zaspokojenie jego skromnych potrzeb. Pracował nie tyle 

z chęci zgromadzenia większej sumy pieniędzy w banku, ale 
dlatego, że uważał, iż bez zajęcia człowiek gnuśnieje. Ponadto 
dodatkowe dochody pozwalały mu na stopniowe powiększa- 
nie zapasów sprzętu laboratoryjnego, który był cholernie drogi. 
Zresztą praca ta dobrze współgrała z jego własnymi skłonno- 
ściami do majsterkowania, wszystko robił w domu, według wła- 
snego harmonogramu i prawie nigdy nie spędzał przy niej więcej 
niż dwadzieścia godzin tygodniowo. 

Oscar z łatwością poruszał się między regałami ze sprzę- 


tem elektronicznym, starannie unikając potknięć o przewody 


i dotarł do kąta, gdzie cicho szumiał i terkotał komputer. Zerknął 
na stos papieru, który drukarka powoli wydawała z siebie przez 
cały wieczór i z satysfakcją zauważył, że obliczenia dla nowego 
systemu antenowego są prawie zakończone. Jeśli wszystko na- 
dal będzie szło tak dobrze, może uda mu się wykonać całą pracę, 
dzięki której postara się o kolejny kontrakt z Siłami Powietrzny- 
mi, jeszcze przed podpisaniem stosownej umowy w czwartek. 
Oczywiście nie powiedziałby tego Ericssonowi. Przez na- 
stępne sześć miesięcy będzie podawał wyniki. Dzięki temu Siły 
Powietrzne byłyby zadowolone, a Oscar miałby mnóstwo okazji, 
żeby uzasadnić wydatki na nowy analizator widma mikrofalo- 
wego, który chciał kupić. 

Gdyby nie to przeklęte tasowanie papierów, praca na kon- 
traktach rządowych byłaby idealna, pomyślał. Ale każde takie 
zlecenie wymaga wypełnienia dosłownie setek stron absolutnie 
bezsensownych formularzy, do których instrukcje były szalenie 
niezrozumiałe. Jaki procent jego dostawców i podwykonawców 
w ciągu ostatnich trzech lat stanowili czarni? Rząd chciał to wie- 
dzieć. Ilu było Hiszpanów o hiszpańskim nazwisku? Ilu było 
Indianami, Azjatami lub mieszkańcami Wysp Aleuckich? Czy 
podane wskaźniki procentowe w każdym z powyższych przy- 
padków były co najmniej równe udziałowi procentowemu od- 
powiednich mniejszości w sile roboczej w hrabstwie lub gminie, 
w której wykonywana była praca kontraktowa? Czy kiedykol- 
wiek świadomie wykorzystał fundusze kontraktowe na zakup 
materiałów od firmy, która nie spełniała wymogów regulacji 148 
c.(4) lub 156 a.(1) Komisji ds. Równości Szans w Zatrudnieniu? 
Jeśli tak, to dlaczego? Proszę podać pełne szczegóły. I tak dalej 
i tak dalej i tak dalej. 

Aci dranie rzeczywiście sprawdzali wszystkie odpowie- 

dzi! Raz Oscar próbował skrócić papierkową robotę, bazgrząc 


„Nie dotyczy" na całej stronie pytań typu: jaki procent budżetu 


reklamowego wykonawcy poszedł do mediów zorientowanych 
specjalnie na rynki mniejszościowe, czy materiał obrazkowy 

lub fotograficzny użyty w jego reklamie przedstawiał pracow- 
ników/klientów jako mieszanych rasowo (a jeśli nie, to dlacze- 
go?) i tym podobne. 

Formularze wróciły do niego wraz z ośmiostronicowym 

listem od jednego z pułku urzędników Pentagonu zajmujących 
się przestrzeganiem zasad równości szans, pełnym nieśmiałych 
zapewnień o zasadniczej naturze rządowego programu, 'spra- 
wiedliwości rasowej" i żądającym wyczerpujących odpowie- 

dzi na każde pytanie. Oscar musiał w końcu przedstawić kopie 
swoich bilansów, by przekonać tego świętoszkowatego błazna, 
że nie reklamuje się oraz że nie ma pracowników ani klientów, 

a zatem nie można od niego oczekiwać wyjaśnień, dlaczego jego 
nieistniejące ilustrowane reklamy nie pokazują wymaganej mie- 
szanki rasowej uśmiechniętych czarnych, brązowych, oriental- 
nych i białych twarzy wśród jego pracowników/klientów. 

Czuł, że jego podenerwowanie wzrasta, gdy przypomniał so- 

bie o papierkowej robocie, która wciąż stoi przed nim w związku 
z nowym kontraktem. Cóż, może uda mu się przekonać Adelaide, 
żeby zajęła się tym wszystkim jutro wieczorem. Wyrzucił z głowy 
myśl o pracy z dokumentacją i zapalił światło w piwnicy. Oscar za- 
adaptował ją, pierwotnie składającą się z dwóch sypialni, pokoju 
rekreacyjnego i łazienki, w całości na swoje specjalne potrzeby. 
Komputer i laboratorium elektroniczne znajdowały się w po- 

koju rekreacyjnym, laboratorium chemiczne w jednej z sypialni, 
mały, ale dobrze wyposażony warsztat maszynowy w drugiej, 
fazienka zaś służyła jako ciemnia fotograficzna. W sumie miał 
do dyspozycji nowoczesne instrumenty i narzędzia naukowe war- 
te ponad pół miliona dolarów, które dobrze mu służyły, zarówno 
w pracy, jak i w zabawie, przy czym granica między tymi dwoma 


rodzajami aktywności często stawała się dość niewyraźna. 


Na przykład dziś wieczorem zamierzał dokończyć projekt, 
który nie miał nic wspólnego z jego pracą na kontrakcie w Siłach 
Powietrznych ani z żadnym innym dochodowym przedsięwzię- 
ciem. A przecież to nie jest zabawa, pomyślał Oscar, otwierając 
szafkę i wyjmując rurkowate, metalowe urządzenie, a następ- 
nie uważnie oglądając gwintowany element na jednym z koń- 
ców. Zadowolony, położył je na stole roboczym obok mniejszej 
z dwóch tokarek do precyzyjnej obróbki metalu. 

Sięgnął do szuflady w dolnej części szafki i wyjął przedmiot 
zawinięty w nasączoną smarem szmatę. Odrzuciwszy ją, ujął 
w dłoń nowy, półautomatyczny pistolet kalibru .22 z długą, cy- 
lindryczną lufą. Szybko i fachowo rozłożył broń, chowając z po- 
wrotem wszystko oprócz lufy. 

Półtorej godziny później Oscar uśmiechał się z satysfakcją. 
gdy za pomocą węża powietrznego zdmuchiwał ostatnie meta- 
lowe wióry, a następnie wkręcał gładko rurkowate urządzenie 
na nowy gwint, który właśnie wytoczył na zewnętrznej stronie 
lufy pistoletu: idealne dopasowanie! Gwintowana końcówka 
rurki ze stopu aluminium przylegała ściśle do świeżo nacię- 

tej powierzchni stalowej lufy, a kulowy zaczep zatrzasnął się 
na swoim miejscu. Nie widział żadnych oznak niewspółosiowo- 
ści pomiędzy lufą a tłumikiem, gdy uważnie obserwował otwór. 
Teraz przyszedł czas na test. 

Oscar ponownie złożył i załadował pistolet, po czym 

wszedł do laboratorium elektroniki. Dotknięcie przycisku ukry- 
tego nad framugą drzwi spowodowało, że szeroki na cztery stopy 
przełącznika w odsłoniętej wnęce włączyło reflektor na dale- 
fragment ściany odchylił się pod kątem prostym. Przestawienie 
kim końcu długiego, poziomego tunelu, wyłożonego odcinkami 
trzydziestocalowej rury kanalizacyjnej. Oscar poprowadził cel 
po drucie do końca tunelu i usadowił się wygodnie obok lune- 


ty na stanowisku strzeleckim. O tej piwnicznej strzelnicy, którą 


sam zbudował, wiedział tylko on. Gdy drzwi do wnęki były za- 
mknięte, mógł strzelać nawet z największych karabinów bez od- 
głosów słyszalnych w domu nad nim, lub na podwórku sąsiada, 
pod którym kule uderzały w tarczę strzelecką. 

Dziś wieczorem jednak nie musiał przejmować się hałasem, 
więc zostawił drzwi otwarte. Wystrzelił dziesięć pocisków, z któ- 
rych każdy wydawał dźwięk podobny do odkorkowania butelki 
szampana, choć nie aż tak głośny. Wszystkie strzały zmieściły 
się w trzycalowym okręgu tarczy, co stanowiło równie dobry wy- 
nik jak przed modyfikacją pistoletu. Oscar był zadowolony; teraz 


mógł zmienić swój modus operandi. 


Rozdział II 

Z racji tego, iż zbrodni dokonano zbyt późno, nie zdążyły poin- 
formować o niej poranne gazety, ale już wiadomości telewizyjne 
trąbiły na ten temat bez przerwy, gdy Oscar przygotowywał śnia- 
danie. Tak jak się spodziewał, media głównego nurtu postanowiły 
wreszcie uchylić zasłonę milczenia, która dotychczas spowijała 
jego nocne wyczyny na parkingu. Dziennikarz z podekscytowa- 
niem podał szczegóły: '...dwanaścioro znanych ofiar szalonego 
mordercy... widoczne rasowe motywy zbrodni... ponad dwustu 
agentów FBI pracujących nad sprawą przez ostatnie dwa tygo- 
dnie... wysoki, blond mężczyzna poszukiwany jako podejrzany...". 
Przy tym ostatnim punkcie Oscar zamyślił się - a więc 

ktoś go zauważył; musiało to być podczas czwartej akcji, kie- 

dy wyszedł z samochodu i strzelał z pozycji stojącej. Przeszedł 
do łazienki i przyjrzał się swojemu odbiciu w lustrze: głęboko 
osadzone szare oczy; mocno zarysowane linie nosa i podbródka; 
żółty zarost na szerokiej, masywnej szczęce; nieco przerośnięte 
uszy, cienka blizna biegnąca ukośnie przez lewy policzek, będą- 
ca konsekwencją wypadku na nartach sprzed kilku lat; wysokie, 


gładkie czoło pod nieuczesanymi włosami o kolorze złocistego 


blondu. Było to niestety oblicze dość wyróżniające się w tłumie. 
Cóż, było prawie pewne, że nikt nie przyjrzał się wyraźnie 

jego twarzy, inaczej opis byłby bardziej szczegółowy, może na- 
wet podano by jego rysopis. Mimo to, w przyszłości będzie mu- 
siał być o wiele bardziej ostrożny. Za pierwszym razem był nie- 
mal świadomie lekkomyślny. Opór wobec rządu stanowił równie 
ważny powód jego działania, co odraza, jaką czuł do tych, któ- 
rych wybrał jako cele. Zastanowił się; był jeszcze jeden motyw, 
ważny w takim samym stopniu, co pozostałe: motyw terapeu- 
tyczny, potrzeba oczyszczenia się z choroby duszy, która trapiła 
go coraz bardziej w ciągu ostatnich kilku lat. 

Jak to się zaczęło? Oscar próbował sobie przypomnieć. 

Czy to było przed, czy po jego przeprowadzce do Waszyngtonu? 
Prawdopodobnie wcześniej; wydawało mu się, że można to prze- 
śledzić aż do Wietnamu. Po prostu w Waszyngtonie zdał sobie 

z tego sprawę o wiele bardziej. 

W Wietnamie zawadzali mu przede wszystkim Wietnam- 

czycy. Przyjechał tam bez szczególnych uprzedzeń, ale szybko 
nabrał do nich silnej niechęci, bez względu na płeć i wiek. Nie 
podobał mu się ich wygląd, zapach, wartości, zachowanie i towa- 
rzystwo. Nie widział najmniejszej różnicy w sposobie zarządza- 
nia państwem przez bandę komunistycznych żółtków w Hanoi 
czy kapitalistów w Sajgonie. Byłby tak samo szczęśliwy, gdyby 
południowych i północnych Wietnamczyków pozostawiono sa- 
mych sobie, by zabijali się w nieskończoność. 

Oscar z pewnością nie był pacyfistą; z zasady nie sprzeciwiał 

się wojnom w ogóle, a wietnamskiej „akcji policyjnej" w szczegó|- 
ności. Uważał swoją służbę w Wietnamie za niebezpieczną, ale 
też pełną wyzwań i ekscytującą. Istniały jednak konkretne rzeczy, 
które zaczęły go niepokoić, dręczyły go pewne myśli. 

Jedną z nich była całkowita hipokryzja i fałsz stanowiska 


rządu amerykańskiego. Południowi Wietnamczycy byli rzeko- 


mo "sojusznikami" Ameryki, a amerykańskie siły wysłano w ra- 
mach wypełniania zobowiązań traktatowych”. Ale stanowiło 

to oczywisty nonsens. Ci Azjaci nie byli istotami, które ktokol- 
wiek wybrałby na sojuszników; gdyby Ameryka kiedykolwiek 
znalazła się w stanie wojny i potrzebowała pomocy wojskowej, 
nie otrzymałaby jej z ich strony. 

Im lepiej poznawał Wietnamczyków, tym bardziej raziło 

go w oczy zadufane w sobie waszyngtońskie gadanie o „pomocy 
w zachowaniu wolności" w południowo-wschodniej Azji. Tym 
żółtkom nie zależało na wolności - ale nawet gdyby tak było, 
jej zapewnienie nie wydawało mu się warte życia ani jednego 

z jego towarzyszy. Oscar myślał o tym za każdym razem, kiedy 
któryś z lotników z jego eskadry nie wracał z misji, a także, gdy 
widział gumowe worki na ciała wyładowywane z helikoptera. 
Gdyby rząd powiedział wszystkim, że działania w Wietna- 

mie były po prostu grą wojenną - ćwiczeniami w stylu spartań- 
skim, które miały utrzymać amerykańską machinę wojskową 
w ryzach - a wszystkie fikcyjne ograniczenia celów nałożone 
na siły amerykańskie stanowiły część tej gry, łatwiej byłoby 

mu się z tym pogodzić. Ale utrzymywanie pozorów, że walczą 
o ważne cele narodowe i jednoczesne robienie wszystkiego, 
co się dało, by uniknąć militarnego zwycięstwa, które można 
było odnieść - przyprawiało Oscara o nieżyt żołądka i pozo- 
stawiało w nim głęboką gorycz wobec polityków, dziennikarzy, 
kontrolowanych mediów informacyjnych i wszystkich innych, 
tworzących w tym kraju System. 

Inną rzeczą, którą dało mu doświadczenie w Wietnamie, 

było większe uznanie dla ludzi tej samej rasy. Wszyscy piloci 

w jego jednostce byli Biali. W rzeczywistości, jako lotnicy stano- 
wili wysoce wyselekcjonowaną grupę, prawdziwą elitę i Oscar 
nie mógł się powstrzymać przed kontrastowaniem ich zarów- 


no z żołnierzami ARVN* jak i czarnymi szeregowcami służą- 


cymi w silnie zintegrowanych wojskach lądowych USA. To nie 
była tylko jego instynktowna ksenofobia, reagująca na różnice 
w wyglądzie oraz mowie, ale coś głębszego i bardziej fundamen- 
talnego. Emocje były inne niż zwykle. Czarni to czuli i używali 
wyrazu „dusza”, aby to wyrazić: trafne słowo, oznaczające du- 
chowe korzenie jednostki w stosunku do wszystkich przeszłych 
i przyszłych pokoleń jej rasy. Z tych korzeni wywodzi się wszyst- 
ko, co fizyczne, psychiczne i duchowe. Określają one nie tylko to, 
jak dana osoba wygląda, myśli i zachowuje się, ale także cały jej 
stosunek do świata. 

Weźmy na przykład słowo „duma”, często używane przez 
Czarnych. Było ono manifestowane w zupełnie odmienny spo- 
sób zależnie od rasy. Dla Oscara i innych pilotów zasadniczo 
oznaczało szacunek dla samego siebie i opierało się na indy- 
widualnym poczuciu zdobycia lub dokonania czegoś - przede 
wszystkim na osiągnięciu panowania nad samym sobą; jawiło 
się jako aura godności, a poniekąd nawet honoru. 

Z drugiej strony, dla Czarnych „duma” oznaczała rodzaj 
zuchwałej bezczelności, wojowniczą determinację, by dopaść 
„Białasa”. Objawiało się to w sposób pominający porzą- 

dek dziobania pożywienia przez ptactwo domowe. Jeśli chodzi 
o Wietnamczyków, ciężko powiedzieć, czy w ich języku w ogóle 
istniało słowo określające takie pojęcie. Prawdopodobnie naj- 
bliższe było im coś, co można przetłumaczyć jako „twarz”. Po- 
dobnie jak u Czarnych, stanowiła przede wszystkim kategorię 
społeczną, zależną od relacji jednostki z innymi osobami, pod- 
czas gdy dla Białych łączyła się z wnętrzem człowieka, z jego in- 


tymnością i prywatnością. 


3 ARVN - Army of the Republic of Vietnam (Armia Republiki Wietnamu) - 
utworzone 30 grudnia 1955 r. siły lądowe Armii Wietnamu Południowego wal- 
czące u boku wojsk amerykańskich z komunistyczną partyzantką oraz Armią 


Wietnamu Północnego. Szacuje się, że podczas wojny w Wietnamie straty 


ARVN wyniosły 1 394 000 ofiar w zabitych i rannych (przyp. tłum.). 


Oscar osobiście nie lubił wszystkich spośród swoich kole- 

gów z Białej Floty, było kilku, których nawet nie darzył zbytnim 
szacunkiem... Zdawał sobie sprawę z ich osobistych wad: słabo- 
ści, głupoty, podłości. Zycie wojskowe obnaża prawdziwą naturę 
człowieka jak nic innego - ale mimo to tworzyli oni naturalną 
społeczność. On rozumiał ich, a oni rozumieli jego. Mogli pra- 
cować razem nad wspólnym zadaniem i czuć się z tym dobrze, 
mimo indywidualnych różnic. Z Czarnymi i Wietnamczykami 

ani on, ani jego koledzy nigdy nie potrafili stworzyć takiej natu- 
ralnej wspólnoty. 

Oscar nie czuł nienawiści ani do Wietnamczyków, ani do Czar- 

nych podczas pobytu w Wietnamie, ale stał się w pełni świadomy, 
że są to odrębne rasy. Zdał sobie sprawę z ich wrodzonej odmienno- 
ści, a także innego stylu życia. Postrzegał ich zwyczaje ludowe oraz 
postawy jako wytwory rasowej duszy całkowicie obcej jego własnej, 
co dało mu większe poczucie rasowej samoświadomości, w przeci- 
wieństwie do tego, które odczuwał wcześniej. 

Pomiędzy misjami dużo czytał, starając się lepiej zrozumieć 
znaczenie swojej nowej, pogłębionej świadomości, próbując osa- 
dzić ją w perspektywie historycznej. Tym, co zaczęło się pojawiać 
w Wietnamie i w pełni rozwinęło się w szkole po opuszczeniu Sił 
Powietrznych, było jego uświadomienie sobie rasowej podstawy 
historii i całego ludzkiego postępu. Wcześniej Oscar postrzegał 
historię jako ciąg następujących po sobie wydarzeń - bitew, rewo- 
lucji, postępu technologicznego - powiązanych datami i nazwi- 
skami. Miał również mgliste pojęcie o postępie jako swoistej kon- 
katenacji zjawisk, gdzie jedno wydarzenie polityczne prowadziło 

do drugiego, a jeden wynalazca lub artysta opierał się na pracy 
poprzednika. Jego nowa koncepcja umieszczała zdarzenia w ich 


ludzkim kontekście, którego wszystkie intymne szczegóły były 


niezbędne do zrozumienia znaczenia tych pierwszych. 

Weźmy na przykład wojnę w Wietnamie. Oscar mógłby 
wyobrazić sobie siebie jako studenta historii czytającego o niej 
w XXV wieku. Relacja z podręcznika historii, gdyby była sporzą- 
dzona w sposób, w jaki większość autorów je pisała, opowiadała- 
by o dwóch krajach, jednym: bogatym i potężnym, oraz drugim: 
biednym i zacofanym, walczącym o utrzymanie niepodległości 
w obliczu wewnętrznych przewrotów i zewnętrznej agresji. Opi- 
sywałaby serię politycznych i militarnych zdarzeń w biednym 
kraju, w miarę jak bogate państwo wysyłałoby żołnierzy, aby po- 
móc mu w walce z jego wrogami. Ukazywałaby polityczne reakcje 
bogatego kraju na te wydarzenia i analizowałaby sposób, w jaki 
uniemożliwiły mu one efektywne wykorzystanie swoich żołnie- 
rzy do pomocy biednemu krajowi, tak że w końcu ten pierwszy 
musiał wycofać swoje siły z drugiego i pozostawić go na pastwę 
wrogów. Daty i miejsca każdej większej bitwy, liczby zaangażowa- 
nych wojsk i nazwiska przywódców różnych frakcji politycznych 
w obu krajach można by podać bezbłędnie i bez przeoczeń. Jed- 
nak cała relacja byłaby w zasadzie pozbawiona sensu. 

Student historii z XXV wieku nie mógłby zrozumieć woj- 

ny w Wietnamie bez poznania zarówno Wietnamczyków, jak 

i Amerykanów oraz nie mając wiedzy na temat ich wartości, za- 
chowań, postaw i stylu życia w sposób, w jaki zgłębił je Oscar. 
Ponadto należałoby uwzględnić brak dogłębnego zrozumienia 
dekadenckiego stanu amerykańskiego życia politycznego w XX 
wieku: hipokryzji, kłamstwa, ukrytych motywów, całkowitej 
nieodpowiedzialności przywódców, ogólnej ignorancji i wyob- 
cowania obywateli, roli mediów, wpływu ruchu praw obywatel- 
skich na morale wojskowych i tuzina innych rzeczy. 

Historia jest zapisem myśli i działań ludzi: nie tylko przy- 
wódców politycznych, artystów i wynalazców jako jednostek, 


ale również członków społeczności - rasowych, kulturowych 


i religijnych - z którymi dzielą wartości, motywacje, postawy, 
skłonności, możliwości, predyspozycje, z podziałem na mocne 

i słabe strony. Jest to więc zapis rozwoju i interakcji różnych ty- 
pów ludzkich: przede wszystkim ras i grup etnicznych. Ma on 
znaczenie tylko wtedy, gdy czyta się go z pełną, szczegółową 
znajomością fizycznych i psychicznych cech konkretnego typu 
lub typów ludzkich, których dotyczy. 

Od chwili, gdy Oscar zrozumiał tę prostą zasadę, niepokoją- 

ce rzeczy, które działy się wokół niego po powrocie z Wietnamu, 
zaczęły nabierać sensu. Rosnące zażywanie narkotyków przez 
Białą młodzież; coraz bardziej otwarte eksponowanie wśród niej 
zachowań homoseksualnych przy błogosławieństwie mediów 
informacyjnych i rozrywkowych; publiczne pokazywanie się 
coraz większej liczby par międzyrasowych - wszystkie te rzeczy 
zaczęły układać się w pewien wzór, który Oscar mógł zrozumieć. 
Zrozumienie, że cywilizacja, jakiej częścią się czuł, traci poczu- 
cie tożsamości, a tym samym zdolność do przetrwania, było dla 
niego nie tylko niepokojące i przygnębiające, ale także głęboko 
frustrujące, ponieważ chciał coś z tym zrobić. 

Gdyby był bardziej politycznym stworzeniem, mógłby po- 

myśleć o kandydowaniu na urząd publiczny, a może nawet o zor- 
ganizowaniu nowej partii politycznej. Ale on nie miał na to siły. 
żywił głęboką, trzewną odrazę do całego demokratycznego pro- 
cesu politycznego, jak również do każdego polityka, którego kie- 
dykolwiek spotkał osobiście lub widział na ekranie telewizora. 
Nie mógł sobie wyobrazić, bez dreszczu obrzydzenia, że stanie 
się nałogowym kłamcą i będzie robił wszystkie inne niehonorowe 
rzeczy w celu uzyskania przychylności zdegradowanej, nieświa- 
domej opinii publicznej, a także skorumpowanego establisnmen- 
tu medialnego, tylko po to, by wygrać wybory i mieć możliwość 
podjęcia próby zreformowania Systemu od wewnątrz. 


Nie był też, jak sądził, typem pamflecisty, który mógłby 


krytykować System od zewnątrz. Oscar niewiele mówił, był bo- 
wiem człowiekiem czynu. Skupiał się na likwidacji problemu, 

a nie opowiadaniu, jak to zrobi. 

Kiedy w końcu zdecydował się działać, zaczął strzelać 

do mieszanych rasowo par na parkingach centrów handlowych. 
Nie dlatego, że wcześniej nie przemyślał tej sprawy: rozważał wie- 
le możliwości, od wykorzystania swojej wiedzy elektronicznej 

w celu włamania się do komercyjnych programów telewizyjnych 
za pomocą pirackiego nadajnika i przekazania własnego prze- 
słania, po wynajęcie samolotu na pobliskim lotnisku i użycie go 
do zbombardowania budynku Kapitolu podczas sesji Kongresu. 
Zdecydował się na te zabójstwa z trzech powodów, 

Po pierwsze, były one wysoce symboliczne dla choroby Ameryki 
i niebezpieczeństwa zagrażającego jego rasie. Wszyscy natych- 
miast zrozumieliby ich znaczenie i motywację, która za nimi 
stała. Po drugie, były to działania osobiste i bezpośrednie; miały 
dla niego większą wartość terapeutyczną niż bardziej bezoso- 
bowy cios wymierzony w System. Po trzecie i najważniejsze, był 
to sposób, który inni mogliby łatwo naśladować. Niewielu ludzi 
byłoby w stanie prowadzić piracką stację nadawczą lub dokonać 
nalotu bombowego na Kapitol, ale wielu mogło zastrzelić na uli- 
cy parę mieszańców. 

Medialni władcy zdawali sobie sprawę z tego trzeciego 

aspektu i to był powód, dla którego wcześniej nie informowali 

o jego działaniach. Teraz, gdy blokada informacyjna się zakoń- 
czyła, próbowali uprzedzić ewentualnych naśladowców, wyle- 
wając na nich jad. Zanim Oscar skończył śniadanie, na trzech 
kanałach usłyszał dziennikarzy przedstawiających strzelaninę 
jako najbardziej zdeprawowaną i karygodną zbrodnię, jaką moż- 
na sobie wyobrazić. Z grymasem słuchał czwartego komenta- 
tora, który ponuro opisywał strzelca jako ,najwyraźniej bardzo 


chorego człowieka”. Prawdopodobnie w tym biznesie nie czeka- 


łoby go wiele chwały. 


Rozdział III 

Adelaide nadal była zajęta stukaniem w klawiaturę, pisząc arty- 
kuł w edytorze tekstu w rogu salonu, kiedy Oscar wyszedł z piw- 
nicy. Przystanął za nią na chwilę, podziwiając gładkie piękno jej 
szyi i ramion. Była, jak sądził, jedną z najbardziej atrakcyjnych 
korzyści jego służby w Siłach Powietrznych. Poznał ją cztery 
miesiące temu w Pentagonie, w biurze jego kumpla z Wietna- 
mu - Carla Perkinsa, gdzie pracowała jako cywilny analityk. Do- 
rastała w małym miasteczku w stanie lowa, uzyskała licencjat 

z matematyki na Uniwersytecie Stanowym lowa, a w Waszyng- 
tonie przebywała niewiele dłużej niż rok. 

Mimo że w wieku 23 lat była 17 lat młodsza od Oscara, obo- 

je bardzo się polubili, a on umówił się z nią na randkę już pod- 
czas pierwszego spotkania. Związek rozwijał się bardzo ładnie, 
a ostatnio ona i Oscar spotykali się trzy lub cztery razy w tygo- 
dniu. Była bystra, wspaniałomyślna, pomocna i zawsze wesoła, 
co stanowiło odświeżającą odtrutkę na jego własną skłonność 
do ponurości. 

Już dawno poprosiłby ją, żeby z nim zamieszkała - a ona 

z pewnością czekała na jego prośbę - tyle że nie był w stanie po- 
godzić swojej antysystemowej działalności z tak bliskim związ- 
kiem. Jak mógł mieć nadzieję, że utrzyma takie rzeczy w tajem- 
nicy przed żoną? Już teraz niezręcznie musiał tłumaczyć się 

ze swojej czasowej nieobecności. 

Impulsywnie pochylił się nad nią, wsunął ręce pod jej ra- 

miona i w pełni uchwycił dłońmi jej piersi. Kontynuując pisanie 
oparła się plecami o jego ciało, gdy zaczął delikatnie ściskać jej 
sutki. Przez materiał jej bluzki czuł, jak twardnieją. 

- Hej, chcesz, żebym skończyła tę ofertę dla ciebie, czy nie? - za- 


chichotała Adelaide, wciąż dzielnie próbując pisać na maszynie, 


ale także prowokacyjnie ocierając się tyłem głowy o Oscara. 

- Co? - odpowiedział Oscar stanowczo, ale z uśmiechem. - Jest 
już dziewiąta, a ja fantazjowałem o tobie cały dzień. Nie sądzę, 
że mógłbym wytrzymać dłużej. Zostań tu na noc, a jutro wsta- 
niemy na tyle wcześnie, że zdążysz dokończyć ostatnią stronę, 
zanim będziesz musiała wyjść do pracy - przesunął dłonie z po- 
wrotem pod jej ramiona i podniósł ją z krzesła. 

Obróciła się i gładko popłynęła w jego ramiona. Namiętnie 
całował jej usta, szyję, uszy i znowu usta. Jego dłonie na chwilę 
zaplątały się w guzik i suwak z boku jej spódnicy, która opadła 
na podłogę wokół jej kostek. Wsunął obie ręce do jej majtek. 
Przytuliła się do niego i szepnęła mu do ucha: 

- Hej, kolego, nie sądzisz, że powinniśmy albo zaciągnąć zasło- 
ny, albo pójść do sypialni? 

- Ups! Zapomniałem o zasłonach - Oscar zarumienił się i po- 
spieszył do okna, podczas gdy Adelaide zgarnęła swoją spódnicę 
i zniknęła w korytarzu. 

Było tuż po północy, kiedy Oscar po raz kolejny spojrzał 

na zegarek. Przez kilka chwil stał w drzwiach do łazienki, trzy- 
mając rękę na włączniku światła. Adelaide spała w łóżku odkry- 
ta, leżąc na wpół na plecach i na boku, a światło z łazienki, pa- 
dające przez ramię Oscara, ukazywało w ostrym świetle miękkie 
kontury jej ciała. Była piękną kobietą, jedną z najpiękniejszych, 
jakie kiedykolwiek widział. Wysoka, szczupła i smukła, z jedwa- 
biście gładką skórą, idealnymi udami zwieńczonymi bujnym 
krzewem o czerwonawym odcieniu. Miała płaski brzuch, wspa- 
niale piersi, zgrabną szyję o niezwykłej długości i twarz tak uro- 
czą, tak czystą, tak dziecięco spokojną i niewinną, że gdy patrzył 
na nią delikatnie wtuloną w poduszkę, na wpół przesłoniętą 
plątaniną jej długich, złocistoczerwonych włosów, serce bolało 
go z pożądania, tak jak bolało go, gdy oglądał niezwykle piękny 


zachód słońca na pustyni lub kiedy podczas wędrówki po górach 


natrafiał na szczególnie wspaniały widok. Adelaide to prawdzi- 
wy cud natury, pomyślał. 

Zamiast zgasić światło, podszedł do łóżka, ostrożnie od- 

garnął jej włosy i pocałował delikatnie w usta, starając się jej nie 
obudzić. Mimo jego troski, powieki Adelaide otworzyły się sze- 
roko, gdy tylko wargi Oscara dotknęły jej ust. Przez chwilę wpa- 
trywał się w milczeniu w czystą, błękitną głębię jej oczu, a potem 
poczuł, jak jej ramiona przyciągają go do siebie. Kochał się z nią 
ponownie, tym razem bardziej energicznie niż poprzednio, nie- 
mal brutalnie, a potem odwrócił się i położył z powrotem na po- 
duszce, podczas gdy ona wtuliła się w jego ramiona i ponownie 
zasnęła, z głową na ramieniu swego ukochanego. Światło w ła- 
zience wciąż się paliło. 

Mimo, że był już bardzo śpiący, przed zaśnięciem rozmy- 

ślał jeszcze przez kilka minut. Adelaide była jasnym punktem 

w jego życiu i bardzo ją lubił. Ale miała ona dla niego znacze- 
nie, które wykraczało poza osobiste uczucia. Była symbolem 
wszystkiego, co naprawdę liczyło się dla Oscara. Uosobieniem 
piękna, niewinności i ludzkiej dobroci. Była prototypem kobie- 

ty Białej Rasy. Dla Oscara stanowiła ostateczne uzasadnienie 
jego prywatnej wojny z Systemem. 

Wydawało mu się, iż nic nie jest ważniejsze od zapewnienia, 

że na świecie zawsze będą kobiety takie jak Adelaide. Wszystko, 
co groziło wykluczeniem tej możliwości, musiało zostać zniszczone. 
Oscar zastanawiał się nad różnicą między jego własnym 
systemem wartości a tym, który wydawał się być normą, czyli 
propagowanym przez media. Mówiły one o prawach jednostki, 
równości i świętości życia. Według nich płaskonosy, ubłocony, 
włochaty kundel spłodzony przez jedną z mieszanych rasowo 
par, do jakich strzelał, był równie cenny jak złotowłosa, niebie- 
skooka dziewczynka, która mogłaby wyrosnąć na kolejną Adela- 


ide. A właściwie cenniejszy. Pomimo ich paplaniny o „równości", 


Oscar zdawał sobie sprawę, że w tej wizji przyszłości błotniste 
kundle odziedziczą ziemię. Mimowolnie zadrżał. 

Przypomniał sobie coś, czego był świadkiem w Waszyng- 

tonie kilka lat temu, w okresie, gdy tłumy Białych studentów, 
chrześcijańskich duchownych, czarnych aktywistów, osobisto- 
ści show-biznesu i polityków niemal codziennie gromadziły 

się przed ambasadą RPA, niosąc transparenty i skandując hasła 
przeciwko apartheidowi. Przypadkowo przechodził obok amba- 
sady, gdy dwie pracujące tam kobiety z RPA wchodziły do środka. 
Zatrzymały się, by pokazać przepustki jednemu z policjantów, 
którzy utworzyli kordon na chodniku, odgradzając demonstran- 
tów od wejścia. Jedna z kobiet była wysoką, zjawiskową nordyc- 
ką pięknością, druga raczej zwykłą brunetką średniego wzrostu. 
Kilku demonstrantów rzuciło się do przodu, by obrzucać 

je obelgami. Zauważył szczególnie jedną młodą Białą kobietę, 
prawdopodobnie studentkę uniwersytetu, która w normalnych 
okolicznościach wydawałaby się atrakcyjną, a której twarz była 
wykrzywiona nienawiścią. Krzyczała w kółko: „Rasistowska 
suka! Rasistowska suka! Rasistowska suka!”'. Zdawało się jasne, 
że kierowała swoją złość szczególnie w stronę wysokiej blon- 
dynki, prawie tak, jakby właśnie ta kobieta bardziej niż jej niż- 
sza i ciemniejsza towarzyszka reprezentowała wszystko, czego 
demonstrantka została nauczona nienawidzić. Biały duchow- 

ny stojący kilka stóp dalej uśmiechnął się aprobująco. Trzymał 
on tabliczkę z napisem: „Wszystkie dzieci Boga, Czarne i Białe, 
są równe". Ale niektórzy, najwyraźniej, byli równiejsi od innych! 
Tak samo było z tymi wszystkimi łzami, które ludzie me- 

diów wylewali za ofiary Oscara. Mówili w kółko o świętości ludz- 
kiego życia i o tym, że nikt nie ma prawa osądzać drugiego czło- 
wieka ani odbierać mu życia. Oscar pomyślał, jak niewiele łez 
mieli ci komentatorzy dla ofiar zwykłych przestępców - gwałci- 


cieli, bandytów, uzbrojonych złodziei - którzy codziennie zabi- 


jali w Stanach Zjednoczonych dziesiątki ludzi. Prawdę mówiąc, 
niektóre ofiary obchodziły ich o wiele bardziej niż inne. Był 

na przykład pewien, że wszyscy oni z przyjemnością widzieliby 
go rozerwanego na strzępy lub upieczonego na wolnym ogniu. 
Oczywiście to całkowicie normalne, że na niektórych jed- 
nostkach zależy nam bardziej niż na innych, że jednych chce się 
chronić, a innych niszczyć. Różnica między nim a nimi polegała 
na tym, że on nie próbował zaprzeczać temu faktowi i że chciał 
chronić swoich oraz niszczyć tych, którzy im zagrażali, podczas 
gdy oni zdawali się nienawidzić swoich i kochać tych, którzy byli 
do nich zupełnie niepodobni. 

Przeczytał wystarczająco dużo literatury z XVIII i XIX wieku 

a nawet z pierwszej połowy XX wieku - by być pewnym, 

że jego własne wartości były kiedyś normą. Jak doszło do tego 
przewartościowania? Potrząsnął sennie głową. To było coś, 
czego nigdy nie potrafił rozgryźć, nawet kiedy czuł się w pełni 
przytomny. Cóż, odpowiedź mogła poczekać. Wiedział, co musi 


zrobić i jutro zamierzał zadać kolejny cios. 


Rozdział IV 

- Jeszcze kawy, sir? 

- Tak, proszę - powiedział Oscar do kelnera, kładąc na tacy pie- 
niądze za swój rachunek, wzdrygając się na samą myśl o kwocie, 
którą musiał zapłacić. Odchylił się nieco do tyłu na swoim krze- 
śle i kontynuował obserwację pozostałych stolików w restaura- 
cji, podczas gdy kelner podszedł do niego w celu uprzątnięcia 
pustych naczyń. Jego stolik był trafnym wyborem do tego celu. 
Znajdował się w ciemnej wnęce, częściowo osłoniętej od stro- 
ny głównej części jadalni przez dużą doniczkową roślinę, dzięki 
czemu Oscar mógł prowadzić obserwację, nie będąc widzianym. 
Restauracja była pretensjonalna, modna i leżała zaledwie pięć 


przecznic od Kapitolu. Jej klientelę stanowili w sporej liczbie 


mieszkańcy miasta należący do tzw. elity, czyli ustawodawcy, 
biurokraci, prawnicy, dziennikarze i lobbyści. 

W trakcie kolacji Oscar zauważył kilka interesujących osób 
siedzących przy innych stolikach. Wśród hałaśliwej grupy, któ- 
ra znajdowała się dwa stoliki dalej, rozpoznał kongresmena 
Stephena Horowitza. Horowitz był ostatnio często pokazywa- 
ny w telewizji, ponieważ jego komisja prowadziła przesłucha- 
nia w sprawie nowej ustawy, która miała na celu sprowadzenie 
do Stanów Zjednoczonych stu tysięcy haitańskich imigrantów 
rocznie. W emocjonalnym przemówieniu tydzień wcześniej po- 
tych samych „rasistów' przeciwnych jego wcześniejszemu pro- 
jektowi, wprowadzonemu w życie, zakazującemu białym miesz- 
kańcom RPA imigracji do kraju. Co za ohydnie brzydki mały 
człowieczek, pomyślał Oscar, czując wyraźne swędzenie w palcu 
wskazującym, gdy wpatrywał się w szczurzą twarz ustawodawcy, 
z jego rzutkimi, piorunującymi, osadzonymi blisko siebie czar- 
nymi oczami i szerokimi, szyderczymi ustami. Ale tak naprawdę 
strzał z broni palnej byłby zbyt łaskawym rodzajem śmierci dla 
Horowitza. Oscar wolałby poczekać na okazję, żeby złapać go 
w pojedynkę i powoli rozpruć szpikulcem do lodu. 

Poza tym nie chciał w tym momencie tak radykalnie zmie- 

niać celów, bowiem czuł potrzebę w dalszym ciągu przez jakiś 
czas uderzać w mieszane pary, z tą różnicą, iż teraz zamierzał 
wybierać je z wyższego przedziału zamożności, w celu wywo- 
łania jeszcze większego rozgłosu w mediach. A przy stoliku 

po drugiej stronie sali szykowała się doskonała okazja; przez 
ostatnie pół godziny Oscar dyskretnie obserwował siedzących 
tam wysokiego jasnoskórego Mulata z dwiema Białymi kobieta 
mi, z których obie zdawały się być z nim w intymnych stosun- 
kach. Oscar nie miał pojęcia, kim one są, ale widział mieszańca 


kilka razy w wiadomościach telewizyjnych i raz na żywo z Horo- 


witzem podczas konferencji prasowej zorganizowanej na ulicy 
przed ambasadą RPA. Kierował on organizacją, która lobbowała 
za karnym ustawodawstwem wobec RPA i pomocą gospodarczą 
dla krajów afrykańskich rządzonych przez Czarnych. Być może 
te kobiety były pracownicami jego organizacji, a może tylko parą 
fanek rządu, gatunkiem zbyt powszechnym w tym mieście. 

W końcu Mulat zapłacił swój rachunek, po czym podszedł 

w towarzystwie obejmujących jego ramiona kobiet do stolika 
Horowitza, by złożyć mu wyrazy szacunku. Oscar wstał i wy- 
szedł z restauracji, nie patrząc w kierunku swoich celów. Na ze- 
wnątrz zatrzymał się przy automacie z gazetami i kupił, "Wa- 
shington Post'. Kątem oka zobaczył, jak Mulat i jego towarzyszki 
wychodzą z restauracji i skręcają w lewo, w zadrzewiony i niedo- 
statecznie oświetlony chodnik. Oscar podążał za nimi w odle- 
głości około trzydziestu kroków. 

Gdy tylko znalazł się poza jasno oświetlonym obszarem 

przed restauracją, wyjął swój wytłumiony pistolet spod płaszcza 
i wsunął go do złożonej gazety, którą trzymał w prawej ręce. ldą- 
ce przed nim trio skręciło za róg. Zanim Oscar dotarł w to mie- 
sce, tamci wchodzili już do białego cadillaca późnego modelu. 
który stał zaparkowany przy krawężniku. Oscar szybko rozej- 
rzał się po okolicy i ocenił sytuację, czując w mięśniach znajome- 
napięcie, a pod pachami lodowaty pot. Chociaż na ulicy, przy 
której znajdowała się restauracja, panował umiarkowany ruch, 

w bocznej uliczce nie było żadnych poruszających się pojazdów. 
Najbliższymi pieszymi wydawała się zmierzająca do restaura- 
cji grupa pięciu osób, którą właśnie minął; byli teraz oddaleni 

o co najmniej sto stóp, odwróceni do niego plecami. 

Oscar przyspieszył kroku i wyprzedził Cadillaca, gdy mie- 
szaniec zamykał przednie drzwi pasażera za dwiema kobietami, 
po czym skręcił ostro w prawo i przechwycił Mulata na krawęż- 


niku za samochodem. Gdy tamten spojrzał w górę z zaskocze- 


niem i irytacją na dużego Białego człowieka, nagle blokującego 
mu drogę, Oscar podniósł swój pistolet, wciąż zasłonięty przez 
gazetę, po czym strzelił mu między oczy. Ofiara upadła ciężko 
na pojazd, nie wydając z siebie żadnego głosu, po czym zsunę- 
ła się do kałuży. Oscar oddał jeszcze dwa starannie wycelowa- 
ne strzały w jej głowę, po czym postąpił naprzód i szarpnięciem 
otworzył drzwi cadillaca. Kobiety nie zdążyły się zorientować, 
co się dzieje i wykorzystując efekt zaskoczenia zabójca szybko 
i precyzyjnie strzelił każdej z nich w głowę, po czym jeszcze dla 
pewności powtórzył czynność dwa razy. Następnie odwrócił się 
i ruszył szybkim krokiem w stronę głównej ulicy. 

Podczas jazdy z powrotem przez Potomac do Wirginii 

Oscar zerknął na zegarek: dopiero ósma - wciąż nie było zbyt 
późno na spotkanie z Adelaide. Powiedział jej, że tego wieczoru 
będzie jadł kolację z kilkoma oficerami kontraktowymi w Bazie 
Sił Powietrznych - Andrews i że zadzwoni do niej, jeśli uda mu 
się wyjechać wcześniej. Okłamywanie jej sprawiało mu ból, ale 
nie widział innego sposobu na poradzenie sobie z tą sytuacją. 
Dziewczyna była inteligentna i miała zasadniczo dobrą intuicję, 
ale nie chciał obarczać jej wiedzą o swojej prywatnej wojnie, 

a tym samym moralną odpowiedzialnością za nią. Nie miała ta- 
kich doświadczeń w Wietnamie, jakie on miał, ani nie dzieliła 
jego długotrwałych poszukiwań zrozumienia sensu wielu rzeczy 
dziejących się wokół nich - takich jak mizoginizm. Nie był wca- 
le pewien, czy uda mu się sprawić, by zaakceptowała moralną 
konieczność jego czynów. Jak wszystkie kobiety, była bardziej 
skłonna skupiać się na aspektach osobistych - na tym, co dzia- 
ło się z jednostkami wybranymi przez Oscara jako cele - niż 

na bezosobowym uzasadnieniu tych działań i ich implikacjach 
dla przyszłości rasy. 

Oscar musiał się mocno postarać, by zabić te dwie dziew- 


czyny. Nie miał wątpliwości, że to, co zrobił, było słuszne, ale coś 


głęboko w nim wzbraniało się przed użyciem przemocy wobec 
kobiety jego rasy - nawet jeśli na to zasługiwała. Na parkingach 
supermarketów wyglądało to łatwiej. Wszystkie te kobiety były 
oczywiście najgorszego typu - bezwartościowe białe dziwki, 
które wyszły za czarnych, ponieważ nie miały lepszych perspek- 
tyw wśród mężczyzn swojej rasy. Ale te dzisiejsze dziewczyny 
wyglądały na w miarę atrakcyjne, nawet z klasą. Szkoda. 

Jeśli chodzi o Mulata, Oscar miał więcej satysfakcji z zabi- 

cia go, w przeciwieństwie do innych Czarnych. Po części dlate- 
go, że ten publicznie ogłosił się wrogiem Białej Rasy przez swoje 
działania przeciwko Białym w RPA, ale także z powodu bycia 
aroganckim, zawadiackim czarnuchem. Ponadto może również 
z tej przyczyny, że jego dziewczyny mogły coś znaczyć w innych 
okolicznościach. W każdym razie Oscar podejrzewał, iż jego 
zwiększonemu zadowoleniu wkrótce będzie towarzyszyć rosną- 
ca udręka w szeregach wroga. 

Jego przypuszczenia potwierdziły się późnym wieczorem. 

On i Adelaide siedzieli w łóżku i, jak to często robili, ogląda- 

li razem wiadomości o jedenastej. Tego wieczoru prezentacja 
miała charakter wycinkowy i niezorganizowany, co oczywiście 
było spowodowane tym, że ekipa wiadomości otrzymała taśmę 
z ważnym wydarzeniem dnia zbyt późno, by ją zmontować. Bez 
żadnych wstępów prowadzący zaczął: „Wygląda na to, że rasi- 
stowski morderca uderzył ponownie!". 

Oscar z fascynacją obserwował, jak kamera ukazuje miej- 

sce, w którym znajdował się jeszcze trzy godziny temu, a teraz roi 
się tam od umundurowanych policjantów, agentów FBI, dzienni- 
karev i ciekawskich przechodniów. Presenter wiadomości podat- 
de FBI jus aresztowało podejrzanego i że właśnie go przesłuchu 
je. To wywołało mimowolny uśmiech na ustach Oscara 
Wiadomości skupiały się na Mutacie, którego Oscar zabił 


Tyrone Jonesie. Była tylko pobieżna wzmianka o dwóch Białych 


kobietach, a potem długa przemowa na temat jonesa i jego roli 
"w walce o wolność i równość w RPA". Senator Horowitz udzielił 
krótkiego wywiadu, w którym wspomniał, że widział się z Jone- 
sem zaledwie kilka minut przed tym, jak ten został zastrzelony. 

i że "stracił drogiego przyjaciela”. Horowitz powiedział dalej. 

że zamierza wezwać Kongres do przeprowadzenia dochodzenia 
w sprawie zastrzelenia Jonesa i innych zabójstw par mieszanych 
rasowo. Następnie pochylił się w stronę kamery z wykrzywio- 
nym uśmiechem na twarzy: 

Każdy, kto myśli, że przez te morderstwa może powstrzymać 
postępy, jakie czynimy w stosunkach rasowych, w naszych stara- 
niach o przełamanie starych barier nienawiści i uprzedzeń dzie- 
lących rasy, jest w strasznym błędzie. Wykorzystamy wszystkie 
zasoby naszego rządu, aby wytropić chorego zabójcę lub zabój- 
ców odpowiedzialnych za te morderstwa. Ameryka będzie kon- 
tynuować swój marsz w kierunku w pełni zintegrowanego spo- 
łeczeństwa i nikt nie będzie mógł jej w tym przeszkodzić. Potem 
nastąpiło pięć sekund poświęconym rodzicom jednej z zastrze- 
lonych kobiet. Adelaide potrząsnęła głową ze współczuciem 

i mruknęła: 

- Jakie to straszne! 

- Jeśli była z tą kreaturą Jonesem, zasłużyła na zastrzelenie - od- 
powiedział Oscar. 

- Och, Oscar! Jak możesz tak mówić? To okropne. 

On natomiast westchnął i nic nie powiedział, ale uprzytom- 

nił sobie, iż niebawem będzie musiał zacząć rozmawiać z Adela- 


ide o pewnych sprawach. 


Rozdział V 
Oscar ostrożnie odłożył na bok stertę wycinków, które leżały 
na kolanach, przeciągnął się, ziewnął, odchylił do tyłu w swo- 


im wygodnym fotelu i zamknął oczy. To był pracowity tydzień 


i potrzebował trochę czasu do namysłu. Odczuwał pewne zado- 
wolenie z powodu choroby matki Adelaide, dzięki czemu ta wró- 
ciła na weekend do lowa, żeby być przy niej. Cały ten spokojny 
sobotni poranek spędził na czytaniu wiadomości i komentarzy 
redakcyjnych z ponad tuzina magazynów i gazet, które wczo- 
rajszego wieczoru zakupił w kiosku po odwiezieniu Adelaide 

na lotnisko. 

Wiele z tych informacji i komentarzy dotyczyło jego same- 

go i spraw z nim związanych. 

W ciągu ostatnich dziesięciu dni newsy w niemałym stop- 

niu ciągle się powtarzały, pomijając inne tematy. W zeszłotygo- 
dniową środę - dwa dni po zabójstwie Jonesa - media doniosły 
o zamachu bombowym na dom mieszanej rasowo pary w Buf- 
falo. Następnie ktoś z przejeżdżającego samochodu ostrzelał 

z broni automatycznej różnorodną rasowo grupę ludzi stojącą 
w kolejce do dyskoteki w San Francisco, tam bowiem bawiła się 
znana, mieszana klientela. W tym ostatnim incydencie zginęło 
siedem osób, a kilkanaście zostało rannych, zaś policja areszto- 
wała dwóch Białych podejrzanych. W sprawie zamachu bombo- 
wego w Buffalo nie było żadnych tropów. 

W czwartek, w medialnej wrzawie wokół strzelaniny w San 
Francisco niemalże pogrzebano informacje o zabiciu w Chicago 
dwóch Białych kobiet - sióstr - rzekomo związanych z Czarny- 
mi mężczyznami, oraz o ciężkim pobiciu mieszanej rasowo pary 
w ich własnym mieszkaniu w Filadelfii. 

Potem tama pękła. W piątek pojawiły się doniesienia 

o dziewiętnastu poważnych atakach na pary mieszańców lub 
grupy w całym kraju. Po raz pierwszy przyznano, że w akcji brało 
udział wielu różnych aktywistów, choć w każdym przypadku od- 
woływano się do 'nienawistnego waszyngtońskiego mordercy”, 
a incydenty poza obszarem Waszyngtonu opisywano jako dzieło 


„naśladowców". W związku z ponad połową tych zdarzeń doko- 


nano aresztowań. 

Oscar potrząsał głową z niedowierzaniem, gdy czytał 

szczegóły. Większość z tych, którzy go naśladowali, działała 

z niewiarygodną beztroską. Wyglądało to tak, jakby wszyscy byli 
dobrymi chłopcami, którzy siedzieli z piwem w ręku, oglądając 
w telewizji relacje z jego własnych wyczynów i mówili do sie- 
bie: „Hej, super! Chyba też tak zrobię”. A potem wyszli i doko- 
nali tego w sposób jak najbardziej dziecinny, z niedostatecznym 
przygotowaniem i planowaniem. Czy w Ameryce nie ma już po- 
ważnych ludzi? 

Bardziej zachęcający byli skinheadzi, którzy przyjęli czyny 
Oscara z prawdziwym entuzjazmem. Było ich wielu, byli bardzo 
widoczni i nie mieli żadnych oporów, aby zaatakować rasowo 
mieszaną grupę, używając przy tym kijów bejsbolowych, łańcu- 
chów od roweru i cegieł. Cokolwiek robili, było oczywiście całko- 
wicie nieplanowane i częściej nie miało skutków śmiertelnych - 
chociaż w jednym przypadku mieszana para została śmiertelnie 
zadźgana nożem na ulicy Cleveland przez kilku z nich. Ogólnie 
rzecz biorąc, mieszańcy rasowi wydawali się być bardziej zanie- 
pokojeni spotkaniami z grasującymi gangami skinheadów niż 

z samotnymi zabójcami. 

W rzeczywistości obawy te osiągnęły punkt kulminacyjny, 

w którym mieszane pary otwarcie wyrażały swój strach przed 
byciem widzianymi publicznie. Jeden z magazynów informacyj- 
nych doniósł, że niektóre Białe kobiety w rejonie Los Angeles, któ- 
re wcześniej zabierały swoje mieszane rasowo dzieci na zakupy, 
teraz zostawiają je z sąsiadami. Przeprowadzono wywiad z wła- 
ścicielem restauracji w Waszyngtonie, który oszacował, że liczba 
mieszanych par przy jego stolikach spadła o ponad osiemdziesiąt 
procent od czasu, gdy o atakach zaczęły informować media. 
Reakcja Systemu była gwałtowna, złośliwa i masowa. Oscar 


poczuł się zaskoczony. Spodziewał się dużego zainteresowania 


mediów i wzmożonej pracy policji, ale nigdy nie przypuszczał, 
że dojdzie do takiego wybuchu wściekłości i nienawiści. Niektó- 
rzy politycy, duchowni, nauczyciele i inni, którzy wypowiadali 

się w telewizji, byli nieco poddenerwowani. Jeden z chrześcijań- 
skich ewangelistów trząsł się niekontrolowanie - nie ze smutku, 
lecz z gniewu - kiedy potępiał ataki na małżeństwa mieszane 
rasowo jako bezbożną próbę udaremnienia „Bożego planu dla 
Ameryki". Rabin o podobnych odczuciach dosłownie pienił się 
na ustach. Prezydent Uniwersytetu Yale, Baldwin Giaccomo, pła- 
kał, wyznając swój wstyd, że "jestem Biały... [i] mam skórę tego 
samego koloru, co te chore, obłąkane istoty”, które dokonały 
ataków na tle rasowym. 

Podczas oglądania tego ostatniego przedstawienia Oscar 
zastanawiał się, jak zareagowałby szanowany naukowiec, gdyby 
zasugerowano mu, iż część ataków może być dziełem czarnych 
separatystów - na przykład muzułmanów Farrakhana - którzy 
mieli te same powody, by sprzeciwiać się mieszaniu ras, co świa- 
domi rasowo biali. 

W tym samym czasie zdał sobie sprawę, że rozum nie od- 
grywał żadnej roli w tym, czego był świadkiem. W pewnym sen- 
sie wszyscy ci rzecznicy kierowali się uczuciami religijnymi, na- 
wet jeśli kilku z nich mogło deklarować się jako agnostycy lub 
ateiści. Byli motywowani religijnym przekonaniem, że mieszana 
rasowo Ameryka jest lepsza od Białej Ameryki, że dziecko mu- 
lata jest lepsze od Białego dziecka, że Biała kobieta, która wy- 
brała Czarnego partnera jest lepsza od tej, która wybrała Białego. 
Oscar wiedział, że zaprzeczyliby temu, gdyby zadano im to pyta- 
nie wprost; wykręcali się frazesami o „godności ludzkiej”, „rów- 
ności" i tak dalej, ale było jasne, w co naprawdę wierzyli. 

W jakiś sposób Oscar od początku był świadomy, że tak wła- 
śnie jest. Znowu pomyślał o nienawiści, którą widział na twarzy 


młodej kobiety demonstrującej przed ambasadą RPA i o apro- 


bującym jej zachowanie księdzu stojącym obok niej. A jednak 
nadal był zaskoczony. Wiedział, że Ameryka stała się na wskroś 
dekadencka i że dekadencja zapuściła głębokie korzenie. Ponad- 
to wiele segmentów populacji czerpało z nich pożywienie i wal- 
czyło z każdą próbą ich wyrwania. Ale ta reakcja wymierzona 

w jego ataki na miscegenację* wykraczała daleko poza obronę 
partykularnych interesów. Oscar potrząsnął głową z podziwem. 
Najwyraźniej między nim a tymi ludźmi istniała przepaść nie 

do pokonania - nie tylko w interesach, ale również w sposobie 
rozumowania i duchowości. 

Drukowane komentarze były bardziej spójne niż wypo- 

wiedzi telewizyjne, ale równie złośliwe. Pojawiły się redakcyjne 
apele o wprowadzenie nowego prawa federalnego, nakładają- 
cego z automatu karę śmierci na każdego, kto zostanie skazany 
za napaść na tle rasowym a jeden z najbardziej napastliwych 

z nich pochodził z ust redaktora, który przez lata znany był jako 
przeciwnik kary śmierci. 

Dyrektor American Civil Liberties Union” argumentował 

w długim liście do redaktora „New York Timesa”, że zwykłe 
prawa obywatelskie podejrzanego o popełnienie przestępstwa 
powinny być zawieszone w przypadku Białego, oskarżonego 

o napaść na nie-Białego z powodów rasowych. Trzeci autor 
ustawodawca z Massachusetts - zaproponował, by ze względu 
na trudności w udowodnieniu motywacji, w każdym przypadku, 
gdy podejrzany jest Biały, a jego ofiara przeciwnie, ciężar dowo- 
dów został przeniesiony na oskarżonego. Powinien on udowod- 
nić, że jego działania nie były motywowane rasowo, by uniknąć 


specjalnych kar przewidzianych za „przestępstwa z nienawiści". 


4 Miscenegacja (z jez. ang.) - krzyżowanie ras (przyp. tłum.). 
5 American Civil Liberties Union (ACLU) - amerykańska organizacja non-pro- 
fit, której celem jest ochrona praw obywatelskich gwarantowanych przez konsty- 


tucję Założona w 1920 roku przez Crystal Eastman, Rogera Baldwina i Waltera 


Nelles jest następcą National Civil Liberties Bureau założonego podczas I wojny 
światowej. W 2010 roku liczyła 1 200 000 członków. Działa poprzez lobbowanie. 
Dostarcza także opieki prawnej i pomocy osobom zagrożonym. Motto organiza- 


cji brzmi: „bo wolność sama się nie może bronić" (przyp. tłum.). 


Nagrodę za złośliwość odebrał jednak jeden z regularnych 
felietonistów "Washington Post" - David Jacobs. W swoim fe- 
lietonie w poprzedni piątek stwierdził, że z wzorca zabójstw 

w rejonie Waszyngtonu oraz z ataków na mieszane rasowo pary 
w innych miejscach jasno wynika, iż napastnikami byli sfrustro- 
wani seksualnie Biali mężczyźni, którzy zazdrościli Czarnym 
mężczyznom ich większej atrakcyjności seksualnej dla Białych 
kobiet. Dostarczył on historycznego tła, przypisując ten sam 
motyw seksualnego niedostosowania Białych do dokonywanych 
dawniej w tym stuleciu linczów na Czarnych. Jacobs posunął się 
do uogólnienia, mówiąc, że cały Biały rasizm miał swoje korze- 
nie w seksualnej zazdrości. Stwierdził, że stanowić on będzie 
największe zło na świecie do momentu aż Biała rasa przestanie 
istnieć, a najlepszą rzeczą jaką rząd może zrobić w kierunku 
przyspieszenia tego procesu jest zachęcanie do jeszcze większej 
liczby mieszanych rasowo małżeństw. Ulgi podatkowe dla mie- 
szanych par byłyby dobrym krokiem w tym kierunku, zauważał. 
Ta kolumna rozwścieczyła Oscara, gdy przeczytał ją po raz 
pierwszy osiem dni temu. Teraz, czytając ją ponownie, mógł się 
tylko zastanawiać nad ludźmi takimi jak Jacobs. Co ich motywo- 
wało? Jacobs wydawał się być w innej klasie niż prezydent Yale, 
który czuł się winny, czy oburzeni ministrowie i politycy. Słowa 
jego felietonu promieniowały czystą, zimną nienawiścią. Dla 
niego Biała rasa była jak szczep szczególnie niebezpiecznych wi- 
rusów, na które trzeba znaleźć antybiotyk. 

Przynajmniej, pomyślał Oscar z wyraźną satysfakcją, Jacobs 

nie będzie już więcej pisał felietonów dla „Washington Post". Po- 


stanowił, że sam tego dopilnuje jeszcze w tym samym tygodniu, 


jak tylko skończy czytać jego wypociny. I zrealizował swoje po- 
stanowienie w ciągu kilku godzin. 

Niestety dla Jacobsa, jego artykuł nie był jedyną rzeczą 

w piątkowym wydaniu gazety, na której widniało jego nazwi- 
sko. Sekcja „Style” w „Post' donosiła o „imprezie wydawniczej” 
z okazji ukazania się nowej książki innego autora tego magazy- 
nu. Przyjęcie, jak zauważono w artykule „Style”, zostało zorga- 
nizowane przez „kolegę autora", Davida Jacobsa, w dość często 
przez niego odwiedzanym Jones Court Condo. Artykuł wpadł 
Oscarowi w oko tylko dlatego, że zauważył brzydki uśmieszek 
kongresmena Horowitza na fotografii niektórych gości na przy- 
jęciu Jacobsa. 

Szybki telefon do „Washington Post" przyniósł informację, 

że Jacobs zwykle nie przychodził do swojego biura przed 14:00. 
Sprawdzenie mapy ulic Waszyngtonu pokazało Jones Court jako 
uliczkę o długości jednej przecznicy. Jak się okazało, na ulicy znaj- 
dował się tylko jeden budynek, który był rozsądnym kandydatem 
na modne kondominium, a kiedy Oscar wjechał na niestrzeżony 
parking w piwnicy tuż po południu, szybko zauważył samochód 
z naklejką pracowników „Washington Post" na przedniej szybie. 
Kiedy pół godziny później Jacobs zszedł do garażu, żeby 
wsiąść do swojego samochodu, nie mógł wiedzieć, co go czeka. 
Myśląc o tym, jak zabił Jacobsa, Oscar nie mógł uwierzyć, 

że było to takie proste. O zdenerwowaniu i pocie poprzedza- 
jącym każdą z jego wcześniejszych akcji nie było mowy. Zrobił 
to tak spokojnie - można by nawet powiedzieć, że tak swobod- 
nie - jakby rozwoził pizzę, a nie dokonywał zamachu w biały 
dzień. Niewątpliwie częściowo wynikało to z niezwykłego splo- 
tu szczęśliwych okoliczności: dostrzeżenia wskazówki dotyczą- 
cej adresu Jacobsa natychmiast po przeczytaniu jego felietonu, 
późnego harmonogramu pracy pisarza, garażu bez dozoru, na- 


klejki stużbowej widocznej na przedniej szybie wozu, szybkie- 


go i wygodnego pojawienia się Jacobsa w czasie, gdy nie było 
świadków... Błyskawiczne tempo akcji, w jakim została przepro- 
wadzona, przyprawiło Oscara o dreszczyk dumy. Uśmiechnął się 
na myśl o tym, jak to musiało zdenerwować współpracowników 
Jacobsa. Ale jego poczucie dumy niepokojone było obawami: 
powinien się wystrzegać zbytniej pewności siebie i lekkomyśl- 
ności. Nigdy wcześniej nie był na tyle lekkomyślny, by tropić cel 
w biały dzień. 

Innym drobnym zmartwieniem, które dręczyło Oscara, 

w trakcie układania w głowie wydarzeń ostatnich kilku tygodni, 
było poczucie bezcelowości. Dokąd zmierzał? Jakiego rodzaju 
ostatecznego rezultatu swoich działań szukał? Czy jego działal- 
ność miala pozostać jedynie rodzajem terapeutycznego hobby? 
Czy może teras, gdy osiągnął swój pierwotny cel, jakim było 
wywołanie masowej reakcji wobec jego zamachów na mieszane 
pary oraz zapewnił sobie pewną liczbę naśladowców w całym 
kraja, powinien zakończyć działalność, póki wszystko idzie do- 
bree i odenić się a Adelaide? Westchnął na myśl o tej perspekty- 
wie. Wiedzial, de nie może zrezygnować. Wpadłby z powrotem 
w to samo ne samopoczucie, które ogarnęło go wcześniej. Nie 
byt typem człowieka potrafiącego stać z boku i patrzeć na znisz- 
czenie swojej rasy oraz cywilizacji jako niezaangażowany widz. 
Musial działać. Czy wystarczyłoby, zastanawiał się, wybrać jakiś 
okazjonalny cel - Davida Jacobsa, Tyrone a Jonesa, może Ste- 
phena Horowitza? Czy to wystarczyłoby, żeby zadowolić jego 
sumienie i nadal móc prowadzić mniej lub bardziej normalne 
życie z Adelaide? 

Wcale nie odczuwał przekonania, że tak się stanie. Jedno- 
cześnie nie był szczególnie skłonny do kontynuowania mordów 
na międzyrasowych parach co trzy lub cztery dni. Nie wydawa- 
to mu się to teraz warte ryzyka. Jeśli miałby nadal ryzykować, 


musiałby podnieść stawkę, sięgając po grubszą zwierzynę. Ale 


kogo? I dlaczego? Jaki miał być ogólny plan? 

Oscar nie znał odpowiedzi. Znów westchnął i przesunął 

się w fotelu. Zerknął bezczynnie w kierunku stosu gazet i cza- 
sopism na stoliku obok, a jego wzrok ponownie padł na zdjęcie 

w, Washington Post" z ostatniego piątku, przedstawiające gości 
na przyjęciu Jacobsa. Podniósł gazetę i przez całą minutę wpatry- 
wał się w twarz kongresmena Stephena Horowitza. Co za brzy- 
dota! Co za podłość! Na jego ustach powoli pojawił się nikły, po- 
nury uśmiech; mruknął do siebie: 

- Nie moja rzecz rozumieć, dlaczego; moja rzecz dokonać i umrzeć. 
Odłożył gazetę na bok. Podjął decyzję przynajmniej 


co do jednej rzeczy. 


Rozdział VI 

Oscar może nie potrafił jeszcze opanować rozmyślań nad celem 
swego postępowania, ale był zdeterminowany nie dopuścić, aby 
przez nieostrożność narobić sobie problemów. Zamierzał za- 
bić kongresmena Horowitza i dokonać tego w sposób bardzo 
ostrożny. Przechadzał się tam i z powrotem, intensywnie myśląc. 
Zatrzasnął pięść w otwartej dłoni, coraz bardziej podekscytowa- 
ny, rozważając w myślach różne możliwości i snuł plany. 
Zadzwonił telefon. To była Adelaide. 

- Cześć, kochanie. Moja mama jest bardzo chora, a tutaj panu- 
je bałagan. Myślę, że lepiej będzie, jeśli zostanę przynajmniej 

do wtorku. Nie masz nic przeciwko temu? 

- Pewnie, że tak, skarbie. Ale rób, co uważasz za stosowne. 
Adelaide poprosiła Oscara, żeby zadzwonił do jej biura 

w poniedziałek rano i powiedział, że ma grypę i jest zbyt chora, 
żeby podejść do telefonu. 

- Jak wytłumaczysz to, że w środę w biurze pojawisz się ze swo- 
im wspaniałym, radosnym, tryskającym energią wyglądem? Je- 


śli dopiero co przeszłaś grypę, powinnaś być blada, zmęczona 


i bez wyrazu. 

- Liczę na to, że uzyskasz pożądany efekt, zajeżdżając mnie 

na śmierć we wtorek wieczorem, mój drogi-roześmiała się kpiąco. 
- Hej, kochanie, wiesz, że zrobię dla ciebie wszystko, co w mo- 
jej mocy. Ale ty dzięki temu się rozwijasz! lm częściej kochamy 
się w nocy, tym lepiej wyglądasz następnego ranka, a ja jestem 
bardziej blady. Całkowita abstynencja to jedyny sposób, żebyś 
wyglądała blado. 

Telefon Adelaide dodał nowy element w planowaniu Osca- 

ra. Nie chciał się spieszyć z projektem Horowitza, ale byłoby 
dobrze, gdyby udało mu się go zrealizować przed jej powrotem. 
Coraz ciężej przychodziło mu wykonywać nocną robotę, gdy 
Adelaide była w mieście, bez wzbudzania jej ciekawości. 
Horowitz, jak wiedział, był nocnym markiem. W ciągu 
ostatniego roku Oscar nie raz przyuważył jego zdjęcie w rubry- 
ce "Style", a przedtem widział go w tej samej restauracji w Capi- 
tol Hill, z której śledził Jonesa. To był pierwszy raz, kiedy zabrał 
Adelaide na kolację i chciał jej zaimponować. Nie sądził jednak, 
że dobrym pomysłem byłoby zacząć jadać tam regularnie. Nie 
wiadomo, ile czasu minie, zanim Horowitz znowu się pojawi. 
Poza tym było to miejsce, w którym każdy rozglądał się, żeby 
sprawdzić, kto siedzi przy innych stolikach. Ostatnim razem 
Oscar poczuł jakby bardzo rzucał się tam w oczy, nawet siada- 
jąc za wazonikiem z kwiatami. Potrzebował jakiegoś sposobu, 
żeby dowiedzieć się z wyprzedzeniem, gdzie Horowitz będzie 
w danym dniu. 

Gdy tylko Oscar sformułował w myślach to pytanie, miał już 
odpowiedź. Carl Perkins zawsze zapraszał Oscara, aby poszedł 
z nim na przyjęcia koktajlowe, które ten czy inny wielki kontra- 
hent z branży obronnej lub jedna z firm konsultingowych z Bel- 
tway urządzały co drugi wieczór dla swoich przyjaciół z rządu. 


Carl żartował z niego, wiedząc, że Oscar bardzo nie lubi polityków: 


- Będziesz miał okazję poznać niektórych z naszych liderów 

w Kongresie. Zawsze jest ich tam kilkunastu. 

Fakt, że Oscar należał do niepijących alkoholików, był tylko 
jednym z powodów, dla których nigdy nie przyjmował zapro- 
szeń Carla. Ale teraz przypomniał sobie ostatnie z nich, które 
zostało mu zaproponowane, gdy Perkins zadzwonił do niego 

w zeszłą środę. General Dynamics* właśnie wygrało nowy kon- 
trakt na miliard dolarów i będzie świętować - w poniedziałek, 
jak sądził. 

- To będzie wielka impreza - powiedział Carl. - Wszyscy tam 
będą - Oscar wiedział, że kongresman Stephen Horowitz, demo- 
krata z Nowego Jorku i przewodniczący m.in. Komisji do spraw 
Usług Zbrojeniowych Izby Parlamentu, prawie na pewno też się 


tam pojawi. 


6 General Dynamics - amerykańskie przedsiębiorstwo zbrojeniowe zajmujące 


się m.in. produkcją systemów lądowych oraz okrętów (przyp. tłum.). 


Oscar zadzwonił do domu, w którym mieszkal Carl. Kie- 

dy skończył omawiać szczegóły papierkowej roboty przy swoim 
obecnym kontrakcie, co było pretekstem do rozmowy, powiedział 
- Cóż, spodziewam się, że w poniedziałek po południu będę miał 
jakieś wstępne wyniki dotyczące nowego wzoru anteny. Może 
uda nam się coś przekąsić w poniedziałek wieczorem, a ja poka- 
żę ci, co mam. 

- Dzięki, kolego, ale nie mogę. W poniedziałek muszę być 

na imprezie General Dynamics. Może pozwolisz mi zabrać ciebie 
i Adelaide jako gości? 

- Gdzie to będzie? - odpowiedział Oscar nieśmiało, jakby rozwa- 
żał przyjęcie zaproszenia. 

- W sali balowej na półpiętrze w hotelu Shoreham. Początek 


o godzinie ósmej. 


- Mimo wszystko dziękuję, Carl, ale chyba lepiej nie. Wiesz, 

że nie przepadam za przyjęciami. 

- Powinieneś czasem dać Adelaide spokój i pokazać ją publicz- 
nie. Jest zbyt ładna, byś mógł ją trzymać tylko dla siebie. 

Ona też nie jest typem imprezowiczki. Poza tym bardzo boli ją 
dziś głowa i wydaje się, że może mieć grypę. 

- Lepiej powiedz jej, żeby trzymała się z dala od biura, dopóki jej 
nie minie. Nie mogę sobie teraz pozwolić na chorowanie. Będę 
zbyt zajęty, dopóki nie uda nam się bezpiecznie przeprowadzić 
przez Izbę projektu nowej ustawy o środkach finansowych. 
Przez większość przyszłego tygodnia będę zeznawał przed Ko- 
misją do Spraw Służb Zbrojnych. 

Oscar uśmiechnął się. Carl nie wiedział, że jego rozmówca 
bardzo się starał, aby zmienić dla niego swój grafik. 

Po obiedzie pojechał do hotelu Shoreham w celu zaplano- 
wania akcji. Perspektywa oddania strzału na zewnątrz nie wy- 
glądała dobrze. Sytuacja na drogach wokół hotelu przedstawiała 
się bardzo niezręcznie. Zbyt łatwo można było utknąć, próbu- 
jąc uciec samochodem. Cały obszar chodnika przed hotelem 
był otwarty i wszędzie stały reflektory. W porze nocnej brako- 
wale ukrycia, w którym można by się zaszyć. Oscar naliczył 
sześć policyjnych wozów patrolowych w promieniu stu jardów 
od głównego wejścia. Zbyt wielu ważniaków i zbyt silna obstawa 
przebywała w tym hotelu przez cały czas. W każdym razie Ho- 
rowitz, któremu zawsze towarzyszył jego szofer-ochroniarz, bez 
wątpienia zostałby podwieziony pod samo wejście i odebrany 
w tym samym miejscu. Nie było szans, chyba że dokonałoby się 
samobójczego ataku. 

Wewnątrz sytuacja wyglądała nieco bardziej obiecująco. 
Główne wejście do sali balowej na półpiętrze znajdowało się 

w bocznym korytarzu. Oscar wślizgnął się do zaciemnionego po- 


mieszczenia, które nie było zamknięte na klucz, zapalił światło 


i rozejrzał się za wyjściami. Dostrzegł tam kilka drzwi dla służby, 
ale żadnych oznaczonych jako „Panie' lub "Panowie". Oznacza- 
ło to, że goście będą musieli skorzystać z toalet znajdujących się 
na końcu bocznego korytarza. 

Jakie były szanse, że Horowitzowi zechce się szczać podczas 
wieczoru? Oscar zastanowił się. W każdym razie o tej porze bę- 
dzie dużo osób wchodzących i wychodzących między salą balową 
a toaletami, co znacznie ułatwi wślizgnięcie się do środka bez za- 
proszenia. Jeśli udałoby mu się wejść do sali balowej, prawdopo- 
dobnie mógłby zbliżyć się do Horowitza tak bardzo, jak tylko by 
chciał. Ale co wtedy? Spróbować wrzucić coś do jego drinka? 
Oscar skrzywił się. To były bajki. Poza tym, wchodząc 

do sali balowej ryzykowałby zbyt wiele; Carl lub ktoś inny, kogo 
znał z Pentagonu, mógłby go zauważyć, a on nie chciał, żeby 
ktokolwiek dowiedział się o jego obecności w tym miejscu. Gdy- 
by Horowitz został zabity, policja z pewnością sprawdziłaby 
wszystkich, którzy byli na przyjęciu. 

Zgasił światło i przeszedł do męskiej toalety na końcu kory- 
tarza. Wyglądała okazale: umywalki umieszczono na szerokich, 
marmurowych blatach, był nawet stojak do czyszczenia butów. 
W jednej z wnęk toalety znajdował się podwójny rząd metalo- 
wych szafek; być może miejsce to służyło jako przebieralnia dla 
męskiego personelu, który w szafkach trzymał swoje ubrania. 
Przestrzeń za szafkami byla słabo oświetlona i istniała możli- 
wość, by wykorzystać ją jako kryjówkę, ale Oscarowi nie podo- 
bał się ten pomysl. Każdy gość, który wszedłby do toalety, mógł 
zajrzeć za szafki z czystej ciekawości. 

Na przeciwległym końcu toalety znajdowały się drzwi, 
prawdopodobnie do schowka. Oscar nacisnął klamkę. Były za- 
mknięte. Zamki stanowiły hobby Oscara. Wyciągnął z kieszeni 
marynarki mały plastikowy przybornik, wybrał z niego narzę- 


dzie i w ciągu piętnastu sekund otworzył drzwi. Była to szafa, 


dość duża, ale pusta, z kurzem gęsto zalegającym na półkach. 
To wyglądało interesująco! Ponieważ szafa nie była używa- 

na, istniało bardzo małe prawdopodobieństwo, że ktoś z obsłu- 
gi hotelowej otworzyłby ją przed lub w trakcie przyjęcia. Oscar 
wszedł do środka i zamknął drzwi. Przez żaluzje wentylacyjne 

w górnym panelu widział około pięciu stóp kafelkowej podłogi 
bezpośrednio przed drzwiami szafy. Próbował zgiąć wewnętrz- 
ną krawędź żaluzji, żeby zwiększyć pole widzenia, ale metal był 
zbyt twardy dla jego palców. 

Otworzył drzwi, żeby trochę oświetlić pomieszczenie 

i zauważył hak na płaszcze, przykręcony do tylnej ściany szafy: 
jeden z tych ciężkich, staromodnych, odlewanych ze stali. Od- 
kręcił go, a następnie zaklinował jego koniec między dwoma ża- 
luzjami i naparł do niego całym swoim ciężarem. Zamknął drzwi 
i znów wyjrzał na zewnątrz. Tym razem miał wyraźny widok 

na większą część toalety, a na żaluzjach po zewnętrznej stronie 
drzwi nie było śladu po jego pracy. Zanim wyszedł, wyrwał czy- 
stą kartkę z notesu, złożył ją w rulonik i wsunął w otwór w płytce 
zaczepowej na ościeżnicy. Wyregulował położenie zwitka papie- 
ru wtaki sposób, że drzwi, choć nadal zamknięte, można było 
otworzyć mocnym szarpnięciem. 

Zatrzymał się ponownie przy wejściu do sali balowej i wsu- 

nął głowę do środka, żeby jeszcze raz szybko się rozejrzeć. Nie 
podobał mu się pomysł, że będzie musiał polegać na tym, czy 
Horowitz skorzysta z toalety - a co więcej, że będzie w niej sam 
przez co najmniej kilka sekund - ale jeszcze mniej podobała mu 
się opcja pokazania swojej osoby na przyjęciu. Pomyślał, że lepiej 
poczekać na Horowitza w toalecie i ryzykować, że go nie spotka, 
niż zostać zauważonym. Jeśli Horowitz się nie zjawi, będzie go 
musiał dorwać później w innym miejscu. 

Schodząc do holu, Oscar rozważał jeszcze jedną możliwość: 


podłożenie bomby w sali balowej i zabicie wszystkich obecnych 


na przyjęciu. Była to małe pomieszczenie, o powierzchni oko- 
ło pięćdziesięciu stóp kwadratowych, z podwieszanym sufitem 
z płyt. Mógłby wślizgnąć się tam jeszcze tego wieczoru z kilkoma 
walizkami pełnymi dynamitu i w ciągu pięciu minut umieścić 

w suficie ładunek z zapalnikiem odpalanym radiowo. Nieznajo- 
my wnoszący kilka walizek do hotelu o dowolnej porze dnia nie 
powinien wzbudzać ciekawości. 

Jadąc do domu, zastanawiał się nad pomysłem z bombą 

iw końcu go odrzucił. Po pierwsze, nie miał pod ręką żadnych 
materiałów wybuchowych, a zdobycie ich normalną drogą mo- 
głoby zająć więcej czasu niż dwa dni. Nie chciał się spieszyć. Nie 
podobał mu się też pomysł masowej masakry, w której prawdo- 
podobnie zginąłby Carl wraz ze wszystkimi osobami na przyję- 
ciu. Nie byłoby jednak złym pomysłem zgromadzić zapas ma- 
teriałów wybuchowych na przyszłość. Zanotował, że zajmie się 
tym, gdy będzie miał czas. 

W poniedziałek Oscar zrobił zakupy. Odwiedził dwa sklepy 

z artykułami teatralnymi i kupił perukę, parę sztucznych okula- 
rów, zestaw do makijażu i cały asortyment sztucznych włosów 
na twarzy: wąsy, bródki, długie bokobrody i tak dalej. 

W domu odkrył, że peruka całkiem przekonująco zmieniła 

go z blondyna w bruneta. Odrobina koloru z zestawu do makija- 
żu nałożona na brwi dopełniła przemiany. Okulary jeszcze bar- 
dziej zmieniły jego wygląd. Podczas przyglądania się w lustrze 
swej nowej kreacji Oscar zauważył jedną rzecz, która wzbudziła 
w nim niepokój: blizna na lewym policzku wydawała się równie 
widoczna jak zawsze, i był to dokładnie taki rodzaj szczegółu, 
który spostrzegawczy świadek mógłby zapamiętać. 

Przykleił sobie długie bokobrody i połączone z nimi wąsy. 
Skutecznie zakryly one bliznę, ale efekt był zbyt zaskakujący, 
zwłaszcza gdy spod ciemnych włosów wyglądały jego przeszy- 


wające szare oczy. Zdjął brodę i zaczął eksperymentować z inny- 


mi materiałami ze swojego zestawu do makijażu. W końcu zde- 
cydował się na dużą brodawkę i pół tuzina sztucznych pryszczy. 
Nie ukryły one całkowicie blizny, ale na tyle ją rozjaśniły, że po- 
stronny obserwator zamiast niej zobaczyłby złą cerę. 

Byl prawie pewien, że jakikolwiek policyjny szkic opraco- 

wany na podstawie opisów świadków okaże się na tyle daleki 
od prawdy, że zupełnie mu nie zaszkodzi. Z drugiej strony nie 
było sposobu, aby uczynić się naprawdę nierozpoznawalnym 
dla kogoś, kto go znał - przynajmniej nie w tak krótkim czasie. 
Ksztalt głowy, wielkość, położenie uszu, postura i sposób poru- 
szania się były charakterystyczne. Niejednokrotnie przyjaciele 
dostrzegali go z daleka w tłumie, mając przed oczami tylko wi- 
dok z tyłu. Szkoda, że nie był jednym z tych małych, niepozor- 
nych facetów, których nikt nigdy nie zauważa - pomyślał. 

Oscar wybrał swoją broń dzień wcześniej. Jedną z nich 

byla garota, którą sam skonstruował z kawałka stalowej linki 
kontrolnej o dużej wytrzymałości, mocnej jak drut fortepiano- 
wy, ale bardziej elastycznej, z drewnianymi rączkami i przesu- 
wanym zamkiem, który utrzymywał pętlę w stanie zwartym 

do czasu zwolnienia zatrzasku. Użyłby jej, gdyby przyłapał Ho- 
rowitza samego w toalecie. Jej zaletą było to, że nie wydawała 
żadnego dźwięku. 

Jego drugą bronią była sprężynowa strzykawka podskórna 
umieszczona w tubie długopisu. Z zewnątrz wyglądało to zupełnie 
normalnie, ale po naciśnięciu przycisku znajdującego się na jed- 
nym końcu, cienka igła wysuwała się na pół cala z drugiego końca, 


a silna sprężyna wyrzucała przez nią zawartość przedmiotu. Oscar 


7 Garota (hiszp. garrote) 

broń wykorzystywana od czasów starożytności 

przez zabójców do szybkiego duszenia ofiar. Jest to kawałek dość cienkiego, 
lecz wytrzymałego materiału, do uchwycenia oburącz i zaciskania na szyi ofia- 


ry (przyp.tlum.). 


umieścił w strzykawce mililitr stężonego roztworu synkuriny, sil- 
nego i szybko działającego środka zwiotczającego mięśnie. 
Gdyby w zatłoczonym pomieszczeniu dyskretnie przyłożyć 
długopis do nogi, pośladków lub pleców mężczyzny i nacisnąć 
przycisk, ofiara poczułaby ukłucie igły oraz bolesne działanie 
wstrzykiwanej substancji. Prawdopodobnie wówczas krzyk- 
nęłaby i odwróciła się, by zobaczyć, co się stało, lub raptownie. 
dotknęła miejsce wstrzyknięcia jak po użądleniu owada, ale 

w ciągu dziesięciu sekund straciłaby władzę w nogach i upa- 
dła bezradnie na ziemię. Następnie w ciągu trzydziestu sekund 
zostałaby całkowicie sparaliżowana. Smierć nastąpiłaby nie- 
uchronnie, w wyniku uduszenia. Gdyby zamachowiec zachował 
zimną krew i udawał niewinnego, świadkowie prawdopodobnie 
nie zauważyliby nawet trzymanego w ręku długopisu. 

Oscar użyłby tej broni w wypadku niemożności spotkania 
samego Horowitza twarzą w twarz, ale wyłącznie wtedy, gdy 
mógłby się do niego zbliżyć. 

Ostatnią rzeczą, jaką zrobił przed wyjściem z domu, było 
spryskanie palców obu rąk bezbarwnym, szybkoschnącym la- 
kierem. Sprawiał on, że były one sztywne i suche, ale też sku- 
tecznie zapobiegał pozostawianiu odcisków palców na wszyst- 
kim, czego dotykał. To wystarczyło na kilka godzin. Użył go 
również przed sobotnim przeglądem hotelu. 

Kiedy jechał do Shorehama, poczuł znajome napięcie 

i zimny pot oraz uczucie zadowolenia; martwił go fakt ich braku 
w chwilach poprzedzających zastrzelenie Jacobsa i obawiał się, 
że bez tych dodatków stanie się lekkomyślny. Prawdopodobnie - 
przemknęło mu przez głowę - różnica polegała na tym, że wobec 
Jacobsa działał w przypływie gniewu, podczas gdy wszystkie inne 
jego posunięcia - jak i to - były o wiele bardziej przemyślane. 
Tuż po godzinie ósmej, gdy dotarł na półpiętro hotelu, na- 


pięcie i zdenerwowanie ustąpiły miejsca zwykłemu lodowatemu 


spokojowi. Kilkanaście osób stało w korytarzu przed wejściem 
do sali balowej, niektóre z nich trzymały drinki. Oscar szybko 
zauważył, że wszystkie osoby z napojami mają plakietki z nazwi- 
skami przyklejone do klap marynarek. Dwóch mężczyzn stoją- 
cych przy drzwiach wydawało się obserwować pomieszczenie, 

a gdy minął otwarte drzwi, zobaczył, że tuż obok znajduje się stół 
rejestracyjny, przy którym sprawdzano zaproszenia i wydawano 
identyfikatory. Teraz nie miał szans na dostanie się do środka, 
ale później wieczorem mogło się trochę uspokoić. Oscar poszedł 
dalej korytarzem w kierunku toalety. 

Gdy do niej wszedł, zobaczył dwóch mężczyzn. Zajął miej- 

sce przy jednym z pisuarów i poczekał, aż oni wyjdą, aby mógł 
wejść do szafy. Niestety dla Oscara, w toalecie panował ciągły 
ruch. Stał przy tym samym pisuarze przez pięć minut, a itak nie 
było okazji, żeby wejść tam, gdzie zaplanował. Poczuł się zauwa- 
żony. Odszedł od pisuaru i wszedł do kabiny. 

Pod jej drzwiami widział na tyle dużo podłogi, że mógł ob- 
serwować, czy większość pomieszczenia jest zajęta. Po kolejnych 
dwudziestu minutach ze złością zaczął jednak wątpić, czy zosta- 
nie w końcu sam w toalecie, a tym bardziej sam na sam z Horo- 
witzem. Nie mógł uniknąć mrocznego podejrzenia, że wszyscy 
uczestnicy przyjęcia koktajlowego spędzili cały poprzedni wie- 
czór na piciu piwa. 

W końcu w polu widzenia Oscara nie było żadnych stóp. 

Wstał i rozejrzał się po pomieszczeniu. Drzwi do kabiny na skra- 
ju całego ich rzędu były zamknięte, ale poza tym pomieszcze- 
nie wydawało się puste. Ruszył w stronę szafy i już trzymał rękę 
na klamce, gdy drzwi toalety otworzyły się za nim z hukiem. 
Cholera! Odwrócił się, przygotowując się do ponownego zajęcia 
miejsca w kabinie. 

Mężczyzna idący w kierunku pisuarów spojrzał prosto 


na Oscara, powodując u niego zatrzymanie serca przez ułamek 


sekundy. To był kongresman Stephen Horowitz. Oscar starał 
się nie okazywać emocji na twarzy, gdy mijali się z Horowitzem. 
Ile czasu potrwa, zanim do sali wejdzie ktoś jeszcze lub z koń- 
cowej kabiny wyjdzie człowiek? Dziesięć sekund? Powiedziałby 
o szczęściu, gdyby miał pięć sekund. Teraz albo nigdy. 

Gdy Horowitz dotarł do pisuarów, Oscar bezszelestnie ob- 

rócił się na pięcie. Następnie, gdy przyszła ofiara zaczęła szamo- 
tać się ze swoim rozporkiem, wyciągnął garotę spod marynarki, 
przeciągnął pętlę nad głową Horowitza i rozdzielił uchwywy- 
wszystko w jednej, płynnej sekwencji ruchów. 

Gdy ręce Horowitza szarpnęły się w obronnym odruchu 

w kierunku gardła, Oscar przyłożył do uchwytów każdą uncję 
siły, jaką posiadał. Dławiący drut uniósł mniejszego mężczy- 
znę z podłogi, a jego stopy dziko podrygiwały w powietrzu. Nie 
czekając, aż Horowitz przestanie się szamotać, Oscar brutalnie 
szarpnął garotą do siebie i wrzucił swą ofiarę do najbliższej kabi- 
ny. Przytrzymując jedną ręką wciąż miotającego się mężczyznę, 
zatrzasnął drzwiczki kabiny w momencie, gdy drzwi toalety 
otworzyły się z hukiem po raz kolejny. Usadził Horowitza na de- 
sce klozetowej, po czym zmęczony usiadi na nim. Miał nadzieję, 
że nikt nie zauważy dwóch par stóp pod drzwiami kabiny, 
Chociaż wydawało się, że trwało to znacznie dłużej, nie 

mogło minąć więcej niż kolejne dziesięć sekund, aż ofiara wy- 
dała z siebie ostatni, konwulsyjny dreszcz, po czym zaprzestała 
walki o powietrze i życie, Oscar zobaczył, jak kałuża moczu roz- 
lewa się po podłodze kabiny w miarę opróżniania się pęcherza 
kongresmana, Utrzymywał swoją pozycję przez kolejne dwie lub 
trzy minuty, po czym zbadał puls Horowitza, Nie wyczuł żadne- 
go. Sięgnął za głowę mężczyzny i z pewnym trudem zwolnił blo- 
kadę garoty. Linka, która głęboko wcięła się w szyję ofiary, ocie- 
kała krwią, więc Oscar pospiesznie wytarł ją do sucha zwitkiem 


papieru toaletowego. 


Z umywalek dobiegały odgłosy płynącej wody, ale Oscar 

nie widział żadnych stóp w pobliżu swojej kabiny, Próbując unik- 
nąć moczu Horowitza, wsunął się pod ściankę działową do są 
siedniej kabiny, pozostawiając kongresmana opartego plecami 
o ścianę, ale wciąż siedzącego na desce sedesowej. Przed opusz- 
czeniem własnej kabiny dla efektu spłukał toaletę, po czym pod- 
szedł do umywalki, by obmyć ręce i sprawdzić perukę, 

Podczas gdy Oscar stał przed lustrem, prostując krawat 

i ukradkiem przesuwając garotę do bezpieczniejszej pozycji 

w marynarce, do toalety weszło jeszcze dwóch mężczyzn. Jeden 
z nich skierował się prosto do pisuarów, drugi natomiast rozej- 
rzał się po pomieszczeniu, jakby kogoś szukał, po czym zajął 
pozycję pod ścianą naprzeciwko kabin i założył ręce na piersi. 
Oscar nigdy wcześniej nie widział tego człowieka, ale wiedział 

z całą pewnością, że był to ochroniarz Horowitza. 

Osuszając ręce, Oscar zauważył, że kałuża moczu z kabiny 
Horowitza w widoczny sposób rozprzestrzeniła się na kafelki 

za drzwiami. Wychodząc z toalety, usłyszał chlust spłukania 
klozetu w innym zajętym boksie. Zapowiadało się ciekawie. 
Skręcając w róg na końcu korytarza i zostawiając za sobą 
imprezowiczów, Oscar szybko spojrzał na zegarek. W sumie 
spędził w toalecie trzydzieści dwie minuty, z czego ostatnie pięć 


z Horowitzem. 


Rozdział VII 

- Oscar, chcę, żebyś poznał Harry'ego Kellera. Pomoże Ci w wy- 
pełnianiu nowych formularzy związanych z akcją afirmatywną. 
Jest naszym ekspertem i jedynym znanym mi facetem będą- 
cym rasistą jeszcze w większym stopniu niż ty - Carl Perkins 
uśmiechnął się, przedstawiając Oscarowi dużego, mocno zbu- 
dowanego mężczyznę o ciemnych włosach i ogromnych, spęka- 


nych dłoniach. 


- Chyba żartujesz odpowiedział Oscar, wyciągając rękę ku 
nowo przybyłemu do biura Carla. - Wszyscy twoi ludzie z działu 
akcji afirmatywnej, z którymi miałem do tej pory do czynienia, 
to wróżki i miłośnicy czarnuchów. 

- Oscar! - Adelaide wybuchnęła śmiechem. Oscar wpadł do biu- 
ra Perkinsa głównie po to, żeby odebrać dziewczynę, której sa- 
mochód był w trakcie naprawy, ale skorzystał z okazji, żeby po- 
skarżyć się Carlowi na nową partię formularzy, przysłanych mu 
przez Pentagon. 

Harry roześmiał się, a Carl powiedział: 

- Dzień po tym, jak w zeszłym tygodniu usłyszał wiadomość 

o Horowitzu, Harry rozdawał w biurze cygara, podczas gdy 
wszyscy inni stali w żałobie. 

- Ty też? 

- Ze względu na pozory, Oscar, ze względu na pozory. W końcu 
ten człowiek był szefem Komisji Sił Zbrojnych Izby Kongresu, 

a nasze wypłaty zależały od niego. 

- Dla niektórych ludzi tutaj chodziło o coś więcej niż wizerunek- 
zaprzeczył Harry. - McGann z mojej sekcji miał wilgotne oczy 

i wzdychał podczas wtorkowego przemówienia o Horowitzu, 
wygłoszonego za pomocą systemu nagłośnieniowego. Kiedy 
Sekretarz w swoim przemówieniu mówił, jak wiele Horowitz 
zrobił dla promowania równości rasowej w siłach zbrojnych, 
McGamn zaczął szlochać. To jest człowiek, który naprawdę coś 
czuje do naszych kolorowych braci. 

- McGann! - Oscar pstryknął palcami. - To nazwisko człowie- 
ka, który w zeszłym roku przysłał mi to wyjątkowo idiotyczne 
pismo, kiedy nie wypełniłem wszystkich pól w kwestionariuszu 
akcji afirmatywnej. 

- To w jego stylu - odparł Harry. - Lubi przeglądać z lupą w ręku 
odpowiedzi na pytania zawarte w tych kwestionariuszach, pró- 


bując wyczuć najmniejszy zapach złego nastawienia do rządo- 


wych programów dotyczących mniejszości. 

- Ten człowiek po prostu stara się wykonywać swoją pracę i iść 
do przodu - stwierdził Carl. - Wie, co trzeba zrobić, żeby awan- 
sować, a to więcej niż można powiedzieć o tobie. 

- Wiesz, co ten facet zrobił? - Perkins wskazał kciukiem na Har- 
ry'ego, zwracając się do Oscara. - W zeszłym tygodniu w Penta- 
gonie roiło się od FBI, bo na imprezie, na której zginął Horowitz, 
było wielu naszych ludzi. Podczas gdy inni traktowali śledztwo 
bardzo poważnie i starali się jak najrzetelniej odpowiadać na py- 
Fanta FBI, Harry rozwalał wszystkich w biurze swoimi żartami 
o czarnych. Udało mu się załatwić sobie oficjalną reprymendę 
od szefa sekcji. 

- Oscar, czy wiesz, jakie są trzy najszczęśliwsze lata w życiu 
czarnucha? - spytal Harry 

- Przykro mi, ale chyba nie. 

- Druga klasa. 

Wszyscy się z tego zaśmiali, nawet Adelaide. 

- Na litość boską - Carl nagle zniżył głos - mów ciszej, kiedy 
opowiadasz te swoje rasistowskie dowcipy, Harry. Nie chcę mieć 
nagany w swoich aktach osobowych. 

- Właściwie teraz jest już dla ciebie za późno, Carl. Równie do- 
brze mogę się przyznać. Moja prawdziwa praca tutaj polega 

na opowiadaniu rasistowskich dowcipów, a następnie podawa- 
niu nazwisk wszystkich, którzy się śmieją. Po moim końcowym 
raporcie jedynymi białymi pracownikami, jacy tu pozostaną, 
będę ja i McGann. 

Wszyscy znów się roześmiali. 

W końcu Oscar i Adelaide podwieźli Harry'ego do domu 

w podzięce za jego zaproszenie na kolację z nim i jego żoną. 

W trakcie podwózki Keller udzielił Oscarowi kursu poglądo- 
wego na temat postępowania z najnowszymi formularzami 


Pentagonu. Zona Harry'ego, Colleen, była miłą, wyluzowa- 


ną kobietą około czterdziestki. Wydawało się, że nie ma nic 
przeciwko niespodziewanym gościom, mimo że sama dopiero 
co wróciła z pracy. 

Po kolacji siedzieli przy kawie i rozmawiali. - Jak ktoś o two- 

ich poglądach zaangażował się w program akcji afirmatywnej? - 
zapytał Harry'ego Oscar. 

- Sentymenty nie mają z tym nic wspólnego. W służbie cywilnej 
po prostu bierzesz to, co ci dają - chociaż fakt, że wykładałem 
socjologię w college'u społecznym no wiesz, NVCC - mógł 
skłonić ich do wybrania mnie do tej sekcji. Profesorowie socjo- 
logii mają zwykle taką reputację. W każdym razie przez kilka lat, 
zanim zacząłem pracować w Departamencie Obrony, spędza 
łem cały czas w trasie, sprzedając sprzęt do studia nadawczego 
i odwiedzając klientów, a Colleen i ja za często się rozstawaliśmy 
- chociaż to właśnie w tej robocie ją poznałem. Pracuje dla jed- 
nego z moich klientów w Waszyngtonie. Złożyłem więc poda- 

nie o pracę w służbie cywilnej i dostałem się do sekcji zgodności 
z umowami w Pentagonie. Nadal jednak pracuję dla mojej starej 
firmy, ale teraz już tylko przez telefon. 

- Dlaczego przestawiłeś się z nauczania na sprzedaź? - zapy- 

tał Oscar. 

Nauczanie stało się zbyt ciężkie dla mojego sumienia. Doszło 

do tego, że nie mogłem już mówić wszystkich tych kłamstw 

i ukrywać wszystkich prawd, czego ode mnie wymagano. Nie 
uwierzycie, jaki ideologiczny kaftan bezpieczeństwa musi dziś 
nosić każdy, kto wykłada nauki społeczne. Powiesz jedno słowo, 
które może urazić jakiegoś nadwrażliwego członka mniejszości, 
a wyrzucą cię na bruk. 

- Z tego, co mówi Carl, możesz wkrótce znów wyruszyć w drogę - 
odparł Oscar. - Moje doświadczenia z tymi kochającymi "swojego 
czarnucha”, z którymi teraz pracujesz, są takie, że mają bardzo mało 


tolerancji dla każdego, kto nie podziela ich chorego światopoglądu. 


- Och, Carl przesadza, właściwie to udaje mi się trzymać gębę 
na kłódkę w biurze przez większość czasu. Po prostu odczułem 
tak wielką radość, kiedy ten drań Horowitz dostał to, na co za- 
służył, że nie mogłem się powstrzymać. 

- Nie pojmuję, jak udaje ci się pracować w takim środowisku. 
Mogę zrozumieć, że ktoś taki jak Carl to znosi; jest on najmniej 
sentymentalnym facetem, jakiego znam. Ale tobie musi być bar- 
dzo ciężko, kiedy zamykasz swoje uczucia wewnątrz siebie i nie 
możesz nic zrobić ani powiedzieć. Ludzie uczuciowi muszą mieć 
możliwość ich okazywania. 

- Zgadzam się z tobą całkowicie, Oscar. I również ja potrafię wy- 
rażać swoje poglądy. Ale nie w pracy, a przynajmniej nie w takim 
stopniu, w jakim bym chciał. Oprócz pracy w Pentagonie i dora- 
biania na boku, pracuję dla Ligi Narodowej. 

- Liga Narodowa? Słyszałem coś o nich - to chyba grupa neona- 
zistowska. Czy to prawda? 

- Zależy, co rozumiesz przez epitet "neonaziści". To jedna z tych 
etykiet, jak "faszysta" czy "liberał", którą ludzie przyklejają 
wszystkiemu, co im się nie podoba. W mediach mówi się o nas 
"neonaziści" i niewątpliwie tam właśnie usłyszałeś to określe- 
nie. Dla większości ludzi kojarzy się to z mundurami, sztandara- 
mi ze swastyką i salutowaniem wyciągniętą dłonią. Ale to zupeł- 
nie nie my. Nie mam nic przeciwko mundurom i sztandarom, ale 
my ich nie używamy. 

- Jakie rzeczy robicie? 

- Wszystko, co może pomóc naszej sprawie. 

- Czyli? 

Harry zastanawiał się przez chwilę, po czym zaczął powoli: 

- Naszą sprawą jest bezpieczna i postępowa przyszłość dla na- 
szej rasy. Chcemy pewnego dnia dla Białego świata, który jest 
świadomy siebie i swojej misji; świata rządzonego przez zasady 


eugeniczne; świata, w którym celem rodzin i rządów jest rosnąca 


siła naszej rasy; czystszego, bardziej zielonego świata, z mniejszą 
liczbą ludzi, ale za to lepszych, żyjących bliżej Natury; świata, 

w którym jakość znów bierze górę nad ilością, w którym życie 
ludzkie ma cel, w którym piękno, doskonałość i honor odzyskają 
swe znaczenie i wartość. 

- Harry, mówisz zupełnie jak mój dziadek - wtrąciła się do roz- 
mowy Adelaide, zanim Oscar zdążył odpowiedzieć. - To on jest 
rasistą w naszej rodzinie. Uważa, że po drugiej wojnie światowej 
cały świat poszedł do diabła - mówi, że gdyby wiedział wtedy 

to, co wie teraz, pojechałby do Niemiec i zgłosił się na ochotnika 
do Waffen-SS, zamiast walczyć w armii Roosevelta. 

- Powinnaś spędzać więcej czasu na słuchaniu swojego dziadka, 
kochanie - powiedział Oscar, po czym dodał: - Podobają mi się 
twoje poglądy, Harry, Powiedziałeś, że robisz wszystko, aby pro- 
mować waszą organizację. Czy możesz mi podać jakieś konkrety? 
- Cóż, w tej chwili większość naszych wysiłków ma charakter 
edukacyjny, a nie polityczny. Staramy się podnosić świadomość 
ludzi w kwestiach rasowych, a następnie motywować i ukierun- 
kowywać tych, na których świadomość mamy jakiś wpływ. Publi- 
kujemy więc wiele materiałów z przesłaniem rasowym: książki, 
czasopisma, kasety wideo. Większość naszych członków to pro- 
fesjonaliści, którzy w ten czy inny sposób mogą uczestniczyć 

w tych działaniach. Na przykład ja tłumaczę wiele niemieckich 
materiałów na język angielski dla naszego działu wydawniczego 
i dbam o to, by sprzęt w organizacyjnym studiu wideo działał. 

- Harry jest zbyt skromny - wtrąciła Colleen. - To on zbudował 
studio wideo od podstaw i dostarczył cały sprzęt. Zawsze, gdy 
coś nagrywamy, on jest inżynierem studia, zajmuje się oświetle- 
niem, dźwiękiem, kamerami i całą resztą. Potem pomaga przy 
montażu taśm. 

Harry skromnie wzruszył ramionami. 


- To było dla mnie naturalne zadanie. Po tym, jak zacząłem 


sprzedawać sprzęt studyjny, musiałem dowiedzieć się czegoś 

o tym, jak on działa i jak go naprawiać. Kiedy zdecydowaliśmy, 
że potrzebujemy studia, udało mi się zdobyć dla organizacji wie- 
le dobrego, używanego sprzętu prawie za darmo. 

- Za to Colleen jest najwyższej klasy koordynatorką - konty- 
nuował, zmieniając temat. - W tygodniu pracuje jako asystent- 
ka dyrektora generalnego w KZR-TV, a w weekendy zajmuje się 
sprawami biurowymi oddziału Ligi w Północnej Wirginii: zaku- 
pami, płaceniem rachunków, bankowością, kontaktowaniem się 
z członkami w sprawie spotkań i całą resztą. 

- Powiedziałeś, że ttumaczysz także z języka niemieckiego. Czy 
Twoi rodzice pochodzą z Niemiec? - zapytał Oscar. Trochę prze- 
szkadzała mu etykietka neonazisty i szukał związku z tkwiącymi 
mu w pamięci obrazami z setek filmów telewizyjnych, które oglą- 
dał jako nastolatek: mężczyźni o okrutnych twarzach w czarnych 
mundurach, ze złowrogim blaskiem bijącym z ich monoklów, 
gdy wydawali rozkazy, wrzeszcząc z głębokim akcentem, a ich 
podwładni wypuszczali wielkie, wściekłe psy na przerażonych 
żydów. Nie chodziło o to, że wierzył w dosłowność tych obra- 
zw, ale mimo wszystko niepokoiły go one. Oscara zawsze odpy- 
chato okrucieństwo, czy to wobec ludzi, czy zwierząt. 

- Tak i nie - odpowiedział Harry. - Pochodzili z dzisiejszej Cze- 
chosłowacji. Urodzili się w Pilźnie - od ponad stu lat żyli tam 
jako rodzina producentów instrumentów - a potem, do koń- 

ca Il wojny światowej, mieszkali w Pradze. Urodziłem się tam 

w 1945 roku. Mój ojciec i starsze siostry zostali zlinczowani 
przez niektórych zwolenników Roosevelta wśród czeskiej lud- 
ności, po tym, jak w dość okrutny sposób znęcali się nad nami. 
Moja matka nigdy nie była w stanie opowiedzieć mi wszystkich 
szczegółów, ale do końca życia miała koszmary. W każdym razie 
uciekła ze mną do Niemiec, a potem, gdy miałem pięć lat, przy- 


jechaliśmy do tego kraju. 


- Więc jesteś Czechem? 

- Nie, Niemcem. Nie poznajecie tego po moim nazwisku? Jest 
tak samo niemieckie jak twoje. 

Oscar zarumienił się. Myślał o swoim nazwisku jako an- 
gielskim - i tak było. Ale wiedział również, że jest niemieckie. 
Jedyna różnica polegała na tym, że Anglicy pisali je przez „y', 

a Niemcy przez 'j'. Znaczyło ono 'łowca". Teraz, gdy się nad 
tym zastanowił, zrozumiał, że Keller to niemieckie nazwisko 

i był świadomy, że Niemiec urodzony w Czechosłowacji nie jest 
Czechem tak samo jak żyd urodzony w Polsce nie jest Polakiem 
czy Szwed urodzony w Chinach nie jest Chińczykiem. Anglicy, 
Niemcy i Szwedzi należeli do tej samej rodziny, wszyscy byli Ger- 
manami, niezależnie od tego, gdzie się urodzili, tak samo jak ży- 
dzi byli żydami, a Chińczycy Chińczykami, niezależnie od miej- 
sca urodzenia czy kraju, którego byli obywatelami. 

To wszystko zrozumiał już wiele lat temu. Czasami jed- 

nak, przy braku ostrożności, powracał do starych nawyków 
myślowych, które zostały mu wpojone przez lata indoktrynacji 
w szkołach i mediach rozrywkowych. Teraz, gdy jego myślenie 
zostało pobudzone przez uwagę Harry'ego, zdał sobie sprawę, 
że wszystkie przykre konotacje słowa ,neonazista” odnoszą się 
w takim samym stopniu do niego samego, jak i do Harry'ego. 
Ta świadomość wprawiła go w zakłopotanie, ale jednocześnie 
wzbudziła w nim chęć dowiedzenia się czegoś więcej o Harrym, 
Colleen i Lidze Narodowej. 

Przyjął nową taktykę: 

- Powiedziałeś, że twoja grupa chce dla naszej rasy przyszłości, 
która będzie zarówno bezpieczna, jak i postępowa. Czy widzisz 
jakąś sprzeczność między tymi dwiema rzeczami? 

Harry roześmiał się. - W tej kwestii toczy się wiele sporów. 
Jasne jest, że w długim okresie - to znaczy w ciągu milionów i se- 


tek milionów lat - postęp był wynikiem walki, trudności, prze- 


ciwności losu, brutalnego przycinania i odchwaszczania zaso- 
bów przez surową selekcję Natury; innymi słowy, był wynikiem 
braku poczucia bezpieczeństwa. Ci, którzy są bezpieczni, popa- 
dają w stagnację, a ci, którzy są niepewni, walczą i awansują 

Z drugiej strony - kontynuował - rasy wymierają. Czasami 
warunki stają się tak niepewne, że cała rasa ginie. Obecnie wy- 
glądają tak, że naszej rasie grozi wyginięcie, częściowo dlatego, 
że jesteśmy wypierani przez inne rasy w tej samej niszy ekolo- 
gicznej, a częściowo ponieważ sami się mieszamy, co stanowi dla 
nas śmiertelne niebezpieczeństwo. To jasne, że odczuwamy zbyt 
dużą niepewność co do naszej przyszłości. 

- Ale - odpowiedział Oscar - nie wolno nam porzucać ogólnej 
zasady tylko dlatego, że teraz wydaje się działać na naszą nieko- 
rzyść. Jeśli my nie możemy poradzić sobie z obecnym brakiem 
bezpieczeństwa, a inne rasy mogą, to czy nie powinniśmy dojść 
do wniosku, że sprawie postępu lepiej przysłuży się ich prze- 
trwanie niż nasze? 

- Oczywiście, że nie - odparł Harry, a w jego głosie pojawił się 
ślad zniecierpliwienia. - Postęp ma miejsce wtedy, gdy wszyscy 
uczestnicy gry walczą o przetrwanie, a wygrywa najsilniejszy. 
Nasza rasa nie walczy. Leży i umiera. Naszym zadaniem jest ja 
obudzić. Kiedy będzie próbowała przetrwać, pokona wszystkie 
inne rasy z rękami związanymi za plecami. Sprawność fizyczna 
jest z pewnością pojęciem bardziej subtelnym, niż mogłoby się 
wydawać na początku. Jej częścią jest posiadanie nie tylko zdol- 
ności, ale i woli przetrwania; co więcej, mowa o woli, która nie jest 
podatna na podstępne uśpienie przez sprytnego i zwodniczego 
konkurenta. W tym tkwi sedno problemu. Zostaliśmy oszuka- 

ni. Ale teraz musimy się obudzić. Takie jest zadanie Ligi. Realny 
problem o zgodność między bezpieczeństwem a postępem po- 
jawia się dopiero wtedy, gdy rozwiążemy już problem przetrwa- 


nia rasowego. Pytanie brzmi wtedy, jak uniknąć stagnacji, gdy 


w końcu odbudujemy Biały świat. Istnieje wiele sposobów, aby 
dać wystarczającą odpowiedź. Niektórzy z naszych teoretyków 
dyskutują o tym między sobą. Ale to już zupełnie inny temat. 

Być może mogłem wyrazić się nieco jaśniej, mówiąc, że chcemy 
najpierw zapewnić przetrwanie naszej rasy, budząc ją i ożywia- 
jąc jej naturalnego ducha walki, a następnie przeorientować jej 
wartości i sposób patrzenia na rzeczy tak, by dążyła do ciągłego 
doskonalenia się, a nie odpoczywała po wygraniu konkurencyj- 
nej walki między rasami. Częścią sposobu, w jaki będziemy sta- 
rali się zapewnić postęp, niewątpliwie okaże się zmiana naszych 
warunków życia i postaw, tak abyśmy nie mogli się zrelaksować, 
nawet gdybyśmy chcieli. Jak już mówiłem, teoretycy mają na ten 
temat wiele różnych pomysłów. 

Oscar był pod wrażeniem jasności myślenia Harry'ego. 
Mężczyzna mógł wydawać się zwykłym chłopcem, z tym swoim 
szorstkim wyglądem i żartobliwym sposobem bycia, ale dało się 
zauważyć, że ma zdrowy umysł i domyślił się kilku rzeczy, które 
wciąż były dla Oscara dość niejasne. - Przepraszam, Harry. My- 
ślę, że zadając to pytanie, grałem adwokata diabła. Naprawdę nie 
mogę się nie zgodzić z niczym, co powiedziałeś. 

- Może teraz, kiedy już wyszedłeś z szafy, przyjdziesz na jedno 

z naszych spotkań i poznasz innych ludzi, z którymi się zgodzisz? 
Oscara zaintrygowała ta perspektywa, ale był też ostrożny. 
Biorąc pod uwagę jego ostatnie działania, naprawdę nie mógł 
sobie pozwolić na to, by związać się z jakąkolwiek grupą, którą 
rząd miałby na oku. Zdecydował się dać Harryemu niezobowią 
zującą odpowiedź: 

Dziękuję za zaproszenie, ale nie jestem typem członka czego- 
kolwiek. W każdym razie chciałbym przemyśleć pewne z rzeczy. 
o których mówiłeś dziś wieczorem, zanim zostanę zasypany ko- 
lejnymi nowymi pomysłami. Twoja silna logika sprawiła, że je- 


stem trochę w defensywie. Wciąż nie mogę zrozumieć, dlaczego 


ludzie z mediów przykleili Ci etykietkę „neonazisty' tylko dlate- 
go, że chcesz zapewnić przetrwanie rasy. Przecież oni też są Biali. 
Harry i Colleen zaczęli mówić jednocześnie. 

- Z pewnością nie są Biali. 

- Praktycznie wszystkie media są kontrolowane przez żydów 

i to oni nadają ton ich przekazowi. Eliminacja naszej rasy jest 

na pierwszym miejscu w ich programie. 

Widząc zdziwiony wyraz twarzy Oscara, Harry przejął 

inicjatywę: 

- Po pierwsze, Oscar, pozwól, iż skoryguję twoje wrażenie, że je- 
stem wysoko postawionym logikiem. To, co ci dziś powiedzia- 
łem, to są rzeczy, które my wszyscy w Lidze rozumiemy od dłuż- 
szego czasu. Nie chodzi o to, że jesteśmy mądrzejsi od innych; 
po prostu zyskaliśmy świadomość pewnych rzeczy, które uważa- 
my za bardzo ważne, a o których większość ludzi nie myśli zbyt 
wiele. Gdyby tak było, byliby w stanie spierać się o te kwestie 
równie dobrze jak my. Uważam, że jedną z największych korzy- 
ści płynących z członkostwa w Lidze jest jej wpływ na moją świa- 
domość: dzięki niej zmierzam we właściwym kierunku i martwię 
się w życiu o rzeczy, które naprawdę mają znaczenie. Po drugie, 
Colleen ma całkowitą rację. Media informacyjne i rozrywkowe 
są w całości kontrolowane przez żydów, a oni nie zaliczają się 
do Białych ludzi. Niektórzy z nich na takowych mogą wyglądać, 
ale żaden świadomy rasowo żyd za takiego się nie uważa. Na- 
tomiast jako grupa są najbardziej świadomymi rasowo ludźmi 
na tej ziemi i to z dużą przewagą. Nazywają swoich wrogów - 

w tym każdego, kogo nie są w stanie kontrolować - "neonazi- 
stami', ponieważ włożyli wiele wysiłku w to, by przykleić temu 
określeniu etykietę potępienia; nadali mu duży ładunek emocji, 
tak że większość ludzi reaguje na to słowo negatywnie, nie rozu- 
miejąc dokładnie, co ono oznacza, 


Adelaide słuchając, nie odzywała się, lecz po chwili ponow- 


nie przerwała milczenie: 

- Teraz znowu brzmisz dokładnie tak, jak mój dziadek. Go- 
dzinami opowiadał mi o żydach, ale ja nigdy tego wszystkiego 
nie rozumiałam. 

Oscar wstał. Nie podobał mu się kierunek, w jakim zmie- 

rzała ta rozmowa. Jego walka z mieszaniem ras to jedno, ale nie 
widział sensu w angażowaniu się w sprawy antysemityzmu. 
Wiedział, że wielu ludzi nie lubi żydów, ale dla niego byli oni 

Biali i znał jednego czy dwóch, którzy nie lubili Czarnych bar- 
dziej niż on. Przypomniał sobie jednego z jego kolegów po stu- 
diach w Colorado - Dana Levine'a. Nigdy osobiście go nie lubił, 
bowiem przyprawiał go o ciarki, ale z pewnością był żydem i za- 
wsze żartował z Czarnych, nawet bardziej niż Harry. 

- Harry, Colleen, dziękuję za kolację. Adelaide i ja musimy lecieć. 
| jeszcze raz dzięki za zaproszenie do udziału w jednym z waszych 


spotkań, Harry. Zastanowię się i zadzwonię do ciebie później. 


Rozdział VIII 

Oscar naprawdę zamierzał przemyśleć to, co powiedzieli Harry 

i Colleen, ale jak się okazało, już następnego dnia musiał zająć się 
innymi sprawami i minęły ponad dwa tygodnie, zanim jego myśli 
powróciły do ich rozmowy. W międzyczasie uwagę Oscara po- 
chłaniała trwająca nadal wrzawa wokół prowadzonej przez nie- 
go antymiscegenacyjnej kampanii i zabójstwa Horowitza. Minął 
już prawie miesiąc od chwili, gdy zabił mieszaną rasowo parę - 
Tyrone'a Jonesa i jego dwie przyjaciółki, 

a media nadal były ogarnięte szałem. 

Wciąż nie mógł zrozumieć intensywności i czasu trwania 

tego medialnego zgiełku. W ciągu dwóch lub trzech dni gangi 
narkotykowe mordowały na ulicach większych miast Ameryki 
pół tuzina więcej osób, niż on zabił w ciągu całej swojej kam- 


panii. Co więcej, te ofiary narkotykowej wojny prawie nigdy 


nie były Białymi ludźmi, a więc media szczególnie je uwielbia- 
ły. A jednak niedawna narkotykowa strzelanina w Waszyng- 
tonie, w której zginęło pięciu Czarnych i kolumbijski Metys, 

nie znalazła się nawet na pierwszej stronie „Washington Po- 
sta'. Następnego dnia gazeta koncentrowała się niemal w ca- 
łości na doniesieniach o zastrzeleniu kolejnej mieszanej pary 

w Chicago w trakcie silnie strzeżonej, publicznej demonstracji 
międzyrasowych i homoseksualnych par na Manhattanie, do- 
magających się większej ochrony policyjnej. Ponadto poruszyła 
temat o najnowszych oświadczeniach FBI w sprawie śledztwa 
dotyczącego zabójstwa Horowitza. Oscar podejrzewał, że gdy- 
by wybuchła jakaś nowa plaga, która pochłonęłaby w ciągu ty- 
godnia milion ofiar, media nie poświęciłyby jej tyle uwagi, ile 
poświęcały zabójstwu Horowitza. 

Po części - rozumował - wynikało to ze szczególnej prze- 

kory ludzi, dla których dziennikarstwo jest zawodem. Jednak 
poza rolą mediów w podsycaniu ognia, najwyraźniej działały 
różne grupy interesów, które czuły się zagrożone lub urażone 
działalnością Oscara. Ze zdziwieniem dowiedział się, że istniało 
wiele zorganizowanych grup złożonych z par mieszanych raso- 
wo, a nawet jedna, składająca się wyłącznie z Białych mężczyzn 
z filipińskimi żonami. Kiedy przeczytał o istnieniu tej konkret- 
nej grupy, poczuł żal, że nie poświęcił jej członkom ani odrobiny 
swoich nocnych wysiłków. 

Byli też odmieńcy, którzy, pomimo ogólnej antypatii 

do świata heteroseksualnego, darzyli sympatią mieszańców ra- 
sowych, nawet tych 'heteroseksualnych". Grupy feministyczne 
również zdawały się być szczególnie poruszone jego atakami 
na pary mieszane. Nie potrafił zrozumieć, jaki to ma związek. 
Czyżby wszyscy ludzie o chorej duszy, bez względu na to, na jaką 
chorobę cierpią, uważali, że ich interesy są zbieżne? 


Kościoły były jednak najgłośniejszymi zwolennikami mie- 


szańców rasowych. Począwszy od prymitywnych charyzmaty- 
ków z ostępów fundamentalizmu, poprzez najbardziej bezbarw- 
nych unitarian*, aż po najmodniejszych episkopalian”, ryczały 
one z aprobatą dla miscegenacji i solidarnością z praktykującymi 
ją. Prawie codziennie na stopniach Kapitolu odbywały się żałob- 
ne czuwania grup ministrantów i księży, poświęcone tej czy innej 
zastrzelonej przez niego parze. Jeśli jakieś grupy chrześcijan nie 
maszerowały razem z innymi, to tylko jeden lub dwa mniejsze 
wschodnie Kościoły prawosławne, których kongregacje składały 
się głównie ze starzejących się uchodźców z Europy Wschodniej. 
Teraz Kościoły te formalnie łączyły się z grupami raso- 

wych mieszańców, homoseksualistami i całą resztą. W „Wa- 
shington Post" ukazało się całostronicowe ogłoszenie o ma- 
sowym marszu na Kapitol w celu zademonstrowania poparcia 
społecznego dla nowego pakietu ustaw, nad którymi debato- 
wał Kongres. Marsz zaplanowany na połowę następnego mie- 
siąca został zorganizowany przez nową koalicję przywódców 
trzydziestu lub czterdziestu grup. Nazwano ją Ludowym Ko- 
mitetem Przeciwko Nienawiści, a w ogłoszeniu w „WP”' wy- 
mieniono kilkudziesięciu jej członków. Na liście nie zabrakło 
biskupów, kardynałów, rabinów i pastorów. 

Ustawa, którą popierali, została przygotowana przez Ho- 

rowitza i zostałaby przez niego wprowadzona do lzby, gdyby 


garota Oscara nie przerwała legislacyjnej kariery kongresmana. 


8 Unitarianizm - obok luteranizmu, kalwinizmu, anglikanizmu i anabaptyzmu, 
jeden z głównych nurtów reformacji. Jego nazwa pochodzi od łacińskich słów 
„unus*”, czyli „jeden” i „unitas”, czyli jedność". Odrzuca on dogmat o Trójcy 
Świętej. Unitarianizm uważa, że Bóg jest jedną osobą. Nurt ten stoi w opozycji 
do trynitaryzmu (przyp.tłum.). 

9 Kościół episkopalny w Stanach Zjednoczonych (ECUSA) - Kościół angli- 
kański w USA. Ma swoje diecezje także w innych krajach, należy do niego ok. 


1,8 miliona osób (przyp.tłum.). 


Na jego cześć kluczowy projekt został nazwany ustawą Ho- 
rowitza”. Zdelegalizowałaby ona wszystkie organizacje, które 
ograniczały członkostwo ze względu na rasę. Zakazywała wy- 
dawania wszelkich książek, czasopism i innych materiałów 
drukowanych, mogących propagować "nienawiść rasową! oraz 
przewidywała powołanie Federalnej Rady do spraw Publikacji, 
mającej badać i orzekać w sprawach wydawnictw, na które wpły- 
wałyby skargi. W myśl ustawy każda osoba, która w obecności 
świadków słownie obrazi członka innej rasy lub wyrazi wrogość 
wobec członków własnej rasy, jacy związali się z innymi rasami, 
podlegała karze dziesięciu lat pozbawienia wolności. 

Media trzy- lub czterokrotnie w ciągu tygodnia przepro- 

wadzały badania opinii publicznej i z entuzjazmem donosiły 

o rosnącym poparciu społecznym na rzecz przyjęcia ustawy 
Horowitza i towarzyszących jej aktów prawnych. Według ostat- 
niego sondażu popierało ją prawie sześćdziesiąt procent społe- 
czeństwa. Oscar mógł tylko kręcić głową ze zdumieniem widząc, 
z jaką łatwością środki masowego przekazu manipulują naro- 
dem amerykańskim. Wydawało się, że wystarczy przekonać opi- 
nię publiczną, iż wszyscy inni popierają coś, a wtedy owieczki 
same się rzucą naprzód, próbując wsiąść do wagonu. 

Komitet Ludowy, jak zauważył Oscar, miał siedzibę w Con- 
necticut Avenue Congregational Church, w północnej części Dys- 
tryktu Georgetown. Praktycznie codziennie odbywały się tam 
spotkania, na których gościnnie przemawiali przywódcy religijni, 
członkowie Kongresu, gwiazdy Hollywood i inne osoby publiczne. 
Ich głównym celem, o ile zdołał się zorientować, było zapewnie- 
nie stałego kontaktu z mediami. Wszystkie telewizyjne programy 
informacyjne prezentowały urywki z każdego spotkania. 

Kiedy Oscar rozważał pomysł zaatakowania Komitetu Lu- 
dowego, zastanawiał się nad tym, że zamordowanie Horowitza 


wcale nie powstrzymało rasowych mieszańców i ich przyjaciół. 


Jeśli już, to dostarczyło im więcej amunicji do wykorzystania 

w kampanii mającej na celu zmuszenie społeczeństwa do za- 
akceptowania masowego ograniczenia swobód obywatelskich, 
które stanowiło nieodłączny element ustawy Horowitza. Był 
prawie pewien, że gdyby zastrzelił jednego lub dwoch najbar- 
dziej prominentnych przywódców Komitetu Ludowego albo wy 
sadził w powietrze ich siedzibę, media zdołałyby uczynić z tego 
kolejny argument za przyjęciem ustawy. 

Oscar zdawał sobie sprawę, że nie jest strategiem. Częścio- 

wo problem polegał na tym, że podejmowanie decyzji, z jakim 
musiał się zmierzyć, wiązało się z braniem pod uwagę zbyt wielu 
zmiennych czynników. Nie miał ani czasu, ani źródeł informacji 
potrzebnych do przeanalizowania każdej sytuacji i przewidze- 
nia prawdopodobnego wyniku danego działania z jego strony, 
Do tego musiałby mieć sztab generalny. Potrzebował też zasa- 
dy przewodniej, programu, jasno określonego celu, tak aby po- 
szczególne przedsięwzięcia wzajemnie się uzupełniały. W tej sy- 
tuacji działał na podstawie instynktu, przeczucia, impulsu, czy 
jakkolwiek to nazwać. 

Cóż, szkoda! Na razie musiał postępować zgodnie z wła- 

snym sumieniem i dalej kierować się tym, co mu ono podpowia- 
dało. A sączyło mu do ucha, że jego wysiłki lepiej spożytkować 
na zwalczanie propagatorów mieszania ras niż jego wykonaw- 
ców. Po zabiciu Horowitza poczuł się tak pewnie, że teraz miał 
ochotę zabić nawet senatora, biskupa lub rektora uniwersytetu. 
Pasowało to do jego ogólnego rozumowania, że powinien podą- 
żać w kierunku eskalacji konfliktu, a pracę na niższych szcze- 
blach pozostawić swoim naśladowcom. 

Ostatni z nich raczej go rozczarowywali. Wydawało się, 

że ich aktywność osiągnęła szczyt około dwóch tygodni temu, 
mniej więcej w czasie akcji z Horowitzem. Teraz gazety donosi- 


ły o zaledwie czterech lub pięciu poważnych atakach dziennie 


na mieszane pary w całym kraju. Wyglądało na to, że spadek ten 
był częściowo spowodowany wysokim wskaźnikiem aresztowań. 
Policja, pod ogromną presją mediów, przeznaczała wszystkie 
swoje środki na prowadzenie dochodzeń w sprawie wzmianko- 
wanych ataków. Najwyraźniej wyczerpały się zasoby szaleńczo 
ideowych mężczyzn, którzy wpadali na pomysł, by pójść w ślady 
Oscara i zabić parę rasowych mieszańców, a potem bez zastano- 
wienia wybiegali z domu i to realizowali. Aktywiści, którzy nadal 
pozostawali na wolności, byli bardziej ostrożni. Ktoś w Chicago- 
a moze była to więcej niż jedna osoba-najwyraźniej radził sobie 
całkiem nieźle, a w rejonie Seattle doszło do sześciu nierozwią- 
zanych podwójnych morderstw o tym samym modus operandi, 
ale gdzie indziej nie odnotowano już zbyt wielu takich zdarzeń. 
Innym powodem - bardziej zachęcającym - spadku licz- 

by ataków był fakt, że - niezależnie od niedawnej demonstracji 
na Manhattanie - rasowi mieszańcy w pewnym stopniu wraca- 

li do ukrycia; po prostu na ulicach nie znajdowano już tylu ce- 
lów, co wcześniej. Media gorączkowo próbowały przeciwdziałać 
temu trendowi. W każdym tabloidzie na pierwszej stronie co ty- 
dzień pojawiały się zdjęcia mieszanych rasowo par celebrytów: 
starzejącej się Elizabeth Taylor z jej najnowszym czarnym chło- 
pakiem, czy czarnoskórej gwiazdy koszykówki Cleona Browna, 
otoczonego tłumem podziwiających go blondynek. Sieci tele- 
wizyjne wyszukały w swoich zbiorach wszystkie filmy z moty- 
wem mieszania ras i zaczęły je emitować. W każdym programie 
informacyjnym pojawił się wywiad z co najmniej jedną mieszaną 
parą, a w telewizyjnych programach prawie nie ukazywano in- 
nego typu gości. Jednak duża część rasowych mieszańców naj- 
wyraźniej bała się i nadal usiłowała nie rzucać się w oczy. 
Kościoł Connecticut Avenue Congregational Church był 

dużym kompleksem połączonych ze sobą kamiennych budyn- 


ków za staromodnym żelaznym ogrodzeniem. Oscar dwukrot- 


nie przejechał obok frontu i zrobił kilka zdjęć aparatem Polaro- 
id. Zauważył dwóch umundurowanych policjantów stojących 

na szczycie kamiennych schodów, prowadzących ku fronto- 
wemu wejściu do głównego budynku i podejrzewał, że w środ- 
ku może być więcej funkcjonariuszy. Następnie powoli zjechał 
w uliczkę za kompleksem. Ogrodzenie, wysokie na około siedem 
stóp, biegło również wzdłuż tej strony posesji, ale tuż za ogro- 
dzeniem rosło wiele wysokich krzewów i wyglądało na to, że nie- 
trudno będzie dostać się na teren obiektu z alejki w nocy, pozo- 
stając niezauważonym. 

Po powrocie do domu Oscar przestudiował swoje zdjęcia 
kompleksu. Zauważył, że wszystkie okna na niższych piętrach 
mają stalowe kraty, co w dzisiejszych czasach jest nieodzow- 
nym elementem każdego budynku w Stanie Columbia. Pra- 

wie na pewno każde okno i drzwi były podłączone do syste- 

mu alarmowego. Nie wiedział, czy Komitet Ludowy odbywał 
swoje półpubliczne spotkania w głównym sanktuarium, czy 

w oddzielnym audytorium. W każdym razie tylko dwa budynki 

w kompleksie były wystarczająco duże do tego celu, a on szybko 
zdecydował, że w jednym z nich prawie na pewno mieściły się 
tylko sale szkółki niedzielnej. Musiał to być więc główny budy- 
nek, naprawdę masywna budowla. Czy istniał jakiś sposób, aby 
wnieść do niego bombę? 

Brama serwisowa w ogrodzeniu alei prowadziła na parking 

za budynkiem przybudówki. Na tylnych drzwiach widniał na- 

pis „Dostawy”. Jeśli udawałby, że dostarcza materiały biurowe, 
z pewnością zdołałby wnieść bombę nie dalej niż do przybu- 
dówki, nie wzbudzając podejrzeń. Główny gmach był oczywiście 
całkowicie podpiwniczony, na co wskazywały zarówno schody 
prowadzące do drzwi piwnicznych z tyłu budynku, jak i otwory 
okienne do piwnicznych okien wzdłuż jego boków. I znowu, kra- 


tyi, prawdopodobnie, system alarmowy zdawały się nie ułatwiać 


wejścia do piwnicy, tak samo jak na parter. Czy mógł dostać się 
na dach, a następnie znaleźć się w środku dzięki niezabezpie- 
czonemu wejściu stamtąd? 

Oscar przeprowadził kolejny rekonesans, tym razem 

w nocy. Trwało spotkanie, a z układu oświetlonych i nieoświe- 
tlonych okien wynikało, że odbywało się ono w sanktuarium 

na parterze. Trzy okna w piwnicy, znajdujące się blisko fron- 

tu budynku, były oświetlone, ale reszta pozostawała ciemna. 

Na poziomie okapu wokół budynku zamontowano reflektory, 
które mniej więcej równomiernie oświetlały boki gmachu, a nad 
drzwiami do piwnicy znajdowało się jeszcze jedno światło. Jed- 
nak po bokach budynku, a tyłu, rosło kilka gęstych krzewów, 

a ogólny układ okien sugerował, że za jedną z grup tychże krza- 
ków na pewno znajdowało się piwnicze okno. 

Pracjechał jedną przecznicę za kościołem, zaparkował przy 
bocznej ulicy i wrócił do alei biegnącej za kompleksem. W miej- 
scu, gdzie plot był głęboko zasłonięty przez wysoką gęstwinę, 
przecisnął się, a następnie bezszelestnie podszedł do innej gru- 
py krzewów, bliżej budynku. Przykucnąwszy blisko ziemi, prze- 
pchnął się przez zarośla i, tak jak przypuszczał, znalazł się obok 
piwniczego okna. Wsuwając rękę między zabezpieczające je kra- 
ty i dotykając palcami jego skrzydła, zauważył, że jest ono wyko- 
nane raczej z drewna niż z metalu. 

Przyłożył latarkę do szyby okna i na krótko oświetlił piw- 

niczne pomieszczenie. Było ono wykończone, z obrazami 

w ramkach na jednej ścianie, z dużymi stosami kartonów le- 
żącymi na podłodze i na stalowych regałach pod dalszą Ścia- 
ną. Najwyraźniej wykorzystywano je jako magazyn. Było dość 
duże, mierzyło około dwudziestu pięciu stóp w głąb i rozciąga- 
ło się na ponad połowę szerokości sanktuarium. Dalszy koniec 
pomieszczenia znajdował się prawdopodobnie bezpośrednio 


pod amboną. W trzech ścianach Oscar dostrzegł drzwi, ale 


wszystkie były zamknięte. 
Wracając do samochodu, spojrzał na zegarek i przypomniał 
sobie ze smutkiem, że Adelaide zaplanowała kolację. Jadąc w kie- 


runku jej mieszkania, opracował swój plan ataku na kościół. 


Rozdział IX 

- Kochanie, uważam, że masz najlepsze cycki na całym Wschod- 
nim Wybrzeżu - powiedział z podziwem Oscar, patrząc, jak Ade- 
laide pochyla się nad stołem, by nalać mu kawy a blask świec 
podkreslat kontrast między krągłościami i zagłębieniami jej na- 
giego ciała. Zadne a nich nie pofatygowało się, żeby założyć a po- 
wrotem ubranie po tym, jak się kochali. 

- Och, czy brałeś udział w ankiecie? 

Zanim Oscar zdążł wymyślić odpowiednio dowcipną od- 

powieds, Adelaide kontynuowała: 

- Musisz robić coś naprawdę fascynującego podczas twoich 
wieczornych nieobecności. Jeśli nie ankietę dotyczącą cycków, 

to co? Czy zdajesz sobie sprawę, że przez ostatnie trzy noce kaza- 
les mi na siebie czekać aż do godziny dziewiątej? Powiedziales, 
że dziś wieczorem pojdziemy coś zjeść i że nawet jeśli praca cię 
zatrzyma, będziesz tu najpóźniej o ósmej. A tu jest dziesiąta, a ja 
znowu przygotowuję ci kolację. Wiem, że nie było cię w domu, 

bo dzwoniłam tam godzinę przed twoim przyjazdem. 

- Bardzo mi przykro, skarbie - odpowiedział Oscar ze skruchą. - 

Po prostu przez ostatnie kilka dni byłem w biegu i miałem dużo pracy 
Cały dzień spędziłem przy komputerze, siedząc nad nowym kontrak- 
tem, a wieczorem musiałem zająć się kilkoma obowiązkami. 

W porządku, kochanie. Nie podejrzewałam cię, że spędzałeś 

ten czas z inną kobietą, bo z pewnością byłeś nieuleczalnie na- 
palony, kiedy tu wszedłeś. Chciałabym tylko, żebyś tak ułożył 

swój grafik pracy, abyśmy mogli spędzać ze sobą więcej czasu. 


Zaczynam się nad sobą użalać, siedząc tu sama w mieszkaniu, 


noc w noc. Dlaczego nie możesz wykonywać swoich obowiąg- 
ków, kiedy ja jestem w pracy? Znam Siły Powietrzne tak dobrze, 
że jestem pewna, iż żaden kontrakt, który z nimi podpisałeś, nie 
jest w stanie utrzymać Cię tak zajętego, jak się czasem wydaje. 
Oscar naprawdę chciał się z nią zgodzić, Zamiast tego odpowiedział: 
- Postaram się, by to wszystko uległo poprawie, kochanie. Na- 
prawdę się postaram. Jak minął dzień? 

Adelaide rozmawiała z nim w kuchni, przygotowując posi- 

łek. Oscar od czasu do czasu wtrącał jakiś komentarz lub odpo- 
wiedź, ale jego umysł zaprzątała poważniejsza sprawa, czyli cały 
ich związek. Czy mógł w jakiś sposób podzielić się z nią swoimi 
uczucia i i obawami? 

Przypomniał sobie dyskusję, którą odbył z innymi lotnikami 

w Wietnamie. Było to w czasie, gdy w mediach pojawiały się pla- 
ny i propozycje zwiększenia roli kobiet w siłach zbrojnych. Pierw- 
szymi zwolennikami tej opcji były feministki i ich poplecznicy 

z lewicy, którzy uważali, że kobiety różnią się od mężczyzn je- 
dynie konfiguracją genitaliów i mogą robić praktycznie wszystko, 
co mężczyźni, łącznie z pilotowaniem samolotów wojskowych 
podczas walk i to w sposób równie dobry. Jedynym powodem, dla 
którego jeszcze tego nie próbowały, był represyjny wpływ spo- 
łecznego „seksizmu”, który z jednej strony wznosił bariery oby- 
czajowe i prawne przeciwko kobietom, a z drugiej hamował ich 
potencjał poprzez pranie mózgu, by zaakceptowały tradycyjne 
role kobiece. Gdyby zmieniono prawo i gdyby małe dziewczynki 
były wychowywane tak jak mali chłopcy - zamiast lalek dosta- 
wałyby kije bejsbolowe i pistolety na kapiszony - wyrosłyby tak 
samo jak mężczyźni na Zielone Berety czy pilotów bojowych. 
Drugą stronę zagadnienia reprezentowali ci, których jedy- 

nym argumentem było to, że „społeczeństwo nie jest jeszcze go- 
towe, aby kobiety mogły walczyć". Przynajmniej oni zostali do- 


puszczeni przez media do głosu na forum, co stworzyło wrażenie, 


że przeciwnicy wojskowej roli kobiet w wojsku nie mają żadnych 
podstaw do działania. Niewiele czasu upłynęło, zanim sztandar 
feministek przyjęli także modniejsi politycy i biurokraci, a nawet 
niektórzy dowódcy wojskowi z ambicjami politycznymi. 

Wśród kolegów Oscara panowała powszechna opinia, 

że stanowisko feministyczne jest nie do przyjęcia. Istniał je- 
den bądź dwa wyjątki, ale byli to płytcy mężczyźni o przeciw- 
stawnym usposobieniu, na których zawsze można było liczyć, 
że poprą każdą nienaturalną sprawę, im bardziej dziwaczną, tym 
lepiej. Oscar był pewien, że żaden mężczyzna, który latał w wa- 
runkach bojowych, nie wierzył, że kobieta może być dobrym pi- 
lotem bojowym, niezależnie od tego, jak szybki miałaby refleks, 
dobrą koordynację i wzrok. 

Feministki twierdziły, iż mężczyźni posiadają przewa- 

gę jako piloci myśliwców tylko dlatego, że mają więcej mięśni 

i że owa przewaga znika w tych sytuacjach bojowych, w których 
nie odgrywają one większej roli: na przykład w lataniu bojowym. 
Z drugiej strony Oscar zdał sobie sprawę, że mężczyźni nie są lep- 
szymi wojownikami, ponieważ mają więcej mięśni, ale dlatego, 
że daje im to przewagę w ich naturalnej roli jako wojowników. 

U kobiet, nawet jeśli byłyby najdoskonalszymi sportsmenkami, 
brakowało hormonów walki - i czegoś więcej: instynktu walki, 
wrodzonych mikroumiejętności, doskonalonych przez miliony 
pokoleń ewolucji naczelnych, podczas której samce były łowca- 
mi i wojownikami, a samice opiekunkami. 

Sprytnie wykrzywiony sposób, w jaki media informacyj- 

ne zajęły się tą sprawą, wzmocnił i tak dobrze już rozwiniętą 
nieufność Oscara do zawodu dziennikarza. Jednak debata za- 
interesowała go i skłoniła do zastanowienia się nad różnicami 
psychicznymi między mężczyznami i kobietami oraz głębokimi 
korzeniami tych różnic w ewolucyjnej przeszłości rasy. 


Adelaide była bystrą dziewczyną, jedną z najbystrzejszych, 


jaką kiedykolwiek znał i to go zadowalało. Potrafiła w kompe- 
tentny sposób dyskutować z nim o niektórych aspektach jego 
pracy nad konstrukcją anteny; zasugerowała nawet lepszy al- 
gorytm niż ten, którego używał do jednej z serii obliczeń pro- 
mieniowania. Była też dowcipna i oczytana jak na swój wiek: 

w rozmowie z nią mógł użyć historycznego porównania, aby zi- 
lustrować jakąś kwestię, a ona umiała odpowiedzieć w podobny 
sposób. Jej inteligencja sprawiała, że była lepszym towarzyszem. 
Niemniej jednak jej umysł nie działał tak samo jak jego, 

a on zdawał sobie sprawę z różnic, subtelnych i nieznacznych, 
jakimi mogły się wydawać mniej spostrzegawczemu obserwato- 
rowi. Po pierwsze, jej umysłowy świat był mniejszy, a horyzont 
bliższy. To, co było dla niej prawdziwe, to tu i teraz; przeszłość 

I przyszłość, niczym odległe krajobrazy w teraźniejszości, inte- 
resowały ją znacznie mniej. Była dobrym, praktycznym pracow- 
nikiem przy ograniczonych projektach, ale tworzenie map świa- 
towo-historycznych widoków oraz planów ich przekształcania 
wydawało się w jej przypadku nierealne. 

Poza tym Adelaide nie była generalizatorką. Skupiała się 

na drzewach, a nie na lesie. Postrzegała ludzi jako jednostki. On 
oczywiście też, ale widział ich także jako członków większych 
kategorii: przedstawicieli swoich ras, klas społecznych, religii, 
grup interesów. Aby zrozumieć człowieka, należało zastanowić 
się nad tym, kim był, gdzie tkwiły jego korzenie, żywotne zainte- 
resowania, z kim się identyfikował - a nie tylko nad jego indywi- 
dualnymi idiosynkrazjami”. 

Mądrość ludowa była oczywiście po jej stronie. Każdy po- 
winien postrzegać innych tylko jako jednostki. Ale Oscar czuł 
pewność, że ona nie podporządkowuje się po prostu sztucznej 
normie. Adelaide nie była sztuczną dziewczyną, wręcz przeciw- 
nie. Nie miała żadnego pożytku z udawania i konwenansów. Po- 


zostawała całkowicie niewzruszona na wszystkie zawirowania 


politycznych i społecznych trendów. 

Pamiętał jej reakcję, gdy dwóch ewidentnie „gejowskich 
mężczyzn weszło kiedyś do restauracji, w której jedli, usiadło 
przy stoliku obok nich i trzymając się za ręce, przeglądało menu. 
Pomimo mody, jaką cieszyli się homoseksualiści, okazała natu- 
ralny wstręt do tego widowiska. Smiała się z dowcipów o Murzy- 
nach lub żydach, jeśli były naprawdę śmieszne. Kiedy raz wygło- 
sił jej wykład na temat różnicy w inteligencji Czarnych i Białych, 
a mówiąc ogólniej, różnicy w sposobie funkcjonowania umy- 
słów tych dwóch ras, uznała jego analizę za przekonującą. 

Ale kiedy zamordowano międzyrasową parę, zobaczyła, 

że zamordowano dwoje ludzi, ale nie postrzegała tego jako cio- 


su wymierzonego w miscegenację. Był pewien, że jej reakcja jest 


10 Idiosynkrazja- wstręt lub niechęć do kogoś albo wrodzona nadwrażliwość 


organizmu na pewne substancje bialkowe lub chemiczne (przyp. tłum.). 


naturalna i kobieca, a nie ideologiczna. Ten sam ogólny wzorzec 
zauważył również u innych kobiet. Wszystko to nie oznaczało, 
że Adelaide nie da się przekonać do zaakceptowania - a może 
nawet afirmowania - tego, co robił, ale może to nie być łatwe. 
Postanowił podjąć się tego zadania. 

- Kochanie, załóżmy, że się nie znamy, a jeden z Czarnych w Pen- 
tagonie zaprosiłby cię na randkę - powiedzmy, ten kapitan, któ- 
ry puszcza ci oko, ilekroć wchodzi do biura Carla, kiedy ty tam 
jesteś - jak byś zareagowała? 

- Właściwie to ten mężczyzna oświadczył mi się w pierwszym 
tygodniu, kiedy tam byłam - odpowiedziała Adelaide, stawia- 

jąc ostatnie danie na stole i siadając. - Powiedziałam mu bardzo 
słodko: „Dzięki, ale najpierw muszę skonsultować się z moim 
lekarzem, żeby sprawdzić, czy to jest w porządku. Mam pozy- 


tywny wynik testu na AIDS i nie wiem, czy jest on jeszcze w fazie 


zakaźnej”. Chyba słowo się rzekło, bo od ponad roku nie dosta- 
łam już żadnej propozycji od Czarnego. Inne Białe dziewczyny 
są przez nich nagabywane cały czas. 

- Nigdy mi o tym nie mówiłaś. Jestem zaskoczony, że byłaś go- 
towa odpowiedzieć mu w tak skuteczny i odstraszający sposób. 
- To moja standardowa reakcja na natarczywych Czarnych. Jedną 
z pierwszych rzeczy, jakich nauczyłam się na studiach, było to, 
że taka odpowiedź to jedyna rzecz, która zadziała. Oni po pro- 
stu nie przyjmują grzecznego „nie' jako odpowiedzi. Musi to być 
albo: „spieprzaj, czarnuchu”, albo coś w stylu mojej odpowiedzi 
o AIDS. Na pierwszym roku w lowa State stwarzali naprawdę po- 
ważny problem. Byłam na to zupełnie nieprzygotowana. W mo- 
jej szkole średniej nie było w ogóle Czarnych - zresztą w całym 
hrabstwie, w którym się wychowałam, nie było ich wcale. Ale 
uniwersytet został przez nich opanowany, większość z nich po- 
chodziła spoza stanu. Stali się takim utrapieniem, że czułam się 
jak suka w rui. Nie chciałam być niegrzeczna ani żeby uważano 
mnie za rasistkę. Nie czułam również potrzeby umawiania się 

z żadnym z nich. Po prostu mnie nie pociągali. Poza tym po- 
wszechnie wiedziano, że dziewczyny, które się z nimi umawiały, 
zazwyczaj były gwałcone, jeśli nie poddawały się dobrowolnie. 
Nazywano to „gwałtem na randce”, ale nadal był to gwałt - bar- 
dzo często zbiorowy. Administracja uniwersytecka nie dawała 
dziewczynom żadnego wsparcia. Nie chcieli nawet przyznać, 

że istnieje jakiś problem. Na szczęście miałam współlokatorkę, 
która znała sytuację i pomogła mi sobie z tym poradzić. 

- Czy na kampusie nie było żadnych grup wsparcia dla białych 
dziewcząt? A co z grupami kościelnymi? 

- Mówisz poważnie, Oscar? Grupy kościelne były najgorsze 

ze wszystkich. Uważały, że ich misją jest ratowanie dziewczyn 
takich jak ja przed rasizmem, a nie przed gwałtem. Zawsze orga- 


nizowali potańcówki i inne imprezy towarzyskie, a ich głównym 


zadaniem było łączenie Białych kobiet z Czarnymi mężczyzna- 
mi. Biali mężczyźni, którzy się pojawiali, czuli się niemile widzia- 
ni. Było to dla nich tak oczywiste! Jedynymi zorganizowanymi 
grupami na kampusie, które poruszały temat gwałtu, były femi- 
nistki, ale one oczywiście nie mówiły nic o aspekcie rasowym. 

- Oczywiście. Ale założę się, że warunki rasowe na kampusie po- 
mogły im w rekrutacji. 

- Pewnie tak. Wiele kobiet mających złe doświadczenia z męż- 
czyznami - zwłaszcza z Czarnymi - było pełnych złości, że nikt 
inny im nie współczuje ani nie chce pomóc, więc zwracały się 
do feministek. 

- Jak udało ci się uniknąć wpadnięcia w ich szpony i przemiany 
w nienawidzącą mężczyzn kobietę? - zapytał Oscar pół serio. 

- Kusiło mnie, by dołączyć do jednej z grup feministycznych 

w czasie, gdy czułam się najbardziej niepewnie, jako pierwszo- 
roczniak, tylko po to, by uzyskać moralne wsparcie. I pewnie 
bym to zrobiła, ale program feministek, nawet w najmniej bojo- 
wych grupach, wykraczał daleko poza udzielanie kobietom mo- 
ralnego wsparcia. Większość z nich była zła nie tylko na to, jak 
traktuje się kobiety; były złe, że same są kobietami, a nie męż- 
czyznami, choć nigdy by się do tego nie przyznały. Prowadziły 
kampanie przeciwko gwałtom, ale gdy się je poznało, okazywa- 
to się, że tak naprawdę złościły się na to, że muszą być na dnie. 
Mówiąc wprost, chciały być gwałcicielami zamiast gwałconymi, 
skurwielami zamiast kurwami. A ponieważ zawsze cieszyłam 
się, że mogę być na dole, dopóki na górze był dobry człowiek, 
nie mogłam się z nimi utożsamiać. 

- Jestem ci za to wdzięczny, kochanie. Byłaby to prawdziwa stra- 
ta dla rasy, gdybyś została lesbą. 

- Mam nadzieję, że przynajmniej byłoby to stratą dla ciebie - 
uśmiechnęła się. - Nie wiem, czy przynoszę rasie wiele dobrego. 


- Hmmm. To prawda. Powinniśmy coś z tym zrobić. Musimy 


poważnie pomyśleć, abyś zaszła w ciążę. To naprawdę zbrodnia 
przeciwko Naturze, żeby ktoś z twoimi genami nie miał pięcior- 
ga lub sześciorga dzieci. 

- Jestem otwarta na propozycje. 

- Wygląda na to, że znowu postawiłem się w sytuacji bez wyj- 
ścia - uśmiechnął się Oscar. Potem zmarszczył brwi. - Wiesz, 
skarbie, mam kilka luźnych spraw, którymi muszę się zająć. Przy 
takim grafiku, jaki mam teraz, nie moglibyśmy mieć zbyt wiele 
wspólnego z życiem domowym. Mam nadzieję, że w ciągu naj- 
bliższych paru miesięcy uda mi się załatwić kilka rzeczy, które 
pozwolą mi z czystym sumieniem zająć się byciem mężem i oj- 
cem zarazem. 

- Kochanie, to prawda, że twój harmonogram pracy jest dla mnie 
czasem bardzo dokuczliwy. Ale małżeństwa na całym świecie 
zakładają rodziny, mając gorsze problemy. 

- Doceniam twoją elastyczność, skarbie. Jednym z powodów, dla 
których cię kocham, jest to, że potrafisz wziąć na siebie prawie 
każdy problem, jaki się pojawia, bez narzekania. Wierzę jednak, 
że jestem już blisko punktu, w którym będę mógł dokonać pew- 
nych zmian, dobrych dla nas obojga i dla naszych dzieci. Muszę 
jeszcze przez jakiś czas skupić swoją energię na tych sprawach. 
Oscar widział rozczarowanie i ból w oczach Adelaide, 

a jego dusza wręcz wwiercała się w nie. Nie chciał jej okłamywać, 
ale właśnie to robił. Prawda była taka, że nie miał pojęcia, co go 
czeka w przyszłości. Na co mógł liczyć w ciągu kilku miesięcy? 
Gdyby nadal eskalował swoją wojnę z Systemem, prawdopodob- 
nie do tego czasu byłby już martwy lub siedziałby w więzieniu. 

Z drugiej strony, trudno było sobie wyobrazić, jak daleko mógłby 
posunąć się w wojnie poza to, co planował zrobić z Ludowym 
Komitetem Przeciwko Nienawiści. Jedyną możliwością wyda- 
wało się znalezienie sposobu na kontynuowanie wojny legalny- 


mi - lub przynajmniej mniej ryzykownymi - środkami. Ale jak? 


Za każdym razem, gdy próbował się nad tym zastanowić, nic nie 
przychodziło mu do głowy. 

Nie wiedział, co jeszcze mógłby powiedzieć Adelaide. Nie 

było sensu mówić jej, co dokładnie robi. Nawet gdyby była ide- 
ologicznie i emocjonalnie przygotowana na przyjęcie tej wiedzy, 
nie potrafiłby zrobić niczego, aby jej pomóc; byłaby tylko prze- 
rażona i zmartwiona. Mimo to czuł, że musi jej coś powiedzieć. 
Nie chciał, aby pomyślała, że gra na zwłokę, bo nie chce się z nią 
ożenić. Rozpaczliwie pragnął, by zrozumiała jego motywy, by 
podzieliła jego przekonanie, że musi walczyć ze złem, które za- 
graża całemu sensowi ich istnienia. 

Spróbował jeszcze raz, jego głos był poważny i początkowo niepewny: 
- Wiesz, kochanie, co sądzę o wielu zmianach, które zachodzą 

w tym kraju. Większość z nich już ci kiedyś wymieniłem: nasile- 
nie mieszania się ras, zalew miast przez nie-Białych imigrantów, 
coraz bardziej oczywista nieuczciwość i brak odpowiedzialności 
polityków, destrukcyjna stronniczość mediów informacyjnych 

i rozrywkowych, załamanie się morale kraju, upadek dyscypliny 

i standardów w każdym miejscu, utrata poczucia tożsamości raso- 
wej i kulturowej przez coraz bardziej kurczącą się Białą większość. 
Myślę, że większość ludzi ma grubszą skórę niż ja i nie przejmuje 
się tymi sprawami. Ale mnie one bardzo przeszkadzają. I to w ta- 
kim stopniu, że trudno mi traktować cokolwiek innego bardzo 
poważnie. Moja praca stała się dla mnie niczym więcej jak tylko 
sposobem zarabiania pieniędzy. Nie mogę się nią ekscytować, 
kiedy widzę, że dzieje się tyle innych rzeczy - ważniejszych, 
straszniejszych - które domagają się mojej interwencji. Trudno 
jest planować coś, myśleć o karierze, kiedy przyszłość wygląda 
jak miejsce, w którym nie chciałbym mieszkać - ani w którym 

nie mogłyby mieszkać nasze dzieci. Chcę z tym walczyć, kocha- 
nie. Czuję, że muszę z tym walczyć. Nic innego nie wydaje mi się 


prawdziwe ani warte zachodu poza walką z tym. Nic poza tobą. 


To znaczy kiedy jestem z tobą, mogę na kilka godzin wyrzucić 

z głowy wszystko inne i myśleć o tobie oraz o mnie, tu i teraz. 
Jestem w stanie cię zobaczyć, usłyszeć, poczuć twój zapach, 
rozkoszować się twoim pięknem, twoją delikatnością, kobieco- 
ścią, seksownością, miłością. Ale kiedy mówimy o małżeństwie 
i dzieciach, muszę myśleć o czymś więcej niż tylko o tym, co tu 
i teraz. Muszę przemyśleć to, jak mogę walczyć, a jednocześnie 
być odpowiedzialnym mężem i ojcem. To jest mój problem, skar- 
bie, i staram się go rozwiązać. 

Przez dłuższą chwilę panowała cisza, gdy oboje patrzyli so- 

bie w oczy. Wtedy odezwała się Adelaide: 

- Kochanie, jesteś niezwykłym człowiekiem. Nie przypominasz 
żadnego innego mężczyzny, jakiego znałam. Uważam, że two- 
ja postawa jest donkichotowska. Mnie samej nie podoba się 
wiele rzeczy, które się dziś dzieją. Nie podobają mi się kierun- 
ki, w których zmierza świat i zmieniłabym to, gdybym mogła. 
Ale nie mogę i ty również nie. Nie jesteśmy w stanie nic zrobić. 
W każdym razie naszym obowiązkiem nie jest troska o świat, 
tylko dbanie o siebie najlepiej jak tylko potrafimy. Na świecie 
jest dużo brudu i nie możemy tego zmienić. Ale możemy zadbać 
o czystość naszego własnego życia i zapewnić ją w życiu naszych 
dzieci. To wszystko, co możemy zrobić. 

- Może nawet nie tyle, kochanie. Pewnie, że ty i ja możemy 
utrzymać się w czystości. Ale tam wszystko rozpada się bardzo 
szybko i nie jestem pewny, czy będziemy w stanie zapewnić ta- 
kie życie naszym dzieciom. Będą dorastać w kraju, w którym ich 
własna rasa będzie stanowiła ledwie większość - i to większość 
bardzo rozdrobnioną oraz podzieloną, podczas gdy mniejszości 
przynajmniej wiedzą, jak trzymać się razem i razem głosować. 

I sądzę, że gdybym był zimnokrwistym hazardzistą, nie posta- 
wiłbym żadnych pieniędzy na zakład, że możemy zrobić cokol- 


wiek, by zapobiec katastrofie. Ale nadal nie jestem tak pewny 


jak ty, że nic nie da się zrobić. Być może jestem Don Kichotem, 
ale uważam, że dopóki jest życie, dopóty jest nadzieja. I muszę 
próbować. Chciałbym, żebyś zrozumiała, co ja czuję w związku 
z nieuchronnością zrobienia wszystkiego, co się da, bez względu 
na przeciwności losu. 

Oscar zbierał przez chwilę myśli, po czym kontynuował 

- Domyślam się, że wiesz o zbiorowych gwałtach na Białych 
dziewczynach dokonywanych przez bandy młodych Murzynów, 
które mają miejsce w okolicy. Zazwyczaj media nie mówią o tym 
zbyt wiele, ale to naprawdę narasta. Na przykład w zeszłym ty- 
godniu doszło do gwałtu na biegaczce w parku Rock Creek. Po- 
nad dwudziestu nastoletnich Czarnych porwało dziewczynę 

i przez prawie dwie godziny wielokrotnie gwałciło ją na ścieżce 
do joggingu. Następnie poderżnęli jej gardło i zostawili na pew- 
ną śmierć. Sprawa nie wywołałaby takiego rozgłosu w mediach, 
gdyby nie była to siostrzenica senatora. Załóżmy, że ty i ja space- 
rowaliśmy po parku i znaleźliśmy się na miejscu w trakcie tego 
gwałtu. Przypuśćmy, że byłem nieuzbrojony, a do najbliższego 
telefonu miałem dobry kilometr. Przypuszczam, że niektórzy 
mężczyźni mogliby powiedzieć sobie, że nie byli w stanie nic 
zrobić, tylko biec do telefonu w nadziei, że w ciągu dwudziestu, 
trzydziestu minut dotrze tam policja. Ale ja nie miałbym wybo- 
ru. Gdyby ta dziewczyna należała do mojej rasy, musiałbym rzu- 
cić się prosto na te Czarne bestie i zrobić wszystko, co w ludzkiej 
mocy, aby ją uratować. Gdybym uciekł, nie mógłbym żyć w zgo- 
dzie z samym sobą. Czułbym na sobie brud i dyshonor. I tak 
właśnie jest ze mną i ze światem. To mój świat, świat mojej rasy. 
w którym dochodzi do gwałtu zbiorowego. Czułbym się nieho- 
norowo, nie mógłbym być w zgodzie z samym sobą, gdybym 

nie zrobił tego, co mogę - nawet jeśli mogłoby to doprowadzić 
do konfliktu między tobą a mną. 


Adelaide uśmiechnęła się. - Nie mogłabym cię kochać, ko- 


chany, 'tak bardzo, nie kochać, nie czcić bardziej" - zacytowała, 

- Właśnie tak, moja kochana Lucasto, właśnie tak-odparł Oscar, 
- Cóż, kochanie, nadal mam pewność, że jesteś Don Kichotem 

i że nie ma absolutnie nic, co można zrobić, aby zmienić bieg 
historii. Ale chcę, żebyś wiedział - tu głos Adelaide stał się 

niski i ochrypły - że jeśli zdecydujesz się na wojnę przeciwko 
całemu światu, będę twoją obozową podporą, jeżeli mnie ze- 
chcesz. A jeśli rzucisz się bez broni prosto w bramy piekła, będę 
biec za tobą tak szybko, jak tylko będę mogła, jeżeli uwierzę, 

że nadal mnie kochasz. 

W oczach Adelaide zabłysły łzy, a Oscarowi tak mocno ści- 
snęło gardło, że nie był w stanie mówić. Jedyne, co mógł zrobić 
przez chwilę, to niezdarnie sięgnąć stołu i chwycić dziewczynę 
za rękę. Jego ruch przewrócił jeden ze świeczników, który zgasł. 
Potem podniósł się szybko z krzesła, przeszedł na jej stronę, 

w trakcie gdy ona wstawała i mocno wtulił ją w swoje ramiona. 
Stali tak w milczeniu i bez ruchu, jedna kolumna cienistego, Iśnią- 


cego ciała, oświetlona migoczącym światłem samotnej świecy. 


Rozdział X 

Dwie noce później Oscar był gotowy do akcji przeciwko Komite- 
towi Ludowemu. Przygotował swoje narzędzia i zapasy, a pogo- 
da była odpowiednia: padał rzęsisty deszcz, który zatrzymał lu- 
dzi w domach i tłumił wszelkie hałasy, jakie mężczyzna mógłby 
niechcący wywołać. 

Ponadto grupa nadała spotkaniu, które miało się odbyć 

tego dnia wieczorem, szczególną rangę. Gubernatorzy Mas- 
sachusetts i Wisconsin mieli przedstawić rezolucje swoich le- 
gislatur stanowych, wzywające Kongres do przyjęcia ustawy 
Horowitza. Głównymi mówcami mieli być kardynal O'Rourke 

i rabin Rosen z Narodowej judeochrześcijańskiej Rady Mię- 


dzywyznaniowej, a także Barry Shapiro z Ligi Antydefama- 


cyjnej B'nai B'rith"', mający pełnić funkcję mistrza ceremonii. 
Kilku kongresmenów planowało wziąć udział w tym spotkaniu. 
Media były licznie reprezentowane, co stanowiło spory 

plus. Im więcej tych parszywych aukinsynów dałoby się posłać 
do diabla, tym lepiej. Niestety, zapowiadalo się, że dziś wieczo- 
rem ochrona policyjna będzie szczególnie silna. Jedynym zmar- 
twieniem Oscara wydawało się to, czy policja zamierza patrolo- 
wać alejki za kościołem. 

Najpierw skręcił w boczną uliczkę na północ od komplek- 

su kościelnego. Gdy zbliżył się do wejścia do alejki, serce mu za- 
marło: stał w niej policyjny radiowóz, blokując dostęp w jej głąb, 
a przód auta wystawał na chodnik. Oscar odjechał dalej i zrobił 
rundę dookoła posesji. Drugi koniec uliczki był pusty. Spogląda- 
jąc w to miejsce przez strugi deszczu, który teraz stał się dość 
ulewny, w ogóle nie mógł dostrzec radiowozu. Znalazł miejsce. 
parkingowe zaledwie około pięćdziesięciu stóp za alejką, po dru- 
giej stronie ulicy: to był niezły lut szczęścia, biorąc pod uwagę 
dużą frekwencję na spotkaniu w kościele. Oscar nie zauważył 
żadnych innych wolnych miejsc w pobliżu i obawiał się, że bę- 
dzie musial przenosić swój ciężki, nieporęczny sprzęt przez kil- 
ka przecznic. 

Zanim wysiadl z samochodu, sprawdził kieszenie swojego 
płaszcza; wszystkie mniejsze przedmioty, których potrzebował, 
były na swoim miejscu. Następnie podszedł do drzwi od strony 


pasażera, wsunął pod płaszcz, wokół szyi i ramion, linę, mocno 


11 Liga Antydefamacyjna, Liga przeciw Zniesławieniom ADL (od ang. 
Anti-Defamation League) amerykańska organizacja, jedna z najstarszych 

i najważniejszych organizacji żydowskich na świecie, której celem jest walka 
z nienawiścią i uprzedzeniami wobec żydów. Jej założycielem byl Sigmund 
Livingston. Powstała w 1913 roku w Chicago jako stowarzyszenie antyrasi- 
stowskie pod patronatem organizacyjnym żydowskiej loży masońskiej B'nai 


B'rith (przyp, tlum.). 


wyściełaną otuliną, po czym z przestrzeni pasażerskiej ostroż- 
nie wyjął dwie dziewięćdziesięciokilogramowe butle z acetyle- 
nem, po jednej przymocowanej do każdego końca uprzęży. Kie- 
dy wstał, zwisały one mu do kolan i były ukryte pod płaszczem. 
Podwajały jednak jego obwód i nie mógłby przejść nawet po- 
bieżnej kontroli z odległości mniejszej niż pięćdziesiąt metrów, 
nie wzbudzając natychmiastowych podejrzeń. Co gorsza, nie 
był w stanie chodzić w sposób zbliżony do normalnego. Jedyne, 
co udało mu się zrobić z tym ciężarem, to poruszać się bardzo 
niezręcznie, kiwając się co krok. 

Prawie narobił w spodnie, gdy dotarł do właściwego miej- 

sca w żelaznym płocie, ponad sto metrów w dół alejki. Na szczę- 
ście radiowóz był na tyle daleko, że Oscar mógł dostrzec jego 
kontury tylko wtedy, gdy od czasu do czasu pojazd oświetlały 
reflektory przejeżdżających boczną ulicą samochodów. Dopóki 
policjanci pozostawali w swoim wozie, na pewno nie byli w sta- 
nie zobaczyć obciążonego ładunkiem mężczyzny. 

Wysunął się z uprzęży i po kolei przepchnął cylindry przez 
ogrodzenie. Przechodziły ciasno, a jeden z nich utknął w poło- 
wie drogi. Oscar musiał użyć całej swojej siły, aby odgiąć pręt- 
na tyle, by uwolnić butlę. Potem sam przeszedł na drugą stro- 
nę, nieco bardziej niezręcznie niż za pierwszym razem, ale nie 
tracąc nic z zawartości kieszeni. Odpoczął kilka minut, kucając 
w wilgotnej ciemności krzewów, po czym ponownie przewiązał 
linę przez ramiona i przeczołgał się przez pozostałe dwadzieścia 
pięć metrów do budynku. 

Kiedy już przedarł się przez gęstwinę zasłaniającą futry- 

nę i ułożył się wzdłuż ściany piwnicy, z głową i ramionami przy 
oknie, mógł się odprężyć. Teraz to już będzie bułka z masłem. 
Gdyby nie czuł się taki mokry i zziębnięty, odczuwałby nawet 
pewne zadowolenie. Najpierw wyciągnął z prawej kieszeni 


wiertarkę na bater a następnie półcalowe wiertło z wygiętym 


trzonkiem. Dokręcił je w uchwycie, upuszczając przy tym klucz. 
Zanim go znalazł, upłynęła prawie minuta, którą musiał poświę- 
cić na poszukiwania w błocie i ciemności. Plastikowa powłoka 
na palcach sprawiała, że były one niezgrabne, ograniczała rów- 
nież zmysł dotyku. 

Wywiercenie otworu w drewnianym skrzydle okiennym za- 

jęło tylko kilka sekund. Następnie Oscar wsunął do środka koń- 
cówkę półcalowej plastikowej rurki. Drugi jej koniec był podłączo- 
ny do jednej z butli za pomocą czterostopowego gumowego węża. 
Otworzył szeroko zawory na obu butlach i napiął całe ciało, gdy 
gaz huczał przez rurkę, przedostając się do piwnicy. Ów dźwięk 
wydawał się Oscarowi głośny jak pędzący z dużą prędkością po- 
ciąg towarowy. Pomyślał jednak, iż dzięki szumowi deszczu praw- 
dopodobnie odgłos będzie ledwo słyszalny dla kogoś w alejce - 
lub w sanktuarium powyżej, gdzie trwało spotkanie. 

Zamierzał schować wiertarkę i ustawić zapalnik, gdy butle 

będą się opróżniać, ale siła przepływu spowodowała, że plasti- 
kowa rurka tak gwałtownie wiła się i skręcała, że musiał ją przy- 
trzymywać, aby nie wyleciała ze skrzydła okna. Dopiero po oko- 
to pięciu minutach ciśnienie w butlach spadło do tego stopnia, 
że mógł bezpiecznie ją uwolnić. 

Oscar ocenił, że atmosfera w dużym piwnicznym pomiesz- 
czeniu musi zawierać już około dziesięciu procent acetylenu. 
Wszystko powyżej dwóch i pół procenta mogłoby eksplodować. 
Do czasu całkowitego opróżnienia butli zawartość gazu w piw- 
nicy powinna wynosić nawet dwanaście procent, zakładając, 

że szpary pod drzwiami do reszty pomieszczenia nie były zbyt 
duże. Już podczas pierwszego rekonesansu zauważył, że insta- 
lacja grzewcza dla całego kompleksu kościelnego znajduje się 
w przybudówce; przynajmniej był to jedyny budynek z komi- 
nem. To zmniejszyło jego obawy przed zbyt wczesną eksplozją 


z powodu przedostania się gazu do części piwnicy, gdzie mógłby 


znajdować się piec. Mimo to nie chciał się tu kręcić dłużej niż 
to konieczne, ponieważ w miarę przesączania się gazu do innych 
części piwnicy, iskra z jakiegokolwiek źródła mogłaby spowodo- 
wać detonację. 

Wyciągnął z kieszeni zapalnik i przygotował się do ustawie- 
nia go na trzydzieści minut. Sam zbudował to urządzenie, ale 
było ono wzorowane na podobnych zapalnikach, które widział 
w Wietnamie. Stanowiła je metalowa rurka o długości sześciu 
cali i średnicy nieco poniżej pół cala. Po odkręceniu kapturka 
ochronnego z jednego końca, można było dostać się do wy- 
stającej śruby z łbem gniazdowym. Wcześniej Oscar przykleił 
do stalówki klucz imbusowy, aby nie musiał go szukać w kie- 
szeni. Kulkowy czujnik ułatwił obracanie śruby na żądany czas 
do eksplozji: pięć minut na każde „kliknięcie”. Zero „kliknięć” 
oznaczało natychmiastowy zapłon, ale w praktyce było to oko- 
ło trzydziestu sekund. Po ustawieniu pozycji śruby należało ją 
mocno docisnąć do jakiejkolwiek twardej powierzchni, aby pę- 
kła mała ampułka kwasu wewnątrz rurki i można było rozpo- 
cząć odliczanie. 

Oscar właśnie wkładał klucz do gniazdka, zdając się cał- 
kowicie na swój mocno upośledzony zmysł dotyku, gdy nagle 
w pomieszczeniu piwnicznym zapaliło się światło. Mężczyzna 
zamarł z przerażenia, spodziewając się eksplozji. Nagle jednak 
zdał sobie sprawę, że gdyby miała ona nastąpić w wyniku włą- 
czenia światła, byłaby natychmiastowa. Prawdopodobnie włącz- 
nik należał do tych nowoczesnych - cichych, wykorzystujących 
stycznik rtęciowy w szczelnej szklanej rurce. Gdyby jednak był 
mechanicznego typu, prawdopodobnie Oscar już by nie żył, po- 
nieważ iskra spowodowana zamknięciem styków, wywołałaby 
w tym pomieszczeniu eksplozję mieszanki wybuchowej. 
Wszystkie te myśli przeleciały mu przez głowę w ułamku 


sekundy. Teraz musiał działać równie szybko. Najwyraźniej ktoś 


otworzył drzwi do piwnicy. Prawdopodobnie zapach acetylenu 
wyczuwalny był na górze, a może usłyszano odgłos wpuszcza- 
nego gazu. W każdym razie, teraz ogłoszono by alarm, a kościół 
zostałby ewakuowany. Poza tym, przy otwartych drzwiach nie 
mógł liczyć na to, że stężenie gazu w pomieszczeniu pozostanie 
na poziomie wybuchowym dłużej niż minutę. 

Bez zastanowienia rzucił klucz imbusowy i uderzył końców. 

ką stalówki o kamienną ścianę. Następnie wyjął rurkę acetyleno- 
wą ze skrzydła i wepchnął zapalnik do otworu. Przedmiot stuknął 
o podłogę piwnicy, gdy Oscar poderwał się na nogi. Nie było teraz 
czasu na zabranie ze sobą prawie pustych butli z acetylenem. Zo- 
stawił je w krzakach i ruszył sprintem w kierunku ogrodzenia. 

Był już za ogrodzeniem i w połowie drogi do swojego samo- 
chodu, gdy ziemia zatrzęsła się pod jego stopami. Chwilę później 
fala uderzeniowa przemieszczająca się w powietrzu uderzyła 

z ogromnie satysfakcjonującym bum! Oscarowi wydawało się, 
że minęło mniej niż trzydzieści sekund, odkąd aktywował za- 
palnik. Dopiero gdy dotarł do swojego samochodu, odwrócił się 

i spojrzał w stronę kościoła. Budynek nadal stał, ale był niemal 
całkiem przesłonięty wielkim kłębem czarnej mgły. Nie dało się 
dostrzec płomieni, ale z okien świątyni unosił się gęsty, czarny 
dym co oznaczało, że wybuch musiał przynajmniej wybić spo- 

rą dziurę w podłodze. 

Gdy jechał do domu, mokry, ale szczęśliwy, pierwsze po- 

jazdy ratunkowe gnały na sygnale w przeciwnym kierunku, mi- 
jając go. Jednak dopiero następnego ranka mógł usłyszeć dość 
dokładny reportaż o skutkach wybuchu. Dowiedział się, że nie 
tylko ambona, ale i cały podest dla mówców, który się za nią 
znajdował, został wysadzony przez podłogę kościoła. Wszyscy 
notable na platformie - dwóch gubernatorów, trzech kongres- 
menów, senator, kardynał, dwóch biskupów, wybitny rabin. 


gospodarz telewizyjnego talk-show, dwóch czołowych akto- 


rów hollywoodzkich, uznana pisarka feministyczna, szef or- 
ganizacji walczącej o prawa homoseksualistów, prezes NAACP. 
Shapiro z B'nai B'rith i czterech innych, których nazwisk nie 
podano-zginęli. Szczątki niektórych z nich wciąż były zeskro- 
bywane z krokwi sanktuarium. Ponadto wśród publiczności i 
pracowników mediów zginęło 41 osób, większość z powodu za- 
czadzenia dymem. Znaleziono puste butle acetylenowe Osca- 
ra, a zamach bombowy od razu został okrzyknięty „zbrodnią 
nienawiści stulecia". 

Ta etykieta była wyzwaniem dla Oscara. Co mógłby zrobić 
następnego, co przyćmiłoby ten sposób zwalczenia Komitetu 
Ludowego? Miał czas, aby się nad tym zastanowić, ponieważ 
jeszcze tego samego dnia dopadło go przeziębienie - przynaj- 
mniej częściowo, jak podejrzewał, spowodowane wystawieniem 
się na działanie promieni słonecznych i wysiłkiem w czasie ule- 
wy poprzedniej nocy. 

To była sobota i Adelaide przyszła wcześniej. Kiedy zoba- 

czyła jego stan, nalegała, aby został w domu i spędził większość 
weekendu w łóżku pod jej opieką. Zgodził się bez sprzeciwu, cie- 
sząc się z odpoczynku i stwierdzając, że lubi być przez nią doglą- 
dany i wyczekiwany. Z Adelaide jako pielęgniarką, przeziębienie 
przechodziło mu dość przyjemnie. 

Bardziej niż kiedykolwiek chciał uporządkować swoje ży- 

cie w taki sposób, aby zapewnić jej bezpieczeństwo i szczęście, a 
także mieć z nią dzieci. Poza tym czuł się zmuszony do kontynu- 
owania walki z siłami zła, które niszczyły podstawy przyszłego 
istnienia ich rasy. Przez większość następnego tygodnia zmagał 
się ze swoim dylematem, badając na nowo wszystkie możliwe 
drogi działania, które mogłyby przynieść rozwiązanie. 

Jedną z myśli, która nie dawała mu spokoju, było to, że wszyst- 
ko, co robił do tej pory, wyglądało jak uderzanie toporem w głowę 


hydry. Nie był w stanie zadać śmiertelnej rany, a im mocniej rą- 


bał, tym bardziej bestia stawała się groźna. Najnowszym tego do- 
wodem było żądanie kilku członków Kongresu, aby w odpowie- 
dzi na zamach bombowy jak najszybciej poddać pod głosowanie 
ustawę Horowitza. Najwyraźniej istniała znacznie większa liczba 
ludzi, których należało zlikwidować, niż on sam mógłby kiedy- 
kolwiek mieć nadzieję zabić. Jeżeli nie znajdzie wkrótce jakiegoś 
waźnego organu, w który mógłby uderzyć, wszystkie jego wysiłki 
przyniosą efekt przeciwny do zamierzonego. 

Ale co mogło nim być? Kongres? Nie bardzo; bowiem wy- 

dawał się on być raczej zwykłym narzędziem sił rozkładu niż ich 
przewodnią wolą. Poza tym Oscar mógłby zlikwidować setki po- 
lityków, a instytucja Kongresu kontynuowałaby swoją niszczy- 
cielską pracę. To samo dotyczyło mediów informacyjnych: bez 
względu na to, ilu dziennikarzy by zabil, prasa i sieci telewizyjne 
pozostałyby na tym samym, destrukcyjnym kursie. 

Jeżeli nie mógł zniszczyć ważnego organu, być może ist- 

niał jakiś sposób, aby go kontrolować. Gazety można było ku- 
pić i sprzedać, sieci telewizyjne także. Problem polegał na tym, 
że potrzebne kwoty były po prostu poza zasięgiem; gazety wiel- 
komiejskie wymieniano za sto milionów dolarów lub więcej, 

sieci za miliardy. Można było z powodzeniem okradać banki lub 
prowadzić fałszerstwo prasy przez pięćdziesiąt lat, nie groma- 
dząc wystarczającego kapitału, aby kupić "Washington Post". 

Do czwartkowego popołudnia nadal nie miał odpowiedzi. 
Następny poniedziałek był dla Adelaide dniem wolnym od pracy. 
a on obiecał zabrać ją na narty w trzydniowy weekend. Nazajutrz 
po południu mieli wyjechać do ośrodka narciarskiego, a Oscar 
planował załatwić z samego rana kilka spraw. Tego wieczora mu- 
siał przygotować kolejne wyniki dla Carla. A po południu trze- 

ba będzie zabrać auto do warsztatu na regulację kół i strojenie. 


Do domu wrócił samochodem dopiero po godzinie siódmej. 


Rozdział XI 

Przed rozpoczęciem nocnej pracy Oscar powiesił płaszcz w sza- 
fie i poszedł do kuchni, by nalać sobie szklankę soku pomarań- 
czowego. W połowie drogi, chwilę przed tym, jak usłyszał głos, 
zorientował się, że coś jest nie tak. 

- Stój, Yeager! FBI! Podnieś ręce nad głowę i stań twarzą do Ścia- 
ny. Teraz cofnij się o jeden krok i pochyl się do przodu, z rękami 
opartymi o ścianę. 

Oscar poczuł odrętwienie na całym ciele. Przez ułamek se- 
kundy rozważał przejście do ataku. Stojący za nim mężczyzna, 
wyczuwając jego myśl, warknął: 

- Spróbuj, a będziesz martwy, Yeager. 

Mężczyzna fachowo przeszukał go, wyjmując rewolwer 

Smith 8. Wesson Airweight 38 Special, który Oscar zawsze nosił 
schowany za pasem. 

W porządku, Yeager, możesz się teraz odwrócić - powoli. 

Usiądź na tym krześle. Czeka nas miła, długa rozmowa. 

Oscar po raz pierwszy zobaczył człowieka, który go roz- 

broił. Był to postawny, siwowłosy mężczyzna po pięćdziesiątce 
o niebieskich oczach, niższy od niego o około cztery centymetry. 
Miał na sobie służbowy garnitur i trzymał rewolwer, niezmien- 
nie wycelowany w Oscara. Wyglądał jak agent FBI, ale Oscar już 
wyczuwał, że ma tu miejsce coś innego niż zwykłe aresztowanie. 
Dlaczego był tu tylko jeden agent? FBI nigdy nie działało w ten 
sposób. Nie musiał zastanawiać się długo. 

- Cóż, Yeager, przejdźmy od razu do rzeczy. Wiem, czym się 
zajmowałeś. Wiedziałem od dwóch tygodni, jeszcze zanim wy- 
sadziłeś tego żydka Shapiro i jego przydupasów w kościele przy 
Connecticut Avenue. Boże, to była dobra robota! - mężczyzna 
uśmiechnął się z aprobatą, ale jego rewolwer w dalszym ciągu 
pozostawał wycelowany w klatkę piersiową Oscara. Mogłeś zo- 


stać aresztowany, gdy tylko zidentyfikowałem cię na podstawie 


odcisków palców, które zostawiłeś w toalecie w Shorehamie, gdy 
zabiłeś Horowitza. Jedynym powodem, dla którego tu teraz sie- 
dzimy, jest to, że podoba mi się twój styl, Yeager. I mam dla ciebie 
pewną robotę - coś dla prawdziwego twardziela, zamiast tych 
dziecinnych rzeczy, na które marnujesz swój czas. 

- Chcesz mi powiedzieć - zapytał Oscar, nie mogąc ukryć nie- 
dowierzania - że FBI aprobuje to, co zarzucasz mi, że zrobiłem? 
- Do diabła, nie, Yeager! Gdyby ktokolwiek inny w Biurze wie- 
dział to, co ja wiem, byłbyś teraz przykuty do ściany w jednej 

z naszych cel o zaostrzonym rygorze w podziemiach budynku 
Hoovera. Chodzi o to, że nic nikomu nie powiedziałem. Zacho- 
wałem informacje o tobie dla siebie. To było czyste szczęście, 
że ze wszystkich potencjalnych dowodów, które zebraliśmy 

w Shorehamie, wszystko inne oddałem do sprawdzenia po- 
postałym agentom, a dla siebie zatrzymałem tylko ten jeden 
przedmiot, który doprowadził mnie do ciebie - mianowicie 
odcisk twojego prawego kciuka na kartce z książki adresowej, 
którą zwingleś w rulon i zatrzasnąłeś w zamku szafki w toa- 
lecie, gdzie czekałeś na Horowitza. Sprawdziłem go w nasze 
sekcji odcisków palców i otrzymałem twoje nazwisko i numer 
identyfikacyjny Sił Powietrznych. W tym momencie jedynym, 

co przyszło mi do głowy, było dzikie przeczucie, że może wła- 
śnie ty jesteś tym, kogo szukamy i że nie ma potrzeby dzielić 
się z kimkolwiek innym sławą złapania ciebie. Uczyniłem cię 
więc moim specjalnym projektem, podczas gdy pozostali agenci 
pracowali nad innymi tropami, z których żaden nigdzie ich nie 
zaprowadził. Wślizgnąłem się do ciebie pewnej nocy, gdy byłeś 
w mieszkaniu swojej ślicznotki i rzuciłem okiem na wyposaże 
nie w twojej piwnicy. Wtedy już wiedziałem. W tamtym momen- 
cie powinienem był wysłać do ciebie jeden z naszych zespołów 
SWAT, po czym przygotować oświadczenie dla prasy i wygłosić 


je przed kamerzystami ze wszystkich trzech medialnych sieci. 


Dostałbym pensję podniesioną do poziomu zarobków osoby bę- 
dącej w strukturze firmy trzy stopnie nade mną. Zamiast tego 
spędziłem dwa tygodnie, dowiadując się wszystkiego, co można 
o tobie wiedzieć: gdzie mieszkałeś w czasie dorastania, co myśle- 
li o tobie twoi nauczyciele w liceum, jakie masz osiągnięcia w si- 
łach powietrznych i jakie ukończyłeś studia w Colorado. Rozma- 
wiałem z dwiema dziewczynami, z którymi się tam umawiałeś. 
powiedziałem im, że chodziło o poświadczenie bezpieczeństwa. 
Znam cię teraz lepiej niż twoja matka. Trzymałem się twojego 
ogona i patrzyłem, jak wykonujesz akcję w Ludowym Komitecie 
Przeciwko Nienawiści Shapiro. 

- Dlaczego? - zapytał Oscar. 

- Cóż, to wymaga małego wyjaśnienia. - Starszy mężczyzna od- 
chylił się na chwilę w swoim fotelu. Wciąż trzymał w ręku rewol- 
wer, ale teraz oparł go na kolanach, zamiast celować prosto w klat- 
kę piersiową Oscara. Westchnął. - Pracuję w Biurze od trzydziestu 
trzech lat. Przez ostatnie dziewięć byłem zastępcą szefa naszej 
Sekcji Antyterrorystycznej. W czasach, gdy czułem się dumny 

z tego, że jestem agentem FBI, zapracowałem na swoją pozycję. 
Czy wiesz, że mój ojciec był w Biurze przez dwadzieścia sześć lat, 
zanim ja zostałem agentem specjalnym? Pracowaliśmy razem sie- 
dem lat, aż do jego przejścia na emeryturę. Zmarł dwa lata temu. 
- Teraz cię poznaję - odpowiedział Oscar, a jego odrętwienie mi- 
nęło. - Widziałem cię w zeszłym roku w wieczornych wiadomo- 
ściach CBS, kiedy FBI łapało tych wszystkich ludzi z Ku Klux Klanu. 
To ty dowodziłeś grupą zadaniową FBI. Nazywasz się Ryan - 
William Ryan. 

Mężczyzna nie odpowiedział Oscarowi bezpośrednio. Zro- 

bił przerwę, by zebrać myśli, po czym zaczął ponownie, mówiąc 

z większym naciskiem: 

- Obserwowałem, jak Biuro zmieniło się z pierwszorzędnej 


agencji ścigania w upolitycznioną, skundloną, trzeciorzędną 


biurokrację tajnej policji, z morale i efektywnością na pozio- 
mie, jakiego można by się spodziewać w Panamie czy Nikara- 
gui. W ciągu ostatnich piętnastu lat żydzi przejęli kontrolę nad 
tym miejscem i zrujnowali je. Nie chodzi tu o to, że można ich 
spotkać na ulicy, jak każdego z nas, walczących z mafią czy ko- 
lumbijskimi przemytnikami narkotyków. Nie, oni są zbyt po- 
chłonięci prowadzeniem zajęć z „wrażliwości rasowej”, które 
muszą przejść wszyscy agenci. Zajęci są również kierowaniem 
naszym Biurem do spraw Akcji Afirmatywnej oraz torują so- 
bie drogę do Sekcji Kontrwywiadu, żeby mieć pewność, że nie 
złapiemy zbyt wielu ich rodaków z Izraela, którzy wydkradają 
amerykańskie tajemnice wojskowe. W rządzie wszystko zmie- 
nia się powoli. Z dnia na dzień nie widać wielkich różnic. Ale 

to się nasila. Kiedyś rzadko zdarzało się, żeby agent schodził 
na złą drogę. Hoover wyrzucał człowieka z Biura za próbę wy- 
łudzenia mandatu za złe parkowanie czy wypisanie czeku. 

W ciągu ostatnich dwóch lat mieliśmy dziewiętnastu agentów 
skazanych za różne przestępstwa - od sprzedaży narkotyków 

i sutenerstwa po szpiegostwo na rzecz Związku Radzieckiego. 
Osmiu innym udało się oczyścić ze stawianych im zarzutów, 

a czterech z nich nadal pracuje w Biurze! 

Tak, czytalem w gazetach o kilku takich przypadkach - sko- 
mentowal Oscar. 

Do diabla, ani jedna dziesiąta z tego nie trafia do gazet! - wy- 
buchnął Ryan. - Większość z nich udaje nam się utrzymać w ta- 
jemnicy. Wiesz, co widziałem w zeszłym tygodniu? Poszedłem 
do naszego laboratorium analitycznego, żeby sprawdzić wyniki 
testu na jakimś materiale z miejsca zbrodni. Nie było tam ni- 
kogo, ale usłyszałem jakiś hałas dochodzący z pomieszczenia 
magazynowego. Otworzyłem drzwi i zobaczyłem, że jeden z na- 
szych Czarnych agentów specjalnych pieprzy Białego laboran- 


ta na stole! | wiecie co? Nic nie mogłem im zrobić! Oczywiście 


złożyłem raport, ale w dzisiejszych czasach biurokracja traktuje 
coś takiego na równi z donosem za przesiadywanie przy chłod- 
nicy z wodą. 

Ryan znów zrobił pauzę i przez chwilę przyglądał się twa- 

rzy Oscara, zanim kontynuował. - To, co dzieje się w Biurze, jest 
odbiciem tego, co dzieje się wszędzie. Kiedy w Ameryce sprawy 
zaczęły iść w złym kierunku, nie było sposobu, żeby Biuro unik- 
nęło tego samego losu. Jeśli dobrze cię zrozumiałem, Yeager, za- 
reagowałeś na ogólny upadek tak samo, jak ja na upadek Biura. 
Różnica polega na tym, że ty coś z tym zrobiłeś, a ja nie. Po pro- 
stu musiałem to znosić, rok po roku i pozwolić, aby moje wzbu- 
rzenie ciągle wzrastało. 

A więc w FBI są jeszcze porządni ludzie! - zawołał Oscar ze zdzi- 
wieniem. - Myślałem, że wszyscy przeszliście na drugą stronę. 

- O tak, Yeager, rzeczywiście tak jest i lepiej w to uwierz! Ty 

po prostu nie rozumiesz mentalności tajnej policji - chichotał 
Ryan. - Nigdy nie daj sobie wmówić, że w FBI możesz się zwie- 
rzyć każdemu. Jest nas tam wielu, zwłaszcza starych wyjadaczy, 
którzy mają przyzwoite instynkty, ludzi nienawidzących tej sa- 
mej zgnilizny co ty i pragnących, żeby ich dzieci dorastały w ta- 
kim samym świecie, jakiego ty chciałbyś dla swojego potomstwa. 
Ale my pracujemy dla tego, kto podpisuje się pod naszą wypła- 
tą i atakujemy każdego, kto podniesie rękę na system, którego 
jesteśmy częścią. Możemy się skrycie cieszyć, gdy na parkingu 
zbesztasz jakiegoś rasowego mieszańca i nie będziemy się wy- 
chylać, żeby być pierwszymi, którzy cię za to przyskrzynią. Jeste- 
śmy najemnikami żydów i musimy zarobić na swoje utrzymanie. 
Co więcej, nawzajem na siebie naskakujemy, gdy taki sukinsyn 
jak ty rzuca nam wyzwanie. 

Oscar zastanowił się przez chwilę, po czym odpowiedział: 

- Innymi słowy, w zeszłym roku doprowadziłeś do skazania po- 


nad stu pięćdziesięciu członków Klanu pod zarzutem spiskowa- 


nia w celu ograniczenia praw obywatelskich Czarnych, bo za taką 
pracę ci płacą, ale tak naprawdę nie czerpałeś z niej tyle radości, 
ile okazywałeś, opisując śledztwo i aresztowania na telestronie... 
- Nieprawda! - przerwał Ryan. - Nadal nie rozumiesz mentalno- 
ści tajnej policji. Rozwalanie tych gnojków sprawiało mi większą 
przyjemność niż cokolwiek, co robiłem dla Biura. Wcale nie uda- 
wałem, gdy określałem ich jako „ziemskie szumowiny”. Wiem, 

co sobie myślisz, Yeager. Sądzisz, że serca tych Klansmenów były 
we właściwych miejscach, a oni po prostu realizowali na swój 
sposób to, co ty również robiłeś. Ale oni byli włóczęgami, nie- 
udacznikami. Byli głupi. I popełnili błąd, myśląc, że są mądrzej- 

si od nas. Wyzywali nas. Machali nam przed twarzami swoimi 
fiutami. I w końcu odcięliśmy im jaja. 

- W porządku. Myślę, że ja też rzuciłem ci wyzwanie. Więc co te- 
raz z tym zrobisz, Ryan? 

- To zależy od ciebie, Yeager. Jeśli jesteś rozsądnym człowie- 
kiem, który wie, kiedy ktoś trzyma go za jaja, i akceptuje ten 

fakt, to może uda nam się współpracować. Z drugiej strony, jeśli 
będziesz chciał grać przede mną twardziela, to cię ukrzyżuję. Za- 
raz zadzwonię do mediów i niech pokażą mnie w wieczornych. 
wiadomościach, jak wyprowadzam cię stąd w kajdankach. 

- Uważam się za rozsądnego człowieka. Jakiego rodzaju robotę 
masz na myśli? 

- To jest odpowiedź, którą chciałem usłyszeć - ucieszył się Ryan. 
- Nie martw się o pracę. Spodoba ci się. Po prostu będziesz robił 
to, w czym jesteś dobry, tyle że w większym zakresie. Różnica 
polega na tym, że od tej pory to ja będę wybierał za ciebie cele - 
przerwał na chwilę, a z jego oczu zniknął błysk. Gdy kontynuował, 
jego głos był twardy i lodowaty. - Zanim przejdziemy do szczegó- 
łów, chcę ci powiedzieć, że jestem ostrożnym człowiekiem, Yeager- 
bardzo ostrożnym. Nie ma dla ciebie innego wyjścia, jak tylko ro- 


bić dokładnie to, co ci powiem. Jeśli kiedykolwiek spróbujesz mnie 


oszukać, to nie będą czekać na ciebie kajdanki, tylko zimna trum- 
na. I nawet nie myśl o tym, by próbować mnie zdradzić. To nie roz- 
wiąże za ciebie problemu. Nikt inny w Biurze nie wie o tobie tego, 
co ja wiem teraz, ale podjąłem kroki, by mieć pewność, że jeśli coś 
mi się stanie, to wkrótce się dowiedzą. 

Zapadła cisza, gdy Ryan znów zrobił przerwę, by zebrać 

myśli. Twarz Oscara pozostała bez wyrazu, ale jego umysł ciągle 
pracował. Wątpił w ostatnie stwierdzenie Ryana; ten człowiek 
nie wydawał mu się typem kogoś, kto marnowałby czas na da- 
remną, pośmiertną zemstę. Raczej nie zostawiłby swoich dowo- 
dów leżących w zamkniętej szafce w Biurze, gdzie inni mogliby 
je przedwcześnie znaleźć, bo to oznaczałoby problemy także dla 
niego samego. Jeśli naprawdę podjął jakieś kroki, to powinien 
był je przedstawić. Tylko będąc wiarygodnym, mógł skutecznie 
wzbudzić respekt. 

Załóżmy, że Ryan zostawił swojej żonie zaklejoną kopertę. 

Co mogłoby się w niej znajdować, co mogłoby być przedstawio- 
ne w sądzie, gdyby Oscar miał tylko jeden dzień na uporządko- 
wanie kilku luźnych spraw i pozbycie się obciążających go dowo- 
dów, takich jak jego broń? Jeden odcisk kciuka sam w sobie nie 
skazałby go. Na myśl o tym niemal puknął się w głowę. Był tak 
ostrożny, by nie zostawiać odcisków za każdym razem, gdy wy- 
konywał jakąś czynność! A potem zrobił to podczas prowadze- 
nia rekonesansu! | nawet nie wykorzystał tej szafki w toalecie! 
Skupiając się ponownie na Ryanie, Oscar zdecydował, 

że jeśli mężczyzna odsłoni się choćby na ułamek sekundy, bę- 
dzie mógł go zabić, pozbyć się ciała i podjąć jakieś pośpieszne 
kroki, by uchronić się przed późniejszym śledztwem - jeśli tako- 
we w ogóle by się odbyło. Jeśli przez miesiąc lub dwa nic by się 
nie wydarzyło, mógłby powrócić do swojej dawnej aktywności. 
Ten sposób działania podobał mu się o wiele bardziej niż 


pozwolenie, by wykorzystano go jako prywatnego płatnego za- 


bójcę. Starał się nie dać po sobie poznać, że jego nowy zamysł 
objawił się napięciem mięśni. Skoczyć na Ryana nie będzie ła- 


two. Musiałby go całkowicie zaskoczyć. 


Rozdział XII 

- Myślę, że w pierwszej kolejności pozwolę ci zdjąć Kaplana - 
wznowił Ryan w zadumie, prawie jakby myślał na głos. - Cho- 

dzi o Davida Kaplana, tego małego żydka, który jest numerem 
trzy w mojej sekcji. Inni kacykowie w Biurze przygotowują go 

do tego, żeby objął stanowisko szefa Sekcji Antyterrorystycznej 
zamiast mnie, kiedy obecny szef zostanie zwolniony za to, że nie 
był w stanie cię złapać. 

- To dlatego chcesz się go pozbyć? - zapytał Oscar, pozwalając 
sobie na lekki uśmiech. - Chcesz tę posadę dla siebie? 

- Żle mnie oceniasz, Yeager. Nie chcę, żebyś go odstrzelił tylko 
dlatego, że jest zagrożeniem dla mojej kariery. Za takiego palanta 
mnie uważasz? - w głosie mężczyzny słychać było irytację. - On 
jest żydem, do cholery! Jest jednym z tych żydów, którzy przej- 
mują Biuro. 

Oscar zawahał się, a na jego twarzy odbiło się zaskoczenie. 

- Wspomniałeś o żydach dwa lub trzy razy. Co masz przeciw- 

ko nim? 

Jeśli szło o zdziwienie, teraz przyszła kolej na Ryana. - Jak 

to, co ja mam przeciwko nim? Nienawidzę ich z tych samych 
powodów co ty. A teraz skończmy z tymi bzdurami i przejdźmy 
do rzeczy. Podnieś z biurka tę podkładkę - powoli i ostrożnie. 
Zamierzam przedstawić ci kompletne dane osobowe Kaplana - 
opis fizyczny, plan pracy, plan dnia, nawyki osobiste - i chcę, że- 
byś robił notatki. 

Oscar podniósł rękę. 

- Poczekaj chwilę, Ryan. Jeśli mam dla ciebie zabijać ludzi, to naj- 


pierw chciałbym mieć przynajmniej ogólne pojęcie o twoich po- 


glądach. Jestem jednym z tych kłopotliwych gości, którzy muszą 
wiedzieć, w imię czego mają wykonać zadanie. W tym przypad- 
ku naprawdę nie mam zielonego pojęcia. Wydaje mi się, że za- 
łożyłeś, iż wiem pewne rzeczy, których nie wiem. Po pierwsze, 
nigdy nie przepadałem za żydami jako grupą, ale tak naprawdę 
nie czuję do nich nienawiści i nie rozumiem Twoich odniesień 
do przejęcia przez nich FBI. Dlaczego mieliby tego chcieć? 

W miarę jak Oscar mówił, zdziwiona mina Ryana zmieni- 

ła się w wyraz całkowitego zdumienia. Wpatrywał się w Oscara 
szeroko otwartymi oczami. 

- Jezu Chryste! Nie mogę w to uwierzyć! Nie wierzę w to, co sły- 
szę! Mówisz jak jakiś ignorancki goj, który całą wiedzę nabył 

z oglądania telewizji. Brzmisz jak typowy amerykański wyborca. 
Ale nie możesz być aż tak głupi. Nie pozbyłeś się kongresmena 
Horowitza, ponieważ był takim brzydkim draniem. Nie wysadzi- 
łeś w powietrze szefa B'nai B'rith-Shapiro, tylko dlatego, że miał 
nieświeży oddech. Nie odstrzeliłeś tego cynicznego felietonisty 
z „Washington Post", Jacobsa, tylko z tego powodu, że jego po- 
glądy były dla ciebie zbyt liberalne. Nie będziesz mi chyba pró- 
bował wmówić, że to niefortunny zbieg okoliczności, iż wszyscy 
oni byli żydami. Daj spokój, Yeager! 

Zapominając na chwilę o swoim postanowieniu, by wy- 
patrywać pierwszej możliwej okazji dopadnięcia Ryana, i dając 
po sobie poznać irytację, Oscar pochylił się do przodu w swoim 
fotelu i trącił policjanta palcem. 

- W gruncie rzeczy to tylko zbieg okoliczności. Nawet nie wie- 
działem, że Jacobs to żyd. Zastrzeliłem go po prostu dlatego, 
że był najbardziej obrzydliwym autorem tekstów na temat kwe- 
stii rasowych w „Post”. Nie celowałem w Shapiro, kiedy wysa- 
dzałem w powietrze Komitet Ludowy; tak się złożyło, że był 

on jedną z tych osób, które znajdowały się na platformie, kiedy 


wysadzałem to miejsce. I nie zabiłem Horowitza dlatego, że był 


żydem; zabiłem go, bo był przywódcą frakcji popierającej mie- 
szanie ras w Izbie. 

- Racja! Tak jak senator Mandelbaum jest szefem frakcji mie- 
szającej rasy w Senacie. Może nie zauważyłeś, iż tak się składa, 
że on też jest Hebe'” - prychnął Ryan z drwiną. 

- Ajeśli tak jest? Czego to dowodzi? Istnieje wielu mieszańców ra- 
sowych, którzy nie są żydami - odparł Oscar nieco defensywnie. 

- O mój Boże, ten człowiek chyba mówi poważnie - jęknął Ryan, 
przyciskając wolną rękę do głowy i przewracając oczami. - Przy- 
puszczam, iż nie zdawałeś sobie sprawy, że Shapiro od początku 
pociągał za wszystkie sznurki w Komitecie Ludowym Przeciwko 
Nienawiści i że ci wszyscy kaznodzieje, aktorzy i pedały w Komi- 
tecie stanowili dekorację okna? 

Oscar nie odpowiedział, ale napiął mięśnie, gotów rzucić 

się na policjanta. Zanim jednak zdążył się ruszyć, tamten znów 
patrzył prosto na niego. I chociaż prawa ręka Ryana wciąż spo- 
czywała swobodnie na jego nodze, to lufa pistoletu agenta ciągle 
była wycelowana w klatkę piersiową Oscara. 

- Może cię przeceniałem, Yeager. Może nie jesteś wystarczająco 
bystry do tego, co mam na myśli: być może dobry z ciebie taktyk, 
ale na pewno nie strateg - zastanawiał się Ryan. - Ale tak na- 
prawdę w zupełności mi to odpowiada. Ja będę strategiem. Nie 
musisz rozumieć powodów tego, co robisz. 

- Wypróbuj mnie - odparł Oscar.- Powiedz mi, jakie znaczenie 

ma fakt, że żydzi angażują się nieco bardziej w wysiłki zmierza- 


jące do wepchnięcia mezaliansu do gardła Ameryki niż człon- 
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w języku angielskim terminem tym w sposób dyskredytujący i ob- 


raźliwy określa się żydów (przyp. tłum.). 


kowie innych grup religijnych. Wyjaśnij mi, co to ma wspólnego 


z Kaplanem i żydowskim spiskiem dążącym do przejęcia władzy 


w FBI. Posłucham. Może nawet zrozumiem. 

Ryan zerknął na zegarek i westchnął. 

- Yeager, jeśli udało ci się przeżyć czterdzieści lat i nadal wie- 
rzysz, że żydzi to tylko grupa religijna, to nie ma szans, żebym 
sprawił, abyś dziś przejrzał na oczy. Potrzeba by tygodnia, żebyś 
zaczął rozumieć żydów. Zakładałem, że już ich rozgryzłeś, ale 
chyba się myliłem-smutno potrząsnął głową. 

Przez chwilę starszy mężczyzna pozostał niezdecydowany. 

po czym westchnął, odchylił się na krześle i powiedział: 

- W porządku, Yeager, zauważyłeś, że żydzi są bardziej zaanga- 
żowani w wysiłki mające na celu zachęcanie do mieszania ras niż 
inni. Czy zauważyłeś też ich zaangażowanie w mediach informa- 
cyjnych i rozrywkowych? 

Oscar zarumienił się, czując się trochę jak opóźniony w rozwoju uczeń. 
- No cóż, oczywiście. Wszyscy wiedzą, że w mediach jest 

wielu żydów. To ich mocna strona. 

- Tak, to ich fort, w porządku. To ich forteca, ich cytadela, ich stra- 
tegiczna kwatera główna stworzona w celu prowadzenia kampa- 
nii unicestwiania naszego gatunku - odpowiedział kąśliwie Ryan. 

- Przypuszczam, że wierzysz, iż powodem, dla którego żydzi 
posiadają wszystko w Hollywood i innych twierdzach przemysłu 
rozrywkowego, jest to, że mają po prostu smykałkę do show-biz- 
nesu. Zgadza się? I sądzę, że podzielasz pogląd, iż jako grupa reli- 
gijna nabyli tę umiejętność, uczęszczając na nabożeństwa w syna- 
godze. A może wynika to z ich koszernej diety. Prawda? 
Rumieniec Oscara stał się bardziej intensywny. - Cóż, 

od zawsze byli również dobrymi biznesmenami. Niektóre ro- 
dziny mają dobry start w pewnych biznesach, a potem ich po- 
tomkowie z każdym pokoleniem coraz bardziej się w nich zako- 
rzeniają, tak jak rodzina Krupp w zbrojeniówce czy Vanderbilt 

w kolejnictwie - odpowiedział Oscar bez przekonania. 


- Sięgasz daleko, chłopcze, sięgasz daleko. To naturalne, że syn 


wchodzi w buty ojca w rodzinnym biznesie. Nie ma w tym nic 
złego. Ale kiedy wszyscy potomkowie w rodzinie kierują się 

do innych firm - innych firm w tej samej branży - należących 

do rodzin całkiem różnych od ich własnej, zaczynają je wyku- 
pować i przejmować, a także pomagają kuzynom robić to samo, 
to należy przynajmniej podejrzewać, że ta konkretna rodzina 
chce kontrolować daną branżę. A kiedy widzi się, że inne rodzi- 
ny, które są spokrewnione w jakiś szczególny sposób z tą jedną - 
wszystkie należące do tej samej mniejszości etnicznej, powiedz- 
my - robią to samo w tej samej branży, powinno się być jeszcze 
bardziej podejrzliwym. żydzi nie są oczywiście jedyną mniejszo- 
ścią w naszym kraju, która zachowuje się mniej więcej w ten spo- 
sób. Mamy na przykład Hindusów i biznes motelowy - albo Cy- 
ganów i biznes samochodów używanych. Ale bycie właścicielem 
motelu, a nawet sieci moteli, nie daje takiej siły przebicia co po- 
siadanie dużej hollywoodzkiej firmy produkcyjnej czy „New York 
Timesa", prawda? Właściwie, Yeager, pomyśl o tym: wiem, że nie 
jesteś aktywny w żadnym kościele, oraz że twoja rodzina była lu- 
terańska. A teraz wyobraźmy sobie coś. Zapomnijmy na chwilę 
o prawdziwym świecie i załóżmy, że wszyscy luteranie w Europie 
- twoi przodkowie - byli naprawdę zwartą, dobrze zorganizowaną 
mniejszością, a nieluterańska większość gardziła nimi i nienawi- 
dziła ich, bazując na wiekach złych doświadczeń z nimi. Przypu- 
śćmy, że jakieś sto lat temu w tym kraju była tylko garstka luteran 
- kilku zwiadowców, można by powiedzieć, i wysłali oni wiado- 
mość do reszty luterańskiego plemienia w Europie, że w Stanach 
Zjednoczonych panują dobre warunki, że naprawdę ciężka praca, 
polegająca na walce z Indianami oraz oswajaniu puszczy, została 
wykonana i że nadszedł czas, by wkroczyć w celu przejęcia wła- 
dzy. I załóżmy, że trzy lub cztery miliony twoich krewnych na- 
płyną do tego kraju w ciągu około trzydziestu lat, pozostając tak 


samo zwartymi jak w Europie, żywiąc tę samą palącą nienawiść 


do reszty ludzkiej rasy i będąc całkowicie zdeterminowanymi, 
by zdobyć przewagę. Pierwszą rzeczą, jaką musieliby zrobić, by- 
łoby oczywiście zdobycie punktu zaczepienia... Przejęliby więc 
wszystkie dostępne gałęzie przemysłu - handel wózkami dzie- 
cięcymi, szmateksy, lombardy - a stamtąd przeszliby do bardziej 
lukratywnych przedsięwzięć, takich jak przemysł odzieżowy, 
futrzarski, sieci sklepów i handel hurtowy. I w taki oto sposób 
zadomowiliby się w tym kraju, zdobyli mnóstwo łupów, poznali 
tutejsze zwyczaje ludowe, wtopili się w lokalną scenerię najle- 
piej, jak potrafili i byliby gotowi do dalszej ekspansji. Jak oni by 
to zrobili? Jak Ty byś to zrobił? Zdobywając przewagę na rynku. 
haczyków na ryby? Dążąc do zduszenia zawodu proktologa? 
Oscar milczał, a Ryan kontynuował swój monolog: 

- Nie! Znasz odpowiedź tak samo dobrze jak ja, Yeager. Zaczę- 
liby brać się za środki masowego przekazu. W Europie sprawo- 
wali kontrolę poprzez pieniądze i bankowość. Działali odgór- 
nie, podporządkowując sobie władców poprzez udzielanie im 
pożyczek finansowych. Tutaj sprawy mają się inaczej, bardziej 
demokratycznie. Tutaj osoba, która kontroluje opinię publicz- 
ną, ma większą realną władzę niż bankier. Oczywiście, lutera- 
nie nie zawahaliby się przejąć kontroli nad biznesem pożyczania 
pieniędzy także tutaj. Ale jeśli ich celem byłoby nie tylko zdo- 
bycie bogactwa dla siebie, ale też zdominowanie, a potem znisz- 
czenie nieluterańskiej większości - wśród której żyli - bardziej 
niż po cokolwiek innego, sięgnęliby po każdy środek rozrywki 

i informacji, na którym mogliby położyć swoje ręce. Sięgaliby 

po Hollywood, radio, gazety, magazyny, komiksy i wydawnictwa 
książkowe. Poszliby na Broadway. I oczywiście, kiedy później po- 
jawiłaby się telewizja, również by ją kontrolowali. 

- Cóż, przyznaję, że żydów w Hollywood jest tak gęsto jak pcheł 
na psie, ale... 


- Chryyyste, Yeager! - Ryan przerwał mu gwałtownie. - Skończ 


z tymi bzdurami o żydach, zanim zwymiotuję. 

- W porządku. Więc żydzi kontrolują Hollywood. I to prawda, 

że rozrywka, którą produkuje Hollywood, wydaje się wręcz obliczo- 
na na promowanie mieszania ras i innych form degeneracji. Ale... 
- Nie ma w tym żadnego "ale", Yeager - przerwał mu ponownie Ryan. 
- Nie rozumiem, jak możesz być tego taki pewny. Mafia rozpro- 
wadza narkotyki, które z pewnością są destrukcyjne dla naszego 
społeczeństwa. Ale wydaje mi się, iż jest całkiem jasne, że celem 
mafii jest po prostu zarabianie pieniędzy, a nie niszczenie społe- 
czeństwa. Oni po prostu wykorzystują istniejący już nałóg. Skąd 
wiesz, że żydzi nie mają takiej samej motywacji? 

Zanim Ryan zdążył odpowiedzieć, Oscar kontynuował: 

- Właściwie nie powinienem dać się zmusić do mówienia o ży- 
dach. Niektórzy z nich wykorzystują wady naszego społeczeń- 
stwa, aby zarobić pieniądze. Większość żydów tego nie robi. 

Mój dentysta, dr Steinberg, jest żydem, jak sądzę. Kiosk z ga- 
zetami, w którym kupuję czasopisma, jest prowadzony przez 
żyda. Jeden z ludzi, z którymi mam do czynienia w Pentagonie, 
jest żydem, podobnie jak jeden z moich najlepszych profesorów 
w Colorado. Po prostu nie mogę uwierzyć w teorię, że wszyscy 
oni są częścią jakiegoś gigantycznego spisku, mającego na celu 
zniszczenie naszej rasy. Myślę, że przyjmujesz wiele nieuza- 
sadnionych założeń. Nasza rasa z pewnością jest niszczona. 

Ale to my sami kierujemy się ku zagładzie. Pozwoliliśmy sobie 
na dekadencję. Straciliśmy poczucie tożsamości i celu. Pogrąża- 
my się w naszych własnych wadach. Otworzyliśmy się na wy- 
zysk ze strony wszystkich innych ludzi na planecie. Jeśli chcesz 
zrzucić winę na bardziej konkretną grupę, możesz obwinić 
swoich pracodawców - chciwych, pozbawionych jaj, kłamli- 

wych polityków i biurokratów, kierujących zgniłym i nieodpo- 
wiedzialnym rządem, dla którego pracujesz. 


Ryan wzruszył ramionami. 


- Yeager, muszę się zgodzić z dużą częścią tego, co powiedziałeś. 
Naród amerykański jest dekadencki. Politycy są skorumpowani- 

i uwierz mi, widziałem na to o wiele więcej solidnych dowodów, 
niż mógłbyś sobie wyobrazić w najśmielszych fantazjach. Rząd 
jest zgniły. Wiele z naszych obecnych problemów sprowadzili- 
śmy sami na siebie. Ale nie jestem osobą, która przyjmuje nie. 
uzasadnione lub niepotrzebne założenia. Pod tym względem je. 
stem prawdziwym uczniem Ockhama”. Nie osiągnąłem tego, kim 
dzisiaj jestem w Biurze, będąc teoretykiem-szaleńcem. Istnieją 
solidne, niepodważalne i jednoznaczne dowody na wszystko. 

co powiedziałem o żydach i jest ich mnóstwo, choć trzeba tro- 
chę pogrzebać, by je znaleźć. Widzę po książkach na twojej pół- 
ce, że trochę czytałeś o historii. Może nie powinienem się dziwić, 
że nie udało ci się dowiedzieć zbyt wiele o żydach. Większość 
książek historycznych napisanych w ciągu ostatnich pięćdzie- 
sięciu lat trzeba umieć czytać między wierszami, aby odnaleźć 
żydowski trop. To temat tabu. Jest wiele starszych książek zawie- 
rających wyraźne informacje na ten temat, ale większość z nich 
znajdziesz tylko w większych bibliotekach uniwersyteckich, 

a na pewno nie w księgarniach. Jeśli jesteś zainteresowany, dam 
ci kiedyś listę publikacji. Przy okazji, nie wiedziałeś, że mam ty 
tuł magistra historii z Uniwersytetu w Georgetown, prawda? Na- 


prawdę, nie jestem tylko głupim gliną, Yeager. 


13 William Ockham, ang. William of Occam (ur. ok. 1285 r., zm. 9 kwietnia 
1347 lub 1349 r.) - filozof, teolog franciszkański z nurtu woluntarystyczne 

go, twórca teorii teologicznych, które postawiły go w konflikcie z oficjalnym 
nauczaniem Kościoła rzymskokatolickiego. Zmarł niepojednany z Kościołem, 
ale po śmierci, w 1359 roku, został oficjalnie zrehabilitowany przez papieża In- 
nocentego VI. Z osobą tą związana jest zasada, zgodnie z którą w wyjaśnianiu 
zjawisk należy dążyć do prostoty, wybierając takie wyjaśnienia, które opierają 


się na jak najmniejszej liczbie pojęć i założeń (przyp. tłum.). 


Ryan przerwał na chwilę, po czym kontynuował: 

- Oczywiście masz rację, gdy mówisz, że twój dentysta i żyd, 
który prowadzi twój osiedlowy kiosk z gazetami, nie są uczest- 
nikami spisku, który ma nas zniszczyć. Jestem pewien, że więk- 
szość żydów w tym kraju ma pełne ręce roboty, żeby spłacić 
raty za swoje mieszkania i zapewnić dzieciom naukę w szkole 
dentystycznej. Nie mają czasu na wielkie spiskowanie. Ale też 
się mylisz. Wszystko zależy od tego, jak na to patrzysz. Dam 

ci przykład. Wiele lat temu Stany Zjednoczone stoczyły woj- 

nę z Niemcami. Był to ciężki i krwawy konflikt o śmiertelnie 
poważnym obliczu. Amerykanom mówiono, że Niemcy są na- 
szym wrogiem. Niemcom mówiono, że Ameryka jest ich wro- 
giem. My zabiliśmy miliony z nich, a oni setki tysięcy z nas. Te- 
raz możesz mnie łatwo przekonać, że było wielu niemieckich 
dentystów, sprzedawców gazet i profesorów uniwersyteckich, 
którzy nie nienawidzili Amerykanów i nie spiskowali przeciw- 

ko nam. To byli po prostu zwykli Niemcy, którzy mieli pełne 

ręce roboty, zarabiając na życie i wychowując swoje rodziny. 
Część z nich mogła nawet nie zgadzać się z polityką swoje- 

go rządu. Czy można powiedzieć, że wszyscy ci Niemcy byli 

do nas wrogo usposobieni? 

Ryan przerwał dla efektu, a potem odpowiedział na swoje 
własne pytanie: 

- Oczywiście, że tak. Byli naszymi wrogami, ponieważ zyski z ich 
podatków finansowały produkcję pocisków, których ich żołnie- 
rze używali przeciwko nam. Nawet jeśli nie siedzieli w okopach 

i czołgach, to w ten czy inny sposób podtrzymywali funkcjonowa- 
nie frontu domowego. Uważali się za członków narodu niemiec- 
kiego, a my byliśmy z nim w stanie wojny. Rozumiesz to, Yeager? 
Twój żydowski dentysta też płaci podatki, wpłacając pieniądze 
na United Jewish Appeal. Może nie jest na linii frontu z kolegami 


z B'nai B'rith, ale założę się, że na wiele małych sposobów robi 


swoje na froncie domowym. Głosuje na polityków, którzy optują 
za tym, by środki finansowe z twoich podatków były wysyłane 
do Izraela. Pisze listy do redakcji „Washington Post" z odpowied- 
nim przesłaniem. Prawdopodobnie jest bardzo zaangażowany 
w sprawy obywatelskie: współpracuje z PTA, dzięki czemu może 
mieć oko na nauczycieli zatrudnianych przez radę szkoły; zasia- 
da w radzie biblioteki hrabstwa, gdzie może mieć wpływ nato, 
jakie książki się w niej znajdują; jest mecenasem lokalnego mu- 
zeum sztuki lub grupy teatralnej, gdzie jest w stanie zadbać o to, 
by znalazło się tam kilka rzeźbionych afrykańskich masek i tam- 
-tamów, lub wystawiono parę naprawdę dziwacznych przedsta- 
wień scenicznych z obsadą opartą na akcji afirmatywnej. A może 
twój dentysta jest jednym z tych naprawdę rzadkich żydów, któ- 
rzy nie zwracają uwagi na to, co mówi im B'nai B'rith, i nawet nie 
kupują obligacji izraelskich. Nadal uważa się za członka narodu 
żydowskiego, a ludność żydowska - naród żydowski czy rasa ży- 
dowska, zwał jak zwał - jest w stanie wojny z naszym narodem. 
nie popełnij tego błędu. Przez jakąś niewielką część tej wojny 
byłem na pierwszej linii frontu wystarczająco długo, by całkiem 
dobrze ją zrozumieć. Właściwie moje rozumienie sprawy zaczę- 
ło się, jeszcze zanim wstąpiłem do Biura. Mój ojciec opowiadał 
nam przy stole o swojej pracy w czasie II wojny światowej i tuż 
po niej. Do wybuchu wojny zajmował się głównie wewnętrzną 
działalnością wywrotową, potem przeniesiono go do sekcji kon- 
trwywiadu. Wtedy właśnie dowiedział się o żydach. W dzisiej- 
szych czasach, gdy ludzie słyszą o szpiegostwie w czasie wojny, 
myślą o niemieckich agentach, którzy wyładowali łódź podwod- 
ną z mapami instalacji obronnych, albo o Japończykach z tajny- 
mi nadajnikami radiowymi i tym podobnych rzeczach. W rze- 
czywistości kontrwywiadowcy w Biurze spędzili podczas wojny 
tylko około dziesięciu procent czasu na łapaniu nazistowskich 


i japońskich szpiegów, ponieważ przez pozostałe dziewięćdzie- 


siąt procent musieli koncentrować się na próbach powstrzy- 
mania żydów przed wykradaniem każdego naszego sekretu 

i przekazywaniem go do Związku Radzieckiego. Mój ojciec nigdy 
nie mógł pogodzić się z tym, że walczyliśmy w wojnie przede 
wszystkim dla żydów, a oni okazali swoją wdzięczność, sprzeda- 
jąc nas Czerwonym. Jeśli cokolwiek wyniosłeś z tych podręczni- 
ków do historii - Ryan machnął w stronę regału - to wiesz, że Ro- 
osevelt w 1940 i 1941 roku robił wszystko, żeby sprowokować 
Niemców do wypowiedzenia wojny. Zlecił Biuru wskazanie nie- 
mieckich agentów w tym kraju Brytyjczykom, którzy oczywiście 
byli w stanie wojny z Niemcami od września 1939 roku, a potem 
udawał głupa, gdy ci agenci zostali zamordowani. Kazał naszej 
marynarce wojennej śledzić niemieckie statki i donosić Brytyj- 
czykom o ich pozycjach, by mogli je zatopić. Pozwolił swojemu 
żydowskiemu sekretarzowi skarbu, Morgenthau'owi, przejąć 
niemieckie aktywa w tym kraju. Wreszcie rozkazał naszej mary- 
narce wojennej strzelać do niemieckich okrętów, znajdujących 
się na celowniku. Hitler jednak nie dał się sprowokować. Roose- 
velt w końcu musiał wprowadzić kraj do wojny tylnymi drzwiami, 
wystawiając nas w Pearl Harbor na japoński atak z zaskoczenia. 
Przez cały czas kabała żydowskich doradców - Morgenthau, Ba- 
ruch, Frankfurter, Rosenman, Cohen - mówiła mu dokładnie, 

co i kiedy ma robić. Oni z kolei codziennie rozmawiali przez te- 
lefon z głównymi żydami w Nowym Jorku, Londynie i Moskwie. 
Hoover miał podsłuchy na połowie telefonów w Waszyngtonie 

i wiedział o wszystkim, co się działo. Po tym, jak Niemcy zaata- 
kowały Związek Radziecki w czerwcu 1941 roku, żydzi w każdej 
z naszych instytucji obronnych zaczęli wykradać tajne dokumen- 
ty i przekazywać je Sowietom. Hoover poskarżył się na to Roose- 
veltowi, ale prezydent nie pozwolił mu ich aresztować. Jedyne, 
co szef FBI mógł zrobić, to po cichu ostrzec niektórych czołowych 


wojskowych i wielkich przemysłowców zajmujących się obron- 


nością, aby przenieśli żydowskich podwładnych na mniej wraż- 
liwe stanowiska i wzmocnili ochronę. Po Pearl Harbor Związek 
Radziecki oczywiście stał się oficjalnie naszym sojusznikiem". 
Jednak mimo że Roosevelt nadal chronił żydów, Hoover na bie- 
żąco informował Biuro o wszystkim, co się działo, zbierał dowody 
i czekał na rozwój wypadków. 

- Kiedy Franklin Delano Roosevelt zmarł na początku 1945 roku, 
Hoover obniżył poprzeczkę dla żydów. Biuro zgarnęło setki 

z tych, którzy byli zaangażowani w pracę szpiegowską dla Sowie- 
tów. To wtedy mój ojciec zobaczył, jak oni są zorganizowani, jak 
współpracują i wspierają się nawzajem. Wywarto straszliwą presję 
na Hoovera, by przestał aresztować żydów za szpiegostwo. Ule- 
gby, gdyby nie to, że przez lata gromadził środki, by się chronić. 
Miał poufne dossier na temat większości najważniejszych polity- 
ków. Do jednego z nich dzwonił wściekły Morgenthau lub jeden 

z innych przywódców żydowskich, domagając się, by zrobiono 
coś w celu ograniczenia działalności FBI. Polityk z kolei dzwonił 
do Hoovera, a wtedy on zapraszał go do Biura na przyjacielską 
pogawędkę. Następnie pokazywał mu kilka wybranych pozycji 

ze swojego osobistego dossier. Wówczas polityk natychmiast za- 
pominał o próbach wywarcia presji na Hoovera, by ten wstrzymał 
śledztwo w sprawie żydowskich szpiegów. W końcu jednak szef 
FBI został zmuszony do kompromisu z żydami. Kilkudziesięciu 

z nich, którzy zostali złapani na gorącym uczynku - przede wszyst- 
kim Rosenbergowie i ich wspólnicy - zostało postawionych przed 
sądem i skazanych. Akta śledcze setek innych osób zostały po ci- 
chu zamknięte. Od tej pory żydzi byli zdeterminowani, by przejąć 
Biuro dla siebie. Dopóki jednak Hoover żył, nie mogli wiele zrobić. 
W celu spowolnienia ich rosnących wpływów wprowadził do apa- 
ratu biurokratycznego FBI wiele wewnętrznych blokad, działają- 
cych nawet już po jego śmierci w 1972 roku. Ale to wytrwałe dra- 


nie, i są na dobrej drodze do zakończenia procesu przejmowania 


Biura. Nie będzie wielkiej różnicy, kto potem zostanie mianowany 
dyrektorem; zdobędą kontrolę nad wewnętrznym funkcjonowa- 
niem Biura - tym, co z niego zostanie - i będą mogli robić, co tyl- 
ko zechcą. Walczyłem z nimi na tyle, na ile byłem w stanie. Ale 
mam rodzinę i nie jestem typem męczennika. Wszystko, co robi- 
łem, działo się na drodze biurokratycznych przepychanek. Postę- 
powałem zgodnie z przepisami. Na szczęście jednak w niebie jest 
opatrznościowy Bóg, który oddał cię w moje ręce. Wykonasz kil- 
ka zadań, które ja chciałem zrealizować, ale nie byłem wstanie - 
Ryan znów spojrzał na zegarek. - A teraz zacznij notować, Yeager. 


Nie mam całej nocy. 


Rozdział XIII 

Zadanie związane z osobą Kaplana nie było trudne. Dysponując 
szczegółową wiedzą na temat zwyczajów i tygodniowego rozkła- 
du zajęć mężczyzny oraz opisem jego samochodu i mnóstwem 
innych danych osobowych, Oscar szybko ułożył swój plan. 

Ryan powiedział mu, że Kaplan był uzależniony od porno- 

grafii. W swoim biurku trzymał stos perwersyjnych zdjęć i regu- 
larnie chwalił się nimi przed innymi agentami, mimo że więk- 
szość z nich nie podzielała jego obsesji i oglądała fotografie tylko 
z chorobliwej ciekawości, nad jakimi dziwnymi, nowymi zbocze- 
niami ślinił się w danej chwili żydowski agent. Ryan powiedział, 
że Kaplan tak się tym interesował, iż w każdą środę wieczorem, 
wracając do domu, zatrzymywał się w sex shopie, który znajdo- 
wał się zaledwie cztery przecznice od budynku Hoovera. 
Oscarowi spodobał się pomysł wykorzystania zboczeń Ka- 

plana jako sposobu doprowadzenia do jego upadku. Jednak sam 
sex shop nie wydawał się dobrym miejscem. Był to wąski pawi- 
lon, znajdujący się w środku wyjątkowo ruchliwego budynku, 

bez widocznego parkingu. Co więcej, czas, w którym Kaplan od- 


wiedzał sklep po pracy, sprawił, że Oscar musiałby wykonywać 


swoje zlecenie przy świetle dziennym. Mimo to postanowił być 
obecny w trakcie następnego pojawienia się Kaplana w oczeki- 
wanym miejscu i w spodziewanym czasie. 

W tej samej peruce, okularach i innych akcesoriach, uży- 

tych już w Shorehamie, z nowym wyciszonym pistoletem - du- 
plikatem tego, którego użył wobec Jonesa i Jacobsa, z tym samym 
tłumikiem przykręconym do lufy w naramiennej kaburze 

pod płaszczem, Oscar wszedł do sklepu Hyman's Novelty Book 
and Photo Shop, w celu szybkiego rekonesansu, pół godziny 
przed planowanym wyjściem Kaplana z biura. Musiał zaparko- 
wać ponad sześć przecznic dalej. Nie mógł zrozumieć, dlaczego 
Kaplan upodobał sobie akurat ten sex shop. W tej samej dzielni- 
cy znajdowały się jeszcze trzy inne, większe, lepiej oświetlone 

i z większym asortymentem do wyboru. Być może atrakcyjność 
tej lokacji polegała na tym, że wydawało się, iż znajduje się tu- 
taj stosunkowo mało punktów usługowych, a więc klient, któ- 
ry miałby obawy przed zauważeniem go w takim miejscu, mógł 
czuć się bezpieczniej. A może po prostu był tu bardziej pluga- 
wy asortyment niż w innych podobnych sklepach. Przeglądając 
półki, Ocar zobaczył próbki niemal każdego rodzaju perwersiji, 
jaką można sobie wyobrazić: sadyzm, niewolnictwo, homosek- 
sualizm, bestialstwo, seks międzyrasowy i różne inne praktyki, 
które wydawały mu się tak dziwaczne, że trudno było sobie wy- 
obrazić, by ktokolwiek mógł czerpać z nich przyjemność seksu- 
alną. Brakowało tylko materiałów o seksie heteroseksualnym 
między kobietami i mężczyznami tej samej rasy. 

Mężczyzna za ladą, ciemny, tłusty osobnik z cygarem 

w ustach, uważnie przyglądał się Oscarowi. Ten spojrzał na ze- 
garek, wyszedł i zajął stanowisko dwa lokale dalej, gdzie mógł 
sprawiać wrażenie pochłoniętego studiowaniem tytułów ksią- 
żek w zatłoczonym oknie wystawowym, a jednocześnie mieć 


oko na wejście do lokalu Hymana. 


Zauważył Kaplana prawie przecznicę dalej, gdy ten wyszedł 

ze swojego samochodu, który właśnie nielegalnie zaparkował 
przed hydrantem przeciwpożarowym. Gdyby Oscar zastrzelił 
mężczyznę, kiedy ten wracałby do samochodu, znalazłoby się 
wielu świadków. 

Podjął szybką decyzję. Obserwował nieliczny ruch przed 
drzwiami Hymana i wiedział, że w tej chwili w sklepie nie ma 
klientów, a nikt inny nie wejdzie do niego w ciągu najbliższej 
minuty. Oscar szybko wszedł do sklepu, około piętnastu sekund 
przed Kaplanem. 

Już po przekroczeniu drzwi trzymał w ręku pistolet i nie 
zwalniając, z odległości około czterech stóp oddał dwa strzały 
w czoło właściciela. Ten przewrócił się na bok, spadając ze stoł- 
ka w ciemną, wąską przestrzeń za ladą. Odgłos upadku ciała 

na podłogę wydał się głośniejszy niż stłumione strzały z pisto- 
letu, ale Oscar był pewien, że nikt na ruchliwym, hałaśliwym 
chodniku nie usłyszał żadnego z tych dźwięków. 

Przeszedł jeszcze kilkanaście metrów wąskim korytarzem 
sklepu, po czym obrócił się na pięcie tuż za drucianym regałem 
z książkami, który wystarczył do ukrycia ręki z pistoletem. Po- 
chylił głowę nad regałem, jakby badał książkę, ale przez czubek 
okularów patrzył na Kaplana, gdy ten wchodził do sklepu. 
Kaplan zerknął z ciekawością na nieobsługiwaną ladę 

i zatrzymał się na chwilę, po czym chwiejnym krokiem wszedł 
do sklepu, kierując się w stronę Oscara. Kiedy znalazł się w od- 
ległości ośmiu stóp od niego, Oscar podniósł rękę i w szybkim 
tempie strzelił mężczyźnie sześć razy w klatkę piersiową i gło- 
wę. Kaplan upadł twarzą w dół, a zabójca pochylił się nad ciałem 
i oddał jeszcze dwa strzały w potylicę. 

Następnie wysunął pusty magazynek z pistoletu i wsunął 
załadowany, po czym pochylił się nad ladą i oddał jeszcze cztery 


strzały w bok czaszki właściciela, po czym schował broń do kabu- 


ry. Na koniec wyjął z kieszeni dwie małe plastikowe torebki z bia- 
łym proszkiem. Uklęknął obok zwłok Kaplana i kilkakrotnie przy- 
cisnął martwe palce mężczyzny do paczuszek, po czym ukrył 

je w fałdach płaszcza ofiary. Po chwili zabrał portfel Kaplana. 
Kokaina - zarówno pomysł, jak i same paczki - pochodziły 

od Ryana, który uznał, iż lepiej będzie trochę zamącić wodę, da- 
jąc do zrozumienia, że zabójstwo Kaplana mogło być powiązane 
z przypadkowym handlem narkotykami, a nie z jego normalną 
pracą. W Waszyngtonie dziennie dochodziło średnio do dwóch 
morderstw związanych z narkotykami, więc taka sugestia nie 
powinna spotkać się z dużym oporem. 

Oscar zapiął płaszcz i wyszedł na chodnik. Gdy skręcił 

za róg na końcu przecznicy, rzucił krótkie spojrzenie za siebie. 
Nikogo nie było w pobliżu wejścia do sklepu Hymana. Wracając 
do samochodu, zauważył, że od wyjścia z domu minęła mniej 
niż godzina. Miał jeszcze jedną sprawę do załatwienia przed spo- 
tkaniem z Adelaide i powinien zdążyć ją zrealizować bez prze- 
kraczania terminu godziny 7:30, którego obiecał jej dotrzymać. 
Jego następnym przystankiem była Biblioteka Kongresu. 

Miał niesamowite szczęście znaleźć miejsce parkingowe zaled- 
wie dwie przecznice dalej. Próbował zdobyć niektóre z poszuki- 
wanych książek w bibliotekach na przedmieściach, ale, jak za- 
znaczył Ryan, nie można było ich tam znaleźć. Spodziewał się, 
że tutaj jego poszukiwania okażą się bardziej pomocne. 

Przez pierwsze cztery dni po spotkaniu z Ryanem próbował 
przyzwyczaić się do zmienionej sytuacji, rozważając w myślach 
różne możliwości, jakie się przed nim otwierały. To było coś, 

do czego musiał się przyzwyczaić. Wyjazd na narty z Adelaide 
pomógł mu zorientować się w sytuacji. Spędził z nią kilka godzin 
na rozmowach o rasie i jakości człowieka, historii, warunkach 
rasowych w Ameryce, rasowych perspektywach na przyszłość 


i o własnej potrzebie działania przeciwko oczywistemu złu, ja- 


kim jest ludobójstwo, które widział, a wszystko to bez wdawania 
się w szczegóły tego, co robił. 

W tym samym czasie zastanawiał się nad nowym elemen- 

tem w tym obrazie: żydami. Po usłyszeniu tego, co Ryan powie- 
dział o tej nacji, w pierwszej chwili odrzucił owe uwagi jako an- 
tysemityzm, podobnie jak wcześniej zanegował poglądy Kellera 
na temat żydów. Słyszał już dość tego rodzaju wytworów bez- 
myślnej bigoterii i nie miał do niej cierpliwości. Ryan, ze swoim 
staroświeckim, irlandzko-katolickim konserwatyzmem, praw- 
dopodobnie przejął swoją niechęć do żydów od jakiegoś paleoli- 
tycznego jezuickiego nauczyciela w szkole parafialnej, który na- 
dał nauczał, że żydzi są „zabójcami Chrystusa”, wbrew nowym, 
posoborowym teoriom przyjętym przez Watykan. A Keller był 
związany z neonazistowską grupą, co tłumaczyło jego własne 
teorie na temat żydów. 

Jedną z rzeczy, które utrudniały mu zapomnienie o tych 
sprawach, był fakt, że ani Ryan, ani Keller nie pasowali do jego 
wyobrażenia religijnego fanatyka. Obaj mężczyźni prezentowali 
się jako inteligentni i dobrze poinformowani ludzie. Keller był 
wykształconym naukowcem, a nawet Ryan mógłby za takiego 
uchodzić; z pewnością funkcjonariusz FBI nie wykazywał reli- 
gijnego ciasnego umysłu i przesądów, z jakimi Oscar zetknął się 
wśród bardziej prymitywnych chrześcijan, protestantów i kato- 
lików. A Keller nawet nie był chrześcijaninem. Szczególnie on, 
ze swoim luzackim, spokojnym usposobieniem, nie wydawał 
się być spiętym, neurotycznym „nienawistnikiem”, czego Oscar 
spodziewał się po antysemicie. 

Poza tym to, co mówili obaj mężczyźni, brzmiało w pew- 

nym stopniu wiarygodnie i fakt ten naprawdę go niepokoił. Był 
pewien, że gdzieś jest haczyk - a pozorny sens ich wypowiedzi 
rozpadnie się pod wpływem bliższej analizy. Jednak jak dotąd, 


analizując w myślach ich argumenty i sięgając do książek ze swo- 


jej biblioteki, nie potrafił znaleźć owego haczyka. Miał listę kil- 
kunastu książek, które chciał odszukać w Bibliotece Kongresu, 
aby rozstrzygnąć tę kwestię. 

To właśnie po długiej sesji jazdy na nartach w poniedziałek 
wieczorem, kiedy Adelaide zasnęła z głową na jego kolanach, 
po raz pierwszy mógł zastanowić się nad powodami, dla których 
antysemityzm Kellera i Ryana go niepokoił. Oprócz negatyw- 
nego stereotypu żydożercy, który bezkrytycznie przyjął z mass 
mediów, dostrzegł konflikt z jego własnymi poglądami na te- 
mat rasy i historii, do których stopniowo dochodził przez długi 
czas. Niełatwo byłoby mu je teraz porzucić. 

Uświadomił sobie, że w przeszłości miał tendencję do jed- 
nowymiarowego myślenia na ten temat. Owym wymiarem była 
inteligencja i Oscar uważał, iż rasy ludzkie były uporządkowane 
według niej w prosty, hierarchiczny sposób. Jednostki oczywi- 
ście różniły się między sobą, ale przeciętnie można było z roz- 
sądną dokładnością ocenić inteligencję ras, odnotowując ich 
historyczne osiągnięcia lub obserwując wyniki w osiąganiu suk- 
cesów wystarczająco dużej części jednostek w teraźniejszości. 
Według obu tych kryteriów Czarni byli rasą gorszą, a krzyżowa- 
nie się Białych i Czarnych mogło tylko pogorszyć sytuację tych 
pierwszych. Z drugiej strony, żydzi byli z pewnością równie inte- 
ligentni jak inni Biali - być może nawet bardziej, jeśli oceniać ich 
na podstawie bieżących wyników, a nie osiągnięć historycznych, 
które, musiał przyznać, wyglądały raczej skąpo, mimo ich wła- 
snego przechwalania się, że są wynalazcami monoteizmu i przez 
wieki byli moralnym światłem dla narodów. 

Im dłużej badal swój rasowy światopogląd, tym bardziej 
dostrzegal jego niedoskonałości. Byl on naprawdę zbyt prosty 
Istniało zbyt wiele faktów, których nie uwzględniał, 

Na przykład orientalne rasy wyraźnie różniły się od Białych, 


zarówno fizycznie, jak i psychicznie, ale czy słusznie brzmiało 


stwierdzenie, źe były gorsze? Z pewnością nie na podstawie in- 
teligencji, mierzonej standardowymi testami IQ. Jak zatem wpa 
sować ich w jego wyobrażenie hierarchil rasowej? 

Oczywiste jest, że rzeczywistość różnic rasowych była wie 
lowymiarowa. Srednia inteligencja stanowiła tylko jedną z wielu 
cech różniących poszczególne rasy. W rzeczywistości to, co na- 
zwał inteligencją”, było bez wątpienia cechą złożoną, którą na- 
leżałoby rozłożyć na kilka części składowych; niektóre rasy wy 
dawały się inteligentniejsze w jeden sposób, inne w odmienny. 
Na przykład Czarni mieli zdolność do werbalnej i beha- 
wioralnej mimikry””, która często ukrywała rzeczywiste bra- 

ki w inteligencji poznawczej. Przekonał się o tym zjawisku już 

w szkole, gdzie zaobserwował wielu Czarnych o wyjątkowo do 
brze rozwiniętych umiejętnościach społecznych, którzy potrafi- 
li swobodnie poruszać się w kręgach Białych i sprawiali wrażenie 
rozgarniętych i zdolnych. Mówili jak Biali i ubierali się jak Biali; 
odseparowali się od większości swojej rasy i wydawali się bar- 
dziej podobni do Białych niż do Czarnych, jeśli pominąć oczywi- 
ste różnice fizyczne. 

Jednak gdy poddawano ich próbie, żaden z nich nie był 

w stanie sprostać intelektualnym standardom Białych. Więk- 
szość z nich zdawała sobie z tego sprawę, dlatego unikali takich 
sytuacji. Obawiali się rygorystycznych dyscyplin jak zarazy, kon 
centrując się na banalnych programach nauczania, a ci nieliczni. 
którzy uczęszczali na kursy matematyki, inżynierii czy nauk ści- 


słych, osiągali jednolicie mierne wyniki. 


14 Mimikra - przystosowanie ochronne występujące u zwierząt, polegające 
na upodabnianiu się zwierząt bezbronnych do zwierząt zdolnych do obrony lub 
upodobnianiu się do różnych gatunków zwierząt zdolnych do obrony poprzez 


przybranie ich kształtu, barwy, zachowania lub innych właściwości (przyp. tłm.). 


Gdyby więc oceniać rasy na podstawie rodzaju inteligencji 


wymaganej do bycia dobrym aktorem lub osobą występującą 
publicznie, Czarni mieliby znacznie wyższą ocenę względną, niż 
gdyby oceniano ich na podstawie zdolności do radzenia sobie 

z abstrakcyjnymi pojęciami i rozwiązywania problemów. Trzeba 
było być bardzo ostrożnym w mówieniu o „niższości" i „wyższo- 
ści'. Terminy te miały sens tylko wtedy, gdy odnosiły się do kon- 
kretnej, dobrze zdefiniowanej cechy. Rasa oceniana jako gorsza 
ze względu na jedną cechę, mogła być lepsza ze względu na inną. 
To wszystko brzmiało dobrze i słusznie. Musiał jednak 
znacznie udoskonalić swoje poglądy. W przeszłości zbytnio 

je upraszczał. Zamiast ostrożnie i beznamiętnie analizować 
rzeczy, w gwałtowny sposób reagował na oczywiste kłamstwo 
powtarzane przez media informacyjne i rozrywkowe, które 
próbowały wmówić wszystkim, że Czarni są równi" Białym 

pod względem inteligencji, kreatywności, oryginalności i przed- 
siębiorczości, a ich uczucia, skłonności i procesy myślowe są do- 
kładnie takie same jak u Białych - lub dokładnie takie, jakie prze- 
jawialiby Biali, gdyby ich sytuacja była taka sama jak Czarnych. 
Reagując, skupił się na najłatwiejszym do obalenia elemencie 
oszustwa: mianowicie na tym, że Czarni mają przeciętnie taką 
samą inteligencję poznawczą jak Biali. 

Jakie były zatem implikacje bardziej realistycznego, wie- 
lowymiarowego spojrzenia na różnice rasowe? Jak powinno 

to wpłynąć na rolę żydów w jego planie działania? Zarówno 
Keller, jak i Ryan nie zgadzali się z jego założeniem, że żydzi 

są rasowo Biali. Kilka książek, których szukał, dotyczyło historii 
rasowej żydów. Chciał najpierw zapoznać się z faktami, a potem 
zastanowić się nad konsekwencjami. 

A co, jeśli pochodzenie żydów z Bliskiego Wschodu i ich 
późniejsza historia sprawiły, że ich dziedzictwo genetyczne 
znacznie różniło się od dziedzictwa Białych o europejskim ro- 


dowodzie? Keller i Ryan sugerowali, że żydzi posiadali szczegól- 


ny rodzaj wrodzonej złośliwości: genetycznie uwarunkowaną 
nienawiść do świata, która wyrażała się we wszechogarniającej, 
choć sprytnie ukrytej kampanii przeciwko ich Białym sąsiadom 
Oscarowi wydawało się to fantazją. 

Mówiąc dokładniej, Keller i Ryan wysunęli pewne zarzu- 

ty dotyczące żydowskiej kontroli nad mediami informacyjnym 

i rozrywkowymi oraz sposobu, w jaki ta władza była wykorzy- 
stywana. Jeśli byłyby one prawdziwe, to w znacznym stopni 
wspierałyby całą ich walkę przeciwko żydom. Jeśli byłyby tat- 
szywe, Oscar mógłby dość łatwo obalić ich tezy. Kilka książek, 
których szukał w Bibliotece Kongresu, dotyczyło ludzi kierują- 


cych środkami masowego przekazu. 


Rozdział XIV 

To, co Oscar wyobrażał sobie jako krótki i prosty projekt badaw- 
czy - sprawdzenie kilkudziesięciu faktów, być może przeczyta- 
nie książki lub dwóch - nie okazało się ani krótkie, ani łatwe. 
Przez ostatnie dziesięć dni spędzał średnio sześć godzin dzien- 
nie na przeglądaniu ponad trzystu stron fotokopii, wykonanych 
w poprzednią środę w Bibliotece Kongresu, oraz zapoznał się 

z ponad dwoma tuzinami książek, do których doprowadziły go 
owe materiały, przy czym te ostatnie zdobył dzięki wypożyczal- 
ni międzybibliotecznej w bibliotece w Arlington. Było już sobot- 
nie popołudnie, a on czuł się zmartwiony. Nie tylko nie potrafił 
obalić tezy Ryana i Kellera o żydach, ale przekonał się, że przy- 
najmniej częściowo mieli rację. 

Zweryfikował kilka z ich twierdzeń na temat tego, co ży- 

dzi robią obecnie i co robili w przeszłości; wciąż jednak był da- 
leki od zaakceptowania twierdzenia, że jako całość regularnie 
spiskują i działają w porozumieniu lub że ich wspólną motywa- 
cją jest zniszczenie Białej rasy. W rzeczywistości odkrył kilka 


przypadków, w których żydzi wydawali się być wyraźnie po- 


dzieleni na skłócone ze sobą grupy. Były też długie okresy w hi- 
storii, kiedy byli oni dość potężni w tym czy innym kraju, ale 
najwyraźniej nie podejmowali żadnych wysiłków, by zniszczyć 
swoich gospodarzy. 

Jednym z tematów, na którym się skoncentrował, była 

rola żydów w środkach masowego przekazu, zarówno dlatego, 
że zdawało się to kwestią o kluczowym znaczeniu, jak i z przy- 
czyny, iż dość łatwo dało się zebrać na ten temat dowody. Teraz 
uświadomił sobie, że żydzi kontrolują nie tylko Hollywood, ale 
praktycznie cały przemysł rozrywkowy. W każdym z badanych 
przez niego mediów rozrywkowych: filmach, radiu, telewizji, 
wysokonakładowych czasopismach czy też książkach - obec- 
ność żydów była przytłaczająca i to znacznie bardziej niż tylko 
w postaci kilku żydowskich dyrektorów na szczytach. Na przy- 
kład największym producentem telewizyjnych programów roz- 
rywkowych okazała się firma MCA, Inc., a praktycznie każdy dy- 
rektor i członek zarządu tej gigantycznej korporacji był żydem. 
To samo tyczyło się przemysłu informacyjnego: każde me- 
dium i praktycznie każdy jego organ znajdował się pod bezpo- 
średnią lub pośrednią kontrolą żydowską. 

Tym, co naprawdę zadziwiło Oscara, był zakres i głębo- 

kość żydowskich wpływów w mediach. Na przykład, jeśli chodzi 
o wiadomości, trzy największe pod względem wpływów gazety 
w kraju - „New York Times", „Washington Post" i „Wall Street Jo- 
urnal' - były w całości własnością żydów. Istniało wiele małych, 
niezależnych gazet, których właścicielami byli nie-żydzi, oraz 
również kilka dużych, ale nawet w nich znalazł zaskakująco wy- 
soki odsetek żydów na kluczowych stanowiskach redakcyjnych. 
Ponadto uświadomiono mu, że to nie nikłe sumki od pre- 
numeratorów opłacały pensje redaktorów i przynosiły zyski wy- 
dawcom, lecz wpływy od reklamodawców. Największymi z nich 


w każdej zbadanej przez Oscara gazecie wielkomiejskiej okazy- 


wały się sieci handlowe i domy towarowe, a obecność żydów 

w tych sieciach była na tyle duża, że gdyby żydowscy biznesme- 
ni w jakimś mieście poczuli się niezadowoleni z polityki redak- 
cyjnej lokalnej gazety i wstrzymali się z reklamami, nie miałaby 
ona szansy przetrwania na prasowym rynku. 

Oczywiście nie wszystko było od razu jasne. Musiał się sporo 
naszukać, aby ustalić fakty, wielokrotnie sprawdzając listy dyrek- 
torów z biogramami, aby określić ich pochodzenie etniczne, gdy 
pojawiały się jakieś wątpliwości. Na przykład, sprawdzając holly- 
woodzki przemysł filmowy, początkowo myślał, że Walt Disney 
Studios zostały utworzone przez znaczącego nieżydowskiego 
twórcę filmów. Dalsze dochodzenie ujawniło, że chociaż założy- 
ciel firmy, Walt Disney, był gojem, w ciągu kilku lat po jego śmierci 
jego spadkobiercy zostali wykupieni przez żydów, a Walt Disney 
Studios stały się obecnie tak samo żydowskie jak reszta Hollywo- 
odu. Podobnie było z niektórymi innymi podmiotami w świecie 
mass mediów: kojarzono je z gojowskimi nazwiskami, ale gdy 
przyjrzano się im bliżej, okazywało się, że są to filie innych firm, 
w których za sterami zasiadają członkowie plemienia Abrahama. 
Co to wszystko oznaczało? Dla Oscara stawało się jasne, 

że żydzi, tylko dzięki kontroli nad mass mediami, mają potencjał, 
by stać się paskudnymi przeciwnikami Białej Rasy, za jakich uwa- 
żali ich Ryan i Keller. A czy obecnie ich działalność nie była wrogo 
nastawiona? Czy środki masowego przekazu nie były najbardziej 
destrukcyjną rasowo siłą działającą we współczesnym świecie? 
Już w Wietnamie uznał dziennikarzy gazet i telewizji 

za wyjątkowo zdradziecką bandę łajdaków, którzy z premedy- 
tacją uniemożliwili amerykańskie zwycięstwo i odnieśli w tym 
sukces. Wówczas przypisywał to prokomunistycznej stronniczo- 
ści. Ale czy nie mogło być równie dobrze tak, że to, czemu chcieli 
zapobiec, to zwycięstwo Białych, a ich uprzedzenia były bardziej 


anty-białe niż prokomunistyczne? 


Kłopot w tym, że większość szeregowych dziennikarzy nie 

była żydami, lecz Białymi, a mimo to zapamiętał ich jako per- 
wersyjną, kłamliwą, uśmiechniętą bandę drani, którzy z tru- 

dem ukrywali radość z każdej amerykańskiej porażki i starali 
się przeinaczać wszystko, co relacjonowali. Czy zachowywali się 
tak z powodu rozkazów ich żydowskich szefów? Oscar w to nie 
wierzył. Znał wystarczająco dobrze ludzką naturę, by rozpoznać 
wszystkie drobne znaki, które mówiły mu, że ich zachowanie 
było dobrowolne. 

To samo można powiedzieć o wielu aspektach dezintegra- 

cji Białego społeczeństwa po wojnie w Wietnamie. Media entu- 
zjastycznie promowały wszelkie formy degeneracji i chorób, ale 
Biała populacja z pewnością nie przejawiała przeciw temu więk- 
szego oporu. Czy można sprawiedliwie obwiniać media o mie- 
szanie ras, permisywizm oraz obniżanie standardów zachowania 
i działania, feminizm, liberalizm, eksplozję homoseksualizmu, 
nowoczesną antysztukę, zastępowanie tradycyjnej Białej muzy- 
ki rockiem i innymi nie-Białymi stylami, rozprzestrzenianie się 
narkotyków i tysiące innych chorób tylko dlatego, że zapewniały 
one tolerancyjną atmosferę dla tych zjawisk? Czyż nie jest moż- 
liwe, że wszyscy, zarówno opinia publiczna, jak i ludzie mediów, 
w tym żydzi, jechali na tym samym wózku? Gdyby tak było, 

to żydów można by winić co najwyżej za to, że nie wykorzystali 
potęgi swoich mediów informacyjnych i rozrywkowych do walki 
z degeneracyjnymi tendencjami w społeczeństwie: innymi sło- 
wy, za grzech zaniechania, a nie grzech popełniony. 

Naprawdę potrzebował z kimś porozmawiać, więc zadzwo- 

nił do Harry'ego Kellera i umówił się z nim na spotkanie w nie- 
dzielę po południu. 

Potem zatelefonował do Adelaide, aby powiedzieć jej, 

że skończył pracę na ten dzień i chciałby zjeść z nią kolację. 


- Wiem, że jest dopiero czwarta, kochanie, ale może wpadniesz 


do mnie teraz? Wbiłem sobie do głowy, że muszę się uczyć, a te- 
raz bardzo potrzebuję twojej obecności. 

— Ahaaa..! Chodzi ci o to, że potrzebujesz mojego ciała. 

- Cóż, to też. 

- Oscar, od ponad tygodnia obiecujesz, że pomożesz mi znaleźć 
nową parę nart. Dlaczego nie możemy zrobić tego teraz? 

W jej głosie pobrzmiewała nieco żałosna nuta. Faktycznie, 

jej obecne narty były dla niej nieco za długie i miała problemy 

z utrzymaniem ich pod kontrolą. Co więcej, wiązania okazały się 
niezadowalające. To były jej pierwsze narty, a kupując je, nie wie- 
działa, co robi. Po mniej więcej dwudziestym upadku podczas 
wyjazdu dwa tygodnie temu powiedział, że kupi jej nową parę 
nart i wiązania, jak tylko wrócą do domu. Od tamtej pory już dwa 
razy odkładał to na później, najpierw dlatego, że przygotowywał 
się do odstrzelenia Kaplana, a potem z powodu bycia pochłonię- 
tym swoim projektem badawczym. 

- Dobrze, kochanie, zrobimy to. Możemy się kochać po kolacji. 
Przynieś swoje buty, a ja się tym zajmę. Wydaje mi się, że sklep 
jest otwarty do szóstej. 

Wtedy zadzwonił Ryan. Nie przedstawił się, ale głos był jednoznaczny: 
- Spotkaj się ze mną przy wejściu do stacji metra Clarendon 

za dwadzieścia minut. 

- Czy to naprawdę konieczne? Mam teraz inną sprawę do zała- 
twienia. Czy możemy się spotkać jutro rano? 

- Yeager, lepiej, żebyś był na tej stacji metra za dwadzieścia mi- 
nut - Ryan się rozłączył. 

Cholera! Naprawdę musiał wymyślić, jak szybko pozbyć się 
upierdliwego agenta FBI, który ciągle nad nim krążył. To była 
trudna sytuacja. Patrząc na sprawę z punktu widzenia Ryana, 
gdyby Oscara kiedykolwiek złapał ktoś inny - na przykład lokal- 
na policja - skąd Ryan mógł mieć pewność, że Oscar nie wcią- 


gnie go w to, żeby uzyskać jakąś przewagę? Nawet teraz prawdo- 


podobnie potrafiłby opowiedzieć całkiem przekonującą historię 
o tym, dlaczego zabił Kaplana, skąd znał tak wiele osobistych 
szczegółów dotyczących swojej ofiary i tak dalej. 

Nie, najwyraźniej Ryan nie mógł sobie pozwolić na dawanie 

mu kolejnych zleceń. I z tego samego powodu niemożliwe było 
aresztowanie go osobiście. W rzeczywistości, jeśli agent FBI chciał 
spać spokojnie, nie powinien dopuścić do tego, by Oscar dalej 
żył. Wkrótce miał się rozprawić z Ryanem, zanim on rozprawi się 
z nim. Nawet spotkanie, którego natarczywy agent domagał się 
w dzisiejsze popołudnie, mogło służyć temu drugiemu celowi. 
Oscar jednak tak nie uważał. Przez telefon Ryan brzmiał 

zbyt zimno i stanowczo. Gdyby jego zamiarem było zwabienie 
Oscara na własną egzekucję, mówiłby nieco bardziej przyjaciel- 
skim i bardziej otwartym tonem, aby uśpić podejrzenia. Oscar 
miał nadzieję, że jego intuicja była słuszna, bo z ciężkim sercem 
zadzwonił ponownie do Adelaide, aby po raz trzeci przełożyć 

ich wypad na zakupy. 

Tuż przed wejściem do stacji metra zauważył Ryana. Ści- 

snął lewą rękę, czując twardość broni w kaburze na ramieniu, 
gdy drugi mężczyzna dał mu znak, żeby szedł za nim po scho- 
dach w kierunku peronu kolejowego. Zajęli pozycję w cieniu 
kolumny na skraju peronu, plecami do ściany stacji, gdzie mogli 
rozmawiać, nie będąc podsłuchiwanymi i nie rzucając się w oczy. 
-Gratuluję, Yeager. Odwaliłeś kawał dobrej roboty z Kaplanem- 
nie tylko wsadziłeś mu kokę do kieszeni, tak jak sugerowa- 

łem, ale też przyskrzyniłeś go w tym obskurnym sex shopie. 

O szczegółach plotkuje się w całym Biurze. Dopilnowałem 

tego. Żydzi, którzy wciskali to zboczone małe gówno jako dar 
Jahwe dla Biura, siedzą teraz całkiem cicho - Ryan uśmiechnął 
się, szczerze zadowolony. 

- Ateraz słuchaj uważnie. Twoim następnym celem jest człowiek 


o nazwisku Daniel Feldman. Ma trzydzieści trzy lata, czarne włosy 


i ciemnobrązowe oczy. Jego włosy układają się w zbite pasma bli- 
sko czaszki, prawie jak murzyńska wełna. Karnacja średnia, może 
nieco bardziej oliwkowa. Wzrost pięć stóp, dziesięć cali. Średniej 
budowy ciała, około stu sześćdziesięciu funtów wagi. Nos nie jest 
duży, ale zdecydowanie żydowski, jeśli wiesz, co mam na myśli - 
powiedział Ryan, obserwując twarz Oscara. 

Agent FBI wyciągnął z kieszeni fotografię i trzymał ją tak, 

żeby Oscar mógł ją zobaczyć: - Zapamiętaj twarz. Nie możesz 
zatrzymać tego zdjęcia, więc zwróć uwagę na szczegóły i jego za- 
rozumiały uśmieszek. Ten drań zawsze się szczerzy. To jego znak 
firmowy. Na początku myślałem: to dlatego, że jest zdenerwo- 
wany, niepewny siebie. Inną rzeczą, która może nasuwać takie 
przypuszczenia, wydaje się fakt, że jego ruchy są nieco narwane 

i zawsze mówi szybko, jakby był zbyt spięty. Teraz myślę, że ten 
grymas jest wyrachowany; to sposób Feldmana na uśpienie 
czujności ludzi. Ostrzegam cię, Yeager, on jest o wiele bardziej 
niebezpieczny niż grzechotnik, więc uważaj. To zimnokrwisty 
zabójca, a jeśli wykonasz fałszywy ruch, nie będziesz miał szan- 
sy na kolejny. On nie przestrzega żadnych zasad. Jeśli nawet po- 
myśli, że możesz go ścigać, nie mając żadnych dowodów, rozwali 
ci leb na oczach pięćdziesięciu świadków, a później będzie się 
martwił, żeby znaleźć alibi. 

- Dla kogo on pracuje? Dla mafii? 

- Nie, on jest jednym z nas, możesz wierzyć lub nie - odpowiedział 
Ryan takim tonem, jakby sam nie mógł w to uwierzyć. - To jeden 

z naszych specjalistów od brudnych sztuczek. Biuro robi wiele 
rzeczy, których nie powinno, niebędących całkowicie legalnymi, 
nie mówiąc już o tych należących do wręcz piekielnie nielegal- 
nych. Feldman nauczył się swojej profesji w Siłach Obronnych 
Izraela. Ma podwójne obywatelstwo. Tak jak ponad połowa na- 
szych ludzi stosujących brudne sztuczki. Pozwól, że opowiem ci 


o jednej rzeczy, którą dla nas zrobił. Kiedy w zeszłym roku zgar- 


nęliśmy tych wszystkich Klansmenów i wsadziliśmy ich za krat- 
ki pod zarzutem konspiracji, nie była to tak czysta operacja, jak 
mogłoby się wydawać. Najpierw złapaliśmy kilku z nich, naci- 
skaliśmy, żeby donieśli na trzech lub czterech swoich kumpli, 
tych z kolei zmuszaliśmy, żeby donieśli na innych, aż mieliśmy 
ich wszystkich. Większość tych palantów z Klanu łatwo podda- 
je się naciskom; na ogół najsłabsi są ci, którzy mówią najostrzej 
i mają w domu największy arsenał broni. Wystarczy powiedzieć, 
ile lat im grozi, a potem wsadzić na noc do celi z trzydziestoma 
czarnuchami. Do rana są gotowi zeznawać przeciwko własnym 
matkom. Ale niektórzy z tych drani są uparci i musimy stoso- 
wać większą presję. Jeden ze słabszych powiedział nam, że jego 
kumpel posiada skrzynkę granatów ręcznych, ale tamten, kiedy 
go złapaliśmy, nie chciał nam ujawnić, gdzie ma je schowane. By- 
łem w domu tego faceta z trzema innymi agentami i Feldmanem. 
żonę podejrzanego również zakuliśmy w kajdanki, jako wspól- 
niczkę. To standardowa procedura. Zazwyczaj później musimy 
wypuszczać kobiety, ale mamy większe możliwości przekonania 
mężczyzny do mówienia, jeśli aresztowaliśmy jego kobietę. Była 
tam też dwójka dzieci tego faceta: siedmioletni chłopiec i czter- 
nastoletnia dziewczynka, przystojne maleństwo. Kiedy facet od- 
mówił rozmowy, Feldman zaczął bawić się z dziewczynką, mó- 
wić do niej sprośne teksty, szczypać ją w cycki, kłaść rękę na jej 
tyłku. Wkrótce dziewczyna płakała i była przerażona, przyparta 
do muru. Ja i inny agent trzymaliśmy faceta, a trzeci pilnował 
jego żony. Facet robił wielką awanturę, krzyczał i przeklinał nas, 
ale nie chciał powiedzieć, gdzie są jego granaty. Bez żadnego 
ostrzeżenia Feldman nagle wyjął na wierzch fiuta, złapał dziew- 
czynę za włosy, zaczął na nią krzyczeć i kazał jej uklęknąć. Na- 
stępnie, na oczach faceta, jego żony i małego synka, przystawił 
jej pistolet do głowy i zmusił dziewczynę do zrobienia mu loda. 


Facet odchodził od zmysłów. Zanim jeszcze Feldman wsadził 


swojego kutasa do jej ust, Klansmen opowiedział, gdzie zakopał 
granaty. Ale Feldman poszedł dalej i kazał dziewczynie skoń- 
czyć. Naprawdę zrobiło mi się niedobrze. 

- Ty też tam byłeś, Ryan. Zato, co się stało, ty także ponosisz 
odpowiedzialność. 

- Tak, dlatego Feldman musi odejść. Mamy innych równie złych, 
ale Feldman jest jedynym, z którym pracowałem bezpośrednio. 
Tylko on może powiedzieć, że kiedykolwiek złamałem zasady. 
Stanowi jedyną zagrażającą mi osobę, którą mogą wykorzystać 
przeciwko mnie, jeśli zrobię jakiś ruch przeciwko żydom w Biurze. 
-Co, do cholery, robi taka agencja policyjna jak FBI, gdy pracują 
dla niej tacy maniacy jak Feldman? 

-Jezu, Yeager, jesteś głupim draniem! Feldman nie jest mania- 
kiem. To po prostu żyd. Nigdy nie traci zimnej krwi. To, co zrobił 
tej dziewczynie - wszystko, co robi - jest wyrachowaną, zim- 
nokrwistą podłością. Jak myślisz, dlaczego jej nie zgwałcił albo 
nie pobił? Bo wtedy byłyby dowody rzeczowe. Mogłaby pójść 

do lekarza, a ten potwierdziłby jej wersję. Mogłoby to nawet 
trafić do gazet i mielibyśmy kłopot. Nie zostawił na niej żadne- 
go śladu. Użył terroru, aby zmusić ją do zrobienia tego, czego 
chciał, a to nie jest tak widoczne, jak w przypadku pobicia. Kto 
uwierzyłby dziewczynie, facetowi lub jego żonie? To Biali rasiści, 
najniżsi z najniższych w oczach mediów. Dziennikarze po prostu 
śmieją się z nich, gdy narzekają na niektóre z naszych metod. 
Oczywiście, nie pochwalam taktyki Feldmana. Posuwa się za da- 
leko. W większości przypadków moglibyśmy osiągnąć te same 
rezultaty, nie będąc tak brutalnymi. Jednak każda agencja po- 
licyjna potrzebuje ludzi, którzy są gotowi być bezwzględnymi 

i łamać zasady, inaczej stracilibyśmy panowanie nad sytuacją. 
Musimy być twardsi i wredniejsi niż ci, z którymi walczymy, 

bo inaczej nie będziemy w stanie ich kontrolować. Dzisiejszy 


problem polega na tym, że nasi ludzie - ci, którzy chcieliby, żeby 


był to porządny kraj - są zbyt miękcy. Biali, których teraz re- 
krutujemy do Biura z uniwersytetów, to w większości mięczaki. 
Dorastali, wierząc w „moc kwiatów" i równe prawa dla przestęp- 
ców. To mięczaki z bronią i odznakami, ale nadal mięczaki. 
Mamy więc w Biurze wielu żydowskich chłopców z podwój- 
nym obywatelstwem z IDF", którzy odwalają brudną robotę. 

Oni naprawdę wiedzą, jak być wrednymi. Zanim ich zatrudnili- 
śmy, wszyscy ćwiczyli na Palestyńczykach. Chryste, powinieneś 
usłyszeć kilka historii, które Feldman opowiadał, na przykład 

o tym, jak przesłuchują Palestyńczyków w Izraelu. Stosują tę 
samą zasadę, której on użył wobec tego gościa z Klanu - czyli 
każą biednemu draniowi patrzeć, jak bije się jego żonę i dzieci - 
tylko o wiele gorzej. Tam nie muszą się martwić o dowody rze- 
czowe. Mogą stosować zarówno brutalną siłę, jak i terror. Gwał- 
cenie żon i córek Palestyńczyków to jedna z najłagodniejszych 


rzeczy, jakie robią. Opowiedział mi, jak wykastrowali jedena- 


15 IDF - Siły Obronne Izraela - siły zbrojne państwa Izrael, znane pod hebraj- 


skim akronimem Cahal (przyp. tłum.). 


stoletniego palestyńskiego chłopca, aby na podejrzanym o ter- 
roryzm wymusić przyznanie się do winy - odcięli mu jaja no- 
życzkami, a jego ojciec na to patrzył. Jak już mówiłem, sam nie 
pochwalam tego typu działań. Jeśli nadal będziesz wykonywał 
dla mnie dobrą robotę, tak jak w przypadku Kaplana, uda nam 

się pozbyć z Biura wszystkich takich żydków jak Feldman. 

- Muszę przyznać, Ryan - to, co mi powiedziałeś o Feldmanie, 
sprawiło, że to zadanie będzie prawdziwą przyjemnością. Ale jak 
myślisz, jak długo jeszcze może trwać ta nasza mała współpraca? 
Chyba nie sądzisz, że namówisz mnie do zabicia każdego żydow- 
skiego agenta FBI? 

- Partnerstwo potrwa tak długo, jak będę tego chciał, Yeager - 


chyba że zanim z tobą skończę, pojawią się u ciebie skłonności 


samobójcze - brzmiała lodowata odpowiedź. 

- Ryan, mówisz dość twardo, ale wierz lub nie, że nie pozwolę ci 
wykorzystywać mnie do swoich celów w nieskończoność - głos 
Oscara był spokojny, ale bardzo stanowczy. - Myślisz, że trzy- 
masz mnie za jaja. Ale jestem pewien, iż rozumiesz, że teraz 

ja również mam ciebie w szachu. Ty zaczniesz naciskać, to i ja 
zrobię to samo. A może myślisz, że jesteś w stanie bezpiecznie 
mnie zlikwidować, kiedy ze mną skończysz albo kiedy zacznę 
sprawiać ci kłopoty, to zostanę zabity podczas stawiania oporu 
przy aresztowaniu, co? Może powinieneś wziąć pod uwagę fakt, 
że taka perspektywa nie wydaje mi się przyjemna, a ja nie jestem 
typem osoby, która siedzi i czeka, aż coś się stanie. Może zdecy- 
duję się najpierw rozwiązać z tobą stosunek pracy i zaryzykuję, 
co będzie potem. Posłuchaj, Ryan. Przez ostatnie siedemnaście 
dni byłem niższym rangą pracownikiem w naszym przedsiębior- 
stwie, ale teraz postanowiłem awansować na pełnoprawnego 
wspólnika. Albo wyjaśnisz mi, jakie są twoje plany i wtedy obaj 
zdecydujemy, czy dalsza współpraca będzie korzystna dla obu 
stron, albo rozwiążemy to partnerstwo tu i teraz - z rozlewem 
krwi lub bez. Co o tym sądzisz, partnerze? 

- Yeager, jesteś wrzodem na dupie. Ja nie jestem ci nic winien, Ty 
jesteś mi winien wszystko. Uratowałem ci tyłek - Ryan zmienił 
ton z groźnego na pelen irytacji. - To nie jest czas ani miejsce 

na rozmowy o planach długoterminowych. Jeśli koniecznie mu- 
sisz znać powody, dla których przydzielam ci zadania, powiem 

ci o tym później, kiedy będziemy mieli więcej czasu na rozmowę. 
A teraz najlepsze miejsce, żebyś mógł dorwać Feldmana... 

- Chyba nie zrozumiałeś, co ci właśnie powiedziałem, Ryan 
przerwał niecierpliwie Oscar. - Do widzenia i zaczął się oddalać. 
Prawa ręka Ryana wystrzeliła w kierunku lewego ramie- 

nia Oscara. Ten natomiast przechwycił dłoń policjanta własną 


lewą dłonią i obaj złapali się za ręce. W tym samym czasie Oscar 


odwrócił się od Ryana na lewej pięcie, trzymając prawą rękę 

na tkwiącym pod płaszczem pistolecie i celując w klatkę piersio- 
wą Ryana. 

- Ty sukinsynu! - tym razem w głosie agenta słychać było ledwie 
kontrolowaną furię. 

- Spokojnie, człowieku! - powiedział Oscar. - Mam cię teraz 

na oku. Pamiętaj, mówiłem, że może być albo z rozlewem krwi, 
albo bez. Popchnij mnie jeszcze trochę, a zabiję cię. 

Przez prawie minutę obaj mężczyźni pozostawali w bez- 

ruchu i napięciu, gotowi do działania. Potem wściekłość po- 

woli zaczęła znikać z oczu Ryana, a on sam rozluźnił uścisk 

na dłoni Oscara. 

- W porządku, Yeager - westchnął. - Porozmawiajmy. 

- W porządku. Uwolnię teraz twoją rękę, aby ktokolwiek na pe- 
ronie czegoś sobie o nas nie pomyślał, ale będę cię trzymał 

na celowniku. Tylko żeby cię nie korciło wtykać ręki do wnę- 

trza płaszcza. 

Ryan przełknął ślinę. 

- Sytuacja wygląda następująco: mój przełożony - Vic Rizzo, 

szef Sekcji Antyterrorystycznej - otrzymał ultimatum. Biuro 

jest pod ogromną presją, żeby cię powstrzymać, a teraz dyrektor 
na to zadanie dał Vicowi limit czasu. żydzi w Biurze od dłuższego 
czasu naskakiwali na mnie i na niego, stopniowo podkopując na- 
sze pozycje. Chodziło im głównie o niego, w celu przeforsowania 
osoby Kaplana na szefa sekcji zamiast mnie, jak tylko udałoby 
im się pozbyć Vica. Kiedy w styczniu zacząłeś zabijać międzyra- 
sowe pary, wokół jego osoby naprawdę podkręcili temperaturę - 
do prasy zaczęły przeciekać informacje, że jednym z powodów, 
dla którego nie zostałeś złapany, jest jego niekompetencja. Teraz, 
oczywiście, stracili swojego kandydata. I o ile nie zrobisz czegoś 
naprawdę głupiego, mogę sprawić, że nie zostaniesz złapany. 


Innymi słowy, za około miesiąc będę mianowany szefem Sek- 


cji Antyterrorystycznej. Nie byłoby to takie istotne, gdyby Vic 
opowiedział się przeciwko żydom, ale nie zamierza. Omawiali- 
śmy tę sytuację setki razy. On się ich boi. Wie, że od lat próbują 
dorwać mu się do tyłka, a on nie ma odwagi im się przeciwstawić. 
Ja to zrobię - oczywiście w sposób bardzo dyskretny. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat Sekcja Antyterrorystyczna stała się jed- 
nym z najistotniejszych wydziałów Biura. W przyszłości będzie 
najważniejszym, sądząc po tym, w jakim kierunku zmierza ame- 
rykańskie społeczeństwo. Dlatego żydzi tak bardzo pragnęli, by 
Kaplan został jej szefem. Chodzi o to, że z wyjątkiem Sekcji Kon- 
trwywiadowczej, wszystkie inne jednostki Biura zajmują się zwy- 
kłą działalnością przestępczą: napadami na banki, narkotykami, 
porwaniami, oszustwami i całą resztą. Z drugiej strony, dział- 

kę Sekcji Antyterrorystycznej stanowią zamachy polityczne - 
takie, które ty realizujesz i o których mówiły te dupki z Klanu, 
oraz te, jakich od pięćdziesięciu lat z przerwami dokonują porto- 
rykańscy nacjonaliści. FBI ewoluuje w kierunku krajowej policji 
politycznej, której głównym zadaniem nie jest rozwiązywanie 
przestępstw, ale ochrona ustroju przed ludźmi chcącymi go oba- 
lić lub zmienić za pomocą niekonstytucyjnych środków. Stajemy 
się amerykańską wersją KGB. Kraj się rozpada, a naszym zada- 
niem jest utrzymać go w całości-lub przynajmniej spowolnić ten 
proces. Co roku do kraju napływa blisko dwa miliony nie-Białych 
imigrantów - Latynosów, Haitańczyków, Azjatów. Nasze centra 
miast są w dużej mierze opanowane przez gangi narkotykowe 
watahy czarnych wilków wymykających się spod kontroli. Małe 
dzieci o życiu uczą się w szkołach przypominających dżungle 

w których pastwią się nad nimi nie-Biali. Korupcją polityczna 

w Waszyngtonie, w każdym urzędzie stanowym i miejskim ro- 
śnie lawinowo, a wraz z całym tym syfem, jaki się teraz dzieje, 
Biała większość, stanowiąca rdzeń kraju, rozpada się, tracąc spo- 


istość. Straciliśmy poczucie wspólnoty i solidarności. Ludzie nie 


troszczą się już o kraj; są zajęci dbaniem o siebie i swoje rodziny 
Kraj stał się podzielony na milion różnych frakcji, z których każ- 
da krzyczy, czego chce. A niech ich wszystkich piekło pochłonie! 
Niektórzy ludzie próbują dostać to, czego chcą, wykorzystując 
swoje środki finansowe i wpływy polityczne. To jest w porząd- 
ku. Inni próbują użyć przemocy lub grożą jej użyciem. To nie jest 
w porządku. To jest terroryzm. Płacimy podatki właśnie zato, 

by mu zapobiegać. Kiedyś większość aktów terroru dokonywana 
była rękami lewicy: w latach sześćdziesiątych protestujący prze- 
ciwko wojnie podkładali w bankach bomby i podpalali budynki 
ROTC'. Po wojnie w Wietnamie terroryzmem w coraz większym 
stopniu zaczęła zajmować się prawica: Biali przeciwko autobusom 
szkolnym wiozącym Czarną młodzież, protestujący przeciw po- 
datkom i zamachy bombowe w klinikach aborcyjnych. Wówczas 
żydzi postanowili to powstrzymać. Zaczęli również coraz bardziej 
się obawiać, iż Arabowie przeniosą walkę o wolność Palestyny 
do USA. W każdym razie nadszedł czas, kiedy rząd nie będzie 

w stanie przetrwać bez posiadania skutecznych sił antyterrory- 
stycznych. Od pewnego czasu w Biurze krążą pogłoski, że Sekcja 
Antyterrorystyczna zostanie w końcu odłączona od reszty Biura 

i stanie się podstawą zupełnie nowej agencji federalnej. Zosta- 
niemy nowymi pretorianami. A ja będę miał coś do powiedzenia 


na temat sposobu ich wykorzystania. Zadbam o to, żeby na klu- 


16 Korpus Szkoleniowy Oficerów Rezerwy (The Reserve Officers' Training 
Corps (ROTC)- to grupa programów szkolenia oficerów na uczelniach wyż- 
szych i uniwersytetach, których celem jest kształcenie oficerów służby wojsko 


wej Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczonych (przyp. tłum.). 


czowych stanowiskach w mojej sekcji znaleźli się właściwi lu- 
dzie, tak żeby nie było szans na przejęcie jej przez żydów. Feld- 
man musi odejść z powodu, o którym już wspomniałem. Potem 


może jeszcze zostanie trzech innych, z nimi będziemy musieli 


się uporać, abym miał wolną rękę. Więc nie martw się, że bę- 
dziesz musiał zabić każdego żydka w Biurze. 

Cóż, Ryan, jest jeszcze kilka rzeczy w twoich planach zawo- 
dowych, które mnie trochę niepokoją odpowiedział Oscar. 

Po pierwsze, wszystko opierasz na swoim założeniu, że na- 
prawdę istnieje żydowski spisek, który ma na celu przejęcie FBI 

i wykorzystanie go na szkodę naszej rasy. Od naszego ostatnie- 
go spotkania sprawdziłem kilka rzeczy na temat żydów i z pew- 
nością maczają oni palce w wystarczającej liczbie spraw, by 

u rozsądnego człowieka wzbudzić niepokój, ale nadal nie jestem 
przekonany, że za ich działaniami kryje się jakikolwiek spisek 

czy nawet złośliwość. Co więcej, nie mogę sobie wyobrazić, żeby 
FBI było bardziej wrogie naszej rasie pod kontrolą żydów niż 
obecnie. Trudno mi w takim razie zgodzić się z tym, jak zlikwi- 
dowanie dla ciebie kolejnych czterech żydowskich agentów mia- 
łoby przysłużyć się mojej własnej sprawie - a zwłaszcza w takim 
zakresie, w jakim mam ku temu powody. 

Po drugie, wydaje mi się, że gdybym był na twoim miejscu, pierw- 
szą rzeczą, jaką bym uczynił po mianowaniu mnie szefem Sekcji 
Antyterrorystycznej, byłoby unieszkodliwienie Oscara Yeagera 

i przypisanie sobie za to zasługi. Nie mógłbym sobie pozwolić, 
żeby dalej wywoływał piekło i aby obwiniano mnie za to, że go 
nie ująłem. Bałbym się, że skończę jak Rizzo. Nie mógłbym też ry- 
zykować, że ktoś inny złapie go pierwszy i dowie się wszystkiego, 
co on wie. Zatem schwytałbym go sam, a potem zastrzelił przy 
próbie ucieczki. Rozwiązałoby to dla mnie kilka problemów, a jed- 
nocześnie udowodniłoby moim przełożonym, iż słusznie postąpi- 
li, dając mi posadę Rizzo. Co ty na to, partnerze? 

- Jezu, Yeager, jeśli nie jesteś w stanie sobie wyobrazić, że FBI 
może stanowić większe zagrożenie dla przetrwania naszej rasy 
niż obecnie, to znaczy, że nie masz zbyt rozwiniętej wyobraź- 


ni. W tej chwili Biuro zajmuje się jedynie egzekwowaniem praw 


obywatelskich, które ci się nie podobają. Jeśli żydzi przejmą wie 
dzę, użyją Biura do zniszczenia każdego, kogo uznają za zagroże 
nie dla swoich planów - i mam tu na myśli wszystkich, zarówno 
tych, którzy przestrzegają prawa, jak i tych, którzy go nie 
strzegają. Będzie tak, jak w Związku Radzieckim w latach dwu- 
dziestych i trzydziestych, kiedy to żydowscy komisarze tajnej 
policji, tacy jak Jagoda i Jeżow, mordowali każdego, kto posiadał 
w swojej bibliotece książkę wrogą wobec żydów, kto podobno 
wygłosił antysemicką uwagę, kto choćby trochę wydawał się 
zbyt patriotyczny, zbyt dumny ze swojej rodziny lub zbyt hono- 
rowy w swoim postępowaniu. 

Musimy uważać, żeby nie znaleźć się po niewłaściwej stronie 
przekazu informacyjnego. Gdyby żydzi prowadzili Biuro, nie 
byłoby żadnych ograniczeń i z tej przyczyny nie musieliby się 
martwić, że media na nich doniosą. Takie gnojki jak Feldman nie 
ograniczałyby się tylko do wieśniaków z Ku-Klux-Klanu; mogli- 
by zrobić z czyjąkolwiek córką, co tylko by chcieli. 

- Poczekaj chwilę, Ryan. Nie chcę przerywać, ale właśnie 
wspomniałeś o Jagodzie - Genrikh Jagoda, tak się chyba nazy- 
wał - osławionym komisarzu sowieckiej tajnej policji. Jak już 
wspomniałem, sprawdzałem kilka rzeczy. Natknąłem się na an- 
tysemicki traktat, w którym również twierdzono, że był żydem, 
ale nie podano żadnych innych informacji na poparcie tej tezy. 
Utrzymywano w nim również, że większość pozostałych komi- 
sarzy sowieckich także była żydami. Czy naprawdę jesteś w sta- 
nie udowodnić, że Jagoda był żydem? 

- Na pewno. Naprawdę nazywał się Herschel Yehuda. W latach 
trzydziestych około połowa komisarzy była żydami i to w kra- 
ju, w którym żydzi stanowili około jednego procenta 

ludności. 

Ale kiedy próbujesz potwierdzić takie rzeczy, trzymaj się z dala 


od antysemickich traktatów. Większość z tych tekstów to śmie- 


cie. Ludzie, którzy je piszą, notorycznie nie dbają o fakty. Lepiej 
dostać informacje z pierwszej ręki. Sami żydzi w swoich publika- 
clach z tamtego okresu zwykle chwalili się, że bolszewicką Rosją 
rządzą ich rodacy. Za każdym razem, gdy któryś z nich otrzymy 
wat duży awans, pisano o tym w żydowskich gazetach i roczni- 
kach. Wszystkie te materialy mamy na mikrofilmach w biblio- 
tece Biura, z czasów, gdy częścią naszej pracy było pilnowanie 
Czerwonych. Można je również znaleźć w Bibliotece Kongresu, 
jeśli się wie, jak szukać. W każdym razie, Yeager, właśnie tym po- 
winieneś się zająć, jeśli nadal wierzysz, iż to tylko zbieg okolicz- 
ności, że żydom zawsze udawało się znaleźć w samym środku 
każdego antybialego i antyzachodniego paskudztwa od czasów 
Imperium Rzymskiego aż po dzisiejszą kontrolę nad mediami 
informacyjnymi i rozrywkowymi. Nic, co mógłbym powiedzieć 
dzisiejszego popołudnia, nie przekona Cię, że jest to zaplano- 
wane i nikczemne. Będziesz musiał sam się przekonać, kawałek 
po kawałku analizując dowody, aż w końcu ujrzysz ich tak wiele, 
że cię to przytłoczy. 

Ryan przerwał na chwilę, po czym kontynuował: 

- Jeśli chodzi o twoją drugą obawę, spójrz na to w ten sposób. 
Gdy ja zostanę szefem Sekcji Antyterrorystycznej, to nie bę- 
dziesz musiał już działać jako jednoosobowa armia terrorystów. 
Masz rację: nie mógłbym sobie na to pozwolić. A ty jesteś zbyt 
mądry, żeby w ten sposób marnować swoje talenty. 

Do tej pory uderzałeś na oślep. Oczywiście, Horowitz był klu- 
czowym graczem i nawet dobry strateg mógłby zdecydować się 
na jego wyeliminowanie. Ale wszyscy inni, których trafiłeś - 

z wyjątkiem Kaplana - byli okazyjnymi celami. Po prostu reago- 
wałeś. Nie planowałeś. Robiłeś to, co było najłatwiejsze, likwidu- 
jąc kogoś, kto cię w danej chwili irytował, zamiast wziąć się zato, 
co miało największy sens w kontekście szczytnego celu. 


Teraz wszelkie akcje możemy zaplanować razem. Mam natych- 


miastowy dostęp do informacji, których samotnie nigdy nie uda- 
łoby ci się zdobyć: wiedzy potrzebnej nam do skutecznego pla- 
nowania. W komputerach Biura mamy wszystko o wszystkich. 
Możemy razem nie tylko wybrać właściwe cele, ale też znacznie 
zwiększyć szanse na wykonanie zadania i bezpieczną ucieczkę. 
Masz w piwnicy mały magazyn, ale jeśli chodzi o broń specjalną 
i związane z nią gadżety, mogę ci dostarczyć rzeczy, o których 
nie śniło ci się, że mógłbyś je zdobyć samemu. 

- Nie próbuj mnie pouczać, Ryan. Raczej nie przekonasz mnie, 
że kiedy zostaniesz szefem Gwardii Pretoriańskiej Systemu, bę- 
dziesz mi pomagał w planowaniu najlepszego sposobu na zde- 
stabilizowanie Systemu, a następnie zapewnisz mi wsparcie lo- 
gistyczne, aby jak najskuteczniej wykonać to zadanie. 

- Czy ty nie rozumiesz, Yeager? Nie próbuję cię oszukać. Kiedy 
zostanę szefem Sekcji Antyterrorystycznej, staniesz się potrzeb- 
ny mi bardziej niż kiedykolwiek. Tak naprawdę będziemy od sie- 
bie zależni. Jak mówiłem przed chwilą, żadna nowoczesna tajna 
policja nie jest w stanie skutecznie walczyć z terroryzmem, nie 
stosując przy tym odrobiny własnego terroryzmu. 

Pamiętasz, jak kilka lat temu armia argentyńska walczyła z ko- 
munistycznymi terrorystami? Nigdy nie byliby w stanie ich po- 
konać, gdyby odmówili podjęcia rękawicy i nieczystej walki. 

To samo dzieje się dziś tutaj, dlatego Biuro korzysta z usług ta- 
kich ludzi jak Feldman. W przyszłości będę musiał uciekać się 
do środków, które nawet Feldmanowi nie uszłyby na sucho. Jeśli 
spróbuję to zrobić z ludźmi z Biura, to za bardzo zaryzykuję. Ży- 
dzi będą mogli krzyczeć „faul!”, kiedy tylko zechcą. Media mogą 
zwrócić się przeciwko mnie, a ja zostanę postawiony przed są- 
dem, tak samo jak argentyńscy generałowie. 

Dlatego właśnie potrzebuję ciebie - kogoś, z kim nie mam żad- 
nych powiązań. Kogoś, kto może robić rzeczy, za które nie zosta- 


nę obwiniony. Rozumiesz? 


Oscar nie odpowiedział. Wiedział, co Ryan miał na myśli 

i zastanawiał się, czy tamten naprawdę wierzył, że Oscar po- 
zwoli się wykorzystać jako specjalista od brudnych sztuczek 
przeciwko biednym, głupim gnojom, takim jak ci Klansmeni, lub 
przeciwko ludziom w całym kraju, którzy naśladowali jego wła- 
sne ataki na pary mieszane rasowo. Było jasne, że obaj mężczyź- 
ni mogą sobie wzajemnie pomagać, ale już nie to, iż mają ten sam 
ostateczny cel. Postanowił nie poruszać tej kwestii teraz. 

- Naprawdę nie muszę cię dorwać, żeby pozostać w łaskach dy- 
rektora - kontynuował Ryan. - Zresztą, nikt inny nie ma pew- 
ności, że za wszystko, co zrobiłeś, odpowiedzialny jest jeden 
człowiek. Dokonałeś kilku spektakularnych czynów, ale w ogól- 
nym kontekście tego, co dzieje się w kraju, odpowiadasz tylko 

za niewielki ułamek wszystkich przypadków terroryzmu. Mogę 
zgarnąć całą sławę, jaką potrzebuję, koncentrując się na łapaniu 
płotek. Poza tym teraz nie będziesz już zajmował się sprawami, 
które są na wysokim szczeblu. Znajdę kogoś innego, kogo bę- 
dziemy mogli obarczyć winą o wysadzenie w powietrze Ludo- 
wego Komitetu Przeciwko Nienawiści, kogoś, kto ówczesnego 
wieczoru nie posiadał dobrego alibi. To ucieszy media. 


A teraz wróćmy do Danny'ego Feldmana... 


Rozdział XV 

- Harry, przez ostatnie dwa tygodnie chłonąłem fakty na temat 
żydów: ich roli w tworzeniu i promowaniu ruchu komunistycz- 
nego w ubiegłym wieku, ich szwindli mających na celu wciągnię- 
cie Stanów Zjednoczonych w pierwszą wojnę światową, ich kon- 
troli nad mediami informacyjnymi i rozrywkowymi. Im więcej 
czytam na ten temat, tym bardziej uświadamiam sobie, jaką ni- 
kłą wiedzę posiadałem wcześniej. Ale się uczę. Nie wiem jednak, 
co to wszystko znaczy. W końcu doszedłem do wniosku, iż żydzi 


odgrywają ważną rolę zarówno w sprawach międzynarodowych, 


jak i światowych w stopniu znacznie przewyższającym ich po- 
pulację na świecie. Ale czy jest to coś, co naprawdę powinno nas 
niepokoić? Czy to naprawdę stawia nas w dużo gorszej sytuacji, 
niż gdyby jakaś inna grupa - na przykład baptyści - posiadała 
taką samą władzę? 

Oscar dotrzymał terminu spotkania z Harrym Kellerem. 
Wywiązał się również ze swojego zobowiązania, że kupi Ade- 
laide nową parę nart. Po spotkaniu z Ryanem, które odbyło się 
poprzedniego popołudnia, pośpieszył prosto do jej mieszkania 

i na pół godziny przed zamknięciem sklepu narciarskiego zabrał 
zaskoczoną dziewczynę w to miejsce, a po dokonaniu zakupu 
zaprosił ją do miłej restauracji na kolację. 

Chciał wynagrodzić jej zaniedbanie z ostatniego tygodnia, 

ale był też zdecydowany poświęcić każdą wolną chwilę na kon- 
tynuowanie swoich wysiłków w celu zdobycia wiedzy na temat 
żydów. W tym ostatnim celu wymknął się z łóżka o szóstej rano, 
nie budząc Adelaide, zaparzył sobie kawę i przez ponad trzy 
godziny studiował materiały biblioteczne, dopóki dziewczyna 
nie wstała i nie przygotowała dla nich dwojga śniadania. Po po- 
siłku znalazł jeszcze półtorej godziny na czytanie, podczas gdy 
Adelaide, uważając, by mu nie przeszkadzać, robiła konieczne 
porządki w jego kwaterze. 

Teraz siedziała z nim w narożnej lodziarni, naprzeciwko 
Harry'ego i Colleen Kellerów. Miejsce było jasno oświetlone i za- 
tłoczone. Nie wydawało się odpowiednie do prowadzenia pouf- 
nych rozmów, jednak przy kilku innych stolikach siedzieli na- 
stolatkowie i ich głośne gadanie w tle zapewniało towarzystwu 
Oscara rozsądny stopień prywatności. 

- Jestem pewien, że ty też byś się martwił, gdyby krajem rządzili 
baptyści - odpowiedział Harry. 

- Cóż, to chyba nie był dobry przykład. Prawdopodobnie wyda- 


no by na nas wszystkich nakazy aresztowania za to, że nie byli- 


śmy dziś rano w kościele. - Oscar uśmiechnął się. 

— Chodzi o to, że każdy rozsądny człowiek musi czuć niepokój, 
gdy jakieś gremium poza jego własnym sprawuje władzę i ma 
wpływ na jego życie - odpowiedział Harry. - Każda grupa, która 
dąży do władzy, ma jakiś cel. Tak jest niezależnie od tego, czy 

są to baptyści, obserwatorzy ptaków, Marsjanie czy żydzi. A po- 
nieważ program każdego grona jest kształtowany zgodnie z jego 
specyficznymi interesami, to, które ma władzę, by go realizować, 
posiada znaczną przewagę nad tymi, które jej nie mają. Tak dzia- 
ła świat i zawsze tak było. 

Oczywiście, słyszymy wiele patetycznych słów o ,pluralistycz- 
nej demokracji". Mówi się nam, że w tym kraju mamy system za- 
projektowany tak, aby żadna grupa nie mogła zagarnąć władzy 
dla siebie. Innymi słowy, nie ma żadnej agendy - i jeśli spojrzeć 
na sposób funkcjonowania naszego rządu, łatwo w to uwierzyć- 
uśmiechnął się szelmowsko. - Ale faktem jest, że Natura nie 
znosi próżni w sferze ludzkiej, tak samo jak w sferze fizycznej. 
Społeczeństwo bez planu działania jest niekompletne. W końcu 
jakaś grupa narzuci mu swój własny plan, choć może ukrywać 
ten fakt przed osobami niebędącymi jej członkami. Może nawet 
zmodyfikować swój program, aby uniknąć konfliktu z innymi 
grupami w społeczeństwie: „Nie podważajcie naszych rządów, 

a będziemy wam rzucać drobne okruchy”. 

W każdym razie pytanie o to, która grupa ma pierwszeństwo, 
wydaje się istotne dla każdej osoby w społeczeństwie. Naturalną 
tendencją jest to, że wszystkie dążą do realizacji swojego własne- 
go programu. Chcemy, aby nasze gremium - to znaczy gremium 
osób mających takie same interesy, taki sam program, jak nasze - 
zwyciężyło. Nie chcemy, aby wygrali jacyś inni. To całkiem pod- 
stawowa zasada, ale zdziwilibyście się, jak wiele osób albo jej 
nie rozumie, albo się z nią nie zgadza. Do tych drugich należą 


chrześcijanie, którzy uważają, że lepiej jest być obsranym, niż 


być gównem, oraz obłąkani pluraliści, życzący sobie, aby nie 
zwyciężyło żadne grono, a zwłaszcza ich własne. 

Aby odpowiedzieć na Twoje pytanie, musimy poczynić pewne 
założenia dotyczące programów poszczególnych grup. Zakła- 
dam, że zgodzisz się ze mną, iż ogólnie rzecz biorąc, jeśli nasza 
grupa nie znajduje się na szczycie, to dla nas jest ważne, kto się 
na nim znajduje. Innymi słowy, powinny nas interesować inten- 
cje każdego innego grona, które posiada jakąkolwiek władzę lub 
wpływ na nasze życie. Prawda? 

- Zgoda - odpowiedział Oscar. - Ale sądzę, że powinniśmy uwa- 
żać, aby nie wyolbrzymiać władzy, jaką ma jakakolwiek grupa. 
Wątpię, by słuszne było twierdzenie, że żydzi rządzą krajem, 
niezależnie od tego, jak wielki wpływ mogą mieć na pewne spra- 
wy, np. na media. 

- W pewnym sensie się zgadzam, Oscarze. Z pewnością żadna 
pojedyncza grupa nie sprawuje całkowitej, bezpośredniej władzy 
nad każdą instytucją w Ameryce. Aby tak było, wszyscy członko- 
wie Kongresu, wszyscy sędziowie w sądach federalnych, ludzie 
w Białym Domu, szefowie sztabów, szefowie mediów, wielcy 
bankierzy i wszyscy inni, których decyzje mają istotne znacze- 
nie dla kraju, musieliby należeć do tego samego grona i podążać 
w tym samym kierunku. 

Zamiast tego istnieje wiele różnych grup, które zmierzają w róż- 
nych kierunkach - to jest właśnie pluralistyczny ideał. Mogli- 
byśmy spędzić resztę roku, dyskutując o złożoności władzy 

w Ameryce: kto ma władzę nad czym i w jakim stopniu. Jednak 
mimo tych zawiłości nadal jest prawdą, że niektórym grupom 
udaje się przez większość czasu uzyskać przewagę w sprawach, 
które są dla nas najważniejsze. Sądzę, że rozsądnym sposobem 
podejścia do tego zagadnienia byłoby przyjrzenie się władzy 
sprawowanej przez żydów jako grupa i sprawdzenie, jakie skut- 


ki ona wywołuje. Możemy też zapoznać się bliżej z kwestią ich 


motywacji. Ponieważ ostatnio studiowałeś ten temat, być może 
masz już jakieś wyobrażenia odnośnie żydowskiej władzy. 

- To, co mam, to raczej zlepek faktów niż jakiekolwiek domysły - 
odpowiedział Oscar. — Miałem nadzieję, że nasza dyskusja dopro- 
wadzi mnie na właściwy tor, który pozwoli mi uporządkować fak- 
ty i wyciągnąć jakieś wnioski. Wiem na przykład, że żydzi mają 
duży wpływ na środki masowego przekazu, a te z kolei odgrywają 
decydującą rolę w kształtowaniu opinii i postaw większości ludzi 
na tematy polityczne i społeczne. Ale czy żydzi w mediach dzia- 
łają zgodnie i celowo popychają opinię publiczną w określonym 
kierunku, według programu swojej grupy, czy też działają nieza- 
leżnie i po prostu wyczuwają nastroje społeczne oraz ogólny bieg 
wydarzeń, a następnie, jako dobrzy biznesmeni, karmią umysły 
jednostek tym, co najlepiej się sprzeda? A jeśli to drugie, to dla- 
czego mielibyśmy sądzić, że jakakolwiek inna grupa bystrych biz 
nesmenów działałaby bardziej odpowiedzialnie? 

W porządku, Oscar. To dobre miejsce na start. Myślę, że powin- 
niśmy zacząć od omówienia planu działania żydów. Pozwoli Ci 
to zrozumieć, w jakim stopniu działają oni jako grupa, dlaczego 
są tak mocno skupieni na mediach i co zamierzają zrobić ze swo- 
ją kontrolą nad nimi. Chcę wam pokazać kilka rzeczy, które na 
pisali w tej sprawie. Dlaczego ty i Adelaide nie wrócicie z nami 

do domu? 

- Jasne, jeśli to dla Ciebie żaden kłopot - Oscar spojrzał na Colleen. 
- W żadnym wypadku. 

- Hej, czy ja nie mogę dokończyć moich lodów? - zaprotestowa- 
ła Adelaide. 

- Nie spiesz się - odparł Harry. - Rany, ale mi się to podoba-chi- 
chotał, pocierając dłonie. - Wydaje mi się, że za każdym razem, 
gdy próbowałem rozmawiać z kimś o żydach, to albo był to czło- 
wiek, który instynktownie ich nienawidził i był gotów uwierzyć 


we wszystko, co złe na ich temat, albo jeden z tych bezdusznych 


drani bez wnętrza, jeden z tych... tych... - zająknął się na chwilę, 
próbując znaleźć odpowiednie słowa. - Wiesz, jednym z tych pa- 
nów Everymanów, którzy nigdy nie przeczytali książki, jeśli nie 
znalazła się na liście bestsellerów „New York Timesa" i nie posia- 
dali opinii, jeżeli nie została zaakceptowana przez wszystkie trzy 
sieci telewizyjne. Jestem pewien, że spotkałeś takich wielu - jest 
ich tam sto milionów. Wiedzą, że ludzie, którzy nie lubią żydów, 
są źle widziani przez wszystkich żydowskich ulubieńców prowa- 
dzących talk-show, więc czują się absolutnie zdeterminowani, 
by nie wierzyć w nic złego na temat żydów. Nieważne, jak wiele 
dowodów im pokażesz. Są tak samo odporni na argumenty jak 
każda kobieta. Bez urazy, dziewczyny. 

Ale ty, Oscar, jeśli dobrze oceniam twój charakter, jesteś czło- 
wiekiem, który kieruje się rozumem. Nieważne, jak bardzo 
chcesz trzymać się jakiejś teorii, mogę ją obalić, pokazując fakty, 
które jej przeczą. I bez względu na to, jak bardzo boisz się jakiejś 
idei, jak bardzo się jej opierasz, mogę zmusić cię do jej przyjęcia, 
po prostu tocząc z tobą walkę na argumenty. To będzie świetna 
zabawa. Będziesz moim pierwszym prawdziwym konwertytą - 
powiedział Harry z uśmiechem. 

- Przekonamy się o tym - roześmiał się Oscar. - Może i jestem 
podatny na rozsądek, ale trochę czasu zajmuje mi oswojenie się 
z nową ideą, zanim ją zaakceptuję, czy to za pomocą rozsądku, 
czy bez niego. Jeśli nie czuję się dobrze z jakimś wyjaśnieniem, 
jeśli intuicja nie podpowiada mi, że to jest słuszne, wtedy rozsą- 
dek może nie wystarczyć. 

- Hmm, dla mnie brzmi to jak kobieca mentalność - powiedzia- 
ła Colleen, którą zdenerwowały insynuacje męża, że kobiety nie 
są istotami rozumnymi. 

- Nic nie szkodzi - to intuicja, moja droga, niezależnie od tego, 
czy jest męska, czy kobieca — próbował ją uspokoić Harry. - 


Nigdy nie sprzeciwiałem się kobiecej intuicji - ani w ogóle ni- 


czemu innemu, co dotyczy kobiet. Lubię je takie, jakimi są. Ale 
musisz przyznać, że kobiety nie radzą sobie z rzeczywistością 
w taki sam sposób, co mężczyźni. To nie jest lekceważenie ko- 
biet. Ale mężczyźnie przystoi myśleć w taki sposób, w jaki po- 
winien rozumować mężczyzna, czyli wierzyć dowodom, które 
ma przed oczami, a nie temu, w co wydaje mu się, że powinien 
wierzyć. Żyjemy w epoce sztywnego ideologicznego konformi- 
zmu, w której mężczyźni posłusznie przyjmują "zatwierdzone" 
idee, zamiast mieć odwagę myśleć samodzielnie. Uległość nie 
czyni mężczyzną. 

Oscar nic nie powiedział, ale zdziwił się, że słowa Harry'ego 

tak bardzo odzwierciedlały jego własne przemyślenia na ten te- 
mat - przemyślenia, które w dzisiejszych czasach wcale nie były 
powszechne. Do jego sympatii dla tego człowieka dołączyło ro- 


snące poczucie, że być może znajdzie w nim godnego sojusznika. 


Rozdział XVI 

W swoim salonie Harry otworzył książkę w czarnej oprawie, któ- 
rą przyniósł z gabinetu. Pomiędzy stronice włożone były kartki 
papieru. - Chcę przeczytać wam kilka akapitów, które powinny 
rzucić nieco światła na żydowską argumentację w kontaktach 

z nie-żydami. Autor jest żydem bardzo wysoko cenionym przez 
światową społeczność żydowską. Mógłbym go nawet określić 
jako autorytet w sprawach żydowskich. A proszę mi wierzyć, 

że w tak kontrowersyjnym temacie jak ten, o wiele lepiej jest za- 
sięgnąć informacji u samych żydów, a nie u ich wrogów, na któ- 
rych obiektywność, co stwierdzam z przykrością, nie zawsze 
można polegać. 

- Dokładnie tak, niedawno ostrzegał mnie przed tym ktoś inny - 
odpowiedział Oscar. 

Harry podniósł swoją książkę i powiedział: 


- Oto nasz żydowski autorytet zwraca się do swoich braci w Je- 


rozolimie - po czym zaczął czytać: „Cudzoziemcy odbudują twe 
mury, a ich królowie będą ci służyli. Twe bramy zawsze stać będą 
otworem (...), by wpuszczać do środka bogactwo narodów i kró- 
lów ich, którzy je prowadzą. Bo naród i królestwo, które by ci 

nie służyły, wyginą i poganie zostaną całkiem zgładzeni... I pój- 
dą do ciebie z pokłonem synowie twoich ciemięzców, i padną 

do twoich stóp wszyscy, co tobą wzgardzili... Ssać będziesz mle- 
ko pogan (...). I staną obcokrajowcy, by paść waszą trzodę, a cu- 
dzoziemcy będą u was orać i uprawiać winnice (...). Zużyjecie 
bogactwo pogan, dobrobyt ich sobie przywłaszczycie". 

Harry zamknął książkę i zauważył: 

- Trochę przeskakiwałem, ale to wszystko jest na zaledwie 
dwóch stronach w rozdziałach sześćdziesiątym i sześćdziesią- 
tym pierwszym Księgi Izajasza. Czy kiedykolwiek słyszałeś coś 
lepiej wskazującego na pasożytnictwo, na fundamentalnie paso- 
żytniczą postawę wobec reszty świata? 

- Harry, Stary Testament to wielka księga - brzmiała riposta 
Oscara. Można w nim znaleźć prawie wszystko, co się chce. 

Z pewnością to, co właśnie przeczytałeś, sugeruje pasożytniczą 
postawę żydów. Ale nie widzę, dlaczego te fragmenty są bardziej 
fundamentalne lub znaczące dla zrozumienia żydowskiej moty 
wacji niż tysiąc innych tekstów, niesugerujących pasożytniczej 
postawy, które mógłbyś zacytować zamiast nich. 

- Ach, ale pasożytnictwo jest fundamentalne dla judaizmu. Ta re- 
ligia, jeśli można ją tak nazwać, opiera się właśnie na tym, na wy 
zysku pogan przez żydów. W świętych księgach żydowskich moż- 
na znaleźć stanowisko, że świat jest winien żydom utrzymanie, 

a także żywienie urazy, iż nie zrobił dla nich wystarczająco dużo, 
Powiedzcie mi, jakie jest najbardziej fundamentalne przekonanie 
religijne żydów? Co uważają za charakterystyczne dla siebie? 
Oscar zastanawiał się przez kilka sekund, po czym zaczął 


niepewnie: 


- Cóż, nie jestem ekspertem w dziedzinie religii porównawczej, 
ale powiedziałbym, że chodzi o wiarę w ich wybraństwo". 

- Dać temu człowiekowi cygaro! - wykrzyknął Harry. To ab- 
solutna prawda. Oczywiście żydzi w dalszym ciągu stanowią 
plemienny naród, bardziej etnocentryczny niż jakakolwiek inna 
grupa rasowa czy narodowa, wliczając w to Japończyków. To chy- 
ba zrozumiałe, zważywszy na starożytność ich religii. Ma ona 
swe korzenie w ich istnieniu jako koalicji drapieżnych, pustyn- 
nych band nomadów, prawdopodobnie powiązanych ze sobą 
więzami krwi. W ostatnich tysiącleciach określili swe bóstwo 
mianem Jahwe, czy też Jehowa, jak nazywają go chrześcijanie, 
wymiar uniwersalny. Pierwotnie był on jednak bogiem ściśle 
plemiennym, specyficznie żydowskim, animistycznym duchem 
wulkanu na pustyni Synaj, bytem, który rzekomo objawił się 
Mojżeszowi w postaci ognistego krzewu na zboczach płonącej 
góry podczas erupcji. Jeśli w dzieciństwie chodziłeś do szkółki 
niedzielnej, to może powiesz mi, co się stało, gdy płonący krzew 
przemówił do Mojżesza. 

- Cóż, wydaje mi się, że wtedy właśnie zawarli z Jahwe jakieś 
porozumienie, w wyniku którego zostali "wybrani" - odpowie- 
dział Oscar. 

- Znowu racja! Prawdziwy z ciebie teolog, Oscar. Czy możesz 
coś niecoś więcej powiedzieć na temat tego układu”, o któ- 

rym wspomniałeś? 

- Przykro mi, nie pamiętam szczegółów. Nazywają to „przymie- 
rzem”', jak sądzę. 

- Tak, przymierze. Właściwie słowo to było często używane w Bi- 
blii w ogólnym znaczeniu, jako umowa między różnymi strona- 
mi. Ale przymierze to, wyryte w kamieniu słowa i przewożone 

w specjalnej skrzyni zwaną „arką”, to umowa, która rzekomo zo- 
stała zawarta między Mojżeszem, w imieniu całego plemienia, 


a Jahwe na Synaju. Bezspornie stanowi ona podstawę judaizmu. 


To dzięki niemu żydzi uważają się za „naród wybrany”. Pobożni 
żydzi przypominają sobie o umowie ze swoim Bogiem na wiele 
sposobów. Jednym z nich jest przymocowanie do progów swoich 
domów małego pojemnika, w którym znajduje się kawałek per- 
gaminu z zapisanymi kilkoma fragmentami Tory, tak jak to zo- 
stało zapisane w Księdze Powtórzonego Prawa. Nazywają to me- 
zuzą. Inne małe pudełeczka z podobnymi skrawkami pergaminu 
są przypinane do głów i ramion podczas obrzędów religijnych. 
Nazywają je tefilin. 

- Słyszałem o nich - skomentował Oscar. 

- W każdym razie myślę, że zgodzisz się ze mną, iż ta umowa, 

to przymierze, ma fundamentalne znaczenie. Powinniśmy być 

w stanie powiedzieć coś o mentalności ludu, który pielęgnuje 
pamięć o nim od trzech tysięcy lat, patrząc na jego postanowie- 
nia, na jego szczegóły. Nie sądzisz? 

- Cóż, rasy zazwyczaj tworzą swoje religie na swój własny obraz - 
zaczął ostrożnie Oscar. - W przypadku wiary, która jest praw- 
dziwie rodzima - która zrodziła się z duszy ludu, a nie została 
narzucona przez zdobywcę - pomyślałbym, że badanie tej religii 
dałoby przynajmniej pewien wgląd w charakter plemienia. 

- Ja też tak myślę. A teraz posłuchaj, jak stary Jahwe targował się 
ze swoim wybranym ludem. Właściwie to będę musiał jeszcze 
raz przeskoczyć, bo przymierze jest trochę rozciągnięte, prze- 
platane innymi rzeczami i powtórzone w nieco innych słowach 

w kilku rozdziałach Księgi Powtórzonego Prawa. 

Harry otworzył książkę z przodu i zaczął czytać od nowa: 
„Weźcie przeto sobie te moje słowa do serca i duszy. Nauczcie ich 
wasze dzieci, powtarzając je im, gdy przebywacie w domu, gdy 
idziecie drogą, gdy kładziecie się i wstajecie. Przywiążcie je sobie 
jako znak na ręku. Niech one będą wam ozdobą między oczami. 
Napiszesz je na odrzwiach swojego domu i na swoich bramach". 


Spojrzał w górę i powiedział: 


- To są nakazy używania tefilin i mezuzy. Teraz posłuchaj, co Ży- 
dzi otrzymają od Jahwe, jeśli dotrzymają swojej strony umowy. 
Wznowił czytanie: „I stanie się tak, gdy Pan, Bóg twój, wprowa- 
dzi cię do ziemi, o której poprzysiągł przodkom twoim, Abraha- 
mowi, Izaakowi i Jakubowi, że da tobie miasta wielkie i bogate, 
których nie budowałeś, domy pełne wszelkich dóbr, których nie 
zbierałeś, wykopane studnie, których nie kopałeś, winnice i gaje 
oliwne, których nie sadziłeś...". 

Znów przerwał czytanie, przewracając kilka stron. - Są tam 
różne rzeczy, które żydzi muszą zrobić, aby wejść w posiadanie 
tych wszystkich łupów od pogan. Zgodnie z fragmentem, który 
właśnie przeczytałem, warunki są takie, że mają być bogobojni 
wobec Jahwe, przysięgać na Jego imię, służyć Mu i nie mieć nic 
wspólnego z bogami innych ludów - „bo Pan, Bóg twój, jest Bo- 
giem zazdrosnym". 

Ach, jesteśmy w domu. To jest rozdział drugi. Wiele z tych sa- 
mych bzdur, które przeczytałem w rozdziale szóstym, powtarza 
się tutaj, łącznie z przykazaniem używania tefilin i tym podob- 
nymi. Potem przychodzi czas na nagrodę. 

Kontynuował czytanie: „Jeśli bowiem będziecie pilnie 

strzec wszystkich tych poleceń, które ja wam dziś nakazuję peł- 
nić, miłując Pana, waszego Boga, postępując według wszystkich 
Jego dróg i Jego się trzymając - wypędzi Pan wszystkie te narody 
przed wami i usuniecie narody większe i potężniejsze od was. 
Każde miejsce, po którym będzie chodzić stopa waszej nogi, bę- 
dzie wasze (...). Pan, Bóg wasz, wzbudzi strach przed wami i lęk 
przed wami na całej ziemi, po której będziecie chodzić, jak wam 
zapowiedział". 

- Czy mogę sam to przeczytać? - zapytał Oscar. 

- Bardzo proszę. Widać tam nadmiar wielu słów, ale fragmen- 

ty, które przeczytałem - te dotyczące bezpośrednio przymierza 


żydów z Jahwe - są zaznaczone na marginesie. Podczas czyta- 


nia porównaj to z tym, co żydzi chcieli od swojego Boga i czego 
w podobnej sytuacji mogliby pragnąć nasi pogańscy przodkowie. 
Mogliśmy prosić o odwagę na polu bitwy, może nawet o zwy- 
cięstwo nad wrogami albo o obfite plony - ale czy wyobrażasz 
sobie, żebyśmy błagali o owoce pracy innych ludzi, nie musząc 
sami na nie pracować? - Harry wręczył Oscarowi Biblię. 
Podczas gdy Oscar czytał w milczeniu przez kilka minut, 
Adelaide rozmawiała z Colleen, a Harry poszedł do kuchni po fi- 
liżanki i dzbanek kawy. 

- Zauważyłem - powiedział w końcu Oscar - że wśród innych 
czynności, które żydzi muszą zrobić, by otrzymać gotowe „wiel- 
kie i bogate miasta”, jest wymóg, aby dokonali ludobójstwa. 

W rozdziale siódmym jest napisane: „I będziesz pożerał wszyst- 
kie ludy, które Pan, Bóg twój, wyda tobie; oko twoje nie będzie 
się nad nimi litowało”. Kilka rozdziałów później przykazanie 

to jest powtórzone: „Z miast tych ludów, które Pan, Bóg twój, da 
ci w dziedzictwo, nie zachowasz przy życiu nic, co by oddychało, 
lecz zniszczysz je doszczętnie". 

Następnie wymienione są liczne plemiona, które powinny zo- 
stać wytępione aż do ostatniej kobiety i dziecka, najwyraźniej 
tylko dlatego, że miały na swoje nieszczęście zamieszkiwać po- 
żądane przez naród wybrany miasta. Ciekawe, czy dziś te nawo- 
ływania do ludobójstwa są dla nich żenujące, biorąc pod uwa- 
gę ich wieczne narzekanie na to, co Niemcy zrobili im podczas 
drugiej wojny światowej. Oczywiście, te rzeczy zostały rzekomo 
napisane ponad trzy tysiące lat temu. Przypuszczam, że nadal 
nie traktują tego poważnie i byłoby niesprawiedliwe, gdybyśmy 
mieli im to za złe. 

Harry skończył nalewać Oscarowi filiżankę kawy, po czym 
odpowiedział: 

- Prawdę mówiąc, traktują to bardzo poważnie. żydzi stanowią 


najbardziej konserwatywny religijnie naród na świecie. Są tak 


samo zdeterminowani, by nas dziś wytępić, jak wtedy wytępili 
Jebusytów, Amorytów i Kananejczyków. Pamiętaj, że to, co tam 
czytasz, jest częścią przymierza między żydami a ich Bogiem. On 
obiecał im świat, a my stoimy na ich drodze. Oczywiście prawdą 
jest, że ponad połowa żydów uważa się dziś za niereligijnych. 
Gdybyś jednak publicznie zasugerował, że część ich przymierza 
z Jahwe jest odrażająca dla wszystkich uczciwie myślących ludzi 
i powinna zostać zerwana, żydzi-ateiści krzyczeliby tak samo gło- 
śno, domagając się twojej krwi, jak i ci modlący się w synagodze. 
Jeśli się nad tym chwilę zastanowisz, Oscar, to zdasz sobie spra- 
wę, że to prawda. Takiej właśnie reakcji spodziewasz się po ży- 
dach. Jak tylko krzywo spojrzysz na któregoś z nich, zaczynają 
biadolić i krzyczeć o „antysemityzmie". Jeżeli chodzi o ich wła- 
sne interesy, są całkowicie niezdolni do obiektywizmu. Nie dość, 
że nie widzą nic niestosownego w jednoczesnym domaganiu się 
zemsty na Niemcach i pielęgnowaniu własnego ludobójczego 
przymierza, to mają czelność żądać od chrześcijan zmiany dok- 
tryny Nowego Testamentu wszędzie tam, gdzie wyraża ona wro- 
gość wobec żydów. 

Harry wziął Biblię z powrotem od Oscara i szybko przewer- 

tował strony. 

— Tujest, w Ewangelii Mateusza, rozdział dwudziesty siódmy: 
„Piłat, rzymski namiestnik Judei, próbował poradzić sobie z tłu- 
mem żydów chcących zgładzić Jezusa za złamanie żydowskiego 
prawa. Piłat chciał wypuścić go na wolność, ale tłum, podjudza- 
ny przez starszych ludu i arcykapłanów, żądał Jego śmierci. Piłat 
mówił do nich: Co mam zrobić z Jezusem, którego nazywają Me- 
sjaszem? Oni wszyscy mówili: Na krzyż z nim! A on rzekł: Cóż 
złego uczynił? Lecz oni bardzo krzyczeli: Na krzyż z nim! Gdy 
więc Piłat zobaczył, że nic nie wskóra, a raczej powstał zgiełk, 
wziął wodę i umył ręce przed tłumem, mówiąc: Nie jestem winny 


krwi tego sprawiedliwego, to wasza rzecz. A cały lud odpowie- 


dział i rzekł: "Krew jego na nas i na dzieci nasze". 

To dość jasny język, ale kilka lat temu żydzi zaczęli się na niego 
skarżyć, ponieważ niewielka część ludności w tym kraju i w Eu- 
ropie nadal traktowała chrześcijaństwo poważnie - i z całą po- 
wagą obarczyła żydów zbiorową odpowiedzialnością za śmierć 
Jezusa. żydzi twierdzili, że to prowadzi do antysemityzmu. Za- 
żądali więc, by chrześcijańskie Kościoły zmieniły swe nauczanie 
na ten temat. I one to zrobiły! Teraz wszyscy mówią, że Mateusz 
się mylił, że za śmierć Jezusa odpowiedzialna była cała ludzkość, 
a nie tylko biedni, niewinni, kochani żydzi. Ale wyobraź sobie, 
jakie krzyki udręki usłyszałbyś, gdyby jakiś chrześcijański teo- 
log powiedział, że najwyższy czas, aby żydzi wyrzekli się nie- 
których bardziej nietolerancyjnych i krwiożerczych stwierdzeń 
starotestamentowego Jahwe! 

Oscar roześmiał się: 

- Jestem pewien, że masz rację. To jedna rzecz, którą u nich za- 
uważyłem: zawsze istnieje coś, na co mogą narzekać. Ilekroć 
dochodzi do konfliktu, zawsze jest to twoja wina, nigdy ich. Bez 
względu na to, jak nisko się przed nimi ukłonisz, nigdy nie bę- 
dzie to w sposób wystarczający. Zawsze chcą więcej i zachowują 
się tak, jakbyś był im to winien. Myślę, że ta ich postawa „dawaj”, 
ta ich wieczna natarczywość, jest tym, co sprawia, że większość 
ludzi ich nie lubi. 

Ale to, że łatwo ich znienawidzić, nie oznacza, że są pasożyta- 
mi. Ciężko pracują, są inteligentni i kreatywni, i wydaje mi się, 

że wnoszą do naszej cywilizacji przynajmniej tyle, by zrekom- 
pensować szkody, jakie wyrządzają w mediach. 

- Oscar, zastanów się nad tym, co mówisz. Masz wąskie wy- 
obrażenie pasożyta jako tłustej Murzynki na zasiłku, otoczonej 
rojem nieślubnych dzieci. Ale to prawie łagodna jego odmiana, 
podobna być może do tasiemca. W Naturze istnieją również 


inne rodzaje pasożytów, nie tak łagodne: takie, które można by 


porównać do przenoszącego wściekliznę nietoperza wampira. 
Pasożyty nie muszą być bezmyślne i pasywne, jak tasiemiec czy 
mamusia od opieki społecznej. Mogą być również całkiem spryt- 
ne i agresywne, być może na tyle, by istnieć dzięki własnemu 
działaniu. Ale jeżeli ich wrodzoną skłonnością jest „ssanie mleka 
pogan” — jeśli nawet uświęcają tę zasadę i uważają ją za podstawę 
swego duchowego istnienia, swego przymierza z plemiennym 
bóstwem - i mają za sobą tysiące lat historii, w czasie których in- 
filtrowali i niszczyli jedno społeczeństwo po drugim, żyjąc jako 
uprzywilejowana mniejszość wśród swych potencjalnych ofiar, 
to trafnie można ich określić mianem pasożytów. 

Nikt, kto ich zna, nie zaprzeczy, że żydzi są sprytni i ciężko pra- 
cują, gdy istnieje perspektywa zysku - w rzeczywistości ciężej 
niż wielu gojów, którzy na nich narzekają. Jeśli jednak dokonasz 
bilansu ich zalet oraz ich deprawacji - i zrobisz to w dokładny 
sposób - wierzę, że zmienisz zdanie, co do tego, iż są oni war- 
tościowi dla naszej cywilizacji. Jedną z rzeczy utrudniających 

to zadanie jest fakt, że kontrolują oni tak wiele danych, które 
musimy uwzględnić w tym bilansie, oraz to, iż nie wstydzą się 
dąć w trąby na własną cześć. 

Ich przechwałki są wręcz oburzające. Nie ustają w przypomina- 
niu nam, że to oni są twórcami religii Zachodu i nieproporcjo- 
nalnie dużej części jego literatury, sztuki, muzyki i nauki. Tak 
często powtarzają swoją tezę, iż czterema największymi myśli- 
cielami i innowatorami ostatnich dwóch tysięcy lat byli Jezus, 
Marks, Freud i Einstein - wszyscy żydzi - że uwierzyła w nich 
większość pogan, nawet tych bardziej światłych. Jestem pewien, 
że sam słyszałeś te przechwałki setki razy. Czy po prostu przyją- 
łeś je za pewnik, czy też je zakwestionowałeś? 

Oscar zarumienił się i zająknął: 

- Cóż, prawdę mówiąc, ja... 


Harry przerwał mu i kontynuował monolog: 


- Tak samo jest prawie z wszystkimi. Fakt, że żydom udaje się 
praktycznie bez przeszkód opowiadać tak niedorzeczne bzdu- 
ry, jest hołdem dla ich kolosalnej zdolności do oszukiwania. 
Pomyślcie tylko o tym. Nie ma wątpliwości, że Jezus był refor- 
matorem religijnym o wyjątkowych zdolnościach i charyzmie, 
jeśli oceniamy go na podstawie rzekomego zapisu jego życia 

i nauk w Nowym Testamencie, ale religia założona przez jego 
naśladowców, z pewnością nie była religią zachodnią. Zyskała 
ona poparcie wśród niewolników i innych obcych elementów 
półświatka w rozpadającym się Imperium Rzymskim, a następ- 
nie ogniem i mieczem została narzucona naszym saksońskim 
przodkom. Od tamtego czasu to, czym stała się w ciągu tysiąca 
lat z pewnością było zabarwione naszym własnym charakterem 
rasowym, i sprawiło, że czasami w przeszłości różniła się od wy- 
wrotowego wyznania wiary, którym Saul z Tarsu i jego następcy 
podkopywali władzę Rzymu. 

Jednak w ciągu ostatnich niecałych pięćdziesięciu lat jej wy- 
wrotowe, antyzachodnie tendencje ponownie wysunęły się 

na pierwszy plan, a dziś wraz ze środkami masowego przekazu 
i rządem federalnym stanowi ona jeden z głównych czynników 
niszczenia ras. Jest to religia równości, słabości, regresu, roz- 
kładu, poddania się, uległości i zapomnienia. Jeśli nasza rasa 
przetrwa następne stulecie, będzie to możliwe tylko dlatego, 

że pozbyliśmy się małpiego chrześcijaństwa i odnaleźliśmy dro- 
gę do prawdziwie zachodniej duchowości. żydzi mogą uznawać 
Jezusa za jednego ze swoich, jeśli chcą, ale na dłuższą metę nie 
wierzę, że z tego powodu będziemy uważać się za ich dłużników. 
Jeżeli chodzi o Marksa, to zaliczenie go do tej słynnej czwórki 
jest z ich strony prawdziwą bezczelnością. Nie ma absolutnie 
żadnych wątpliwości, co do jego żydowskości; pochodził z ro- 
dziny rabinów. Nikt również nie zaprzecza, że wywarł wpływ 


na świat zachodni: jego zwolennicy zamordowali więcej naszych 


rodaków niż ktokolwiek inny w historii trzydzieści milionów 

w samej Rosji. Co gorsza, zwykle czynili to wybiórczo, celowo za 
bijając najlepszych przedstawicieli naszej rasy, ponieważ to oni 
byli najbardziej odporni na szalone teorie Marksa. Czy mamy 
być za to wdzięczni żydom? 

Doktryna Marksa jest tak samo antyzachodnia jak doktryna 
Jezusa. Również ona została stworzona po to, by przemówić 
do najgorszych elementów zachodniego społeczeństwa oraz ze 
pchnąć najlepszych i najsilniejszych do ich poziomu. Dla żydów 
Karol Marks może być wielkim człowiekiem, ale jako budow- 
niczy systemu, teoretyk polityki, był zerem. Komunizm okazał 
się niewypałem wszędzie tam, gdzie próbowano go wprowadzić 
wśród Białych Ludzi. Jest po prostu utopijny, a jego twórcę okre- 
śla się jako wierutnego oszusta. 

Freud, na szczęście, nie miał okazji wyrządzić nam tylu szkód, 
co Jezus i Marks, ale nie oznacza to braku prób. Poszczegó|- 
ne z dziwacznych koncepcji ludzkich motywacji, które wci- 

snął światu pogańskiemu, są nadal promowane przez jego 
uczniów. Wyobraźmy sobie, ile milionów dolarów neurotycz- 

ne kobiety wypłaciły freudowskim znachorom podającym się 

za lekarzy lub terapeutów! 

Czy widzicie wspólny element wpływu, jaki wszyscy ci trzej 
żydzi wywarli na naszą rasę? Byli oni twórcami iluzji. W każ- 
dym przypadku zaangażowany żyd tworzył iluzję, a następnie 
jego żydowscy koledzy sprzedawali ją naszym ludziom. W każ- 
dym z tych przypadków następowała katastrofa. W marketing 
zaangażowanych było o wiele więcej talentów niż w samą ilu- 
zję. Iluzje po prostu by zniknęły, gdyby nie grupa utalentowa- 
nych naciągaczy, którzy przejęli nad nimi kontrolę i skutecznie 
je sprzedawali. 

W przypadku chrześcijaństwa głównym naciągaczem był Saul 


z Tarsu, pseudonim Paweł; to on zaraził nim rzymskie podzie- 


mie. W przypadku marksizmu - Bronstein, pseudonim Trocki, 
przybył do Nowego Jorku i zwerbował grupę swoich kolegów 
żydów, aby wrócili z nim do Rosji i pomogli rozprzestrzenić 
wirusa. Mieli szczęście korzystać z pomocy Lenina, prawdziwie 
utalentowanego pół-żyda, który był organizatorem i strategiem, 
a także naciągaczem. 

Nie muszę chyba mówić, że zdecydowana większość ludzi, któ 
rzy sprzedawali Freudowskie brednie, podobnie jak większość 
tych, którzy sprzedają je do dziś, to żydzi. W każdym przypadku 
dostrzegali oni w świecie gojów słabość, którą mogli wykorzy- 
stać, po czym brali iluzję wymyśloną przez żyda i używali jej jako 
tomu, aby wyważyć sobie drogę w najsłabszym punkcie. 

- Aco z Einsteinem? - przerwał Oscar. - Czy on też był zwykłym 
naciągaczem? - w jego głosie dało się wyczuć ślad sarkazmu. 

- Nie, ale wielu z tych, którzy promowali jego wizerunek jako 
największego geniusza wszech czasów, nimi było. Einstein. 

to przykład utalentowanego naukowca. Nawet gdyby nazywał 
się Smith lub Jones, byłby dziś bardzo szanowany przez innych 
naukowców, choć jego nazwisko nie stałoby się powszechnie 
znane. Kiedy zaczął zaznaczać swoją obecność w świecie nauki, 
będąc żydem, jego żydowscy koledzy podkręcili machinę pro- 
mocyjną. I to jest naprawdę jedyny powód, dla którego porówny- 
wanie Einsteina z pozostałą trójką ma jakiś sens: to, co ich łączy- 
ło, to ekipa żydowskich naciągaczy przekonujących świat gojów, 
że w ich człowieku jest coś więcej, niż się tylko wydaje. 

Nie jestem fizykiem, ale jeden z członków naszej Ligi, który 

nim jest, powiedział mi, że Einstein, choć zasługuje na wielkie 
uznanie, otrzymał wiele zasług, jakie słusznie należą do innych. 
Na przykład w środkach masowego przekazu - nawet w pod- 
ręcznikach dla licealistów i studentów - przypisuje mu się rolę 
jedynego twórcy teorii względności, człowieka, który nauczył 


świat, że E=mc? i tym samym doprowadził do powstania energii 


jądrowej. A to po prostu mija się z prawdą. Inni fizycy i matema- 
tycy zajmowali się koncepcjami relatywistycznymi jeszcze przed 
Einsteinem. Podstawowe równania względności zostały wypro- 
wadzone przez Holendra Lorenza i Anglika Fitzgeralda, zanim 
Einstein przystąpił do działania. Nawet E=mc*nie jest równa- 
niem Einsteina. Niemiec HasenGhrl" zaprezentował je w 1904 
roku w związku ze swoimi teoretycznymi obliczeniami dotyczą 
cymi równoważności energii i masy. 

Einstein wziął prace tych i innych naukowców za podstawę i uzu- 
pełnił je. Dostarczył nowych wyjaśnień. Za to zasłużył na uzna- 
nie. Zrozumiałe jest, że jego koledzy - żydzi chcieli się nim trochę 
pochwalić i posunęli się znacznie dalej. żydowscy naciągacze 
dostrzegli okazję do stworzenia kolejnej kultowej postaci, któ- 

rą mogliby sprzedać gojom, i plan ten zrealizowali. Przeceniali. 
Przeinaczali. Promowali. A całą iluzję uknuli tak sprytnie, że na- 
wet naukowcy, którzy wiedzieli lepiej, dali się wciągnąć w tę mi- 
styfikację. Ludzie znający prace Lorenza, Fitzgeralda, Hasenóhr- 
la” i innych pionierów teorii względności najwyraźniej uważali, 
że byłoby niegrzecznie z ich strony wypowiadać się przeciwko 
wyolbrzymianiu roli Einsteina. 

Poza nim, byli oczywiście inni żydzi, którzy wnieśli prawdziwy 
wkład w cywilizację - choć należy być ostrożnym w przyjmowa- 
niu twierdzeń dotyczących wielu z nich, tak jak w przypadku Ein- 
steina. Trzeba jednak spróbować zestawić z tymi pozytywnymi 
postaciami zatrważająco dużą liczbę żydowskich niszczycieli kul- 
tury i cywilizacji. Wystarczy spojrzeć na pustkowie, jakim stała się 
nasza sztuka, muzyka i literatura, odkąd żydzi wdarli się do niej 
łokciami. W rzeczywistości chwalą się oni swoimi osiągnięciami 
w tych dziedzinach! Mówią: „Zobaczcie, ile nagród i wyróżnień 
zdobyli nasi żydowscy pisarze”. Czy czytałeś jakieś bzdury, które 
wydali żydowscy nobliści i laureaci nagrody Pulitzera? 


- Hm, na studiach przebrnąłem przez „Fachmana' Malamuda. 


Umiejętnie napisana, jak sądzę, ale uznałem ją za książkę, któ- 
rą trudno zapomnieć. To samo mogę powiedzieć o „Doktorze 
Żywago”' Pasternaka. Nigdy nie mogłem się dowiedzieć, co inni 


ludzie widzą w tych dwóch książkach. Sięgnąłem też po kilka 


17 Friedrich Hasenóhrl - austriacki fizyk żyjący w latach 1874-1915 (przyp. tłum.). 


powieści Normana Mailera i mniej więcej połowę „Kompleksu 
Portnoya' Rotha. Były o wiele słabsze niż Malamud i Pasternak- 
prawdziwa tandeta. W rzeczywistości stanowiły coś gorszego 
niż śmieci; były chore. Pisali je chorzy ludzie, z chorym spojrze- 
niem na świat. 

Wówczas, gdy zapoznawałem się z tymi lekturami, w ich wy- 
borze nie kierowałem się żydowskim pochodzeniem autorów, 
tylko dobrymi recenzjami, zarówno w mediach, jak i wśród mo- 
ich profesorów oraz niektórych rówieśników, którzy uznawali 

je za znaczące dzieła. Jednak po około piątej czy szóstej powieści 
o tematyce żydowskiej przekonałem się, że w pisarstwie tym jest 
jakiś smak, który mi nie odpowiada. 

Chodziło o to-Oscar pochylił się do przodu i mówił z większą 
intensywnością, jego umysł był najwyraźniej pobudzony tema- 
tem-że nie mogłem utożsamić się z żadną z postaci. W powie- 
ściach żydowskich zdarzały się epizody, które były lekko zabaw- 
ne, a nawet interesujące. Często styl prezentował się dobrze, 
choć nie zawsze. Ale żadna z nich nie poruszyła mnie do głębi. 
Ate, które udało mi się skończyć, zawsze odkładałem z uczu- 
ciem lekkiego przygnębienia. 

I nie chodzi o to, że jestem analfabetą, czy nie reaguję na dobrą 
literaturę. Nie wstydzę się powiedzieć, że płakałem, czytając 
Szekspira. A to, co przeczytałem dwadzieścia lat temu, wciąż jest 
żywe w mojej głowie. Potrafię zacytować z pamięci wielkie partie 


„Juliusza Cezara" i pół tuzina innych sztuk Szekspira. Do diabła, 


to samo dotyczy „Iliady'-Oscar roześmiał się. - Myślę, że to nie- 
sprawiedliwe oczekiwać od innych pisarzy, że dorównają stan- 
dardom wyznaczonym przez Homera i Szekspira. Ale jest wielu 
mniej znakomitych autorów, którzy również mnie poruszyli. 

- Czytałeś kiedyś żydowską poezję? 

- Niestety tak, trochę. Czy ja właśnie powiedziałem, że Mailer 

i Roth byli chorzy? Boże, nie wiem, jakiego słowa mogę użyć, 
żeby opisać żydowskich poetów, których wziąłem na próbę. Po- 
trzebuję jakiegoś mocniejszego sformułowania niż „chory”. Kie- 
dy byłem studentem, „poezje' Allena Ginsberga należały do wy 
maganych lektur. Nie wiem, jak profesor był w stanie powiedzieć 
z pełną powagą, że śmieci, które pisał Ginsberg, to poezja. Było 
jeszcze kilku innych autorów, których nazwisk nie pamiętam: 
trochę wierszy o Holokauście, trochę naprawdę zwariowanych 
rzeczy, a wszystko to banalne. Biorąc pod uwagę, ilu żydowskich 
powieściopisarzy spotkałem, dziwię się, że nie zetknąłem się 
częściej z poetami pochodzącymi z abrahamowego plemienia..... 
- Poezja nie jest zbyt dobrze opłacana. 

Jeśli chcesz przez to powiedzieć, że pisarstwo żydowskie 

to w większości rzeczy obce i nieistotne, to się z tobą zgodzę. Ale 
jest też wiele śmieci pisanych przez gojów, naprawdę okropnych 
bzdur, które są chwalone przez recenzentów ,New York Timesa" 
razem z żydowskimi bzdetami. Nie mogę więc zgodzić się z tobą, 
jeśli chcesz winą za upadek literatury angielskiej obarczyć żydów. 
- Ale to właśnie zamierzam zrobić. Spójrz na wzór, Oscar. Nie 
chodzi tylko o literaturę, ale o całą naszą kulturę. W dziewięt- 
nastym wieku nasi przodkowie stworzyli jedne z najwspanial- 
szych dzieł muzycznych, jakie kiedykolwiek powstały: Beetho- 
ven, Wagner, Czajkowski, Schubert, Branms, Chopin, Dvorak, 
Bizet, Liszt, Schumann i dziesiątki innych. Ten wiek był także 
wspaniałym stuleciem dla literatury i poezji - a także dla ma- 


larstwa. Dlaczego wszystko to zatrzymało się na dobre w wieku 


dwudziestym? 

- Czyżby? Wydaje mi się, że od 1900 roku powstało sporo dobrej 
muzyki. Co z Sibeliusem? I było też kilku naprawdę dobrych pi- 
sarzy. Steinbeck to jeden z nich. Shaw to kolejny. Jestem pewien, 
że gdybym się na chwilę skoncetrował, mógłbym wymienić pół 
tuzina innych poważnych pisarzy tego stulecia, którzy tworzyli 
znakomite dzieła. 

- Powinieneś był wspomnieć o Richardzie Straussie - wtrąciła 
Adelaide. - Ogólnie rzecz biorąc, jest dla mnie trochę zbyt nowo- 
czesny, ale niektóre jego utwory są całkiem niezłe. 

- Dobrze, dobrze. Trochę przesadziłem - kontynuował Harry. - 
Faktem jest, że w tym stuleciu nastąpił drastyczny spadek po- 
ziomu twórczości artystycznej, niezależnie od Sibeliusa, Shawa, 
Steinbecka i Straussa. Czy naprawdę to kwestionujesz? 

- Chyba zgodzę się z tobą, jeśli chodzi o poezję - odparł Oscar, 
starając się być pojednawczy. - Niektóre wiersze Eliota są w po- 
rządku, a także jedna czy dwie rzeczy napisane przez Pounda, 
ale zauważyłem, że w ciągu ostatnich sześćdziesięciu lat nie uka- 
zało się zbyt wiele poezji, które choćby w najmniejszym stopniu 
przemawiałyby do mnie, a to ogromny kontrast w porównaniu 

z angielską poezją dziewiętnastego wieku, której wiele utworów 
jest moją pasją. Mogę się z tobą zgodzić także w kwestii sztuki. 
Przed wojną w Niemczech było kilku znakomitych rzeźbiarzy - 
w szczególności Breker - ale większość malarstwa i rzeźby two- 
rzone obecnie to totalne badziewie. Oczywiście, to kwestia czy- 
sto subiektywna. Musiałbym też przez jakiś czas zastanowić się 
nad prozą literacką i muzyką, zanim mógłbym powiedzieć, czy 
zgadzam się z tobą w tych kwestiach, czy też nie. 

- Na litość boską, Oscar, nie powinieneś się nad tym zastana- 
wiać. Muzyka dziewiętnastego wieku jest reprezentowana przez 
gigantów takich jak Beethoven i Wagner. Sibelius i Strauss może 


i zaliczali się do dobrych kompozytorów, ale z pewnością nie byli 


mistrzami. Co więcej, nie reprezentują oni muzyki dwudziestego 
wieku; są rzadkimi wyjątkami, a nie dwudziestowieczną normą; 
stanowią pozostałość z poprzedniego stulecia. Literatura dzie- 
więtnastego wieku jest reprezentowana przez Dostojewskiego 

i Dickensa. Kto w tym stuleciu może się do nich zbliżyć? 

- Kiedy się nad tym zastanawiam, wydaje mi się, że nie chodzi 

o to, że nie było dobrych dwudziestowiecznych powieściopisa- 
rzy - odpowiedział Oscar. - Gdy mówiłeś, przyszło mi do głowy 
jeszcze kilka nazwisk. „Błogosławieństwo ziemi” Hamsuna było 
na poziomie dziewiętnastowiecznym. „Zniewolenie ludzkie" 
Maughama uznałem za pierwszorzędne, a niektóre opowiada- 
nia Conrada nie wydawały się złe, choć nie można by ich nazwać 
„wielkimi”. Jedną z książek napisanych po drugiej wojnie świato- 
wej, która wywarła na mnie silny wpływ, był „Rok 1984" Orwella. 

I jestem pewien, że znalazłbym jeszcze wiele innych. Nie, myślę, 
że problemem jest nie tyle brak dobrego pisarstwa, ile fakt, że to, 
co dobre, tonie w takiej powodzi śmieci. 

- Jesteś trudnym przypadkiem, Oscar. Nie zaprzeczam, że od cza- 
sów pierwszej wojny światowej napisano trochę dobrych ksią- 
żek, a od drugiej wojny pewnie nawet kilka, ale standardy litera- 
tury są bardzo niskie, podobnie jak muzyki, malarstwa i innych 
dziedzin sztuki. Nie chodzi tylko o to, że mamy do czynienia 

z zalewem śmieci, ale o to, że to właśnie one stanowią wyznacz- 
nik standardów i zdobywają nagrody; to śmieci, które młodzi pi- 
sarze starają się naśladować. Zgadzasz się ztym? 

- No dobrze. Mógłbym się spierać o szczegóły, ale myślę, 

że w ogólnym sensie masz rację: standardy się obniżyły. 

- Racja. A dlaczego się obniżyły? 

- Gdybym miał wymienić jeden powód, powiedziałbym, że jest 
nim rosnący poziom demokracji gospodarczej. W dziewiętna- 
stym wieku standardy były wyznaczane przez elitę. Nie znano 


radioodbiorników, szaf grających, fonografów ani magnetofonów. 


Kompozytorzy pisali muzykę, która miała być grana w salach kon- 
certowych. Joe Sixpack'* i jego żona nie chodzili na koncerty. Ci, 
którzy na nie uczęszczali, byli bardziej wybredni niż ludzie, którzy 
teraz kupują płyty gramofonowe i kasety magnetofonowe. 
Książki były kupowane przez tę samą elitę. Recenzenci i krytycy 
pisali dla tej właśnie kasty, a nie dla mas. Dziś poziom życia Joe 
Sixpacka znacznie się podniósł. Jego tydzień pracy jest o wiele 
krótszy. Ma czas na więcej relaksu. Kupuje gazety. Słucha radia. 
Od czasu do czasu może nawet przeczytać książkę. Jego dzieci 
mają odtwarzacze kaset magnetofonowych. Jego siła nabyw- 
cza, jako klasy społecznej, jest znacznie większa niż elity kul- 
turotwórczej. A zatem muzyka i książki są skierowane bardziej 


do niego niż do elity. Jak to wytłumaczyć? 


18 Joe Sixpack — potoczne amerykańskie określenie przeciętnie wykształcone- 


go mężczyzny z klasy pracującej niższego szczebla (przyp. red.). 


- Po części masz rację - odparł Harry. - To znaczy, nawet gdyby 
nie było innych przyczyn spadku standardów, to prawdopodob- 
nie obniżyłyby się one z powodu większej ilości pieniędzy i wol- 
nego czasu, jakimi dysponują najmniej wybredne grupy społecz- 
ne. Przeceniasz jednak wpływ demokracji ekonomicznej, a to, 
co się stało, ma też inne przyczyny. 

Czy naprawdę sądzisz, że sztuka wystawiana dziś w muzeach 
jest tak brzydka tylko dlatego, że Joe Sixpack to niechluj? Czy 
żona Joego jest winna temu, że poezja zdobywa dziś nagrody 
za prezentowane dziwactwa? Jestem pewien, że gdyby przepro- 
wadzić ankietę, okazałoby się, że Joe Sixpack z małżonką wo- 
leliby rzeźby Brekera niż Picassa czy Henry'ego Moore'a. l ani 
Joe, ani jego żona nie kupują wystarczającej liczby żydowskich 
powieści, żeby wydawcy mieli jakieś znaczenie. 

Nie, standardy nie tylko obniżyły się wraz ze średnim poziomem in- 


telektualnym konsumentów kultury, ale zostały celowo zaniżone. 


- Harry ma w pewnym sensie rację - Adelaide ponownie włączy- 
ła się do rozmowy. - Dziś elity - ci, którzy za taką się uważają - 
chętniej niż masy opowiadają się za bublami. Sądzą, iż w ten 
sposób podnoszą standardy. Jest to ruch w kierunku moder- 
nizmu, w którym wszystkie stare wartości zostały odwrócone. 
Przynajmniej tak jest w literaturze, malarstwie i rzeźbie. Jeśli 
chodzi o muzykę, Oscar ma chyba więcej racji. Masom nie odpo- 
wiada muzyka strukturalna, lecz rytmiczna. Prymitywna muzy- 
ka Czarnych wywarła duży wpływ na to, co puszczano w radiu, 
ponieważ słuchacze radia mają bardziej prymitywne gusta niż 
słuchacze koncertów. 

Harry i Oscar spojrzeli na nią. 

- W porządku. Jest jeszcze jedno częściowe wyjaśnienie - po- 
wiedział Harry. - To prawda, że ludzie nabywający dzieła sztuki 

i odwiedzający muzea, a także ci kupujący każdy nowy gniot Ro- 
tha czy Mailera w twardej okładce, gdy tylko się ukaże, to modne 
ptasie móżdżki, które zostały wyedukowane ponad swoje możli- 
wości intelektualne. To nowa elita kulturalna, niewolniczo trzy- 
mająca się modernistycznej linii wyznaczonej przez krytyków 

i recenzentów. Artysta, który otrzymał od nich pieczęć aprobaty, 
może odsłonić na wystawie parujący talerz pełen świeżych kro- 
wich odchodów, a krytycy będą to wychwalać pod niebiosa jako 
wielkie i zarazem nowoczesne dzieło sztuki. Członkowie nowej 
elity będą wzdychać, mądrze kiwając głowami i rozmawiając 
między sobą o tym, jak wielką „wrażliwość" artysty ujawnia spo- 
sób, w jaki odchody wyciekają z krawędzi talerza. 

Joe Sixpack by się po prostu uśmiał. Nie ma żadnych norm kul- 
turowych, których musiałby przestrzegać, więc nie zwraca uwa- 
gi na krytyków. Ale nowa elita nie zdecydowała sama z siebie, 
że buble wystawiane dziś pod szyldem sztuki są sztuką. Głupko- 
wate osoby, które uważają całą tradycyjną sztukę za „faszystow- 


ską”, nie były zdolne same wyrobić sobie takiej opinii. Nie czczą 


oni brzydoty tylko dlatego, że są chorzy psychicznie. Podziwia- 
ją ją, ponieważ ich zdolności poznawcze nie są o wiele lepsze 
od zdolności poznawczych Joego - i dlatego krytycy przekonali 
ich, że uwielbienie wszystkiego, co brzydkie jest mądre, modne, 
oraz pokazuje, o ile mądrzejsi są od Joego, i jego żony. 

Ruch modernistyczny został stworzony przez krytyków - 

to znaczy przez mass media. A to tylko inny sposób powiedze- 
nia, że stworzyli go żydzi. 

- Zaraz, zaraz - przerwał Oscar. - żydzi nie wymyślili ruchu 
modernistycznego. Tendencja ta istniała już w ubiegłym wieku. 
Niektórzy z zaangażowanych w nią ludzi byli ewidentnie chorzy 
lub mocno zaburzeni, a ich sztuka odzwierciedlała ich obłęd. 
Inni wydawali się raczej niekompetentni, pozbawieni talentu 

i samodyscypliny, by tworzyć prawdziwą sztukę, więc ignoro- 
wali wszystkie zasady i tworzyli to, co było dla nich łatwe. Ale 
w większości przypadków praktycy modernizmu nie byli żyda- 
mi, Picasso nim nie był. Henry Moore również do nich nie na- 
leżał. Większość współczesnych ludzi, którzy wylewają z siebie 
zagmatwaną, pozbawioną sensu papkę i nazywają ją „poezją', 
albo malują tu i ówdzie kilka plamek farby na płótnie, określając 
to mianem „sztuki”, to goje. 

- Hej, nie powiedziałem, że wszyscy wyznawcy modernizmu 

to żydzi - chociaż jest ich o wiele więcej, niż wynikałoby to z ich 
procenta ogólnej populacji. Jasne, ta tendencja była stale obec- 
na. W każdym zawodzie zawsze istniała pewna liczba ludzi leni- 
wych i niekompetentnych, a także zaburzonych emocjonalnie. 
W przeszłości osoby o dobrym guście po prostu ich ignorowały. 
W tym stuleciu żydzi przejęli kontrolę nad naszymi środkami 
masowego przekazu. Stało się to równolegle ze wzrostem ich 
znaczenia, wynikającym z demokracji ekonomicznej. Przedtem 
nie było żadnych żydowskich krytyków ani recenzentów, o któ- 


rych można by mówić. Teraz większość z nich to żydzi. Ci, któ- 


rzy nimi nie są, postępują zgodnie z żydowską linią, ponieważ 
żydów zatrudniają. 

Oprócz tego rynek kultury jest kontrolowany przez żydów tak- 

że na inne sposoby. W dzisiejszych czasach można napisać do- 
wolną powieść lub poezję. Możesz je nawet opublikować - jeżeli 
jesteś gotów sam pokryć koszty ich wydania. Ale jeśli chcesz, aby 
ktoś inny wydał je za ciebie - duża oficyna z dostępem do sieci 
księgarń - to lepiej dostosuj swoją twórczość literacką do tego, 
czego chcą wydawcy. Podobnie jest z grafiką i sztukami plastycz- 
nymi. Jeśli nie spodoba się to właścicielom galerii, nikt nie zoba- 
czy twojej pracy, a ty będziesz głodować. 

żydzi wyselekcjonowali z pogańskiego świata sztuki elementy 
chore i zdemoralizowane - wcześniej zawsze trzymane w ryzach 
przez siły Natury - a te dostały wsparcie i zostały wypromowa- 
ne. Do tych elementów dodali swoich własnych wyznawców. 

W miarę rosnących możliwości odcinali zdrowe pierwiastki 

od kontaktu z publicznością. | wykonali całkiem niezłą robotę, 
przekonując powierzchownie wykształconą klasę konsumen- 
tów literatury i sztuki, że wszystkie stare normy kulturowe po- 
winny zostać postawione na głowie: że brzydotę należy chwalić, 
a piękno wyśmiewać, że chaos jest godny podziwu, a porządko- 
wi należy się pogarda, że sztuka, która odzwierciedla prawdziwe 
życie wewnętrzne ich narodu, jest „rasistowska”' i niegodna sza- 
cunku okazywanego każdemu śmieciowi wyprodukowanemu 
przez czarnuchów, żółtków czy świrów. 

- Ale dlaczego, do cholery? Co z tego mają żydzi? Dlaczego 
mieliby próbować zdławić kulturę ludzi, wśród których żyją, 

i w ich miejsce propagować degenerację i chaos? To nie ma sen- 
su. To tylko proszenie się o kłopoty. Lepiej by było, gdyby promo- 
wali najlepsze elementy naszej kultury, a nie te najgorsze - znie- 
cierpliwienie Oscara było słyszalne w jego głosie. 


- Dlaczego? Powiem ci, dlaczego - Harry ponownie sięgnął 


po Biblię, otworzył ją na jednej z kartek i zaczął czytać: „Nastawię 
Egipcjan jednych przeciw drugim i walczyć będzie brat przeciw 
bratu, przyjaciel przeciw przyjacielowi, miasto przeciw miastu, 
królestwo przeciw królestwu. Dozna wstrząsu duch ożywiający 
Egipt, a jego zaradność zniweczę. Więc radzić się będą bożków 

i czarodziejów, wróżów i czarnoksiężników". 

Harry podniósł wzrok i zapytał: 

- Czy przypomina ci to coś, co dzieje się dzisiaj? To była formuła 
Izajasza na zniszczenie narodu dwa tysiące siedemset lat temu, 
ale wydaje mi się, że równie dobrze można ją dopasować do tego, 
co zrobiono w naszym kraju w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat. 
W rzeczywistości, jeśli spojrzeć szerzej, fragment ten może bar- 
dzo dobrze opisywać sposób, w jaki żydzi traktowali Biały Swiat- 
nas i Europę, w tym Rosję - przez ponad sto lat. 

- Cóż, z pewnością prawdą jest, że ludzie kierujący środkami 
masowego przekazu wykonali dość dokładną robotę, by znisz- 
czyć intelektualną elitę narodu amerykańskiego - odpowiedział 
Oscar - ale nie mogę przyjąć tego, co właśnie przeczytałeś, jako 
dowodu, że było to celowe, i nie widzę, co to ma wspólnego z ich 
podejściem do modernizmu. 

- Słowa Izajasza są nieco osobliwe - powrócił do tematu Harry- 
ale do obecnej sytuacji pasuje coś więcej niż tylko zniszczenie 
naszej zdolności myślenia i wnioskowania, przede wszystkim jak 
ocalić siebie jako naród. „Każdy przeciwko swemu bratu i każ- 
dy przeciwko swemu sąsiadowi" - czyż nie jest to dobry sposób 
na opisanie atomizacji społecznej, która nastąpiła w Białym 
społeczeństwie, załamania się poczucia rasowej i wspólnotowej 
solidarności? I czy kiedykolwiek wcześniej w Ameryce mieliśmy 
taki rozrost wróżbitów oraz czarowników sprzedających robio- 
ne przez siebie różnych marek duchowe olejki z węża, jak dziś? 
Co się tyczy modernizmu, czymźe on jest, jak nie odrzuceniem 


naszej kultury, którą dzieliliśmy ze wszystkimi innymi Białymi 


Ludźmi w całej naszej historii? To, co Grecy napisali i co wyrzeź 
bili dwa i pół tysiąca lat temu, przemawia do nas dzisiaj z tych 
samych powodów, dla których przemawiało do Greków wte- 

dy. W ten sam sposób reagujemy na piękno i porządek. Uczu- 
cia wyrażane przez Homera i Sofoklesa są naszymi uczuciami. 
To, co napisał Dostojewski, przemówiło zarówno do Anglików, 
Niemców, jak i Rosjan, tak jak Dickens przemówił do Rosjan 

i Niemców, a Goethe do Rosjan i Anglików. Obraz Rembrand- 
ta, Turnera czy Friedricha mówił to samo do wszystkich Euro- 
pejczyków, podobnie jak symfonia Beethovena. Nie reagujemy 
w ten sam sposób na muzykę chińską, rzeźby Murzynów czy po- 
wieści żydowskie. Nasza kultura nas łączyła, uświadamiała nam 
nasze wspólne dziedzictwo-i nasze różnice w stosunku do tych, 
którzy tego dziedzictwa nie dzielili. A żyd, wieczny outsider pró- 
bujący się w niej odnaleźć, nie był w stanie tego zaakceptować. 
Musiał nas rozbić, zniszczyć naszą solidarność, sprawić, byśmy 
uwierzyli, że nie czujemy z sobą silniejszej więzi niż z Murzy- 
nem, Chińczykiem czy też żydem. Modernizm jest podstawową 
strategią pasożyta. 

Oscar poderwał się na równe nogi i uderzył pięścią w drugą 
dłoń, wyraźnie wzburzony. 

- Nadal niczego nie udowodniłeś. Ciągle czytasz sugestywne 
cytaty Biblii, fragmenty, które wskazują na wrogość i pasożyt- 
niczą postawę żydów. Ale dowody oparte na Biblii są tylko dla 
głupców. Za jej pomocą można udowodnić" wszystko, co się 
chce. Jedyne, co dała mi ta dyskusja, to uświadomienie sobie, 
że muszę ponownie zbadać, przemyśleć i przeanalizować wiele 
rzeczy, które wcześniej uważałem za prawdziwe. Podejrzewam, 
że w niektórych przypadkach zdam sobie sprawę, że dałem się 
zwieść żydom, mediom znajdującym się pod ich kontrolą lub 
wpływem. Ale na pewno nie dam się przekonać do przyjęcia 


teorii o globalnym spisku i pasożytnictwie żydów na podstawie 


kilku zdań, które napisali tysiące lat temu. 

- Brawo, Oscar! Jeśli nasza rozmowa rzeczywiście skłoni cię 

do przemyślenia kilku spraw, to znaczy, że odniosłem pełny 
sukces. | wierzę, że tak się stanie, ponieważ widać, iż traktujesz 
sprawy, o których rozmawialiśmy, z powagą, na jaką zasługują. 
Podchodzisz do nich poważnie. Nawet najmniejsze podejrzenie, 
że mogę mieć rację, głęboko Cię niepokoi. I tak właśnie być po- 
winno. Zbyt często traciłem czas na spieranie się z ludźmi, któ- 
rzy traktowali naszą debatę jedynie jako ćwiczenie intelektual- 
ne, ciekawą rozrywkę. Często były to inteligentne osoby, ale nie 
miały duszy oraz poczucia odpowiedzialności. To, czy miałem 
rację, czy jej nie miałem w sprawie żydów lub innych kwestii, 

o których dyskutowaliśmy, nie odgrywało dla nich żadnej roli, 
ani nie przedstawiało żadnej wartości. Jedyną rzeczą, która się 
dla nich liczyła, była ich własna wygoda, ich własne bezpieczeń- 
stwo, ich własny dobrobyt. Nie czuli się odpowiedzialni za ota- 
czający ich świat, ani nawet za własną rasę. Byli jedynie obserwa- 
torami życia - widzami - a nie aktorami. Ale ty, jak sądzę, jesteś 
takim aktorem. Przekonanie tamtych osób o prawdzie ostatecz- 
nie nic nie zmieniło, ponieważ pozostały one jedynie widzami. 
Ale kiedy w końcu pomogę ci przekonać się co do prawdy, będzie 
to miało znaczenie. Coś z tym zrobisz. 

Oscar odprężył się nieco i wymusił uśmiech. 

- Doceniam twoje zaufanie do mnie. Naprawdę, nauczyłem się 
dziś kilku rzeczy, a ty zacząłeś myśleć o innych sprawach, któ- 
re zamierzam znowu poruszyć. Nawet te cytaty z Biblii, któ- 

re mi przeczytałeś, dają do myślenia. Zawsze miałem je przed 
nosem, ale nigdy się im nie przyglądałem - a przynajmniej nie 
widziałem ich w takim świetle, jakie ty mi na nie rzuciłeś. Skąd 
dowiedziałeś się tak wiele o Mojżeszu i Izajaszu? Nie robisz 

na mnie wrażenia typowego badacza Biblii. 


Harry roześmiał się. 


- Cóż, dziękuję za to. Właściwie jeden z członków naszej Ligi, 
Saul Rogers, studiował kiedyś Biblię i przekonał mnie, że księ- 
ga ta jest kopalnią informacji o żydach, niezależnie od tego, jak 
dawno temu została napisana i czy większość z nich nadal w nią 
wierzy. Jeśli ty i Adelaide możecie przyjść w następną niedzielę, 
przedstawię wam Saula. 

Ale proszę, nie wychodź stąd dziś z przekonaniem, że swoje 
poglądy na temat roli żydów w sprawach światowych opieram 
na Biblii. Jak powiedziałeś, jest ona jedynie sugestią. Niczego 
nie udowadnia. Ale - jak sądzę - potrzebowałeś kilku wskazó- 
wek. Dowód jest trudniejszy do zdobycia. Nie ma jednej rzeczy, 
która naprawdę udowadniałaby, kim są żydzi i co zamierzają. 
Protokoły Mędrców Syjonu" to coś, co chciałoby się mieć jako 
zwarty, samowystarczalny, wszechogarniający dowód. Nieste- 
ty, ta konkretna pozycja prawdopodobnie nie jest tym, za co się 
podaje. Została po prostu napisana zbyt wykwintnie, by mogła 
być prawdziwa. Prawda na ogół nie jest tak oczywista. Uważam, 
że w przypadku tak złożonego i trudnego tematu, jakim są żydzi, 
prawdziwa rzeczywistość może kształtować się w umyśle czło- 
wieka stopniowo, w miarę jak gromadzi on coraz więcej dowo- 
dów pochodzących z wielu źródeł. Stary Testament do takowych 
należy. Być może teraz jesteś gotowy na kilka innych. 
Zobaczmy: analizowałeś rolę, jaką odgrywają w mediach wiado- 
mości i programy rozrywkowe, co z pewnością jest istotne. A może 
trochę historii najnowszej - powiedzmy, druga wojna światowa? 
- Tak, to jest coś, co mnie interesuje i zamierzam się tym wkrótce 
zająć. 

- Dobrze. Posiadam kilka książek, które powinieneś zabrać 

ze sobą, aby zacząć. Chodźcie ze mną. - Harry poprowadził ich 
do swojego gabinetu. Wyciągnął z półki książkę i podał ją Osca- 
rowi. - Jeśli cenisz sobie sztukę Brekera, to ta pozycja sprawi, 


że krew Ci się zagotuje. Opisuje kilka rzeczy, które nasz rząd 


robił, aby „reedukować'" Niemców po wojnie. Jedną z nich było 
wysłanie grup żołnierzy z młotami kowalskimi w celu rozbicia 
rzeźb Brekera. Prace graficzne i obrazy palono lub konfiskowano. 
Połowa z tych znajdujących się w niemieckich muzeach i innych 
budynkach publicznych została splądrowana przez specjalne 
zespoły „reedukacyjne” i zamknięta w rządowych skarbcach. 
Określano je „nazistowską sztuką”. I nie mówię tu o obrazach 

ze swastyką. Wyłapywali lub niszczyli całą sztukę dwudzieste- 
go wieku, która nie pasowała do ich modernistycznego tematu: 
wszystko, co było zdrowe i naturalne, wszystko, co odzwiercie- 
dlało niemiecki pogląd na życie. Cały program był prowadzony 
przez żydów. Mamy tutaj podane wszystkie ich nazwiska. 

Harry wybrał kolejne cztery książki i podał je Oscarowi. 

- To będzie dobre wprowadzenie. Możesz spędzić sześć mie- 
sięcy, zgłębiając genezę wojny, czynniki polityczne wpływające 
na jej przebieg oraz jej następstwa, o których nigdy nie napisze się 


w książkach trafiających do działu recenzji w „New York Timesie". 


Rozdział XVII 

Oscar i Adelaide nie odwiedzili Harry'ego i Colleen w następną 
niedzielę. Minęły prawie trzy tygodnie, zanim ponownie zoba- 
czyli się ze swoimi nowymi przyjaciółmi. Tymczasem Oscar był 
bardzo zajęty. 

Przede wszystkim zajmował się swoim projektem badaw- 
czym. Starał się zrozumieć żydów, czytając książki, które poży- 
czył mu Harry, jednocześnie sięgając po inne z biblioteki, do któ- 
rych doprowadziły go wskazówki Kellera. Równocześnie jednak 
zaczął poszerzać zakres swoich badań, próbując odpowiedzieć 
sobie na bardziej podstawowe pytanie: co takiego złego wyda- 
rzyło się w świecie zachodnim w ciągu ostatnich stu lat, że jego 
rasa znalazła się w obecnym, jakże opłakanym stanie? Czy była 


to wada cywilizacji zachodniej, żydów, czy może kombinacja 


tych czynników? 

Intuicja Oscara podpowiadała mu, że niezależnie od tego, 

jaką ostatecznie rolę odgrywali żydzi, musiały istnieć fundamen- 
talne błędy w sposobie postępowania jego własnego narodu. Na- 
leżało je znaleźć i opracować koncepcje zmian, które trzeba było 
wprowadzić, aby przywrócić bieg sprawy rasowej na właściwe 
tory. Nie sądził, że uda mu się to osiągnąć samemu, ale chciał 
przynajmniej obrać jakiś kierunek swoich działań. Należałoby 
wiedzieć, że to, co robi, ma sens w ramach jakiegoś większego 
planu. Trzeba było przyznać Ryanowi rację. Oscar reagował, ro- 
bił łatwe rzeczy, uderzał w każdy poręczny cel, który przyciągnął 
jego uwagę. Z kilku powodów nie mógł sobie na to pozwolić. 
Jednym z nich była Adelaide, drugim - Ryan. Najważniejszym 

z nich była jego własna potrzeba, by wiedzieć, że ryzykując ży- 
ciem, robi to z właściwego powodu, a nie tylko po to, by rozłado- 
wać frustrację, uderzając na oślep we wroga, którego nawet nie 
zdążył dobrze zidentyfikować. Uczył się więc i myślał. 

I zabił dla Ryana Danny'ego Feldmana. Zdecydował, 

że wykona przynajmniej to zadanie, i wstępnie sądził, że zrobi 

to w ciągu kilku tygodni, po opracowaniu szczegółowego scena- 
riusza. W środę, po wizycie u Kellerów, Ryan znowu zadzwonił. 
Ponownie spotkali się na stacji metra. 

- Musisz od razu zdjąć Feldmana. 

- Planowałem zrobić to dość szybko. Może pod koniec przyszłe- 
go tygodnia? 

- Nie. Trzeba go wyeliminować w ciągu najbliższych czterdzie- 
stu ośmiu godzin. Musi być martwy do 16:00 w piątek. 

- Cholera, Ryan, muszę najpierw poznać szczegóły zadania. 
Skąd ten pośpiech? 

Stąd, że sprawy w Biurze toczą się szybciej, niż myślałem. 

W przyszłym tygodniu, najpóźniej w środę, Rizzo zostanie zwol- 


niony i mianują nowego szefa sekcji. Dyrektor zamierza to zro- 


bić, zanim w najbliższy czwartek rozpocznie się przesłuchanie 

w senackiej Podkomisji Bezpieczeństwa i Terroryzmu. Może 

to być preludium do tego, o czym mówiłem w zeszłym tygodniu: 
powstania nowej agencji antyterrorystycznej. Wiem, że dyrektor 
rozmawiał o tej możliwości z senatorem Hermanem, przewod- 
niczącym Komisji Sądownictwa. 

Problem w tym, że słowo to przeciekło do żydka w Prezydium - 
niewątpliwie przez głównego doradcę Komisji, który jest żydem. 
Teraz kręcą się w kółko, próbując uniemożliwić mi objęcie stano- 
wiska Rizza. Wiem również, że wszyscy oni, łącznie z Feldmanem, 
organizują w ten weekend konferencję w motelu w Aleksandrii. 
Będziemy przysłuchiwać się wszystkiemu, co zostanie tam powie- 
dziane, ale i tak najważniejsze jest uciszenie Feldmana przed tym 
terminem. Jeśli on tam będzie, wiem dokładnie, co powie. Poda im 
wszystkie szczegóły dotyczące zeszłorocznej akcji Klanu, a wtedy 
oni będą kombinować, jak wykorzystać to przeciwko mnie. To je- 
dyny sposób, w jaki mogą mnie teraz zablokować. 

- Zamiast podsłuchiwać, może po prostu wysadzisz motel w po- 
wietrze i na dobre rozwiążesz swój żydowski problem w Biurze? 

- Zwariowałeś? Nie robimy takich rzeczy. Nie stać mnie też 

na to, żebyś ty to zrobił. Jezu, wyobrażasz sobie, jaki smród by 

to wywołało - zwłaszcza po Kaplanie? Już teraz są podejrzliwi 
wobec tego, co się z nim stało. Gdyby wszystkie pozostałe żyd- 

ki w Biurze nagle zostały wysadzone w powietrze, każdy z ich 
plemienia w Kongresie, każda organizacja żydowska w tym kra- 
ju i każdy jewrej”*w mediach informacyjnych krzyczałby wnie- 
bogłosy. Nie mogę sobie pozwolić na więcej zamieszania, kiedy 
Feldman odejdzie - a nie powinno być żadnego, jeśli wykonasz 
swoją robotę dobrze. 

- Mam czterdzieści osiem godzin, żeby to wszystko zaplanować 

i wykonać. Dużo oczekujesz, Ryan. 
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- Wierzę w ciebie, Yeager. Sprawa z tym Feldmanem jest taka, 

że nie może to być zastrzelenie. Rozumiesz? To musi wyglądać 
tak, jakby stało mu się coś innego. Mogę ci pomóc, żebyś zaosz- 
czędził trochę czasu. Kiedy stąd wyjdziesz, weź walizkę stojącą 
na podłodze obok mnie. Znajdziesz w niej jeden z naszych spe- 
cjalnych gadżetów. Jest to pistolet na rzutki, skuteczny w zasię- 
gu do około pięćdziesięciu stóp, ale jeśli możesz, lepiej podejść 
bliżej. Są w nim dwie strzałki wypełnione specjalnym lekiem: 
silnym środkiem pobudzającym serce, który sprawi, że dosłow- 
nie rozerwie się ono na strzępy. Autopsja wykaże, że przyczyną 
śmierci był zawał. Sam specyfik jest hydrolizowany do tego stop- 
nia, że po dwunastu godzinach nie można go wykryć we krwi 
ofiary. Jedyne, o czym musisz pamiętać, to wyjęcie z niego strzał- 
ki, gdy sam już padnie. 

- Wydaje mi się, że mam jeszcze jeden mały problem. Jak 
powstrzymać go przed zastrzeleniem mnie, zanim narkotyk 
zrobi swoje? 

- Lek działa bardzo szybko. Jego serce w ciągu piętnastu sekund 
od momentu trafienia w niego strzałką zacznie tak bardzo boleć, 
iż nie będzie w stanie nic zrobić, tylko tarzać się po ziemi. Do 
nieodwracalnego uszkodzenia serca dojdzie w ciągu trzydziestu 
sekund, a on będzie do tego czasu nieprzytomny. Jestem pewien, 
że przez pierwsze dziesięć, piętnaście sekund dasz radę trzymać 
się z dala od niebezpieczeństwa. 

- Do czego FBI używa takich gadżetów jak twój pistolet na strzał- 
ki? Czy wy naprawdę dokonujecie zamachów, jak od lat twierdzą 
niektórzy paranoiczni lewicowcy? 

- Nie. Ten dostaliśmy od Izraelczyków. Używają go przeciwko 
przywódcom palestyńskich demonstracji na Terytoriach Oku- 
powanych. Likwidują ich na ulicy, nie zwracając na siebie uwagi 

i nie wywołując zamieszania. Prawdopodobnie używają ich także 


do zamachów w innych krajach. Podobno takimi pistoletami zała- 


twiali byłych członków partii nazistowskiej na całym świecie. 

- Fascynujące. Faktem jest jednak, że muszę uderzyć w Feldma- 
na albo dziś, albo jutro wieczorem. Nie mogę wejść do waszej 
siedziby i zastrzelić go w jego biurze, gdy będzie w pracy. 

- Albo jutro rano, zanim wyjdzie do pracy - nawet w piątek rano, 
ale nie odkładaj tego na później. Powodzenia, Yeager. I pamiętaj, 
bądź ostrożny! Ten drań jest niebezpieczny - Ryan uśmiechnął 
się, po czym odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę drzwi po- 
ciągu metra, który właśnie zatrzymał się na peronie. Oscar pod- 
niósł walizkę. 

Po powrocie do domu przestudiował swoje skąpe notatki 

na temat Feldmana. Mężczyzna miał czterdzieści lat, był żona- 
ty - z żydówką z Izraela - i miał czworo dzieci. Mieszkał z ro- 
dziną na przedmieściach Silver Spring w stanie Maryland. Pijał 
umiarkowanie i miał regularne nawyki, bez żadnych wyraźnych 
dziwactw, jak w przypadku Kaplana. Jego jedyną znaną słabo- 
ścią był hazard. Zwykle w czwartkowe wieczory grywał w poke- 
ra z czterema innymi żydami, zmieniając miejsce gry z jednego 
domu na drugi, a wraz z żoną co najmniej cztery razy w roku 
udawał się do kasyn w Atlantic City lub Las Vegas. 

Oscar pogładził się po czole. Aby dorwać mężczyznę na ze- 
wnątrz, musiałby znaleźć odpowiednie miejsce w pobliżu jego 
miejsca zamieszkania i poczekać, aż ten wyjdzie rano do pracy 
lub wróci wieczorem do domu. Wydawałoby się rozsądne, gdy- 
by użył karabinu; mógłby mieć nadzieję, że znajdzie dyskretne 
miejsce do zaparkowania i ustrzeli go z większej odległości, nie 
wychodząc nawet z samochodu. Ale to spowodowałoby poważ- 
ne problemy dla Ryana. Jak, u diabła, miałby się zbliżyć na od- 
ległość pięćdziesięciu stóp do uzbrojonego, lubiącego pociągać 
za spust zabójcy, jakim był Feldman, aby użyć swojego pistoletu 
na strzałki - chyba że mógłby się ukryć w krzakach obok drzwi 


wejściowych tego człowieka? Westchnął. Najpierw musiał poje- 


chać do Silver Spring i rozejrzeć się po okolicy. 

Rezydencja Feldmanów była dużym, nowo wybudowa- 

nym domem, stojącym ponad sto stóp od ulicy, za półhektaro- 
wym, zadbanym trawnikiem. Żwirowany podjazd zakrzywiał 

się z boku budynku, gdzie Oscar dostrzegł w bocznej ścianie 
drzwi garażowe, a za nimi coś, co wyglądało na kort tenisowy. 
Biuro najwyraźniej dobrze płaciło swoim sługusom. Na trawniku 
w cieniu rosło kilkanaście dużych drzew, ale ani przy drzwiach 
wejściowych, ani przy wjeździe do garażu nie dostrzegł żadnych 
użytecznych krzewów - tylko bardzo niskie ozdobne rośliny. 
Poza tym było prawie pewne, że brama do garażu jest zdalnie 
otwierana, a Feldman wchodził i wychodził z samochodu tylko 
do garażu i używał wewnętrznych drzwi między nim a resztą 
domu. Cholera! 

Wówczas Oscar kątem oka zauważył coś, co natychmiast 

go zainspirowało: dziecięcy rowerek oparty o jeden ze słupków 
podtrzymujących siatkę tenisową. To był sposób, żeby wykonać 
zadanie! Wyszukał dobre miejsce parkingowe jakieś trzy prze- 
cznice dalej i zatrzymał tam samochód, aby ponownie przej- 
rzeć swoje notatki. Według informacji Ryana czwartkowa gra 

w pokera zaczynała się o ósmej i trwała mniej więcej do północy. 
Oznaczało to, że Feldman wychodziłby z domu następnego dnia 
wieczorem między 7:30 a 7:45 - czyli długo po zmroku - chy- 

ba że w tym tygodniu gra odbywałaby się u niego. Istniała jedna 
szansa na pięć, że tak właśnie się stanie. 

Zastanawiał się, czy Ryan może o tym wiedzieć, ale niemal 
natychmiast postanowił, że nie będzie próbował się z nim kon- 
taktować; nie ma sensu denerwować go na tym etapie. Gra w po- 
kera miała być jedyną szansą na dorwanie Feldmana po zmro- 
ku, a próbując tego, nie miał nic do stracenia. Jeśli Feldman nie 
wyjdzie jutro wieczorem, Oscar zostanie zmuszony spróbować 


ponownie w piątek rano, gdy mężczyzna będzie wyjeżdżał 


do pracy, a to wyglądało na dużo ryzykowniejsze przedsięwzię- 
cie. Przejechał jeszcze raz obok domu, aby przyjrzeć się drzewu, 
które wstępnie wybrał za pierwszym razem: było duże, rosło 
mniej więcej w połowie drogi na podjazd i około trzydziestu stóp 
na prawo od niego. Przed jutrzejszą nocą miał do zrobienia jesz- 
cze jedną rzecz: ukraść dziecięcy rowerek. 

Znalazł taki w drodze do domu: trochę zniszczony i zardze- 
wiały, z czerwonymi błotnikami i balonowymi oponami, mniej 
więcej w dwóch trzecich wielkości roweru dla dorosłych. Za- 
uważył go opartego o ścianę z pustaków ceramicznych na końcu 
małego centrum handlowego i podjechał obok samochodem. 

W ciągu pół minuty miał rower w bagażniku i ruszał w drogę. 
Resztę popołudnia spędził na czytaniu, dopóki Adelaide nie 
przyszła na kolację o szóstej. 

Kiedy następnego wieczoru zaparkował na wybranym 

wcześniej miejscu, była dokładnie siódma. Wyjął rower z bagaż 
nika i poprowadził go chodnikiem w kierunku domu Feldma- 

na. Zbliżając się do celu, z żalem uświadomił sobie, że chodniki 
w okolicy są dość jasno oświetlone przez latarnie uliczne, i miał 
wyrzuty sumienia, że nie wrócił poprzedniej nocy po zmroku, 
aby sprawdzić oświetlenie okolicy, by dostrzec ewentualne nie- 
bezpieczeństwa. Miał taki zamiar, ale Adelaide była jeszcze bar- 
dziej czuła niż zwykle, a po niezwykle energicznej i przyjemnej 
serii zabaw z nią usnął i spał, dopóki nie ściągnęła z niego kołdry 
o 6:30 rano. 

Chodnik kończył się kilkaset metrów przed podjazdem 
Feldmana, a gdy Oscar już tam dotarł, zauważył, że chociaż 
przód i boki domu były dobrze oświetlone reflektorami, naj- 
bliższe światło latarni ulicznej znajdowało się ponad dwieście 
stóp dalej, a teren wokół drzewa, które wybrał, tonął pogrążony 
w głębokim cieniu. - Pan troszczy się o grzeszników - mruknął 


do siebie z ulgą. 


Ledwie usadowił się za drzewem, usłyszał dźwięk otwie- 

ranej bramy garażowej; Feldman musiał wyjechać wcześniej, 
niż Oscar przypuszczał. W pośpiechu postawił rower na środku 
drogi, jakieś dziesięć stóp bliżej ulicy niż jego drzewo, po czym 
wycofał się w cień. Tak jak się spodziewał, samochód Feldmana 
gwałtownie zahamował i zatrzymał się, dokładnie naprzeciw- 
ko jego drzewa. Usłyszał otwierające się drzwi i przeklinające- 
go Feldmana, zmuszonego zrobić kilka kroków po żwirze. Gdy 
Oscar wyjrzał za drzewo, ujrzał swą przyszłą ofiarę, oświetloną 
własnymi reflektorami, która schylała się, by podnieść rower. 
Gdy mężczyzna wyprostował się, strzałka trafiła go mię- 

dzy łopatki. Przeklął głośno po hebrajsku i odwrócił się, wciąż 
trzymając rower, ale oślepił go blask reflektorów i nie widział 
nic, patrząc w kierunku Oscara. Rzucił rower, wyciągnął pisto- 
let i pobiegł z powrotem w stronę swojego samochodu, wciąż 
przeklinając. Oscar schował się z powrotem za drzewem i cze- 
kał. W ciągu kilku sekund przekleństwa ustały, a Oscar usły- 
szał zduszony krzyk, po którym nastąpiły niezrozumiałe, zwie- 
rzęce odgłosy. 

Feldman leżał skulony na trawie obok otwartych drzwi 
kierowcy, z wykrzywioną twarzą. Oscar szybko znalazł na ziemi 
pistolet umierającego i uniósł jego ciało na tyle, by wsunąć broń 
z powrotem do kabury. Wyrwał zużytą strzałkę z tylnej części 
płaszcza mężczyzny, podniósł rower i potoczył go z powrotem 
w kierunku własnego samochodu, pogwizdując cicho. Pomyślał, 
że powinien się do tego przyznać: naprawdę lubił takie rzeczy, 

a poza tym był całkiem niezły w te klocki. 

Wracając do domu, zatrzymał się przy centrum handlo- 

wym, gdzie znalazł rower, i ostrożnie oparł go o Ścianę, tak jak 


stał poprzedniego dnia. 


Rozdział XVIII 


W ciągu następnych kilku dni Oscar musiał poświęcić część 
swojego czasu na przygotowanie tymczasowego raportu z ba- 
dań nad projektem anteny dla Sił Powietrznych. W rzeczywi- 
stości ukończył go kilka miesięcy wcześniej, ale bezpośrednim 
zadaniem było wyodrębnienie fragmentu pracy z jego obliczeń 

i umieszczenie ich w raporcie badawczym. Zadanie to było 
skomplikowane ze względu na konieczność wystarczającego 
ukrycia zastosowanych metod, tak aby praca projektowa wyda- 
wała się trudniejsza, niż okazała się w rzeczywistości. Zamierzał 
przeciągnąć ten szczególny kontrakt tak długo, jak tylko się dało, 
oczywiście ponosząc przekroczone koszty. Na szczęście Siły Po- 
wietrzne były bardzo wyrozumiałe w takich sprawach. 

Resztę czasu zajmował mu jego główny projekt badawczy. 
Osiągnął etap, na którym łatwiej mu było sprecyzować swoje po- 
mysły, omawiając je z Adelaide, pomagającą mu każdego wieczo- 
ru w przygotowaniu raportu antenowego. Traktował te dyskusje 
również jako sposób na podniesienie jej świadomości rasowej. 

- Kochanie, z pewnością trudno jest dotrzeć do prawdy o kwe- 
stii żydowskiej- powiedział, odkładając książkę, którą czytał, 

i spojrzał na nią. Kończyła właśnie zszywanie pięciu gotowych 
egzemplarzy raportu. - Jestem w trakcie czytania czwartej książ 
ki o rewolucji bolszewickiej w Rosji. Okazuje się całkiem jasne, 
że żydzi odegrali w niej dominującą rolę. W rzeczywistości ni- 
gdy nie mogłaby się ona rozpocząć bez ich udziału. Główni re- 
wolucyjni teoretycy, poczynając od Karola Marksa, byli żyda- 

mi, wsparcie finansowe zagwarantowali żydowscy kapitaliści, 

a większość jej funkcjonariuszy i działaczy również należała 

do tego plemienia. Bez nich Lenin byłby spłukany i praktycznie 
osamotniony. Nie miałby funduszy operacyjnych ani zastępców, 
którzy mogliby realizować jego plany. Nie do końca jasna jest ich 
motywacja. Harry Keller powiedziałby, że rewolucja była po pro- 


stu żydowską intrygą, mającą na celu zdobycie przez żydów wła- 


dzy w Rosji. Z drugiej strony, wszystko, co napisali na ten temat 
sami żydzi, wskazuje na to, że komunizm był dla nich atrakcyjny 
ze względu na pragnienie promowania sprawiedliwości społecz- 
nej. Bolały ich serca z powodu uciskanych robotników oraz czuli 
moralne oburzenie z powodu korupcji i nadużyć władzy w rzą- 
dzie carskim. Niektórzy pisarze żydowscy posunęli się nawet 

do stwierdzenia, że religia żydowska zmuszała ich do opowie- 
dzenia się po stronie klasy robotniczej i promowania równości. 
Innymi słowy, ich motywacją był czysty altruizm. 

Tym żydowskim twierdzeniom o altruizmie przeczą jednak ich 
czyny. Gdy tylko bolszewicy zdobyli władzę, wpadli w szał mor- 
dów i okrucieństwa gorszy niż cokolwiek od czasu najazdów 
Mongołów siedemset lat wcześniej. Mordowali nie tylko pra- 
codawców, oficerów i kadetów wojskowych, urzędników pań- 
stwowych, arystokratów i innych, których można było choćby 

w najmniejszym stopniu uznać za „ciemięzców”, ale także mi- 
liony zwykłych chłopów i robotników. I nie mogą się powoływać 
na wymówkę, że rewolucja wymknęła się spod kontroli, że obce 
elementy przejęły dowodzenie od żydowskich altruistów, a na- 
stępnie zdradziły szlachetne pobudki pierwotnych bolszewików, 
wprowadzając rządy terroru, ponieważ zapiski jasno pokazują, 
że po rewolucji żydzi pozostali na pierwszym miejscu wśród 
terrorystów i masowych morderców, tak samo jak byli na pierw- 
szym miejscu podczas jej wywoływania. System obozów pra- 
cy niewolniczej w gułagach został zorganizowany przez żyda, 

a wielu z najbardziej sadystycznych i morderczych komisarzy 
obozowych również było żydami. To samo tyczyło się tajnej po- 
licji. Jeszcze w 1941 roku, dwa tuziny lat po rewolucji, czterdzieści 
jeden procent członków Rady Najwyższej stanowili żydzi. Ta sta- 
tystyka znajduje się w raporcie rządu amerykańskiego, przygo- 
towanym przez pracowników naukowych Biblioteki Kongresu - 


powiedział z pewnym rozrzewnieniem, wymachując książką 


w zielonkawej okładce. - Czy możesz to sobie wyobrazić? Pra- 
wie połowa członków Rady Najwyższej, a stanowią oni zaledwie 
jeden procent populacji. 

Adelaide patrzyła na niego uważnie, ale nie odezwała się, 
wiedząc, że jeszcze nie skończył. Kontynuował: 

- Pod koniec lat dwudziestych Stalin stał się już najważniejszym 
człowiekiem w Związku Radzieckim, ale rząd radziecki był w du- 
żym stopniu zdominowany przez żydów. Jak mogą się uchylać 
od odpowiedzialności za zbrodnie reżimu sowieckiego w latach 
dwudziestych i trzydziestych? Najzabawniejsze jest to, że nawet 
nie próbują. Czytając to, co piszą o okresie przed rokiem 1950, 
można stwierdzić, że wszystko było w najlepszym porządku. Do- 
piero gdy Stalin zwrócił się przeciwko nim i zaczął usuwać ich 

z biurokracji, zaczęli krytykować ZSRR. Obecnie nieustannie na- 
rzekają, że są tam „prześladowani"”, ale gdy przyjrzymy się fak- 
tom, okazuje się, iż wciąż mają tam lepiej niż większość obywa- 
teli Związku Radzieckiego. Nadal dysponują nieproporcjonalnie 
dużym udziałem w miejscach pracy biurowej. Przez „prześlado- 
wanie" rozumieją to, że obecnie nie dostają wszystkiego, czego 
chcą. Mówią, że odmawia się im prawa do emigracji, ale, do dia- 
bła, każdego roku pozwala się na nią znacznie większej liczbie 
żydów niż jakiejkolwiek innej grupie etnicznej. 

We wszystkim, co żyd napisał w ciągu ostatnich dwudziestu lat 
o Związku Radzieckim, narzeka tylko na dwie rzeczy: na wielka 
czystkę w partii komunistycznej pod koniec lat trzydziestych, 
kiedy to tysiące żydowskich biurokratów zostało wyciągnię 

tych z ich luksusowych biur partyjnych i wysłanych przez Sta- 
lina do obozów pracy, oraz na wynik tak zwanego „spisku leka- 
rzy” w 1953 roku, kiedy to Stalin rzekomo przygotowywał się 

do wysłania jeszcze większej ich liczby do gułagu, zanim nagle 
zmarł. Ale o milionach Ukraińców zamordowanych w 1931 roku, 


o tysiącach Bałtów zamęczonych na śmierć w 1940 roku i o set- 


kach tysięcy osób wszystkich narodowości, które zlikwidowano 
do 1945 roku, nie ma ani słowa! 

Nie mogę zdecydować, czy chodzi o to, że celowo próbują oszu- 
kać czytelników, udając, iż te rzeczy się nie wydarzyły, czy też 
po prostu wychodzą z założenia, że o tych ogromnych okrucień- 
stwach nie warto wspominać, bo ich ofiarami nie byli żydzi - 

a poza tym im mniej się o nich mówi, tym lepiej, bo oni ponoszą 
za nie dużą odpowiedzialność. W pierwszym przypadku są naj- 
większymi kłamcami w historii, a w drugim - muszą być tak aro- 
gancko zapatrzeni w siebie, że na samą myśl o tym zapiera dech 
w piersiach. To tak, jakbym ja popełnił wykroczenie przeciwko 
tobie, i byłoby to w porządku, bo nie jesteś jedną z wybranych 
przez Jahwe, ale jeśli ty pomyślisz o popełnieniu wykroczenia 
przeciwko mnie, to będzie to określone jako ludobójstwo i bluź- 
nierstwo. Ale to nie żydowscy fanatycy religijni piszą te książki, 
tylko żydowscy naukowcy, w większości ateiści. 

Kiedy zacząłem studiować ten temat, byłem zdecydowany nie 
zaakceptować tezy, którą Harry i inni moi znajomi próbowali 

mi sprzedać: mianowicie, że cały ruch komunistyczny od same- 
go początku był po prostu żydowskim sposobem uchwycenia 
władzy. Wydawało mi się, że dostrzegam zbyt wiele niekonse- 
kwencji i sprzeczności. Po pierwsze, istniał ruch syjonistyczny. 
Jeśli wszyscy żydzi forsowali komunizm jako sposób na zdoby- 
cie bogactw pogan, używając słów Izajasza, to dlaczego tak wielu. 
z nich w Rosji angażowało się w syjonizm? Dlaczego wszyscy oni 
nie pracowali razem, by forsować komunizm? 

Jednym z najciekawszych dokumentów, jakie otrzymałem z Bi- 
blioteki Kongresu, jest kopia artykułu, który Winston Churchill 
napisał o żydach dla londyńskiego „Illustrated Sunday Herald" 

w 1920 roku. Churchill, który z pewnością znał fakty, wyraźnie 
określił komunizm jako żydowski ruch dążący do dominacji 


nad światem. 


Oscar podniósł gazetę ze stolika obok swojego krzesła. 

- Proszę, posłuchaj, co powiedział. To jest wydanie z 8 lutego 1920 
roku, nieco ponad dwa lata po przejęciu przez nich władzy w Rosji-- 
poszukał odpowiedniego miejsca, a potem zaczął czytać: „Ten 
ruch wśród żydów nie jest nowy. Od czasów Spartakusa-We- 
ishaupta, przez Karola Marksa, aż po Trockiego w Rosji, Belę 
Kuna na Węgrzech, Różę Luksemburg w Niemczech i Emmę 
Goldman w Stanach Zjednoczonych, ten ogólnoświatowy spi- 
sek, mający na celu obalenie cywilizacji i odtworzenie społe- 
czeństwa na bazie zatrzymanego rozwoju, zawistnej złośliwo- 
ści i niemożliwej równości, stale się rozwija... Nie ma potrzeby 
wyolbrzymiać roli, jaką w tworzeniu bolszewizmu i wywołaniu 
rewolucji rosyjskiej odegrali ci międzynarodowi i w większości 
ateistyczni żydzi. Jest ona z pewnością bardzo duża; prawdopo- 
dobnie przewyższa wszystkie inne. Z godnym uwagi wyjątkiem 
Lenina, większość czołowych postaci to żydzi. Co więcej, głów- 
na inspiracja i siła napędowa pochodzi od żydowskich przywód- 
ców". - Następnie mówi o syjonizmie jako swoistym antidotum 
na komunizm. Mówi, że dobrzy żydzi to syjoniści, a źli to komu- 
niści. Zastanawiam się, czy powiedziałby to, gdyby wiedział, jak 
potraktują Palestyńczyków syjonistyczni żydzi po zajęciu Pale- 
styny. W rzeczywistości dzisiejsi Izraelczycy zachowują się wo- 
bec nich tak samo, jak żydowscy bolszewicy postępowali wobec 
Ukraińców i Rosjan po rewolucji rosyjskiej. 

W każdym razie, chociaż Churchill uznał komunizm za ruch ży- 
dowski, starał się powiedzieć, że tylko część żydów na świecie 
była w niego zaangażowana. Cóż, jest to rozsądne; nie można 
oczekiwać, że wszyscy członkowie jakiejkolwiek rasy czy grupy 
etnicznej będą mieli takie same poglądy polityczne i społeczne. 
Zastanawiające jest jednak to, że natrafiłem na wiele wskazó- 
wek, iż żydzi syjoniści i żydzi komuniści tak naprawdę nie byli 


do siebie wrogo nastawieni. Na przykład, gdy komuniści przejęli 


władzę w Rosji, zniszczyli tysiące kościołów chrześcijańskich, 
nie ruszając synagog. Churchill również wspomina o tym fakcie. 
W tym kraju byli też żydowscy kapitaliści, którzy przekazywali 
miliony dolarów zarówno żydowskim komunistom, jak i syjoni- 
stom. To wszystko każe podejrzewać, że żydzi po prostu stoso- 
wali mieszaną strategię - część z nich dążyła do władzy drogą 
syjonistyczną, a część komunistyczną. 

Może się w tej kwestii mylę. Jednak najbardziej obciążającym do- 
wodem jest sposób, w jaki media informacyjne i żydowscy pisa- 
rze odnosili się do komunizmu. Jak już mówiłem, przed rokiem 
1950 nie tylko tacy goje jak Churchill przyznawali, iż komunizm 
jest tworem żydowskim. Sami żydzi chwalili się tym - ale rów- 
nież twierdzili, że to wszystko altruizm: lepszy los klasy robotni- 
czej itd. Ani słowa o potwornych okrucieństwach, jakich dopusz- 
czali się komuniści. Potem, gdy rozpoczęła się tak zwana „zimna 
wojna" i komunizm przestał być modny na Zachodzie, nie wy- 
dawano już książek, w których żydzi przyznawali się do swojej 
roli w komunizmie; zamiast tego zaczęli jęczeć, że są jego głów- 
nymi ofiarami, jeśli wierzyć im na słowo. Myślę, że to przypadek, 
iż zimna wojna rozpoczęła się w czasie, gdy Stalin złamał władzę 
frakcji żydowskiej w rządzie sowieckim, a Rosjanie zaczęli odzy- 
skiwać pozycję w swoim kraju. 

Przez chwilę zastanawiał się nad tym, co właśnie powie- 

dział, po czym kontynuował: 

- Po namyśle stwierdzam, że może to wcale nie jest przypadek. 
Może zmiana nastawienia do Związku Radzieckiego na Za- 
chodzie została wywołana przez tutejsze media w odpowiedzi 
na zmianę losu żydów w Związku Radzieckim? Będę musiał 
poczytać więcej na ten temat. W każdym razie dopiero w ciągu 
ostatnich kilku lat okrucieństwa reżimu sowieckiego zostały 

w pełni ujawnione na Zachodzie. Fakty dotyczące eksterminacji 


kułaków na Ukrainie czy rzezi polskiego korpusu oficerskiego 


w Lesie Katyńskim zawsze można było znaleźć w bibliotekach, 
pracach naukowych i raportach rządowych, ale nigdy w czymś, 
co mogłoby wpłynąć na opinię publiczną. Teraz to jest jawne - 
ale żaden z publikowanych dziś w masowym obiegu materiałów 
na ten temat nie wspomina o odpowiedzialności żydów za te 
zbrodnie. Być może jedynym wyjątkiem jest traktat Sołżenicyna 
o systemie gułagów, ale nie jestem pewien, ile osób naprawdę go 
przeczytało. A nawet tam trzeba czytać między wierszami, żeby 
zrozumieć przesłanie. 

Widzisz, gdyby okazali choćby powierzchowne pozory szczero- 
ści i skruchy, nie byłbym taki podejrzliwy. Gdyby od razu powie- 
dzieli: „Cóż, myśleliśmy, że komunizm będzie dobry dla świata. 
Myśleliśmy, że pomoże uciskanym ludziom, więc go przygotowa- 
liśmy i wywołaliśmy dzięki niemu rewolucję rosyjską. Ale potem 
zrobiliśmy kilka strasznych rzeczy i bardzo za to przepraszamy. 
Nie powinniśmy byli bawić się w komunizm”. Gdyby powiedzieli 
coś takiego, mógłbym być dla nich bardziej przychylny. Ale ża- 
den z nich tego nie zrobił. W zamian wszystko, co napisali na ten 
temat, było kłamstwem: dosłownie wszystko. Najpierw przyzna- 
wali się do pełnienia pewnej roli w komunizmie, ale zaprzeczali 
okrucieństwom. Teraz przyznają się do okrucieństw, ale zaprze- 
czają swojej roli. 

W tej jednej kwestii jestem całkowicie przekonany. W końcu zgro- 
madziłem wystarczającą liczbę dowodów. Teraz jestem podejrzli- 
wy w stosunku do standardowej linii postępowania we wszyst- 
kich innych sprawach, które ich dotyczą: na przykład drugiej 
wojny światowej i tak zwanego „Holokaustu”. Boję się jednak, 

że nigdy nie poznam całej prawdy o tych sprawach. Tygodnie 
nauki zajęło mi dojście do kilku solidnych wniosków na temat 
roli żydów w komunizmie. Aby to zrobić, musiałem przekopać 
się przez kolejne warstwy niejasności, przekłamań i sprzeczno- 


ści. Wciąż mam w głowie dziesiątki ważnych pytań dotyczących 


komunizmu, syjonizmu i relacji między nimi, a drogowskazy 
wskazują mi sześć różnych kierunków poszukiwań. Jest to bardzo 
frustrujące. Tak jakby te kwestie zostały celowo zamącone, aby 
ludzie tacy jak ja mieli trudności z dotarciem do prawdy. 

- Hej, to mi przypomina coś, co słyszałam w lowa - Adelaide 
przerwała jego monolog. — Jednym z asystentów, którzy pro- 
wadzili moje zajęcia z matematyki na pierwszym roku, był żyd 
David Schwarz. Miał żonę, ale mimo to próbował mnie namó- 
wić, żebym poszła z nim na randkę. W rzeczywistości był praw- 
dziwym szkodnikiem. Za każdym razem, gdy zauważył mnie 

w centrum studenckim, podchodził i zaczynał ze mną rozma- 
wiać. W jakiś sposób poznał mój numer telefonu i wydzwaniał 
do mojego mieszkania. Był nałogowym gadułą. Szczególnie lubił 
rozmawiać o polityce i ekonomii - na ogół o dość ezoterycznych 
rzeczach, takich jak to, że cena złota rosła zawsze, gdy wydawało 
się, iż demokraci mają duże szanse na wygranie wyborów. 

To była trochę trudna sytuacja. Bałam się go obrazić, więc uzna- 
łam, że dopóki będę trzymać go na dystans, mogę pozwolić mu 
mówić. Czasami nawet zadawałam mu pytania. Raz spytałam 

o dług publiczny. Udzielił mi dwudziestominutowego monolo- 
gu, który wprawił mnie w kompletne zakłopotanie. Część tego, 
co mówił, wydawała się sprzeczna z innymi wypowiadanymi 
zdaniami. Powiedziałam mu: „Jejku, jestem zdezorientowana. 
Dlaczego to musi być takie skomplikowane?". 

Popatrzył na mnie przez chwilę, a potem w bardzo poważny spo 
sób, jakby zdradzał mi jakąś tajemnicę, powiedział: „To musi być 
skomplikowane, bo inaczej zbyt wiele osób zorientowałoby się, 
co się dzieje z gospodarką”. Nachylił się blisko mnie i szepnął: 
„Utrzymywanie ludzi w zakłopotaniu może być najlepszą obro- 
ną. Kiedy chcesz osiągnąć jakiś cel, musisz rozdzielić ich siły 

i sprawić, by część z nich dążyła do czegoś przeciwnego niż to, 


co chcesz, dzięki czemu nikt nie będzie w stanie cię przyszpi- 


lić i przykleić ci etykietki, a jednocześnie uprzedzisz każdy na- 
prawdę skuteczny opór. A kiedy już osiągniesz swój cel, wyjaśnij, 
co zrobiła, podając tak wiele sprzeczności, że nikt nie będzie pe- 
wien, o co ci tak naprawdę chodziło". 

Nie wiem, co ta odrobina mądrości miała wspólnego z długiem. 
narodowym. Myślę, że chciał mi zaimponować swoim wyrafi- 
nowaniem - wiesz, makiawelizm i tak dalej - a moje wyznanie, 

że jestem zdezorientowana, wywołało w jego umyśle jakieś sko- 
jarzenie z innym tematem, przypuszczalnie politycznym. Mimo 
swojej elokwencji David naprawdę nie był tak bystry, jak chciał, 
żeby ludzie myśleli. Ale był dziwny; uważał, że wszystko, co się 
dzieje, można wytłumaczyć spiskiem jakiejś grupy interesów 

i że rzeczy nigdy nie są takie, jakimi się wydają. Musiał gdzieś 
przyswoić sobie tę zgrabną maksymę o wartości zamieszania. 
Nie pytałam go o to wtedy, ale sytuacja utkwiła mi w pamięci, 


a to, co właśnie powiedziałeś, przypomniało mi o niej. 


Rozdział XIX 

Prawdopodobnie w ciągu dnia będzie padał śnieg, pomyślał 
Oscar, podnosząc gazetę ze swojego ganku. Temperatura wyno- 
siła około trzydziestu stopni, a niebo było mocno zachmurzone. 
Przeciągnął się, ziewnął i głęboko odetchnął powietrzem 

we wczesnoporannym mroku. Właśnie wrócił do domu po nocy 
spędzonej w mieszkaniu Adelaide. Czuł, że potrzebuje jeszcze 
co najmniej godziny snu. Dlaczego musiała tak wcześnie wycho- 
dzić do pracy? 

Dopiero gdy zdjął gumkę z gazety i odrzucił ją na stół w ja- 

dalni, rzucił mu się w oczy nagłówek. Wtedy jego senność na- 
tychmiast zniknęła. Na pierwszej stronie „Washington Post" 
widniała informacja o przyjęciu ustawy Horowitza. Nalał sobie 
filiżankę kawy i usiadł, żeby zapoznać się ze szczegółami tekstu. 


Na czwartej stronie znalazł się znacznie krótszy artykuł, 


zapowiadający uchwalenie ustawy przewidującej utworzenie 
nowej agencji rządowej do walki z terroryzmem. Jak to dobrze, 
że te dwa akty prawne pojawiły się w tym samym czasie, pomy- 
ślał Oscar. Artykuły w gazecie traktowały je jako zupełnie nie- 
zależne wydarzenia, ale podejrzewał, że osoby zajmujące się 
legislacją doskonale zdawały sobie sprawę z ich powiązania. Za- 
notował sobie w pamięci, żeby zapytać o to Ryana, gdy następ- 
nym razem go zobaczy. 

W gazecie podano, że prawdopodobnie miną dwa miesią- 

ce lub więcej, zanim przepisy ustawy Horowitza zostaną w peł- 
ni wprowadzone w życie. Prezydent, który podpisał ją w trybie 
natychmiastowym, powołał już zespół złożony z wybitnych 
przywódców religijnych i przedstawicieli grup mniejszościo- 
wych, mający nadzorować tworzenie biurokratycznego aparatu 
do sprawdzania publikacji i uznawania tych, które uznano za ob- 
raźliwe, za „materiały szerzące nienawiść". 

Ukazał się wywiad z dyrektorem American Civil Liber- 

ties Union, który stwierdził, że jego grupa wysuwa 'zastrzeże- 
nia" do nowej ustawy. Miał nadzieję, że Kongres nie posunął 

się za daleko i że prawo będzie stosowane w sposób, który nie 
naruszy wolności słowa i prasy. Oscar parsknął śmiechem, gdy 
to przeczytał. 

- Jakiś strażnik naszych swobód! - mruknął. 

Bardziej zainteresował go artykuł o nowej agencji antyter- 
rorystycznej, a zwłaszcza ostatni akapit, który brzmiał: „Na sze- 
fa nowej agencji wybrano Williama Ryana z FBI, który w zeszłym 
tygodniu został awansowany na szefa Sekcji Antyterrorystycznej 
Biura, po tym jak przez dziewięć lat pełnił funkcję jego zastępcy. 
Pan Ryan ma doskonałe wyniki w pracy w Biurze. Jego najbar- 
dziej znaczące osiągnięcie miało miejsce na początku ubiegłego 
roku, kiedy to kierował grupą zadaniową, która aresztowała pra- 


wie dwustu członków Ku Klux Klanu i innych grup walczących 


o prawa białych, będących zaangażowanymi w spisek mający 

na celu łamanie praw obywatelskich osób innego koloru skóry. 
Jego nominacja ma zostać potwierdzona przez senacką komisję 
sądowniczą w ciągu tygodnia". 

Oscar przeszedł z kuchni do salonu, gdzie usiadł w swoim 
wygodnym fotelu, odchylił się do tyłu i zamknął oczy. A więc 
wszystko potoczyło się dokładnie tak, jak Ryan tego oczekiwał - 
pomyślał. Nie mógł powstrzymać się od poczucia satysfakcji, gdy 
wyobraził sobie, jak bardzo jego własne wysiłki przyczyniły się 

do osiągnięcia tak obiecującego rezultatu, ale duma została przy- 
ćmiona przez niepokój. Nadal nie rozwiązał problemu swojego 
związku z Ryanem, a teraz nabrał on nowego znaczenia i pilności. 
Jego program badań był kontynuowany, ale przez ostatni 

tydzień umysł Oscara nurtowały jeszcze większe pytania niż te 
związane z żydami. Był już całkiem przekonany, że należy prze- 
łamać kontrolę żydów nad mediami informacyjnymi i rozryw- 
kowymi, niezależnie od tego, czy ostatecznie zgodzi się w pełni 

z oceną Ryana i Kellera dotyczącą ich roli w Białym społeczeń- 
stwie, czy też nie. 

Ale jak? Jaki był właściwy kierunek działania? Potrzebował 

teraz strategii i był zdecydowany ją znaleźć, zanim podejmie jakie- 
kolwiek ruchy, czy to z własnej inicjatywy, czy na polecenie Ryana. 
Jedno wydawało się pewne: jego samodzielne akcje nie mo- 

gły przynieść trwałych rezultatów i pozbawić żydów kontroli 

nad mediami. Nie były w stanie powstrzymać rozkładu Białego 
społeczeństwa czy zachodniej cywilizacji, a nawet miscegena- 
cji20. Jeśli ktoś zdecydował się na więcej niż pojedyncze działa- 


nia, potrzebował organizacji. 


20 Krzyżowanie ras 


Środowisko Kellera, Liga Narodo- 


wa, było jedyną znaną mu zorganizowaną grupą, wydającą się 
poważnie zajmować problemami społecznymi i rasowymi, któ- 
re go niepokoiły. Keller podkreślił na ostatnim spotkaniu Ligi, 

że nie podejmuje ona żadnych nielegalnych działań i skupia się 
na wydawaniu, rozpowszechnianiu książek, broszur, czasopism, 
kaset wideo oraz innych materiałów edukacyjnych. Oscarowi 
wydawało się, że ustawa Horowitza bardzo szybko wyłączy Ligę 
Narodową z działalności, chyba że zmieni ona swoją politykę 

i zacznie przeciwstawiać się prawu, przechodząc na podziemną 
działalność wydawniczą. 

Z tego samego powodu każda organizacja, która stanowiła 
poważne zagrożenie dla ludzi władzy, cierpiała na tę samą sła- 
bość: mogła zostać po prostu zdelegalizowana. Aby to obejść, 
należało od początku być gotowym do łamania prawa i robić 

to w miarę bezkarny sposób. Innymi słowy, potrzebna była za- 
równo zorganizowana działalność, jak i zdolności, które rozwi- 
nął Oscar. Pomyślał, że wyjątkowa relacja, jaka łączyła go z Ry- 
anem, z pewnością może być pomocna w tym względzie. 

W swojej głowie wypracował następujący scenariusz: orga- 
nizacja Kellera zajmowałaby się wydawaniem materiałów, takich 
jak artykuł Churchilla o żydach z 1920 roku, który uznał za wiel- 
ce pouczający, a także poprzez swoje kanały dystrybucji docie- 
rałaby ze swymi publikacjami do opinii publicznej, a poprzez 
aparat organizacyjny rekrutowałaby nowych pisarzy, drukarzy 

i działaczy spośród osób odpowiednio ukierunkowanych ide- 
ologicznie dzięki jej wysiłkom wydawniczym. W tym czasie on 
zajmowałby się problemami wynikającymi z Ustawy Horowitza, 
przekazywałby ostrzeżenia pochodzące z ust Ryana o możli- 
wych działaniach policji, likwidował informatorów i wykonywał 
inne nadzwyczajne czynności niezbędne do funkcjonowania 
nielegalnej, podziemnej organizacji edukacyjnej. 


Ale trzeba było czegoś więcej - znacznie więcej. Zadna tak 


silnie zakorzeniona władza jak ta, która rządziła Ameryką, nie 
mogła zostać wykorzeniona przez tłum wyjących u bram przy- 
byszów z zewnątrz. Aby żywić jakąkolwiek nadzieję na dokona- 
nie rzeczywistych zmian na tyle poważnych, by zawrócić z drogi 
do upadku, trzeba było mieć również ludzi wtajemniczonych, 
posiadających kontrolę nad przynajmniej niektórymi mechani- 
zmami władzy. 

Wstał i zaczął chodzić po pokoju, trzymając ręce zaciśnięte 

z tyłu. Jakie elementy władzy mogą być dostępne? Oczywiście, 
w grę wchodził sam rząd. Każda organizacja, która mogłaby 
wprowadzić jednego lub więcej swoich członków do Kongresu, 
miałaby zarówno ogólnokrajowe forum, jak i środki ochrony, 
nawet gdyby nie była w stanie wywierać znaczącego wpływu 

na proces legislacyjny. Istniała też władza wykonawcza, gdzie 
nowa agencja Ryana mogła mieć pewne możliwości - przynaj- 
mniej jako punkt nasłuchu, a może nawet jako baza do przepro- 
wadzenia swoistego zamachu stanu, jeśli przewidywania Ryana, 
że w końcu organ stanie się prawdziwą Gwardią Pretoriańską, 
okażą się trafne. Był to z pewnością czynnik, który należa- 

ło wziąć pod uwagę przy podejmowaniu decyzji o warunkach 
przyszłej współpracy z Ryanem. Istniały też inne tryby władzy: 
wielkie związki zawodowe, uznane kościoły, niektóre z najwięk- 
szych banków i inne instytucje oparte na kapitale. Ale ani w rzą- 
dzie, ani gdzie indziej nie było niczego, co mogłoby konkurować 
z potęgą środków masowego przekazu. Nie rozumiał, w jaki 
sposób jakakolwiek grupa mogłaby mieć nadzieję na zdobycie 

i utrzymanie znaczącej części władzy, gdyby napotkała ener- 
giczny i zdecydowany opór wszelakich mediów. Z drugiej stro- 
ny, jeśli jakaś organizacja lub osoba miałaby poparcie choćby ich 
drobnej części, dysponowałaby wtedy ogromną przewagą w dą- 
żeniu do władzy. Musiał istnieć sposób, aby przebić się do nich, 


ale Oscar nie miał najmniejszego pojęcia, jak to uczynić. Keller 


powiedział mu, że Liga Narodowa rozwija swoje własne media, 
które w końcu będą rywalizować z tymi kontrolowanymi przez 
żydów, ale Oscarowi wydawało się to nierealistycznie optymi- 
styczną prognozą. Jak długo trwałby taki rozwój? Trzydzieści 
lat? Czy wtedy będzie jeszcze coś do uratowania? 

Rozmyślania Oscara przerwał sygnał telefonu. Zastana- 

wiał się, kto może dzwonić tak wcześnie. Jednak już w chwili, 
gdy podniósł słuchawkę, intuicja podpowiedziała mu, kto jest 
rozmówcą. Brzmienie głosu tylko to potwierdziło: - Dzień do- 
bry. Musimy jeszcze raz porozmawiać. Zadzwoniłem wcześniej, 
żeby mieć pewność, że cię złapię i żebyś mógł tak rozplanować 
czas, by mieć dla mnie około godziny, między dziesiątą a jede- 
nastą wieczorem. Stacja metra nie jest już właściwym miejscem, 
zważywszy na moją nową pozycję; jakiś dziennikarz mógłby nas 
zauważyć. Spotkajmy się na południowym parkingu przy Pen- 
tagonie. Będę czekał w czarnym fordzie sedanie zaparkowanym 


w skrajnym, południowo-zachodnim rogu parkingu. 


Rozdział XX 

Oscar wjechał na południowy parking godzinę przed wyzna- 
czonym czasem i ustawił się dobre sto metrów od południo- 
wo-zachodniego rogu, gdzie mógł skrycie czekać w rzędzie in- 
nych samochodów i jednocześnie mieć wyraźny widok zarówno 
na wyznaczony teren, jak i na najbardziej prawdopodobną drogę 
do niego. Zakątek ten i obszar wokół niego, położony najdalej 

od Pentagonu, były o tej porze puste, z wyjątkiem śmieci, które 
piętrzyły się tam jeszcze gęściej niż na pozostałej części rozległej 
przestrzeni popękanego i zabrudzonego asfaltu. Padająca mżaw- 
ka zmusiła go do opuszczenia bocznego okna w celu zapobieże- 
nia zaparowaniu wewnętrznej strony przedniej szyby. 

Za dziesięć dziesiąta zauważył samochód Ryana jadący 


zewnętrznym pasem parkingu. Podniósł lornetkę, która leżała 


obok niego na siedzeniu i zaczął w skupieniu obserwować po- 
jazd przejeżdżający między nim a stojącym na skraju asfaltu słu- 
pem z zamontowanym reflektorem. W wozie znajdował się tylko 
jeden pasażer. Ryan podjechał za róg i powoli zatoczył pełny ob- 
rót wokół terenu. Najwyraźniej nie zauważył samochodu Osca- 
ra, bo wrócił na południowo-zachodni kraniec, zgasił światła 

i czekał. Wyglądało na to, że on również wykazywał ostrożność. 
Oscar nie mógł wiedzieć, co dziś chodziło Ryanowi po gło- 

wie, ale nietypowo przyjazny ton porannej rozmowy telefonicz- 
nej uśpił jego czujność. Odczekał jeszcze pięć minut, sprawdził, 
czy pistolet znajduje się w kaburze, po czym bezszelestnie wy- 
szedł z samochodu i zaczął iść w kierunku Ryana, kryjąc się 

jak najdłużej za innymi zaparkowanymi pojazdami. Policjant 
zauważył go w odległości pięćdziesięciu stóp i pochylił się, by 
otworzyć drzwi pasażera. Zanim Oscar wszedł do samochodu, 
rzucił szybkie spojrzenie w przestrzeń za przednim siedzeniem, 
aby upewnić się, że nikt się tam nie ukrywa. 

Wprawne oko Ryana wychwyciło ruch. 

- Co myślisz, Yeager - że zaprosiłem cię tutaj w celu zabrania 

na przejażdżkę w jedną stronę? - zachichotał. - Właściwie 

to jestem z ciebie całkiem zadowolony. Gdyby nie twoja profe- 
sjonalna robota, zamiast mnie, prezydent mianowałby na szefa 
Komitetu Bezpieczeństwa Publicznego kogoś o prohebrajskich 
przekonaniach. 

- Czy to było tylko nieświadome potknięcie z twojej strony, Ryan, 
kiedy użyłeś przed chwilą słowa „komitet" zamiast „agencja”? 

- Jezu! Czy ja to powiedziałem? Naprawdę będę musiał na siebie 
uważać. Wiesz, że nie miałem nic wspólnego z wyborem nazwy 
i byłem zdumiony, że wybrali coś, co tak bardzo sugeruje sowiec- 
ki Komitet Bezpieczeństwa Państwowego, lepiej znany pod ro- 
syjskim skrótem KGB. Myślałem o tym przez cały dzień. 


Zmarszczka na czole Ryana zniknęła, a jego z trudem po- 


wstrzymywana radość powróciła. 

- Podobieństwo nazw jest właściwe, możesz mi wierzyć. Przez 
cały tydzień uczestniczyłem w konferencjach z ważniakami 

w Kongresie, z dyrektorem Biura i ze sztabem prezydenta. Ta 
nowa agencja będzie niezłym wyczynem, a wielcy chłopcy już 
od dawna ją planują. Czy wiesz, że będę dysponował czymś, 
co można porównać do rangi gabinetu? Zostanie to ogłoszo- 
ne dopiero za kilka miesięcy, ale od tej pory będę uczestniczył 
we wszystkich posiedzeniach gabinetu i podlegał bezpośrednio 
prezydentowi. Innymi słowy, wbrew temu, co podały dziś gaze- 
ty, moja agencja zostanie wyjęta spod jurysdykcji Departamentu 
Sprawiedliwości. 

- Więc naprawdę zostaniesz dowódcą Gwardii Pretorianów? 
Wygląda na to, że tak właśnie cała rzecz się przedstawia, 

choć nikt nie chce tego powiedzieć wprost. Z wielu stron wy- 
wierano presję, aby pójść tą drogą. Kiedy w zeszłym roku Pa- 
lestyńczycy zaczęli zabijać prominentnych Hebrajczyków 

i wysadzać biura syjonistów w Stanach Zjednoczonych, żydzi 
chcieli, żeby Biuro rzuciło wszystko i zajęło się łapaniem Pale- 
styńczyków. Złapaliśmy kilku z nich, ale żydom to nie wystar- 
czyło i ci na najwyższych szczeblach zaczęli narzekać, że Biuro 
jest zbyt uciążliwe i nieefektywne, aby skutecznie radzić sobie 
w tym kraju z arabskim terroryzmem. Chcieli sprowadzić Mos- 
sad i dać im wolną rękę. Nikt się na to nie zgodził, ale przez 
przypadek niektórzy ludzie prezydenta już wcześniej współpra- 
cowali z grupą w Kongresie - na czele z senatorem Hermanem - 
w celu utworzenia nowej agencji, która miałaby zajmować się 
zwalczaniem niepokojów społecznych w trakcie kolejnego kry- 
zysu gospodarczego. 

Przez ostatnie dwa lata utrzymywali bezrobocie na poziomie 
poniżej ośmiu procent i kryli je za pomocą mylących lub nie- 


istotnych informacji. Zadna gazeta na świecie nie pozwoli, 


by uszło im to na sucho. Przewiduje się, że od lata bieżącego 
roku rozpocznie się dłuższy okres wzrostu bezrobocia. Może 
on trwać pięć lat lub dłużej - w tym czasie stopa bezrobocia 
może osiągnąć piętnaście procent, a pewnie nawet więcej. Ta- 
kie są konsekwencje braku kontroli nad naszymi granicami 

i pozwolenia Japońcom na przejęcie połowy naszego podsta- 
wowego przemysłu. 

Amerykanie mają opracowane różne dalekosiężne plany usta- 
bilizowania sytuacji przy niższym średnim poziomie życia, ale 
boją się zamieszek społecznych, zanim opadnie kurz. 

- Masz na myśli rozruchy na tle zaopatrzenia w żywność, jak 

w Argentynie i Brazylii? 

- W zasadzie to nawet gorzej. Można je opanować, wysyłając 
Gwardię Narodową i używając gazu łzawiącego lub strzelając 
do kilku uczestników zamieszek. To, czego naprawdę się boją, 
to rewolucja: nie tylko spontaniczne zadymy, ale zaplanowane 
rozruchy ludzi, którzy chcą obalić rząd. Pragnęliby mieć jed- 

ną agencję rządową, która mogłaby służyć zarówno jako tajna 
policja do śledzenia działalności wywrotowej, jak i kontrrewo- 
lucyjna siła uderzeniowa. Nie chcieli powierzyć tego zadania 
Biuru, ponieważ, po pierwsze, nie byli ostatnio zbyt zadowoleni 
z jego działalności. Nie martwią się, jeśli prześlizgnie się nam 
przez palce kilku złodziei bankowych czy fałszerzy, ale boją się 
przemocy politycznej, która będzie wymierzona w nich samych. 
Twoja aktywność oraz żądania od władzy działań, jakie wywo- 
łano wśród sił promniejszościowych, przyspieszyły cały proces 
planowania i przekonały ich, że jest to odpowiedni moment 

na ogłoszenie nowej agencji, bo mogą liczyć na poparcie mediów 
dla tego posunięcia. 

W każdym razie uznali, że łatwiej jest założyć nową agencję niż 
reorganizować Biuro. Poza tym będę miał niezwykłą swobodę 


działania, a oni nie chcą takowej dawać Biuru, które posiada ju- 


rysdykcję nad zwykłymi sprawami kryminalnymi. Martwi ich to, 
że zaczęlibyśmy podsłuchiwać ich telefony, zakładać podsłuchy 
w biurach i otwierać pocztę, a wtedy połowa rządu wylądowa- 
łaby w więzieniu - Ryan znów się roześmiał. — Tak więc moja 
agencja uzyska możliwość swobodnego podsłuchiwania telefo- 
nów bez nakazu sądowego i używania haków na podejrzanych, 
ale naszą misją nie będzie łapanie oszustów w Kongresie czy fe- 
deralnej biurokracji, tylko niedopuszczenie do obalenia rządu. 

- Czy jesteś zadowolony ze swojej misji? - zapytał Oscar. 

- Tak, Yeager, jestem. Ten kraj potrzebuje trochę porządku i dys- 
cypliny, a ja z przyjemnością pomogę mu je zaprowadzić. Rola 
mojej agencji stanie się dość duża podczas recesji w ciągu naj- 
bliższych kilku lat, a potem będzie jeszcze większa. Kraj zmie- 
ni się na stałe. Do diabła, już się zmienił. Rząd nie będzie mógł 
istnieć bez Agencji Bezpieczeństwa Publicznego, która wesprze 
go, bez wątpienia. Działania rewolucyjne staną się odtąd stałym 
elementem amerykańskiego życia: Arabowie, lewica, prawica, 
Czarni, Biali, szpicle. Ten kraj stracił całą swoją spójność. Teraz 
wszystko trzyma się kupy tylko dzięki grubym wypłatom. Kiedy 
to się skończy, gówno wpadnie w wentylator i nic już nigdy nie 
będzie takie samo. Prezydent i senator Herman nie zdają sobie 
z tego sprawy - przynajmniej nie do końca - ale ja tak. 

Niestety, można powiedzieć, że w tym wszystkim siedzi jeszcze 
żyd, i to jest główna sprawa, o której chcę z tobą porozmawiać. 
Hebrajczycy poruszyli niebo i ziemię, aby nie dopuścić do tego, 
bym otrzymał nominację do nowej agencji. Senator Herman 
wezwał mnie na bok po popołudniowym spotkaniu i spytał: „Ja- 
kie jest twoje pochodzenie etniczne, synu?" - Ryan naśladował 
ochrypły głos starszego ustawodawcy. 

Odpowiedziałem mu, że jestem irlandzkim katolikiem, a on 

na to: „Cóż, tak myślałem. Ale wiesz, że każdy żyd w Senacie - 


dobry tuzin - oraz około szesnastu delegacji rabinów i żydow- 


skich biznesmenów przyszło do mnie i powiedziało mi, że nie 
jesteś odpowiednim człowiekiem na to stanowisko? Pewnie my- 
śleli, że jesteś z pochodzenia niemieckim nazistą. Kiedy zapyta- 
łem ich, co mają przeciwko tobie, nikt nie potrafił powiedzieć 
nic konkretnego, ale wszyscy mieli swojego kandydata". Wtedy 
ten stary łysol pochylił się i szepnął mi do ucha: „Chcę, abyś 
wiedział, że jeśli żydzi są tak zdecydowanie przeciw tobie, to ja 
jestem za tobą i zamierzam dopilnować, by twoja kandydatura 
została zatwierdzona. Prezydent jest tego samego zdania”. 
Jutro jego komisja będzie głosować nad tą sprawą, a potem na- 
tychmiast prześle ją do całego Senatu, zanim żydzi zdążą jeszcze 
bardziej się rozpędzić w swoich wysiłkach, by mnie zablokować. 
Teraz, kiedy nie mogą mieć Kaplana, chcą Shermana Davidso- 
na, asystenta prokuratora generalnego, który kieruje Biurem 
Dochodzeń Specjalnych - instytucją powołaną przez Izbę Gmin 
do utrzymywania przy życiu bredni o Holokauście poprzez Ści- 
ganie rzekomych zbrodniarzy wojennych”, pozostałych po 

giej wojnie światowej. Jezu, to było pięćdziesiąt lat temu! Dasz 
wiarę tym Hebrajczykom? 

- A więc, czy myślisz o zaaranżowaniu śmiertelnego ataku serca 
Davidsona? 

-Nie, nie sądzę, żeby to było konieczne. Wierzę, że jutro wszyst- 
ko pójdzie dobrze, a wtedy nie musielibyśmy się o niego martwić. 
Ale będziemy mieli ciągły problem z żydami. Myślę, że oprócz 
mnie są oni jedynymi osobami w naszym rządzie, które rozu- 
mieją znaczenie nowej agencji i zdają sobie sprawę z tego, jak 
wielką władzę będzie ona miała w przyszłości. 

Mówię ci o tym wszystkim jako twój partner, Yeager, abyś mógł 
zrozumieć szerszy obraz sytuacji. Nie wiem, kiedy będę cię po- 
trzebował do kolejnej operacji specjalnej, ale jestem pewien, 

że nastąpi to wkrótce. Jedną z cech żydków jest to, że nigdy się 


nie poddają. Podejrzewam, że nasza następna duża operacja 


będzie skierowana przeciwko Mossadowi. Jego agenci są roz- 
proszeni po całym naszym rządzie. Biuro namierzyło większość 
z nich, ale nigdy nie pozwolono nam ich dorwać. Są chronieni 
na najwyższych szczeblach. Mnie również nie będzie wolno tej 
agentury zlikwidować - a przynajmniej nie bezpośrednio, bo sy- 
tuacja wygląda tak, jak jest teraz. Nawet senator Herman zwró- 
ciłby się przeciwko mnie, gdybym zaczął likwidować agentów 
Mossadu, ponieważ żydzi zmobilizowaliby swoich fundamenta- 
listycznych chrześcijańskich popleczników, którzy stanowią po- 
łowę jego okręgu wyborczego, i zaczęliby biadolić o „biednym, 
bezbronnym, małym Izraelu", a kontrolowane media krzyczały- 
by o mojej osobie. Ale Mossad to organizacja terrorystyczna i nie 
zamierzam pozwolić, by działała na moim terenie. 

Poza tym, skoro żydom nie udało się z Kaplanem czy David- 
sonem, to pewnie spróbują wykorzystać Mossad, żeby narobić 
mi kłopotów i mnie zdyskredytować. W każdym razie, osta- 
tecznie będę musiał pozbyć się agentów Mossadu z tego kraju - 
wszystkich. Jestem skłonny zrobić to raczej wcześniej niż póź- 
niej, zanim zdążą wykonać pierwszy ruch przeciwko mnie. A ty 
będziesz musiał mi w tym pomóc. Myślę, że mogą stanowić dla 
Ciebie interesujące wyzwanie. 

Ryan odwrócił się i sięgnął po nieporęczny pakunek leżący 

na tylnym siedzeniu. 

-Przygotowałem dla Ciebie pakiet informacyjny. Niektóre z tych 
rzeczy ogólne opisy wielu tajnych operacji Izraela - zostały 
upublicznione, ale większość jest Ściśle tajna. Zestaw zawiera 
wszystko, co Biuro posiada na temat Mossadu, w tym nazwiska, 
adresy, zdjęcia i inne informacje o każdym agencie w tym kraju, 
o którym wiemy. Jeśli zostaniesz z tym przyłapany, dostaniesz 
po dupie, więc trzymaj to w bezpiecznym miejscu. Ale przestu- 
diuj wszystko, zwłaszcza informacje o personelu. Zapamiętaj na- 


zwiska, adresy i twarze. 


Jedynym powodem, dla którego daję ci te materiały teraz, jest to, 
że w przyszłości będziemy musieli być o wiele bardziej ostrożni. 
Nie możemy sobie pozwolić na kolejne spotkania. Nie zdziwił- 
bym się, gdyby Mossad próbował założyć mi stały ogon, ale nie 
sądzę, żeby mieli na to czas. Wiem, że będą próbowali przechwy- 
cić moje rozmowy telefoniczne, więc to pierwsza rzecz, o którą 
zadbałem. Założyłem w domu całkowicie bezpieczny telefon. 
Firma telefoniczna nie ma nawet pojęcia o jego istnieniu. Linia 
biegnie z mojego gabinetu przez tunel kanalizacyjny do... cóż, 
szczegóły nie są ważne. 

Tu jest numer - wręczył Oscarowi małą kartkę papieru. - Nie 
dzwoń do mnie, chyba że to będzie naprawdę ważne, i staraj się 
nie odzywać między 5:30 a 6:00 rano ani między 11:00 a 11:30 
wieczorem. Gdy będę miał dla Ciebie inne dokumenty lub jakieś 
specjalne gadżety, zostawię je w bezpiecznym miejscu i zadzwo- 
nię, żebyś je odebrał. 

I, Yeager - koniec z tym twoim Wolnym Strzelcem, rozumiesz? 
Nie możesz prowadzić żadnych własnych operacji, na które nie 
wydałem zgody: żadnych mieszanych par, strzelania do reporte- 
rów, zamachów na przywódców Kongresu, wysadzania kościo- 
łów. Zrozumiałeś? 

Oscar był poirytowany tonem Ryana i miał wielką ochotę 
powiedzieć mu, aby pilnował swoich spraw. Ułamek sekundy 
zastanowienia odwiódł go jednak od takiego niewłaściwego do- 
boru słów i zamiast tego powiedział: 

- | tak myślałem o zmianie mojej działalności, na coś bardziej 
związanego z edukacją. 

- Co przez to rozumiesz? - zapytał Ryan, z podejrzliwością w głosie. 
- Dużo studiowałem, odkąd zacząłem myśleć o żydach. Nie zga- 
dzam się ze wszystkimi twoimi twierdzeniami, ale znalazłem 
kilka naprawdę zaskakujących dowodów na takie fakty jak ży- 


dowska rola we wprowadzaniu i rozprzestrzenianiu komunizmu 


w pierwszej połowie naszego wieku oraz bardzo duży wpływ 
żydów w mediach informacyjnych i rozrywkowych. Niektóre 
materiały, jakie otrzymałem z Biblioteki Kongresu, można z ła- 
twością przerobić na broszury lub nawet ulotki do masowej dys- 
trybucji. Wierzę, że naprawdę otworzą one niektórym oczy i po- 
mogą przeciwdziałać żydowskiej kontroli mediów. 

Przez kilka sekund panowała cisza, podczas gdy Ryan z nie- 
dowierzaniem wpatrywał się w Oscara. Potem starszy mężczy- 
zna wybuchnął śmiechem. Kiedy odzyskał panowanie nad sobą, 
potrząsnął głową i powiedział, wciąż się śmiejąc: 

- Yeager, jak na człowieka, który tak dobrze radzi sobie z wymyśla- 
niem, jak uśpić złoczyńców, to nie znasz się na edukowaniu ludzi. 
Oscar zarumienił się mocno, zdezorientowany i rozgniewa- 

ny tym, że Ryan nie zrozumiał jego intencji. 

- Cóż, nie chodziło mi o to, że materiały, które miałem na my- 
śli, w pełni wyedukują społeczeństwo na temat początków ko- 
munizmu lub przyczyn stronniczości mediów. Sam muszę się 
jeszcze wiele nauczyć o tych sprawach. Ale z pewnością dadzą 
one ludziom do myślenia. Jedną z rzeczy, które znalazłem, jest 
artykuł Winston Churchilla z 1920 roku w jednej z głównych 
brytyjskich gazet. 

Przerwał mu kolejny wybuch Ryana: 

- Niech ludzie zaczną myśleć! Mówisz poważnie, człowieku? 
Czy naprawdę wierzysz, że ci ludzie są zdolni do myślenia? 

Czy sądzisz, że obchodzi ich, kto jest odpowiedzialny za zabój- 
stwa tych wszystkich biednych drani w Rosji? Czy rzeczywiście 
myślisz, że zmieniliby wszystko, co robią, gdybyś mógł w jakiś 
sposób wbić im do głowy prawdę o tym, co żydzi zmalowali im 
w tym kraju? 

- Cóż, ja... nie jestem pewien, co próbujesz powiedzieć, Ryan - 
Oscar poczuł, że jego gniew znów wzbiera. - Z pewnością do- 


wody, które znalazłem, otworzyły mi oczy. Wiem, że opinia 


publiczna często nie wydaje się zbyt bystra, ale musi być wie- 

lu takich jak ja, którzy zapragną dowiedzieć się czegoś więcej, 
gdy zostaną zapoznani z faktami, takimi jak te w artykule Chur- 
chilla. Zamierzam im to ułatwić, podając odnośniki do książek, 
z których mogą się dowiedzieć więcej. Wszystko, co muszą zro- 
bić, to udać się do biblioteki... 

Oskarowi po raz trzeci przerwał śmiech Ryana, który tym 

razem wybuchł salwą i sprawił, że mężczyzna zaczął łapać po- 
wietrze, a po policzkach popłynęły mu łzy. 

- Idź do biblioteki! Jak myślisz, ilu wyborców w tym kraju wi- 
działo wnętrze biblioteki, odkąd opuściło szkołę? Według Ame- 
rican Library Association” jest to mniej niż trzy procent, i prawie 
wszyscy z tej grupy wykorzystują ją jako źródło tanich roman- 
sów. Amerykanie po prostu nie czytają poważnych książek. 

Ale to nawet nie jest najgorsze. Można by obejść problem z bi- 
blioteką, pomijając odnośniki i pakując fakty do broszury... Kil- 
kadziesiąt stron powinno wystarczyć, aby przedstawić wszystko 
na temat kontroli mass mediów. Można by stanąć na rogu ulicy 
ze stosem takich broszur i kieszenią pełną pieniędzy, oferując 
wszystkim na rogu dwadzieścia dolarów za to, że usiądą i prze- 
czytają ją na miejscu. Zgłosiłoby się wielu chętnych, ale nie 
zrobiłoby to żadnej różnicy. Jest tak, jak mówiłem. Gówno ich 


to obchodzi. Nie interesują ich idee. Nie interesuje ich prawda. 


21 American Library Association (ALA) - organizacja non-profit z siedzibą 
w USA, która promuje biblioteki i edukację biblioteczną na arenie między- 
narodowej. Jest najstarszym i największym stowarzyszeniem bibliotecznym 


na świecie, zrzeszającym ponad 57 000 członków (przyp. tłum.). 


Nie potrafiliby rozpoznać faktu, nawet gdyby do nich podszedł 
i ugryzł w tyłek. Co więcej, nawet nie zrozumieliby tej informacji 
i nie przekazali jej komuś innemu w zwykłej rozmowie, ponie- 


waż zostali zaprogramowani, by nie przyswajać tego typu rzeczy. 


Powiedziałeś, że musi być wielu takich jak ty, ale tak nie jest i nie 
będzie. Jesteś jedyny w swoim rodzaju. Nie podoba Ci się mie- 
szanie ras, które ma miejsce w tym kraju, więc coś z tym zrobi- 
łeś. Zacząłeś strzelać do mieszanych par. Zdusiłeś największego 
promotora mieszania ras w Kongresie. Rozwaliłeś w drobny mak 
komitet celebrytów mieszających rasy. Są miliony ludzi, któ- 

rym też się to nie podoba. Według ostatniego sondażu Gallupa 
dwadzieścia siedem procent białych Amerykanów nie aprobuje 
małżeństw między Białymi a Czarnymi, a ja osobiście uważam, 
że rzeczywisty odsetek jest znacznie wyższy. Ale co ci ludzie 
zrobili w tej sprawie? Nic. Ani jednej cholernej rzeczy. Nawet ci, 
którzy naprawdę się wkurzają, gdy widzą Białą kobietę z czarnu- 
chem. Oni nie mają jaj. Nie mają wyobraźni. Są konstytucyjnie 
niezdolni do zrobienia czegokolwiek oryginalnego. 

Czy naprawdę wierzysz, że ten kraj byłby w takim bałaganie, 

w jakim jest dzisiaj, gdyby jego obywatele potrafili myśleć? 

To znaczy naprawdę myśleć, a potem działać zgodnie z tym, jak 
robią to racjonalne jednostki? Nie musieliby nawet mieć jaj, wy- 
starczyłoby, żeby logicznie działali w zaciszu kabiny wyborczej. 
Nie rozumiesz jednak, Yeager, że to nie są racjonalne jednostki; 
to banda pieprzonych zwierząt, i mówię tu zarówno o doktorach 
i dyrektorach korporacji, jak i tak<sówkarzach oraz gospodyniach 
domowych. Oni nie myślą, oni tylko czują i reagują zgodnie 

z szeregiem uwarunkowanych odruchów. 

Ryan przerwał, żeby złapać oddech, a potem jego słowa 

były już spokojniejsze: 

- Jasne, każdy wie, że jest wielu inteligentnych ludzi, którzy po- 
trafią zaplanować, jak się zabawić, ile zapłacić podatku docho- 
dowego albo jak sprawić, żeby komputer robił to, co chcą. Osób 
rozwiązujących problemy. Ale nie są to jednostki racjonalne. 
Podam Ci przykład: ten artykuł z „Illustrated Sunday Herald" o ży- 


dach, o którym wspominałeś, że tak Cię zachwycił. Czy nie zdajesz 


sobie sprawy, że prawicowcy przedrukowują i rozpowszechniają 
ten tekst od ponad siedemdziesięciu lat, nie czyniąc nawet naj- 
mniejszego uszczerbku na losie żydów? Mój ojciec po raz pierw- 
szy dał mi go do przeczytania prawie czterdzieści lat temu, kiedy 
byłem nastolatkiem. Gdyby ludzie byli racjonalni, zrobiliby coś 

z faktami przedstawionymi w tym artykule. Przynajmniej podda- 
llboy żydów kwarantannie, umieściliby ich z powrotem w gettach 
ze ścisłymi ograniczeniami ich działalności, tak jak robili to Euro- 
pejczycy w średniowieczu. To było racjonalne, choć dziś kontro- 
lowane media traktują takie działania jako przesądy i uprzedze- 
nia. Rzecz opierała się na rozpoznaniu niebezpieczeństwa, jakie 
stanowili żydzi i na determinacji, by chronić ludność przed tym 
niebezpieczeństwem. Papieże i cesarze, którzy kazali żydom po- 
zostać w ich gettach, byli ludźmi racjonalnymi, którzy dostrzegali 
fakty i postępowali zgodnie z nimi. 

Podam ci inny przykład. Dla ciebie żydowska kontrola nad środ- 
kami masowego przekazu stanowi wielkie, nowe odkrycie. Ale 
dla nikogo w rządzie nie jest to nic nowego. To jeden z powszech- 
nie znanych faktów z życia Waszyngtonu. Wszyscy o tym wiedzą, 
ale nikt z tym nic nie robi. A niektórym z tych ludzi naprawdę 
zależy na tym, co stanie się z krajem, uwierz lub nie. To nie jest 
racjonalne. Ludzie zachowują się dokładnie tak, jakby zostali za- 
programowani. Z bardzo nielicznymi wyjątkami nawet ci, którzy 
są w stanie rozpoznać prawdę, nie potrafią działać zgodnie z nią, 
jeśli działanie wymagałoby wyjścia z koleiny uwarunkowanego 
zachowania i zrobienia czegoś nowego lub innego. 

Aby na chwilę przenieść ciężar irracjonalności z prawicy 

na lewicę, rozważmy przypadek RPA oraz Izraela. Palestyń- 
czycy w Izraelu i na Terytoriach Okupowanych są traktowani 
nieskończenie gorzej niż czarnuchy w RPA. Ale czy kiedykol- 
wiek słyszałeś, żeby któryś z tych duchownych lub gwiazd fil- 


mowych, którzy demonstrują przeciwko RPA, powiedział choć 


jedno słowo przeciw Izraelowi? Nie chodzi o to, że fakty są nie- 
znane, a w większości przypadków nie jest to nawet hipokryzja 
Wielu z tych miłośników czarnuchów równie chętnie zapłaka- 
toby nad Arabami, jak i nad Bantusami, ale najpierw musieliby 
przezwyciężyć swoje uwarunkowania. 

- Czy chcesz mi powiedzieć - odezwał się Oscar z niedowierza- 
niem i wzburzonym głosem-że nie ma sensu próbować eduko- 
wać ludzi, a wytykanie im błędów i podawanie faktów nie przy- 
nosi żadnego pożytku? 

- Próbuję ci powiedzieć, że nie można ich edukować - to zna- 
czy nie można zmienić ich zachowania za pomocą broszur, 
Jedynym sposobem na przekonanie mieszkańców tego kraju, 
że powinni zmienić swoje postępowanie, jest porządne, mocne 
walnięcie ich w tyłek - około sześciuset razy. Trzeba ich prze- 
programować, a to wymaga porządku i dyscypliny, a nie książek 
czy ulotek. 

- Ryan, masz dość mroczne spojrzenie na ludzką naturę. 

- Gówno prawda, Yeager! Mój pogląd jest realistyczny. Wiem, 
jak ludzie funkcjonują, zarówno jako jednostki, jak i masa. Spra- 
wianie, by ludzie robili to, co chcę, niezależnie od tego, czy 

są to brutalni przestępcy w sytuacji zakładniczej, czy moi pod- 
władni w Biurze, to moja praca od prawie tak dawna, jak ty ży- 
jesz, a powodem, dla którego mi się to udaje, jest fakt, że kieruję 
się realizmem w kwestii ludzkiej natury. Jestem nawet trochę 
optymistą, dlatego z entuzjazmem podchodzę do mojej nowej 
pracy. Myślę, że będę w stanie zrobić coś dobrego. 

- Kopiąc ludzi w tyłek? - sarkazm w głosie Oscara był wyczuwalny. 
Ryan popatrzył na Oscara przez chwilę, westchnął, pokręcił 
głową i powiedział: 

- Jestem naprawdę zdumiony, że tak dobrze poradziłeś sobie 

z Kaplanem i Feldmanem. Gdybym nie wiedział, że to ty ich za- 


łatwiłeś, nie uwierzyłbym, że jesteś do tego zdolny. Mówisz jak 


cholerny intelektualista, najgorszy jego rodzaj, który nie potra- 

fi stawić czoła życiu takiemu, jakie ono naprawdę jest. Właśnie 
opowiedziałem ci kilka faktów z życia. Zamiast być mi wdzięcz- 
ny, masz do mnie pretensje. 

Zrobił pauzę, po czym kontynuował: 

- Pozwól, że podzielę się z tobą prawdziwą mądrością: „to, co jest 
konieczne, jest dobre. Cokolwiek dobry Bóg zaprojektował dla na- 
szego świata, jest dobre. Starajcie się zmieniać rzeczy, które moż- 
na zmienić, jeśli uważacie, że powinny być zmienione. Ale nie 
miejcie pretensji do rzeczy, które ze swej natury są niezmienne". 
Uważasz, że to straszne: ludzie nie są racjonalni, zachowują się 
jak zwierzęta i trzeba nimi manipulować. Chciałbyś, żeby wszy- 
scy byli tacy jak ty. Ale to jest dziecinny egocentryzm. Gdyby 

tak było, nie istniałoby żadne społeczeństwo, żadna cywilizacja. 
Wszystko by się rozpadło. Jeśli w tym kraju żyłoby tylko tysiąc ta- 
kich ludzi jak ty, nie dałoby się nimi zarządzać. To, że cię złapa- 
łem, stanowiło istny przypadek, po tym, jak połowa Biura od mie- 
sięcy wyrywała sobie włosy z głowy z twojego powodu. Gdyby 

w Waszyngtonie pracowało pięćdziesięciu z was, pięćdziesięciu 
w Chicago, stu w Nowym Jorku... nie bylibyśmy w stanie poradzić 
sobie z sytuacją. Doprowadzilibyście rząd do upadku. 

Jeśli lubimy czytać książki, to powinniśmy być wdzięczni, 

że większość ludzi nie jest racjonalna, ponieważ potrzeba cał- 
kiem sporego stada irracjonalnych zwierząt, aby zapewnić infra- 
strukturę dla jednej prasy drukarskiej. Aby móc sobie pozwolić 

na jednego filozofa, potrzebujemy miliona trutni działających 

na zasadzie odruchów warunkowych. Cieszmy się więc, że ludź- 
mi trzeba manipulować, a nie ich edukować. Tak właśnie Pan 
Bóg to zaprojektował. Rząd to akceptuje i działa zgodnie z tym - 
przynajmniej ta część rządu - powiedział, stukając się kciukiem 

w pierś. - Tak samo postępują żydzi. 


Jeśli reformowanie zachowań Amerykanów za pomocą głodu, 


kopniaka i groźby obraża twoją humanistyczną wrażliwość, 

to istnieją łagodniejsze metody, bardziej edukacyjne". Gdybyś 
miał pod swoją kontrolą sieci telewizyjne, mógłbyś karmić spo- 
łeczeństwo nową papką i w ciągu dwudziestu, trzydziestu lat 
osiągnąć część tego, co trzeba zrobić. Mianowicie, można by 
zmienić treść idei", które oni powtarzają sobie nawzajem. Moż- 
na by sprawić, że zamiast demonstrować przeciwko RPA, zała- 
mywaliby ręce nad tym, co dzieje się z Palestyńczykami, i doma- 
gali się bojkotu Izraela. Można by zagonić odmieńców i innych 
dziwaków z powrotem do szafy. Można by ograniczyć mieszanie 
ras prawie do zera. 

Można by to wszystko zrobić - częściowo przeprogramować sta- 
do - zmieniając fabuły oper mydlanych i uprzedzenia gospoda- 
rzy talk-show, przerabiając dialogi i uważając na karnację postaci 
w animowanych kreskówkach dla dzieci, mówiąc prowadzącym 
programy telewizyjne, kiedy mają szydzić, a kiedy nie, podczas 
gdy czytają wieczorne wiadomości. Oczywiście i tak musiałbyś 
dać większości ludzi porządnego kopa w tyłek, żeby zerwali 

z wieloma złymi nawykami, które nabyli. - Ryan położył rękę 

na ramieniu Oscara i przybrał ojcowski ton. - W każdym razie, 
skoro nie masz kontroli nad sieciami telewizyjnymi, będziemy 
musieli zrobić wszystko po mojemu. Ciesz się, że masz szansę 
pomóc. Nieczęsto w historii zdarza się, aby dwóch rozsądnych 
ludzi mogło pracować razem nad tak wartościowym projektem. 
I, na litość boską, zapomnij o broszurach. 

Oscar czuł się oszołomiony. Nie chciał przyjąć do wiado- 

mości tego, co Ryan właśnie mu powiedział. Walczył z tym. Ale 
wiedział, że w końcu zaakceptuje przynajmniej znaczną część 
tego, co usłyszał. Może uda mu się przekonać samego siebie, 
że sprawy nie wyglądały tak ostro, jak przedstawił je Ryan, ale 
większość jego przesłania miała w sobie niezaprzeczalny wy- 


dźwięk prawdy. Była to prawda, która już wcześniej kryła się 


w jego własnym umyśle, a brutalne słowa po prostu zdarły z niej 
zasłonę. Oscar westchnął. Jeśli chodzi o jego osobistą strategię, 
to znowu musiał wrócić do deski kreślarskiej. 

Ryan spojrzał na zegarek, po czym uśmiechnął się i pokle- 

pał Oscara po ramieniu. 

- Przez kilka tygodni będę bardzo zajęty. Odrób pracę domową, 


a ja do ciebie zadzwonię, kiedy będziesz mi potrzebny. 


Rozdział XXI 

Oscar nie był gotów natychmiast zrezygnować ze swoich pamfle- 
terskich”” ambicji, mimo że Ryan mocno je ostudził. Jeśli eduka- 
cja była tak nieskuteczna, jak twierdził policjant, to organizacja 
Harry'ego - Liga Narodowa - powinna była to odkryć. Następ- 
nego dnia po tym, jak widział się z Ryanem, zadzwonił do Har- 
ry'ego i odebrał zaproszenie na spotkanie lokalnych członków, 
które miało się odbyć w piątek o godzinie ósmej wieczorem. 
Przekonanie Adelaide, by poszła z nim, nie było trudne, 

choć wymusiła na nim obietnicę, że po zakończeniu zabierze 

ją na kolację. Spotkanie odbyło się w domu jednego z członków 
Ligi, którego adres podał mu Harry. Był to budynek znacznie 
większy niż dom Harry'ego i znajdował się w Arlington, zalesio- 
nej dzielnicy z dużymi działkami i drogimi domami. Gdy Oscar 

i Adelaide dotarli na miejsce, było tam obecnych zaledwie kilka- 
naście innych osób - dziewięciu mężczyzn i trzy kobiety, w tym 


Harry i Colleen. 


22 zmierzający do zdemaskowania, ośmieszenia i poniżenia danej osoby, insty- 


tucji, czy grupy społecznej. 


Samo spotkanie trwało niewiele ponad godzinę i składało się 
głównie z nieformalnych sprawozdań członków z ich działalno- 


ści, po których w każdym przypadku następowała krótka dysku- 


sja, z pytaniami i sugestiami ze strony pozostałych. Jeden z nich 
poinformował o sukcesie, jakim było uzyskanie z komercyjnego 
źródła listy mailingowej prawie pięćdziesięciu tysięcy nabywców 
książek historycznych, które to źródło początkowo odmówiło wy- 
pożyczenia jej Lidze z powodów politycznych. Inny poinformował 
o przygotowaniach do wysyłania katalogów książek i pozostałych 
materiałów promocyjnych Ligi do osób z tej listy. 

Jedna z członkiń, będąca artystką komercyjną, pokazała 

plakat, który właśnie przygotowała, oraz szkice kilku innych. 
Ukończone dzieło wydało się Oscarowi bardzo efektowne. 

Pod hasłem „Ratujmy zagrożone gatunki" przedstawiało różne 
zagrożone zwierzęta: z jednej strony wypływający na powierzch- 
nię wieloryb był atakowany harpunami ze statku wielorybnicze- 
go, na pierwszym planie, w dżungli, leżał lampart, zastrzelony 
przez czarnoskórego kłusownika, a w tle widniał nowojorski 
sklep futrzarski z futrem ze skóry lamparta w oknie i tłusto wy- 
glądającym właścicielem w drzwiach, dzierżącym plik pienię- 
dzy. W centrum, większa od pozostałych, stała Biała rodzina - 
mężczyzna, kobieta z niemowlęciem na ręku i małe dziecko, 
wszyscy o pięknych nordyckich rysach i jasnej skórze. Biali stali 
skuleni na głazie, a na ich twarzach malowało się przerażenie 

i strach. Dookoła tłoczyła się groźna, zbita masa nie-Białych, 
niczym wzbierająca fala, która zaraz ich pochłonie, z brązowy- 
mi, czarnymi i żółtymi rękami wyciąganymi w celu pochwyce- 
nia ich za nogi. Wyrażono opinię, że wszystkie duże organiza- 
cje ekologiczne będą się bały dotknąć tego plakatu, ale może on 
się dobrze sprzedać wśród studentów, z których wielu kupi go 
ze względu na kontrowersyjny temat. 

Trzech innych członków pracowało nad filmem wideo. Je- 

den z nich, który napisał scenariusz i miał zająć się reżyserią, 
był obecnie zaangażowany w casting, zaapelował więc do pozo- 


stałych obecnych o znalezienie aktora do jednej nieobsadzonej 


jeszcze roli. Następny członek, jego żona, przygotowywała gar- 
derobę. Trzeci budował scenografię w swoim garażu. 

Po zakończeniu obrad Harry przedstawił Oscara i Adelaide 
pozostałym obecnym, w tym Kevinowi Lindenowi, inżynierowi 
radiowemu, który był koordynatorem lokalnej grupy Ligi. Harry 
przeprosił za nieobecność Saula Rogersa, którego szczególnie 
chciał przedstawić Oscarowi. 

- Saul pracuje jako nauczyciel i często jest obciążony obowiązka- 
mi pozaszkolnymi. Dziś wieczorem wyszukuje u uczniów narko- 
tyków i pilnuje porządku podczas szkolnego meczu koszykówki - 
wyjaśnił Harry. 

Oscar skomentował wysoki stopień profesjonalizmu wśród 
członków, których poznał. 

- Nie tego spodziewałem się po gangu neonazistowskich rewo- 
lucjonistów o dzikich oczach - zażartował. 

- Ludzie, którymi jesteśmy teraz zainteresowania właściwie 
jedyny ich rodzaj, z jakiego możemy korzystać - to ci chcący 

i mogący coś zrobić - powiedział Kevin. - A ponieważ główną 
rzeczą, jaką się zajmujemy, jest propagowanie faktów i idei, nasi 
działacze zazwyczaj posiadają konkretne umiejętności przydat- 
ne w tej pracy. 

W rzeczywistości obejmuje to dość szeroki zakres, od pisarzy 

i artystów po inżynierów i biznesmenów, ale prawdą jest, że w tej 
fazie naszego programu mamy raczej wysoki odsetek profesjona- 
listów i stosunkowo niewielu ulicznych bojowników oraz miota- 
czy bomb, wbrew temu, w jaki sposób nas przedstawiają kontro- 
lowane media informacyjne. Właściwie to Harry jest jedynym 
prawdziwym bojówkarzem - zakończył z uśmiechem. 

- Jak myślisz, co ustawa Horowitza zrobi z waszymi możliwo- 
ściami dalszej produkcji i dystrybucji materiałów propagando- 
wych? - zapytał Oscar, zwracając się do Harry'ego. 


- Niektóre operacje będą musiały zejść do podziemia, ale więk- 


szość naszych działań prawdopodobnie nie ucierpi od razu 
odpowiedział Harry. - Zawsze mieliśmy bardzo pozytywne po- 
dejście, kładliśmy nacisk na podnoszenie świadomości rasowej 
naszych rodaków, a nie na wytykanie niedociągnięć innym. Lista 
książek, które rozprowadzamy, zaczyna się od „Eneidy” i „Be- 
owulfa", ale zawiera również wiele innych klasyków zachodniej 
historii oraz legend, Spora liczba z nich to rzeczy, które znał każ- 
dy absolwent naszych lepszych uniwersytetów, zanim w aka- 
demii zapanowała demokracja i obniżono standardy, aby Ho- 
tentoci”” i brudasy też mogli zdobywać tytuły naukowe. Wtedy, 


oczywiście, egalitaryści celowo usuwali książki, które uważano 


23 grupa etniczna zamieszkująca przede wszystkim południowe i środkowe 


tereny RPA 


za pisane z punktu widzenia Białego mężczyzny - wiesz, rasi- 
stowskie i seksistowskie- dodał Harry, nadając swojemu tonowi 
afektowaną pewność siebie. - Jeśli książka nie została napisana 
przez wojującą lesbijkę, pragnącego odwetu amerykańskiego In- 
dianina lub Murzynkę chorą na AIDS, czy też osobę, która prze- 
szła na judaizm-zostawała określana jako „podejrzana” - dodał 
sarkastycznie. - Wyjątek stanowiło wszystko, co dotyczyło „Ho- 
lokaustu”, w przypadku którego żydowscy autorzy płci męskiej, 
nawet ci heteroseksualni, byli akceptowani. 

Niektórzy z klasyków są teraz trudno dostępni, nawet na uniwer- 
sytetach, więc upowszechniając ich z naszego źródła, spełniamy 
pożyteczną funkcję. Nie sądzę, żeby rząd był gotowy na zamy- 
kanie ludzi w więzieniach za czytanie „Iliady”. Mamy przy sobie 
kilka książek o tematyce żydowskiej, które mogłyby być zakaza- 
ne, gdybyśmy tylko takie posiadali w ofercie. Dysponujemy rów- 
nież publikacjami, które przedstawiają bardziej dokładnie wer- 


sje „drażliwych” tematów historycznych - na przykład drugiej 


wojny światowej - niż te oficjalnie zatwierdzone, a tamci z chę- 
cią przeznaczyliby je do spalenia. Wątpię jednak, by teraz zabrali 
się za którąkolwiek z naszych książek. Myślę, że będą się bali, 
bo jeśli zaatakują nas za jakiś tytuł, to zwrócą uwagę na resztę 
naszych publikacji i poruszą pewne kwestie, których na razie 
woleliby uniknąć. 

W pierwszej kolejności zaatakują grupy Klanu, które przetrwa- 
ły, oraz wydawców słabych prac rasistowskich lub antyżydow- 
skich, takich jak „Protokoły Mędrców Syjonu" czy inne pry- 
mitywne materiały o antymurzyńskim przesłaniu, jakie krążą 

po sieci. Pseudointelektualni libertarianie nie będą narzekać 

na zakazanie ich, a to pozwoli palaczom książek stworzyć 
użyteczne precedensy prawne. Potem, za trzy lub cztery lata, 
przyjdą po nas, ale o to będziemy się martwić w miarę upływu 
czasu. Na razie tworzymy alternatywne kanały dystrybucji dla 
naszych najbardziej wrażliwych tytułów - głównie oryginal- 

nych kaset wideo. Mamy na nich kilka dramatycznych produk- 
cji, które są dość mocne, a żydzi pragną je wyrzucić z obiegu. 
Ponieważ jednak sami je produkujemy i nie jesteśmy zależni 

od żadnych zewnętrznych dostawców, dysponujemy dużą swo- 
bodą w zakresie zmiany sposobu działania, aby utrudnić rzą- 
dowi powstrzymanie nas. 

Harry przerwał na chwilę, po czym roześmiał się. 

- Właściwie to ironia losu. Tytuły, jakich rząd będzie zakazywał 
ustawą Horowitza w ciągu najbliższych kilku lat, to w większości 
rzeczy, których żydzi się nie boją; nie martwią ich „Protokoły” 

ani religijne traktaty, rzekomo dowodzące, że są potomkami Sza- 
tana. To, co naprawdę przeraża tych drani, to „Eneida' - i inne 
nasze książki, które pomagają Białym Ludziom zrozumieć, kim 
są. Wiedzą, że jeśli wystarczająco wielu z nas rozwinie poczucie 
historyczne i zainteresowanie naszymi rasowymi korzeniami, 


a te rzeczy przerodzą się w poczucie rasowej tożsamości i od- 


powiedzialności, wyrwiemy się z klątwy braterstwa i równości, 
którą tak starannie wokół nas utkali, a wtedy będą załatwieni. 
Dlatego właśnie na uniwersytetach prowadzili taką kampanię 
przeciwko zachodniej klasyce. 

- Jesteś optymistą, Harry. Dobrze jest edukować ludzi, budzić 
ich, podnosić ich świadomość. Sam myślałem o działaniu wła- 
śnie w tym kierunku: aby szerzej udostępnić niektóre z inte- 
resujących materiałów, na które natknąłem się podczas moich 
badań nad żydami, być może we współpracy z Ligą, ponieważ 
wasi ludzie wydają się mieć pewne doświadczenie w publikowa- 
niu - choć ostatnio mam pewne wątpliwości co do skuteczno- 
ści takich wysiłków. Im więcej o tym myślę, tym bardziej wydaje 
mi się, że nie więcej niż ułamek procenta Białych Ludzi w tym 
kraju da się oderwać od telewizora na tyle długo, by przeczytać 
choćby broszurę, a tym bardziej „Eneidę'. Ale nawet gdybyśmy 
wyedukowali wszystkich, którzy są do tego zdolni, co mogliby 
zrobić, dopóki pozostawaliby rozproszeni? Gdy tylko zaczniesz 
próbować organizować ludzi, rząd użyje Ustawy Horowitza, aby 
wyrzucić cię z biznesu. 

Pewnie masz na myśli przepis zakazujący działalności wszel- 
kich organizacji, w których członkostwo wymaga kwalifikacji ra- 
sowych odpowiedział Harry. - To nam nie przeszkadza, bo nie 
jesteśmy organizacją członkowską. 

Co to znaczy, że nie jesteście organizacją członkowską? Kim 

ci inni ludzie, którzy przyszli tu dziś wieczorem? Ostatnio, 

gdy byliśmy razem, powiedziałeś mi o co najmniej dwóch innych 
osobach, które określiłeś jako członków tej jednostki - odparł 
Oscar nieco wzburzony. 

- To był ostatni raz - wykrztusił Harry. Czy słyszałeś, że- 

bym dziś wieczorem użył słowa ,członek” w odniesieniu 

do kogokolwiek? 


Oscar był zniecierpliwiony: 


- Daj spokój, w jaką grę słowną próbujesz się ze mną bawić? 

- To gra o przetrwanie - odpowiedział Harry, a jego ton stał się 
poważny. - Ci ludzie tutaj to po prostu moi przyjaciele. Spotyka- 
my się od czasu do czasu, by porozmawiać o sprawach, które nas 
łączą. Gdybyś był agentem policji rządowej, nigdy nie znalazłbyś 
dowodu, że jest inaczej. 

- Pewnie, że mógłbym - odparł Oscar wojowniczo. - Po prostu 
złożyłbym wniosek o członkostwo. Następnie, po otrzymaniu le- 
gitymacji członkowskiej, stanąłbym przed federalną wielką ławą 
przysięgłych. Funkcjonariusze Ligi zostaliby wezwani do sądu 

i przesłuchani. Jeśliby zaprzeczali, że jest to organizacja dyskry- 
minująca rasowo, dostawaliby nakaz przedstawienia nazwisk 
wszystkich Czarnych, żydowskich i azjatyckich członków. Jeśli 
nie potrafiliby podać żadnego nazwiska, byłby to koniec Ligi. 
-Błąd - wyjaśnił cierpliwie Harry. - Po pierwsze, nie dostałbyś 
legitymacji członkowskiej. Po drugie, ci, którzy zostaliby we- 
zwani do sądu, odmówiliby odpowiedzi na wszystkie pytania, 
powołując się na piątą poprawkę. Mogliby, gdyby byli skłonni, 
wyjaśnić przed wielką ławą przysięgłych, że Liga jest po prostu 
korporacją non-profit bez członków, a wszystkie oficjalne doku- 
menty potwierdzałyby to. Jednak z zasady odmawiamy udzie- 
lania odpowiedzi na pytania przed wielką ławą przysięgłych. 
Rząd mógłby kontynuować dochodzenie w tej sprawie, gdyby 
zechciał, ale nie znalazłby niczego, co mogłoby doprowadzić 

do skutecznego oskarżenia. 

- Ale co z wpłatami składek członkowskich? Musieliby tylko 
sprawdzić twoje dane bankowe. Co z jakimś gościem na odlu- 
dziu, którego żaden inny członek nigdy nie spotkał? Jak może się 
przyłączyć, nie wysyłając formularza zgłoszeniowego lub czegoś 
podobnego, by zaznaczyć, że chce uzyskać członkostwo? - upie- 
rał się Oscar. 


- Nie ma składek, bo nie ma członków - wyjaśniał dalej Harry. 


- Oczywiście, prosimy naszych przyjaciół, aby wspierali działa|l- 
ność Ligi, regularnie przesyłając datki. Korporacja przyjmuje 
wszystkie sumy i wykorzystuje je na pokrycie kosztów druku, 
opłat pocztowych i innych wydatków, w tym wynagrodzeń pra- 
cowników. Jeśli któryś z przyjaciół zaniedbałby płacenia swych 
składek, inny przyjaciel powiedziałby mu o tym. 

Jeśli chodzi o człowieka z prowincji, który chciałby ubiegać się 
o członkostwo... Przepraszam, chciałby uczestniczyć w naszej 
pracy, ktoś by z nim korespondował, aby dokonać wstępnej oce- 
ny. Jeśli wydawałoby się, że może on wpasować się w jeden z ma- 
łych lokalnych kręgów przyjaciół lub nawet uczestniczyć w na- 
szych działaniach samodzielnie, umówilibyśmy go na rozmowę. 
Ale nie ma mowy o żadnych formularzach do wypełnienia - ani 

o żadnych dokumentach, a jeśli takowe będą, to rząd nigdy nie 
uzyska do nich dostępu. Uwierz mi, Oscar, nasi adwokaci zaj- 
mowali się tą sprawą, jeszcze zanim ustawa Horowitza stała 
się obowiązującym prawem. Przeanalizowali prawie wszystkie 
możliwości i opracowali sposoby dostosowania się do nowych 
warunków bez zakłócania jakiegokolwiek z naszych programów. 
Oscar potrząsnął głową. 

Może uda ci się nie trafić do więzienia, ale jaki to ma sens? 

W takich warunkach nigdy nie będziesz w stanie zbudować zna- 
czącej politycznie organizacji. 

- Politycznie znaczącej? Skąd pomysł, że próbujemy zrobić 

coś politycznie znaczącego? - Harry przerwał, uśmiechnął się, 
po czym kontynuował. - Oczywiście, że tak, w dłuższej perspek- 
tywie. Ale jeśli myślisz o publicznych demonstracjach i marszach 
z udziałem dużej liczby ludzi, o kampaniach wyborczych i tak 
dalej, to wymaga to innej formy organizacji. Zbudujemy ją, kiedy 
przyjdzie na to czas. Ale teraz próbujemy zrobić coś innego. 
Kilka minut temu oszacowałeś, że mniej niż jeden procent Bia- 


łych Ludzi w tym kraju na tyle interesuje się tym, co dzieje się 


w otaczającym go świecie, by przeczytać broszurę. To nie jest 
dalekie od prawdy. Większość naszych współobywateli nie ma 
absolutnie żadnego poczucia obywatelskiej czy rasowej odpo- 
wiedzialności. To tak, jakby wierzyli, że świat poza ich własnym 
ciałem jest tylko widowiskiem dla ich osobistej rozrywki. Jak 

to się nazywa - solipsyzm? 

W każdym razie prawie wszyscy ci, którzy angażują się politycz- 
nie, dostosowują się do presji społecznej wywieranej na dany 
segment społeczeństwa; posługują się tymi samymi sloganami, 
które wykrzykują ludzie wokół nich, i to równie bezmyślnie. 
Prawie nikt nie angażuje się w jakąś sprawę z powodu staranne- 
go rozważenia sytuacji. Gdy trzeba coś zrobić, to należy wziąć 
na siebie odpowiedzialność za jej realizację - samodzielnie lub 
w ramach grupy. Uważam, że to właśnie definiuje człowieka: 
przyjęcie na siebie odpowiedzialności. Według tego standardu 
większość ludzi to po prostu zwierzęta - myślące zwierzęta, ale 
jednak zwierzęta, pozbawione istoty człowieczeństwa. 

Oscar poczuł, jak włosy podnoszą mu się na karku, gdy 

słowa Harry'ego przypomniały mu te, które niedawno usłyszał 
od Ryana. To niezwykłe, pomyślał, że dwie tak różne osoby jak 
William Ryan i Harry Keller - jeden zaprzysięgły obrońca reżi- 
mu, chętny do stosowania najbardziej ekstremalnych środków 
przeciwko jego wrogom, oraz drugi, oddany sprawie obalenia 
reżimu z powodu jego polityki niszczącej rasę - potrafili wyrażać 
ten sam, szokująco nieortodoksyjny, pogląd na temat ogromnej 
większości swoich bliźnich. I jeszcze to, że przez czterdzieści lat 
nie słyszał takiej argumentacji, a potem nagle, w ciągu kilku dni. 
została mu ona przedstawione dwukrotnie! 

Podczas gdy Oscar zastanawiał się nad tym zbiegiem oko- 
liczności, Harry mówił dalej: 

- Naszym zadaniem jest teraz kształcenie i rekrutowanie ludzi - 


tylko ludzi. Nie potrzebujemy do tego masowego ruchu. W rze- 


czywistości nie możemy takowego zbudować ani kontrolować 
dopóki nie będziemy mieli znacznie silniejszej organizacji odpo- 
wiedzialnych działaczy... Aha, przepraszam ponownie, dopóki 
nie będziemy mieli o wiele więcej odpowiedzialnych przyjaciół 
pracujących razem. Chodzi nam więc o ten ułamek procenta, 

o tych kilku, którzy są nieco bliżej progu niż reszta. 

- Progu? - zapytał Oscar. 

- W sensie nietzscheańskim - odpowiedział Harry. - Próg 
między zwierzęciem a człowiekiem - lub między człowiekiem 

a wyższym człowiekiem, jeśli wolisz. W każdym razie między 
nieświadomymi i nieodpowiedzialnymi z jednej strony, a świa- 
domymi, odpowiedzialnymi przygotowującymi drogę dla Nad- 
człowieka z drugiej. 

- Rozumiem - przytaknął Oscar. - Ale przypuszczam, że nietz- 
scheański termin, który wydaje mi się bardziej odpowiedni. 

to przepaść - Abgrund, przez którą człowiek musi przejść mię- 
dzy zwierzęciem a Nadczłowiekiem. Mam wrażenie, że to przej- 
ście nie jest tak wyraźne, jak sugeruje „próg”, ale raczej bardziej 
rozciągnięte, jak lina nad przepaścią” Zarathustry. Na przykład 
w sobie samym rozpoznaję mieszaninę tego, co nieświadome, 

i tego, co świadome. Czasami, kiedy szukam prawdy, czuję się, 
jakbym błądził w gęstej mgle. Nie wszystko jest zupełnie ciemne, 
niektórych rzeczy jestem świadomy. Ale inne są tak niewyraźne, 
że ledwo je dostrzegam; nie mogę ich do końca uchwycić w mo- 
jej świadomości. Podejrzewam, że jest wielu innych ludzi, któ- 
rych nie należałoby określać mianem zwierząt”, ponieważ mają 
przynajmniej najsłabsze przebłyski świadomości, najsłabsze po- 
czątki poczucia odpowiedzialności - jedni bardziej, inni mniej. 
Gdy Oscar mówił, na twarzy Harry'ego pojawił się szeroki 
uśmiech. 

- A więc to jest Nietzscheanin! — ujął Oscara za rękę, szczerze 


zadowolony. 


W odpowiedzi na reakcję Harry'ego na twarzy Oscara poja- 

wił się przelotny uśmiech, ale zaraz ustąpił on miejsca grymasowi: 
- Sądzę też, że wolę myśleć o bardziej nieodpowiedzialnych 
przedstawicielach naszej rasy jak o dzieciach, a nie jak zwierzę- 
tach. Mówisz, że poczucie odpowiedzialności jest tym, co odróż- 
nia człowieka od zwierzęcia, ale takie samo rozróżnienie można 
wprowadzić między dorosłymi a dziećmi. 

- Jeśli chcesz - Harry machnął ręką. - Ale w normalnych wa- 
runkach dziecko dochodzi do dorosłości. Większość członków 
pokolenia, które żyje obecnie, pójdzie do grobu z poczuciem od- 
powiedzialności nie większym niż wtedy, gdy się urodzili. 

- Być może, być może przyznał Oscar. Faktem pozostaje, 

że są tacy jak ja-przynajmniej w takim stopniu, w jakim wydają 
się zdolni do edukacji, do poszukiwania prawdy i do stania się 
odpowiedzialnymi dorosłymi - i podejrzewam, że większości 

z nich jeszcze nie znalazłeś. Gdyby Carl nas sobie nie przedsta- 
wił, nie byłoby mnie tu dzisiaj. Teraz, po wprowadzeniu Ustawy 
Horowitza, rekrutacja z pewnością nie będzie przebiegać lepiej. 

- Wręcz przeciwnie - wtrącił Harry. - Ustawa Horowitza po- 

winna bardzo pomóc. Wielu ludzi wie o nas i naszych celach, 

ale do tej pory odkładali podjęcie jakichkolwiek działań. Usta- 

wa uświadomi im, jak późna jest godzina. Już teraz otrzymujemy 
więcej zapytań od ludzi, którzy zdecydowali, że nadszedł czas, 
aby zacząć działać. 

- Wystarczająco dużo, aby odnieść sukces? - zapytał Oscar. 
Harry wzruszył ramionami, a gdy przemówił, w jego głosie 
słychać było troskę: 

-Nikt nie może nam zagwarantować sukcesu. Ale to, co próbu- 
jemy zrobić, jest konieczne, a ponieważ jest konieczne, musimy 
wierzyć, że jest też możliwe i zrobić wszystko, co w naszej mocy, 
aby odnieść sukces. Jeśli to niemożliwe, zginiemy, próbując. 


- Podobnie jak z rasą - dodał ponuro Oscar. 


- O co tak poważnie się kłócicie? - zapytała Adelaide, która wła- 
śnie podeszła do Oscara i objęła go w pasie. Przez cały czas rozmo- 
wy z Harrym Oscar przyglądał się jej z niepokojem, którego miał 
nadzieję nie okazywać, gdy wesoło gawędziła po drugiej stronie 
pokoju z pięcioma mężczyznami, zgromadzonymi wokół niej jak 
ćmy przyciągnięte do płomienia. Było jasne, że kilka innych kobiet 
na spotkaniu czuło się poirytowane, a Adelaide w końcu to za- 
uważyła i oderwała się od swojego kręgu wielbicieli. 

- Próbuję tylko przekonać Harry'ego, że jego organizacja musi 
wykupić sieć telewizyjną CBS od gangu żydów, którzy są jej wła- 
ścicielami, aby móc dotrzeć ze swoim przesłaniem do większej 
liczby ludzi- odparł Oscar. 

- To by wystarczyło-zgodził się Harry. - Marzymy o tym. Niektó- 
rzy z naszych śmielszych czło... eee... przyjaciół proponowali za- 
jęcie studia nadawczego jednej z sieci podczas transmisji na żywo 
z ważnego wydarzenia sportowego i wysłanie nagranej wiadomo- 
ści przez satelitę do czterdziestu milionów odbiorników. Uważają, 
że moglibyśmy powstrzymać policję przez pół godziny, kiedy na- 
sza taśma byłaby nadawana. I wierzcie mi, spróbowalibyśmy tego. 
gdybyśmy byli pewni, że przyniesie to duży efekt. Ale pojedyncza 
audycja, choćby nie wiem jak dobrze przygotowana, nie zrobi 

na opinii publicznej większego wrażenia. Jedynym sposobem, aby 
wbić ludziom do głowy nowy pomysł lub zmienić ich dotychcza- 
sowy tok myślenia, jest ciągłe powtarzanie. Za pierwszym razem 
nawet nie zdają sobie sprawy, co powiedziałeś. Po tysięcznym 
powtórzeniu zaczynają rozumieć, o co chodzi. A za dziesięcioty- 
sięcznym razem są przekonani. 

- No, teraz wreszcie powiedziałeś mi, że masz kilku członków, 
którzy myślą podobnie jak ja - odpowiedział Oscar z uśmie- 

chem. - Jak mogę się zapisać? 

Mówisz poważnie? - zapytał Kevin Linden, który właśnie do- 


łączył do ich kręgu. 


- Tak - odpowiedział Oscar. - Czasami trochę się niecierpliwię 
wykladami Harry'ego, ale rzadko kiedy spotykam człowieka, któ- 
ry jak on potrafi pobudzić moje myślenie. Muszę z nim częściej 
rozmawiać, więc byłoby sprawiedliwie, gdybym zapłacił za ten 
przywilej. Poza tym, poważnie zastanawiam się nad zmianą mojej 
działalności w kierunku rzeczy, którymi zajmuje się Liga. 

- A co robiłeś do tej pory? - zapytał Kevin. 

- W większości była to tak zwana perswazja jeden na jednego, 
przekazywanie rasistowskiego przesłania pojedynczym osobom 
lub parom, choć raz chyba udało mi się wpłynąć na sposób my- 
ślenia większej grupy. Ale naprawdę uważam, że ta metoda jest 
zbyt powolna i chciałbym zbadać, w jaki sposób można wyko- 
rzystać środki masowego przekazu, aby dotrzeć do liczniejszej 
grupy osób - odpowiedział Oscar nieco niepewnie. 

- Z przyjemnością zaliczymy cię do grona naszych przyjaciół 

w tej dziedzinie - powiedział Kevin, wyciągając dłoń do Oscara.- 
Harry otrzyma od ciebie kilka danych osobowych. Będzie cię też 
informował o spotkaniach i omówi z tobą odpowiedni harmo- 
nogram wpłat. 


- Hej, ja też chcę - wtrąciła się Adelaide. 


Rozdział XXII 

Oscar bardzo poważnie traktował swoje nowe zobowiązanie 
wobec Ligi Narodowej, mimo rosnących wątpliwości co do war- 
tości pracy edukacyjnej w tak rozpaczliwym momencie walki 

o przetrwanie rasy. Jego zapał do pracy na rzecz organizacji pod- 
sycała niezdolność do wymyślenia czegoś bardziej efektywnego, 
co mógłby robić. Był skłonny uwierzyć w twierdzenie Ryana, 

że tysiąc ludzi takich jak on sam mogłoby obalić rząd, ale proble- 
mem było ich znalezienie i zwerbowanie; być może wtedy nad- 
szedłby czas, aby powrócić do swoich dawnych zajęć. Do tego 


momentu Liga wydawała się najlepszym dostępnym środkiem 


do znalezienia pozostałych 999 ludzi potrzebnych, aby tego ro- 
dzaju praca przyniosła ostateczne efekty. 

Jego obsesją było znalezienie sposobu na wykorzystanie 
środków masowego przekazu do rozpowszechnienia przesłania 
Ligi. Rozumiał argumenty Harry'ego o potrzebie dotarcia do wy- 
starczającej liczby najlepszych ludzi i zwerbowania ich, zanim 
zacznie się poruszać masy, ale niecierpliwił się z powodu mało 
imponujących efektów, jakie osiągała Liga, i obawiał się niebez- 
pieczeństw związanych z tak wąską strategią. Prawnicy Ligi mo- 
gli mieć podręcznikową rację co do niemożności ścigania orga- 
nizacji przez federalną władzę na mocy Ustawy Horowitza, ale 
zakładali, że będzie się ona trzymać swoich własnych prawnych 
zasad. Nie zdawali sobie sprawy, tak jak on, że w przyszłości rząd 
będzie coraz bardziej polegał na ludziach takich jak Ryan, którzy 
nie zamierzali trzymać się reguł. Jedynym sposobem, w jaki or- 
ganizacja mogła obronić się przed instytucją, w której zasiadają 
ludzie tego pokroju, była mobilizacja wielkich mas ludzkich - 

a masy te w razie potrzeby wyśle się na ulice. Dlatego zamiast 
książek historycznych zaczął przynosić z biblioteki publikacje 

o komunikacji masowej. Spędził z Adelaide dziesiątki godzin, 
oglądając nawet najbardziej mdłe programy, począwszy od tele- 
turniejów, z ich gongami, brzęczykami, hałaśliwym śmiechem 

i głupio wyszczerzonymi uczestnikami, a skończywszy na ty- 
radach i przekrętach ewangelistów uzdrawiających za pomocą 
wiary. Następnie analizował wraz z nią czynniki, które sprawia- 
ły, że programy te przemawiały do masowej publiczności. Nie 
stracił zainteresowania badaniem roli żydów w sprawach swojej 
rasy, od czasów biblijnych po współczesność, ale wiedział już, 
że trzeba coś z nimi zrobić, niezależnie od tego, co dalsze ba- 
dania historyczne mogłyby mu ujawnić na temat ich planów 

i motywów. Już sama ich kontrola nad mediami informacyjnymi 


i rozrywkowymi wymagała natychmiastowego działania. 


Adelaide również była entuzjastyczną członkinią Ligi. Nie 

tylko sama przynależność do organizacji wydawała jej się war- 
tościowym zajęciem, ale czuła się podwójnie zadowolona z jej 
wpływu na Oscara. Czymkolwiek było to, nad czym rozmyślał 

w przeszłości, teraz zdawało się mniej mu przeszkadzać. Rza- 
dziej zdarzały się wieczory, kiedy usprawiedliwiał się, że nie 
może z nią być, i częściej przebywali razem. Zaczął nawet roz- 
mawiać z nią w konkretny sposób o małżeństwie. Postanowili 
już, że ona wyprowadzi się z mieszkania i przeniesie do niego 

w czerwcu, kiedy będzie miała zaplanowany urlop. 

Trzy tygodnie po wstąpieniu do Ligi i tydzień po ich dru- 

gim spotkaniu Harry zaprosił Oscara i Adelaide na spotkanie 

z Saulem i Emily Rogersami. Kiedy dotarli do domu Kellerów, 
Colleen zaprowadziła ich do pokoju rekreacyjnego w piwnicy. 
Oscar poczuł się zaskoczony wyglądem mężczyzny, który stał 
przed nim z drugiej strony dużego pomieszczenia: był to praw- 
dziwy olbrzym, jego ogromna, chropowata, brodata głowa pra- 
wie sięgała sufitu, a przeszywające, niebieskie oczy zdawały się 
świecić, gdy zatrzymywały Oscara w drzwiach. Nigdy wcześniej 
nie widział tak imponującej postaci. 

Gdy wszyscy zostali przedstawieni i usiedli, Oscar otrzą- 

snął się już z zaskoczenia i zaczął oceniać Saula. Mężczyzna miał 
prawdopodobnie między czterdzieści a czterdzieści pięć lat, 
chociaż jego broda sprawiała, że wyglądał starzej; w każdym ra- 
zie podkreślała ona jego surowość i autorytet, które zwykle koja- 
rzyły się z podeszłym wiekiem. Jego głos był głęboki, silny i miał 
dziwny, ujmujący tembr. Trudno było sobie wyobrazić takiego 
człowieka w roli nauczyciela, choć Oscar pomyślał, że z pew- 
nością miałby przewagę w kontaktach z niektórymi niesforny- 
mi klasowymi punkami, których pełno w dzisiejszych czasach 
w szkołach publicznych. 


Żona Saula, Emily, była wysoką i szczupłą blondynką 


po trzydziestce, raczej ładną. Pracowała jako nauczycielka. Mał- 
żeństwo nie miało dzieci. 

Po wstępnych uprzejmościach Oscar przyjął ofensywną 
postawę w rozmowie z nowym współpracownikiem: - Co twoi 
rodzice mieli przeciwko tobie, dając ci na imię Saul? - zapytał 

z psotnym uśmiechem. 

Saul odchylił się w fotelu tak daleko, jak tylko mógł, i wycią- 

gnął nogi, kontemplując przez chwilę sufit.- Oscar, oni byli tak 
zwanymi „tłuczkami”: bardzo pobożnymi fundamentalistami. 
Wszystkie dzieci w rodzinie miały imiona ze Starego Testamen- 
tu. Nie użalaj się nade mną; użal się nad moim bratem Abinada- 
bem. Tak naprawdę żydowskie imiona były naszym najmniej- 
szym problemem; to niekończące się czytanie Biblii prawie nas 
wszystkich zabiło. Nie tylko w niedziele, ale każdego przeklęte- 
go dnia. Nie było sposobu, żeby się od tego uwolnić. 

Nagle Saul poderwał się na nogi jak rażony prądem, a jego 
ogromna sylwetka wyprostowała się i usztywniła, przez co wy 
dawał się jeszcze wyższy niż sześć i pół stopy, które miał. Z rę- 
kami uniesionymi nad głową, z płonącymi oczami, z głową od- 
chyloną do tyłu i brodą wysuniętą pod kątem z klatki piersiowej. 
wyglądał jak obrazek ze szkółki niedzielnej, przedstawiający sta- 
rotestamentowego proroka w stanie szału, który za chwilę ma 
dać upust objawieniu z wysoka. Wyciągnął prawą rękę w stronę 
Oscara, oskarżycielsko kierując weń palec wskazujący i ryknął: 

- Oto Ja uderzę niewiernego. Tak, spustoszę go, zniszczę go 
doszczętnie, a dom jego uczynię pustkowiem; wymażę pamięć 
o jego potomstwie spod nieba. Uczynię jego imię obrzydliwością 
wśród wszystkich pokoleń Izraela, bo opuścił Świętego. 
Słuchaczom wydawało się, że grzmot jego pierwszych słów 
jeszcze przetacza się i rozbija po pokoju, gdy zniżył głos i dokoń- 
czył tonem nieco łagodniejszym, ale z nie mniejszym autorytetem: 


-Tak mówi Pan. 


Piana spłynęła po wargach Saula. Ogień w jego oczach 

zgasł, gdy powoli się rozluźnił i opuścił ręce do boków. W pokoju 
panowała cisza. 

Jako pierwszy głos zabrał Oscar: 

- Jezu, Emily, co on pił? - Chociaż pytanie Oscara miało być żar- 
tem, w jego głosie dało się usłyszeć wyraźny respekt. 

Emily zmusiła się do nerwowego śmiechu. 

- Jest trzeźwy. Po prostu bądź wdzięczny. Czasami, gdy wypije 
kilka drinków, przez pół godziny bucha ogniem i siarką. To nie- 
samowite, co wychodzi z ust tego człowieka. 

- Naprawdę? - Oscar wydawał się teraz zainteresowany. - Hej, 
Saul, zrób nam jeszcze jedną demonstrację. 

-Oscar, proszę, nie każ mu zaczynać! - błagała Emily. 

- Ale on jest naprawdę dobry! Nigdy nie widziałem czegoś po- 
dobnego. Gdzie się tego nauczyłeś, Saul? 

Saul roześmiał się, aby ukryć swoją reakcję na pochlebstwa 
Oscara. 

- Właściwie, kiedy byłem dzieckiem, tak wyglądał mój sposób 

na radzenie sobie z przymusowymi dawkami fragmentów Biblii, 
których musieliśmy słuchać z ust mojego ojca. Wychodziłem 

do garażu, kiedy nikogo nie było w pobliżu, i naśladowałem Iza- 
jasza. Albo Jezusa. Albo Boga. Improwizowałem i wypowiadałem 
wszystko to, co mi wpajano, ale z kilkoma własnymi, nowymi 
zwrotami. Stało się to swego rodzaju grą, w której wymyślałem 
najdziwniejsze rzeczy do powiedzenia, udając biblijną postać, 
która spuszcza piorun na bałwochwalców. Myślę jednak, że był 
to dla mnie także rodzaj terapii. W każdym razie stałem się wtym 
całkiem dobry. Zawsze byłem sfrustrowanym aktorem, wiesz? 

- Czy mógłbyś teraz wystąpić trochę dłużej? Chciałbym zoba- 
czyć, co potrafisz zrobić, gdy się do tego przyłożysz. Podsunąłeś 
mi pewien pomysł. 


- Czy mam ci przedstawić moją wersję Kazania na Górze? - za- 


pytał Saul, nie do końca przekonany, czy prośba Oscara jest po- 
ważna. 

- Nieważne. Po prostu wyduś z siebie coś jeszcze i pomachaj tro- 
chę rękami. 

Saul znów wstał, tym razem powoli, wahając się. Potem, 

z pogodnym, zdystansowanym wyrazem twarzy, podniósł rękę 

w geście błogosławieństwa i zaczął, głosem spokojnym i cichym, 
ale mocnym: 

- Zaprawdę, dzieci moje, powiadam wam: Kto cierpi z mego po- 
wodu, będzie koniem, osłem, bo nie jestem drogą, prawdą ani 
życiem. Kto łaknie sprawiedliwości, będzie głodował, bo Ojciec 
mój, który jest w niebie, cierpi... - Kiedy Saul mówił, fakt, że beł- 
kotał bzdury, wydawał się nie mieć znaczenia. Bogato brzmiące 
tony jego głosu, wyrazistość mimiki, gestów i postawy były tak 
przekonujące, że Oscar i inni z łatwością mogli sobie wyobrazić 
go w białej szacie zamiast garnituru, stojącego na skale na pustyni 
przed tłumem zapchlonych Izraelitów, a nie na dywanie w pokoju 
wypoczynkowym Kellerów. Niewiele więcej wyobraźni potrzeba 
było, aby zobaczyć złotą aureolę światła na wysokości około sze- 
ściu cali nad jego głową. Głos Saula niósł się dalej i dalej, teraz tak 
melodyjny i kojący, jak wcześniej był ostry i rozkazujący. Nigdy nie 
brakowało mu słów, a wszystkie brzmiały jak coś, co jego słucha- 
cze pamiętali z dzieciństwa z Biblii Króla Jakuba, choć większość 
z nich Saul wymyślał na bieżąco. W jego mowie była jakaś przytła- 
czająca intensywność, a także silne poczucie obecności. 

Oscar w końcu przełamał czar i wstał. 

- Saul - powiedział, z trudem tłumiąc podniecenie, które odczu- 
wał - mamy dla ciebie zadanie! 

- Powiecie mu, żeby stanął na chodniku przed Kapitolem i głosił 
krucjatę przeciwko prostakom w środku - roześmiała się Emily. 

- Będzie głosił krucjatę, ale nie tylko do turystów na zewnątrz 


Kapitolu. Wierzę, że mamy odpowiedź na Billy'ego Greshama, 


Jerry'ego Caldwella, Jimmy'ego Braggarta, Pata Robinsona, Mo- 
rala Richardsa i resztę tej obskurnej ekipy czcicieli żydów. Saul, 
czy wiesz coś o doktrynie Chrześcijańskiej Tożsamości? 

- O tak, trochę. Parę tygodni temu przeczytałem w niedzielnym 
„New York Timesie" artykuł o ludziach, którzy wyznają tę linię, 

a wcześniej słyszałem o nich kilka razy. Przyjęli oni podstawową 
doktrynę fundamentalistów i odwrócili ją. Nauczają, że my jeste- 
śmy „narodem wybranym”, a żydzi są oszustami. Ludzie ze Sta- 
rego Testamentu byli w rzeczywistości Aryjczykami, a nie Semi- 
tami. A Bóg żydów - nazywany przez nich Jahwe - zawarł swoje 
specjalne przymierze z naszymi przodkami, a nie z Hebrajczyka- 
mi, czy coś w tym stylu. Ludzie z „New York Timesa" naprawdę 
ich nienawidzą - nazywają ich neonazistami albo gorzej. 

- Dobrze, dobrze. Przeczytałem ten sam artykuł co ty, ale od tego 
czasu trochę poszperałem. Przewertowałem o nich wszystko, 
co udało mi się znaleźć w bibliotece, a nie było tego dużo. Napi- 
sałem nawet do jednego z ich kościołów i dostałem od nich tro- 
chę literatury. Najważniejszą rzeczą jest to, że odnoszą całkiem 
spore sukcesy w rekrutacji konwencjonalnych chrześcijan. Naj- 
silniejsi są na obszarach wiejskich. Wielu rolników na Środko- 
wym Zachodzie kupiło ich produkty. W ciągu ostatnich kilku lat 
bardzo się rozwinęli, mimo że nie mają masowego medium dla 
swojego przesłania. Jestem przekonany, iż jedyną rzeczą, jaka ich 
powstrzymuje, jest to, że wszyscy ich liderzy i rzecznicy to ludzie 
z klasy robotniczej, którzy nie są wystarczająco wyrafinowani, 
aby konkurować z wielkimi chrześcijańskimi naciągaczami, ta- 
kimi jak Caldwell. Jestem pewien, iż dzieje się tak dlatego, że ich 
doktryna przemawia do fundamentalistów. 

- Powodem, dla którego nie mogą zwerbować nikogo poza nie- 
wykształconymi wieśniakami, jest to, że ich doktryna to szaleń- 
stwo - wtrącił Harry. - Spotkałem się i rozmawiałem z jednym 


z nich. Był kierowcą ciężarówki w firmie, w której pracowałem, 


zanim trafiłem do Pentagonu. Oni wyznają kompletnie zwario- 
waną wersję historii, w którą nikt, kto choć trochę uważał na lek- 
cjach w szkole średniej, nie mógłby uwierzyć. 

- Bardziej szalona niż doktryna o transsubstancjacji czy niepo- 
kalanym poczęciu? - Oscar szybko wrócił do tematu. - Myślisz, 
że ludzie, którzy wierzą, iż Jezus chodził po wodzie i zmartwych- 
wstał, nie mogą zaakceptować szalonej wersji historii? Nie wszy- 
scy z tych osób to niewykształceni wieśniacy, choć bycie takim 
musi być pomocne. Chodzi o to, że w tym kraju jest około stu 
milionów Białych Ludzi, którzy już wierzą w rzeczy nie bardziej 
dziwaczne niż Doktryna Tożsamości. Mając Saula jako rzecznika 
i telewizję jako medium, ruch tożsamościowy mógłby z łatwo- 
ścią pokonać Caldwella i resztę. 

- To się nie uda - odparł Harry. - Wiem coś o telewizji sieciowej. 
Jedynym powodem, dla którego Caldwell i inni są w stanie uży- 
wać jej tak skutecznie, jest to, że pracują ręka w rękę z Zydami. 
Gdyby któryś z tych telewizyjnych ewangelistów miał w sobie 
choćby cień Tożsamości, nigdy by go niedopuszczono w pobliże 
kamery telewizyjnej. 

- Hej, nie jestem głupkiem - odparł Oscar, a w jego głosie dało 
się wyczuć ślad irytacji. - Spędziłem dużo czasu, rozmyślając 
nad tym, jak telewizyjni ewangeliści przekonali czterdzieści mi- 
lionów Amerykanów, iż wszystko, czego chcą żydzi, im się nale- 
ży, a sprzeciwianie się ich życzeniom jest najgorszym rodzajem 
niegodziwości. To właśnie te czterdzieści milionów fundamen- 
talistycznych kretynów, nawet bardziej niż sami żydzi, jest od- 
powiedzialnych za samobójczą politykę Ameryki na Bliskim 
Wschodzie. Oni są gotowi sprowadzić na nasze głowy zagładę 
nuklearną, aby zapewnić Izraelowi ciągłą ekspansję terytorial- 
ną; w rzeczywistości mają nawet nadzieję na zagładę nuklearną. 
Są przekonani, że będzie to spełnienie proroctw biblijnych. Wie- 


rzą również, że osobiście unikną zagłady, ponieważ w ostatniej 


chwili zostaną delikatnie wciągnięci w górę ku perłowym bra- 
mom: nazywają to „uniesieniem”. 

Wiem, że nie można tak po prostu zacząć wygłaszać w telewizji 
kazań przeciwko żydom. Nie chciałem też sugerować, że Saul 
powinien głosić Doktrynę Tożsamości, ani teraz, ani kiedykol- 
wiek. Istnieje jednak pewne zjawisko, które moim zdaniem mo- 
żemy wykorzystać. Czterdzieści milionów ludzi wierzy słowo 

w słowo w to, co mówią im Caldwell i inni ewangeliści; wierzą 

w to tak mocno, że nie tylko dają tym naciągaczom ogromne 
sumy pieniędzy, ale także głosują zgodnie z ich przekonaniami 

i są gotowi popełnić masowe morderstwa w ich obronie. 
Oczywiście, jeśli naciągacze zaczną prowadzić swoją trzodę 

w kierunku, który nie spodoba się żydom, ci szybko zakręcą 

im kurek. Ale są sposoby, żeby to obejść. Problem, na który nie 
widziałem rozwiązania, polegał na skutecznym konkurowaniu 

z naciągaczami o uwagę owiec. Caldwell i inni nie wydają się 
głupcami, znają się na swoim fachu i są w tym cholernie dobrzy. 
Spędziłem wiele godzin, obserwując ich. Ale teraz, na Boga, 
mamy kogoś lepszego! 

Colleen słuchała cicho, ale teraz się odezwała: 

- Oscar, to nie jest takie proste. Całe swoje dorosłe życie spędzi- 
łam w telewizji. żydzi kontrolują każdy jej aspekt i zwracają na nią 
baczną uwagę. Są w pełni świadomi władzy, jaką im daje, a także 
zagrożenia, jakie może stanowić dla nich sytuacja, gdy wróg wy- 
korzystają przeciwko nim. Zawsze mają się na baczności. 

Nikt, ale to nikt, nie dostaje się na widownię telewizyjnej sie- 

ci, zanim żydzi nie sprawdzą go dokładnie i nie przekonają się, 
że jest oswojony”. Widziałem, jak to się ciągle powtarza. Mają 
potężną tajną policję, B'nai B'rith, która przechowuje skompu- 
teryzowane pliki z każdym „antysemickim” incydentem w kraju. 
Jeśli Joe Blow” opowie żydowski dowcip na spotkaniu Rotary Club, 


24 Joe Blow - potoczne określenie przeciętnego człowieka (przyp. red.). 


a jakiś żydek usłyszy o tym, Liga Antydefamacyjna B'nai 

B'rith wkrótce będzie miała dossier Joego Blowa. Jeśli Joe kiedy- 
kolwiek spróbuje zostać gospodarzem talk-show, pierwszą rze- 
czą, jaką zrobi żydowski właściciel stacji, będzie sprawdzenie 

go w ADL. I nie dostanie tej pracy. Jeśli osoba posiadająca stację 
to goj i zatrudni Joego, sieć, z którą związana jest stacja, sprawdzi 
go w ADL. A do właściciela wróci informacja: pozbądź się Joego, 
lub go zostaw. 

Poza tym, nawet jeśli Joe Blow jest całkowicie czysty, wejście na an- 
tenę nie będzie dla niego łatwą sprawą. W telewizji są duże pienią- 
dze, a poza Joem wiele osób chciałoby położyć na nich swoje łapy. 
Nie dostaje się tam na podstawie talentu, chociaż to niewątpliwie 
trochę pomaga. Liczy się to, kogo znasz; to, kto wyświadczy Ci 
przysługę. Osoba z zewnątrz naprawdę nie ma szans. 

- Colleen, doceniam twoją troskę. Jestem pewien, że znasz się 

na rzeczy. Będziesz nam udzielać wielu rad. Ale ja mam kilka 
asów w rękawie i jestem przekonany, że istnieją duże szanse, aby 
Saul pojawił się na antenie. Uważam też, że jest tak cholernie do- 
bry, iż kiedy już tam się znajdzie, żydom trudno będzie go z niej 
zdjąć, gdyż szybko złapie owce na haczyk. Oczywiście będziemy 
musieli być bardzo ostrożni i dobrze rozegrać nasze karty. Ale 
jestem pewien, że musimy tego spróbować. Taki dar jak Saul nie 
został nam dany bez powodu. 

Do diabła, Oscar, sam zaczynasz brzmieć jak jedna z owiec - 
prychnął Harry. Co masz na myśli, mówiąc, że Saul jest „da- 

rem"? Może darem od Jahwe? 

Oscar zarumienił się, a potem spojrzał na zegarek. - Wiem, 

że robi się późno, ale muszę jeszcze sprawdzić kilka rzeczy z Col- 
leen, zanim zakończymy ten wieczór. Może nie jesteście jeszcze 
przekonani, ale ten projekt będzie dla nas bardzo ważny i zamie- 


rzam zacząć go realizować już teraz. 


Rozdział XXIII 

W ciągu następnych kilku dni Oscar był bardzo podekscytowa- 
ny. Mimo że jego wstępne konsultacje z Colleen ujawniły wię- 
cej nieprzewidzianych przeszkód niż możliwości, zdołał jednak 
sformułować początkowy plan działania, który - co przyzna- 

wali zarówno Harry, jak i jego żona - miał szansę doprowadzić 
do tego, by Saul pojawił się na antenie. A kolejne spotkania i dys- 
kusje z nim utwierdziły Oscara w przekonaniu o wyjątkowym 
talencie olbrzymiego mężczyzny. 

Plan Oscara, w podstawowym zarysie, polegał na tym, by 

Saul dołączył do grona uznanych ewangelistów telewizyjnych, 

w celu dostrzeżenia przez jednego z nich kaznodziejskich umie- 
jętności mężczyzny, na tyle, by ofiara podstępu była przekonana, 
że Saul może okazać się przydatny, ale nie na tyle, by zdała sobie 
sprawę, że ten może ją przyćmić. Po zaistnieniu w świadomości 
społecznej dzięki ewangelicznemu zapleczu, Saul uniezależnił- 
by się od patrona" i pozwolono by mu zdobyć własne grono 
zwolenników. Wtedy - i tylko wtedy - mógłby zacząć prowadzić 
swoją trzodę nową drogą. 

Największym problemem na początku było przekonanie 

Saula. Nie tyle wątpił w swoje możliwości, ile w to, że przystą- 
pienie do planu Oscara oznaczałoby przekroczenie osobistego 
Rubikonu, na co nie był przygotowany. Nie mógł liczyć nato, 

że po znalezieniu się w centrum zainteresowania opinii publicz- 
nej i wywołaniu takiego zamieszania, jakie miał na myśli Oscar, 
kiedykolwiek wróci do zawodu nauczyciela. Emily była zrozpa- 
czona, gdy Saul zaczął poważnie zastanawiać się nad propozycją 
Oscara. Zagroziła, że jeśli ją zrealizuje, odejdzie od niego. Ale dla 
przyszłego kaznodziei plan ten był w pewnej mierze fascynują- 
cy, ponieważ w zasadniczy sposób zależał od jego szczególnego 
talentu, a jednocześnie odwoływał się do długo tłumionego pra- 


gnienia występu przed publicznością. 


Przełom nastąpił, gdy Jerry Caldwell, człowiek numer dwa 
wśród telewizyjnych ewangelistów, zgodził się dać Saulowi 
szansę na przesłuchanie. Tę propozycję zainicjował Harry. Fir- 
ma, w której pracował, zajmowała się między innymi sprzedażą 
sprzętu oświetleniowego dla studiów telewizyjnych, a Caldwell 
był jej klientem. Wpadł do studia w czasie sesji nagraniowej jego 
programu „New Time Gospel Hour”, który miał ośmiomiliono- 
wą widownię telewizyjną, rzekomo po to, by sprawdzić, jak dzia- 
ła sprzęt jego firmy. Zwyczajowy format programu Caldwella wy- 
magał udziału kilku pomocniczych kaznodziei - czasem nawet 
pięciu- oprócz niego samego, a wśród tych pomocników nastę- 
powała dość szybka rotacja. 

Po zakończeniu sesji Harry opowiedział Caldwellowi 

o Saulu, mówiąc, że widział, jak ten ostatni wygłaszał kazanie 

w lokalnej stacji w innym stanie i był pod wielkim wrażeniem 
jego umiejętności. Oznajmił mu również, iż kaznodzieja szu- 

ka obecnie większej publiczności i z pewnością skorzystałby 

z szansy współpracy z prawdziwym profesjonalistą, takim jak 
Caldwell. Pochlebstwa poskutkowały i właściciel programu po- 
wiedział Harry'emu, żeby przysłał Saula do niego. 

Gdy Saul został zatrudniony przez Caldwella jako pomoc- 

nik, był zmuszony stąpać po kruchym lodzie. Miał odgrywać wy- 
starczająco dobre przedstawienie, aby Caldwell był przekonany 
o jego wartości, ale nie mógł pozwolić, aby jego światło świeciło 
pełnym blaskiem. W przeciwnym razie uwaga telewidzów sku- 
piłaby się na nim samym, a nie na właścicielu programu, a wtedy 
w jednej chwili zostałby zwolniony. Zwykle nie było też okazji, 
aby zaskoczyć Caldwella jakimś faktem dokonanym, ponieważ 
kazania prawie zawsze nagrywano z wyprzedzeniem. Nierzadko 
Caldwell domagał się gruntownej przeróbki, a nawet powtórze- 
nia całości, jeśli nie był zadowolony po obejrzeniu taśmy. 


Nawet gdy Saul starannie się powstrzymywał i zachowywał 


pozory pokory, niekiedy napotykano nieco ciężkie momenty. 

Był o dobre dziewięć centymetrów wyższy od Caldwella i miał 
znacznie bardziej władczy wygląd. Z tego powodu on i prowa- 
dzący program nie mogli pojawiać się na ekranie w tym samym 
czasie, chyba że zastosowano takie czy inne sztuczki z kamerą, 
tak aby różnica wzrostu nie była dla widzów dostrzegalna. 

Dla Saula było jasne, że jego pracodawca ma co do niego 
mieszane uczucia. Z jednej strony Caldwell zdawał sobie sprawę 
z atrakcyjności swojego asystenta - Saul zyskał już przychylne 
uwagi kilku fundamentalistycznych komentatorów - i nie prze- 
puścił żadnej okazji, by zwiększyć swój udział w tego rodzaju 
widowni telewizyjnej. Był jednak człowiekiem ostrożnym i wy- 
rachowanym, a ostatnią rzeczą, jaką chciał zrobić, zdawała się 
pomoc rywalowi - lub potencjalnemu rywalowi. Saul zastana- 
wiał się, jak długo potrwa ten związek. 

Podzielił się tym zmartwieniem z Oscarem i razem zdecy- 
dowali, że najlepszą szansą na sukces w rozpoczęciu przez Sau- 
la niezależnej kariery jest jak najszybsze działanie - co ozna- 
czało, że należałoby uderzyć już przy najbliższej okazji, gdy 
Caldwell będzie nadawał program na żywo. Były one transmi- 
towane cztery lub pięć razy w roku, zazwyczaj przy specjalnych 
okazjach, takich jak Wielkanoc, Boże Narodzenie czy wydarze- 
nia polityczne, a Saul już uczestniczył w jednym z nich, zaled- 
wie trzy tygodnie po rozpoczęciu pracy dla Caldwella. Za nie- 
co ponad miesiąc miało się odbyć wielkanocne nabożeństwo 

o wschodzie słońca. 

- Co mam zrobić, żeby zwrócić na siebie uwagę tych buraków? - 
chciał wiedzieć Saul. - Nabożeństwo odbędzie się na świeżym 
powietrzu. Może uda mi się przywołać piorun z nieba na głowę 
Jerry'ego, a potem przejąć jego obowiązki? 

- Obawiam się, że nasz dział efektów specjalnych nie jest 


w stanie zapewnić błyskawic na życzenie odpowiedział 


Oscar - ale są rzeczy, które możemy zrobić. Co powiesz na au- 
reolę dla Ciebie podczas Twojej części nabożeństwa? Myślisz, 
że to ich zachwyci? 

- Naprawdę możecie to zrobić? 

- Może. Myślałem o tym, ale muszę jeszcze wypróbować kilka 
rzeczy. Będę wiedział za dzień lub dwa. W międzyczasie możesz 
pomyśleć nad tym, jak wygłosisz swoje minikazanie. 

Minęła połowa następnego tygodnia, zanim Oscar był 

gotowy wypróbować na Saulu swoją sztuczną aureolę. W rze- 
czywistości była to tylko mała żarówka o dużej intensywności 
światła, umieszczona w specjalnej oprawie, którą Oscar wykonał 
w swoim warsztacie. Zaprojektowano ją tak, by wykorzystać wy- 
jątkowe uzupełnienie fryzury Saula. Mimo że włosy miał prze- 
rzedzone, na jego głowie wciąż było ich wystarczająco dużo, by 
stworzyć dość bujną, choć zupełnie bezładną czuprynę, z rzad- 
kimi, stalowoszarymi kępkami sterczącymi we wszystkich kie- 
runkach. Zarówka była zasilana paskiem z bateriami, podobnym 
do tych używanych przez kamerzystów telewizyjnych, połączo- 
nym cienkim przewodem, który biegł od skóry czaszki do wnę- 
trza jego kołnierza. 

Oscar ostrożnie umieścił oprawę w wybranym miejscu, 
zamocował ją odrobiną miękkiego wosku, a następnie zaczesał 
na nią włosy. Nie było jej widać, chyba że ktoś patrzyłby na gło- 
wę Saula z góry, a i tak przypadkowy obserwator raczej by tego 
wszystkiego nie zauważył. Oscar ustawił się około piętnastu stóp 
przed Saulem, mniej więcej w miejscu, w którym znajdowałaby 
się kamera telewizyjna, gdy ten stałby za mównicą, a następnie 
kazał mu zamknąć przełącznik na pasku baterii, uruchamia- 

jąc układ elektroniczny, który płynnie zwiększył moc żarówki 

do maksymalnej wartości. 

- Eureka! - zawołał Oscar. - Twoje włosy wyglądają, jakby pło- 


nęły. Rozpraszają światło na tyle, że sprawiają wrażenie nimbu. 


Oczywiście po środku jest za jasno, a po bokach nie ma światła, 
ale da się to naprawić. 

Nagle włosy Saula stanęły w płomieniach, a z czubka jego 

głowy uniosła się cienka smużka dymu, mimo że mężczyzna zdą- 
żył już nacisnąć przełącznik wyłączający oprawę. Na szczęście 
uszkodzenia ograniczyły się do kilkudziesięciu pasm włosów bez- 
pośrednio nad gorącą żarówką, a skóra nie została poparzona. 

- Musimy na to uważać - skomentował Oscar. - Żarówka emi- 
tuje sto pięćdziesiąt watów, gdy jest włączona. Musisz ograni- 
czyć najbardziej dramatyczny fragment kazania do około pię- 

ciu sekund, w tym po około sekundzie na sekwencje włączania 

i wyłączania. I będziemy musieli użyć usztywniacza do włosów 

o większej objętości, aby pod wpływem ciepła nie zwiędły i nie 
stykały się z gorącą żarówką. 

Mógłbyś też umieścić nieco więcej izolacji między oprawą 

a moją skórą - zasugerował Saul. - Zrobiło się nieprzyjemnie go- 
rąco. A kiedy będziesz szukał sztywniejszego lakieru do włosów, 
może znajdziesz coś ognioodpornego? W przeciwnym razie mogę 
przedstawić improwizowany obraz płonącego krzewu Mojżesza. 
Oscar spędził większą część następnych dwóch tygodni 

na dopracowywaniu swojego gadżetu, a Saul przeprowadził 

z nim kolejne cztery próby, zanim obaj byli w pełni usatysfak- 
cjonowani. Ostateczna wersja składała się z trzech osobnych ża- 
rówek, a ich umiejscowienie i ułożenie włosów po ich założeniu 
wymagało dwóch godzin żmudnego wysiłku. Włącznik został 
przeniesiony z paska na baterie do stawu kolanowego, wewnątrz 
jego spodni. Mógł go włączać i wyłączać w dyskretny sposób, 
ściskając kolana razem. Aby uzyskać odpowiedni efekt, sekwen- 
cję włączania skrócono do pół sekundy, a sekwencję wyłączania 
wydłużono do prawie dwóch sekund. 

- Kiedy nadejdzie wielki dzień, będziemy musieli zacząć nad 


Tobą pracować co najmniej trzy godziny przed wejściem przed 


kamery, a wtedy będziesz musiał unikać stałego makijażysty 
Jerry'ego. Może się wydawać, że podświetlenie włosów na kil- 
ka sekund to duży kłopot, ale jest to w stanie znacząco zmienić 
sposób, w jaki widzowie telewizyjni będą cię postrzegać - powie- 
dział Oscar, zapisując notatki, które miały służyć jako przypo- 


mnienia podczas ostatecznej instalacji świateł. 


Rozdział XXIV 

Lepiej, żeby warto było po to wstać - mruknęła Adelaide 

z irytacją, gdy Oscar regulował kolor i jasność ekranu telewizora 
w ich pokoju motelowym. Podparła się na łóżku i podciągnęła 
kołdrę pod brodę. Oscar wrócił z pokoju Saula kilka minut wcze- 
śniej. Była piąta rano i właśnie zaczynało się wielkanocne na- 
bożeństwo u Caldwella. W sobotę Adelaide i Oscar przyjechali 

z Waszyngtonu do małego miasteczka w stanie Maryland, gdzie 
znajdował się kościół Caldwella i studio telewizyjne. 

- Przestań narzekać - upomniał ją Oscar, zrzucając ostatnie 
ubrania na krzesło i kładąc się obok niej na łóżku. - Nie spałem 
całą noc. 

- Czyż ja tego nie wiem?! - wykrzyknęła Adelaide, nie przestając 
udawać złości. - Namówiłeś mnie, żebym pojechała z tobą na ro- 
mantyczny weekend do motelu, a potem zostawiłeś mnie w nim 
samą na całą noc. Trochę romantyzmu! 

- Powiem ci coś, kochanie. Za chwilę dam ci tyle romantyzmu, 

ile tylko zdołasz znieść - jeśli ten podstęp się uda. W przeciw- 
nym razie zastrzelę się. 

Po raz pierwszy, odkąd ją poznał, nie czuł nagiego ciała Ade- 
laide obok siebie. Mimo jej ciepła i odurzającej bliskości, był zimny 
i spięty. W żołądku odczuwał ciasny węzeł. Miał obrzydliwe prze- 
czucie, że ten cały numer z Saulem okaże się strasznym i głupim 
błędem. Było zbyt wiele rzeczy, które mogły pójść nie tak. Jak mógł 


być tak naiwny, tak dziecinny, aby wierzyć, że uda mu się dokonać 


podobnego oszustwa na oczach milionów ludzi! Prawie na pewno 
ktoś z ludzi Caldwella w otoczeniu Saula natychmiast zauważy 
podstęp i zdemaskuje go. Zaczął się pocić, a w jego umyśle pojawiła 
się rozpaczliwa myśl, że być może jest jeszcze jakiś sposób, by prze- 
kazać Saulowi wiadomość, iż nie powinien tego robić. 

Ale nie, było już za późno! Na ekranie inny z asystentów 
Caldwella, który właśnie skończył śpiewać hymn, już przedsta- 
wiał nowego kaznodzieję. Oscar był tak przerażony, że nie mógł 
patrzeć, jak Saul zaczyna swoje minikazanie. Rzucił szybkie 
spojrzenie na twarz Adelaide. Była zaabsorbowana tym, co dzia- 
ło się na ekranie. Oscar nie powiedział jej o gadżetach, w jakie 
wyposażył osobę, którą zaraz mieli ujrzeć na ekranie TV. Wie- 
działa tylko, że tego ranka Saul spróbuje odebrać Caldwellowi 
show, odchodząc od scenariusza i popadając w histerię. Odwró- 
cił się z powrotem do ekranu telewizora. 

- Bracia i siostry, Pan Jezus nakazał nam wszystkim kochać się 
nawzajem jak bracia i siostry, bez względu na to, na jakim etapie 
życia się znajdujemy, bez względu na kolor skóry czy rasę, bez 
względu na narodowość; tak, nakazał: to było Jego przesłanie dla 
nas - Saul wciąż powtarzał swoje słowa z jakby beznamiętnym 
uśmiechem. Już prawie nadszedł czas, aby skończył i przekazał 
kazalnicę Caldwellowi. 

Nagle głos mówiącego zatrzymał się, zduszony w połowie 
wysokości, jakby próbował przełknąć dużą kość z kurczaka, 
która utknęła mu w gardle. Jego ciało zamarło w niezręcznej, 
wykrzywionej postawie, a uśmiech na twarzy natychmiast za- 
stąpił intensywny wyraz, który wydawał się mieszanką podziwu 

i przerażenia, jak u człowieka wpatrującego się z nieodpartą fa- 
scynacją w rozgrzany do białości krater wybuchającego wulka- 
nu, o którym wiedział, że zaraz go spali. 

Wtedy Saul znów przemówił, ale tym razem zachrypnię- 


tym szeptem: 


- Mój Boże, jaka moc, jaka moc! - Wydawał się być całkowicie 
przytłoczony czymś, co tylko on mógł zobaczyć. Ta faza trwała 
jednak tylko kilka sekund. Potem sztywność i niezręczność znik- 
nęły z jego ciała tak szybko, jak się pojawiły, a on sam wyprosto- 
wał się, prezentując swój pełny, imponujący wzrost. To było tak, 
jakby nagle stał się fizycznie większy. Wyraz jego twarzy był te- 
raz zupełnie inny. W miejsce strachu pojawił się spokój, a w miej- 
sce respektu - majestat. Swoje przenikliwe oczy, teraz błyskające 
ogniem, który Saul potrafił wydobyć z głębi siebie, skierował 
wprost na telewidzów. Powoli uniósł ręce. Oscar zadrżał, wi- 
dząc, jak we włosach Saula zapala się światło. 

Rozległ się głos Saula - ale zupełnie inny niż ten, którym 
wygłaszał kazanie: 

- Oto ja! Powróciłem do ciebie, abyś żył. Przez to, mój sługo, 
będę do ciebie mówił. - Saul przyciągnął prawą rękę do piersi. - 
Słuchajcie mnie i bądźcie posłuszni. 

Przy tych ostatnich słowach, które pod gołym niebem rozle- 

gły się nad zgromadzeniem jak grzmot odbijający się echem od od- 
ległych gór, światła w jego włosach przygasły. Wyraz jego twarzy 
znów się zmienił, z majestatu na respekt, ale mający w sobie teraz 
domieszkę zdziwienia, a nie strachu. W tym samym czasie wyda- 
wało się, że zmniejszył swoją posturę o około cal. Jeszcze przez 
chwilę stał tak, najwyraźniej zdezorientowany, po czym odwrócił 
się i potknął, odchodząc od ambony, podczas gdy Jerry Caldwell, 
wyraźnie zdumiony, pospiesznie zajął jego miejsce. 

- Mój Boże! - wykrzyknęła Adelaide. - Czy to naprawdę był 

Saul? - zdawała się mocno wstrząśnięta. 

- Tak- odpowiedział Oscar, czując się znacznie lepiej niż jeszcze 
minutę wcześniej - to był nasz Saul. 

- Ale z jego głowy biło światło! Wyglądał jak bóg! 

Oscar odwrócił się, by ponownie spojrzeć na Adelaide. Wy 


glądała na prawie tak samo przerażoną jak Caldwell. Dla krytycz- 


nego oka Oscara efekt aureoli był boleśnie słaby, ledwie udany. 
Nie widział, żeby z głowy Saula coś bilo, dostrzegł tylko jakieś 
światła we włosach, które sprawiały, że wyglądały one na lekko 
świetliste. Ale Adelaide, nie znając podstępu, myślała, że widziała 
więcej. Najwyraźniej zadziałała na nią siła sugestii. Miał nadzieję, 
że w identyczny sposób wpłynęła również na resztę telewidzów. 
Adelaide, wciąż wpatrując się w ekran telewizora, na któ- 

rym Caldwell w niezręczny, drętwy sposób próbował odzyskać 
widzów, zaczęła mówić coś jeszcze, ale Oscar szybko zakrył jej 
usta dłonią. Delikatnie, ale stanowczo, wcisnął ją z powrotem 

w poduszki. Następnie ściągnął koc, odsłaniając wspaniałe pier- 
si. Jego usta łakomie szukały jednego z jej sutków, podczas gdy 
wolna ręka sięgnęła pod kołdrę w okolice jej bioder, by czule je 
pieścić i sondować. W ciągu kilku sekund Adelaide odprężyła się 


i zaczęła ochoczo reagować na jego pieszczoty. 


Rozdział XXV 

-No cóż, Saul, jak zamierzasz przebić występ z ostatniej niedzie- 
li? - chciał wiedzieć Harry, gdy trzy dni później wszyscy spotkali 
się w domu Oscara. - Czy następnym razem, będąc na antenie, 
zalewitujesz, żeby zaimponować widzom? 

- Przez jakiś czas nie będzie się zajmował cudami - odpowie- 
dział Oscar. - Najważniejsze, co musimy zrobić, to wprowadzić 
go do własnego programu i zbudować mu widownię. Nie chce 
ryzykować, że teraz wszystko się spieprzy przez kolejne tanie 
sztuczki. Caldwell jest wściekły i grozi, że jeśli Saul będzie z nim 
konkurował, to zostanie uznany za oszusta. 

- Aha, czy Jerry dowiedział się, jak zrobiłeś swoją sztuczkę z au- 
reolą? Harry zwrócił się do Saula.-Czy on nie wierzy, że w cza 
sie swojego kazania naprawdę służyłeś jako medium dla Jezusa? 
- Ten cyniczny mały gnojek nie wierzy w nic, poza tym, że zo- 


stał oszukany - mruknął Saul. - Mimo że oglądał moją część 


nabożeństwa na monitorze za kulisami, nie zorientował się, 

co się stało. Musiał przejąć po mnie ambonę, a ja ruszyłem prosto 
do toalety, aby pozbyć się gadżetów Oscara z moich włosów. Po- 
tem udałem, że nie czuję się dobrze i poszedłem do domu. Po na- 
bożeństwie Caldwell był wściekły. Obawia się przede wszystkim 
tego, że rozpocznę własny program i uszczknę trochę z jego dat- 
ków. Od niedzielnego poranka telefony w jego mieszkaniu odzy- 
wają się bez przerwy. Dzwonią do niego wierni, którzy dziękują 
Jerry' emu za to, że pozwolił im usłyszeć Jezusa przemawiającego 
przeze mnie. On wie, jaki wpływ na nich wywarłem, ale nie poj- 
muje, co z tym zrobić. Jedyne, co był mi w stanie powiedzieć, to: 
„Niech cię szlag, Rogers, niech cię szlag trafi, wyrównam z tobą 
rachunki, jeśli spróbujesz to wykorzystać, niech cię szlag trafi!". 
Nadal jest tak wściekły, że nic nie rozumie. Otrzymywałem regu- 
larne korespondencje od jednej z jego sekretarek, przekonanej, 
że jestem prawdziwym rzecznikiem Jezusa. 

- Cóż, nie pozbawiaj jej tego przekonania-roześmiał się Oscar.- 
Ona może być użyteczna. A teraz, Colleen, powiedz nam, czego 
się dowiedziałaś na temat wprowadzenia Saula na antenę. 

- Waszyngton był moim jedynym wielkim sukcesem - odpo- 
wiedziała. W WZY-TV jest wolne miejsce na niedzielny wie- 

czór, a oni są skłonni oddać je Saulowi. Poza tym rozmawiałam 

z Carlem Hollisem, który jest dyrektorem sprzedaży w Gospel 
Time Network. Myślę, że możemy wydzierżawić ich transpon- 
der satelitarny na godzinę czasu antenowego tygodniowo, cho- 
ciaż Hollis nie dał mi jeszcze konkretnej odpowiedzi. Mówi, 

że dyrektorzy chcą najpierw przeprowadzić wywiad z Saulem, 

ale to jedyna medialna sieć w kraju, która jest prowadzona przez 
chrześcijan, i wierzę, że Saul będzie w stanie ich przekonać 
zwłaszcza że mają teraz poważne problemy finansowe i potrze- 
bują pieniędzy. Jeśli to się uda, będziemy w około trzystu sie- 


demdziesięciu lokalnych stacjach telewizyjnych w całym kraju, 


ale prawie wszystkie są bardzo małe, z publicznością wiejską 

i małomiasteczkową. Dzięki porozumieniu z Acme Cablevision 
i pół tuzina mniejszych sieci kablowych mamy dostęp do prawie 
stu lokalnych systemów telewizyjnych. 

Problem polega na tym, aby Saul znalazł się w silnych, niezależ- 
nych stacjach w dużych aglomeracjach miejskich - w Chicago, 
Los Angeles, Nashville, Atlancie, gdzie jest największa publicz- 
ność o fundamentalistycznym nastawieniu. W całym kraju 
zaistniało duże zainteresowanie Saulem, ale stacje w większo- 
ści wielkich aglomeracji są bardzo ostrożne. Wszyscy wiedzą, 
że z Saulem wiąże się jakiś podstęp. Nie chodzi o to, że sprzeci- 
wiają się hokus-pokus na ekranie. W końcu nadają również Mo- 
ralnego Richardsa, który w swoim programie udaje, że leczy ka- 
leki, przywraca wzrok i czyni inne „cuda'. Problem tkwi w tym, 
iż Saul jest osobą wcześniej nieznaną. żydzi wiedzą, że Richards 
znajduje się pod ich kontrolą. Jest on jednym z największych 
zwolenników Izraela. Ma interes w utrzymaniu swojej proizra- 
elskiej linii. Nie wiedzą jednak o Saulu i nie zamierzają go wpu- 
ścić na antenę, dopóki nie upewnią się, że nie stanowi dla nich 
niebezpieczeństwa. Zielone światło od WZY było tylko przypad- 
kiem. Od lat mam do czynienia z tamtejszym dyrektorem i po- 
ręczyłam za Saula. To nie zadziała w przypadku innych dużych 
stacji. Jest dokładnie tak, jak mówiłam Ci na początku. 

-Dobrze, więc będziemy musieli ich przekonać. Ale nie widzę 
powodu, dla którego miałoby to być takie trudne. Przecież Saul 
głosił kazania z Caldwellem, który dzwoni do ambasady Izraela 
z prośbą o pozwolenie na wyjście do toalety. 

Był z nim przez mniej niż trzy miesiące - wtrąciła Colleen. - 

Nie ma żadnego interesu w tym, by dalej podążać za linią Cald- 
wella. żydzi chcą ludzi, którzy mają takie same interesy jak oni. 
Tylko w ten sposób będą mogli komukolwiek zaufać. 


- Dobrze, Saul nagra kasetę, na której będzie się czołgał na brzu- 


chu na rozkaz żydów, tak jak robią to Caldwell, Richards, Brag- 
gart i cała reszta. Przygotujemy dla niego kazanie, w którym 
przedstawi swoje stanowisko teologiczne, i będzie ono jeszcze 
bardziej podporządkowane żydom niż linia reszty ewangeli- 
stów. Możesz wysłać do stacji nagranie, które zarejestrujemy. 
Sprawimy, że Saul będzie tak prożydowski, iż nawet delikatne 
wspomnienie o tym, że mógłby się od nich odwrócić, wyda się 
nie do pomyślenia. 

-Czy nie grozi ci, że zapędzisz Saula w kozi róg, jeśli to zrobisz? - 
zapytał Harry. To znaczy, jeśli on naprawdę będzie się silił 

na standardową linię judeochrześcijańską, straci wiarygodność 
zaraz po tym, jeżeli zmieni zdanie i zacznie mówić wszystko od- 
wrócone o sto osiemdziesiąt stopni. 

- Saul nie zmieni zdania na temat żydów - odparł Oscar. - Ale 
Jezus tak. Poza tym nie mów o chrześcijańskich fundamentali- 
stach, kiedy martwisz się o ideologiczną spójność. Oni są w stanie 
przyjąć najbardziej szalone niekonsekwencje, jakie tylko można 
sobie wymarzyć, bez mrugnięcia okiem. 

Saul w zamyśleniu pogłaskał się po brodzie. - Myślę, że wi- 

dzę rozsądny scenariusz tego, co masz na myśli. Wydaje mi się 
jednak, że najważniejszym czynnikiem będzie dla nas czas. Po- 
winniśmy wejść na antenę już teraz, póki jestem jeszcze na topie. 
Ale wkrótce będziemy też musieli ponownie włączyć do akcji 
Jezusa. Jeśli przez długi czas będę podawał standardową pap- 
kę Caldwella, nie utrzymam się na powierzchni. Nie możemy 
wiecznie płacić za czas antenowy, jeśli nie będziemy trzymać 
tych ciołków na krawędzi ich krzeseł. Splajtujemy. 

- Nie doceniasz siebie wystarczająco. Caldwell i reszta utrzymu- 
ją uwagę gapiów tą samą, starą papką i zgarniają setki milionów 
dolarów. 

- Miliardy - poprawił Oscara Harry. - Telewizyjny ewangelizm 


to branża warta sześć miliardów dolarów. 


-Załóżmy, że uda nam się zorganizować własny program, tak jak 
Caldwell, a widzowie będą chcieli nadal płacić za tę papkę - kon- 
tynuował Saul. - Nie wiemy nic o biznesowej stronie działalno- 
ści Caldwella. Nie zaistniał z dnia na dzień. Spędził lata, budując 
swoją organizację i ucząc się sztuczek w swym fachu. Być może 
będę w stanie wygłaszać wokół niego kazania, ale to nie wszyst- 
ko. Nasze własne studio jest dobre do tego, co robimy, ale nie 
dorównuje standardom Caldwella; nie jest w ogóle przystosowa- 
ne do pracy w komercyjnych stacjach nadawczych. Aby zrobić 
materiał, który chcesz wysłać do właścicieli stacji żydowskich - 
a powinien on odznaczać się tak dobrą jakością, jak to tylko 
możliwe musielibyśmy skorzystać z komercyjnego studia i eki- 
py. Skąd wziąć na to pieniądze? 

- Nie znam jeszcze wszystkich odpowiedzi - odparł Oscar. - 

Nie trać kontaktu z sekretarką Caldwella. Powinna być w stanie 
udzielić nam kilku rad. Nie widzę powodu, dla którego nie mo- 
glibyśmy wynająć komercyjnego studia do nagrania pierwszej 
taśmy, a następnie zdobyć dodatkowy sprzęt, który umożliwiłby 
nam korzystanie z własnego studia przy nagrywaniu kolejnych. 
W końcu i tak będziemy potrzebować własnej ekipy studyjnej, 
jeśli mamy wypróbować jeszcze jakieś efekty specjalne. Jeże- 

li chodzi o początkowy zastrzyk gotówki na rozruch, jest kilka 
osób, do których mogę zadzwonić. - Oscar nie miał żadnych 
konkretnych pomysłów na zdobycie pieniędzy, ale był gotów 
zrobić wszystko, co okaże się konieczne. 

Dyskusja trwała kolejne trzy godziny. Zakończyła się szcze- 
gółowym podziałem obowiązków. Oscar podjął się zebrać co naj- 
mniej dwieście tysięcy dolarów na pokrycie kosztów produkcji 

i wykupienie czasu antenowego. Colleen miała kontynuować 
negocjacje z pracownikami sieci religijnych i właścicielami nie- 
zależnych stacji. Harry zobowiązał się załatwić sprawy związane 


ze studiem i rozpocząć gromadzenie sprzętu, który byłby niezbęd- 


ny do realizacji ich planów. Saul miał pracować nad serią kazań. 
Oscar był zdecydowany jak najmocniej naciskać, aby w cią- 

gu najbliższych dwóch lub trzech miesięcy zdobyć dla Saula 
znaczną część chrześcijańskiej, ewangelicznej widowni telewi- 
zyjnej. Uważał, że ważną częścią ich strategii jest odciągnięcie 
słuchaczy od innych ewangelistów i zyskanie ich lojalności, 
zanim spróbują zmienić ich poglądy na temat żydów i innych. 
spraw. Gdyby Saul pojawił się nagle i w zbyt mocny sposób, wie- 
lu ludzi mogłoby ulec jego chwilowemu wpływowi, ale Caldwell 

i inni ewangeliści nadal mieliby uszy i mogliby przekonać wielu 
z nich, że Saul to fałszywy prorok. Oscar chciał jak najbardziej 
ostabić przeciwników, zanim zacznie się prawdziwa wojna, tak 
aby Caldwell i inni glosili kazania do pustych ławek. 

Poza tym, gdy tylko Saul zacznie uderzać w żydów, 

wszystko ruszy na pełnych obrotach, co sprawi, że Oscar bę- 
dzie bardzo zajęty. Przed zebraniem pieniędzy dla Saula chciał 
najpierw zająć się kilkoma innymi sprawami. Jedną z nich było 
zadanie, które Ryan zlecił mu w rozmowie telefonicznej dwa 


dni przed Wielkanocą. 


Rozdział XXVI 

Agencja Bezpieczeństwa Publicznego - Agencja”, jak zawsze 
nazywał ją Ryan, podobnie jak wcześniej FBI określał mianem 
„Biura' poczyniła szybkie postępy od czasu jej utworzenia 

i mianowania Ryana jej szefem nieco ponad cztery miesiące 
temu. Jako zalążek swojej nowej organizacji przyjął około ośmiu- 
set agentów specjalnych i prawie tysiąc pracowników biurowych 
oraz innych stanowiących część pomocniczą FBI - praktycznie 
całą Sekcję Antyterrorystyczną - co dało mu natychmiastową 
zdolność operacyjną. 

Ryan niezwykle umiejętnie wykorzystywał media informa- 


cyjne, organizując cotygodniowe konferencje prasowe, na któ- 


rych przedstawiał dramatyczne relacje ze swoich działań. Były 
one zorganizowane niemal jak odprawy sztabu generalnego 
armii w czasie wojny - Ryan omawiał na nich najnowsze pod- 
sumowanie działań Agencji w walce z terroryzmem w minio- 
nym tygodniu, a następnie wzywał dowódców grup bojowych 
do przedstawienia raportów sektorowych. Sam starannie uni- 
kał wszelkich pozorów popisywania się; zachowywał trzeźwą, 
niemal ponurą postawę i na ekranie telewizora jawił się jako 
skromny, ale bardzo zdolny i energiczny dowódca wojskowy, 
prowadzący zdecydowaną wojnę na wyniszczenie przeciwko 
złowrogim siłom terroru, które zagrażały narodowi. Oscar do- 
brze rozumiał, że bezpośrednim celem Ryana było przekonanie 
wszystkich, iż nowy organ nie stanowi zagrożenia dla prawo- 
rządnych, przestrzegających prawa obywateli ani dla ustalonej 
struktury władzy, oraz sprawienie, by on sam i Agencja wydawa- 
li się niezastąpieni. 

Podziwiał Ryana za to, jak skutecznie udało mu się osią- 

gnąć ten cel. W ciągu zaledwie kilku miesięcy nagłośnił kwestię 
terroryzmu w świadomości społecznej do tego stopnia, że więk- 
szość ludzi zaakceptowała konieczność powołania specjalnego 
organu rządowego do walki z nim, tak samo jak widziała potrze- 
bę istnienia straży pożarnej do gaszenia pożarów. Dokonując 
tego wyczynu, wykorzystał w najlepszy możliwy sposób zarów- 
no nieliczne istniejące oraz autentyczne możliwości zwalczania 
terroryzmu, jak i niezwykłą wolność od ograniczeń, w ramach 
której Agencja działała, aby stworzyć dodatkowe opcje. W wy- 
borze celów wykazał się dyplomatyczną finezją, równoważąc 
interesy i uprzedzenia różnych grup. 

Przeprowadził spektakularny nalot na klub nocny, sta- 

nowiący siedzibę nowojorskiego gangu przestępczości zorga- 
nizowanej, którego wszyscy członkowie byli izraelskimi lub 


radzieckimi emigrantami pochodzenia żydowskiego, a który 


do tej pory działał bezkarnie, korzystając z ochrony skorum- 
powanych urzędników w Nowym Jorku i Waszyngtonie. FBI, 
zawsze ostrożna, by nie urazić żydów, wstrzymywała się z pod- 
jęciem działań przeciwko gangowi, mimo że stał się on sławny 
ze względu na skalę niektórych przestępstw i bezwzględną bru- 
talność, z jaką zabijał świadków oraz potencjalnych informato- 
rów. Ponieważ jednak grupa ta prowadziła działalność, którą 
Ryan interpretował jako „terrorystyczną”, a więc mieszczącą 

się w zakresie jego kompetencji, jego ludzie wkroczyli do akcji 
ze strzelbami i karabinami szturmowym, zabijając czternastu 
członków gangu i biorąc do niewoli ponad trzydziestu, podczas 
gdy ekipy telewizyjne nagrywały to wszystko w celu pokazania 
w wieczornych wiadomościach. 

Dwa dni później, kiedy nasiliły się skargi na „nadmierne 

użycie siły" i „brutalność policji”, jego agenci aresztowali dzie- 
więciu członków grupy palestyńskiej w Detroit, poważnie raniąc 
przy tym dwóch, a Ryan pojawił się tego wieczoru w telewizji, 
pokazując mały arsenał zdobytej broni i twierdząc, że Palestyń- 
czycy przygotowywali się do zamachu na żydowskich przywód- 
ców w Stanach Zjednoczonych. Jakby za dotknięciem czaro- 
dziejskiej różdżki ustały narzekania na rzekome łamanie praw 
obywatelskich przez Agencję podczas obławy w Nowym Jorku. 
Następnie w Chicago doszło do strzelaniny z ciężko uzbro- 
jonym białym supremacjonistą, który był poszukiwany w celu 
przesłuchania za atak na mieszaną parę. Zabarykadował się 

w swoim domu, po czym zarówno on, jak i jego żona zginęli 
podczas wymiany ognia z funkcjonariuszami Agencji. Na konfe- 
rencji prasowej Ryan powiedział, że dysponuje dowodami na to, 
iż mężczyzna w ostatnich miesiącach kilkakrotnie podróżował 
do Waszyngtonu. Uważano, że przebywał w Waszyngtonie za- 
równo w czasie zabójstwa Horowitza, jak i zamachu bombowego 


na Ludowy Komitet Przeciwko Nienawiści, i dlatego był głów- 


nym podejrzanym w obu tych aktach terroru. Oscar zauważył, 
jak zgrabnie Ryan powiązał te dwa niewyjaśnione wątki. Trupy 
to wygodne kozły ofiarne - nie opowiadają bajek. 

Pojawiło się kilku uporczywych medialnych krytyków Ry- 

ana i Agencji - komentatorów, którzy wciąż kwestionowali sen- 
sowność oddania tak nieograniczonej władzy policyjnej w ręce 
rządu federalnego - ale zwykli ludzie nie mieli takich zastrze- 
żeń. Przeciętnemu obywatelowi nie przeszkadzała ani brutal- 
ność działań Ryana, ani jego wolność od ograniczeń, w jakich 
działały inne agencje policyjne; w rzeczywistości John Q. Pu- 
blic” uwielbiał to. Wydawało mu się, że już zbyt długo złym lu- 
dziom morderstwa uchodziły na sucho; teraz nadszedł czas, by 
zdjąć rękawice i zrobić wszystko, co konieczne do przywrócenia 
prawa i porządku. Pogląd Ryana w tej sprawie zdawał się być do 


kładnym odzwierciedleniem opinii publicznej. 


25 John Q. Public - nazwa rodzajowa w USA oznaczająca hipotecznego człon 
ka społeczeństwa, uważanego za „zwykłego człowieka”, który prawdopodob- 
nie reprezentuje losowo wybranego „człowieka ulicy". Równoważny termin 


używany w Wielkiej Brytanii to „Joe Public" (przyp. tłum.). 


Ryan miał oczywiście o wiele szersze plany na przyszłość 

niż tylko rozprawianie się z terrorystami. Jednym z jego głów- 
nych zmartwień było to, że może mu ich zabraknąć, oraz że wy- 
czerpuje się zapas uzasadnień dla ciągłego rozbudowywania 
Agencji. Rozwiązał ten problem w ten sposób, że Oscar miał za- 
cząć atakować cele Mossadu, pozostawiając dowody obarczają- 
ce grupy palestyńskie. Kiedy Mossad odpowie Palestyńczykom, 
co było nieuniknione, Ryan będzie miał pretekst do przeprowa- 
dzenia zmasowanej akcji przeciwko izraelskiej organizacji. Tym- 
czasem kampania terroru między Izraelczykami a Palestyńczy- 
kami, tocząca się na ulicach amerykańskich miast, z pewnością 


nie zaszkodzi jego planom. 


W rozmowie telefonicznej Ryan powiedział Oscarowi, żeby 
wybrał pół tuzina agentów oraz biur Mossadu i zlikwidował ich 

w głośny sposób, który zagwarantowałby dużą popularność 

w mediach. Ostatnie słowa Ryana brzmiały następująco: - Je- 

śli musisz, możesz to rozłożyć na kilka miesięcy. Przynajmniej 
tyle czasu zajmie mi ugruntowanie swojej pozycji wystarczająco 
pewnie, by móc podjąć walkę z Mossadem. Ale zacznij od razu. 

I, Yeager! Bądź ostrożny, ale zrób jak największy bałagan: dużo 
zniszczeń, niewinnych przechodniów i tak dalej. Chcę, aby opi- 
nia publiczna była tak oburzona, jak to tylko możliwe. I nie bądź 
zbyt cwany, jeśli możesz, niech to wygląda na amatorszczyznę. 
Tak właśnie postępują ci głupi Arabowie. 

Oscar nie był zadowolony z tego zadania. Rozważał możli- 

wość zakończenia współpracy z Ryanem. Niestety, teraz byłoby 
to o wiele trudniejsze do zrealizowania w bezpieczny sposób niż 
przed objęciem przez niego stanowiska szefa Agencji. Ryan mógł 
w prosty sposób zabić Oscara, ale Oscarowi nie było już tak łatwo 
dostać się do szefa Agencji. Poza tym Ryan wyraźnie zmierzał 

w górę, a to połączenie mogło być bardzo cenne w przyszłości. 
Oscar zastanawiał się nad tym przez tydzień, zanim wresz- 

cie podjął decyzję. Postanowił, że zajmie się projektem Mossadu, 
i to jak najszybciej przed wspólnym zamieszkaniem z Adelaide 
oraz zanim projekt telewizyjny z Saulem zacznie pochłaniać 
jeszcze więcej jego czasu. Uznał też, że nadeszła pora, by part- 
nerstwo zaczęło pomagać mu w realizacji jego własnych planów. 
W piątek zadzwonił do Ryana i powiedział mu, że jest gotowy 

do działania, ale potrzebuje funduszy na działalność. 

- Nie ma problemu - odparł Ryan. - Możesz mieć pięćdziesiąt 
tysięcy dolarów. 

- To za mało - odparł Oscar. - Będę potrzebował dwieście pięć- 
dziesiąt tysięcy. - Dodał kwotę potrzebną dla Saula do sumy, 


która wydawała mu się rozsądna na kontakty z Mossadem. 


Po drugiej stronie przez kilka sekund panowała cisza, 

po czym Ryan odpowiedział krótko: 

- Załatwione. 

W kolejnej rozmowie telefonicznej tego wieczoru Oscar zo- 

stał skierowany do punktu odbioru, gdzie znalazł dużą paczkę 
zawierającą nie tylko dwadzieścia pięć opasłych plików z setką 
używanych studolarowych banknotów w każdym, ale także trzy 
sterowane radiowo urządzenia detonujące, tuzin detonatorów 
opóźniających, zestaw zaawansowanych technologicznie na- 
rzędzi włamywaczy, duży pęk kluczy głównych do samocho- 
dów różnych marek i roczników oraz kilka innych przydatnych 
gadżetów. Na końcu paczki znajdował się długopis z nadrukiem 
w języku arabskim, trzy syryjskie monety i podniszczone kie- 
szonkowe wydanie Koranu w języku arabskim: przedmioty, 
które miały być dyskretnie pozostawione na miejscu jednej lub 
kilku akcji. Oscar był pod wrażeniem dokładności Ryana i jego 
szybkości w dostarczaniu żądanych pieniędzy. 

W weekend uważnie przejrzał dokumentację, przekazaną 

mu wcześniej przez Ryana, i wstępnie za pierwszy cel obrał sklep 
z artykułami biurowymi w centrum Waszyngtonu, służący jako 
punkt meldunkowy dla wielu nieizraelskich szpiegów Mossadu 
w tym rejonie, głównie żydów z amerykańskim obywatelstwem, 
którzy pracowali dla rządu federalnego lub kontrahentów rządo- 
wych i kopiowali albo kradli dokumenty czy też inne informacje 
interesujące Izraelczyków. Aby uniknąć irytująco dużego ruchu 
w ambasadzie Izraela, przenosili swoje informacje do komplek- 
su biur na tyłach George's Stationery przy K Street, gdzie kilku- 
nastu agentów Mossadu pracowało w pełnym wymiarze godzin, 
odprawiając ich i wydając nowe zadania szpiegowskie. 

Był to duży, nowoczesny sklep z dużą liczbą szklanych 

witryn, jak zauważył Oscar podczas poniedziałkowego rozpo- 


znania. Dość łatwo byłoby ukradkiem zostawić walizkę peł- 


ną materiałów wybuchowych w jednym z korytarzy, ale układ 
pomieszczeń był taki, że prawdopodobnie nie wyrządziłoby 

to większych szkód w tylnych biurach. Bardziej śmiałym rozwią- 
zaniem byłoby wniesienie bomby do jednego z biur Mossadu, 
ale niosło to z sobą pewne ryzyko, którego się obawiał... Na za- 
pleczu sklepu kręciło się kilka czujnych postaci, które pozornie 
porządkowały towar na półkach, ale tak naprawdę obserwowały 
każdego, kto zbliżył się do drzwi prowadzących na tylny kory- 
tarz. W ciągu trzech czy czterech minut, kiedy Oscar udawał, 

że przygląda się wystawionemu automatycznemu urządzeniu 
do odbierania telefonów, zobaczył pięciu mężczyzn i trzy kobie- 
ty wchodzące do tego korytarza, z których większość miała wy- 
raźnie żydowski wygląd. Wszyscy weszli z ulicy, a czworo z nich 
miało przy sobie walizki. Dwoje z nich zostało zatrzymanych 
przez pseudopracowników. Pierwszej z osób pozwolono wejść 
prawie natychmiast, ale drugą zatrzymano do czasu, aż jeden 

z obserwatorów wszedł drzwiami na zaplecze i powrócił, najwy- 
raźniej z przepustką dla gościa. 

Oscar był zdumiony rozmiarem tej operacji. Arogancja Izra- 
elczyków, którzy prowadzili działalność szpiegowską na taką 
skalę tuż pod nosem swojego gojowego dobroczyńcy i rzeko- 
mego sojusznika, zapierała dech w piersiach. Musieli być pewni, 
że mają wszystko załatwione i nie zostaną pociągnięci do odpo- 
wiedzialności. Poczuł, że jego postanowienie umacnia się: było- 
by satysfakcjonujące nauczyć te nadęte kreatury trochę pokory. 
Wyszedł na zewnątrz, skręcając za róg, po czym wszedł 

w wąską alejkę, która biegła za sklepami w budynku. Omija- 

jąc ogromne, metalowe kosze na śmieci i samochody dostaw- 
cze z włączonymi silnikami, znalazł wejście do sklepu Geor- 
ge a we wnęce wystarczająco dużej, aby zmieściła się tam średniej 
wielkości ciężarówka. Drzwi były stalowe i zamknięte na klucz, 


a obok nich znajdował się przycisk do wezwania pracownika. 


Na lewo od drzwi dostrzegł małe, brudne okno, zabezpieczone 
stalowymi kratami. Na prawo od wnęki parkingowej, w odległo- 
ści około dwudziestu pięciu stóp, zobaczył osiem znacznie więk- 
szych okien, również zakratowanych, z których wszystkie mia- 

ły szczelnie zasunięte żaluzje weneckie. Szybko zajrzał przez 
okienko. Zobaczył półki sklepowego magazynu oraz podwójne 
wahadłowe drzwi, wychodzące na piętro wystawowe. Po prawej 
stronie widać było ścianę magazynu, mniej więcej tam, gdzie 
zaczynały się większe okna. Musiały więc otwierać się na biura 
Mossadu; tylko to miało sens. Potrzebował jeszcze kilku sekund, 
żeby ocenić zadanie i podjąć decyzję: Ryan chciał przeprowadzić 


głośną operację i tak też się stanie. 


Rozdział XXVII 

Następnego dnia Oscar zajął się przygotowaniami zarówno 

do akcji w sklepie z artykułami biurowymi, jak i do programu 
Saula. Po pierwsze, z myślą o przyszłości, kiedy będzie dzielił 
dom z Adelaide, pojechał do Manassas w Wirginii, około dwu- 
dziestu pięciu mil na zachód od Waszyngtonu, gdzie wynajął 
ładny, solidny, podwójny garaż. 

Następnie kupił sobie używanego Chevroleta pickupa. 

Udał się nim do dużego sklepu z paszą oraz nawozami na obrze- 
żach miasta i nabył piętnaście worków azotanu amonu. Kupiłby 
więcej, ale półtora tysiąca funtów to było tyle, ile według jego 
szacunków mógł załadować za jednym razem bez uszkodzenia 
ciężarówki. Po rozładowaniu towaru w garażu zatrzymał się 

w sklepie z rolniczymi i metalowymi artykułami, gdzie zaopa- 
trzył się w dwie pięćdziesięciokilogramowe skrzynie z ładun- 
kiem Tovexu i pudełko detonatorów elektrycznych. Tovex był 
dynamitem wodno-żelowym, powszechnie używanym przez 
rolników i przedsiębiorców do wysadzania pniaków i głazów. 


Wiedział, że przy ostatnim zakupie będzie musiał okazać 


prawo jazdy i zapisać swoje nazwisko, adres oraz numer ubez- 
pieczenia społecznego, dlatego użył dokumentu zabranego 

z portfela Davida Kaplana trzy miesiące wcześniej. Założył też 
perukę bruneta, której użył podczas likwidacji Horowitza, ale 
wciąż bardzo słabo przypominał osobę ze zdjęcia na prawie jaz- 
dy Kaplana. Ta rozbieżność nie zaniepokoiła jednak urzędnika. 

Po załatwieniu wstępnych formalności zadzwonił do Har- 

ry' ego, żeby umówić się na spotkanie, i ruszył z powrotem w kie- 
runku Waszyngtonu. Na przygotowanie bomby potrzebował oko- 
to jednego dnia, lecz najpierw musiałby ukraść odpowiednią 
ciężarówkę, aby umiejętnie zainstalować na niej cały ładunek. Być 
może uda mu się załatwić te sprawy jutro, jeśli zacznie wcześniej. 
W międzyczasie chciał kontynuować karierę Saula w telewizji. 
Kiedy Harry zajrzał do papierowej torby, którą wręczył mu 

Oscar, i zobaczył, że jest w niej pełno banknotów o nominale stu 
dolarów, na kilka sekund zaniemówił. Wysypał pieniądze na sto- 
lik do kawy, szybko oszacował sumę i zagwizdał. - Jak udało ci 
się tak szybko zebrać dwieście tysięcy? - zapytał, a jego głos wy- 
rażał mieszane uczucia zachwytu, uniesienia i podejrzliwości. 

- Przyjaciel był mi winien pieniądze za pewne prace, które dla 
niego wykonuję i w końcu spłacił mi je ostatniej nocy - odpowie- 
dział Oscar bez przekonania. 

- Czy on zawsze płaci ci gotówką? 

- Właściwie im mniej się o tym mówi, tym lepiej. Po prostu 

uwierz mi na słowo: pieniądze są prawdziwe. Jak ci idą przygoto- 
wania do wstępnego nagrania Saula? 

- Możemy to zrobić w ciągu dnia albo dwóch - gdy tylko Saul i ja 
będziemy mogli wygospodarować dwie lub trzy godziny tego sa- 
mego wieczoru na nagranie. Może jutro. Saul ćwiczył swój materiał 
i jest gotowy do pracy. Rozmawiałem z Capitol Productions i mogą 
nas umówić niemal w każdej chwili. Wykonują pracę najwyższej 


jakości, a ja znam ich od lat. Są drodzy, ale wygląda na to, że teraz 


możemy się z nimi dogadać. - Harry uśmiechnął się. Najwyraźniej 
postanowił nie przejmować się tym, skąd Oscar wziął pieniądze.— 
Finansowanie to naprawdę wszystko, na co czekaliśmy. 

Przez prawie godzinę rozmawiali o pokrewnych sprawach, 

a Oscar był zadowolony z postępów, jakie się dokonywały. Har- 
ry ocenił, że za część pieniędzy, które przyniósł Oscar, w ciągu 
dziesięciu dni będzie mógł dostosować studio nagrań wideo Ligi 
do standardów nadawczych. Był tego tak pewny, że Colleen za- 
planowała pierwszą audycję Saula w waszyngtońskiej telewizji 
WZY na dwie niedziele później. 

Oscar dowiedział się, że jednym z najważniejszych wyda- 

rzeń była próba skontaktowania się z Saulem, podjęta przez re- 
porterów tabloidów. Sekretarka Caldwella odebrała ponad tuzin 
telefonów od „National Enquirer" i trzech lub czterech innych 
kasowych gazet, które specjalizowały się w dziwactwach i sensa- 
cjach. Jak dotąd Saul nie oddzwonił. 

Oscar zatelefonował do niego z domu Harry'ego. - Hej, 

to dla nas wielka szansa. Zastanawiałeś się, co wypadałoby po- 
wiedzieć reporterom? 

- Czy naprawdę myślisz, że powinienem rozmawiać z tymi pa- 
lantami? Nie sądzisz, że to obniży naszą wiarygodność, jeśli bę- 
dzie o nas głośno w kretyńskich gazetach? 

- Słuchaj, Saul. Ludzie, którzy wierzą w historie z „National 
Enquirer", są dokładnie tymi, którzy uwierzą, że Jezus powrócił, 
aby oczyścić naród. Jeśli dobrze to rozegrasz, powinieneś zdo- 
być rozgłos na pierwszych stronach gazet tam, gdzie przyniesie 
to najwięcej pożytku, a jednocześnie zachować pewną dozę god- 
ności. I na pewno naszej kampanii nie zaszkodzi, gdybyś pojawił 
się w jak największej liczbie stacji. 

- Uważasz więc, że powinienem zachowywać się jak prosta, trzeź- 
wa dusza, która wciąż jest wstrząśnięta przeżyciami z wielkanoc- 


nego poranka i nie wie, dlaczego Jezus wybrał ją na medium? 


- Właśnie tak! Możesz nawet szczegółowo opisać im, jakie to było 
uczucie, kiedy Jezus przejął twoje ciało przy mikrofonie. Zacho- 
wuj się trochę nieśmiało i wstydliwie, ale mimo to bądź zdecydo- 
wany nadal głosić słowo do tych cymbałów — a nawet pozwolić 
Jezusowi przemówić przez ciebie ponownie, jeśli zechce. Wiesz, 
takie połączenie słów: „Dlaczego ja, o Panie?" i „Bądź wola Twoja". 
- Dobrze. Oddzwonię do nich wieczorem. Powiem im, że nie 
mogłem zadzwonić wcześniej, bo pościłem i medytowałem. 

Co ty nato? 

- W porządku! 

Późnym wieczorem Adelaide oglądała wiadomości tele- 

wizyjne. Właśnie opublikowano najnowsze dane o bezrobociu, 
które wywołały poruszenie: w zeszłym miesiącu wzrosło ono 

o siedem dziesiątych procenta, do siedem i dziewięć dziesiątych 
procenta. Niektórzy członkowie Kongresu twierdzili, że rzeczy- 
wista stopa bezrobocia jest jeszcze wyższa i że administracja 
Hedgesa żongluje liczbami, aby opinia publiczna nie wiedziała, 
jak źle się dzieje. Analitycy ekonomiczni przewidywali, że do po- 
łowy lata bez pracy pozostanie aż dziesięć procent siły roboczej 
i że nie zanosi się na poprawę sytuacji. Co więcej, deficyt han- 
dlowy i inflacja gwałtownie wzrosły, co sprawiło, że ogólny obraz 
sytuacji rysował się wyjątkowo ponuro. 

Ryan znów pojawił się w wiadomościach. Poinformował 

o aresztowaniu czterdziestu członków bojówki antyaborcyjnej 
Pro-Life Commando, która była podejrzana o zamach bombowy 
na kilka klinik aborcyjnych i biuro Planned Parenthood. W in- 
nym miejscu na froncie terroryzmu nieznany snajper zastrzelił 

w Chicago międzyrasową parę, a na przedmieściach Miami do- 
szło do zamieszek z udziałem czarnych, którzy wpadli w zasadz- 
kę i zabili dwóch białych policjantów. 

Ciekawie byłoby zobaczyć, jak Ryan poradzi sobie z tą 


ostatnią sytuacją. Do tej pory zajmował się pojedynczymi oso- 


bami i zorganizowanymi grupami, nie musiał jeszcze przeciw- 
działać niezaplanowanej przemocy tłumu. Oscar był jednak pe- 
wien, że już wkrótce zaczną się zastanawiać, co sprowokowało 
rozruchy Czarnych w Miami. Ryan najwyraźniej był policjantem, 
który znał się na rzeczy i wiedział, jak osiągać wyniki. Oscar był 
zdumiony jego dalekowzrocznością. Ludzie od lat snuli ponure 
prognozy ekonomiczne, ale nie z taką stanowczością jak Ryan, 
który pod koniec listopada ubiegłego roku powiedział Oscaro- 
wi, że do lata tego roku gospodarka wymknie się spod kontroli. 
Teraz wyglądało na to, że trafił w dziesiątkę. Szkoda, że nie za- 
pytałem go, w jakie akcje powinienem zainwestować - pomyślał 


ze smutkiem Oscar. 


Rozdział XXVIII 

Następnego dnia Oscar zmarnował cztery godziny na bezsku- 
teczne poszukiwania samochodu dostawczego lub lekkiej cięża- 
rówki, którą mógłby ukraść na potrzeby zamachu, ale udało mu 
się zgromadzić wszystkie inne potrzebne zapasy. Przestudiował 
też ponownie akta dotyczące Mossadu i zaczął zastanawiać się 
nad kolejnymi celami. 

Zjadł kolację w mieszkaniu Adelaide, po czym o dziesiątej 
wyszedł i wznowił poszukiwania ciężarówki. W końcu, około 
północy, zauważył odpowiednią furgonetkę na parkingu cen- 
trum handlowego z całodobowym supermarketem. Zostawił 
swój samochód kilka rzędów dalej i korzystając z zestawu klu- 
czy głównych, które dostarczył mu Ryan, szybko wszedł do fur- 
gonetki i odjechał. Przestrzeń z tyłu była odpowiednia dla jego 
potrzeb, ale jaskrawy, czerwony napis na boku jasnożółtego po- 
jazdu,Dino's Specialty Wall Coverings" - sprawił, że poczuł 

się nieswojo. Postanowił natychmiast pojechać do Manassas, 
zamiast ryzykować pozostawienie na noc tak rzucającego się 


w oczy samochodu. 


W wynajętym garażu wyjął z tyłu furgonetki kilkadziesiąt 

rolek tapet oraz kilka pięciogalonowych pojemników z klejem 

do nich, po czym zastąpił je czterema czterdziestogalonowy- 

mi plastikowymi beczkami na śmieci, które kupił wcześniej 

tego dnia. Następnie spędził trzy godziny, opróżniając worki 

z azotanem amonu do beczek i mieszając go z olejem opałowym. 
z białymi granulkami. Beczki zostały ciasno upchnięte wokół 
jednej z pięćdziesięciokilogramowych skrzyń z Tovexem. Było 
po czwartej nad ranem, gdy wreszcie mógł umieścić w Toveksie 
zapalnik czasowy. 

Położył się najwygodniej, jak potrafił na przednim siedze- 

niu furgonetki, po czym zasnął. Niespokojny sen trwał do 8:30. 
Potem wyjechał z garażu i dołączył do sznura samochodów ja- 
dących w godzinach szczytu w kierunku Waszyngtonu. O 9:50 
skręcił w uliczkę, która biegła za sklepem George s Stationery. 
Podjechał tak blisko ściany, jak tylko się dało, bezpośrednio 

pod dwoma szczelnie zasłoniętymi oknami w tylnej ścianie skle- 
pu. Przechylił się do tyłu z siedzenia kierowcy, by ustawić deto- 
nator na pięć minut i rozpocząć odliczanie. Potem wyszedł z po- 
jazdu, zamknął drzwi furgonetki i wrócił na ruchliwy chodnik. 
Skręcił za róg i poszedł w kierunku frontowego wejścia do skle- 
pu George'a, zatrzymując się dwa kroki dalej, aby obserwować 
ruch uliczny. 

Według jego zegarka wybuch nastąpił o 9:57. Wstrząs był 
silniejszy, niż się spodziewał, bo spowodował utratę równowa- 
gi iw konsekwencji upadek Oscara. Płytowe okna sklepu Geo- 
rge a zamieniły się w śmiertelny grad błyszczących odłamków, 
który uderzył w czterech pieszych na chodniku przed sklepem. 
Z wnętrza budynku unosił się gęsty dym. Nikt nie mógł przeżyć 
w środku, uświadomił sobie z bólem serca Oscar; jeśli wybuch 
jeszcze ich nie zabił, to dym wkrótce to zrobi. Ilu ludzi dosięgła 


eksplozja? Gdyby poniedziałek był typowy, w sklepie znajdowa- 


łoby się około tuzina klientów i sprzedawców. 

Dym i pył wciąż unosiły się w powietrzu, więc nawet z chu- 
steczką na nosie oraz ustach kaszlał i krztusił się, gdy powrócił 
na miejsce wybuchu w celu zbadania szkód. W miejscu, gdzie 
stała furgonetka, widniał krater o szerokości kilkunastu stóp. 
Najwyraźniej pod sklepem znajdowała się piwnica, która wy- 
chodziła na ulicę. Zniknęło około czterdziestu stóp tylnej ścia- 
ny sklepu oraz większość ścian wewnętrznych biur Mossadu. 

W zgliszczach biur naliczył szczątki sześciu, może siedmiu osób. 
Niewątpliwie pod gruzami spoczywały jeszcze inne. 

Z nieba leciały papiery, fruwając po alejce. Podniósł jeden 

z nich i zauważył, że jest zapisany hebrajskimi literami. Skoro 

w śledztwo w sprawie zamachu zaangażowana jest policja miej- 
ska, a także FBI i Agencja, trudno będzie zatuszować charakter 
interesów prowadzonych na tyłach sklepu George'a. Kolejny 
drobny wstyd dla tych, którzy wierzą, że członkowie „narodu 
wybranego" nie mogą zrobić nic złego. 

Drugi wybuch wstrząsnął Oskarem, a on sam poczuł na ple- 
cach podmuch ciepła. Eksplodował zbiornik paliwa płonącej cię- 
żarówki, oddalonej o około trzydziestu jardów. Wciąż kaszląc, 
wygramolił się na chodnik i szybkim krokiem oddalił się od zde- 
wastowanego obszaru. Wezwał taksówkę. W drodze powrotnej 
do centrum handlowego w Wirginii, gdzie zostawił samochód, 
czuł się przerażony tym, co zrobił. Nie żałował wysadzenia Ko- 
mitetu Ludowego, ale tutaj, w przeciwieństwie do tamtej sy- 
tuacji, wiele ofiar było niewinnymi przechodniami. Wiedział, 

że na każdej wojnie większość ofiar to osoby niebiorące udziału 
w walkach, ale mimo to nie podobało mu się to. Z drugiej strony, 
Ryan prawdopodobnie byłby bardzo zadowolony. 

Zastanawiał się, co czuły załogi bombowców, które dywa- 

nowo bombardowały niemieckie miasta podczas drugiej wojny 


światowej? Czy byli tak nafaszerowani żydowską propagandą 


nienawiści, że cieszyli się z powodu wszystkich Białych cywilów, 
których zabijali, czy raczej nienawidzili siebie za to, co robili: 

za wykonywanie rozkazów, o których wiedzieli, że są niemo- 
ralne, i za to, że nie mieli odwagi sprzeciwić się im? Z drugiej 
strony, być może Ryan i Keller mieli rację: być może prawie wszy- 
scy z nich byli po prostu zwierzętami i nie poruszały ich kwestie 
etyczne; być może interesowało ich tylko to, jak postrzegają ich 
współtowarzysze i nie mieli własnych kompasów moralnych. 

Być może bardziej wyrachowani z nich po prostu zapamiętali 
jeden z banałów usprawiedliwienia, które podsuwali im żydzi - 
„Nie, nie nienawidziłem niemieckich kobiet i dzieci, które zabi- 
jałem i okaleczałem swoimi bombami, ale musieliśmy to zrobić, 
żeby powstrzymać Hitlera" - podczas gdy inni nie przejmowali 

się nawet pozorami usprawiedliwienia. 

W domu Oscar spał do południa. Podczas późnego obiadu 
rozmyślał o swoich obowiązkach. Chociaż spędzał około kilku- 
nastu godzin tygodniowo nad projektem telewizyjnym, na razie 
Saul wydawał się być w dobrych rękach u Kellerów. Prawdopo- 
dobnie minie jeszcze sześć lub osiem tygodni, zanim będzie mu- 
siał ponownie bardziej zaangażować się w ten projekt. 

Adelaide miała się wprowadzić; była dobrze zorganizowa- 

ną dziewczyną i całkiem nieźle radziła sobie z przygotowaniem 
do tego zadania. Powiedziała mu nawet, które z jego mebli mu- 
szą zostać przestawione. Kiedy nadszedł czas przenoszenia cięż- 
kich rzeczy, nie musiał robić nic więcej, jak tylko użyć mięśni. 

Siły Powietrzne były na razie zadowolone i nie oczekiwa- 

ty od niego niczego więcej aż do połowy sierpnia. Zacząłby się 

o to martwić około 10 sierpnia. Boże, jak to wygodnie być konsul- 
tantem Departamentu Obrony - pomyślał. Gdyby chciał, mógłby 
pracować o wiele ciężej, zdobyć więcej kontraktów i zarobić więcej 
pieniędzy, ale dopóki zadowalało go około pięćdziesiąt tysięcy do- 


larów rocznie, które otrzymywał teraz, miał dziewięćdziesiąt pro- 


cent wolnego czasu, jaki mógł poświęcić na inne rzeczy. 
Zadanie Ryana wciąż było jego najpilniejszą troską. Co wię- 

cej, stanowiło jego jedyny obowiązek, który go martwił. Brał 

pod uwagę niebezpieczeństwo wynikające z tej pracy, podob- 
nie jak problem z utrzymaniem jej w tajemnicy przed Adelaide. 
Jednak prawdziwym zmartwieniem było to, że nie miał nad nią 
kontroli i czuł poważne wątpliwości co do motywacji stojących 
za nią oraz tego, dokąd go ona zaprowadzi. Mimo to jego podziw 
dla i tak już znacznych umiejętności Ryana rósł i w pewnym 
stopniu zaczął czuć do niego sympatię. 

Na przykład zabijanie agentów Mossadu z pewnością było 
czymś, co należało realizować. Nawet strategia Ryana, polega- 
jąca na sprowokowaniu wojny terrorystycznej między Araba- 

mi a Izraelczykami na terenie USA, wydawała się uzasadniona: 
oczywiście było to trudne dla biednych Arabów, ale po rozwią- 
zaniu problemu izraelskiego i tak będą musieli zostać wyrzuce- 
ni. Byłby szczęśliwy, gdyby wszystkie te tłuste, bliskowschodnie 
typy się wyniosły. 

Po dłuższym zastanowieniu i oswojeniu się z tym pomy- 

słem, nabrał nawet pewnej nieśmiałej sympatii do programu Ry- 
ana, polegającego na reformie poprzez traumę w celu poprawy 
charakteru Amerykanów. 

Umowa między nim a Ryanem miała niezaprzeczalną war- 

tość dla jego pracy w Lidze - nie mówiąc już o dodatkowych 
dwustu tysiącach dolarów, które właśnie otrzymał - a w przy- 
szłości mogła stać się jeszcze cenniejsza. Mimo to ten człowiek 
sprawiał, że Oscar czuł się niespokojny. Aby móc odczuwać 
komfort z ich współpracy, musiał mieć lepsze rozeznanie, dokąd 
zmierza Ryan i czy sam naprawdę chce wziąć udział w tej szcze- 
gólnej przejażdżce. 

Na razie jednak skłaniał się do kontynuowania projektu 


Mossadu i załatwienia go tak szybko, jak to możliwe. Na swój 


następny cel wstępnie wybrał Sheldona Schwartza, pomocnika 
w Kongresie, szefa sztabu lidera mniejszości Senatu. Człowiek 
ten był żydem urodzonym w Ameryce, ale w latach siedemdzie- 
siątych przez pięć lat mieszkał w Izraelu. Sądzono, że ma stopień 
pułkownika w Mossadzie. 

Jego nominalny przełożony na liście płac rządu USA, se- 

nator Howard Carter, był WASP-em?* z niezwykle zamożnej 

i prominentnej rodziny z Nowej Anglii. Uważano go za jednego 

z najpotężniejszych polityków w kraju, gdyż był między inny- 

mi przewodniczącym senackiej Komisji Stosunków Zagranicz- 
nych. Ogłosił, że nie zamierza być kandydatem republikanów 

na prezydenta w przyszłorocznych wyborach, ale uważano go 
za najbardziej prawdopodobny wybór za pięć lat. Jego publiczny 
wizerunek prezentował się szacownie, jak przystało na władzę, 
którą sprawował, ale akta FBI ujawniły, że choć miał żonę, był 
jednocześnie homoseksualistą i pedofilem. 

Oscar poczuł się wstrząśnięty tą rewelacją. Nic dziwnego, 


że Ryan był takim cynikiem! 


26 WASP (ang. White Anglo-Saxon Protestant) - skrót na określenie białych 


konserwatywnych protestantów z klasy średniej i wyższej (przyp. red.). 


Carter bardzo się starał, aby jego zboczenia nie wyszły 

na jaw, ale najwyraźniej nim rządziły. Schwartz służył mu nie 
tylko jako pomocnik legislacyjny, ale także jako dyskretny strę- 
czyciel młodych chłopców. Ta podwójna rola niewątpliwie da- 
wała mu silną władzę nad Carterem i sprawiła, że agent Mossadu 
był wtajemniczony w najściślej strzeżone tajemnice państwowe, 
a także mógł wywierać decydujący wpływ na kluczowe dla Izra- 
ela akty prawne. Być może w tym tkwiło wyjaśnienie najwyższej 
oceny Cartera przez izraelskie lobby. 


Oscar uważnie studiował akta Schwarza i zastanawiał się 


nad możliwymi sposobami zabicia tego człowieka. Po dzisiej- 
szym zamachu Mossad podjąłby nadzwyczajne środki ostroż- 
ności, aby chronić swoich najważniejszych ludzi, a więc rezy- 
dencja Schwartza prawdopodobnie byłaby pod obserwacją. Być 
może najłatwiej dałoby się go dopaść podczas pobytu w pracy. 
Oscar nie mógł ryzykować, że zwróci na siebie uwagę, gdy kole- 
dzy z Mossadu będą pilnować Schwarza w jego senackim biurze. 
A może mógł? W przypadku Izraelczyków żaden stopień aro- 
gancji nie wydawał się przesadny, 

Oscar zauważył, że jest już prawie 15:30- trochę za póź 

no na dzisiejszą wycieczkę na Kapitol. Z drugiej strony, nie lubił 
marnować nawet części dnia. Wystarczyły trzy rozmowy telefo- 
niczne, w których podawał się za reportera gazety, aby dowie- 
dzieć się, że biuro Schwarza znajduje się na trzecim piętrze Se- 
nate's Hart Office Building i że wyszedł on na chwilę, ale zaraz 
wróci, bowiem oczekuje się go do godziny szóstej. 

Oscar spędził pół godziny na układaniu peruki i nakłada- 

niu makijażu, a następnie włożył garnitur, wsunął wyciszony 
pistolet do kabury i udał się na Kapitol. Tam zauważył, że więk- 
szość osób wchodzących do Hart Office Building nosiła plastiko- 
we identyfikatory albo szukała ich przy drzwiach w torebkach 
lub kieszeniach. 

Aby lepiej przyjrzeć się rozwiązaniom w zakresie bezpie- 
czeństwa, Oscar podszedł do drzwi i zapytał dwóch czarnoskó- 
rych strażników siedzących przy stoliku tuż obok: 

- Przepraszam, czy to jest Dirksen Office Building? - Zauważył, 
że w budynku znajduje się wykrywacz metalu, przez który mu- 
szą przejść wszystkie osoby wchodzące do środka. 

Strażnicy rozmawiali ze sobą, sprawiali wrażenie znudzo- 

nych i nieuwaźnych. Jeden z nich wskazał w kierunku zachod- 
nim i powiedział niecierpliwie: 


- Następny budynek przy Constitution Avenue - po czym wrócił 


do rozmowy z kolegą. 

W czasie, gdy Oscar stał przy drzwiach, trzy osoby ominęły 

go i przeszły przez wykrywacz metalu. Strażnicy tylko pobież 
nie rzucili okiem na ich identyfikatory. Jedna z wchodzących 
kobiet miała przy sobie torebkę, którą trzymała otwartą w miej- 
scu, gdzie strażnicy mogli do niej zajrzeć, jeśli tylko zechcieliby 
to zrobić, gdy przechodziła obok. 

Oscar miał przeczucie, że jeżeli zdoła wejść do środka bu- 
dynku, będzie mógł bez przeszkód dostać się do Schwarza. Ale 
w jaki sposób to uczynić? Na drugim końcu budynku znajdowało 
się inne wejście, ale bez wątpienia było ono tak samo zabezpie- 
czone jak to. Po minięciu trzech przecznic wrócił do samocho- 
du, aby przemyśleć tę sprawę. Po drodze obserwował strumień 
pojazdów wyjeżdżających z parkingu pod budynkiem i kierowa- 
nych przez policjantów od ruchu ulicznego w godzinach szczytu. 
Tam pewnie parkowały swoje auta wszystkie VIP-y, a wyglądało 
na to, że niełatwo będzie się tam dostać. 

Gdy Oscar zbliżał się do swojego samochodu, zaparkowa- 

nego nielegalnie na ostatnim płatnym miejscu przed skrzyżowa- 
niem, zobaczył, że z pojazdu stojącego przed nim, do którego tyl- 
nego zderzaka mocno dociśnięty był przedni zderzak jego wozu, 
wychyla się kierowca. Wystawiał głowę przez okno i spoglądał 
na samochód Oscara, kiwając się w przód iw tył i przeklinając 
samego siebie. Oscar podszedł do niego, aby powiedzieć mu, 
że nadeszła odsiecz: - Hej, przepraszam, że cię zablokowałem. 
Zaraz przestawię swój samochód. 

Mężczyzna patrzył na niego z bladą, usianą plamami 

twarzą i Oscar nagle zauważył plastikową plakietkę przypiętą 

do kieszeni na jego piersi. Pod zdjęciem widniał napis „Personel 
Senatu USA", który przyciągnął wzrok Oscara. - Pan też pracuje 
w budynku Harta? - zapytał Oscar po przyjacielsku. - Parkowa- 


nie w tym miejscu jest bardzo uciążliwe, nieprawdaż? 


- Tak- odpowiedział tamten, nieco uspokojony informacją, 

że Oscar jest kolegą z Senatu. - Jestem tu nowy, ale w przyszłym 
miesiącu dostanę miejsce na parkingu przy Third Street. 

Po szybkim zorientowaniu się, że po jego stronie ulicy nie 

ma w tej chwili żadnych pieszych, Oscar podjął natychmiastową 
decyzję. Otwierając lewą ręką drzwi samochodu, prawą wycią- 
gnął pistolet i przystawiwszy go blisko do samochodu, tak aby 
nie było go widać z ulicy, strzelił kierowcy dwa razy w czoło. Gdy 
mężczyzna w milczeniu opadł na kierownicę, Oscar zręcznie 
odpiął mu pasy bezpieczeństwa, a następnie wcisnął jego ciało 
w fotel, z głową pod schowkiem, gdzie była mniej widoczna. 
Następnie przestawił swój samochód na płatne miejsce, 

które zwolniło się na drugim końcu przecznicy. Schował swój 
pistolet pod siedzeniem i sięgnął do osłony przeciwsłonecznej 
po długi, plastikowy otwieracz do listów, który wcześniej tam 
przypiął. W rzeczywistości był to ostry jak brzytwa nóż, wyko- 
nany z twardej, wytrzymałej żywicy wzmocnionej włóknami. 
Włożył go za pasek i ukrył pod płaszczem, po czym ruszył z po- 
wrotem w stronę biurowca Harta. Po drodze spojrzał na identyfi- 
kator, który zabrał. Zabity mężczyzna nazywał się Joseph Isaac- 
son, a jego akcent brzmiał nowojorsko. Czy to oznaczało, że był 
Żydem? Oscar nie miał pewności. Został zmuszony do zabicia 
tego człowieka, i pewnie i tak by to zrobił - ale wygląd i akcent 
tamtego zapewne trochę mu to ułatwiły. 

Podczas przechodzenia przez wykrywacz metalu spojrzał 

na zegarek. Była dokładnie 4:30, a hol wypełniali ludzie kieru- 
jący się do wyjścia. Nie patrzył bezpośrednio na strażników, ale 
kątem oka widział, że rzucili na niego pobieżne spojrzenie, kie- 
dy przechodził obok. 

Gdy Oscar dotarł na trzecie piętro i zorientował się w sytu- 

acji, korytarze były już prawie puste, z wyjątkiem grupy czekają- 


cej na następną windę. Biuro Schwarza, niestety, stanowiło część 


dużego apartamentu przydzielonego Carterowi. Główne drzwi 
od strony holu były otwarte, a w przestronnym przedpokoju przy 
biurkach siedziały dwie kobiety. Z tego pomieszczenia prowadziło 
troje innych drzwi, wiodących do wewnętrznych gabinetów. Jedne 
z nich były otwarte, ale Oscar nie mógł do nich zajrzeć przez hol. 
Nie bardzo wiedział, co ma zrobić, więc schylił się i udał, że wiąże 
sznurowadło, aby zyskać kilka sekund na zastanowienie się. Gdy 
wstał, z otwartego biura wyszedł mężczyzna około trzydziestki - 
najwyraźniej nie był to Schwartz-i założywszy płaszcz, zamknął 
za sobą drzwi. Oscar zobaczył, jak skierował głowę w kierun- 

ku jednych z pozostałych zamkniętych drzwi, i usłyszał pytanie 
do jednej z kobiet: - Czy senator już wyszedł? 

- Nie - odpowiedziała sekretarka - nadal jest na konferencji 

z Shelly. 

- Cóż, dobranoc. Nie pozwól, by zmusił cię do pracy do późna - 
powiedział wesoło mężczyzna, wchodząc do holu. 

Oscar szedł już w kierunku bocznego korytarza, który 

przecinał główny hol w odległości około pięćdziesięciu stóp 

od wejścia do apartamentu. Z pewnością taka szycha jak Carter 
nie musi wchodzić i wychodzić ze swojego biura frontowymi 
drzwiami, ponieważ napotykałby masę zwykłych pracowników. 
Na pewno istniały jakieś prywatne tylne drzwi. 

Oczywiście, kilkanaście metrów za rogiem, w ścianie bocz- 

nego korytarza, który wyznaczał granicę apartamentu Cartera, 
ujrzał nieoznakowane wejście. Tuż przy nim znajdowała się 
winda z tabliczką: „Tylko dla senatorów". 

Czy się odważy? Oscar poczuł pod pachami lodowaty pot. 
Podszedł do nieoznaczonych drzwi i sprawdził klamkę. Były za- 
mknięte. Wyjął zza paska swój śmiercionośny otwieracz do li- 
stów i uderzył knykciami w jedną z solidnych dębowych płyt. 

Nie było żadnej natychmiastowej reakcji. Zauważył pojem- 


nik na śmieci kilka metrów dalej, po czym wyjął z niego pustą 


kopertę. Ponownie zapukał i natychmiast wsunął ją pod drzwi. 
To powinno przyciągnąć czyjąś uwagę, jeśli w pomieszczeniu 
ktoś się znajdował. W ciągu kilku sekund drzwi uchyliły się 

i Oscar spojrzał w zirytowane i podejrzliwe oczy człowieka, któ- 
rego rysy znał z fotografii w niedawno przeglądanym dossier. 
Nóż z łatwością wbił się w brzuch Sheldona Schwartza, 

a Oscar brutalnie szarpnął nim w górę, rozlewając wnętrzności 
mężczyzny na dywan. Wypatroszony Schwartz nie był w stanie 
wydać z siebie nic więcej oprócz długiego, świszczącego odde- 
chu, po czym jego kolana ugięły się, a on sam upadł do przodu. 
Oscar wyciągnął lewą rękę, aby odepchnąć umierającego 

na podłogę, ale nie zrobił tego na tyle szybko, by uchronić przód 
spodni przed umazaniem krwią. Natychmiast wszedł do pokoju 
i zamknął za sobą drzwi, wołając jednocześnie: - Niech mi pan 
pomoże, senatorze. Myślę, że Shelly coś jest. 

Drzwi znajdowały się we wnęce ukrytej za parą strategicz- 

nie rozmieszczonych stojaków z flagami. Oscar odrzucił flagi 
na bok i zobaczył plecy Cartera, który podniósł się z krzesła 

za biurkiem w odległości około trzydziestu stóp. Był on wyso- 
kim, silnie zbudowanym mężczyzną z bujną czupryną srebrzy- 
stych włosów i obwisłym podgardlem. Poruszał się z powolną, 
cesarską godnością. Kiedy zobaczył nóż w dłoni Oscara, dzieliło 
ich zaledwie kilkanaście stóp. Pytający uśmiech na jego dostoj- 
nej twarzy zmienił się w wyraz przerażenia, a on sam zamarł 

w bezruchu. Jego ostatnie słowa brzmiały: - O cholera! 

Tak, to wszystko, co napisała, pedale - odpowiedział Oscar, 
wbijając dziesięciocalowe ostrze w sam środek klatki piersio- 
wej Cartera. Chwycił upadającego mężczyznę, tak aby ciało nie 
uderzyło o podłogę z głośnym trzaskiem. Zostawił w nim nóż 

i szybko sprawdził puls, aby upewnić się, że jego serce przestało 
pracować. Wychodząc, ostrożnie upuścił długopis z arabskimi 


znakami w krwawą plamę we wnęce. 


W domu zatrzymał się tylko na tyle, by wziąć prysznic 

i zmienić ubranie, po czym pojechał do mieszkania Adelaide 

na kolację. Było już po północy, gdy ponownie wjechał do garażu 
i gdy tylko wyłączył zapłon, usłyszał dzwonek telefonu w domu. 
To był Ryan. 

- Gdzieś ty się podziewał, do cholery? Próbuję się do ciebie 
dodzwonić od czterech godzin - odezwał się wzburzony głos 

z drugiego końca linii. - Na miłość boską, nie rób nic więcej, do- 
póki ci nie powiem! Co ty sobie myślisz, że jesteś pieprzoną jed- 
noosobową armią? 

Cóż, myślałem, że chcesz, abym... - Cholera jasna - wypo- 

wiedź Oscara przerwał wybuch złości Ryana - kiedy mówiłem, 
że chciałbym, abyś wywołał jakieś publiczne oburzenie, nie mia- 
łem na myśli tego, żebyś wywrócił cały kraj do góry nogami. Czy 
oglądałeś dziś wieczorem wiadomości? 

- Przepraszam, byłem zbyt zajęty. Czy dużo się o mnie mówi? 
-Dużo mówi? Oni szaleją. Są histeryczni. Prezydent był na wizji. 
Przemawiał wiceprezydent. Przemawiał marszałek Izby. Kilku- 
nastu senatorów. Wzywają do wprowadzenia stanu wojennego. 
Nic takiego, co popełniłeś wczoraj, wcześniej nie miało miejsca 
w tym kraju. Cholera, stary! 

- Naprawdę wszystko się posypało? 

- Myślałem, że załatwisz z pistoletu jednego lub dwóch żydów, 
może podłączysz laskę dynamitu do zapłonnika i podrzucisz 
ładunek do czyjegoś biura. Na to właśnie liczyłem. Na powolne 
narastanie wrogości między żydami a dżokejami na wielbłądach 
i danie mi czasu na rozpracowanie prasy, aby potem ostro zaata- 
kować tych i tamtych. 

Ale nie! Musiałeś zacząć dziś rano zrzuceniem swojej bomby 
atomowej na ich placówkę numer jeden, zabijając jedną trzecią 


kadry Mossadu w rejonie Waszyngtonu. Przesadziłeś około ty- 


siąca procent za dużo. Następnie, zanim zdążyli złapać oddech, 
zarżnąłeś im najlepszego agenta w kraju, a oprócz tego zabiłeś 
ich czołowego gojskiego polityka, nie wspominając o różnych 
pracownikach rządowych. Eskalowałeś sprawy do etapu ter- 
monuklearnego, zanim jeszcze zdążyłem wkroczyć do akcji. 
Oscar nie odpowiedział i przez kilka sekund na linii pano- 

wała cisza, po czym Ryan kontynuował, już nieco spokojniejszy. 
- Planowałem, że ten scenariusz będzie się rozwijał znacznie 
wolniej, podczas gdy ja pracowałbym nad innymi sprawami, ta- 
kimi jak zamieszki czarnuchów. Jedynym plusem w tym, co za- 
cząłeś, jest to, że przeraziłeś Izraelczyków. Zazwyczaj są oni dość 
opanowani, a ja obawiałem się, że zorientują się, iż to nie Pale- 
styńczycy rozwalają ich ludzi. Ale teraz wpadli w taką paranoję, 
że czują się zmuszeni do natychmiastowego podjęcia drastycz- 
nych działań, i to będzie ich zgubą. 

Agencja przechwytuje większość ich komunikatów i wiemy, 

że już wezwali z Izraela grupę dwudziestu wyszkolonych zabój- 
ców, którzy przylecą tu w niedzielę. Co więcej, planują porwanie 
Abu Kareema, szefa sztabu misji OWP przy ONZ w Nowym Jor- 
ku. Zamierzają go odurzyć narkotykami, zapakować do skrzyni 

i odesłać do Izraela samolotem linii El Al, tak jak Adolfa Eich- 
manna, żeby móc go torturować i dowiedzieć się, kto zamordo- 
wał Schwartza i wysadził w powietrze ich centrum odpraw na K 
Street. Jeśli będziemy mieli szczęście, obie te operacje odbędą się 
jednocześnie i uda nam się ich złapać na gorącym uczynku. Na- 
stępnie, jeżeli skutecznie rozpracujemy media, będziemy mogli 
zająć się resztą ich ekipy. Ale do tego czasu nie mogę sobie po- 
zwolić na żadne niespodzianki, Yeager, więc weź te ćwierć mi- 
liona, które ode mnie wyłudziłeś, i udaj się na długie wakacje. 
Zrozumiano? Nic więcej teraz nie rób. 

- Kumam, partnerze. Czy znaleźli mój Koran? Włożyłem go 


do schowka, ale wygląda na to, że z tej furgonetki zostało 


za mało, by wypełnić pudełko zapałek. 

- Tak. W piwnicy znaleźliśmy silnik i większość przedniej części 
furgonetki, a jeden z naszych ludzi zauważył twój Koran niemal 
natychmiast po tym, jak podnieśliśmy wrak na chodnik i zaczę- 
liśmy go przeglądać. Izraelczycy oczywiście cały czas zaglądali 
nam przez ramię. 

Potem Ryan chichotał: 

- Prawdopodobnie najlepszą rzeczy, jaką dziś zrobiłeś, nazwać 
można coś, co nie było nawet częścią Twojego zadania, a miano- 
wicie zabicie Cartera. Bardziej niż cokolwiek innego zagwaran- 
tuje mi to wolną rękę, bez ingerencji liberałów o krwawiących 
sercach w Kongresie. Nie żeby Carter był szczególnie liberalny, 
ale jedynym rodzajem przestępstw, z którymi te dranie chcą się 
rozprawić, są przestępstwa przeciwko nim samym. Jeśli ciebie 
lub mnie zaatakuje nożem czarnoskóry bandyta, ich głównym 
zmartwieniem będzie to, by policjanci nie naruszyli jego praw 
obywatelskich. Ale jeśli zaistnieje odwrotna sytuacja, podczas 


której ty okażesz się napastnikiem - cóż, to już inna historia. 


Rozdział XXIX 

Oscar stosował się do rad Ryana mniej więcej, przez następne 
cztery tygodnie. Zamiast jednak wziąć urlop, skierował uwagę 
na swój projekt z Saulem i zaczął poświęcać mu znacznie wię- 
cej czasu. Pierwotna emisja w telewizji WZY 10 maja okazała się 
ogromnym sukcesem. W ciągu kilku dni nadeszły pozytywne 
odpowiedzi od kilku dużych stacji na Środkowym Zachodzie, 
w których Colleen próbowała umieścić Saula. 

Coraz bardziej Saulowy przekaz był modyfikowany przez 
Oscara, który próbował skoordynować swoje plany budowa- 
nia bazy do władania opinią publiczną z innymi wydarzenia- 
mi, na które nie miał wpływu - mianowicie z tymi związanymi 


z Ryanem. Dla Oscara było teraz o wiele bardziej jasne niż sześć 


miesięcy wcześniej, że kraj czeka w najbliższej przyszłości kilka 
poważnych zmian. Chciał mieć Saula na miejscu, aby w odpo- 
wiednim momencie wykonać decydujący ruch. Na razie jednak 
uważał, by emocje nie poniosły go zbyt szybko. 

Przekaz Saula był bardziej surowy niż Caldwella, ale tak na- 
prawdę nie różnił się od niego radykalnie. Głosił o nieuchronno- 
ści kary Bożej, która wkrótce może uderzyć w Amerykę z powodu 
jej grzechów. Ganił rząd za korupcję i niezdolność do powstrzy- 
mania ciągłego upadku kraju. Inni ewangeliści w przeszłości po- 
ruszali ten sam temat, chociaż w ostatnich latach dostosowali 
się do ogólnie szybkiego i radosnego nastroju w kraju, łagodząc 
kazania pełne nagany i odwołując się bardziej do materializmu 

i samozadowolenia klasy średniej. Nie mieli oni dostępu do we- 
wnętrznych informacji Oscara na temat nagłości i dotkliwości, 

z jaką ciężkie czasy mogą uderzyć ponownie, a także powoli wy- 
czuwali nową falę obaw i niepokoju, która już zaczynała wkradać 
się do społecznej świadomości. 

Prawdziwą przewagą Saula nad innymi ewangelistami 

był podtekst nieuchronnej zmiany, powtarzająca się w jego ka- 
zaniach zapowiedź wielkich rzeczy, które mają nadejść. Kilku 
ewangelistów, pozostających na marginesie, od czasu do cza- 
su przepowiadało, że zbliża się Dzień Sądu Ostatecznego albo 
że świat ogarnie jakaś wielka katastrofa, ale Saul przepowiadał 
proroctwa inaczej, nie tylko z większą godnością, ale i wiarygod- 
nością. Wynikała ona po części z jego nieokreśloności, a po czę- 
ści z pokory. Zgodnie ze swoją rolą, twierdził jedynie, że zbli- 

ża się wielki punkt zwrotny w sprawach ludzkich, a dowodem 

na to jest jego własne doświadczenie z wielkanocnego poranka 

i że on oraz wszyscy inni dowiedzą się szczegółów dopiero wte- 
dy, gdy Jezus postanowi ponownie wykorzystać go jako medium: 
- Nie wiem, co nasz Pan nam objawi ani czego będzie od nas wy- 


magał. Swiadom jestem tylko, iż wkrótce znów do nas przemówi 


i świat nie będzie już taki sam. 

Oratorska magia Saula nadała temu prostemu stwierdzeniu 

aurę tajemniczości i napięcia, która sprawiła, że telewidzowie 
siedzieli na brzegach krzeseł. Oscar obawiał się, że aluzja do ma- 
jącego nastąpić objawienia może sprawić, iż żydowscy potenta- 
ci medialni zastrzygą uszami i będą bardziej ostrożni w udzie- 
laniu Saulowi dostępu do tej części pasma radiowego, którą 
kontrolowali, ale początkowe wyniki oglądalności Saula, wraz 

z jego zdecydowanie prożydowskim i proizraelskim materiałem 
wstępnym, zdawały się rozwiewać wszelkie wątpliwości. Colleen 
była w stanie wykupić tyle czasu antenowego, na ile pozwalał 

im początkowy budżet. Do 24 maja udział Saula w całkowitej 
oglądalności ewangelistów wyniósł nieco poniżej pięćdziesię- 

ciu procent. Zaczęły napływać datki pocztowe i wydawało się, 

że sprawa jest jasna. 

Zarówno Oscar, jak i Adelaide włączyli się do pracy i poma- 

gali w szybko rosnącej liczbie biurowych zadań. Emily, która kilka 
tygodni wcześniej była o krok od złożenia pozwu rozwodowego, 
rzuciła pracę i poświęciła cały swój czas na próby poradzenia so- 
bie z nawałem korespondencji męża. Prawdziwy przełom nastąpił, 
gdy Saul zdołał przekonać swoją sojuszniczkę w obozie Caldwel- 
la tamtejszą sekretarkę - by opuściła swojego dotychczasowego 
pracodawcę i zajęła się sprawami jego własnego biura. 

W tym czasie Oscar nie zapomniał o Ryanie ani o innych. 
etapach swojej działalności. Zresztą niewielka liczba Ameryka- 
nów przestała o tym pamiętać. Od końca kwietnia Ryan i jego 
sprawy znajdowały się w centrum uwagi opinii publicznej nie- 
mal bez przerwy. Jedno z najsilniejszych wrażeń wywarło zda- 
rzenie mające miejsce cztery dni po zadaniu przez Oscara dwóch 
ciosów Mossadowi. Głównym newsem tego poniedziałkowego 
wieczoru była akcja Agencji polegająca na odbiciu samolotu linii 


El Al na międzynarodowym lotnisku Kennedy'ego. Po strzelani- 


nie, w której zginęło ośmiu agentów Mossadu i czterech innych 
żydowskich pasażerów, przejęto skrzynię zawierającą odurzo- 
nego narkotykami Abu Kareema. Ryan zrobił z tego prawdziwy 
show, kamery telewizyjne zarejestrowały scenę, gdy otwierano 
skrzynię i wyciągano nieprzytomnego, ciasno związanego Pale- 
styńczyka. Następnie kamery pokazały strzykawki podskórne 

i butelki z narkotykami, jakie znaleziono przy jednym z zabitych 
agentów Mossadu. Był to rodzaj mrożącej krew w żyłach demon- 
stracji, która wybiła wielką dziurę w micie żyda jako nieskalanej 
ofiary, do tej pory tak starannie podtrzymywanym przez więk- 
szość mediów, i sprawił, że nawet najzagorzalszym zwolenni- 
kom Izraela nietrudno było narzekać na brutalny sposób prze- 
prowadzenia akcji. 

Tego samego wieczoru Ryan dokonał szeregu skoordyno- 
wanych aresztowań członków grupy zabójców Mossadu, którzy 
przylecieli poprzedniego dnia. Podobnie jak w przypadku akcji 
naEl Al, były one dokonane w sposób tak brutalny, jak tylko się 
dało bez rzucania się w oczy, a wszystkim ekipom towarzyszy- 
li kamerzyści. Dla równowagi Ryan kazał również swoim agen- 
tom złapać kilkunastu pechowych Palestyńczyków. Następ- 
nie ustawił w jednym szeregu tych wszystkich, którzy przeżyli 
aresztowania. W miarę jak kamera przesuwała się wzdłuż linii 

i zatrzymywała na każdej twarzy, wypełniając ekran poobijany- 
mi i zaniedbanymi facjatami z numerowanymi tabliczkami za- 
wieszonymi na szyjach, rzecznik Agencji odczytywał listę pseu- 
donimów i domniemanych aktów terroru. Następnie kamerę 
skierowano na stół, na którym rozłożono broń skonfiskowaną 
agentom Mossadu. Rzecznik ostrożnie wskazał tłumiki, zatrute 
strzałki i inne makabryczne narzędzia zamachowców. 

W końcu głos zabrał sam Ryan i ponuro podsumował sy- 
tuację. Powiedział, że Amerykanie zbyt długo tolerowali wojnę 


terrorystyczną prowadzoną wśród nich przez bezwzględnych 


najemników obcych mocarstw. Wymienił kilka zamachów bom- 
bowych na arabskie biura w Stanach Zjednoczonych, które miały 
miejsce w ciągu ostatnich pięciu lat, przy czym żaden z nich nie 
był wówczas szeroko komentowany. W każdym przypadku po- 
kazano sceny zniszczeń, aby podkreślić powagę czynu. Następ- 
nie płynnie przeszedł do ostatnich wydarzeń: zamachu bombo- 
wego na biura Mossadu na tyłach George's Stationery, pchnięcia 
nożem senatora Cartera, porwania Abu Kareema oraz napływu 
zawodowych zabójców z Izraela. Wszystkim tym wydarzeniom 
nadał ciągłość, dzięki czemu widz mógł odnieść wyraźne wra- 
żenie, że ostatnie wybryki były konsekwencją wcześniejszych 
zamachów bombowych i że to agenci izraelscy tak naprawdę 
zapoczątkowali cały proces. Zakończył swoje podsumowanie 
stwierdzeniem, że powierzono mu odpowiedzialność za zakoń- 
czenie całej tej terrorystycznej wojny i że będzie ku temu dążył, 
używając wszelkich niezbędnych środków. 

Oscar mógł sobie wyobrazić wiwaty i oklaski, które musiały 
nastąpić po tym oświadczeniu w knajpach dla klasy robotniczej 
i lokalach klasy średniej w całej Ameryce. Ryan doskonale to za- 
inscenizował, zgrabnie wyciągając dywan spod nóg wszystkich 
tych, którzy w przeciwnym razie mogliby się sprzeciwić maso- 
wej łapance izraelskich agentów, jaką Agencja przeprowadziła 
w ciągu kilku następnych dni. 

Agencja przez ponad tydzień powstrzymywała się od zaan- 
gażowania w zamieszki Czarnych w Miami. Gubernator Flory- 
dy wezwał oddziały Gwardii Narodowej do patrolowania terenu 
zajść. Udało im się aresztować kilku szabrowników i rozproszyć 
tłum, ale nadal dochodziło do strzelanin i podpaleń. Ósmego 
dnia zamieszek, na autostradzie graniczącej z dzielnicą ogar- 
niętą zamieszkami, Czarna młodzież zatrzymała samochód, 
zrzucając z wiaduktu cementowy blok przez przednią szybę. 


Następnie wyciągnęli dwie nastoletnie Białe dziewczyny z tyl- 


nego siedzenia i mimo ich krzyków oraz wołań o pomoc zawllekli 
je do pobliskiego osiedla. 

Po tym, jak matka dziewczyn wygłosiła wieczorem w te- 

lewizji płaczliwe przemówienie, gubernator wezwał na pomoc 
rząd federalny. 

Następnego ranka w rejonie zamieszek znalazło się ponad 
sześciuset funkcjonariuszy Agencji, wyposażonych w hełmy, ka- 
mizelki kuloodporne i karabiny M-16”. Razem z nimi pojawił się 
tam również sam Ryan, który kierował działaniami pośpiesznie 
utworzonego sztabu polowego. Przechodzili przez kolejne bloki 
mieszkalne, wyważając zamki w drzwiach i strzelając do każ- 
dego, kto nie reagował natychmiast na ich rozkazy. Do zmroku 
aresztowali ponad czterysu Czarnych, zabili stu dwudziestu 
trzech, ciężko ranili około dwustu i całkowicie stłumili zamiesz- 
ki. Później okazało się, że gdy tylko rozpoczęły się zamiesz- 


ki, Ryan wysłał tuzin Czarnych tajnych agentów - w zasadzie 


27 M-16-karabin M16, zwany również AR-15, karabin szturmowy opracowa- 
ny jako AR-15 przez amerykańskiego inżyniera Eugene'a Stonera z ArmaLite 
Inc. pod koniec lat pięćdziesiątych, strzelający nabojem 5,56x45 mm. Kara- 
bin otrzymał wysokie noty za niewielką wagę, celność i siłę ognia, jaką mógł 
zapewnić. Zmodyfikowane wersje AR-15 (oznaczone jako XM16E1) były 
używane przez amerykańskie oddziały bojowe podczas wojny w Wietnamie 
w połowie lat 60. XX wieku. Pomimo swoich zalet był podatny na zacina- 

nie się z powodu zbieżności czynników. Ulepszone szkolenie, szersza dystry- 
bucja zestawów do czyszczenia i zmiana składu prochu w amunicji karabinu 
drastycznie zmniejszyło wskaźnik awarii. Po drobnych poprawkach, opartych 
na zaleceniach z pola walki, karabin, później oznaczony jako M16A1T, został 
przyjęty jako standardowa broń piechoty dla armii amerykańskiej w 1967 roku, 


zastępując cięższy karabin M14 (przyp. tłum.). 


wszystkich Czarnych, którzy przeszli do Agencji z dawnej sek- 
ci antyterrorystycznej Biura - i to dzięki nim, czekając na naj- 


bardziej odpowiedni politycznie moment do użycia siły, zebrał 


wszystkie informacje o lokalnej społeczności - w szczególności 
o najważniejszych osobach, które inspirowały zamieszki - po- 
trzebne do zdecydowanego użycia tej siły. 

Skutki tej akcji nie były bynajmniej jednoznacznie korzyst- 

ne dla Ryana. Czarne grupy długo i głośno narzekały, wsparte, 

co było do przewidzenia, przez znaczną część Białego ducho- 
wieństwa. żydzi, co nietypowe, byli podzieleni: wiele mniejszych 
grup, zwłaszcza tych o orientacji lewicowej, oraz pojedynczy ży- 
dowscy publicyści i redaktorzy potępili stłumienie zamieszek 
przez Agencję, ale żydowski establishment, w tym czołowi sze- 
fowie mediów, milczeli bądź powściągliwie przyklaskiwali przy- 
wróceniu porządku. Reakcja Białej publiczności była jednak tak 
przytłaczająco pozytywna i entuzjastyczna, że głosy sprzeciwu 
zostały całkowicie zagłuszone. W ich oczach był to pierwszy 
przypadek, kiedy rząd potraktował Czarnych uczestników za- 
mieszek tak, jak na to zasługiwali. 

Popularność Ryana jako Białego bohatera coraz bardziej ro- 

sła, bez względu na to, jak bardzo starał się tej roli uniknąć. Dla 
Oscara wydawało się jasne, że nowy szef Agencji zdawał sobie 
sprawę z wad bycia postrzeganym jako osoba ambitna politycznie. 
Potrzebował współpracy mediów, chciał aprobaty opinii publicz- 
nej, ale przede wszystkim musiał zachować zaufanie struktury 
władzy. Powinien sprawiać wrażenie doskonałego strażnika ich 
własnych interesów, nic więcej - przynajmniej na tym etapie gry. 
Dziesięć dni po akcji w Miami Ryan wykonał kolejny ruch, dla 
równowagi przeprowadzając łapankę na trzydziestu pięciu człon- 
kach społeczności Białych survivalowców w odległej części Idaho. 
Jego ludzie przyjechali o świcie w transporterach opancerzonych, 
a nad ich głowami krążyły helikoptery. Ekipy filmowe i reporterzy 
kręcili się wszędzie, gdy senne rodziny były wyciągane z domków 
i zakuwane w kajdanki. Kamery obserwowały, jak agenci Ryana 


odkrywają owiniętą w folię skrytkę pełną broni palnej i amunicji, 


podczas gdy były członek organizacji, który zmienił się w infor- 
matora i pokazał im, gdzie mają kopać, czaił się w tle. 
Aresztowanym członkom społeczności nie postawio- 

no żadnych bezpośrednich zarzutów o terroryzm - ani nawet 

o naruszenie prawa - wszystko opierało się na insynuacjach. 
Jeden z agentów, który otworzył skrytkę, wyjął z niej broń i po- 
kazał ją przed kamerą. - Oto pistolet maszynowy, który nigdy 
nie zostanie użyty do celów terrorystycznych powiedział. 
Doświadczone oko Oscara rozpoznało broń jako półautomatycz- 
ny karabin powszechnego użytku, ale miliony innych telewi- 
dzów uwierzyłyby, że był to pistolet maszynowy przeznaczony 
do aktów terroru. Ludzie mediów byli jeszcze bardziej uprze- 
dzeni w swoich komentarzach, bez przerwy nazywając zatrzy- 
manych „terrorystami". Przeprowadzono wywiad z miejscowym 
szeryfem i przedstawicielem organizacji żydowskiej w Boise, 
którzy pochwalili Agencję za pomoc w zażegnaniu niebez- 
pieczeństwa terroryzmu w Idaho, nie wspominając o żadnym 
konkretnym złamaniu prawa, jakie mieli popełnić członkowie 
społeczności. Ich prawdziwe przestępstwa, jak wydało się Osca- 
rowi, polegały na tym, że byli Biali i uzbrojeni oraz zrezygnowali 
z udziału w wielkim wielorasowym eksperymencie społecznym, 
w którym uczestniczyli wszyscy inni mieszkańcy kraju. 

1 czerwca ogłoszono dane dotyczące bezrobocia w kwiet- 

niu. Ogólna stopa bezrobocia sięgnęła dziewięć i dwie dziesią- 
te procenta, po największym miesięcznym wzroście od czasów 


drugiej wojny światowej. 


Rozdział XXX 

Pomieszkiwanie razem z Adelaide zdecydowanie uspokoiło 
Oscara. Nie mógł nie mieć bardziej pozytywnego nastawienia, 
gdy jej zgrabne, ciepłe ciało przytulało się do niego przez siedem 


nocy w tygodniu, a nie dwie czy trzy, a jej śmiech i wdzięk były 


obecne przy każdym posiłku. Czy to również pozbawiło go pew- 
nej przewagi? - zapytał sam siebie. Przypomniał sobie niektóre 

z szalonych rzeczy, które zrobił w ciągu ostatnich kilku miesię- 
cy i zdziwił się, że był tak odważny. Teraz miał gorącą nadzieję, 
że Ryan nie będzie go już wzywał do żadnych działań specjal- 
nych. Czy za tę nadmierną ostrożność należało winić Adela- 

ide? Czy za bardzo obawiał się utraty tej radości, którą wniosła 
do jego życia? 

Być może. A może chodziło przynajmniej o coś innego: 
przedtem działał z poczucia bezradności, z frustracji, że nie może 
nic zrobić ze znienawidzonymi rzeczami, jakie widział dookoła 
siebie; żył w świecie, który stał się tak nieznośny, że nie miało 
znaczenia, co on z nim zrobi. Ale obecnie miał plan, a przynaj- 
mniej jego zaczątek; teraz widział promyk nadziei, że może uda 
mu się coś zmienić i stworzyć lepszy świat. I ta nadzieja sprawiła, 
że stał się ostrożny. Nawet najmniejsza szansa, że będzie w sta- 
nie osiągnąć coś o trwałej wartości, zdawała się zbyt cenna, by 
narażać ją na szwank przez lekkomyślność. 

Nowa perspektywa na przyszłość tkwiła oczywiście 

w Saulu. Dzięki niemu Oscar dysponował milionami słuchaczy 

i te miliony mogły zostać pobudzone do zdecydowanego działa- 
nia w krytycznym momencie. Nawet przed tą chwilą Saul mógł 
być wykorzystany w ostrożny sposób jako nośnik konstruktyw- 
nych idei i to o znacznie większym potencjale niż cokolwiek in- 
nego, co on lub Liga mogliby w rozsądny sposób rozwinąć przy 
pomocy swoich obecnych zasobów. Od tygodni zastanawiał się 
nad ideami, które można by propagować za pośrednictwem Sau- 
la, rozważając nie tylko strategiczną wykonalność — to znaczy 
jakie wypowiedzi można by podsunąć żydom bez wzbudzania 
ich niepokoju i zrywania więzi Saula z publicznością - lecz tak- 
że ich wewnętrzną wartość: jakie idee byłyby naprawdę ważne, 


by przekazać je do świadomości publicznej lub do tej jej części, 


do której Saul miał dostęp? 

O pomysłach rozmawiał też z Harrym. Pod koniec czerw 

ca, kiedy Saul miał już mniej więcej opanowaną część finansową 
swojej działalności, mogli w końcu znaleźć czas na kilka roz 
mów. Jedna z nich odbyła się w domu Oscara w niedzielne popo- 
łudnie, po tym, jak razem z Adelaide, Colleen i Saulem obejrzeli 
taśmę z nagraniem Saula, które miało być nadane tego wieczoru, 
Oscar zasugerował, iż nadszedł czas, by zacząć wykorzystywać 
kazania do podnoszenia rasowej świadomości słuchaczy. 

Harry był sceptyczny: 

- Jaki jest tego cel? To znaczy, co chcesz przez to osiągnąć? 
Pytanie to zirytowało Oscara, co dało się usłyszeć w tonie 

jego odpowiedzi: 

- Chodzi o to, że nasza rasa zmierza ku upadkowi, a jednym 

z największych powodów jest to, że Biali Ludzie mają tak niski 
poziom rasowej świadomości. Powinniśmy zrobić wszystko, 

co w naszej mocy, by naprawić tę sytuację. 

Harry westchnął, jakby miał tłumaczyć coś po raz dziesiąty 
osobie, która powoli się uczy. 

- Jasne. Naszym celem jest zrobić wszystko, co w naszej mocy, 
by uchronić rasę przed jej zanikiem. Co więcej, chodzi o to, żeby 
powróciła ona na wznoszącą się ścieżkę, by ponownie zaczę 

ła pracować i przygotowała drogę do osiągnięcia najwyższego 
stopnia świadomości, który nadejdzie w przyszłości. Swiado- 
mość jest jednym z warunków wstępnych, aby tego dokonać. 
Ale musi być ona oparta na wiedzy, a publiczność Saula jest wy 
jątkowo nieświadoma. Nie wiem, czy jest w ogóle możliwe, aby 
próbować coś z tym zrobić. To są chrześcijańscy fundamentali- 
ści. Z pewnością są podekscytowani, ale czy można ich eduko- 
wać? Uważam, że prawie w ogóle. Wydaje mi się, że powinniśmy 
spróbować wykorzystać ich pobudliwość i zapomnieć o próbach 


edukowania ich. 


- Chyba nie podzielam twojego pesymizmu - odparł Oscar. - 
Wiem, że jest tam wielu przesądnych ciemniaków, ale z pewno- 
ścią da się tych ludzi czegoś nauczyć. W końcu większość z nich 
poznała już Biblię, więc powinniśmy być w stanie nauczyć ich 
trochę o historii ras i obecnej rasowej sytuacji. Niejasne jest jed 
nak dla mnie twoje rozróżnienie między wiedzą a świadomością. 
- Wiedza to zbiór danych przypuszczalnie zorganizowanych 
danych w czyimś umyśle, wraz z systemem nadawania im sen- 
su. Jest tym, co człowiek nabywa, gdy uczy się francuskiego, po- 
znaje obsługę komputera lub słucha wykładu o historii rasy. Jeśli 
ktoś ma do tego zdolność, to wraz z surowymi danymi nabywa 
również pewien stopień zrozumienia. 

Swiadomość jest jednak wyższym stanem rozwoju. Swiado- 
mość to wiedza plus zrozumienie plus motywacja. Wiedza 
obejmuje tylko władzę umysłową; świadomość natomiast za- 
wiera połączenie władz umysłowych i duchowych. Wiedzal 
znajduje się w umyśle, w głębi; świadomość staje się częścią 
osobowości; znajduje się zarówno na powierzchni, jak i w głę- 

bi; przenika istotę. 

Jeśli studiuję historię swojej rasy, to po pewnym czasie mogę 
posiadać wiedzę rasową. Będę w stanie przytoczyć wiele fak- 
tów, podać skład etniczny armii walczących na Polach Katalau- 
nijskich w 451 roku i pod Tours w 732 roku lub wymienić dwa 
tuziny genetycznie uwarunkowanych różnic między Czarnymi 

a Białymi, poza kolorem skóry. Ale to nie czyni mnie świadomym 
rasowo. Na wydziałach naszych uniwersytetów jest wielu ludzi 
posiadających wiedzę na temat ras, ale tych rasowo uświado- 
mionych praktycznie nie ma. Aby takowym się stać, należy pod- 
nieść swoją wiedzę w tym temacie do takiego poziomu, aby fak- 
tycznie kierowała myślami i zachowaniem; trzeba mieć jej ciągłą 
świadomość i ją czuć. Wiedzę można zdobyć, czytając książki 


lub słuchając kazań, ale osiągnięcie i utrzymanie świadomości 


rasowej wymaga zmiany sposobu życia. 

- Łał! - krzyknął Oscar. - Musiałeś już kiedyś wygłosić ten mały 
wykład - zastanowił się przez chwilę nad tym, co powiedział 
Harry, po czym kontynuował. - Chyba zgadzam się z tym roz- 
różnieniem, ale nadal nie rozumiem, dlaczego nie mielibyśmy 
spróbować oświecić publiczność Saula i stopniowo doprowadzić 
przynajmniej część z nich do jakiegoś poziomu rasowej świado- 
mości. Być może nie są oni wszystkim, na co moglibyśmy liczyć, 
jeśli chodzi o uczniów, ale raczej tymi, nad którymi możemy 
pracować. Kaznodzieje tożsamościowi reedukowali dokładnie 
takich samych ludzi, a następnie wpoili w nich pewnego rodza- 
ju świadomość. Dlaczego nie moglibyśmy wprowadzić do kazań 
Saula kilku lekcji o rasie, a następnie zachęcić jego słuchaczy, 
by wzięli je sobie do serca na tyle, by stali się kimś, kogo można 
by nazwać „świadomym”? Nie musielibyśmy w ogóle mówić nic 
o żydach. Mogliby uznać, że Saul jest rasistą, ale dopóki nie sta- 
nowiłby dla nich bezpośredniego zagrożenia, prawdopodobnie 
nie posunęliby się do tego, by go uciszyć. 

- Oscar, nie tak łatwo wpaja się ludziom świadomość. żydzi ni- 
gdy nie są tak świadomi, jak wówczas, gdy studiują faktyczną hi- 
storię swojego narodu. To, co czyni ich świadomymi i utrzymu- 
je w tym, to nieustający konflikt między nimi a nieżydowskim 
światem. Większość tego, czego uczy się ich o historii żydów - 
w rodzinach, u rabinów, w żydowskich czasopismach i książ- 
kach - jest obliczona na eskalację tego napięcia. To historia ce- 
lowo zniekształcona, na przykład słynne mity o „komorach ga- 
zowych' w czasie II wojny światowej. Wpaja się im, że świat chce 
ich dopaść i że jedynym sposobem na przetrwanie jest jego pod- 
bój, tyle że oni muszą tego dokonać pierwsi. Motywem przewod- 
nim, który ciągle wbijają swoim dzieciom do głów, jest prześla- 
dowanie, prześladowanie i jeszcze raz prześladowanie. Historia, 


którą stworzyli, jest zapisem tego, jak przetrwali jeden pogrom 


za drugim, wybijając się na garbie wrogich ludów, wśród których 
żyli; ich główne święta to obchody przetrwania tego czy innego 
prześladowania-i sposób, w jaki zemścili się na rzekomym prze- 
śladowcy. Młodzi żydzi dorastają, postrzegając otaczających ich 
pogan jako wrogów, których trzeba przechytrzyć. Uczy się ich, 
że świat ich nienawidzi. Oczywiście, przy takim nastawieniu ich 
najgorsze podejrzenia i obawy mają tendencję do spełniania się. 
To właśnie daje im świadomość. To sprawia, że jest ona tak silna. 
Chrześcijańscy tożsamościowcy, o ile mają świadomość, poj- 
mują ją w nieco podobny sposób. To znaczy zbliżony do żydów, 
uważają się za „naród wybrany”, spadkobierców starożytnych 
Izraelitów, którzy zawarli umowę z Jahwe. Wierzą, że zostali po- 
zbawieni dziedzictwa przez żydów, którzy są sługami Szatana. 
Ci z kolei wykorzystują środki masowego przekazu do oczer- 
niania tożsamościowców, nasyłają na nich rząd, próbują zrobić 
z nich pariasów. To postawiło ich w defensywie i sprawiło, że po- 
czuli się jak prześladowana mniejszość - przynajmniej w jakimś 
stopniu, choć na pewno nie tak bardzo jak żydzi. Z tego napięcia 
zrodziła się pewna świadomość. Identycznie było w przypadku 
mormonów, przynajmniej na początku. W taki sam sposób re- 
aguje każda grupa fundamentalistycznie wierzących osób, jeśli 
tylko uda im się uczynić siebie wystarczająco niepopularnymi. 
Trudno jednak sprawić, by zadziałało to na większość - a pu- 
bliczność Saula czuje się częścią tej większości. Może do pew- 
nego stopnia wiedzą, że są otoczeni przez grzeszników, ale nie 
uważają się za prześladowanych, nie mają poczucia wrogości 

i zagrożenia, które byłyby potrzebne do wykiełkowania świado- 
mości grupowej. 

- No, a co z nami? - burknął sfrustrowany Oscar. - Jak rozwinę- 
liśmy naszą świadomość rasową? 

Harry roześmiał się. 


- Oczywiście, mamy jej pewien stopień. Szkoda tylko, że nie jest 


ona tak silna jak u żydów! Nasza świadomość, zamiast opierać 
się na poczuciu osobistego niebezpieczeństwa i zagrożenia, 
polega na naszej zdolności abstrakcji. Widzimy zagrożenie dla 
wszystkiego, co piękne i dobre w świecie. Niektórzy z nas mo- 
gliby to ująć inaczej, być może nieco bardziej osobiście, i po- 
wiedzieć, że dostrzegamy je w bezmyślnym dążeniu do coraz 
bardziej inkluzywnego egalitaryzmu, coraz bardziej zepsutej 
demokracji i we wszystkich konsekwencjach, jakie te rzeczy 

za sobą pociągają - coraz więcej brzydoty, coraz więcej nieładu, 
coraz więcej degradacji rasowej - zagrożenie dla sensu naszego 
istnienia. Nie jesteśmy zagrożeni osobiście i fizycznie, ale w nie- 
bezpieczeństwie znajduje się to, z czym się identyfikujemy, to, 

co nadaje sens i cel naszemu życiu. Utożsamiamy się z naszą rasą 
i jej idealizacją - co więcej, z procesem, którego jest ona głównym 
przedstawicielem, procesem wyższej organizacji, procesem, bę- 
dącym aktywną zasadą Boga. 

Harry zarumienił się lekko, być może dlatego, że obnażył 

przed słuchaczami swoją duszę bardziej, niż zamierzał. Oscar 
spojrzał na niego intensywnie, a potem powiedział cicho: - Nie 
zdawałem sobie sprawy, że jesteś religijny, Harry. 

Harry znów się roześmiał, tym razem po to, by ukryć swoje 
zakłopotanie. 

- W tej walce nie ma ateistów, parafrazując to, co powiedział ktoś 
inny. Po chwili kontynuował, znów poważnym tonem: - Nie 

chcę sugerować, że ludzie, którzy oglądają audycje Saula, nie 

są w stanie rozwinąć pewnej świadomości rasowej, nawet bez 
poczucia osobistego zagrożenia. Uważam tylko, że będzie to bar- 
dzo ciężka praca, a jej wynik nie okaże się wystarczający, aby 
dokonać decydującej zmiany. Pamiętaj, że to była publiczność 
Caldwella. Ich religia nie opiera się na idealizmie, lecz na idei 
dostania się do nieba i skosztowania tam, w przyszłości, części 


jego tortu. Nauczono ich, że Jezus nienawidzi rasistów, że rasiści 


nie idą do nieba. Trzeba by nie tylko odwrócić to przekonanie, 
ale także zrobić idealistów z ludzi, którzy w gruncie rzeczy są za- 
dufanymi w sobie materialistami. 

I to nie wszystko. Aby skutecznie służyć naszej sprawie, potrze- 
bują oni czegoś więcej niż tylko wiedzy i świadomości; potrzebują 
także dyscypliny. Saul nie może w żaden sposób dać jej ludziom, 
którzy bez niej dorastali. Samodyscyplina i samokontrola są wy- 
nikiem procesu trwającego całe życie, procesu, który wymaga 
nie tylko samokształcenia woli, ale w prawie każdym przypadku 
także dorastania w środowisku narzucającym pewien stopień 
dyscypliny zewnętrznej. Bez niej ludzie mogą chcieć służyć ja- 
kiejś sprawie, ale nie mają wystarczającej kontroli nad własnymi 
zasobami, aby móc ją skutecznie realizować. 

Wszystko to prowadzi do konkluzji, że widzowie Saula mogą być 
w naturalny i łatwy, określony sposób wykorzystywani - w taki, 
który odpowiada ich naturze. Można ich przekonać do głoso- 
wania na określonego kandydata, na którego Jezus chce, aby 
głosowali. Możemy ich nakłaniać do bojkotowania pewnych 
produktów w sklepach, namówić, by wysyłali do Waszyngtonu. 
mnóstwo korespondencji, sprzeciwiając się lub popierając pew- 
ne przepisy, o których Saul powie im, że Jezus bardzo je popiera. 
Mogliby nawet zostać sprowokowani do wywołania jakiegoś za- 
mieszania, gdyby Jezus przemówił do nich przez Saula w moc- 
nych słowach. 

Ale próbować ich zmienić i sprawić, by robili rzeczy, które nie 

dla nich łatwe i naturalne - to zadanie o zupełnie innej skali. 
Musimy wiedzieć, w jaki sposób wykorzystać moc, którą posiada 
Saul. Czy chcemy wpłynąć na wybory? A może zbudować armię 
wojowników dla Białej Rasy? Zanim spróbujemy zrobić to drugie, 
upewnijmy się, że ma to sens i pasuje do naszej ogólnej strategii. 
Przez ponad minutę panowała cisza. Oscar po raz kolejny 


zastanowił się nad uderzającym podobieństwem wypowiedzi 


mężczyzn tak różnych jak William Ryan i Harry Keller. Jednak 
rozmyślając nad tym, miał również silne poczucie, że istnieje 
istotna różnica między poglądami tych dwóch: różnica, której 
nie potrafił do końca określić, ale która sprawiła, że łatwiej mu 
było przełknąć to, co powiedział Harry, niż zaakceptować tę 
samą lub bardzo podobną prawdę wyrażoną przez Ryana. 

W porządku - powiedział w końcu Oscar. - W porządku. 

Może czasem trochę wybiegam w przyszłość. Martwię się o to, 
że na dłuższą metę musimy zmienić poglądy opinii publicznej; 
zbudować poczucie świadomości rasowej u przeciętnego oby- 
watela. W przeciwnym razie przegranie wyborów czy wzniece- 
nie zamieszek nie przyniesie trwałych efektów. 

- Masz rację, oczywiście odpowiedział Harry. - Ale pamiętaj, 

że żydzi spędzili całe dziesięciolecia, aby zmienić nastawienie 
opinii publicznej na takie, jakie jest teraz, a do tego celu musieli 
włożyć znacznie więcej wysiłku niż jeden program telewizyjny 
raz w tygodniu. Aby nadać społeczeństwu nową orientację, sami 
będziemy potrzebowali porównywalnego wkładu. Być może, je- 
śli mądrze wykorzystamy Saula, uda nam się uzyskać większy 
skutek. Może w końcu będziemy w stanie pozwolić sobie na tyle 
duży wkład, by skutecznie konkurować z żydami o serca i umy- 
sły naszego ludu. Obawiam się, że wykorzystując go teraz do ma- 
lego i nieefektywnego działania, stracimy szansę na znacznie 
większy efekt później. 

- Poza doświadczeniem, które teraz zdobywamy, korzystając 

z przekazu telewizyjnego, jak twoim zdaniem możemy wyko- 
rzystać przekazy Saula, aby uzyskać większą kontrolę nad ży- 
ciem publicznym? 

- Nie wiem. Przychodzi mi do głowy kilka możliwości, ale na ra- 
zie uważam, że musimy wyczuć drogę i być gotowi na spożytko- 
wanie nowych możliwości, które mogą się pojawić. Fakt, że dzięki 


audycjom Saula napływają tak duże pieniądze, daje nam większe 


możliwości robienia nowych rzeczy niż kiedykolwiek wcześniej. 
Za rok, jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, możemy mieć 
w banku sto milionów dolarów. Wtedy moglibyśmy poważnie 
myśleć o zakupie kilku dużych miejskich gazet. Ale to trudna 
sprawa. Możemy wydać sto milionów na gazety, a potem tracić 
na nich pięćdziesiąt milionów rocznie, jeśli żydzi zmądrzeliby 

i rozpoczęli bojkot reklamowy naszych tytułów. Skończyłoby się 
na tym, że musielibyśmy sprzedać je z ogromną stratą. Ich prze- 
waga polega na dobrej organizacji. Zanim przejęli władzę nad 
mediami, potrafili zdobyć mocną pozycję w źródłach, z których 
pochodzi największa część ich dochodów z reklam. Nie możemy 
liczyć na to, że uda nam się to powtórzyć. 

I właśnie dlatego, jak mi się wydaje, powinniśmy pracować nad 
tym, aby nasze pomysły dotarły do opinii publicznej już teraz - 
odpowiedział Oscar. - Nie możemy realizować tego tak, jak Ży- 
dzi. Nie uda nam się tego dokonać za pomocą samych pienię- 
dzy. Ale możemy to osiągnąć dzięki pomysłom oraz inspiracji. 
Rozumiem oczywiście, że rozprowadzając nasze książki i kasety 
wideo, docieramy z ideami do pojedynczych osób. Zdaję sobie 
sprawę, jakie to ma znaczenie; ludzie, na których mamy teraz 
wpływ, są bardziej inteligentni, lepiej wykształceni i lepiej przy- 
gotowani do uczestnictwa w naszych wysiłkach niż ktokolwiek 
z publiczności Saula. Ale nie możemy sobie pozwolić na to, by 
opinia publiczna nadal dryfowała w kierunku, do którego pro- 
wadzą ją żydzi. 

Zamilkł na chwilę, po czym pochylił się do przodu, gdy 

w jego umyśle zaczęły pojawiać się przebłyski planu. 

- Załóżmy, że zaczniemy od czegoś, co będzie na tyle subtelne, 
że nie zagrozi programowi Saula, ale co da początek bardziej 
oczywistym pomysłom, które pojawią się później. Na przykład, 
możemy skłonić ich do myślenia o korzeniach. Możemy zacząć 


zwalczać żydowską tezę, że każdy jest tylko jednostką, bez ko- 


rzeni i bez odpowiedzialności przed samym sobą. 

- Jak to? - zapytał Saul, który do tej pory tylko słuchał, po czym 
zaczął deklamować: - Bracia i siostry, czy człowiek jest tylko 
atomem? Czy jesteście na tym świecie pozostawieni sami so- 
bie? Nie, moi bracia i siostry, nie jesteście. Bóg uczy nas w Biblii, 
że człowiek jest jak ogniwo w łańcuchu, które łączy przeszłość 

z przyszłością oraz wszystkie pokolenia, które były przed nim 

i te, które przyjdą po nim. Jesteście tym, kim jesteście, ponie- 
waż wasi przodkowie byli tacy, jacy byli, jak się zachowywali, jak 
wybierali swoje żony i mężów. To, jacy będą wasi potomkowie, 
zależy od tego, jak zachowujecie się teraz. Innymi słowy, bracia 

i siostry, Bóg powierzył nam odpowiedzialność za to, jak będzie 
wyglądał świat w przyszłości. Oczekuje od nas, że potraktuje- 
my tę odpowiedzialność bardzo poważnie. Ponieważ Bóg ko- 
cha świat i chce, abyśmy się o niego troszczyli. Tak jest, bracia 

i siostry. W Biblii sam Jezus mówi nam: „Bóg tak umiłował świat, 
że Syna swego jednorodzonego dał". To właśnie powiedział Je- 
zus. A zatem, kiedy na świat przychodzą nasze własne dzieci, 
lepiej zwróćmy uwagę na to, co robimy. Lepiej upewnijmy się, 

że będą one sprawiedliwe w oczach Pana, że będą to takie dzieci, 
które spodobają się Bogu i dadzą Mu odczuć, iż poważnie traktu- 
jemy naszą odpowiedzialność. 

- Dokładnie tak, Saul, dokładnie! - rzucił podekscytowany 

Oscar. Jakiś fragment o „jasnym” wyglądzie może wywołać 

kilka głosów sprzeciwu ze strony mieszańców rasowych i ciem- 
noskórych braci, ale myślę, że możemy sobie poradzić z czymś, 
co jest nie mniej subtelne niż to. 

- Oczywiście, będę musiał przygotować mnóstwo przypowieści, 
aby zilustrować to przesłanie. Bracia i siostry nie mogą nic zro- 
zumieć, jeśli nie ma w tym wielu przypowieści. Ale podoba mi się 
podstawowy pomysł. Wiesz, wychowałem się w środowisku 


fundamentalistów. Ci ludzie są zazwyczaj prości, ale nie są Źli. 


Czułem się trochę nieswojo, gdy traktowałem ich wszystkich jak 
stado zwierząt, które w odpowiednim momencie pchnęliśmy 

w określonym kierunku. O wiele lepiej jest, gdy włączam ich 

do rywalizacji razem z nieco bardziej zaawansowanymi ludźmi, 
którym sprzedajemy nasze książki. Jestem pewien, że przy odpo- 
wiedniej ilości czasu i cierpliwości możemy cofnąć wiele szkód, 
jakie im wyrządzono, i przywrócić ich lepsze instynkty do głosu. 
Szkoda tylko, że musimy w tym celu posłużyć się żydowską reli- 
gią i żydowskimi pismami, zamiast wyciągnąć ich z tego bagna. 
- Cóż, najpierw rzeczy najważniejsze, Saul - odparł Oscar. - Za- 
nim uwolnią się od obcych przesądów na całe życie, będą mu- 
sieli nauczyć się myśleć w nowych kierunkach. Należy dać im 
nowe ramy postrzegania świata i samych siebie. Musimy pomóc 
im zyskać poczucie tożsamości rasowej, lepsze zrozumienie ich 
relacji z resztą kosmosu oraz cel w ich życiu. 

Podczas rozmowy Saula i Oscara Harry był zamyślony. Te- 

raz odezwał się ponownie: 

- Nie widzę nic złego w tym, co masz na myśli. Może minąć pięć 
lat, a nawet więcej, zanim będziemy gotowi zrobić coś ciekawe- 
go ze słuchaczami Saula. W tym czasie możemy doprowadzić 
niektórych z nich bardzo daleko. Z pewnością nie wszystkich, 
ani nawet nie większość z nich. Chrześcijaństwo jest religią nie- 
wolników, a to, niestety, odpowiada naturze wielu Białych Ludzi. 
Nie potrafią sobie poradzić bez idei Wielkiego Tatusia w nie- 

bie, który nad nimi czuwa. Nigdy nie zostaną nauczeni, by stać 
na własnych nogach, myśleć jak arystokraci i wyznawać arysto- 
kratyczną religię. Ale niektórzy z nich to zrobią i mogą stać się 
dla nas ważnym źródłem nowych rekrutów. Ale będziemy mu- 
sieli być bardzo ostrożni, jeśli chodzi o sposób, w jaki próbujemy 
ich przyciągnąć, aby nie stracić większości z nich i nie wzbudzić 
podejrzeń żydów. 


- żydzi na pewno będą podejrzliwi - odparł Oscar - nawet gdy- 


byśmy nie próbowali w kazaniach Saula zawrzeć przesłania ra- 
sowego. Podejrzliwość leży w ich naturze. Ale jeżeli utrzymamy 
atakować ich bezpośrednich interesów, takich jak Izrael, myślę, 
że ujdzie nam to na sucho. Saul ma teraz tak dobre wyniki oglą- 
dalności, że kochają go. Przyciąga widzów i zarabia pieniądze 
zarówno dla nich, jak i dla nas. Pamiętajmy, że planujemy prze- 
kształcić Saula w firmę multimedialną, podobną jak ta Caldwella 
i inne. Ci, którzy dobrze zareagują na jego przekaz telewizyjny, 
będą mogli być dalej wykorzystywani dzięki wysyłce materia- 
łów drukowanych. Pozwoli nam to stopniowo oddzielać kozły 
od owiec, nie posuwając się przy tym dalej, niż owce są w stanie 
wytrzymać. 

Trzy dni później, 1 lipca, opublikowano dane dotyczące 
bezrobocia w maju. Całkowity jego stopień wzrósł od kwiet- 

nia o pół procenta, do dziewięciu i siedmiu dziesiątych, ale 
wzrost w tym miesiącu był o połowę mniejszy niż w poprzed- 
nim, a rzecznicy rządu ogłosili, że jest on „pod kontrolą" 


iz przekonaniem obiecywali, że wkrótce znów zacznie spadać. 


Rozdział XXXI 

W rzeczywistości rząd nie kontrolował sytuacji tak mocno, jak 
sobie by tego życzył. Stopa przestępczości rosła wraz z bezro- 
bociem. Z miesiąca na miesiąc gwałtownie wzrastała liczba 
napadów, włamań i kradzieży samochodów. Coraz większym 
problemem były też zamieszki w zakładach pracy. W większości 
przypadków miały one charakter lokalny, ale 4 lipca w Nowym 
Jorku, Waszyngtonie, Detroit, San Francisco i pół tuzina innych. 
dużych miast doszło do ogromnych demonstracji bezrobot- 
nych. Zarówno w Waszyngtonie, jak i w San Francisco przybrały 
one gwałtowny charakter - na terenach, na których odbywały 


się protesty, rozbito szyby i przewrócono płonące samochody. 


W Waszyngtonie doszło do intensywnego plądrowania sklepów 
przez Czarnych. Kiedy policja próbowała to powstrzymać, tamci 
w odpowiedzi zaczęli wzniecać pożary. Wieczorem piątego lipca 
dwadzieścia kwadratowych bloków w stolicy stanęło w płomie- 
niach, a snajperzy trzymali strażaków na dystans. 

Ryan znów się wstrzymał, czekając na odpowiedni mo- 

ment, by użyć swoich sił, kiedy mógłby liczyć na oficjalną i pu- 
bliczną aprobatę dla swoich działań. Ta chwila nadeszła po tym, 
jak w nocy wiatr zmienił kierunek i przeniósł dym z płonącego 
obszaru nad Białe dzielnice mieszkalne na zachodzie miasta. In- 
wersja termiczna, bardzo rzadka w Waszyngtonie, utrzymywała 
dym blisko ziemi. Jego gęsta, dusząca warstwa była szczególnie 
silna w Georgetown, gdzie wielu ustawodawców, dyplomatów 

i urzędników miało mieszkania lub domy w mieście. Panicz- 

ne próby ucieczki samochodami szybko zakorkowały wąskie 
uliczki, a kaszlący kierowcy porzucali swoje pojazdy, zmuszając 
innych jadących za nimi do zrobienia tego samego. Ekipy ra- 
tunkowe zmuszone zostały ruszyć pieszo z maskami przeci 
zowymi, aby wyprowadzić tysiące mieszkańców w bezpieczne 
miejsce. Następnego ranka przywódcy Kongresu z wściekłością 
domagali się natychmiastowego podjęcia zdecydowanych dzia- 
tań. Prezydent zadzwonił do Ryana o godzinie 11:00. 

Ryan był gotowy. Podobnie jak w Miami, od początku 
zamieszek zbierał informacje od własnych tajnych agentów. 

W swoim sztabie wojennym" w siedzibie Agencji na ogromnej, 
aktualizowanej co sekundę elektronicznej mapie miasta zazna- 
czał lokalizacje wszystkich pożarów, barykad ulicznych, skupisk 
Czarnych uczestników zamieszek i zgłoszonych snajperów. 

Tuż przed południem na miejsce przybył tuzin śmigłowców, 

z których każdy wiózł zespół ciężko uzbrojonych agentów i ekipę 
wiadomości telewizyjnych. Budynki, w których zarejestrowano 


obecność snajperów, były wielokrotnie ostrzeliwane z działek 


kalibru 20 mm i rakiet, zanim na dachy owych budynków opusz- 
czono wyposażonych w karabiny szturmowe funkcjonariuszy 

w kamizelkach kuloodpornych. Inne śmigłowce nadlatywały 

nad grupy Czarnych biegających po ulicach i zrzucały w ich kie- 
runku specjalnie przygotowane wiązki granatów ogłuszających. 
Taktyka ta przyniosła spektakularne efekty i stanowiła szcze- 
gólnie atrakcyjne widowisko dla tych, którzy oglądali w telewi- 
zji relację na żywo z działań podjętych przez Agencję w celu li- 
kwidacji zamieszek. W jednej chwili na telebimie na ulicy widać 
było setki czarnuchów, którzy wyzywająco potrząsali pięściami 
w kierunku śmigłowca i wykrzykiwali obsceniczne hasła. Po- 
tem nastąpiła seria stu praktycznie natychmiastowych błysków 
rozpraszających tłum oraz pojedyncza, ogłuszająca eksplozja. 
Wszystko, co można było potem zobaczyć, to Czarne ciała, roz- 
rzucone groteskowo na chodniku. W końcu mniej więcej połowa 
z nich poderwała się i zaczęła biec we wszystkich kierunkach tak 
szybko, jak pozwalały im na to nogi. Kilka innych osób zaczęło 
się czołgać lub próbowało się wlec, podczas gdy reszta pozosta- 
wała nieruchoma. Rzecznik Agencji określił urządzenia do zrzu- 
cania granatów, w które wyposażone były śmigłowce, mianem 
»pogromców zamieszek”. Stanowiły one nowy typ uzbrojenia, 
opracowany przez Agencję i miały w przyszłości stać się stan- 
dardowym wyposażeniem. 

W ciągu dwóch godzin szturm Agencji całkowicie wyelimi- 
nował snajperów i praktycznie oczyścił ulice z Czarnych w rejo- 
nie zamieszek, z wyjątkiem dwóch dużych pustostanów, gdzie 
zgromadzono ponad tysiąc więźniów, dopóki nie można ich było 
wywieźć autobusem. Wszystkie pożary zostały ugaszone przed 
zapadnięciem zmroku. 

W oczach opinii publicznej stłumienie zamieszek w Wa- 
szyngtonie przez Agencję kojarzyło się ze zdecydowaniem, pro- 


fesjonalizmem i nieodpartą siłą. Kontrast z nieskuteczną tak- 


tyką waszyngtońskiej policji był nieunikniony. Podobnie jak 

po zamieszkach w Miami dwa miesiące wcześniej, sondaże 
opinii publicznej wykazały zdecydowaną aprobatę Białej spo- 
łeczności dla Agencji, a jedynymi Białymi przeciwnikami, o któ- 
rych warto było wspomnieć, okazali się duchowni. Komentarze 
wyrażane w listach do redakcji i w radiowych talk-show wahały 
się od prymitywnie konserwatywnego „rząd musi być stanow- 
czy wobec elementów bezprawia” do zdecydowanego „wreszcie 
mamy w Waszyngtonie kogoś, kto wie, jak radzić sobie z czarnu- 
chami'. Liczba trzystu dwunastu Czarnych zabitych przez agen- 
tów Ryana podczas tłumienia zamieszek była tylko statystyką 
na wewnętrznych stronach gazet, niecytowaną przez nikogo 
poza wściekłymi czarnoskórymi przywódcami, którzy porówny- 
wali ją do strzelaniny z 1960 roku w Sharpville, gdzie południo- 
woafrykańska policja prowadziła ogień do Czarnych uczestni- 
ków zajść ulicznych. 

22 lipca Kongres zatwierdził dodatkowe środki dla Agencji, 
dzięki którym mogła ona zatrudnić i przeszkolić dodatkowo dwa 
i pół tysiąca agentów i półtora tysiąca osób personelu pomocni- 
czego co ponad dwukrotnie zwiększyło jej siły. 

24 lipca Biuro Statystyki Pracy ogłosiło korektę danych do- 
tyczących bezrobocia w kwietniu i maju, ukazując wzrost obu 
wskaźników o prawie jeden punkt procentowy. 3 sierpnia opubli- 
kowano dane za czerwiec: stopa za ten miesiąc wyniosła trzyna- 
ście i sześć dziesiątych. Szacowano, że w lipcu bezrobocie mogło 
wynieść nawet piętnaście procent. Tego samego dnia prezydent 
podpisał rozporządzenie wykonawcze zawieszające na czas nie- 
określony prawa obywatelskie osób podejrzanych o spiskowanie 
w celu udziału w działaniach mogących wywołać zamieszki lub 
inne zakłócenia porządku publicznego. 

W lipcu uwagę opinii publicznej przykuwały inne wiado- 


mości, ale wtedy też zaczęły pojawiać się pierwsze doniesienia 


o konfiskatach i oskarżeniach na mocy Ustawy Horowitza. Tak 
jak Harry przewidział siedem miesięcy wcześniej, to Ku Klux 

Klan i kilku neonazistów stało się pierwszym celem grupy Ko- 
misji Egzaminacyjnej, powołanej do badania i zatwierdzania 

lub odrzucania podejrzanych książek oraz innych materiałów 
drukowanych. Obrońcy praw obywatelskich trzymali język 

za zębami, a kontrolowane media sprawiały wrażenie, że opinia 
publiczna niemal jednogłośnie popiera likwidację "grup niena- 
wiści" i palenie ich literatury. 

Jedyny warty odnotowania sprzeciw miał miejsce w sierp- 

niu, kiedy to Rada zaleciła zakaz wydania nowo opublikowanej 
książki na temat AIDS - "Rosnące zagrożenie AIDS w Ameryce" - 
oraz ściganie jej autora i wydawcy. Książka ta, napisana w popu- 
larnonaukowy sposób przez doktora Harveya Crosslanda, wybit- 
nego badacza medycznego z Uniwersytetu Johnsa Hopkinsa, ana- 
lizowała, w jakich sytuacjach wirus ten zaraża heteroseksualnych 
Białych, którzy do niedawna byli prawie wolni od tej choroby. 
Autor obarczył winą biseksualistów, którzy działali jako nosiciele 
wirusa HIV z rezerwuaru populacji homoseksualnej do względnie 
niezakażonej populacji heteroseksualnej, oraz promiskuitycz- 
nych” Białych, uprawiających seks zarówno z Czarnymi, stano- 
wiącymi kolejny rezerwuar wirusa, jak i z osobami tej samej rasy. 
Zwrócił uwagę, że jedynym naprawdę skutecznym sposobem za- 


pobiegania dalszemu rozprzestrzenianiu się śmiertelnej choro- 


28 Promiskuityzm (łac. promisc(u)us - wspólny) - kontakty seksualne pozba- 
wione więzi uczuciowych, podejmowane z przypadkowymi, często zmieniany- 
mi partnerami. Termin ten oznacza również układ społeczny, w którym panuje 


przyzwolenie na takie praktyki. 


by jest sprawdzanie wszystkich na obecność wirusa, a następnie 
poddawanie kwarantannie tych, którzy go mieli. 


W momencie wydania interdyktu książka była już na liście 


bestsellerów „New York Timesa”, a na Komisję Egzaminacyjną 
natychmiast wylała się fala protestów. Przez kilka tygodni burza 
ta przybierała na sile, ponieważ publicyści, nauczyciele, pisarze, 
eksperci prawni, politycy i rzecznicy różnych grup mniejszo- 
ściowych opowiadali się po jednej lub drugiej stronie. Niektórzy 
z pierwotnych zwolenników Ustawy Horowitza próbowali po ci- 
chu przekonać Radę do wycofania swojego zakazu, ale ich po- 
czątkowe wysiłki okazały się bezowocne. 

Tuzin egzaminatorów Rady został wybrany przez pracow- 

nika Białego Domu spośród żyjących członków Ludowego Ko- 
mitetu Przeciwko Nienawiści, z obowiązkowym zachowaniem 
równowagi: byli wśród nich katolicki biskup, rabin, protestancki 
pastor, czarnoskóry lobbysta praw obywatelskich, wojująca fe- 
ministka, Indianin, Cygan, męski działacz homoseksualny i tak 
dalej. To właśnie ostatni z wymienionych egzaminatorów nale- 
gał, aby komisja podjęła działania przeciwko książce o AIDS. Był 
wściekły z powodu zawartej w książce sugestii, że homoseksu- 
aliści stanowią zagrożenie dla zdrowia reszty społeczeństwa 

i że wielu z nich powinno zostać poddanych kwarantannie. Uda- 
ło mu się przekonać czarnoskórego członka organizacji, że książ- 
ka zniesławia także Czarnych jako całość. Feministka, o której 
krążyły pogłoski, że jest biseksualna, była jego naturalnym sprzy- 
mierzeńcem. Z tego samego powodu podobnie opowiedział się 
protestancki pastor. Cała czwórka zmusiła trzech innych egzami- 
natorów do głosowania za interdyktem, argumentując, że książ- 
ka nawołuje do nienawiści, piętnując seks międzyrasowy. 
Ostatecznie zamieszanie zostało zażegnane dzięki inter- 

wencji samego przewodniczącego, który zmusił dwóch egzami- 
natorów do zmiany zdania. Zanim jednak do tego doszło, przed 
nowojorskimi biurami wydawcy książki, firmy Harmon House, 
codziennie dochodziło do awanturniczych demonstracji homo- 


seksualistów. W drugim tygodniu ich trwania wydarzył się szcze- 


gólnie przykry incydent, kiedy to dwóch pedałów oblało krwią 
zakażoną AIDS, wychodzącą z biura sekretarkę wydawnictwa. 
Następnego ranka krwi na chodniku było znacznie więcej. 

Kiedy mąż sekretarki podjechał samochodem do krawężnika 

w odległości dziesięciu jardów od grupy demonstrantów, wysu- 
nął przez okno lufę półautomatycznej strzelby kalibru .12 i wy- 
strzelił do nich siedem ładunków śrutu nr 4, po czym przełado- 
wał i ponownie opróżnił cały magazynek. 

Zadziwiające, że gdy mszczący się mąż ładował świeże na- 

boje do swojej strzelby, około trzydziestu policjantów, którzy 
zostali wyznaczeni do pilnowania porządku w miejscu demon- 
stracji, nie interweniowało. Kiedy jeden z żółtodziobów przyjął 
postawę bojową z pistoletem wycelowanym w głowę mężczyzny 
i zaczął krzyczeć do niego, żeby rzucił strzelbę, dowodzący nim 
sierżant odtrącił rękę młodego policjanta i skierował do niego 
słowa, które sprawiły, że ten głęboko się zarumienił i szybko 
schował broń do kabury. Sierżant z takim samym skutkiem ge- 
stykulował gniewnie w stronę innego policjanta, który wycelo- 
wał w strzelca. 

Starając się uniknąć kontaktu z zakrwawionymi demon- 
strantami, kilku gliniarzy skierowało swe rewolwery w ich stronę, 
co zmusiło tamtych do prób ucieczki, czy też padnięcia na chod- 
nik, na którym się znajdowali. Inni natomiast, biegnąc, potykali 
się o nich i przewracali. Powstałe w ten sposób stosy stanowiły 
łatwy cel, gdy kilka sekund później wznowiono strzelaninę. 

Po drugiej serii sierżant westchnął, podszedł do samocho- 

du, delikatnie odebrał mężczyźnie strzelbę i zakuł go w kajdanki. 
Pięciu sodomitów zmarło na miejscu, ale jedenastu innych 
wrzeszczało i krwawiło przez ponad godzinę, a załogi karetek 
odmawiały ich dotykania, dopóki nie dostarczono im specjal- 
nych kombinezonów ochronnych z rękawicami i kapturami. 


„New York Times”, odzwierciedlając nastroje społeczności ho- 


moseksualnej, był wściekły i domagał się postawienia policjan- 
tów przed sądem, ale nie było na to najmniejszych szans. Ofi- 
cjalne wyjaśnienie brzmiało, że głównym zadaniem policji była 
ochrona społeczeństwa poprzez uniemożliwienie zakrwawio- 
nym homoseksualistom opuszczenia bezpośredniego miejsca 
strzelaniny i zarażenia swoją krwią innych osób, 

Opinia publiczna zgadzała się z tym stanowczo i to niemal 
jednogłośnie, na co wskazywały zarówno nieformalne sondaże, 
jak i czyny. Kiedy rzecznik homoseksualistów ogłosił plany mar- 
szu protestacyjnego przeciwko zachowaniu i postawie policji, 
ktoś podłożył bombę w jego biurze. Gdy kilkunastu jego kolegów 
pojawiło się przed ratuszem z transparentami, grupa robotni- 
ków ulicznych zaatakowała ich rurami i łopatami, bijąc na oślep. 
Oblanie sekretarki skażoną krwią podziałało na wyobraźnię opi- 
nii publicznej w sposób, jakiego sami homoseksualiści nie mogli 
sobie wyobrazić; obudziło głębokie przerażenie i wstręt, którego 
nie dało się łatwo stłumić medialnymi napomnieniami o „nie- 
tolerancji". Wyrazem tego był gwałtowny wzrost liczby napaści 
na homoseksualistów dokonywanych przez skinheadów i inne 
osoby w całym kraju. 

Domagano się również oskarżenia Crosslanda i Harmon 

House o spiskowanie w celu wywołania zamieszek przed biurem 
wydawnictwa, ale i z tych żądań nic nie wyszło. 

Nastąpiło jednak kilka oficjalnych konsekwencji tej afery. 

Po pierwsze, prezydent po cichu dokonał rekonstrukcji Komisji 
Egzaminacyjnej, zastępując bardziej pragmatycznymi kandy- 
datami wszystkich tych, którzy głosowali za zakazem wydania 
książki Crosslanda. 

W Kongresie najbardziej zagorzali zwolennicy Ustawy Ho- 
rowitza poszli w przeciwnym kierunku, wprowadzając nowe 
przepisy, dające Komisji znacznie rozszerzone uprawnienia. Za- 


miast rozpatrywać skargi na konkretne książki, które zostały już 


opublikowane, Rada miała sprawować cenzurę uprzedzającą;, 
wszyscy wydawcy zostali zobowiązani do przedstawienia tek- 
stów nowych książek w celu ich zatwierdzenia przed wydaniem. 
Wydawało się prawdopodobne, że zanim wybuchła wrza- 

wa wokół książki dr. Crosslanda, takie prawo mogłoby zostać 
uchwalone, ale teraz nie było na to szans. Zapisy zostały odrzu- 
cone. Medialna histeria, która umożliwiła uchwalenie Ustawy 
Horowitza, wygasła. Ludzie odważyli się zabrać głos przeciwko 
cenzurze stosowanej przez Radę, ryzykując, że będą postrzegani 
jako ci, co popierają „nienawiść”. Nie podjęto żadnych kroków, 
aby wycofać ustawę lub przywrócić prawa takim pariasom jak 
Klansmeni i neonaziści, ale zapisy prawne musiałyby zostać sta- 
rannie sporządzone na nowo, aby rząd mógł zapewnić, że nie 
będą publikowane nowe książki, które mogłyby obrazić jakąś 
faworyzowaną mniejszość. 

Mimo tego zwolennicy Ustawy Horowitza odnieśli jed- 

no zwycięstwo. Udało im się przenieść odpowiedzialność 

za jej egzekwowanie z FBI na Agencję. Ich argumentem było to, 
że literatura nienawiści” i organizacje „nienawiści” są związa- 
ne z terroryzmem, a więc powinny podlegać jurysdykcji Agen- 
cji. Powoływali się na niedawną strzelaninę z homoseksualnymi 
demonstrantami jako terrorystyczną konsekwencję publikacji 
książki, która powinna być zakazana. Ich prawdziwą motywację 
stanowiło oczekiwanie, że Agencja Ryana będzie egzekwować 


prawo bardziej energicznie niż FBI. 


Rozdział XXXII 

Czy te pedały nie zdają sobie sprawy, że cała nienawiść, 

którą wzbudzają, może pewnego dnia wypłynąć na wierzch 

i ugotować ich wszystkich na śmierć? Czy oni naprawdę my- 
ślą, że mogą w nieskończoność podtykać swoje brudy pod nos 


przeciętnego faceta i że nigdy nie dopadnie ich za to żadna ze- 


msta? - zapytał Oscar. 

On, Harry i Saul znajdowali się w pokoju rekreacyjnym Kel- 
lerów, gdzie w niedzielne popołudnie odbywała się kolejna sesja 
planowania programu Saula. Przez ostatnie dziesięć tygodni wy- 
głaszał on kazania podnoszące świadomość, bardzo starannie 
układając je tak, by nie wspominając o rasie, zawierały jednak 
stosowne przesłanie. Widzowie przyjęli to zaskakująco dobrze, 
a oglądalność programu stale rosła. Dwie niedziele po ogłosze 
niu najnowszych danych Nielsena, z których wynikało, że udział 
Saula w widowni fundamentalistów wzrósł do pięćdziesięciu 
pięciu procent, Caldwell, Braggart i Richards jednocześnie oskar 
żyli Saula o bycie „rasistą' i potępili jego kazania jako „niechrze- 
ścijańskie" i wprowadzające podziały”. 

Saul oczywiście stanowczo zaprzeczył tym zarzutom i na- 

dal robił swoje. Tydzień po tym, jak został zaatakowany, wygłosił 
swoje najbardziej śmiałe kazanie, zaczynając od starotestamen- 
towej relacji o działaniach Ezdrasza, mających na celu powstrzy- 
manie jego współwyznawców przed wchodzeniem w związki 
małżeńskie z pogańskimi sąsiadami, a kończąc napomnieniem 
słuchaczy, by nie cofali tego, co Jahwe tak starannie uczynił: 
„Bóg nie poświęcił tysiąca pokoleń, byście wszystko zepsuli, ale 
po to, by uczynić was tym, kim jesteście. Chce, abym dziś powie- 
dział wam to samo, co kazał Ezdraszowi powiedzieć Izraelitom 
półtora tysiąca lat temu. Kazał im pozbyć się wszystkich swoich 
«<obcych żon»>, a także dzieci, które z nimi posiadali. Jeśli nie były 
one czystej krwi Izraelitami, musiały odejść. Tego właśnie chciał 
Bóg. Wy, młodzi, zastanówcie się, jacy są wasi rodzice i wasi 
dziadkowie. Zastanówcie się, jak oni wyglądają i jak się zacho- 
wują, a potem wybierzcie sobie partnera, który też tak wygląda 

i tak się zachowuje". 

I nadal nie było tu wyraźnej wzmianki o rasie. Saul mógł 


równie dobrze przemawiać do Czarnej, jak i Białej publiczności. 


Kontrowersje, jakie wzbudził atak kolegów-ewangelistów, spo- 
wodowały, że jego notowania jeszcze bardziej wzrosły. 
Komentarz Oscara na temat homoseksualistów wynikał 

z dyskusji, jaką prowadzili na temat newsa zamieszczonego 

w dzienniku „Washington Post". Krajowe Stowarzyszenie Edu- 
kacyjne (NEA) wsparło właśnie projekt ustawy, która wyma- 
gałaby od szkół w tych stanach, w których weszłaby w życie, 
wprowadzenia dla wszystkich uczniów kursu zatytułowanego 
„Alternatywne orientacje seksualne". Rzekomym jego celem, 
który został opracowany przez koalicję grup homoseksualnych 
współpracujących z Anti-Defamation League of B'nai B'rith, 

było zwalczanie bigoterii" i zmniejszenie prawdopodobień- 

stwa kolejnych „tragedii”, takich jak niedawna rzeź na chodniku 
w Nowym Jorku. Program nauczania opisany w projekcie ustawy 
miałby pomóc młodym ludziom zrozumieć, że osoby o orienta- 
cji seksualnej innej niż ich własna” są tak samo „normalne” jak 
wszyscy i że żadna konkretna „orientacja” nie jest bardziej mo- 
ralna czy pożądana od pozostałych. 

- Niektórzy z nich muszą zdawać sobie z tego sprawę - odpowie- 
dział Harry-ale odmieńcy naprawdę nie są racjonalni. Pod pew- 
nymi względami bardzo przypominają żydów: nie wiedzą, kiedy 
przestać naciskać. W rzeczywistości wielu z nich to żydzi. Ale 
wydajesz się być optymistą, jeśli wierzysz, że społeczeństwo jest 
w ogóle gotowe, by zacząć tępić to robactwo. Sprawa z rozlewem 
krwi w Nowym Jorku była szeroko komentowana przez media 

i przeraziła wielu ludzi, ale stanowiło to wyłącznie przypadek. 
Wystarczy popatrzeć: za pół roku czy rok nie podniosą głosu, 
gdy ich dzieci zmusi się do uczęszczania na zajęcia, na których 
będzie im się wmawiać, że płeć partnerów seksualnych nie ma 
znaczenia i że najgorsze, co mogą zrobić, to zranić uczucia kogoś 
chorego na AIDS. 


- Chyba nie wierzysz, że jesteśmy jedynymi ludźmi w tym kraju, 


których to obchodzi? 

-Nie, nie wierzę. Miliony ludzi - może nawet jedna czwarta Bia- 
łej populacji - są bardzo niezadowolone z tego, jak się sprawy 
mają. Nie każdy wierzy w to, w co każe mu się wierzyć. Wielu 

z nich poczułoby zadowolenie, gdyby ziemia otworzyła się i po- 
chłonęła każdego odmieńca, każdego żyda i każdego Czarnego - 
ale żaden z nich nie ma odwagi, by zrobić cokolwiek, by tak się 
stało. Nie poświęcą się i nie zaryzykują, więc to, w co wierzą, nie 
jest aż tak ważne. Nasza rasa upada nie z powodu braku właści- 
wych idei, ale z powodu braku charakteru. 

- Nie będę się spierał z twoim ostatnim stwierdzeniem - odpo- 
wiedział Oscar - ale nie zgadzam się z twoimi statystykami. Nie 
wierzę, że mężczyźni tacy jak mąż tej sekretarki są tak rzadko 
spotykani, jak myślisz. Wierzę, że takich jak on są tysiące i że za- 
reagowaliby z taką samą siłą, gdybyśmy potrafili ich zmotywo- 
wać. A po tym, jak te tysiące dałyby przykład, setki tysięcy in- 
nych wyszłyby z ukrycia. 

- Może ja jestem trochę zbyt pesymistycznie nastawiony, ale ty 
za to masz w sobie zbyt wiele optymizmu - odparł Harry. - Set- 

ki tysięcy Białych Amerykanów zwrócą się przeciwko swoim 
wrogom tylko wtedy, gdy będą przekonani, że jest to całkowicie 
bezpieczne. Gdy na każdej latarni zawiśnie żyd, a oni upewnią 
się, że nie spotka ich za to żadna kara i nic ich to nie będzie kosz- 
tować, wyjdą oraz będą pluć na ciała, ale to wszystko, czego mo- 
żesz się od nich spodziewać. 

- Wiesz - powiedział Saul - to nie jest do końca kwestia tego, 

ilu Białych Ludzi ma jeszcze charakter. To odpowiednie warunki, 
a także to, co jest w człowieku, sprawiają, że postępuje on właści- 
wie. W sprzyjających okolicznościach najbardziej żałosny tchórz 
może stać się bohaterem, a najbardziej samolubny egoista bę- 
dzie w stanie poświęcić się dla sprawy. Niewiele potrafimy zro- 


bić, aby poprawić charakter Amerykanów w czasie, jaki mamy 


do dyspozycji. To zadanie, które zajmie pokolenia - po rewolucji. 
Ale możemy coś zrobić z okolicznościami i wydaje mi się, że wła- 
śnie o tym powinniśmy myśleć. 

- Jeśli nie wiesz czegoś, czego nie wie reszta z nas, będzie nam 
równie trudno zmienić warunki w tym kraju, jak i charakter lu- 

dzi - odpowiedział Harry. - Jak myślisz, co możemy zrobić? 

- Cóż, nie jestem pewien - odpowiedział Saul. - Ale już udało 

nam się nieco zmienić ideologiczny klimat. Kto by pomyślał jesz- 
cze trzy miesiące temu, że prawie dziewięć milionów chrześci- 
jańskich fundamentalistów, którym przez ostatnie trzydzieści 

lat wpajano, iż Bóg chce, aby szli do łóżka z czarnuchami, za- 
cznie odczuwać dumę z tego, że są Biali, i zainteresuje się swoimi 
rasowymi korzeniami? Czy widziałeś jakieś listy spośród tych, 
które do nas docierają? 

- Tak. Jestem zaskoczony tym, jak dobrze ci ludzie przyjęli twoje 
przesłanie. Myślę, że oponenci również, ale nie minie wiele czasu, 
zanim otrząsną się z zaskoczenia i zaczną podejmować działania 
zaradcze. Nie chcę odtrąbić sukcesu, ale uważam, że działamy 
zbyt szybko. Powinniśmy byli poświęcić dwa lata na zrobienie 
tego, co wy zrobiliście w dziesięć tygodni, i być w tym o wiele 
bardziej subtelni. Większość słuchaczy może i przyswaja sobie 
wasze przesłanie, nie zdając sobie sprawy, do czego zmierzacie, 
ale na pewno nie oszukacie żydów. Obawiam się, że teraz zdję- 
liśmy naszą przykrywkę i będzie nam o wiele trudniej rozbudo- 
wywąać nasze zasoby medialne. W rzeczywistości może być trud- 
no utrzymać to, co mamy. Posłuchajcie tego. - Następnie Harry 
przeczytał fragment, który wyciął z ostatniego wydania Jewish 
Week”. Potępiono w nim program Saula, nie tylko za jego pod- 
progowe przesłanie rasowe, ale również za to, co nazwano „an- 
tysemickim wydźwiękiem” jego kazania o Ezdraszu. 

- Cholera, przecież nie powiedziałem nic, co można by uznać 


za antysemickie - zaprotestował Saul. 


- Pewnie, że nie - odparł Harry. - W efekcie powiedziałeś, że jeśli 
dia żydów dobrze jest unikać małżeństw z obcymi, to dla nas też 
jest to dobre. Oni uważają to za zbrodnię obrazy majestatu, naj- 
gorszy rodzaj antysemityzmu, i nie zamierzają ci tego wybaczyć. 
Dyskusja trwała jeszcze przez godzinę, ale Oscar brał w niej 
udział mniej energicznie, niż miał w zwyczaju. Zgodził się z opi- 
nią Harry'ego, że dotąd szli zbyt szybkim tempem. Byłby, do cho- 
lery, ostrożniejszy, gdyby nie czuł, że Harry ociąga się z całą 
koncepcją wykorzystania programu Saula do indoktrynacji ide- 
ologicznej. Harry zmusił go, żeby się podniósł i popchnął Saula 
trochę mocniej niż zwykle, aby udowodnić swoją koncepcję. 
Program nie mógł mieć się lepiej. Napływały listy i pieniądze. 
Musieli zatrudnić następnych kilkanaście kobiet do obsługi pocz- 
ty przychodzącej, a dwie kolejne członkinie Ligi były teraz zaanga- 
towane na pełny etat w przygotowywanie materiałów drukowa- 
nych. Te rozsyłano w odpowiedzi na korespondencję, począwszy 
od komputerowo generowanych kartek z podziękowaniami, które 
wyglądały, jakby zostały napisane odręcznie przez samego Saula, 
po poważniejsze materiały do czytania dla tych członków widow- 
ni telewizyjnej, którzy wydawali się gotowi, by jeszcze bardziej 
podnieść swoją świadomość. Ostatnio jednym z najbardziej do- 
kuczliwych zadań Oscara było planowanie, co zrobić z pieniędz- 
mi. Na razie większość z nich ulokował w sześciomiesięcznych 
bonach depozytowych, podczas gdy rozważał różne możliwości 
inwestowania w fundusze inwestycyjne i akcje. 

Z tyłu głowy Oscara czaił się jednak niepokojący strach, 

że całe przedsięwzięcie jest zagrożone. Znaleźli się w trudnej sy- 
tuacji, nie mając jasnego pomysłu, co robić dalej. Zaintrygowała 
go uwaga Saula o zmianie warunków w kraju, ale podobnie jak on, 
nie wiedział, jak to wykorzystać, poza dalszym ostrożnym podno- 
szeniem świadomości rasowej kilku milionów chrześcijan. Tego 


wieczoru wrócił do domu lekko przygnębiony i zmartwiony. 


Rozdział XXXIII 

Chociaż Oscar już trzykrotnie oglądał kasety z ostatnim kaza- 
niem Saula na różnych etapach jego powstawania, leżąc w łóżku 
obok Adelaide postanowił zapoznać się z nim ponownie, gdy 

o ósmej nadano je w telewizji WZY. Tym razem przesłanie raso- 
we było nieco bardziej podprogowe niż tydzień wcześniej. Saul 
za temat przewodni obrał pogarszającą się sytuację narkotyko- 
wą, po części obwiniając za rosnące spożycie narkotyków wśród 
Amerykanów utratę ich poczucia tożsamości rasowej - ponow- 
nie nie wspominając o rasie. 

Istota jego kazania brzmiała następująco: Ludzie mie- 

li kiedyś poczucie przynależności do grupy innych ludzi, któ- 

rzy byli z nimi w jakiś sposób spokrewnieni, którzy wyglądali 

jak oni i myśleli jak oni, z którymi czuli się związani, niezależ- 

nie od tego, czy była to wioska, czy cały naród w Europie. Tak 
właśnie Bóg zaprojektował świat. Ludzie czuli się zobowiązani 
wobec grupy, do której należeli, mieli pewne normy zachowa- 
nia, których musieli przestrzegać. Cała społeczność miała w za- 
sadzie te same wartości, te same standardy. Bóg chciał, aby tak 
właśnie było. Niestety, w Ameryce już tak nie jest. Kilku złym, ale 
potężnym osobom nie spodobał się Boży sposób postępowania. 
Uznali, że Ameryka powinna stać się „tyglem' różnych narodów, 
z każdym rodzajem zachowań, jakie można sobie wyobrazić. 

I tak właśnie się stało, ponieważ ci źli ludzie byli w stanie pocią- 
gnąć za sznurki, aby do tego doprowadzić. Sprzeciwili się Bogu. 
Skutek jest taki, że nie ma już żadnych norm. Nikt nie czuje się 
zobowiązany do niczego. Każdy robi to, na co ma ochotę, albo to, 
co uważa, że może mu ujść na sucho. A to obejmuje także branie 
narkotyków. I właśnie dlatego ten problem będzie nam towarzy- 
szył tak długo, jak długo pozostaniemy „tyglem”. Będziemy mieć 


plagę narkotyków, dopóki nie powrócimy na Bożą drogę. 


To przesłanie zostało wzmocnione przez ogólnokrajowy 
program informacyjny, który pojawił się zaraz po Saulu. Pojawiły 
się w nim dwie niezwykle sensacyjne historie związane z nar- 
kotykami. Jedna z nich dotyczyła toczącej się tego popołudnia 
w Waszyngtonie bitwy pomiędzy agentami służb antynarko- 
tykowych a czarnoskórymi i kolumbijskimi członkami gangu 
narkotykowego. Po nalocie na siedzibę gangu kilku przestępców 
uciekło samochodem, a agenci rządowi ruszyli za nimi w pogoń. 
Pościg trwał do Pennsylvania Avenue obok Białego Domu, gdzie 
samochód gangu z przebitymi oponami przeskoczył krawęż- 

nik i rozbił się o ogrodzenie siedziby prezydenta USA. Dwóch 
uciekinierów wyskoczyło z samochodu, wzięło za zakładników 
grupę gapiących się turystów i przedostało się przez zniszczone 
ogrodzenie na teren Białego Domu, gdzie natychmiast dostali się 
pod ostrzał strażników z Secret Service. W strzelaninie, którą 
zarejestrowały kamery telewizyjne, zginęli owi przestępcy i pię- 
ciu zakładników. 

Druga historia dotyczyła aresztowania czterech najwyższych 
rangą funkcjonariuszy Policji Stanowej Florydy pod zarzutem 
ochrony przemytników narkotyków w zamian za łapówki. Aresz- 
towania były zwieńczeniem trwającego rok tajnego śledztwa pro- 
wadzonego przez Agencję. Ta czwórka pomagała w utrzymaniu 
otwartego szlaku, którym na teren stanu docierały z Karaibów 
narkotyki o wartości około trzech miliardów dolarów rocznie, do- 
starczając przemytnikom pełnych informacji o wszystkich istot- 
nych operacjach antynarkotykowych. Za swoją pomoc otrzymy- 
wała od kartelu narkotykowego miliony dolarów. 

Oscar pomyślał z satysfakcją, że ta wiadomość pojawiła się 

w samą porę. 

Ostatni news tego wieczoru dotyczył Bliskiego Wschodu. 
Izraelczycy dopuścili się kolejnego okrucieństwa. Po tym, jak 


grupa palestyńskich dzieci obrzuciła kamieniami samochód pro- 


wadzony przez żydowskiego osadnika, ten skorzystał z pomo- 
cy innych uzbrojonych współplemieńców i przeprowadził atak 
na pobliską palestyńską wioskę, zabijając kilkunastu jej mieszkań- 
ców. Nalot odbył się w ciągu dnia, kiedy palestyńscy mężczyźni 
przebywali w pracy, dlatego ofiarami były same kobiety i dzieci. 
żydzi jak zwykle okazali się zadufani w sobie, twierdząc, że użyją 
siły, jaką uznają za konieczną, aby spacyfikować swoich palestyń- 
skich poddanych, i że reszta świata nie ma nic do tego. 

O komentarz w sprawie tego okrucieństwa zwrócono się 

do różnych rzeczników. Biały Dom i Departament Stanu wahały 
się, mówiły, że żałują wszelkich aktów przemocy, ale odmówiły 
potępienia Izraelczyków. Następnie, co zaskakujące, przeprowa- 
dzono wywiady z rzecznikami dwóch grup wrogo nastawionych 
do polityki Izraela. Jednym z nich okazał się były senator ame- 
rykański pochodzenia libańskiego, reprezentujący grupę arab- 
sko-amerykańską; powtórzył on jedynie swoje często słyszane 
wezwanie do odcięcia amerykańskiej pomocy gospodarczej 

i wojskowej dla Izraela. Drugim był lewicowy duchowny bry- 
tyjski, reprezentujący chrześcijańsko-islamską grupę między- 
wyznaniową, który ogłosił międzynarodowy bojkot towarów 
produkcji amerykańskiej - miał on trwać tak długo, jak długo 
Stany Zjednoczone będą dostarczać Izraelowi pieniądze i broń. 

- Moralni mężczyźni i kobiety, zarówno chrześcijanie, jak i isla- 
miści, nie będą dłużej tolerować obrazy sumienia, jaką stanowi 
wsparcie, choćby pośrednie, dla tych, którzy zabijają i prześla- 
dują Palestyńczyków. Tak długo, jak rząd Stanów Zjednoczo- 
nych finansuje tę rzeź, wszyscy ludzie sumienia będą starali się 
unikać finansowania tego kraju - powiedział duchowny. Dzien- 
nikarz nie wydawał się uważać tej groźby bojkotu za coś, czym 
należałoby się przejmować: organizacja, która za nią stała, nie 
była ani duża, ani potężna. 


Słowa duchownego utkwiły jednak Oscarowi w pamięci 


i poczuł, że kiełkuje w nim pomysł, podczas gdy Adela odrzu- 

ciła prześcieradło, podpełzła do łóżka i wyciągnęła się, żeby 
wyłączyć telewizor. Widok jej nagich zaokrąglonych pośladków 
zaledwie metr przed jego twarzą natychmiast wyparł z umysłu 
Oscara wszystkie myśli oprócz jednej. 

Kiełek pomysłu jednak pozostał, więc następnego ranka 

przy śniadaniu zapytał: - Jak myślisz, kochanie, co by się stało, 
gdyby dziesięć milionów chrześcijan nagle ogłosiło, że nie będzie 
płacić podatków i postanowiło kupować towary importowane 
zamiast amerykańskich, jeśli tylko mieliby wybór, że nie musieli- 
by wypełniać formularzy nr 1040, pracując na własny rachunek, 
że będą składać wnioski o pełny zwrot wszystkiego, co zostało im 
potrącone, jeśli są pracownikami najemnymi, a także kupować 
Hondy i Datsuny zamiast Fordów i Chevroletów, dopóki rząd nie 
obieca, że nigdy nie wyśle ani centa do Izraela? 

— Przypuszczam, że mówisz o publiczności Saula. Ale jak to się 
stało, że było ich aż dziesięć milionów? Myślałam, że to raczej 
siedem i pół miliona. 

- To było miesiąc temu, zanim Caldwell i reszta rzucili się na nie- 
go. Założę się, że teraz jest już blisko dziesięciu milionów. W każ- 
dym razie z pewnością dziewięć i pół. 

- Wątpię, czy w normalnych czasach miałoby to jakiś wpływ 
odpowiedziała po krótkim namyśle Adelaide. - Ale przy tak na- 
piętej sytuacji, jaka panuje obecnie, gdyby tyle osób przestało ku- 
pować samochody amerykańskiej produkcji, bezrobocie mogłoby 
wzrosnąć o kolejny ułamek procenta. Gdyby ci ludzie naprawdę 
nie płacili podatków, mogłoby to również nieco podnieść infla- 
cję. Ogólnie rzecz biorąc, nie sądzę, by zaszkodziło to rządowi 

na tyle, by miało spowodować zmianę polityki wobec Izraela Ale 
mogłoby to wywołać zamieszanie, zwłaszcza jeśli rząd zacząłby 
wsadzać do więzienia tak wielu ludzi za niepłacenie podatków. 


-Przypuśćmy, że w tym samym czasie rozpoczęto by międzyna- 


rodowy bojkot produktów amerykańskich. Nie sądzisz, że sześć 
czy siedem milionów Amerykanów, którzy przyłączyliby się 

do niego, dodałoby mu rozmachu i przekonało wielu obcokra- 
jowców do poparcia go? 

- Może. Prawdopodobnie. Jeśli zmniejszyłoby to eksport z USA 
o, powiedzmy, dwadzieścia pięć procent, spowodowałoby wzrost 
bezrobocia o kolejne kilka punktów, a to naprawdę zaszkodziło- 
by rządowi. Ale chyba nie myślisz poważnie, żeby to zrobić? Za- 
dałeś sobie wiele trudu, aby przekonać żydów, że Saul jest pro- 
izraelski, by mógł wejść na antenę. Czy nie wyłączą go od razu, 
jeśli wystąpi przeciwko Izraelowi? 

- Jestem pewien, że tak. Ale itak mogą go odciąć. Teraz tylko 
badam różne możliwości. 

Oscar porzucił ten temat i skierował rozmowę na bardziej 
konkretne sprawy: - Kochanie, myślę, że powinnaś dziś złożyć 
w Pentagonie dwutygodniowe wypowiedzenie. Mam teraz tyle 
spraw, w których potrzebuję twojej pomocy, że nie ma sensu, 
abyś zachowywała swoją posadę. 

-Nie mam nic przeciwko temu. Ale jeśli uważasz, że program 
Saula może nie przetrwać, to czy nie sądzisz, iż ryzykowne by- 
łoby dla mnie odejście teraz? Czy nie powinieneś poczekać, 

aż uzyskamy pewność, że pieniądze będą nadal napływać? 

- Biorąc pod uwagę czasy i to, co robimy, nigdy nie możemy być 
pewni niczego w perspektywie dłuższej niż kilka dni, kochanie. 
Teraz gramy o dużą stawkę, a trzydzieści tysięcy rocznie, które 
placi ci rząd, nie ma większego znaczenia. Mam ponad osiem 
milionów dolców w CDS-ach z dotychczasowych audycji Saula 

i nawet gdyby żydzi próbowali go odciąć w przyszłym tygodniu, 
dostalibyśmy kolejne cztery czy pięć milionów w datkach, zanim 
wszystko by wyschło. 

- Ale to są pieniądze Ligi. Jeśli będziemy mieli dziecko, dobrze 


byłoby mieć jakieś własne oszczędności. 


- Pewnie, że tak, kochanie. Właściwie te pieniądze należą 

do American Faith Hour, Incorporated. To korporacja non-pro- 
fit, którą założyliśmy specjalnie dla programu Saula, a ja jestem 
jej prezesem. Do tej pory nie pobierałem żadnej pensji, bo nie 
było takiej potrzeby. Ale moglibyśmy wpisać cię na listę płac 

za taką samą pensję, jaką dostajesz od Pentagonu, a potem mo- 
głabyś wszystko ulokować w banku. Najważniejszą kwestią jest 
to, że znajdujemy się teraz w decydującym momencie historii 

i nie możemy sobie pozwolić na marnowanie naszego czasu 

na cokolwiek nieistotnego, na cokolwiek, co nie ma znaczenia. 
Mamy teraz szansę, być może niewielką, na zmianę biegu wy- 
darzeń i całego wyniku zarazem. Musimy dać z siebie wszystko. 
W ciągu dnia Oscar pracował nad innymi, bardziej przewi- 
dywalnymi i znanymi sprawami: wypisywał czeki, planował har- 
monogram nagrywania kilku następnych audycji, przeprowa- 
dzał rozmowy z potencjalnym nowym pracownikiem. Dopiero 
telefon od Colleen w środku popołudnia przywrócił mu nastrój 
nieostrożnego pośpiechu, który odczuwał wcześniej. 

- Zamykają nas, Oscar - w głosie Colleen słychać było ton roz- 
paczy i rezygnacji. 

— Jak oni mogą, do cholery! Powiedz mi, co wiesz. 

Zarówno Colleen, jak i Harry zrezygnowali z dotychczaso- 

la i związanym z nim pracom. Colleen była agentką łącznikową 
wego zatrudnienia, a cały swój czas poświęcali programowi Sau- 
ze stacjami telewizyjnymi, w których nadawano kazania Saula. 

- Do tej pory odebrałam dziś osiem telefonów: Los Angeles, WARJ 
w Chicago, Seattle i wiele innych; wszystkie mówią, że rozwiązu- 
ją z nami umowy. żydzi najwyraźniej rozpoczęli skoordynowany, 
niespodziewany atak na nas. Wysłali osobiście ludzi, którzy gro- 
żą właścicielom nieżydowskich stacji. Wszyscy się poddają. 

- A co z Gospel Time Network? Oni nadal są z nami, prawda? 


- Przepraszam, Oscar. Jestem tak zdenerwowana, że zapomnia- 


łam o nich wspomnieć. Carl Hollis był pierwszym, który za- 
dzwonił dziś rano. Czuł się zbyt zakłopotany, by powiedzieć coś 
więcej, ale był dość stanowczy: Gospel Time nie będzie więcej 
nadawać kazań. Powiedział, że żydzi zagrozili doprowadzeniem 
sieci do bankructwa, jeśli nie odetną Saula. 

- No cóż, co tam! Nie mogą jednostronnie anulować naszych 
kontraktów. Większość z nich opłaciliśmy z góry. 

- Technicznie rzecz biorąc, słuszna uwaga. Muszą nam dać resz- 
tę czasu określonego w umowach, a potem mogą je rozwiązać. 
Ale obawiam się, że teraz i tak będą próbowali nas odciąć, nawet 
jeśli zagrozimy im pozwem. Oni naprawdę się boją. 

- Dobra, do cholery! Dostaną po dupie, jeśli tego spróbują. Zaraz 
porozmawiam z Billem. 

Bill Carpenter był doradcą prawnym Ligi. Przejrzał już 

umowy Oscara z nadawcami w czasie, gdy były one negocjowa- 
ne. Oscar krótko wyjaśnił mu sytuację przez telefon, a następnie 
udał się do swojego biura. Zanim dotarł na miejsce, Bill zdążył 
już zadzwonić do dwóch nadawców i porozmawiać z ich praw- 
nikami. - Byłem dla nich dość surowy. Powiedziałem im, że uży- 
jemy wszelkich dostępnych nam środków, aby dotrzymać umów 

i że będziemy ścigać ich aktywa aż po krańce ziemi, jeśli nas wyro- 
lują. WMAB w Los Angeles dość twardo stąpa po ziemi; jakiś pys- 
katy żydowski prawnik w zasadzie powiedział mi, żebym wypier- 
dalał! Ludzie z Gospel Time byli bardziej rozsądni. Ich adwokat 
powiedział, że wierzy, iż zarząd będzie skłonny honorować obo- 
wiązujący kontrakt, który ma wartość prawną jeszcze przez osiem 
tygodni. Powinien do mnie oddzwonić przed piątą. Ogólnie rzecz 
biorąc, podejrzewam jednak, że trudno będzie nam zmusić stacje 
do dotrzymywania zobowiązań; większość z nich wolałaby się na- 
razić na pozew od nas niż na bojkot ze strony żydów. 

- Daj spokój, Bill! Musi być coś, co możemy zrobić, aby nawet 


najtwardsze przypadki ustawić w szeregu- odparł Oscar. 


Moglibyśmy wydać nakazy sądowe przeciwko nim. Wątpię, 

żeby ktokolwiek sprzeciwił się nakazowi - zaśmiał się Bill. 

-Więc zróbmy to! 

Prawnik spojrzał na niego zdziwiony. 

- Mówisz poważnie? Czy zdajesz sobie sprawę, co się z tym wiąże? 
- Nie obchodzi mnie to. Stawka jest bardzo wysoka. Musimy zro- 
bić wszystko, aby Saul miał przynajmniej jeszcze jedną niedzielę 
na antenie we wszystkich punktach sprzedaży, do których się 
zapisaliśmy. Wykorzystajmy wszystkie środki, jakie mamy, aby 
to osiągnąć. Nie pozwólmy, by powstrzymały nas jakiekolwiek 
względy związane z wysiłkiem czy kosztami. 

- Do diabła, człowieku, masz tu dwieście szesnaście różnych 
kontraktów. Oczekujesz, że zdobędę dla Ciebie nakazy sądowe 
dla wszystkich z nich? 

-Jeśli musisz, zatrudnij do pomocy jeszcze dwustu piętnastu lu- 
dzi. Po prostu wykonaj robotę. Nie możemy tego przegrać. 

Bill westchnął i zastanowił się przez chwilę. 

- Oczywiście, moglibyśmy powołać się na ustawę o długiej ręce — 
powiedział bardziej do siebie niż do Oscara. - Gdybyśmy to zro- 
bili, musielibyśmy tylko wejść do federalnego sądu okręgowego 

i wystąpić o jurysdykcję wobec wszystkich kontrahentów, ponie- 
waż są oni stronami umów z nami. Moglibyśmy też powołać się 
na zmowę wszystkich nadawców. Fakt, że występują przeciwko 
nam jednocześnie, uwiarygadnia taki zarzut. Możemy uderzyć 
we wszystkich jedną skargą. To nadal będzie trudne zadanie, ale 
może nam się udać. 

- Jakie są nasze szanse na uzyskanie nakazów? 

Bill jeszcze przez chwilę myślał nad swoim pomysłem, za- 

nim odpowiedział: 

-Właściwie to całkiem duże. Fakty są tu bezsporne. Nadawcy chcą 
zerwać jasne, jednoznaczne umowy, które zawarli z tobą. Możesz 


wiarygodnie twierdzić, że jeśli to zrobią, poniesiesz nieodwracal- 


ną szkodę. Oni nie mogą wysuwać podobnych roszczeń. To zna- 
czy, z pewnością nie odważyliby się przyjść do sądu i powiedzieć, 
że żydzi wezmą na nich odwet, jeśli oddadzą nam to, co należy 
się zgodnie z ich umowami. A co jeszcze mają do powiedzenia? 
Myślę, że dostaniemy nakazy, jeśli w porę o nie wystąpimy. Zda- 
jesz sobie sprawę, że jeśli postąpimy tak przeciwko tym ludziom, 
wówczas uznają to za akt wrogości? Jeśli jeszcze nie są na ciebie 
wściekli, to będą. Do których z nich chcesz nakazy? 

- Nie ryzykujmy, że wahający się zmienią zdanie w ostatniej 
chwili. Odezwij się do nich wszystkich. Jeśli uda nam się wejść 
na antenę w najbliższą niedzielę, nie obchodzi mnie, jak bardzo 
będą na nas wściekli po tym wydarzeniu. 

- Wiesz, to dobrze, że mamy poniedziałek, a nie piątek - odpo- 
wiedział Bill, nalewając sobie kawy i przygotowując się do pracy 
przez długi wieczór. - Gdyby żydzi byli sprytniejsi, poczekali- 

by z wywieraniem presji na nadawców do czwartku lub piątku. 
Wtedy nie mielibyśmy czasu, aby iść do sądu. 

Oscar skorzystał z telefonu Billa, żeby zadzwonić do Saula 

i umówić z nim spotkanie na godzinę piątą. Zanim zdążył wyjść 
z biura, zadzwoniła Colleen, informując go, że cztery kolejne sta- 
cje odwołały audycje. 

W domu Saula i Emily Oscar przedstawił swoje plany 

na najbliższą niedzielę: 

- Powinniśmy dać z siebie wszystko. Wcześniej byliśmy trochę 
za silni i wpakowaliśmy się w obecny zator, ale teraz musimy ich 
przytłoczyć. Być może uda nam się zmusić większość naszych 
stacji, by pozwoliły nam pozostać na antenie do czasu wygaśnię- 
cia naszych kontraktów, a my wykorzystamy go tak efektywnie, 
jak tylko się da. Ale ta niedziela to jedyna rzecz, której jesteśmy 
w miarę pewni. A ponieważ możemy nie mieć szans na kontynu- 
ację, zastosujemy odrobinę judo: musimy zaangażować innych lu- 


dzi, by w miarę możliwości użyli swojej siły dla nas. Myślę, że Bli- 


ski Wschód jest kwestią, która daje nam ku temu najlepszą okazję. 
— Więc uważasz, że nadszedł czas, aby Jezus powiedział wier- 
nym, by przestali wysyłać swoje dolary z podatków do Izraela, 
gdyż wspierają zabójców Chrystusa? - domyślił się Saul. 

Coś w tym stylu - zgodził się Oscar. - Jest mnóstwo ludzi, 

którzy już są za odcięciem przesyłu do Izraela. Jak dotąd Zy- 
dom udało się pozbawić ich skutecznego głosu i kontrolować 
ich przedstawicieli w Waszyngtonie. Chcemy spróbować roz- 
dmuchać tę kwestię na tyle mocno, by zainspirować niektóre 

z zastraszonych milionów do zabrania głosu. Byłoby też dobrze, 
gdyby udało nam się nawiązać do bojkotu, który popierają nieja- 
cy bardziej liberalni chrześcijanie w Europie. 

- Cóż, trochę się waham, czy wchodzić z moimi słuchaczami 

w ekonomiczne i polityczne zawiłości - odpowiedział Saul. - 

Nie jestem pewien, czy mógłbym ich przekonać, że kupowanie 
japońskich samochodów zaszkodzi zabójcom Chrystusa, nie 
tłumacząc im tego zbytnio, a nie sądzę, by dobrze to wygląda- 

ło, gdyby Jezus dawa im wykład na temat ekonomii. Z drugiej 
strony, może po prostu zachowam prostotę i apodyktyczność 
wypowiedzi Zbawiciela, a potem sam dodam trochę wyjaśnień. 
Pozwólcie mi nad tym popracować. Ile mamy czasu? 

- Godziny, człowieku, godziny - odparł ponuro Oscar. - Na szczę 
niedzielę, i nie wysłaliśmy kopii w zeszłą sobotę, jak to zwykle 
robimy. Colleen zamierzała zanieść ją na pocztę dziś rano, kiedy 
zaczęły napływać odwołania. Powinniśmy nagrać to dziś wie- 
czorem i wysłać jutro przed południem, choć przypuszczam, 

że będziemy mieć niewielkie opóźnienie i zrobimy to jutro rano, 
aby wysłać po południu. Pamiętaj, że wykonanie wszystkich kopii 
i przygotowanie ich do wysyłki zajmie nam około czterech godzin. 
- To trochę mało, ale postaram się zrobić wszystko, co w mojej 


mocy. Mam już kilka pomysłów. 


- Jestem pewien, że dasz radę, Saul. Tym razem nie będziesz 
musiał być subtelny. Możesz zminimalizować podprogowe alu- 
zje, a zmaksymalizować histrioniczne zaburzenie osobowości”, 
która jest twoją mocną stroną. Im silniej uderzysz w żydów, tym 
lepiej. Chcemy ich sprowokować, żeby pomogli nam utrzymać 
kocioł w stanie wrzenia, a nie ma chyba sprawy, w której łatwiej 


byłoby ich sprowokować do utraty zimnej krwi. 


29 polega na zachowaniu przesadnie teatralnym, niczym podczas występu przed 
publicznością, przerysowanego gestami, przepełnionego emocjami; cechą cha- 


rakterystyczną jest również przesadne dążenie do zwrócenia na siebie uwagi itp. 


Tego wieczoru Oscar i Adelaide oglądali razem wiadomo- 

ści. Głównym tematem były zamieszki w Chicago, wywołane 
przez Czarnych. Właściwie zaczęły się one w niedzielę po po- 
łudniu, ale pod koniec tego samego dnia w wiadomościach wie- 
czornych nic o nich nie wspomniano. Oddziały Ryana były 

już w akcji i zdusiły zamieszki, mimo faktu, że Czarni strzelali 

o wiele częściej niż w Waszyngtonie. Najwyraźniej dysponowali 
ciężką bronią, bo zestrzelili jeden ze śmigłowców Agencji. Oscar 
nie miał wątpliwości, że Ryan dość szybko pozbędzie się bun- 
towników, ale sytuację komplikował fakt, iż Biali strażnicy dzia- 
łali na własną rękę. Ustawiono barykady, aby kontrolować ruch 
samochodowy w niektórych Białych dzielnicach, a samochody 
prowadzone przez Czarnych były zagrożone ostrzałem. Ponad- 
to niektórzy Biali przejęli inicjatywę w ograniczaniu możliwości 
wywoływania zamieszek przez Czarnych w Białych enklawach, 
podpalając domy, do których niedawno wprowadzili się Czar- 

ni. Początkowo grasujące bandy skinheadów z koktajlami Mo- 
łotowa wzniecały pożary w budynkach zamieszkanych przez 
nie-Białych w dzielnicach mieszanych. Pewnej części Białych, 
którzy uznali, że nadszedł czas, aby stworzyć wokół własnych dzielnic 


pas ziemi niczyjej, ten pomysł wydał się dobry. Na tere- 


nach przygranicznych spłonęły setki budynków. 


Rozdział XXXIV 

- Ateraz, moi bracia i siostry, choć sprawi mi to wiele trudno- 

ści, muszę wam to przekazać: Nasz Pan i Zbawiciel przyszedł 

do mnie ponownie siedem nocy temu, zaraz po mojej audycji 

w ostatnią niedzielę. - Saul spędził prawie czterdzieści minut 
audycji, szykując się do tego kazania i w efekcie przygotowując 
do niego scenografię. Dostojny, niemal surowy sposób mówienia 
już na wstępie zapewnił mu większą wiarygodność nad bardziej 
krzykliwymi i folklorystycznymi rywalami. Ich nadprzyrodzone 
twierdzenia o wizjach, cudownych uzdrowieniach i tym podob- 
nych bzdurach-prawie zawsze połączone z apelem o fundusze - 
raczej sprawiały wrażenie reklam leków na bazie oleju z węża. 
Saul unikał takich tekstów między „wizytą” podczas wielkanoc- 
nej audycji Caldwella a dzisiejszym wieczorem. A teraz, gdy kon- 
tynuował, wyglądał na cierpiącego człowieka. 

- Poszedłem do mojej biblioteki, aby rozpocząć przygotowania 

do dzisiejszego orędzia, i nagle poczułem w pokoju czyjąś obec- 
ność. Potem, zanim zrozumiałem, czym Ona była, pokój wy- 
pełnił się światłem tak jasnym, że nie byłem wstanie nic więcej 
zobaczyć, i poczułem, jak ktoś położył rękę na moim ramieniu. 
Wtedy usłyszałem Jego głos przy tych ostatnich słowach ton 
Saula uległ załamaniu. Mężczyzna zaszlochał, starając się odzy- 
skać panowanie nad sobą, a potem kontynuował, a w jego wypo- 
wiedzi wyraźnie słychać było napięcie: - Oznajmił mi, że ciężko 
Mu na sercu. Powiedział, że umarł za nas na krzyżu, abyśmy mogli 
mieć życie wieczne. Ale prawie wszyscy odrzuciliśmy ten bezcen- 
ny dar, który nam ofiarował. Odepchnęliśmy go, odrzucając spra- 
wiedliwość, miłosierdzie, przyzwoitość i sprzymierzając się z tymi 
samymi, którzy posłali Go na krzyż - tymi samymi, dziś krzyżują- 


cymi innych niewinnych na ziemi, na której żył i po której stąpał. 


Powiedział mi, że grzechy mogą nam zostać odpuszczone, jeśli 
przyjmiemy Jego miłość, ale nie ma przebaczenia dla tych, którzy 
odrzucają jego ofiarę i przylgną do Jego wrogów, a nawet pomogą 
im w tych samych niegodziwościach, do jakich tamci dążyli dwa 
tysiące lat temu. 

W tym miejscu Saul zatrzymał się na dłuższą chwilę, aby 

dać słuchaczom czas na zrozumienie tego, co właśnie powie- 
dział, zanim będzie kontynuował: - Powiedział mi, że jestem 
wśród tych, którzy odrzucili Jego miłość, ponieważ przylgnąłem 
do Jego wrogów i popierałem ich kłamstwa oraz fałszywe twier- 
dzenia, a także nie wystąpiłem przeciwko ich niegodziwości. I, 

o moi bracia i siostry, to jest prawda! To prawda! - udręka i żal 

w głosie Saula były obezwładniające. Załamał się całkowicie, 
szlochając bez opamiętania. 

To było mistrzowskie przedstawienie, najlepsze, jakie Saul 
kiedykolwiek dał. Oscarowi, który na to patrzył, łzy napłynęły 

do oczu. Adelaide westchnęła i sięgnęła do szafki nocnej po chu- 
steczkę. Taśmy z nagraniami zostały wysłane pocztą ekspresową 
w poprzedni wtorek po południu, a Billowi Carpenterowi dwa 

dni później udało się uzyskać nakaz sądowy, o który się stara- 

li. Większość nadawców nie stawiała realnego oporu w sądzie, 

a żydzi nie byli jeszcze gotowi ujawnić się publicznie jako siła 
sprawcza anulowania kontraktów. Nakazy obowiązywały jednak 
tylko w odniesieniu do tej audycji, a nadawcy mieli w tym tygo- 
dniu szansę przedstawić swoje argumenty przeciwko wprowa- 
dzeniu ich na stałe. Organizacje żydowskie z pewnością ujawni- 
łyby się zza kulis i wykorzystały całą swoją siłę prawną. 

Punkt kulminacyjny wieczoru miał dopiero nadejść. Saul, 
otrząsnąwszy się z żalu na tyle, by kontynuować, zaczął wyzna- 
wać swoje grzechy: 

- Postępowałem tak jak wszyscy inni ewangeliści; chwaliłem 


Izrael, a wiedziałem, że to było złe. Uważałem, aby nigdy nie 


krytykować tych, którzy ukrzyżowali naszego Pana, chociaż 
wiedziałem, że powinni być krytykowani. Jak wszyscy inni, mó- 
wiłem, że wypełniło się proroctwo, kiedy żydzi wymordowali 
prawowitych mieszkańców Ziemi Świętej i ukradli im ich pra- 
wo pierworództwa, i byłem świadomy, że mówiąc to, bluźnię. 
Jak każdy inny badacz Biblii zdawałem sobie sprawę, że Izraelici 
złamali przymierze z Bogiem tysiące lat temu i od tamtej pory 
są za to przeklęci, a Biblia wyraźnie mówi, iż dawno temu stracili 
wszelkie prawa, jakie mogli mieć do Ziemi Swiętej. Wiedziałem 
o tym, ale obawiałem się mówić prawdę. Wszyscy się baliśmy. 
Doskonale zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że aby utrzymać się 
na antenie, musimy wychwalać Izrael, bluźnić, kłamać na temat 
Słowa Bożego, prostytuować się. Czuliśmy strach przed żydami 
i ich władzą - władzą nad pieniądzem, którą posiadają. Inni na- 
dal się boją, i to nie bez powodu, pozwólcie, że wam to powiem! 
Gdy tylko w zeszłym tygodniu zaczęły się pojawiać informacje, 
że nie będę już więcej kłamał, że postanowiłem zakończyć bro- 
nić tych, którzy ukrzyżowali naszego Pana, podjęto próby dzia- 
łań w celu zdjęcia mnie z anteny. Właśnie ta stacja telewizyjna, 
którą teraz oglądacie, próbowała uniemożliwić mi przemawia- 
nie do was dzisiejszego wieczoru. Musiałem iść do sądu, aby 
zmusić ich do dotrzymania umowy ze mną. Bo oni też obawiają 
się żydów. I dopóki Jezus nie położył mi ręki na ramieniu w ze- 
szłym tygodniu i nie przemówił do mnie, czułem taki sam strach 
jak wszyscy inni. Znałem ich moc. Ale odkąd Zbawiciel przemó- 
wił do mnie, zacząłem obawiać się czegoś innego, nawet w więk- 
szym stopniu niż żydowskiej władzy. Bałem się utraty daru miło- 
ści, którym Jezus obdarował każdego mężczyznę i kobietę, jacy 
go przyjęli. Bałem się utraty mojej nieśmiertelnej duszy. 

- Boże, co za aktor! - wykrzyknął Oscar, chwilowo przerywając 
czar rzucony przez magię Saula. - To najbardziej przekonujący 


kłamca, jakiego kiedykolwiek widziałem. Gdyby zajął się polity- 


ką, z pewnością byłby teraz prezydentem. 

Adelaide, nadal zachwycona, w milczeniu przytuliła się 

do Oscara, ale jej oczy nie odrywały się od ekranu telewizora. 

Po chwili przerwy głos Saula, który podczas jego ostatnich 

słów zmienił się w ochrypły szept, zaczął nabierać siły i stawać 
się intensywny: 

-Pragnę miłości Jezusa. Pragnę wiecznego życia, które tylko On 
może dać. Nie będę już więcej bluźnił, aby chronić tych, którzy 
Go nienawidzą. Nie będę już chwalił tych, którzy Go ukrzyżo- 
wali. Nie będę już usprawiedliwiał ich tyranii i morderstw. Będę 
występował przeciwko ich niegodziwości. Nie będę się bał ich 
władzy, bo Jezus jest ze mną. | wzywam każdego z was, moi bra- 
cia i siostry w Chrystusie, abyście stanęli ze mną. Wzywam was, 
abyście odwrócili się od tych, którzy nienawidzą naszego Pana, 
abyście wstrzymali swoje poparcie dla nich, abyście potępili ich 
niegodziwość, tak jak ja to czynię. Wzywam też nasz rząd do ze- 
rwania łańcuchów, w które zakuli go żydzi. Wzywam urzędni- 
ków w Waszyngtonie, aby przestali wysyłać nasze podatki mor- 
dercom i tyranom nienawidzącym Jezusa. Wzywam ich, aby 
zerwali swoje więzy z ohydą, jaką jest Izrael! 

Głos Saula, przepełniony sprawiedliwą furią, rozbrzmiewał donośnie. 
- Strach nie powstrzyma mego języka, a ci, którzy służą wrogom 
Chrystusa, nie uciszą mnie. Przekażę wam prawdę, którą musicie 
poznać, aby zostać zbawieni. Powiem wam, jak możemy przeła- 
mać władzę żydów nad naszym życiem i nad naszym rządem. Ja... 
Na twarzy Saula pojawiło się zdumienie, gdy głos mu się za- 
łamał. Potem wykrzyknął: 

-On znowu nadchodzi! Nasz Pan nadchodzi! 

Jego ręce trzymały się mównicy w konwulsyjnym uścisku, 

jakby obawiał się, że może zostać fizycznie przeniesiony. Na- 
stępnie w jego postawie nastąpiła taka sama przemiana, jaka 


miała miejsce podczas kazania wielkanocnego. Rozluźnił się, 


a jednocześnie wydawał się wyższy. Widzowie odnieśli wraże- 
nie, że wyczuli zmianę obecności. Potem jego aureola zaczęła 
świecić. Tym razem, dzięki własnemu studiu, efekt był o wiele 
łatwiejszy do uzyskania i jeszcze bardziej imponujący. Głos Sau- 
la, dogłębnie odmieniony, rozlał się w miejscu nagrań, po wi- 
downi telewizyjnej, po równinach i górach, po polach, lasach 

i miastach całego kraju, jak nieodparta fala mocy i spokoju: - 
Dzieci moje, wiele wycierpiałem, abyście wy mogli żyć. Nie przy- 
stępujcie do tych, którzy Mnie prześladowali. Nie służcie tym, 
którzy Mnie nienawidzą. Uwierzcie we Mnie i chodźcie drogami 
sprawiedliwości. Słuchajcie Mego sługi Saula i bądźcie mu po- 
słuszni, a zamieszkacie ze mną w niebie na zawsze. 

Swiatło bijące z oczu Saula zgasło w tym samym momencie, 

w którym zaniknęła aureola wokół jego głowy, a on sam osunął 
się do przodu na mównicę, jakby pozbawiony energii. Po kilku 
sekundach podjął widoczny wysiłek woli, wyprostował się, a na- 
stępnie kilkakrotnie próbował przemówić, lecz z jego gardła nie 
wydobywał się żaden dźwięk. W końcu znów odnalazł głos i, 
starając się opanować emocje, powiedział niepewnie: - Tak się 
cieszę, że przyszedł dziś wieczorem i porozmawiał z wami. Ba- 
łem się, że mi nie uwierzycie, ale dzisiaj pokazał się także wam. 
Teraz już wiecie, moi bracia i siostry, iż musimy zrobić to, co na- 
kazał nam nasz Pan. 

Wyczucie czasu, gesty, zmiany postawy i głosu były perfek- 
cyjne. Zaden aktor nie mógł zrobić tego lepiej. Saul wykorzystał 
pozostałe minuty kazania, aby wyjaśnić, co Jezus chciał, aby 
wierni uczynili. Mieli za zadanie jak najmocniej protestować, 
aby wpłynąć na polityków w Waszyngtonie, by ci zastopowali 
proces wysyłania pieniędzy i broni do Izraela. Jeśli nie zare- 
agowaliby natychmiast, słuchacze Saula zaprzestaliby płacenia 
podatków. Naciski na rząd miałyby być wywierane na wszelkie 


możliwe sposoby. Jeżeli obywatele nadal będą pozwalać na prze- 


znaczanie podatków na opłacanie złych czynów tych, którzy 
wydali Jezusa na ukrzyżowanie, to ich duszom groziłyby wiecz- 
ne męki. Nie prosił o bojkotowanie samochodów amerykańskiej 
produkcji, ponieważ on i Oscar w ostatniej chwili zdecydowali, 
że wymagałoby to zbyt wielu wyjaśnień. Postanowili zachować 
prostotę i zobaczyć, jak zareagują ludzie. Może później bojkot 
będzie możliwy do przeprowadzenia. 

- Szkoda, że musimy używać podstępu, aby przekonać ludzi 

do tego, co słuszne - powiedział Oscar do Adelaide po kazaniu 
Saula. - To mnie niepokoi. Instynkt podpowiada mi, żeby powie- 
dzieć im wprost, co jest złe i co należy uczynić. Doskonale zda- 
ję sobie sprawę, że nie możemy tego zrobić; wiem, że to by nie 
zadziałało. Tych ludzi - i to większość z nich - trzeba okłamać. 
Po prostu nie są wystarczająco rozwinięci, aby rozpoznać prawdę 
lub odróżnić dobro od zła. żydzi ich oszukują, rząd ich oszuku- 
je, Kościoły i inni ewangelizatorzy ich oszukują, kontrolowane 
media ich oszukują, i również my jesteśmy zmuszeni ich oszu- 
kiwać. Urodzili się po to, by być oszukiwanymi przez całe życie. 
Ale nadal uważam, że szkoda czasu na powolne przekonywanie 
ich do właściwego sposobu patrzenia na sprawy poprzez eduka- 
cję, nawet jeśli musimy to robić podprogowo. Myślę, że Saulowi 
udało się coś osiągnąć dzięki swym kazaniom, które pomagały 
jego słuchaczom naprostować ich sposób myślenia, zanim żydzi 
zmusili nas do agresywnej formy i treści ostatniego nagrania. 
Spojrzał twardo na Adelaide, roześmiał się i powiedział: 

- Oczywiście, nie chodzi tylko o to, że podstęp jest sprzeczny 

z moimi zasadami. Obawiam się też, czy to zadziała. Co o tym my- 
ślisz? Czy sądzisz, że Saul przekonał dziś większość słuchaczy? 
Adelaide zawahała się przez chwilę, zanim odpowiedziała. 

- Tak, myślę, że tak. Nie jestem chrześcijanką, ani nie wierzę 

w zjawiska nadprzyrodzone od czasu, gdy chodziłam do pierw- 


szej klasy, a nawet wcześniej jakoś nie czułam się wierząca. 


A jednak Saul był bardzo bliski przekonania mnie dziś wieczo- 
rem, że Jezus przemawia przez niego. Był naprawdę przekonują- 
cy. Jestem pewna, że większość ludzi, którzy oglądali dzisiejszy 
wieczór, czuła się głęboko poruszona i że teraz naprawdę wie- 
rzą, że Jezus chce, aby przestali wysyłać podatki do Izraela. Ale... 
- Ale co? - odburknął niecierpliwie Oscar. 

- Nie mam pojęcia, ilu z nich zrobi cokolwiek ze swoim przeko- 
naniem. Ludzie są tacy pasywni i tak zmienni, tak łatwo ulegają 
wpływom. Nie wiem, jak długo utrzymają przesłanie Saula w ser- 
cach, zanim inni ewangeliści z powrotem nie nawrócą ich na złą 
drogę. Gdyby tylko Saul mógł z nimi rozmawiać, tydzień po tygo- 
dniu! Wtedy z pewnością udałoby mu się nakłonić przynajmniej 
część z tych, których przekonał, aby rzeczywiście coś zrobili. 
-Tak, do diabła, w tym tkwi problem. Naprawdę mieliśmy tylko 

te jedną szansę. Jestem pewien, że uda nam się zatrzymać Saula 
w niektórych stacjach jeszcze przez jakiś czas, ale po dzisiejszym 
wieczorze żydzi zrobią wszystko, żeby go uciszyć. Nie jesteśmy 
w stanie dorównać ich potędze ekonomicznej ani politycznej, 

a oni z pewnością ograniczą nam oglądalność. Ale będziemy 


z nimi walczyć na każdym kroku. 


Rozdział XXXV 

Informacja zwrotna o wpływie nagrania z 27 września była na- 
tychmiast odczuwalna ze strony żydowskiej, a w ciągu tygodnia 
także ze strony widzów Saula. żydzi dosłownie wpadli w szał. 
Świadomość, że znienawidzony goj wziął nad nimi górę; że ktoś, 
komu pozwolili używać jednego z ich mediów, obrócił je prze- 
ciwko nim jako broń; że to, co naiwnie postrzegali za oswojo- 
nego chrześcijanina, zakradło się za ich plecami do zagrody dla 
owiec i uwolniło miliony innych chrześcijan, których oni oswa- 
jali przez dziesięciolecia, a teraz wkłada im do głów nie wiadomo 


jakie niebezpieczne pomysły. To wszystko doprowadziło wielu 


żydów do takiego szału wściekłości i nienawiści, że porzucili 
wszelką ostrożność i powściągliwość. 

W poniedziałek rano tłum rozwścieczonych żydów wtar- 

gnął do studia WFKZ, nowojorskiej stacji nadającej program Sau- 
la, i splądrował je, niszcząc sprzęt i bijąc pracowników, którzy 
mieli pecha wpaść w ich ręce. Dziewiętnastoletnia sekretarka 
trafiła do szpitala z pęknięciem czaszki i obrażeniami wewnętrz- 
nymi po tym, jak oberwała kijem bejsbolowym. W poniedziałek 
wieczorem bomba zniszczyła nadajnik stacji Saula w Los Ange- 
les. Wrzeszczący, przeklinający i plujący żydzi demonstrowali 
głośno przed kilkunastoma innymi stacjami w dużych miastach 
w całym kraju, strasząc pracowników i niszcząc mienie. 
Komentarze redakcyjne w krajowych gazetach były dość 
przewidywalne: Saul został naznaczony jako „nienawistnik” 

i „neonazista”, pojawiły się sugestie, że przekroczył dopusz- 
czalne granice wypowiedzi, że takie kazania były bardziej nie- 
bezpieczne niż okrzyk „ogień!” w zatłoczonym teatrze. Oscar 
mógł w nich dostrzec zimną kalkulację, że ponad dwadzieścia 
razy więcej czytelników gazet nie oglądało programu Saula, niż 
go widziało, a więc większość z nich nie zdawała sobie sprawy, 
iż jest okłamywana, kiedy wmawiano im, że audycja była pełna 
„hitlerowskich wrzasków” i antysemickich plugastw". Ci, któ- 
rzy ją obejrzeli, mogli być zdumieni tym, co przeczytali w prasie, 
a ich przebudzenie, że gazety były redagowane przez kłamców, 
okazało się akceptowalną stratą w gorączkowej kampanii me- 
dialnej, mającej na celu ograniczenie szkód wyrządzonych przez 
„Nienawistną” audycję. 

Pozostali ewangeliści prześcigali się w chęci potępienia 

Saula. Najbardziej krzykliwy był Caldwell. W poniedziałkowym 
programie NBC Evening News przeprowadzono z nim wywiad, 
w którym przywołał wspomnienia obozów koncentracyjnych 


i komór gazowych oraz ubolewał, że biedni, niewinni żydzi 


są nadal prześladowani i ścigani przez antysemitów takich jak 
Saul. Caldwell oświadczył, że sprzeciwiać się dalszemu wspie- 
raniu Izraela to sprzeciwiać się Bogu, a obarczać żydów winą 

za śmierć Jezusa to bluźnierstwo. 

Co ciekawe, żaden z ewangelistów nie oskarżył Saula o oszu- 
stwo; żaden nie zakwestionował prawdziwości jego doświadcze- 
nia jako medium Jezusa. Po prostu unikali tej kwestii; dla Oscara 
było jasne, że tematu sfingowanych cudów woleli nie poruszać. 
Politycy również nie tracili czasu, by wykorzystać ko- 

niunkturę, choć pod koniec tygodnia kilku z nich zrezygnowało 

z działań. Powszechnie wiadomo było, że żydzi mają w kieszeni 
co najmniej siedemdziesięciu pięciu członków Senatu Stanów 
Zjednoczonych: trzy czwarte senatorów podpisałoby każdą pety- 
cję lub zagłosowałoby za lub przeciw każdej ustawie bez pytania 
czy sprzeczki, gdyby żydzi tego od nich zażądali. Okolo piętnastu 
kolejnych można było zazwyczaj przekonać do wspólpracy, sto- 
sując odrobinę perswazji. W poniedziałek osiemdziesięciu trzech 
z nich podpisało się pod rezolucją potępiającą Saula i jego pro 
gram. Z przeprowadzonej po południu ankiety okazało się, że ża- 
den zowych sygnatariuszy nie widział wystąpienia ewangelisty. 
Potem zaczęły napływać reakcje od słuchaczy. Fundamen- 
taliści, którzy widzieli występ Saula, zdecydowanie go poparli. 

W środę do Waszyngtonu zaczęły napływać od nich listy. Do piąt 
ku w biurach wielu ustawodawców z Pasa Biblijnego poczta leżała 
w workach ułożonych po sufit. Ośmiu senatorów, którzy w ponie- 
działek podpisali się pod żydowskim oświadczeniem przeciwko 
Saulowi, w piątek publicznie wycofało swoje donosy, wyjaśniając, 
że nieco później obejrzeli taśmę z audycją i stwierdzili, że nie jest 
ona aż tak niestosowna, jak im się wydawało. 

Było jasne, że żydzi nadal mieli znaczną przewagę, jeśli 

chodzi o kontrolę nad politykami. Jednak również doskona- 


le zdawano sobie sprawę, iż Saul cieszy się wśród społeczeń- 


stwa poparciem wystarczającym do podjęcia prawdziwej walki. 
Uświadomienie sobie tego faktu posłużyło jako bodziec do pod- 
trzymania gorączkowego alarmu wśród żydów. W tygodniu 

po audycji Saula publikacje różnych organizacji żydowskich 
pełne były straszliwych przepowiedni niebezpieczeństwa, jakie 
mogłoby się pojawić, gdyby zmiana nastawienia do Izraela, któ- 
rą Saul wywołał wśród telewidzów, rozprzestrzeniła się na inne 
grupy społeczne. Przedłużająca się walka o poparcie dla Izraela 
z pewnością doprowadziłaby do sytuacji, w której wielu kolej- 
nych gojów sprzymierzyłoby się z Saulem, zatem należało tego 
za wszelką cenę uniknąć. Kaznodzieja musiał zostać natych- 
miast uciszony, a sprawa, którą poruszył, powinna zostać zała- 
twiona w tym samym czasie - po cichu. 

"The Jewish Week" ostrzegał, że narastający niepokój spo- 
teczny, spowodowany pogarszającą się sytuacją gospodarczą, 
może łatwo przekształcić się w masowy nawrót antyżydowskich 
nastrojów i działań. Do wywołania takiej przemiany wystar- 
czyłoby tylko ogólne uświadomienie sobie przez masy gojów, 
że podczas gdy oni z trudem wiążą koniec z końcem, kontrolowa- 
ni przez żydów politycy w Waszyngtonie opodatkowują ich, by 
zapewnić ogromne dotacje dla Izraela. Ponieważ całkowita po- 
moc gospodarcza i wojskowa dla narodu żydowskiego wynosiła 
prawie pięć miliardów dolarów, na każdą czteroosobową rodzi- 
nę izraelską przypadało około pięciu tysięcy dolarów rocznie - 

a to więcej niż potrzeba, by zrobić wielką różnicę dla przeciętnej 
rodziny amerykańskiej. 

Po tym wydarzeniu zmiana w traktowaniu tej sprawy przez 
mass media była równie głęboka, co szybka. Nazwisko Saula 
praktycznie zniknęło z gazet. Wściekła walka tocząca się w są- 
dach o jego prawo do pozostania na antenie została opisana je- 
dynie krótkimi wzmiankami na wewnętrznych stronach gazet, 


a nawet tam jedynym wyjaśnieniem było to, że nadawcy sprze- 


ciwiali się „rasizmowi” w jego kazaniach. Nie pojawiła się żadna 
informacja o żydowskim zaangażowaniu w spór. 

Drugą stroną tego samego medalu był zalew nowych i sta- 

rych, wyciskających łzy historii o „Holokauście”. Sprawdzona 
medialna sztuczka, którą zawsze stosowano, gdy uważano, 

że gojowskiej publiczności trzeba przypomnieć, jak wiele wy- 
cierpieli biedni żydzi i jaki dług ma wobec nich świat. 

W niedzielę po kontrowersyjnym kazaniu program Saula 
nadawało prawie dwie trzecie jego stałych stacji, a w następną 
niedzielę nieco ponad połowa z nich. Bill Carpenter zebrał po- 
siłki i podjął twardą walkę w sądach, ale było jasne, że najlep- 
szy rezultat, jakiego można oczekiwać, to opóźnienie całkowitej 
przerwy emisji programu o kilka tygodni. żydzi mieli po prostu 
przewagę liczebną. System sądowniczy w Ameryce dawno temu 
zdegenerował się do tego stopnia, że litera i duch prawa przestały 
być czynnikami decydującymi; w dzisiejszych czasach pieniądze 
i polityka miały o wiele większe znaczenie niż sprawiedliwość 
na sali sądowej. Frakcja, która posiadała większe wpływy w świe- 
cie polityki bądź prasie, odznaczała się znaczną przewagą nad tą 
częścią, która po prostu miała więcej racji. Prawnicy wszystkich 
stron byli całkowicie pozbawieni skrupułów, a sami ludzie pra- 
wa okazywali się bardziej politykami niż sędziami. Wyroki, któ- 
re wydawali z ławy sędziowskiej, opierały się przede wszystkim 
na osobistych decyzjach zawodowych, a nie prawnych. 

Jednak dopóki trwała walka, Oscar i Saul wykorzystywali ją 
najlepiej, jak potrafili. Saul opowiedział krótko widzom o sytuacji 
na Bliskim Wschodzie: o tym, jak żydzi, którzy praktycznie nie 
byli obecni w Palestynie od czasów rzymskich, uknuli intrygę, 

by obrócić globalny konflikt pierwszej wojny światowej na swoją 
korzyść, wykorzystując swoje wpływy polityczne w celu wcią- 
gnięcia Stanów Zjednoczonych do wojny po stronie Wielkiej 


Brytanii w zamian za zobowiązanie (Deklarację Balfoura) rządu 


brytyjskiego do ustanowienia po wojnie żydowskiej „ojczyzny” 

w Palestynie. O zdradzie, oszustwach i masowych mordach, 

do jakich posunęli się żydzi, by przeskoczyć przyczółek uzyska- 
ny dzięki Deklaracji Balfoura i zająć pozycję lidera w Palestynie 
po drugiej wojnie światowej (w której wywołaniu mieli niemały 
udział); oraz o kampanii ludobójstwa, jaką od tego czasu prowa- 
dzili przeciwko rdzennym Palestyńczykom. 

Największy nacisk kładł jednak na to, co żydzi robili 

w Stanach Zjednoczonych. Historia i sprawy zagraniczne były 

dla większości jego słuchaczy zbyt abstrakcyjne. Podatki, korup- 
cja polityczna i sądowa, upadek moralny i społeczny, stronni- 
czość kontrolowanych mediów informacyjnych i rozrywkowych, 
obecna stagnacja gospodarcza - rzeczy, jakie widzowie rozumieli 
i jakich doświadczyli z pierwszej ręki - były w kazaniach Saula 
bezpośrednio związane z władzą sprawowaną w Stanach Zjed- 
noczonych przez plemię, które zabiło Chrystusa. Jego przesłanie 
było proste i przekonujące, a widzowie wzięli je sobie do serca. Ich 
liczba wzrosła - mimo że program Saula został usunięty z wie- 

lu stacji - ponieważ miliony niefundamentalistycznych widzów 

z czystej ciekawości zaczęło go oglądać po początkowej nagonce 
medialnej, a następnie z podekscytowaniem polecało swoim zna- 
jomym, kiedy już zapoznali się z jego przesłaniem. Gdy w połowie 
października opublikowano wyniki badań Nielsena, okazało się, 
że liczba widzów Saula wzrosła z nieco poniżej dziewięciu mi- 
lionów w poprzednim miesiącu do prawie dwunastu milionów, 
mimo utraty czterdziestu pięciu procent stacji. 

Szaleństwo żydów nie znało granic. Mimo że środki maso- 

wego przekazu milczały na ten temat, w ich własnych publika- 
cjach społecznych i organizacyjnych panowała histeria. 
Bezrobocie w październiku przekroczyło siedemnaście 

procent. FBI odmawiało ujawnienia najnowszych informacji 


o przestępczości w kraju, ale dane lokalne, o ile były publiko- 


wane, wskazywały gwałtowny jej wzrost. Kradzieże, włamania 

i napady z bronią w ręku stały się tak wielkim zagrożeniem 

w miastach, że Biali praktycznie zniknęli z ulic w porze nocnej, 
pozostawiając je gangom mniejszości oraz policji. Ci, których 
praca zmuszała do wychodzenia z domu o zmroku, starali się 
podróżować w grupach, zamykając drzwi samochodów na klucz 
i obawiając się awarii, a jednocześnie stale martwiąc się o bezpie- 
czeństwo pozostawionych przez siebie niestrzeżonych domów. 
Sklepy i markety, które wcześniej były otwarte w nocy, zamykały 
się szczelnie o zmierzchu, a właściciele zaciągali stalowe żalu- 
zje na okna wystawowe. Nigdy wcześniej nie było tak dużego 
zapotrzebowania na fachowców zajmujących się instalowaniem 
stalowych okiennic, alarmów, zamków, krat okiennych i innych 
urządzeń zabezpieczających. 

Nieporządek społeczny stał się niemal codziennością, 

mimo drakońskich środków podejmowanych przez rząd w celu 
jego powstrzymania. Częste marsze i demonstracje protestacyj- 
ne przeciwko warunkom ekonomicznym nagminnie kończyły 

się starciami z policją lub innymi aktami przemocy. Grupy bez- 
robotnych squattersów zajmowały puste budynki, a wyrzucenie 
stamtąd intruzów, dokonywane przez policję, rzadko odbywało 
się w sposób pokojowy. 

Coraz częstszym zjawiskiem były zamieszki na tle rasowym. 
Wielu Białych, którzy w przeszłości po prostu spakowaliby się 

i wycofali na przedmieścia, gdy musieliby stanąć twarzą w twarz 
z ponurą rzeczywistością życia z kolorowym „bratem”, nie miało 
już szans na odwrót; zostali zmuszeni do stawiania oporu i walki. 
W ciągu ostatniego miesiąca nie wydarzyło się nic na taką skalę 
jak wrześniowe zamieszki i podpalenia w Chicago, ale doszło rów- 
nież do wielu mniejszych konfrontacji na tle rasowym. 

Wreszcie prawdziwy terroryzm na tle politycznym zdawał 


się wracać do mody. W ostatnich tygodniach doszło do zama- 


chów bombowych na banki i budynki rządowe na skalę niespo- 
tykaną od początku lat siedemdziesiątych, a zdumiewający wa- 
chlarz organizacji w stylu lat sześćdziesiątych przypisywał sobie 
zasługi i wydawał manifesty oraz żądania. 

Bez wątpienia sytuacja wyglądałaby o wiele bardziej cha- 
otycznie, gdyby nie wysiłki Agencji Bezpieczeństwa Publicz- 
nego, ale Oscar z rozbawieniem myślał o gorączkowym tempie 
działań, które było teraz udziałem Ryana. Zastanawiał się, czy 
tamten naprawdę wierzy, że uda się utrzymać sytuację w ryzach 
do czasu poprawy sytuacji gospodarczej - o ile w ogóle ulegnie 


ona poprawie. 


Rozdział XXXVI 

Oscar właśnie włączył późne wiadomości, gdy zadzwonił Ryan. 

- Tym razem mam dla ciebie łatwe zadanie, Yeager. Masz 

pod ręką papier i ołówek? 

- Jasne. O co chodzi? 

- Potrzebuję, żebyś wyłączył dla mnie telewizyjnego kaznodzieję. 
Oscar poczuł, jak jego wnętrzności się skręcają, a ich zawar- 

tość zamienia się w ciecz. Zanim Ryan odezwał się ponownie, 
wiedział już, którego kaznodzieję telewizyjnego chce zabić jego 
rozmówca. Słuchał w odrętwiałej ciszy, gdy Ryan kontynuował. 
-Nazywa się Saul Rogers. Mieszka przy 1202 South Glendale Street 
w Alexandrii. Nie ma ochroniarzy ani żadnej innej obstawy i łatwo 
go zauważyć - naprawdę rzuca się w oczy. W miejscu, w które ci 
podrzucam rzeczy, zostawiłem pakiet informacyjny na jego temat, 
w tym zdjęcie. Powinieneś odebrać go wieczorem. Praca powinna 
być wykonana od razu, zanim będzie miał szansę nagrać kolejne 
kazanie. | nie musisz się martwić, że będzie to wyglądało na wy- 
padek. Jest tylu ludzi, którzy chcą jego śmierci, że policja przez na- 
stępne pięć lat będzie zajęta sprawdzaniem podejrzanych. 


Oscar odzyskał głos. 


-Ja... nie rozumiem-wydukał.-Dlaczego chcesz, żebym zabił ka- 
znodzieję? Co to ma wspólnego z bezpieczeństwem narodowym? 
- Bardzo dużo. Po pierwsze, robi wielkie zamieszanie; rozjuszył 
prawdziwych wyznawców, którzy myślą, że jest rzecznikiem Je- 
zusa. Wielu z nich pisze listy do swoich kongresmenów, że nie 
będą płacić więcej podatków. Jeśli ktoś ich zorganizuje, możemy 
mieć do czynienia z rebelią podatkową. 

- Na litość boską, nie strzela się do ludzi za to! Jeśli zrobił coś 
nielegalnego-wywołał zamieszki czy coś w tym rodzaju - masz 
prawo go aresztować. W ramach nowych uprawnień możesz go 
zatrzymać bez wyjścia za kaucją na sześć miesięcy. To położy 
kres wszelkim kłopotom, jakie stwarza. 

-Mógłbym go aresztować, Yeager, ale nie chcę tego robić. Mógł- 
bym z łatwością postawić mu zarzuty na mocy ostatniego roz- 
porządzenia prezydenta, ale nie zamierzam odgrywać roli wroga 
żydów. Ten człowiek ma duże poparcie społeczne i nie mogę 
dopuścić, by to poparcie obróciło się przeciwko mnie. Poza tym 
są inne powody, dla których musimy się go pozbyć. 

- Jakie powody? 

- Jeśli musisz wiedzieć, to każdy czołowy przywódca żydowski 
w kraju domaga się jego krwi. Wywierają duży nacisk na pre- 
zydenta, aby go uciszył. Liczymy na to, że ci ludzie zachowają 
zimną krew, nie będą podsycać zamieszek ani krytykować rządu 
w kontrolowanych przez nich mediach. 

- żydzi? Co do diabła? Zmieniłeś stronę, Ryan? 

W głosie Ryana słychać było twardą nutę, gdy odpowiadał: 

- Słuchaj, Yeager, nie mam czasu, żeby ci wszystko wyjaśnić. 

Po prostu uwierz mi na słowo. Potrzebujemy współpracy naj- 
ważniejszych żydów, których interesy w tej chwili pokrywają się 
z interesami rządu i moimi. 

- Cóż, pewnie pomyślisz, że jestem dość głupi i uparty- odezwał 


się Oscar - ale wcześniej byłeś przekonany, że twoja gra pole- 


ga na tym, żeby przechytrzyć żydów i nie dopuścić do przeję- 

cia przez nich władzy. Teraz brzmi to tak, jakbyś przyjmował 

od nich rozkazy. Nie mam nic przeciwko zabijaniu ludzi - ka- 
znodziejów czy innych - ale lubię posiadać jakieś uzasadnienie 
dla tego, co czynię. Chcę mieć poczucie, że robię to w słusznej 
sprawie, jeśli wiesz, co mam na myśli. 

-Zaczynasz mnie irytować swoją postawą, Yeager. Nie przyjmu- 
ję rozkazów od żydów. Próbuję utrzymać porządek w tym prze- 
klętym kraju w bardzo trudnych warunkach. Najważniejsi żydzi 
są na tyle sprytni, że rozumieją, iż jeśli dopuścimy do tego, by zała- 
manie gospodarcze doprowadziło do ogólnego niepokoju, to zrzu- 
cą na nich całą winę i nastąpi duży wzrost antysemityzmu, a może 
nawet przemocy wobec żydów. W pewnym sensie trzymamy ich 
teraz za jaja; możemy sprawić, że choć raz będą się zachowywać 
jak należy, a pozostałych żydów utrzymamy w ryzach. 

- Dla nich samych, prawda? Rozumiesz równie dobrze jak ja, 
Ryan, że żydzi muszą co jakiś czas przechodzić przez okres kon- 
solidacji. Zazwyczaj lubią nieporządek; tworzą go na wszelkie 
możliwe sposoby, aby zniszczyć społeczeństwo i móc je prze- 
orać. Od czasu drugiej wojny światowej niszczą nasz naród, 
zacierają jego poczucie tożsamości, wywracają do góry nogami 
obyczaje, pompują w nie duchową truciznę. Teraz nadszedł czas, 
by się skonsolidować. Nowe prawa odbierające swobody obywa- 
telskie mają na celu utrwalenie dokonanych zmian i uniemożli- 
wienie Białym ich cofnięcie. Potrzebują kogoś takiego jak ty, aby 
utrzymać w ryzach takich jak ja przez całe pokolenie, aż do cza- 
su, gdy ostatni opór zaniknie, a społeczeństwo uzna, że nowy 
układ jest tym, czym powinien być. 

- Nie będę się z tobą kłócił, Yeager - głos Ryana był teraz lodo- 
waty, a mężczyzna ledwo nad nim panował. Powiedziałem 

ci, co chcę zrobić, a teraz lepiej wykonaj ten rozkaz. - Po chwili 


Ryan lekko uspokoił się i kontynuował: - Przypuszczam, że po- 


winienem być z ciebie dumny, skoro zaszedłeś tak daleko w swo- 
im zrozumieniu żydów, po tym, jak cię do tego namówiłem. Ale 
nie popełnij błędu, sądząc, że wiesz wszystko. Dawno temu 
powiedziałem ci, że zamierzam zaprowadzić porządek w tym 
kraju, i to właśnie robię. Nie chodzi mi o porządek żydowski. 

To mój porządek. Nie tylko oni pociągają za sznurki. Mam duże 
szanse na zdobycie przewagi, jeśli uda mi się utrzymać wszystko 
w ryzach. W każdym razie nie ma sensu płakać nad rozlanym 
mlekiem. Jasne, żydzi zrujnowali ten kraj. Ale faktem, z którym 
musimy się teraz zmierzyć, jest to, że jest on zrujnowany. Nie ma 
większego znaczenia, kto to zrobił. Biali, których według ciebie 
nowe prawa powstrzymują przed przywróceniem porządku, nie 
mieliby na to większych szans niż wszyscy ludzie króla z rymo- 
wanki o Humpty-Dumptym. Mogliby jedynie wywołać totalny 
chaos, a on do niczego dobrego nie prowadzi. Ja przynajmniej 
trzymam w garści to, co zostało, i daję Amerykanom szansę, by 
cierpieli w uporządkowany sposób, a możliwe, że dzięki temu 
doświadczeniu nabiorą trochę kręgosłupa. I wierz mi, jeżeli 

ktoś w przyszłości będzie chciał włożyć żydom worek na głowę, 
to na pewno będę to ja. Pomyśl tylko, chłopcze: kiedy załatwisz 
tego oszusta Rogersa, winą zostaną obarczeni żydzi. Atakował 
ich w swoim programie i wszyscy będą zakładać, że zabili go 

w celu uciszenia. Miliony ewangelików, którzy uważają, że jest 
kimś wyjątkowym, znienawidzą żydów za zabicie ich guru. 

- O co chodzi z tym strzelaniem do ludzi? - zapytała z niepoko- 
jem Adelaide po tym, jak Oscar się rozłączył, gdyż podsłuchała 
część tego, co Oscar powiedział Ryanowi. -Nic, kochanie. To tyl- 
ko retoryczna dysputa z kolegą. 

Oscar przeprosił dziewczynę i pojechał w nocy po pakiet 
informacyjny. Potrzebował czasu do namysłu i chciał wiedzieć, 
jakie dokładnie informacje na temat Saula posiada Agencja. 


Wkrótce odkrył, że dane te nie były imponujące: imię i na- 


zwisko, adres, miejsce i data urodzenia, poprzedni zawód, ryso- 
pis. Wszystko to znajdowało się na standardowym formularzu 
Agencji, do którego dołączono zdjęcie z akt osobowych szkoły, 
w której pracował Saul. Była tam również kserokopia szkolnego 
formularza personalnego, wypełnionego przez mężczyznę wiele 
lat temu. Jednak w formularzu Agencji w miejscu, w którym py- 
tano o przynależność organizacyjną, wpisano słowo „nieznana”. 
Najwyraźniej Agencja nie wiedziała o członkostwie Saula w Lidze. 
Oscar nie zasnął tej nocy. Ostatnią rzeczą, jakiej pragnął, 

była konfrontacja z Ryanem. Gdyby odmówił zabicia Saula, Ryan 
prawdopodobnie zaryzykowałby, że zrobi to człowiek z Agencji. 
Wtedy nie tylko jego związek z Ryanem zostałby nieodwracal- 
nie zniszczony, ale i jego własne życie znalazłoby się w niebez- 
pieczeństwie. Co więcej, Agencja mogłaby prowadzić dalsze 
śledztwo w sprawie Saula w ramach przygotowań do zamachu 

i odkryć powiązania z Ligą, co mogłoby narazić na niebezpie- 
czeństwo innych ludzi. Sytuacja była zła, zła i jeszcze raz zła. 
Szczególnie niepokojące było to, że nie wszystko wydawało 

się jednostronne. Oscar nie mógł powiedzieć, że naprawdę lubi 
Ryana, ale darzył go ogromnym szacunkiem. Z jego pretoriański- 
mi ambicjami wiązały się szczere ideały. Oscar uważał, że walka 
z żydami o przetrwanie rasy ma sens strategiczny, gdyż powinna 
toczyć się na więcej niż jednym froncie. Z pewnością Ryan był 

w znacznie lepszej sytuacji, jeśli chodzi o wpływ na wynik walki, 
niż Liga, nawet jeśli miał nieco inne cele. W istocie, zajmował 

on pozycję historyczną w skali światowej, a lekkomyślne ma- 
nipulowanie nią wydawało się Oscarowi najgorszym rodzajem 
nieodpowiedzialności. Ogólna sytuacja, pomijając bezpośredni 
problem Saula, mogłaby przedstawiać się znacznie gorzej, gdyby 
naczelnym pretorianinem był ktoś inny niż Ryan. 

Tak wyglądała jedna strona medalu. Z drugiej strony Oscar 


czuł, że jest w duchowej harmonii z podejściem do walki repre- 


zentowanym przez Ligę, a nie z nastawieniem Ryana. Posiadał 
taką naturę, że wydawało mu się słuszne i naturalne, by walczyć 
w sposób, w jaki walczono za pomocą programu Saula - próbu- 
jąc obudzić i reedukować tak wielu Białych Ludzi, jak to moż- 
liwe, ocalić wszystkich, których dałoby się ocalić, a następnie 
zaciągnąć ich do wspólnej sprawy rasowego przetrwania; lub, 
jeśli to się nie uda, chwycić za broń i walczyć w sposób, w jaki 
to robił, zanim złapał go Ryan. Po prostu nie był gotowy tak jak 
szef Agencji, by zdecydować się na zastój oraz przekreślić szansę 
na uporządkowanie sytuacji rasowej i nowy początek. Jeśli miał- 
by wybierać między stagnacją cezaryzmu Ryana a niepewnością 
i fluktuacją wojny domowej, wybrałby to drugie. 

Około trzeciej nad ranem Oscar zapadł w niespokojny 

sen. Adelaide obudziła go o ósmej. Po wypiciu filiżanki moc- 
nej, gorącej kawy, przy śniadaniu w jego głowie stopniowo 
zaczął rodzić się pomysł. Przypuśćmy, że upozoruje zamach 

na Saula, nieudany, ale głośny. Dałoby to kaznodziei wiarygod- 
ny pretekst do nagłego otoczenia się ochroną, a rozgłos spra- 
wiłby, że Ryan stałby się o wiele bardziej niebezpieczny, gdyby 
musiał nasłać na niego zabójcę z Agencji. Co więcej, zdjęłoby 
to z Oscara presję - tak jakby. Nie podobała mu się myśl o uda- 
waniu, że spartaczył robotę; nawet samo rozważanie tej opcji 
raniło jego dumę. Mogłoby to również wzbudzić podejrzenia 
Ryana, a w najgorszym razie mocno nadszarpnęłoby jego za- 
ufanie. Ale to powinno dać Saulowi trochę czasu - być może 
wystarczająco dużo, żeby mógł kontynuować swój program, 
dopóki żydom nie uda się w końcu szantażem zmusić wszyst- 
kich swoich stacji do zdjęcia go z anteny. 

Po śniadaniu zadzwonił do Harry'ego i poprosił go, żeby 
zadzwonił do Saula z budki telefonicznej i pod jakimś pretek- 
stem - nie wymieniając nazwiska Oscara - natychmiast udał się 


do studia nagrań. Oscar nie martwił się, że jego własny telefon 


jest na podsłuchu, bo ostatnią rzeczą, jakiej chciał Ryan, było to, 
żeby ktokolwiek inny w Agencji prowadził śledztwo w sprawie 
Oscara, ale obawiał się, czy telefon Saula także jest bezpieczny. 
Przybył do studia przed innymi i zaczął rozmyślać, jak wyjaśni 
sprawy Saulowi i Harry'emu. Musiał im powiedzieć część praw- 
dy, ale nie był przygotowany na ujawnienie jej w całości 

-Słuchaj, Saul-zaczął, gdy tamci dotarli - nie proś mnie o szcze- 
góły, ale tak się składa, że wiem o wypisanym na ciebie zleceniu. 
Są ludzie, którzy chcą cię jak najszybciej zabić. Trzeba będzie ich 
trochę przymusić do wycofania się - miejmy nadzieję, że na tak 
długo, jak długo uda nam się utrzymać cię na antenie - i myślę, 
że wiem, jak to zrobić. 

Harry spojrzał uważnie na Oscara: 

- Hej, kolego, masz znajomości w mafii? 

- Nie, absolutnie nie. Ale mam podsłuch w pewnej poczcie pan- 
toflowej. Naprawdę nie mogę powiedzieć nic więcej. Musisz 

mi po prostu uwierzyć. Ludzie, którzy podpisali zlecenie na Sau- 
la, to figury wagi ciężkiej i są bardzo poważni. Ale boją się też 
rozgłosu. Będą działać tylko wtedy, gdy uznają, że wina spadnie 
na kogoś innego; nie chcą ryzykować, że sami zostaną nią obar- 
czeni. Saul potrzebuje teraz dwóch rzeczy, aby być bezpiecznym: 
najlepszych sił bezpieczeństwa, jakie możemy mieć, i rozgłosu 
o zagrożeniu swojego życia. Oto, co zrobimy. 

Harry, zadzwoń z budki i zorganizuj zespół ochrony. Weź pro- 
fesjonalistów, a nie ochotników z Ligi. Przynajmniej kilkunastu, 
żeby zawsze było kilku w domu Saula, kilku, którzy będą mu 
wszędzie towarzyszyć, ktoś, kto będzie stał dzień i noc przy każ- 
dym samochodzie, którego Saul używał, ktoś, kto będzie spał 

w studiu i w każdym innym miejscu, do którego Saul ma regu- 
larnie chodzić. Przyporządkuj ich do obowiązków już dziś, ale 
do pracy mają się zgłosić dopiero jutro rano. 


Saul, dziś będziesz wykonywał swoje codzienne zajęcia, jak gdy- 


by nic się nie zmieniło, a wieczorem dokonam zamachu na twoje 
życie. A konkretnie wysadzę w powietrze twój samochód. Chcę 
zrobić coś spektakularnego i głośnego, co przyciągnie tyle uwagi 
mediów, ile się da. 

Zauważmy, że o siódmej robi się ciemno. Tego wieczoru zapar- 
kujesz samochód, który masz najwyżej ubezpieczony, przed ga- 
rażem, z dala od domu i wszystkiego, czego nie chcesz zniszczyć. 
O siódmej podczepię od spodu bombę z detonatorem sterowanym 
radiowo. O siódmej trzydzieści powiesz Emily, że wpadniesz na go- 
dzinę do studia, aby sprawdzić kilka rekwizytów do następnego 
kazania. Wsiądziesz do samochodu, uruchomisz silnik, włączysz 
światła, a potem przypomnisz sobie, że o czymś zapomniałeś. Zo- 
stawisz włączony silnik i światła i wrócisz do domu tak szybko, jak 
to możliwe. Wtedy ja nacisnę przycisk. Rozumiesz? 

Saul spojrzał na niego z powątpiewaniem. - Oscar, jesteś 


pewien, że wiesz, o czym mówisz? 


Rozdział XXXVII 

Ryan nie był zadowolony. Oscar wykonał plan, który przedsta- 
wił Saulowi i Harry'emu, celowo używając bomby o wiele więk- 
szej, niż było to konieczne. Nie tylko rozerwała samochód Saula 
na strzępy, rozrzucone w promieniu pięćdziesiąt stóp, ale też 
wybiła szyby w prawie każdym budynku w odległości dwóch 
przecznic od jego domu. W ciągu kilku minut na miejscu zdarze- 
nia pojawili się policjanci i agenci FBI, a następnego ranka gazety 
i telewizja rozpisywały się na ten temat. 

Saul, z zabandażowaną twarzą pokaleczoną przez odłamki 
szkła, wyjaśnił w wywiadzie telewizyjnym, że jego życie zosta- 
to cudownie ocalone, gdy przypomniał sobie o pozostawieniu 

w domu swojej Biblii. - Poczułem obecność Jezusa, gdy odpala- 
łem samochód, i usłyszałem głos, który powiedział: „Twoja Bi- 


blia, Saul". Gdyby nie to przypomnienie, zostałbym rozerwany 


na strzępy. - Potem zaś dodał: - Wiem, że zwolennicy Izraela 
chcą mnie uciszyć. Szantażują wszystkie stacje, które nadają 
moje kazania, grożąc im bankructwem, jeśli nie zerwą ze mną 
umów. Nie sądziłem, że posuną się tak daleko, by się mnie po- 
zbyć. Wiem, że strach przed żydami uciszył wielu innych, którzy 
chcieli nieść ludziom prawdę, ale ja się nie boję, bo wiem, że Je- 
zus strzeże mojego życia i użyje tylu cudów, ilu zechce, gdy będę 
Mu służył. 

Prawdziwym cudem wydało się to, że wypowiedź Saula po- 
jawiła się w programach informacyjnych bez cenzury. 

- Cholera, Yeager, naprawdę to spartaczyłeś! - powiedział z ża- 
lem Ryan w rozmowie telefonicznej tego wieczoru. 

- Przepraszam, Ryan. Zorientowałem się, że może planować 
użycie swojego samochodu wczoraj wieczorem, kiedy zoba- 
czyłem go zaparkowanego przed garażem. Wcisnąłem mu 15. 
kilo Tovexu pod deski podłogowe za pomocą magnesu. Miałem 
do niego przypięty jeden z tych detonatorów sterowanych ra- 
diowo, które mi dałeś. Potem wróciłem do swojego samochodu, 
zaparkowanego około dwustu metrów dalej na ulicy, i czeka- 
łem. Kiedy zobaczyłem, że zapaliły się jego światła, nacisnąłem 
przycisk. Z miejsca, w którym się znajdowałem, nie mogłem do- 
strzec, że zaraz po włączeniu świateł wyskoczył z samochodu 

i wrócił do domu. Naprawdę starałem się dobrze wykonać swoją 
pracę, ale czasami takie rzeczy się zdarzają. 

- Cóż, będziesz musiał spróbować jeszcze raz, a zadanie będzie 
o wiele trudniejsze. Ten drań ma teraz wokół siebie ochronę. 
Oscar miał nadzieję, że w obliczu całego rozgłosu zwią- 

zanego z zamachem bombowym Ryan wycofa się ze zlecenia 
na Saula i da mu chwilę wytchnienia. To był jego główny cel 

w zorganizowaniu eksplozji. Bardzo chciał uniknąć starcia z Ry- 
anem, a kiedy usłyszał, że ten nalega, by kontynuować akcję, 


serce mu zamarło. Przewidział jednak taką ewentualność i przy- 


gotował się na nią. 

- Jak sobie życzysz. Po prostu będę musiał wymyślić inny spo- 
sób, żeby się do niego dostać. Hej, słuchaj. Prawie zapomniałem 
ci powiedzieć. W samochodzie Rogersa znalazłem coś napraw- 
dę interesującego. Kiedy go sprawdzałem, zobaczyłem waliz- 

kę na tylnym siedzeniu. Drzwi były otwarte, więc zajrzałem 

do środka. Wziąłem paczkę papierów i wsadziłem ją do kieszeni. 
Po powrocie do domu przejrzałem je i zgadnij, co. Rogers planuje 
uderzyć w ciebie w jednym ze swoich kazań. Ma na ciebie mnó- 
stwo materiałów. Wygląda na to, że pochodzą z FBI. 

- O czym ty do cholery mówisz, Yeager? Jakie rzeczy? - w głosie 
Ryana dało się wyczuć niepokój. 

- Dokumenty są w mojej piwnicy. Nie pamiętam wszystkiego, 

ale było tam kilka raportów śledczych FBI na temat naruszeń 
praw obywatelskich, jakich rzekomo dopuściła się twoja Agen- 
cja podczas tłumienia zamieszek czarnuchów w Waszyngtonie 

i Chicago. Rogers przejrzał te raporty z drobiazgową dokładno- 
ścią, podkreślając pewne rzeczy i robiąc notatki na marginesie: 
„Wykorzystaj to" i tak dalej. Najwyraźniej czerpie informacje 

od kogoś z FBI, kto chce cię dorwać. Pamiętam, że w jednej z tych 
notatek było napisane coś w stylu: „po więcej szczegółów spo- 
tkaj się z Tomsteinem w czwartek w budynku Hoovera". 

- Thorstein? 

- Thorstein, Tomstein, coś w tym stylu. 

- Thorstein! Jules Thorstein! Ten drań! - wybuchnął Ryan. 

Oscar udawał, że nie zna pisowni i wymowy tego nazwiska. 
Doskonale wiedział, że Jules Thorstein był dyrektorem Wydzia- 
łu Zwalczania Przestępczości Biura. Pamiętał, że widział nazwi- 
sko tego człowieka w wiadomościach w czasie, gdy powstawała 
Agencja; wymieniano go jako potencjalnego kandydata do kiero- 
wania nową organizacją. Oscar skalkulował, że już sam ten fakt 


sprawi, iż obaj mężczyźni będą rywalami, i trafił w dziesiątkę. 


Ryan zareagował niemal dokładnie tak, jak Oscar przypuszczał. 

- Dobra, słuchaj, Yeager. Musisz natychmiast dostarczyć mi te 
dokumenty. Nie mogę ryzykować, że trafią do kogoś innego. Pój- 
dę do Capri, znasz tę restaurację w Georgetown? 

-Tak, słyszałem o niej. Chyba wiem, gdzie to jest. 

W porządku, będę tam za pół godziny. Ty też tam bądź, z tymi 
wszystkimi dokumentami. Dokładnie o 8:30 pójdę do męskiej toa- 
lety. Ty wejdziesz o 8:25 i przekażesz mi dokumenty, gdy przyjdę. 
- Nie, nie, Ryan. Jeśli mam się z tobą spotkać, chcę, żeby to było 
miejsce, w którym będziemy mogli usiąść i porozmawiać twa- 
rzą w twarz przez kilka minut. Jeśli te dokumenty są dla ciebie 
tak ważne, jak się spodziewam, to możesz znaleźć sposób, aby 
zostawić swoich ochroniarzy na godzinę i spotkać się ze mną, 
gdzie będziemy mogli odbyć rozmowę w cztery oczy. 

-Co masz na myśli? Chyba nie sądzisz, że będziesz mnie szanta- 
żował, prawda, Yeager? - podejrzenie w głosie Ryana wybrzmia- 
to nieprzyjemnie. 

-To ostatnia rzecz, o jakiej myślę. Ale wiele się zmieniło, od- 

kąd zawiązaliśmy nasze małe partnerstwo. Muszę wyjaśnić 

kilka spraw, żeby wiedzieć, jak będą wyglądały nasze relacje 

w przyszłości. 

Nastąpiła pauza; Ryan zastanawiał się, po czym powie- 

dział: - W porządku, Yeager. Mam łódź na przystani przy Maine 
Avenue. Wiesz, gdzie to jest? 

- Tak. 

- Znajduje się ona w gnieździe K-2, duża, biała z niebieskimi 
wykończeniami. Nie sposób jej nie zauważyć. Pójdę tam teraz. 
Wejdziesz na pokład między 8:30 a 8:40 i porozmawiamy przez .... 
Mogę ci dać pół godziny. Dobrze? 

-Tak. To chyba wystarczy. 

- Upewnij się tylko, że zabierzesz ze sobą wszystkie te papiery, 


które znalazłeś - wszystkie. 


Kiedy Oscar się rozłączył, westchnął. Cóż, Ryan bardzo 


zgrabnie wpadł w jego pułapkę. Prawie żałował, że nie zadziałała. 


Rozdział XXXVIII 

- Wejdź, Yeager - Ryan wskazał Oscarowi przestronną, ale 

słabo oświetloną kabinę swojego ponad sześćdziesięciosto- 
powego krążownika. Oscar zauważył, że przystań wyglądała 

na szczelnie zamkniętą. To z pewnością było idealne miejsce 
na prywatne spotkania. 

Gdy Oscar nadal rozglądał się po pomieszczeniu, nagle po- 
czuł, że Ryan celuje mu pistoletem w plecy. 

- Spokojnie, Yeager. Nie wiem dokładnie, co ci dzisiaj chodzi 

po głowie, ale, jak już mówiłem, jestem ostrożnym człowiekiem. 
Oscar dał się fachowo obszukać. Ryan wyjął rewolwer 

Oscara zza jego pasa, zakończył rewizję, po czym zażądał: - Do- 
bra, Yeager, gdzie są dokumenty? 

- Nie ma żadnych dokumentów. 

- Nie próbuj drwić ze mnie, sukinsynu! - Ryan był teraz wściekły. 
Oscar odwrócił się do Ryana, ignorując broń w jego dłoni, i po- 
wiedział: - Mówiłem ci, że chcę z tobą porozmawiać, Ryan. Wy- 
myśliłem tę historię o znalezieniu dokumentów w samochodzie 
Rogersa tylko po to, żeby przekonać cię do spotkania ze mną 
na kilka minut. 

- Ty naprawdę lubisz niebezpiecznie żyć, Yeager. Powinienem 
cię teraz zabić i mieć z tobą spokój. Dobrze bym się wtedy po- 
czuł. Co cię opętało, żeby zrobić taki głupi numer? Czy zdajesz 
sobie sprawę, jak bardzo jestem zajęty? 

- Tak, z pewnością jesteś bardzo zajętym człowiekiem - odparł 
Oscar.-Iz pewnością w przyszłości będziesz jeszcze bardziej za- 
jęty, zważywszy na to, w jakim kierunku zmierza ten kraj. Lepiej 
więc, żebyśmy wyjaśnili sobie pewne sprawy teraz niż później. 


Nadstawiłem za ciebie karku, Ryan. Nie byłbyś w tym miejscu, 


w którym jesteś dzisiaj, gdyby nie część z zadań, które dla ciebie 
wykonałem. Być może później będziesz chciał, żebym zrobił dla 
ciebie coś jeszcze. Wydaje mi się, że uznałbyś kilka minut spo- 
kojnej dyskusji od czasu do czasu za dobrze spędzone minuty. 
Na stwierdzenie, że zawdzięcza swoją pozycję Oscarowi, 

oczy Ryana błysnęły, a jego nozdrza rozdęły się. - Chyba wyro- 
słeś ze swoich portek, synku - odparł. - Jesteś tylko cholernym 
chłopcem na posyłki i siedziałbyś teraz w celi śmierci, czekając 
na sok, gdybym nie postanowił zachować twojej skóry dla lep- 
szych rzeczy. Jasne, wiem wszystko o bitwie przegranej z powo- 
du braku gwoździa do podkowy, ale lepiej zapamiętaj, że nie je- 
steś jedynym gwoździem w okolicy. 

Wyrzuciwszy z siebie trochę złości, Ryan zmienił ton 

z groźnego na szorstki i zapytał: - No dobrze, co ci dzisiaj chodzi 
po głowie? 

Wskazał Oscarowi na fotel wypoczynkowy po jednej stro- 

nie kabiny, a sam zajął miejsce po drugiej stronie, na kanapie. 
Obu mężczyzn dzieliło piętnaście stóp i stolik do kawy. Ryan 
zerknął na zegarek, po czym położył pistolet na poduszce obok 
siebie, w zasięgu ręki. 

- Czy to naprawdę konieczne, żeby Saul Rogers został zabity? - 
zaczął Oscar. 

- Czy to cię niepokoi? Nie chcesz dokończyć roboty z tym kazno- 
dzieją? Co się stało, Yeager? Już wcześniej takowych zabijałeś. 
Musiałeś ich załatwić kilkunastu, kiedy wysadziłeś w powietrze 
Ludowy Komitet Przeciwko Nienawiści. Może wierzysz, że ten 
Rogers naprawdę jest rzecznikiem Jezusa, co? 

- Daj spokój, Ryan. Wiesz, że nie jestem przesądny. Słyszałem 
kilka audycji Rogersa. Dostałem kilka kaset od przyjaciela, który 
nagrywa jego kazania. Rogers mówi rzeczy, które powinny być 
usłyszane. Naprawdę jest po naszej stronie i może zrobić wiele, 


by pomóc w neutralizacji żydów. Nie widzę powodu, dla którego 


należałoby go zabić. Nikt inny nie nastawia przeciwko żydom 
tak wielu zwykłych Amerykanów jak on. 

Ryan westchnął, po czym rozpoczął pojednawczym tonem. 
-Yeager, gdyby to ode mnie zależało, byłbym skłonny zostawić 
go w spokoju, przynajmniej na razie. Gdyby jego zwolennicy 
naprawdę wyglądali na takich, którzy mogliby narobić rządowi 
problemów ekonomicznych, rozprawiłbym się z nim w sposób, 
w jaki robiliśmy to kiedyś w Biurze. Podłożyłbym mu infiltratora 
udającego pozornie rozgarniętego ochotnika z Pasa Biblijnego, 
który zaoferowałby pomoc w biurze za prawie zerowe wynagro- 
dzenie. Znaleźlibyśmy coś, dzięki czemu moglibyśmy się zain- 
teresować Rogersem - nieprawidłowości w jego księgowości, 
spisek mający na celu wywołanie zamieszek, coś w tym rodzaju. 
A gdybyśmy nie mogli tego znaleźć, sami byśmy to spreparowa- 
li. Potem nasz człowiek poszedłby do miejscowych gliniarzy lub 
do Biura - nie do Agencji - i udawał oburzenie z powodu tego, 

co odkrył. W ten sposób w latach siedemdziesiątych doprowa- 
dziliśmy do upadku mnóstwa radykalnych organizacji, zarówno 
z lewej, jak i z prawej strony, i postąpilibyśmy w taki sposób rów- 
nież z Rogersem. I moglibyśmy to zrobić tak, że nie naraziłbym 
się nawet na ostrzał ze strony jego zwolenników. 

Ale, jak widzisz, nie tylko ja jestem zaniepokojony zamiesza- 
niem, jakie robi Rogers. Jeśli pozwolę mu dalej uderzać w żydów, 
to oni uderzą we mnie. Znowu zaczną kołysać łodzią, a do tego 
nie mogę dopuścić. W tej chwili ci mądrzy na górze wiedzą, 

że w ich najlepszym interesie jest, aby rząd był w stanie utrzy- 
mać wszystko pod kontrolą, oraz żeby zachować porządek. 

I, uwierz mi, są to jedyni ludzie potrafiący trzymać w ryzach 

całą resztę żydowskich chłopców, których naturalną skłon- 
nością jest sprawianie kłopotów. Jeśli najlepsi żydzi są prze- 
konani, że rząd - że ja - ochroni ich przed ludźmi takimi jak 


Rogers, będą powstrzymywać siebie, jak i swoich dzikich braci 


od głupich akcji. Co więcej, pomogą mi utrzymać w ryzach ogół 
społeczeństwa. Czy zauważyliście, z jakim spokojem szefowie 
mediów przyjmują moje działania pacyfikacyjne, kiedy Czar- 

ni wymykają się spod kontroli? To nie jest ich niedopatrzenie, 
to wykalkulowana polityka. Jeszcze kilka lat temu wszyscy oni 
wrzeszczeliby na cały świat, gdyby rząd zaczął się ostro obcho- 
dzić z Czarnymi. A jeśli teraz wpadną na pomysł, że nie mogę 
lub nie chcę chronić ich interesów, rozpęta się piekło. Wywo- 
łają niekończące się kłopoty: zamieszki, strajki, demonstracje, 
wszystko po to, by utrzymać Białą większość w równowadze, 
wszystko po to, by ludzie tacy jak zwolennicy Rogersa nie mogli 
się zorganizować i zacząć wywierać wpływu na szerszą opinię 
publiczną i politykę rządu. Rozumiesz? 

- Rozumiem to wszystko doskonale, Ryan. Rozumiem nawet, 
dlaczego zdecydowałeś się na zabójstwo zamiast wrabiania 

w pułapkę. Wrabianie może potrwać kilka miesięcy, a jeśli Ro- 
gers pozostanie na antenie tak długo, pozycja żydów zostanie 
poważnie osłabiona... 

Ryan przerwał: 

- Masz cholerną rację, że wrabianie trwałoby zbyt długo. Ta 
sprawa musi się rozstrzygnąć w ciągu najwyżej kilku dni. 

Oscar kontynuował: 

- Jak już mówiłem, jeśli zostawisz Rogersa w spokoju, jest duża 
szansa, że zneutralizuje on dla ciebie żydów, dzięki czemu ich 
zdolność do sprawiania kłopotów zostanie znacznie ograniczo- 
na. Dlaczego nie... 

- Duża szansa to za mało, Yeager - znów przerwał mu Ryan. - 
Nawet gdyby zwrócił większość ludzi przeciwko żydom - a tego 
nie zrobi; będzie to najwyżej dwadzieścia,trzydzieści procent; 

w tym kraju jest mnóstwo ludzi, których interesy są powiązane 
z interesami żydów: chrześcijanie głównego nurtu, feministki, 


odmieńcy, wielu wielkich kapitalistów- ale nawet gdyby skiero- 


wał przeciwko nim większość, nadal byliby zdolni do sprawiania 
wszelkiego rodzaju kłopotów. 

- Kłopotów, z którymi ty i Agencja nie moglibyście sobie poradzić? 
- Cholerna racja! Mogę sobie poradzić z przestępczością zorga- 
nizowaną, z tajną policją izraelską, teraz, gdy z waszą wdzięczną 
pomocą udało mi się ją zredukować do minimum, z Czarnymi 
buntownikami i z wszelkiego rodzaju politycznym terroryzmem, 
zarówno indywidualnym, jak i grupowym. Nie jestem w stanie 
jednak zająć się całym krajem naraz. Przynajmniej jeszcze nie 
jestem na to przygotowany. Opinia publiczna musi być mniej 
lub bardziej spacyfikowana oraz w takim samym stopniu utrzy- 
mywana w ryzach. A to robią środki masowego przekazu. To te- 
lenowele, komedie sytuacyjne, teleturnieje, mecze piłki nożnej 

i ulubieni komentatorzy wiadomości. Dopóki media mówią im, 
że powinni znosić obecne trudności gospodarcze bez narze- 
kania, dopóty większość z nich będzie to robić. Ale jeśli media 
zaczną im mówić, że są dymani i że powinni zacząć robić zamie- 
szanie, czeka nas piekło. 

A ja nie mogę nic z tym zrobić. Jak myślisz, co by się stało, gdy- 
bym zaczął łapać wszystkich żydów w mediach informacyj- 
nych i rozrywkowych? Powiem Ci, co by nastąpiło. Nie byłoby 
już żadnych mediów. Nie ma mowy, abym mógł zastąpić tych 
wszystkich żydowskich redaktorów, wydawców, scenarzystów, 
dyrektorów, kierowników programów i producentów - nie ma 
mowy. Cała branża jest nimi usiana na każdym szczeblu, a za- 
stąpienie ich gojami zajęłoby lata. Maszyna stanęłaby w miej- 
scu. Ekrany telewizorów byłyby puste. Tubylcy staliby się bar- 
dzo niespokojni. Nie podoba mi się to tak samo jak tobie, ale 
jestem gotów stawić czoła faktom, a ty tego najwyraźniej nie 
potrafisz. A są one takie, że - na dobre i na złe - media kon- 
trolują zdecydowaną większość ludzi w tym kraju. Mówią im, 


co mają myśleć i jak się zachowywać, i w większości przypad- 


ków ludzie to właśnie robią. W tej chwili jest to korzystne i nie 
chcę, żeby zmieniło się na gorsze. 

Oscar przez chwilę wpatrywał się w Ryana, zanim odpowie- 
dział: - Czy uważasz, że to słuszne, iż żydzi kontrolując media, 
wmawiają społeczeństwu, żeby się cieszyło, znosiło trudności 
ekonomiczne, mieszanie ras, niekontrolowany napływ nie-Bia- 
łych imigrantów przez nasze granice i ciągłe przekształcanie 
Ameryki w slumsy Trzeciego Swiata? Czy sądzisz, że jest lepiej, 
gdy amerykańskie dzieci w wieku szkolnym nadal otrzymują 
zafałszowaną wersję historii i są kształcone w sposób obliczo- 
ny na stłumienie jakiegokolwiek poczucia tożsamości rasowej 
czy rasowej dumy? Że opinia publiczna otrzymuje zwiększoną 
dawkę bredni o „Holokauście" i fałszywych historiach okrucień- 
stwa, których celem jest uwolnienie żydów od wszelkiej odpo- 
wiedzialności za obecną sytuację? Że propaganda proizraelska 
jest produkowana jak nigdy dotąd? 

Przerwał na sekundę, po czym kontynuował: 

- Nie widzisz, Ryan, że to, co robią żydzi, zamyka nas w obec- 
nym tendencyjnym układzie, a my nie powinniśmy tego tolero- 
wać? W zamian za pomoc w utrzymaniu porządku, oni utrzy- 
mują trendy, które z pewnością, i to niezbyt powoli, zniszczą 
naszą rasę. Czy tego naprawdę chcesz? 

- Wiesz, że tak nie jest, Yeager. Ale, do cholery, człowieku, czy 
nie możesz zrozumieć, że to, czego ja chcę, czego ty chcesz, 
jest nieistotne? Mamy do czynienia z faktami, a nie z życzenia- 
mi i marzeniami. A fakty są takie, że mamy tylko dwa wyjścia. 
Moglibyśmy dalej brnąć w to, co było, w starym, dobrym, de- 
mokratycznym stylu, pozwalając, aby wszystko stawało się co- 
raz gorsze, a każdy członek rządu starałby się unikać robienia 
czegokolwiek, za co mógłby ponieść karę. Wówczas nadal mieli- 
byśmy do czynienia ze wszystkimi rodzajami zła, które właśnie 


wymieniłeś, a ponadto nastąpiłoby ogólne załamanie porządku 


i morale społeczeństwa. Albo możemy uczynić to, co ja robię te- 
raz, czyli skopać tyłki na tyle mocno, żeby elementy bezprawia 
nie wymknęły się spod kontroli, a jednocześnie cały naród na- 
uczył się dyscypliny poświęcenia i posłuszeństwa. Być może kraj 
idzie na dno, ale dopóki ja kieruję Agencją, będzie szedł na dno 
w sposób uporządkowany i zdyscyplinowany. 

Ryan zachichotał, po czym zaczął od nowa, zanim Oscar 

zdążył zareagować. Właściwie nie sądzę, żeby było aż tak 

źle, jak sobie wyobrażasz. żydom może się wydawać, że sami 
zamykają nas pod stałą kontrolą, ale ja mam inne zdanie. Po- 
zwól, że powiem Ci, jak to wygląda z punktu widzenia dużych 
chłopców, tych na szczycie struktury władzy, ludzi takich jak 
senator Herman i prezydent. W tej chwili są oni naprawdę zanie- 
pokojeni. Wciąż otrzymują informacje o nastrojach społecznych 
z badań opinii publicznej, które cały czas są przeprowadzane. 
Wiedzą, że opinia publiczna jest niemal całkowicie zniechę- 
cona do rządu, że ludzie nie lubią i nie ufają nikomu u władzy, 

a obecny poziom stabilności cywilnej prezentuje się bardzo nie- 
pewnie. Są świadomi, że niemal wszystko może tę stabilność 
zburzyć i że sami mają stosunkowo niewielką kontrolę nad sy- 
tuacją. Zdają sobie sprawę, że tylko dwie siły trzymają wszystko 
w ryzach i chronią ich bezwartościowe tyłki: żydzi i ich media. 
które utrzymują opinię publiczną w stanie mniejszego lub więk 
szego znieczulenia, oraz ja, który jestem gotowy, chętny i zdol- 
ny do skopania tyłka każdemu, kto spróbuje zakłócić porządek. 
Więc teraz liżą nam obu dupy. żydzi dostają więcej pieniędzy 

i broni dla Izraela oraz więcej „antynienawistnych" ustaw, ogra- 
niczających wolność każdemu, kto może być skłonny wskazać 
na nich palcem. A mnie daje się praktycznie wolną rękę w kon- 
taktach z elementami antyrządowymi. 

Ryan pochylił się w stronę Oscara i przeszedł na konspira- 


cyjny ton. 


- A teraz zdradzę ci pewien sekret, Yeager. Już wkrótce moja. 
wolna ręka będzie znacznie mocniejsza niż teraz. Duzi chłop- 

cy nie lubią być utrzymywani w stanie ciągłego niepokoju. Nie 
lubią lizać dupy żydom i zastanawiać się, kiedy ci dranie wbiją 
im nóż w plecy. Nie przepadają również za tym, by być w takim. 
stopniu zależnymi ode mnie, ale przynajmniej ufają mi trochę 
bardziej niż żydom. Chcieliby przesunąć równowagę rzeczy bar- 
dziej w moją stronę, a z dala od żydów, oraz życzyliby sobie, aby 
stabilność w większym stopniu zależała od moich uprawnień 
policyjnych, a w mniejszym od zdolności żydów do manipulo- 
wania nastrojami społecznymi. Martwią się o przyszłoroczne 
wybory, ponieważ zbyt wiele spraw może wymknąć się spod 
kontroli. W szczególności zbyt wiele jest ich kolegów, którzy 
zrobią wszystko, łącznie z zachwianiem równowagi, byle tylko 
zostać ponownie wybranymi. żydzi z niecierpliwością czekają 
na wybory, licząc na to, że uda im się wprowadzić jeszcze więcej 
swoich kreatur i przechylić szalę na swoją korzyść. Ale tak mię- 
dzy nami, może nie będzie żadnych wyborów. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? Z pewnością rząd miałby 

o wiele większe problemy, gdyby próbował odwołać wybory. Me- 
dia rozpętałyby piekło. 

— W tej chwili tak. Ale nie za sześć miesięcy. Nie po tym, jak stłu- 
mię rebelię. 

- Jaką rebelię? 

- Tę, której rozwój bardzo uważnie obserwowałem przez ostat- 
nie dwa miesiące. Mówimy o „społeczeństwie" i o tym, że żydzi 
mają je pod kontrolą, ale prawda wygląda tak, że jest tam wiele 
niespokojnych frakcji, które mają swoje własne plany: latynoscy 
rewanżyści, którzy chcą odebrać południowy zachód gringos 

i przyłączyć go do Meksyku; wielu chrześcijańskich fundamen- 
talistów, takich jak ci, którymi teraz manipuluje Rogers; Biali 


supremacjoniści, pragnący wymordować mniejszości; Czarni 


separatyści, którzy chcieliby zrobić to samo z Białą większością; 
i wielu innych. W ciągu najbliższych kilku tygodni - prawdopo- 
dobnie w przyszłym miesiącu - Czarni separatyści zamierzają 
zorganizować skoordynowaną rebelię w całym kraju, a ja zamie- 
rzam ją rozbić. Ale zanim to zrobię, powstanie spowoduje na tyle 
duże zniszczenia i wystraszy tak wielu ludzi, że społeczeństwo 
będzie chciało pokoju za wszelką cenę. Częścią tej ceny będzie 
koniec z wyborami, choć nasi żydowscy przyjaciele jeszcze nie 
mają o tym pojęcia. 

- Czy wiedzą o rebelii? 

- Nie bardzo. Nie znają szczegółów. Podejrzewają natomiast, 

że wielu Czarnych liderów coś planuje. Nie mają oni takich 
źródeł informacji ulokowanych w Czarnej społeczności jak ja. 
Od samego początku byłem wtajemniczony w planowanie tego 
przedsięwzięcia, od czasu do czasu popychając je we właściwym 
kierunku, pomagając w razie potrzeby - oczywiście bez wie- 

dzy Czarnych. żydzi wiedzą, że wśród Czarnych przywódców - 
prawdziwych przywódców, Czarnych separatystów, a nie wuj- 
ków Tomów, których żydzi stworzyli, by służyli ich własnym in- 
teresom-jest o wiele więcej wrogości niż w jakimkolwiek innym 
segmencie społeczeństwa, i to ich martwi. Wszyscy przywódcy 
Czarnych rozumieją żydowską dominację w mediach. Jest to coś, 
z czego większość Białych nie zdawała sobie sprawy, zanim Ro- 
gers nie zaczął im o tym mówić-i są naprawdę wkurzeni, że me- 
dia nie podniosły wrzawy, gdy rozprawiłem się z buntownikami 
w Waszyngtonie, Chicago, Miami i kilku innych miejscach. Przez 
lata wmawiali Czarnym masom, że pozorna żydowska sympa- 
tia dla Czarnych jest całkowicie egoistyczna, że żydzi rzucą się 
na nich, kiedy tylko będzie im to potrzebne, a teraz Czarne masy 
w to wierzą. Kiedy w przyszłym miesiącu rozpoczną strzelaniny 
i podpalenia, z całą stanowczością rzucą się na żydów i żydow- 


skie firmy. Media nie będą mi przeszkadzać, gdy raz na zawsze 


zniszczę ruch Czarnych separatystów. Spodziewam się, że walki 
potrwają jakiś czas, a prezydent ogłosi stan wyjątkowy, zawiesi 
wiele swobód obywatelskich i odłoży wybory na czas nieokre- 
ślony. Kiedy opadnie kurz, żydzi zdadzą sobie sprawę z utraty 
szansy na zmianę sytuacji na swoją korzyść i będą na tyle szczę- 
śliwi z faktu, że nadal żyją, iż zechcą nadal wspierać rząd. 

- Ryan, wciąż nie wiem, w jaki sposób miałoby to poprawić sy- 
tuację. To nie Czarni separatyści są tymi, których powinniśmy 
się obawiać. Prawdziwym zagrożeniem dla rasy są oswojone 
czarnuchy, asymilacjoniści, mieszacze ras, ci, którzy chcą się 
mieszać i upodobnić do Białych. Jeśli pozbędziesz się separaty- 
stów, w Czarnej społeczności nie pozostanie żadna siła, żadne 
źródło nastrojów separatystycznych. A tego z pewnością nie 
chcemy. żydzi nadal będą kontrolować media, nadal pompować 
swoją truciznę w umysły i serca Białych. 

- Chyba nie słyszałeś, co powiedziałem, Yeager: wybory zostaną 
odłożone na czas nieokreślony. Zrozumiałeś? Nie będzie wię- 
cej wyborów. To najlepsza rzecz, jaka kiedykolwiek przytrafi się 
temu krajowi. 

- Cóż, z pewnością nie jestem zwolennikiem demokracji. Ale kra- 
jem nadal będzie rządzić klika kryminalistów. Ta banda w Kon- 
gresie, Białym Domu i sądach to najgorsza zgraja oszustów, jaka 
kiedykolwiek się pojawiła. Nie wiem, jak kolejne wybory mogły- 
by jeszcze bardziej pogorszyć sytuację. 

Nie dostrzegasz sedna sprawy, Yeager. A właściwie dwóch 
kwestii. Po pierwsze, nie chodzi tylko o to, że nie będziemy już 
co kilka lat wymieniać oszustów na szczytach władzy, ale o to, 
że zmienimy cały system. Zlikwidujemy czteroletni cykl wy- 
borczy, starą grę w chowanego, polegającą na przełączaniu się 
między republikanami i demokratami. Zyskamy szansę na praw- 
dziwą stabilność. Pozbędziemy się nieodpowiedzialności, mar- 


notrawstwa i niegospodarności, które pojawiają się, gdy ludzie 


kierujący rządem potrafią myśleć i planować nie dalej niż do na- 
stępnych wyborów. A po drugie, to nie obecna banda będzie kie- 
rować sprawami- nie do końca. To będę ja. 

-Jak to sobie wyobrażasz, Ryan? 

-Jakie jest twoje zdanie o prezydencie Hedgesie? - odpowiedział 
Ryan pytaniem. - Jak myślisz, jakim jest człowiekiem? 

- Cóż, chyba powinieneś to wiedzieć lepiej ode mnie. Widziałem 
go tylko w telewizji. Mam wrażenie, że to raczej płytki człowiek 
bez silniejszego charakteru. 

- Dobrze go oceniłeś. To cholerny aktor, nic więcej. Jest całko- 
wicie pusty. Nic w nim nie ma. Wszystko jest na powierzchni. 
Ten człowiek nie wydaje się nawet zainteresowany władzą. Je- 
dyne, na czym mu zależy, to pozory władzy, jej oznaki. Zależy 
mu na byciu kimś ważnym, na szacunku, uwadze, przywilejach, 
na idei bycia przywódcą narodu. I nieźle udaje, że jest prezyden- 
tem, ale w rzeczywistości jego administracją kieruje gabinet. 
Jedyną dobrą rzeczą, jaką mogę powiedzieć o tym człowieku, 
to fakt, że jest na tyle inteligentny, iż zna swoje ograniczenia, 

i nawet nie próbuje ustalać polityki. 

-Większość członków gabinetu to nieźli administratorzy, ale 
oprócz mnie tylko jeden z nich ma jaja. 

-Hemminggs, sekretarz stanu? 

-Dokładnie. Hemmings. To twardy, mały drań. I, oczywiście, jest 
całkowicie człowiekiem żydów. Kieruje Departamentem Stanu 
tak, jakby znajdował się w Tel Awiwie, a nie w Waszyngtonie. 
Ale w końcu poznałem przyczynę, dlaczego pracuje dla nich. 
Dowiedziałem się, co oni mają na tego drania, i wierzę, że będę 
w stanie utrzymać go pod kontrolą. A jeśli nie, to zorganizuję ja- 
kiegoś Czarnego separatystę, który go zlikwiduje. Albo może ty 
to zrobisz. Ale tak czy inaczej, to ja będę decydował. 

Oscar przez chwilę patrzył na swego współrozmówcę, 


po czym potrząsnął głową. 


- Ryan, nie wiem, co piłeś dziś do kolacji. Po prostu nie mó- 

wisz z sensem. Wiesz, że nie możesz sam kierować krajem. 
Może mógłbyś za dwadzieścia lat, gdybyś poświęcił cały ten 
czas na zbudowanie machiny kontroli. Ale w tej chwili, jak sam 
przyznałeś kilka minut temu, nie masz nic, co mogłoby zastą- 
pić mass media. żydzi mogliby wyciągnąć z ciebie wtyczkę, 
kiedy tylko mieliby na to ochotę. Możesz rządzić tylko według 
ich upodobań. 

- A oni mogą przetrwać tylko dzięki mnie. 

- Innymi słowy, będziesz musiał zawrzeć z nimi sojusz. Będziesz 
musiał zawierać z nimi kolejne układy: oni nie pozwolą, aby 
owce stały się zbyt niespokojne i zbuntowały się przeciwko to- 
bie, a ty pozwolisz im dalej rozsiewać swoją truciznę. 

- To nie jest takie proste, Yeager. Ja również będę miał do ode- 
grania rolę w utrzymaniu tych owieczek w ryzach. Przeprowa- 
dziłem własne badania opinii publicznej i nie jestem pozbawio- 
ny zwolenników. Tak naprawdę, wśród Białej klasy robotniczej 

i klasy średniej jestem obecnie najbardziej popularnym człowie- 
kiem w rządzie. Do tej pory zachowywałem się dość cicho, aby 
uniknąć zazdrości, ale kiedy w przyszłym miesiącu Czarni zrobią 
swoje, nie będę już taki skromny. A kiedy to wszystko się skoń- 
czy, przestanę już być mało znanym szefem tajnej policji za ku- 
lisami, lecz będę regularnie występował publicznie i rozmawiał 
z ludźmi. Wiem, że żydzi szukaliby okazji, by wbić mi nóż w ple- 
cy, ale nie zamierzam im jej dać. Trucizna, jaką w przyszłości ze- 
chcą karmić ludzi, nie okaże się gorsza od tej, którą karmią ich 
teraz. A ja będę pracował nad stworzeniem tej maszyny kontroli, 
o której wspomniałeś. Widzisz więc, że wszelkie układy, które 
obecnie jestem zmuszony zawierać z żydami, nie muszą być 
trwałe. Za piętnaście czy dwadzieścia lat będę mógł przechylić 
szalę na swoją korzyść. 


Oscar ponownie potrząsnął głową. 


- Cóż, Ryan, twój plan ma pewne atrakcyjne cechy. Gdybym był 
na twoim miejscu, bardziej niż ty martwiłbym się o to, czy żydzi 
zechcą się dobrze zachowywać. Ale poza tym nie znam nikogo 
innego, kto miałby lepsze kwalifikacje niż ty do realizacji twoje- 
go planu i utrzymania wszystkiego pod kontrolą. 

Oscar przerwał, odchylił się na krześle, rozprostował 

na chwilę kończyny, po czym kontynuował: - Problem w tym, 

że nie mogę zaakceptować żadnego scenariusza, który zakłada 
utrzymanie obecnej sytuacji rasowej i kontroli żydowskich me- 
diów. Można osiągnąć stabilność. Możesz mieć silniejszy, spraw- 
niej działający rząd. Ale on nie jest celem samym w sobie. Ważna 
jest rasa. Ważna jest jej misja, polegająca na doskonaleniu samej 
siebie, na wyłonieniu wyższego typu człowieka. Rząd i stabil- 
ność powinny istnieć tylko po to, by służyć temu celowi. Nie 
widzę w waszej wizji przyszłości, żeby ten cel był w ogóle reali- 
zowany. Dlaczego nie możemy walczyć z żydami? Dlaczego nie 
pozwolimy Rogersowi nadal przekazywać ludziom jego przesła- 
nia? Dlaczego nie możemy podnieść świadomości Białych Ludzi, 
choć przynajmniej znacznej ich części, a następnie wysłać Ży- 
dów do piekła? Co z tego, że przez jakiś czas nie będzie telewizji? 
Co z tego, że motłoch będzie się buntował, gdy zobaczy puste 
ekrany? Jeśli chcesz, wywołaj rebelię Czarnych, ale potem wy- 
korzystaj poparcie społeczne, jakie zyskasz, gdy ich pokonasz, 

by pozbyć się żydów, bez względu na koszty. Niech Rogers za- 
cznie budować poparcie dla tego posunięcia. Wtedy będę mógł 
cię w pełni poprzeć. 

Ryan pokiwał głową. 

- Muszę przyznać, Yeager, że pewne aspekty twojej wizji przema- 
wiają do mnie. Jest to wizja romantyczna. Ale przestałem być ro- 
mantykiem i stałem się realistą mniej więcej wtedy, gdy przesze- 
dłem okres dojrzewania. Myślę, że ciebie ta przemiana ominęła. 


Ryan zachichotał z powodu złośliwej uwagi, którą rzucił, 


po czym spoważniał i kontynuował: - Gdybyś tak jak ja poważ- 
nie studiował historię, być może rozpoznałbyś pewne bardzo 
ogólne fakty z życia, a może powinienem powiedzieć: pewne 
ogólne fakty z rozwoju historycznego. Historia ma charakter 
inercyjny. Każdy rozwój historyczny, taki jak ten, przez który 
przechodzimy w tym kraju, zmieniając się w tym stuleciu z za- 
sadniczo homogenicznego, Białego, chrześcijańskiego narodu, 
świadomego swego europejskiego dziedzictwa, w heterogenicz- 
ną, wielorasową, poliglotyczną, heterodoksyjną hołotę rządzo- 
ną przez żydów i skorumpowanych prawników-polityków w po- 
rozumieniu z nimi, cechuje się ogromną bezwładnością. Porusza 
się tektonicznie, jak płyta skorupy ziemskiej. Ruch ten narastał 
przez długi czas i napędzany jest przez siły historyczne. Takiego 
rozwoju sytuacji nie da się odwrócić. Jedyne, co można zrobić, 
to zrozumieć jego dynamikę i nauczyć, jak najlepiej się do niego 
dostosować. I to właśnie zamierzam zrobić. Ty natomiast chcesz 
zignorować prawa historii i rzucić się na wszystkie siły wiodą- 
ce Amerykę w kierunku, w którym zmierza. W szczególności 
chcesz się zmierzyć z żydami. W ten sposób nie da się wygrać. 

- Nie znam twoich „praw historii", Ryan. Jestem pewien, że zgni- 
lizna, którą widzimy dookoła, ma bardzo głębokie korzenie, ale 
nie odczuwam przekonania, iż musimy siedzieć z założonymi 
rękami i obserwować, jak nasza rasa się stacza. Jestem skłonny 
zgodzić się z tobą, że proces gnicia zaszedł za daleko, abyśmy 
byli w stanie go odwrócić, ale wciąż pozostało wiele zdrowego 
ludzkiego materiału, który można ocalić. Wierzę, że istnieją 
sposoby na udane przeprowadzenie akcji ratunkowej. Należało- 
by na przykład pozwolić, by Czarna Rebelia odbyła się zgodnie 

z planem, a następnie wykorzystać Agencję do zlikwidowania 
żydowskich przywódców, kontrolerów żydowskich mediów i lu- 
dzi pieniądza, podczas ogólnego zamieszania spowodowanego 


zamieszkami. Czarne rozruchy posłużyłyby jako wielki bodziec 


dla wzbudzenia Białej świadomości, a my moglibyśmy zorgani- 
zować ocalałe elementy w skuteczną siłę, która odcięłaby resztę 
zgnilizny i odizolowała ją. Ekrany telewizorów mogą być puste, 

a miasta mogą płonąć. Im więcej zamieszek ze strony motłochu, 
tym lepiej. Pod koniec roku powinniśmy mieć całkiem wyraź- 

ny podział na elementy i moglibyśmy zacząć odbudowę, nawet 
od razu po tym, jak pozbędziemy się zepsutego materiału. 

- Znowu marzysz, Yeager. Masz w głowie wyidealizowany obraz 
Białego Człowieka. Jest to wizja tego, czym według ciebie On po- 
winien być, a nie tego, czym jest naprawdę, ani tego, czym się 
stał. Wyobrażasz sobie, że gdy Czarni powstaną i zaczną maso- 
wo palić, grabić, gwałcić i zabijać, setki tysięcy tych bohaterskich 
Białych Mężczyzn, którzy istnieją w twojej głowie, zmaterializu- 
ją się wraz ze swoimi bohaterskimi kobietami i zorganizują się 
w zdyscyplinowane siły, które wyplenią żydów, odmieńców, fe- 
ministki, liberałów kochających czarnuchów, polityków i innych 
zdrajców rasy, szalonych chrześcijan, szpiegów, żółtków, ciapa- 
tych i to, co zostanie z Czarnych po tym, jak zdławię ich rebelię. 
Ale to się nie stanie, Yeager. To tylko sen. A to, że ja mam jaja 

i chęci, by przyłączyć się do takiej walki, nie znaczy, że ktoś inny 
też ma. Jesteśmy jedyni w swoim rodzaju. W tej zdegenerowa- 
nej epoce nie ma już takich jak my. Skończyłoby się na kilkuset 
Białych ochotnikach, których nie dałoby się zdyscyplinować. 
Reszta siedziałaby w domach, czekając na włączenie telewizo- 
ra, który mówiłby im, co mają myśleć, biegałaby z czarnuchami 

i przyłączyła się do grabieży i gwałtów, albo modliłaby się, żeby 
Jezus ich ocalił. Rozumiesz? 

- To, co masz na myśli, nie zadziała. Biali Ludzie zbyt mocno 
podupadli. Nie rozumieją dyscypliny, poświęcenia, zjednoczenia 
dla wspólnego celu. Są zbyt słabi, zbyt płochliwi, zbyt zepsuci, 
zbyt samolubni, zbyt niezdyscyplinowani. Oddziały SS Hitlera 


stanowiły ostatnią Białą Siłę na ziemi, która miała szansę zrobić 


to, co ty chcesz uczynić, a było ich po prostu za mało, by tego 
dokonać. Hołota zdusiła je samą liczebnością. A ciebie stłamsi- 
łaby tysiąc razy szybciej. Myślisz, że moja Agencja jest jedyną 
uzbrojoną siłą w tym kraju? Armia zostałaby wezwana przeciw 
ko wam i zadusiłaby was, bez względu na to, jak wysoki byłby 
wasz poziom rasowy lub dyscyplina. 

W kabinie panowała cisza, podczas gdy obaj mężczyź- 

ni wpatrywali się w siebie. W końcu Ryan spojrzał na zegarek, 

a Oscar odezwał się; jego głos był pełen emocji. - Bez wątpienia 
jest wiele prawdy w tym, co mówisz i z pewnością czekałaby nas 
desperacka oraz ryzykowna walka. Ale musimy zaryzykować 

i przerwać obecne tendencje, Ryan. Powinniśmy przynajmniej 
dać naszym ludziom szansę na uratowanie się i nowy początek. 
Nie możemy pozwolić, byśmy znaleźli się w nowym zastoju, 

w którym żydzi nadal będą kontrolować media. Byłoby to nie- 
uchronnie zabójcze. Porządek i stabilność to dobre rzeczy, gdy 
sytuacja jest postępowa, gdy naród czuje się przepełniony kon- 
struktywnym duchem i buduje lepszą przyszłość dla swojego 
potomstwa. Ale kiedy sytuacja jest regresywna, wtedy porządek 
i stabilność stają się wrogami życia i prawdziwego postępu. 
Ryan prychnął ze zniecierpliwieniem. - Powiem ci, co mu- 

simy zrobić, Yeager. Musimy natychmiast zakończyć tę bezuży- 
teczną debatę. Zmarnowałem dziś z tobą ponad godzinę. Lepiej 
zapomnij o swoich marzeniach i pogódź się z faktem, że w tym 
kraju zapanuje porządek. Możesz być jego częścią lub nie. Jeśli 
tak, to szybko pozbędziesz się Rogersa i nie będziesz miał już 
żadnych potknięć. Jeśli nie chcesz brać w tym udziału, mogę ci teraz pomóc. 
Ryan zerknął w prawo i sięgnął po pistolet leżący na podusz- 

ce obok niego. W tym samym momencie Oscar mocno ścisnął 
przycisk długopisu, który kilka minut temu wyciągnął z kiesze- 
ni koszuli i którym bawił się podczas rozmowy. Rozległ się ci- 


chy odgłos i z końcówki przedmiotu, skierowanej bezpośrednio 


w stronę Ryana, wytrysnął cienki strumień płynu, zmieniając się 
w wąski stożek mgły, gdy zbliżał się do celu. Ryan, z trudem ła- 
piąc powietrze, wydał z siebie zduszone przekleństwo i potknął 
się, przewracając stolik do kawy. 

Podczas gdy szef Agencji, chwilowo oślepiony gazem łza- 
wiącym, szukał na kanapie swojego pistoletu, krztusząc się i dy- 
sząc, Oscar z impetem ruszył do przodu. Odrzucił Ryana na bok 
i chwycił pistolet, po czym obrócił się i oddał dwa szybkie strzały, 
gdy tamten rzucił się w jego stronę. Ryan chwycił się za brzuch, 
jęknął i upadł na podłogę. Oscar uklęknął obok niego i zmierzył 
mu puls. Ryan wciąż żył. 

- Przepraszam za to, Ryan. Naprawdę nie chciałem tego robić. 
Naprawdę byłem gotów dalej z tobą pracować. Myślę, że mie- 
lloyśmy o wiele większe szanse, gdybyś to ty kierował Agencją 

i gdybyś tylko potrafił zmienić swoje priorytety oraz przedłożyć 
rasę nad porządek. 

-Więc dlaczego? - cicho wykrztusił śmiertelnie ranny Ryan. 
Oscar zastanowił się przez chwilę, zanim odpowiedział. 

- Chyba wiem; ponad wszystkimi argumentami na temat tego, 
co jest realistyczne, a co nie, zrobiłem to dla tej czternastoletniej 
córki Klansmana, o której mi opowiadałeś, Ryan. 

Oscar wstał, wycelował ostrożnie pistolet w głowę Ryana 

i dokonał zamachu stanu. Następnie wziął swoją własną broń 


iuszedł w ciemną noc. 


Rozdział XXXIX 

Upozorowany zamach na Saula miał niezwykłe konsekwencje. 
Dwa dni później - rano po tym, jak Oscar zabił Ryana-FBI ogło- 
siło aresztowanie przywódcy Ligi Obrony Syjonistów oraz jej 
trzech innych członków i postawiło im zarzut spisku w związku 
z zamachem bombowym na samochód Saula. 


Najwyraźniej ta wojująca żydowska grupa od kilku tygodni 


planowała zabójstwo Saula, a ulokowany wewnątrz informator 
donosił o wszystkim FBI. Nie dało się z całą pewnością stwier- 
dzić, czy ich rozmowy o zabójstwie były poważne, czy nie, ale 
mieli na swoim koncie dosyć znaczną listę aktów przemocy, wli- 
czając w to kilka zamachów bombowych na osoby, które wypo- 
wiadały się przeciwko poparciu USA dla Izraela. Podczas prze- 
szukania domu przywódcy znaleziono duży skład materiałów 
wybuchowych i nielegalnej broni, co wystarczyło, by przekonać 
FBI o odpowiedzialności grupy za zamach na życie Saula. 

Tego wieczoru, gdy w wiadomościach pełno było doniesień 

o aresztowaniach żydów i żądaniach odwetu ze strony funda- 
mentalistycznych zwolenników Saula, znaleziono ciało Ryana 
na jego jachcie. Choć nie było najmniejszych oznak żydowskiego 
zaangażowania w tę śmierć, czas jej nastąpienia był dla żydów 
niefortunny. Szef Agencji był szczególnie popularny wśród zwo- 
lenników prawa i porządku publicznego, którzy stanowili znacz- 
ną część stronników Saula, a pogłoski o tym, że zabili go żydzi, 
były nie do odparcia. W kilkunastu miastach Pasa Biblijnego wy- 
znawcy palili synagogi i plądrowali żydowskie domy towarowe. 
Innym skutkiem tych pogłosek był dokonany przez pre- 

zydenta wybór na następcę Ryana goja, mimo silnego lobbingu 
w kuluarach, by stanowisko to objął żyd. Hedges i jego doradcy 
obawiali się, że nominacja kandydata żydów, Shermana David- 
sona, w wielu umysłach potwierdzi plotki i skieruje gniew zwo- 
lenników Saula przeciwko administracji prezydenta. Nowym 
szefem Agencji został więc George Carruthers, który wcześniej 
pełnił funkcję zastępcy Ryana. Carruthers był doskonałym ad- 
ministratorem, zręcznym dyplomatą i negocjatorem, ale brako- 
wało mu cech godnych Ryanowego pretorianina. Miał zwyczaj 
działać tylko po dokładnym przemyśleniu sprawy i długich kon- 
sultacjach z komitetami doradczymi, nigdy z odwagą czy intu- 


icją, które kierowały Ryanem. Oscar domyślił się, że człowiek ten 


podzielał poglądy swego szefa na temat żydów, w przeciwnym 
razie nie zostałby przez niego wybrany na zastępcę. Nie dało się 
przewidzieć, jak Carruthers poradzi sobie ze stłumieniem spo- 
dziewanej rebelii Czarnych, ale Oscar podejrzewał, że będzie 
miał o wiele trudniej. 

Oscar wierzył w prognozę Ryana na tyle, że uczynił ją tema- 

tem następnego kazania Saula. Kaznodzieja potraktował swoją 
własną przepowiednię o buncie w sposób utajniony, aby unik- 
nąć oskarżeń o „rasizm”, które mogłyby zagrozić trwającej walce 
o pozostanie na antenie, a także aby zminimalizować prawdo- 
podobieństwo uprzedzenia przepowiedzianego wydarzenia. 
Pozwolił, by Jezus przemówił przez niego ponownie, z aureolą 

i wszystkimi innymi elementami, a dokładne słowa Zbawicie- 

la brzmiały: - Oto moi wrogowie zwodzili was i wprowadzali 

w błąd, doprowadzając was do szaleństwa, przyjmując wielką 
bestię pośród was. Powiedzieli wam, żebyście oddawali jej swoje 
dzieci, z nią obcowali, jak kobieta obcuje z mężczyzną, i przyj- 
mowali wszelkie zło od bestii. Zaślepili was, abyście nie widzieli, 
co wam ona czyni. A teraz moi wrogowie powiedzieli jej, żeby 
powstała przeciwko wam i zabiła was. I powstanie bestia, i znisz- 
czy wasze miasta, i porwie wasze kobiety, i splugawi wasze dzie- 
ci, i wielu z was zabije. | krew wasza będzie płynąć po ulicach 
waszych miast z powodu waszej głupoty i z powodu nienawiści, 
jaką moi wrogowie żywią do was. A wszystko to spełni się bar- 
dzo szybko. Lecz Ojciec mój zmiłuje się nad wami, wyswobodzi 
Was w czasie waszego ucisku, i poprowadzi przeciwko bestii oraz 
moim wrogom, którzy sprowadzili na was to zło. | zabijesz ich, 
zarówno bestię, jak moich wrogów, zatriumfujesz nad nimi, oraz 
oczyścisz ziemię z ich obecności, aż nie pozostanie po nich na- 
wet wspomnienie. 

Przez następne piętnaście dni przepowiednia ta wywoły- 


wała wiele spekulacji wśród wiernych co do jej znaczenia; po- 


tem nagle stała się jasna ponad wszelką wątpliwość, gdyż Czar- 
na Rebelia rozpoczęła się Dniem Długich Noży. Straty Białych 

w pierwszym dniu były naprawdę znaczące tylko w najwięk 
szych aglomeracjach miejskich. W Nowym Jorku zginęło ponad 
dwanaście tysięcy osób, w Bostonie nieco mniej niż trzy tysiące, 
w Waszyngtonie prawie cztery, w Atlancie dwa, w Chicago pięć 

i pół, w Los Angeles dziewięć, a w całym kraju około pięćdziesię- 
ciu ośmiu tysięcy. Mimo że liczby te nie były duże - nieco mniej 
ludzi ginęło rocznie w wypadkach samochodowych, a sześć razy 
więcej osób umierało na skutek palenia papierosów - wpływ 
psychologiczny okazał się ogromny. 

Kiedy w pierwszy poniedziałek buntu Czarni pracownicy 

biur, sklepów i fabryk w całym kraju wyciągnęli broń z kieszeni 

i zaczęli atakować swoich Białych współpracowników dokład- 
nie w południe czasu wschodniego, reakcją Białych była panika 

i przerażenie. W wielu przypadkach była to broń ręczna, czasem 
nawet karabiny lub strzelby, a nie noże, ale w umysłach większo- 
ści Białych, którzy byli świadkami buntu, pozostał obraz pokry- 
tych krwią Czarnych trzymających w rękach zakrwawione noże, 
szpikulce do lodu, tasaki lub siekiery, biegających od biurka 

do biurka, od lady do lady, od stanowiska do stanowiska, dźgają- 
cych, rąbiących, krojących i siekających, wśród krzyków i jęków 
swoich ofiar. 

W kilku przypadkach, głównie w zakładach dla pracowni- 

ków fizycznych, Biali pracownicy bronili się zaciekle, rozbrajając 
swoich Czarnych napastników i wymierzając sprawiedliwość 

w trybie doraźnym. Z reguły jednak Biali byli łatwymi ofiarami. 
Wyprani przez dekady propagandy o „braterstwie”, byli moral- 
nie rozbrojeni i niezdolni do obrony. Kiedy Czarni rozpoczęli 
swoją śmiercionośną robotę, niektóre z potencjalnych ofiar rzu- 
cały się do ucieczki, a inne mogły tylko patrzeć i czekać, spara- 


liżowane strachem. Tego dnia miało miejsce wiele dziwacznych 


i strasznych scen. 

W biurze dużej firmy prawniczej w Bostonie, w której praco- 
wało tylko czterech Czarnych i ponad pięćdziesięcioro Białych, 
dwóch Murzynów - sekretarz i młodszy adwokat - było rasista- 
mi. W południe ci dwaj wyjęli broń i zapędzili wszystkich, z wy- 
jątkiem kilkunastu Białych, którzy już wyszli na lunch, do du- 
żej sali konferencyjnej, a tam kazali im uklęknąć na podłodze. 
Podczas gdy młodszy prawnik wymachiwał pistoletem, bredząc 
o „białym rasizmie” i „niesprawiedliwości", czarnoskóry sekre- 
tarz metodycznie przechodził od jednego klęczącego Białego 
do drugiego, każdemu z nich podrzynając gardło brzytwą. Biali 
tylko czekali na swoją kolej, niektórzy milcząc, inni szlochając. 
Relację naocznego świadka przekazał jeden z dwóch Murzynów, 
którzy nie brali udziału w zabójstwie. 

W Waszyngtonie kilka minut po południu Czarni za- 

blokowali jeden koniec tunelu autostradowego, biegnącego 
pod Kapitolem, parkując samochody w poprzek jezdni. Prze- 
rażeni Biali pracownicy rządowi, którzy próbowali uciec z mia- 
sta, szybko zablokowali tunel. Począwszy od zablokowanego 
końca, gang około dwóch tuzinów młodych czarnoskórych 
mężczyzn, uzbrojonych w maczety i siekiery, zaczął masakro- 
wać Białych kierowców i pasażerów. Gdy Czarni posuwali się 
coraz bardziej w głąb tunelu, większość Białych pozostawała 
w swoich samochodach, patrząc z przerażeniem, jak ludzie 
przed nimi są z krzykiem wyciągani przez rozbite przednie szy- 
by i zabijani brutalnymi ciosami maczet. Kilku z nich wybiegło 
z powrotem przez tunel do rampy wyjazdowej i próbowało we- 
zwać policję, ale ta z kolei nie mogła interweniować z powo- 
du prowadzenia akcji w innym miejscu. Rzeź w tunelu trwała 
przez prawie cztery godziny, aż do momentu opadnięcia z sił 
Czarnych morderców. W ciągu tego całego czasu w tunelu zgi- 


nęło ponad trzystu Białych. 


Ogólnie rzecz biorąc, tylko niewielki odsetek Czarnych 
Amerykanów zaangażował się w początkowe akty przemocy - 
mniej niż czterdzieści tysięcy w całym kraju. Byli to ci, którzy 
należeli do tej czy innej bojowej organizacji rasowych separaty- 
stów i przez lata nasiąkali retoryką użalania się nad sobą i nie- 
nawiścią do białego ciemięzcy”. Oni również od miesięcy przy- 
gotowywali się do rebelii, a także zostali poinformowani o czasie 
powstania i otrzymali ostateczne instrukcje dwadzieścia cztery 
godziny wcześniej. Dziwne, że przy tajemnicy”, jaką dzieliło tak 
wielu, Agencja była jedynym organem władzy, który dokładnie 
znał przebieg buntu. 

Większość czarnoskórych bojowników stanowili młodzi 
mężczyźni, choć wśród nich było zaskakująco dużo kobiet. 
Wielu miało wyższe wykształcenie i to właśnie w nich niechęć 
do życia osiągnęła swój najwyższy poziom. Wobec niekończą- 
cych się zapewnień o ich „równości”, składanych przez media, 

a także przez Białych kolegów z klasy i współpracowników, i 
osoby rekrutujące na studia, Czarni przeżywali większy niż ich 
pełni poczucia winy bracia, wstrząs spowodowany ich wrodzo- 
nymi ograniczeniami. 

Jednak już po pierwszym dniu wielu innych Czarnych przy- 
łączyło się do buntu. Cała Czarna klasa niższa - gangi uliczne, 
osoby trwale bezrobotne, ci, którzy zawsze byli gotowi na każdą 
robotę dającą okazję do rabunku, do zadania ciosu „białasowi”, 
do wywołania małego piekła - chociaż formalnie niezwiąza- 

ni z żadną z organizacji separatystycznych ani nieprzyjmujący 
od nich rozkazów, całkiem dobrze służyli sprawie, samodzielnie 
uczestnicząc w grabieży i dewastacji. 

W pierwszych tygodniach walk bojownikom udało się także 
formalnie zwerbować w swe szeregi wielu Czarnych: niektórzy 
przyłączyli się, ponieważ zostali zastraszeni, inni mieli sympatie 


lub urazy, które już wcześniej predestynowały ich do wyznawa- 


nia Czarnego nacjonalizmu. W miarę, jak zaczęła się kształtować 
reakcja Białych, wraz z towarzyszącymi jej przejawami antymu- 
rzyńskich nastrojów, polaryzacja między rasami rosła, a wielu 
Czarnych, którzy mieli nadzieję uniknąć konfliktu, zostało zmu- 
szonych do przyłączenia się do jednej ze stron. 

Dla Oscara rebelia wydawała się wybawieniem, zdarzeniem 
niemal zbyt cudownym, by można było uznać je za prawdziwe. 
Nie podzielając antypatii Ryana do Czarnych separatystów, miał 
nadzieję, że wyjdą oni z rebelii z jeszcze większym wpływem 

na własną rasę niż wcześniej. Ale los czarnoskórych był tylko 
kwestią drugorzędną. Prawdziwa wartość powstania polegała 
na trzech rzeczach. Po pierwsze, uczyniło ono więcej dla pod- 
niesienia świadomości rasowej i podatności na nią wciąż zdro- 
wej części Białej populacji, niż mogłoby to uczynić dziesięć lat 
głoszenia Ewangelii przy użyciu wszystkich dostępnych środ- 
ków przekazu. Po drugie, znacznie umocniło odbiór Saula w jego 
konkretnym segmencie Białej populacji: nie tylko ugruntował 

on swoją wiarygodność jako autentyczny, natchniony przez 
Boga prorok, służący jako rzecznik Jezusa przy jednoznacznej 
zapowiedzi rebelii, ale już od miesięcy wcześniej głosił kaza- 
nia o znaczeniu rasy, nawet jeśli czynił to w nieco zawoalowany 
sposób, podczas gdy inni domniemani sługusi Jehowy atakowali 
go za jego wysiłki. I po trzecie: bunt wyrządził niepowetowa- 

ną szkodę prestiżowi i wiarygodności uznanych autorytetów, 
przede wszystkim rządu, kontrolowanych mediów i Kościołów 
głównego nurtu, które postrzegano jako współwinne. 
Wieczorem drugiego dnia rebelii waszyngtońskie kierow- 
nictwo Ligi Narodowej zorganizowało nadzwyczajne spotkanie 
w piwnicy Kellerów, aby zaplanować strategię. 

- Czy były jakieś problemy z dotarciem tutaj? - zapytał Har- 

ry, gdy Oscar i Adelaide weszli do sali z dziesięciominutowym 


opóźnieniem. Tego popołudnia prezydent ogłosił stan wyjątko- 


wy i wprowadził stan wojenny na terenie stolicy. Od 18:00 obo- 
wiązywała godzina policyjna, a po ulicach krążyły patrole woj- 
skowe, które miały ją egzekwować. Ponadto w wielu miejscach 
istniało zagrożenie ze strony Czarnych. 

- Nie bardzo-odparł Oscar. - Bylibyśmy tu przed godziną policyj- 
ną, gdybym nie blokada na Bulwarze Waszyngtona. Aby ją omi- 
nąć, skorzystałem z bocznych uliczek. Niestety, droga, którą wy- 
brałem, wiodła przez dzielnicę zamieszkaną przez czarnuchów 

i ktoś oddał kilka strzałów w kierunku samochodu. Kula z karabi- 
nu trafiła w tylne okno i wyleciała przez przednią szybę. To było 
nawet trochę ekscytujące. Nie próbowałbym dziś wracać tą samą 
drogą. W każdym razie przywieźliśmy ze sobą śpiwory i mam na- 
dzieję, że masz dla nas trochę wolnego miejsca na podłodze. 
Dyskusja skupiła się na strategiach wykorzystania rebelii 

dla własnej sprawy, przy jednoczesnym radzeniu sobie z rzą- 
dowym zakazem publikacji i działań, które mogłyby podburzać 
do niepokojów. Kevin Linden trzymał w ręku aktualne wydanie 
„Washington Post". Główny nagłówek brzmiał: „Czarni odpo- 
wiadają przemocą na biały rasizm”. Pod nim, nieco mniejszą 
czcionką, napisano: „Rząd musi naprawić krzywdy czarnych, 
zapobiegając odwetowi białych”. 

-Z tego jasno wynika, jakie stanowisko zajmą żydzi w sprawie re- 
belii-zaśmiał się Kevin. - Do tej pory sądziłem, że stoją po stro- 
nie Agencji, aby utrzymać Czarnych w ryzach. Teraz wydaje się 
jednak, że ich główną troską jest to, by trzymać nas na smyczy. 
Bagatelizują okrucieństwa popełnione przez rebeliantów, a na- 
wet usprawiedliwiają je, tak jak przed powstaniem Agencji. Nie 
robią nawet wielkiego zamieszania z faktu, że Czarni wydają się 
szczególnie celować w żydowskie firmy, aby je plądrować i palić. 
- To trochę mylące - powiedział Bill Carpenter. - Jestem w do- 
brych stosunkach z sekretarką dużej żydowskiej firmy Abramo- 


witz and Cohen, mieszczącej się niedaleko mojego biura. Oznaj- 


miła mi, że żydowscy biznesmeni dzwonili gorączkowo przez 
cały dzień, wczoraj i dziś, a Abramowitz mówił im, żeby się nie 
martwili, bo rząd pokryje wszystkie ich straty na mocy jednego 
z przepisów Ustawy Horowitza. Sprawdziłem tę ustawę i oka- 
zało się, że jest w niej zapis, który przewiduje potrójny zwrot 
wszystkich strat poniesionych przez członka identyfikowalnej 
grupy mniejszościowej w wyniku „aktu rasistowskiego'. Zazwy- 
czaj zwrot następuje ze skonfiskowanego majątku sprawcy czy- 
nu, ale jeśli jest on nieznany lub z innych powodów nie można 
go zmusić do zapłaty, to rząd wypłaca ofierze odszkodowanie. 
Abramowitz zapewniał swoich rozmówców, że wszystko jest 
już załatwione: wszelkie straty poniesione przez żydów zostaną 
przypisane celowemu, „rasistowskiemu' atakowi ze strony re- 
beliantów, samych żydów zakwalifikuje się jako członków iden- 
tyfikowalnej mniejszości i otrzymają potrójny zwrot kosztów. 
Sekretarka powiedziała mi również, że kiedy żydzi usłyszeli 

to od Abramowitza, niektórzy z nich jeszcze bardziej się zdener- 
wowali. Jeden biadolił, że właśnie w zeszłym tygodniu przedsta- 
wił dane dotyczące stanu zapasów w swoim sklepie jubilerskim. 
Gdyby wiedział, że nadchodzi rebelia, wyceniłby je co najmniej 
dwukrotnie wyżej. Był niepocieszony. Inny jęczał, że Czarni tyl- 
ko wybili szyby wystawowe w jego sklepie odzieżowym i zabrali 
kilka płaszczy, zamiast go spalić. A on sam bał się wrócić i pod- 
palić to miejsce! 

- Doskonale! - wykrzyknął Oscar. - Trudno o bardziej krzyw- 
dzący scenariusz. Wyobraź sobie, jak będą się czuli Biali biznes- 
meni, gdy ich żydowscy konkurenci otrzymają potrójny zwrot 
kosztów od skarbu federalnego, podczas gdy większość z nich 
nie dostanie ani grosza, nawet od swoich firm ubezpieczenio- 
wych, ponieważ ich polisy wykluczają straty spowodowane woj- 
ną lub powstaniem. 


Nadal jednak jestem zaskoczony - kontynuował. - Posiadałem 


wiarygodne źródło informacji w Agencji, które przekazało mi, 

że żydzi bardzo martwili się o możliwość bycia celem ataku 

w przypadku powstania Czarnych i że ten fakt skłonił ich do po- 
parcia Agencji w tej sytuacji. Wygląda na to, że mieli nieco inny 
plan działania. Z pewnością byli lepiej przygotowani na to, co się 
stało, niż powiedzieli mojemu informatorowi, i nie martwili 

się tak bardzo. Wygląda na to, że byli gotowi do pójścia w do- 
wolnym kierunku, który wydawał im się najbardziej korzyst- 

ny. Musiało być dla nich jasne, że gdy dzisiejszy „Washington 
Post" trafił do druku wczoraj późnym wieczorem, to powstanie 
samo w sobie nie będzie dla nich żadnym realnym zagrożeniem 
i że tak długo, jak Biali nie zamierzają się zbytnio rozwydrzać, 
mogą spokojnie wznowić swoją politykę wykorzystywania Czar- 
nych i innych nie-Białych jako głównej broni do niszczenia tego, 
co pozostało z Białego Oporu wobec ich rządów. To, czy Czarni 
nacjonaliści ich nienawidzą, czy nie, nie ma dla nich najmniej- 
szego znaczenia. 

- Zawsze być przygotowanym do skoku w najkorzystniejszym 
kierunku, to podstawa przetrwania żydów od tysięcy lat - wtrą- 
cił Harry. Trzeba o nich pamiętać, że w swoich planach nigdy, 
ale to przenigdy nie biorą pod uwagę żadnych innych interesów 
poza własnymi. Przekonał się o tym z przykrością niejeden poli- 
tyk czy biurokrata, który myślał, że zawarł z nimi sojusz. Może- 
cie być pewni: pomyśleli o konsekwencjach dla opinii publicz- 
nej, jakie może przynieść czerpanie zysków z tego Czarnego 
powstania, i przygotują się na to w odpowiedni sposób. Najpierw 
media stworzą wrażenie, że praktycznie tylko oni ponieśli straty, 
a potem, gdy ktokolwiek zacznie narzekać na preferencyjne od- 
szkodowania, jakie dostają od rządu, ich poplecznicy w Kongre- 
sie i Kościołach chrześcijańskich będą opowiadać o strasznym 
„antysemityzmie". Uwierzcie mi, niewielu biznesmenów będzie 


miało odwagę skarżyć się publicznie, niezależnie od tego, jak 


bardzo ich to prywatnie zaboli. 

- W porządku, ludzie. To tyle, jeśli chodzi o anegdoty i teorie- 
powiedział stanowczo Kevin. - Naszym zadaniem jest dowie- 
dzieć się, co musimy zrobić, aby zaburzyć kalkulacje żydów 

i uzyskać jak największe korzyści z obecnego zamieszania, za- 
równo w ciągu kilku najbliższych dni, jak i kolejnych miesięcy. 
Dyskusja trwała do wczesnych godzin porannych. Ogól- 

ne wnioski były takie, że rząd prawdopodobnie opanuje rebe- 
lię w ciągu tygodnia lub dwóch, nawet biorąc pod uwagę fakt, 
że wiele jednostek armii wydawało się obecnie niezdolnych 

do poradzenia sobie z buntami Czarnych, które wybuchły w ich 
własnych szeregach; otwarty apel Ligi do Białych doprowadziłby 
do natychmiastowego zdławienia organizacji przez rząd, nad- 
szedł więc czas, aby przeniosła ona większość swoich zasobów 
do działań tajnych lub „podziemia”. 

Jedynym wyjątkiem od tego ostatniego wniosku był pro- 

gram Saula. On sam z Oscarem skutecznie argumentowali, 

że powinien pozostać na antenie tak długo, jak tylko to możli- 
we, nadal przekonując widzów do stanowisk, które Liga mogła- 
by później wykorzystać. W tym samym czasie Saul mógł nawet 
wzmocnić swoją pozycję wobec władz, wprowadzając do kazań 
dużą dawkę narracji typu „oddajcie Cezarowi" oraz innej retory- 
ki związanej z prawem i porządkiem publicznym przez najbliż- 
szy tydzień, kiedy rząd będzie wdzięczny za wszelkie wsparcie. 
Poza tym jednak planowane przez nich działania nie przy- 
sporzyłyby im sympatii wśród przywódców politycznych i orga- 
nów ścigania. Wykorzystaliby wszelkie dostępne im środki, aby 
ostrzec Białą ludność kraju nie tyle przed rasowymi aspektami 
obecnej rebelii, które i tak były mniej lub bardziej oczywiste, 

co przed ukrytymi wątkami żydowskimi. Innymi słowy, propa- 
gowaliby zasadniczo to samo przesłanie, które głosił Saul, ale 


za pomocą innych mediów, bez chrześcijańskiej otoczki i w jesz- 


cze bardziej zdecydowanym języku. Wykorzystaliby pirackie na- 
dajniki radiowe, zrzucane z powietrza ulotki, graffiti malowane 
na wiaduktach i balony powietrzne, aby wzbudzić jak najwięcej 
emocji przeciwko rasowej polityce rządu oraz winą za nią obar- 
czyć żydowską kontrolę nad mediami informacyjnymi i rozryw- 
kowymi. Byłoby to zdecydowane zerwanie z dotychczasową 
działalnością Ligi, która opierała się na Ścisłej legalności, ale jed- 
nogłośnie uznano, że należy wykorzystać okazję, jaką stwarzała 
rebelia, korzystając z wszelkich dostępnych środków, legalnych 
czy nie. Przez następne kilka tygodni rząd i tak będzie miał pełne 
ręce roboty, próbując spacyfikować Czarnych, więc umiarkowa- 
na dyskrecja w prowadzeniu działań powinna wystarczyć, aby 
zminimalizować ryzyko. 

Oscar, oprócz dalszego kierowania programami Saula, miał 

za zadanie stworzyć mobilną piracką stację nadawczą o mocy 
wystarczającej do objęcia zasięgiem aglomeracji waszyngtoń- 
skiej i dotarcia do sąsiednich stanów. Zanim tej nocy położył 
się w swoim śpiworze, zaczął sporządzać listę sprzętu, który 
Harry będzie musiał zdobyć dla niego następnego dnia. Oszaco- 
wał, że jeśli wszystko okaże się dostępne, powinien być w stanie 
nadawać w ciągu trzech dni. 

Później, gdy on i Adelaide leżeli na podłodze w swoich śpi- 
worach w rogu zaciemnionego pokoju, dziewczyna powiedziała 
do niego: - Nie mieliśmy czasu, żebym mogła o tym wspomnieć 
wcześniej, ale gdy nie było Cię dziś po południu, zadzwoniła 
moja mama. Oglądała wiadomości o rebelii w tej okolicy i mar- 
twiła się o mnie. Zapytałam ją o warunki w lowa, a ona odpowie- 
działa, że jest tam całkiem spokojnie. Słyszała w radiu doniesie- 
nia o strzelaninach z udziałem Czarnych w Davenport i Cedar 
Rapids, ale w porannej gazecie nic o tym nie pisali. Niektórzy 
sąsiedzi mówią o zakupie większej ilości broni i amunicji, ale 


wielebny Malone dzwonił do wszystkich, mówiąc, żeby zacho- 


wali spokój i nie robili niczego pochopnie. W przeszłości mówiło 
się o spaleniu wietnamskiego obozu dla przesiedleńców, który 
rząd zbudował dwa lata temu tuż przy naszej drodze, i wielebny 
obawia się, że ktoś zrobi to teraz. 

- Właśnie tego należy oczekiwać od dobrego wielebnego! - par- 
sknął Oscar. Trudno powiedzieć, jak zareagują na tę rebelię lu- 
dzie w lowa i innych częściach kraju, których ona nie dotyczy, 
ale założę się, że niewiele się z niej nauczą. Dopóki żydzi kon- 
trolują telewizję, którą oglądają, i gazety, które czytają - i dopóki 
wspólnicy żydów, tacy jak wielebny Malone, mogą wykonywać 
swoją pracę - dopóty owce będą podążać w kierunku rzeźni. 

- Są sprawy, które mogłyby poruszyć ludzi w lowa - odpo- 
wiedziała Adelaide - oprócz tego, że po okolicy grasują bandy 
uzbrojonych Murzynów. Nie przepadają za rządem w Waszyng- 
tonie. Istnieje wiele rzeczy, których nie pochwalają. Ale dopóki 
jest jedzenie w lodówce, paliwo w samochodzie i coś do ogląda- 
nia na ekranie, nic nie zrobią. Mój dziadek to nie jedyna osoba 
w naszym okręgu, która ma takie same poglądy, jest po prostu 
tym kimś, kto nie boi się, co powie wielebny Malone, i dlatego 
zabiera głos, podczas gdy inni milczą. Ale gdyby, na przykład, 
przez kilka tygodni zabrakło prądu, tak że cała żywność w lo- 
dówkach by się psuła, a ekrany telewizorów byłyby puste, dzia- 
dek miałby mnóstwo towarzystwa. Może nawet udałoby mu się 
zorganizować niezły lincz i dopaść wielebnego Malone'a. Wielu 
ludzi wciąż nie może się pogodzić z tym, że duchowny namówił 
Waszyngton do przesiedlenia tych żółtków do hrabstwa. 

- Obyś miała rację, kochanie - odparł Oscar. - Chciałbym wie 
rzyć, że w naszej rasie pozostało jeszcze trochę woli walki. Lepiej 
teraz się prześpij. 

Pocałował ją, a potem ułożył się wygodniej w śpiworze, 

ale nie zasnął od razu. Zamiast tego rozmyślał o nowej sytuacji, 


w jakiej znalazł się on i jego towarzysze po rebelii Czarnych. 


Szkoda, że tamci tak kiepsko zaplanowali swoje powstanie. Wy- 
rżnięcie kilku tysięcy białasów niewiele im pomoże na dłuższą 
metę, nie w sytuacji, gdy wrogów było jeszcze sto pięćdziesiąt 
milionów. Powinni byli zamiast tego zająć się infrastrukturą go- 
spodarczą kraju: elektrowniami, tamami, fabrykami, węzłamil 
transportowymi, zbiornikami wodnymi, rzeczami, które moż- 

na spalić, wysadzić, zalać lub zatruć, a które zakłóciłyby prze- 
pływ handlu, wstrzymałyby produkcję towarów, wyłączyłyby 
lodówki i sprawiły, że ekrany telewizorów stałyby się ciemne. 
Mogliby wtedy doprowadzić Amerykę do prawdziwej wojny do- 
mowej; poważnie zakłócić mechanizm kontroli umysłu żydów 

i egzekwowania prawa przez rząd, a także wyprowadzić Białego 
z równowagi na wystarczająco długo, by uzyskać realny wpływ 
na spełnienie ich żądań. 

I właśnie to powinna zrobić Liga, a nie tylko zareagować 

na powstanie chwilowym wybuchem nowej propagandy. Miał 
nadzieję, że będzie mógł zrezygnować z jednoosobowych ak- 
cji komandosów, z którymi wiązało się ryzyko, i poświęcić się 
bezpieczniejszym i mniej brutalnym zajęciom, takim jak kie- 
rowanie programami Saula. Ale on także, gdy Ryan go do tego 
zmusił, zdecydował się na zdecydowane ruchy, zamiast zastoju. 
Działając w pojedynkę, nie mógł liczyć na wyrządzenie ogrom- 
nych szkód w infrastrukturze gospodarczej, jakich potrafiłoby 
dokonać około czterdzieści tysięcy zorganizowanych i wysoce 
zmotywowanych Czarnych nacjonalistów, ale był w stanie zro- 
bić coś innego. Zabijając Ryana, znacznie zwiększył potencjał 
ciągu zmian. Z pewnością na kluczowych stanowiskach musie- 
li być inni ludzie, których śmierć również wpłynęłaby na bieg 
wydarzeń. Zarówno pogarszająca się sytuacja gospodarcza, jak 
i powstanie Czarnych doprowadziłyby do jeszcze bardziej nie- 
spokojnych nastrojów w kraju, takich, o których zaostrzenie 


Oscar powinien się postarać z całych sił. Tylko w takim klimacie 


Liga mogła mieć nadzieję na rozpoczęcie skutecznej rywalizacji 
z żydami o serca i umysły Białej publiczności. 

Westchnął. Cóż, przez kilka najbliższych dni będzie bardzo 
zajęty wypełnianiem obowiązków, które już na siebie wziął. Ale 


potem nadejdzie czas na dalsze polowania. 


